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DRUKARNIA „PRZEGLĄDU POWSZECHNEGO 


WIELKANOC 
Alleluja (Jubilate — Cieszcie się, radujcie się!) 


I. Przyczyny radości. 
II. Warunki radości. 


Wstęp: Tytus Liwjusz, historyk, opowiada, że w Rzy- 
mie otworzyła się przepaść. Lękano się, że się całe miasto 
zapadnie. — Kapłani pogańscy radzili się bożków, jak 
temu zaradzić? — Trzeba, żeby się jaki głośniejszy oby- 
watel poświęcił i skoczył w przepaść z miłości ku Oj- 
czyźnie, jako ofiara przebłagania. 

Odważny rycerz, Marek Kurcjusz, ofiarował się za 
innych. Skoczył uzbrojony na koniu w otwór. Radość 
w Rzymie, bo podobno przepaść miała się zawrzeć. — 
Byłaby jeszcze większa, gdyby był ów rycerz wrócił. 

Rozszerzyło piekto duszę swoją i rozdziawiło pa- 
szczękę swą bez żadnego końca (Iz. 5, 14). 

Nasz rycerz, Chrystus, poświęcił się za nas — ale 
wrócił. — Stąd radość. Brzmią śpiewy Alleluja — to zna- 
czy na łacińskie: Jubilate — a na nasze: Cieszcie się, 
radujcie się. 

Wejdźmy głębiej w przyczyny radości w pierw- 
szej części — w drugiej zaś w warunki, pod któremi 
tej wielkanocnej radości możemy być uczestnikami. 


I. Przyczyny radości. 


1. Już dla zbolałego Joba zmartwychwstanie Odku- 
piciela było przyczyną pociechy: Wiem, że Odkupiciel mój 
żyje, a w dzień ostateczny powstanę z ziemi... schowana jest 
ta nadzieja moja w zanadrzu mojem (t. j. nadzieja odku- 
pienia ożywia mię, podnosi, pociesza) (Job. 19, 25). 

W Starym Zakonie, inni również ludzie wiary żyli 
tą nadzieją (Prorocy, patrjarchowie, Symeon, Anna proro- 
kini i t. p.). 

Dusze w otchłani napełniła radość, gdy dusza 
Chrystusa do nich zaglądnęła przed zmartwychwstaniem, 
uwiadamiając je, że już okup za nie złożony na stole 
krzyża. Czekały na ten okup dusze Adama, Ewy, patrjar- 
chów, proroków, Józefa i t. d. Dusza Chrystusa w ich 
towarzystwie podążyła do Ciała Jego w grobie — i na- 
stała chwila zmartwychwstania. 

2. Kościół w swojej liturgji (obrzędach) od wczo- 
raj przysposabia nas do tej radości — mianowicie: 

więcił wodę t. zn. przygotowywał łaźnię zbawie- 
nia dla pogan na obmycie duszy przez chrzest do życia łaski, 
żeby byli zdolni cieszyć się w wiecznej chwale z Chrystusem. 


Święcił paschał — t. zn. wielką świecę z pię- 
cioma znakami na sobie. Paschał przedstawia Chrystusa — 
pięć zagłębień z gwoździami — to pięć ran Zbawiciela. 


Zatrzymał je w uwielbionem Ciele, nie jako pobudkę do 
zemsty czyli żeby dowody winy miał przed oczyma (cor- 
pus delieti) — albo czek niewypłacony — ale na to, aby 
się przed tronem Ojca wstawiać za nami, pamiętać o nas. — 
Weteran wojenny okazuje swe blizny z ran powstałe, aby 
litość wzbudzić, łatwiej pomoc, protekcję, względy zjed- 
nać i t. p. Chrystus wskazuje na rany, rozbraja gniew 
Ojca, wyprasza dla nas miłosierdzie... 

Święcenie jaj wielkanocnych, chleba, mię- 
Siwa ma znaczenie pocieszające. — Jajo jest obrazem 
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ciała zmartwychwstałego. Pisklę przełamuje łupinę, sko- 


rupkę jego, wychodzi żywe — tak i ciało przebije po- 
włokę ziemi — wyjdzie żywe na wolność. — Chleb przy- 
pomina chleb przaśny — mięso baranka wielkanocnego, 


którego żydzi spożywali na pamiątkę wyzwolenia z niewoli 
egipskiej — my spożywamy na pamiątkę wyswobodzenia 
z niewoli grzechu. 

Dlatego Kościół spowiedź wielkanocną i przy- 
jęcie Ciała Pańskiego nakazuje, aby się podnieść na du- 
chu ze śmierci grzechu i otrzymać zadatek tego życia, 
które się nigdy nie kończy: Kło pożywa Ciała mego, żyć 
będzie na wieki. 


Jl. Warunki 


pod któremi możemy się stać uczestnikami prawdziwej, 
wielkanocnej radości. 

Pierwszy warunek. Trzeba umrzeć, prze- 
gnić. Tę myśl wyraził Zbawca w odpowiedzi poganom, 
cheącym (Go widzieć. Niektórzy z nich przybyli na święta 
do Jerozolimy, ażeby pokłon złożyć na dzień święty. Zgło- 
sili się do Filipa, mówiąc: Chcemy Jezusa widzieć. On 
z Andrzejem oznajmili to Chrystusowi. Chrystus zaś od- 
rzekł: Jeśli ziarno pszeniczne, wpadłszy w ziemię, nie ob- 
umrze — same zostaje — lecz, jeśli obumrze, wielki owoc 
przynosi. Kto miłuje duszę swą (t.j. dogadza zachcian- 
kom namiętności) źraci ją — a kto nienawidzi duszy swo- 
jej na tym świecie, ku wiecznemu żywotowi strzeże jej 
(Jan 12, 24). Daje do zrozumienia Chrystus, że człowiek, 
chcąc zakwitnąć enotą, wydać woń zbudowania, rodzić 
owoce zbawienne na żywot wieczny, musi, jak ziarno rzu- 
cone w ziemię, umrzeć swoim namiętnościom, zachcian- 
kom — umrzeć światu — zupełnie się przemienić — to, 
co szkodliwe złożyć — dać się przekształcić z bezbożnika 
na pobożnego — z wilka na jagnię — z pyszałka w ro- 
baka (Szaweł — Paweł, faryzeusz — celnik i t. p.). 


Drugiwarunek. Trzebakamieńodwalić. 
Pobożne niewiasty, co szły do grobu Chrystusa, trapiły 
się: Kto nam kamień odwali? Znalazły go już odwalony. 

Kamień, który leży na sercu, (może jeszcze od ślubu, 
może od pierwszej spowiedzi) może bardzo ciężki, gniecie 
nieznośnie sumienie (kamień naumyślnie zatajonego cięż- 
kiego grzechu — kamień nieczystości — konkubinatu — 
kamień krzywdy niewynagrodzonej na majątku, na sławie... 

Wybitny burmistrz krakowski i marszałek krajowy 
we Lwowie (Zyblikiewicz) opowiadał, że zarządczyni jego 
domu nie dała mu skosztować święconego, ażby się wy- 
spowiadał. Musiałem się poddać, rzekł, bom ją bardzo 
szanował. Poszedłem zaraz do kościoła i po spowiedzi 
i Komunji św., jak dziecko ze swobodnem sercem zabra- 
łem się do święconego — wdzięczny tejże gospodyni, że 
się do mnie tak śmiało, na ostro zabrała. 

„A któż nam go odwali?* mówiły niewiasty do sie- 
bie. — Anioł im rzekł: „Niemasz go tu!* — Przedtem za- 
grzebany w myślach i pragnieniach nieczystych — nie- 
masz go tu! Przedtem zanurzony w książkach szpetnych, 
oddychał trupią atmosferą — niemasz go tu! Przedtem 
lubował sobie, jak brudny robak w zgniliźnie, w miejscach, 
lokalach wstrętnych, cuchnących wonią alkoholu, rozpa- 
sanej lubieżności — dancingach — niemasz go tu! — 
Przeciwnie. Jest, mieszka u mnie Chrystus, lecz nie jak 
w grohie, ale jak w świątyni na tronie uwielbienia. 

Pomoże nam odwalić kamień kapłan — idźmy do 
niego prosząc o słowo rozgrzeszenia. 

Konkluzja. Starajmy się nietylko w nas odwalić ka- 
. mień, ale i innym pomagać, nakłaniając do spowiedzi, 
odwalając czyli usuwając, wyjaśniając zapory, zarzuty prze- 
ciw uczęszczaniu do Sakramentu Pokuty. 

(Można narzucić i wyjaśnić niektóre zarzuty przeciw spowiedzi. 


Cfr. Niedz. III Epiph. — Cz. II. Niedz. XIII Pent. — Także Niedz. XVIII 
Pent. „Potęga władzy rozgrzeszenia* — plan pierwszy.) 


Plan drugi. 


Zmartwychwstanie na duszy 
czyli jak łaska boska podnosi z grobu grzechu? 


Wstęp: Z Adamem zesunęliśmy się wszyscy przez 
grzech pierworodny do grobu — a ten grób grzechu jest 
tak głęboki, że sam człowiek nie mógłby się o swoich 
naturalnych siłach z niego wydostać i rozkładałby się 
w nim, gniłby i cuchnął. 

Piotrowi, po zaparciu się Jezusa, zdawało się, że 
wpadł w przepaść. Dopiero wzrok Chrystusa, co padł na 
niego, jakby ręka podana tonącemu, dźwignęła go z grobu 
upadku. Człowiek po ciężkim grzechu podobny jest do 
kamienia, rzuconego w przestrzeń. Leciałby ten kamień 
i leciał bez końca, gdyby inne siły (opór powietrza, siła 
dośrodkowa) nie skierowały jego ruchu ku ziemi. 

Głos trąby archanielskiej — jak mówi Pismo św. — 
podniesie z grobu ciała nasze. Zobaczymy, jak łaska 
boża podnosi duszę zgrobugrzechu? 

1. Wysusza złe humory — jak ciepło mokre 
drzewo pozbawia wilgoci i czyni z niego odpowiedni ma- 
„terjał palny. — Ciepło słońca (kąpiele słoneczne) wiele 
chorób z ciała usuwa. Na reumatyzm np. niema lepszego 
lekarstwa jak częste wygrzewanie się na słońcu. 

Aby dusza była zdolną do przyjęcia łaski bożej 
i mogła z jej wpływu korzystać, musi się pozbyć wilgoci 
moralnej, pleśni duchownej. — Jest to najpierwsza czyn- 
ność łaski (pomaga do usunięcia złych nałogów) — należy 
współdziałać — poddać się...). 

2. Wzrusza czyli potrząsa duszę, jakby śpiącego. 
Wzrusza czasem spokojnie, ostrożnie — jakby kto chciał 
ukradkiem, żeby nikt nie słyszał, podać linę lub drabinę 
więźniowi, aby jej użył do wydobycia się z aresztu. — 
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Czasem głośno, gwałtownie, jak u Szawła, którego łaska 
boska zrzuciła z konia nato, aby się podniósł do nowego 
życia, jako Paweł Apostoł i innym pomagał do zmartwych- 
wstania na duszy (jak u Magdaleny...). 


Wielu heretyków, ateuszów, liberałów łaska boża 
swym wstrząsem do upamiętania się pobudza, do wejścia 
na prawą drogę. 


(Nawrócenie się Żyda Ratisbone w Rzymie — Cfr. niedz. XIX 
Pent. „Szata godowa.* — Niedz. XX. Pent. O zapoznaniu się królika 
(wysokiego urzędnika) z Jezusem — różne nawrócenia się w Anglji, 
w Ameryce Półn.). 


3. Oświeca. Łaska uczynkowa — to iskierka lub 
błyskawica — błyśnie i zgaśnie. Łaska poświęcająca — 
to już jakby ognisko, świeci, grzeje i trwa tak długo, do- 
póki jej grzech ciężki nie zgasi. 

Podobna do światła słonecznego. Pod jego wpływem 
znikają gwiazdy. W łasce bożej znikają gwiazdy ułudnego 
szczęścia, pozoru, blichtru, mrzonek, błyski na horyzoncie 
fantazji (majątek, sława, uroda, ziemskie ideały, zmysło- 
wość). — Jedno jest dla nas słońce — Bóg, który po- 
ucza: Co pomoże człowiekowi, choćby cały świat pozyskał, 
a na duszy stratę poniósł! 

___ Światło słoneczne okazuje nam rzeczywisty kształt, 
wygląd przedmiotów. Gdy słońce wzejdzie, spostrzegamy, 
odróżniamy rzeczy i jak one wyglądają. Pozory zmieniają 
się w rzeczywistość. (Doświadczyli ci, którzy wzgardzili 
dla Boga więlkim majątkiem, jak św. Franciszek Borgjasz, 
sławą, wysokiem stanowiskiem...). Takie promienie rzuca 
łaska boża. 


Pod wpływem światła słonecznego topnieją lody — 
wszystko zielenieje, kwitnie, rodzi owoce. — Pod wpły- 
wem łaski bożej kruszą się serca, płyną żalu strumienie — 
rozwijają się kwiaty cnót — zawiązują się i rodzą owoce 
dobrych uczynków. 
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Działanie łaski bożej jaśniej przedstawia się na obra- 
zie Syna Marnotrawnego: 

W swej samowoli wychodzi z domu wbrew woli 
Ojca — trwoni spuściznę na uciechy zmysłowe — nędza 
zmusza go do przyjęcia zajęcia pastucha nierogacizny — 
rozważa, wchodzi w siebie, jakby do grobu duszy. Ła- 
ska boska tam go popchnęła przez różne doświadczenia 


i udrękę — i taż łaska przyświeciła mu, aby się dobrze 
rozglądnął w grobie serca. — Przeraża się swoim wido- 
kiem — to nim wstrząsa — współdziała — Surgam 
(wstanę!) — pójdę do ojca! — Ojciec go przyjmuje — 


okrywa pięknemi szatami — tu już łaska poświęcająca na- 
kłada mu szatę godową — muzyka czyli wesele anielskie 
i Świętych z jego nawrócenia — uczta eucharystyczna — 
pierścień synowstwa, przyjaźni — zaręczenia się z nie- 
bem — obuwie t. j. szybkie, dokładne wykonywanie swego 
zadania na drogach obowiązku. 

Konkluzja. Przypatrzmy się, jak to Duch Św. przez 
łaskę wskrzesza duszę. — Jest to taka Jego pracownia, 
z której wychodzą nie martwe figury i posągi — ale żywe, 
czynne i święte. 

Nietylko przypatrujmy się tejże pracowni, ale pod- 
dajmy się wpływowi łaski bożej — nie opierajmy się. Niech 
nas dźwiga, podnosi, zmienia, przekształca w Świętych... 

Cfr. Szata godowa — Dom. 19 Pent. 


Plan trzeci. 


Własności uwielbionego ciała. 


Wsłęp: Jedną z najtrudniejszych prawd wiary jest 
nauka o zmartwychwstaniu ciał. O tem nie chcieli Ateń- 
czycy słyszeć, gdy im w aeropagu (sejmie) św. Paweł 
wykładał. 
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Mimo to pewnem jest, że wszystkich Pan wskrzesi: 
Który przemieni ciało podłości naszej, przypodobane ciału 
jasności Swojej (Filip. 8, 21), — Udzieli ciału naszemu 
własności uwielbienia, które Sam ma. 

Powinniśmy te własności w obecnem życiu poznać 
i wysłużyć — dlatego podam wam pojęcie tych wła- 
sności i sposób zarobienia na nie. 


I. Niecierpiętliwość (Impassibilitas). 


1. Pojęcie (istota): Uwielbione ciało nie będzie 
doznawać żadnych boleści, ani nie będzie podlegać cho- 
robom (nie będzie czuć głodu, boleści, trudu — nawet 
Adam przed upadkiem nie posiadał tych własności, bo 
potrzebował pokarmu — trudził się i mógł zgrzeszyć) 
Bywa wsiane w skazitelności — powstanie w nieskazitel- 
ności (1 Kor. 15, 42). 

2. Wysłużenie (sposób zarobienia na to): Przez 
cierpliwość — przez panowanie nad sobą. Bóg i w tem 
życiu nieraz ochronił te członki od zepsucia, które były 
narzędziem dobrodziejstw i najbardziej były trzymane na 
wodzy (język św. Jana Nepomucena — sekret spowiedzi). 


Il. Jasność (Claritas). 


1. Pojęcie (istota). — Bywa wsiane w sprosności, 
a powstanie w chwalebności (1 Kor. 15, 43) — mianowi- 
cie nie będą te ciała sprawiać wstrętu, obrzydzenia (ciała 
nadpsute chorobą) — ale będą: 

a) Świecić, jak słońce, jak Chrystus na górze Tabor. 

b) Będą przejrzyste tak, że misterną budowę ciała 
będzie można oglądać i boskie myśli w duszy, promie- 
niujące. 

2. Wysłużenie (sposób zarobienia na to) — mia- 
nowicie: Przez czysty zamiar, dobrą intencję w działaniu. 


13 


Także przez rzetelność w słowach, obietnicach, obycza” 
jach. Także przez dobry przykład — zwłaszcza u prze- 
łożonych: Niech świeci światłość wasza, aby wasze dobre 
uczynki widzieli (Mat. 5, 16). 

Także przez pouczanie bliźnich — którzy ku spra- 
wiedliwości wprawiają wielu, jako gwiazdy (będą świecić) 
na wieki wieczne (Dan. 12, 3). 


Ill. Ruchliwość (szybkość — agilitas). 


1. Pojęcie (istota), — Bywa wsiane w słabości, 
a powstanie w potężności (1 Kor. 15, 43). 

Możność poruszania się z jednego miejsca na drugie 
natychmiast, z największą szybkością — bez zmęczenia, 
utrudzenia. 

Że takie prędkie opanowanie przestrzeni i czasu jest 
możliwe, mamy różne przykłady: 

Habakuka, z którym anioł bez trudu tak wielką prze- 
strzeń przebiegł — błyskawicy, szybkość światła, bieg 
chmur w przestworzu -—- prędkość z jaką nasze oko 
gwiazd dosięga. 

2. Wysłużenie (sposób zarobienia sobie na tę 
własność) — mianowicie: Przez prędkie posłuszeństwo 
względem przykazań Boga, rozkazu Kościoła i innej 
zwierzchności. Następnie przez tłumienie (usuwanie, zwy- 
ciężanie) ziemskich żądz (trosk, zniechęceń), bo te, jakby 
kula u nogi tamują lub utrudniają nam bieg na drodze 
enoty, jakby gęsta mgła zaciemniająca drogę życia 
do Boga. 

Dalej przez unikanie zmysłowych rozkoszy (tłuste 
gęsi powoli stąpają -— obładowane, juczne zwierzęta nie 
postępują szybko — światowcy, bogacze Łuk. 21, 34). 
Wreszcie przez przebywanie myślą w niebie — przez ćwi- 
czenie się w cenotach teologicznych, w radach ewange- 
licznych... 
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IY. Uduchowienie (przenikliwość — subtilitas). 


1. Pojęcie (istota): Możność a) aby inne ciała 
przeniknąć, nie naruszywszy ani nie zmieniwszy własnej 
i obcej postaci; | 

b) by być wyjętym z pod prawa ciężkości — którą to 
własność Apostół opisuje: Bywa wsiane ciało cielesne — 
a powstanie ciało duchowne (podległe duchowi, obdarzone 
lekkością, nieważkie). 

Możliwość: Z przykładu Chrystusa, który z grobu 
powstał nienaruszywszy pieczęci — przeszedł przez za- 
mknięte drzwi. — Promienie słońca, fale głosu, które przez 
szkło przechodzą... promienie Roentgena, przebijające ma- 
terję stałą — radjo, którego głos z za morza wdziera się 
do głębokich lochów podziemnych na drugiej półkuli. 

2. Wysłużenie (sposób zarobienia sobie na tę 
własność) — mianowicie: Przez pokorną modlitwę, która 
niebiosa przebija (Ekl. 35, 21). 

Przez przebijanie się przez przeszkody zbawienia — 
szczególnie zaś przez usunięcie grzechu śmiertelnego, 
tego muru, który nas oddziela od Boga (Iz. 59, 2). — 
Św. Kazimierz królewicz, św. Franciszek Borgjasz, św. 
Alojzy, św. Stanisław i mnóstwo innych przebijali się 
przez ponęty świata. 

Konkluzja. Takie to — zaiste ciężkie — zadanie ma 


tu nasze ciało do spełnienia. — Lecz często za małe wy- 
nagrodzenie, za lichą zapłatę odbywa się daleką drogę, 
ponosi się trudy nieznośne. — Dla wynagrodzenia nie- 


bieskiego warto przyspieszyć kroku i tych prac chętnie 
się podjąć! 





NIEDZIELA I PO WIELKANOCY 


(PRZEWODNIA) 


Nowocześni Tomasze (niedowiarstwo). 


Jeśli nie ujrzę w ręku Jego przebi- 
bicia gwoździ... i nie włożę ręki mojej 
w bok Jego — nie uwierzę. Jan 20 


I. W czem są podobni niedowiarkowie 
do Tomaszaiceoo nich sądzić? 

II. W czem się różnią? 

Wstęp: Kościół głosi, że widział Chrystusa, że po- 
znał Jego boskość, że posiada Jego naukę, zagwaranto- 
waną przez Niego — że głosi tyle wieków — głosi przez 
takich Tomaszów, którzy się nawrócili (głośni konwertyci, 
ludzie głębokiej wiedzy) — że tę naukę przypieczętowała 
krwią niezliczona moc męczenników — a mimo to tylu 
jeszcze jest niewiernych Tomaszy, którzy się nie dadzą 
przekonać... Zobaczmy w czem są podobni do Tomasza — 
a w czem się różnią? 


I. W czem podobni? 


Parę punktów zaczepnych. 

1. Co do istnienia Boga. — Boga niema, bo 
Go nie widzę, mówią. — Tymczasem miljony ludzi — lu- 
dzi światłych w każdej gałęzi wiedzy, badaczy przyrody, 
historyków... sam zdrowy, niezamącony rozum, co innego 
mówi. 
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Filozof Balmes, Hiszpan, z. konstrukcji zegarka na- 
macalnie wykazał niedowiarkowi, że świat sam nie wy- 
rósł z niczego, jak grzyb po deszczu — ale musiał mieć 
mistrza, który go zrobił. —- Rozbierz zegarek, kółka, śrubki, 
włóż do pudełka, wymieszaj — czy się sam złoży bez ze- 
garmistrza? A cały świat, tak ładnie złożony — czy po- 
wstał trafem, przypadkiem? 

Nawet z konstrukcji misternej oka, wnoszą uczeni, 
że musiał je stworzyć rozum nad rozumami, znawca praw 
optycznych... ', 

Coby to była za wiedza, co za przedziwna inteligen- 
cja — gdyby się kto znalazł, coby mógł tylko opisać 
wszystkie prawa natury, wszechświata, bieg gwiazd; ich 
składniki, budowę zwierząt, roślin... tajemnicę wnętrza 3 
ziemi... (oby to był za rozum! Zjeżdżaliby się do niego 
i zasypywali listami uczeni całego świata — a cóż do- | 
piero gdyby je mógł zrobić? ; 

Więc niech raczej powiedzą niedowiarkowie, że my 
nie jesteśmy niewierzący, ale nic nie wiedzący, że nam 
brak rozumu, brak oka, ucha, zmysłu obserwacyjnego — 
to im uwierzymy. 

2. (o do Opatrzności bożej. Niema jej, bo 
jej nie widzę, mówi niedowiarek — nierówny podział 
mienia doczesnego — dobrzy jęczą pod ciężarem nie- 
szczęścia — złym dobrze się powodzi... (Cóż my na to? 

a) Za słabe oczy nasze, aby drogi i myśli boże od- 
gadnąć. My pod jednym kątem widzenia patrzymy na 
rzeczy, wypadki dziejowe, według naszej orjentacji — czę; 
sto zmieniamy nasze zapatrywania. 

b) Syna swego Bóg karze, najświętszego... Matkę 
swą Syn Boży wystawia na przykre próby (7 mieczów 
bolęści) — apostołowie, męczennicy przechodzą chłostę, 
niemiłe doświadczenia. 

c) Doświadczenie nieraz wykazało, że nas dobrze Bóg 
prowadził, mimo naszego sprzeciwu. Lekarz musi często 
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choremu przepisać gorzkie lekarstwo, operować boleśnie 
dła jego dobra... 

d) Łotr na krzyżu uznaje: My słusznie cierpimy, 
a On niewinny... Bóg nas jeszcze bardziej powinien karać! 

3. Co do modlitwy. Mówią: Szkoda czasu! Nie 
widzę skutku! Co my na to? 

Zapomnieli ci panowie o zapewnieniu Chrystusa, co 
do potęgi, wszechmocy modlitwy — doświadczenie tylo- 
tysięczńe — wota i t. p. Naturalnie, że taka modlitwa 
jest bezskuteczna, która zakrawa na komedję, parodję, za- 
bawkę, kpiny z Boga, jaką widzimy często nietylko po 
domach, ale nieraz i po kościołach (na chórze flirty, 
śmieszki — na dole, wśród uczestników, zupełna obojęt- 
ność — co za bezeceństwa dzieją się nieraz w czasie 
ślubu, zwłaszcza w wieczornej porze we większych 
miastach |...). 

Na modlitwie zanosi się prośbę o wsparcie, o zapo- 
mogę. W urzędach świeckich nie przyjmą podania na 
brudnym papierze, jak bądź nabazgranego, bez stempla, 
podanego wprost, a nie przez niższą władzę. — Jakie ' 
nasze prośby? Jaki sposób podania? Jakie ostemplo- 
wanie, czyli poparcie dobremi uczynkami? Czy przez 
władzę kapłańską podajesz w konfesjonale? „Na co mi 
księdza, ja ze samym Bogiem załatwiam rachunki!* — 
Modlimy się w ostateczności t.j. gdy ani lekarska sztuka, 
ani znachory, wróżki, spirytyzm nie skutkuje. — I my 
mamy czoło mówić, że szkoda czasu na modlitwę?! 

4 Duezy niema — mówią niedowiarki — bo jej 
nie widzę. Żaden nóż anatomiczny, operacyjny nie na- 
trafił na jej ślad. (Co my na to? 


a) Kraje martwe ciało — a duszę chce znaleźć?! 
b) Czy swój rozum widzisz?  Gniewasz się, gdy.ci 
go zaprzeczę. . 


c) Nie widzęwi nie znam inżyniera, ani autora książ- 
ki — a jednak jego dzieła widzę, podziwiam. Widzę płody 
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ducha w dziedzinie mechaniki, elektryczności, siły pary; 
aeroplanów. Czy tego dokonano zwierzęcym instynktem ? 
Beż duszy? ' Jak bydlę? SP 

„d) Czemu bydlęcia nie stawiasz przed sąd, nie za- 
kuwasz w kajdany? Czemu sędziów przysięgłych nie 
zwołujesz? Wyroku nie ogłaszasz? Czemu z człowie- 
kiem inaczej? . Bo ma wolną wolę! Może się ustrzec 
złego. 

Więc ma duszę... więc to nie bydlę... 

e) Jeżeli niema duszy w człowieku — to i wy, 
niedowiarkowie jej nie macie. Zatem, czem się 
tóżnicie od stada owiec? 

Czemu się uważacie za „oświeconych? Jakaż 
to oświata? Grodna bydlęcia. Rozumu nie ma — w sercu 
tylko zwierzęce porywy! Czy ta oświała ma u was wy- 
pływać z lepszego ubrania — z wykwintniejszego jadła — 
z lepszego mieszkania i wygód? 

Czemu chcecie dóminewać (przewodzić) nad gmi- 
nem? Czemu chcecie, aby wam wierzono na słowo? 
" Powołujecie się na swój honor i nim potwierdzacie wasze 
orzeczenia, obietnice, przyrzeczenia? Gdzie ten honor 
u was,-na czem polega, jakie jego poręczenie? Skąd wam 
pretensja do szacunku, skoro od małpy swój ród, swoją 
koligację wywodzitie ? 

Stąd widać, co o niedowiarkach sądzić. 
Ponadto można dodać, że: 

a) sami się poniżają (że sobie ubliżają), 

b) że się łudzą (oszukują, mamią), 

bo budują pewniki na samych tylko wątpliwościach, 
na mglistych przesłankach bez dowodów (że np. spowiedź 
nie pochodzi od Boga, bo niektórzy księża źle żyją — 
jakiż to dowód? Że niema piekła, bo nikt stamtąd nie 
wrócił — wskrzeszonemu Łazarzowi Żydzi nie wierzyli — 
-Abraham bogaczowi w piekle odpowiedział: Jeżeli Mojże- 
sza i proroków nie usłuchają, to...); 
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bo na wątpliwościach oparci wystawiają na grę losu, 
na igraszkę zbawienie duszy (rodzice trwonią majątek 
dzieci i tem się usprawiedliwiają: „dzieci sobie znajdą 
same szczęście na Świecie!* Jest to rozum?); 

bo się pozbawiają wszystkiego. Przysłowie mówi: 

„Kto stracił majątek, wiele stracił —— kto sławę, więcej — 

a kto wiarę, wszystko. 

Tracą z wiarą: Każdą prawdziwą cnotę. "Raz obli- 
czano we Francji, ile jest w kryminale pewnym więźniów 
bez wiary. Znaleziono na stu tylko jednego wierzącego. — 
Tracą prawdziwą ozdobę duszy — siłę żywotną, męstwo — 
spokój w Sercu, w rodzinie — szybkim krokiem lecą na- 
oślep w przepaść nieszczęścia. 

, Il. Czem się różnią? 

Tomasz wątpi — ale . 

1. Z miłości prawdy. Chodziło mu o to, aby 
się dokładnie przekonać, czy te prawda? Podobny do 
tego, który chce szeroki rów. przesadzić — cofa się wstecz, 
aby siły wytężyć, nabrać pewności, czy przeskoczy... 
Wątpi — ale 

2. zmiłości ku Jezusowi. Czuł się widocznie 
bardzo uderzony, jakby oszołomiony tą ważną wiadomo: 
ścią, która niejako pozbawia go: na chwilę świadomości 
siebie, przytomności siebie, zdrowego sądu. Ludzie otrzy- 
mawszy nieraz wiadomość bardzo radosną, poddają się 
powątpiewamiu, że za wiele dobrego naraz (tak się. rzecz 
dobra wydaje, że, kto wie, czy to prawdziwe). 

Jezus uwzględniając te pobudki, przebacza wątpią- 
cemu -—— ułatwia wiarę. 

Niedowiarkowie zaś wątpią: 

4.1. Znienawiści prawdy lub z obojętności 
religijnej. -- Nie mają chęci, pragnienia, aby się grun- 
townie przekonać, rzecz głębiej zbadać. Brak zaś ochoty 
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do zbadania tłumaczy się i pochodzi z ignorancji (nie- 
uctwa), z zaniedbania się religijnego. Nie nauczył się 
w szkole, nie pogłębił później na wyższych studjach — 
co wiedział, to mu zczasem wywietrzało albo inni wydzio- 
bali. A'jednak chce pokazać, że i na tem się zna lepiej 


niż każdy inny — że w religji każdy, zwłaszcza inteli- 
gent, może głos zabierać, sądzić, krytykować, orzekać jak 
wyrocznia. Stąd baje nonsensa, bredzi i bluźni — Quae 


ignorant, blasphemant — na czem się nie znają, tem po- 
niewierają. W obecnych czasach uchodzi to nawet za pe- 
wien rodzaj postępu, emancypacji z pod więzów (powijaków) 
religijnych —— jeśli się liberalizmem okrasi swoje poglądy. 

2. Wątpliwości niedowiarków pochodzą z pychy 
i nieczystości. Bagniste miejsca wydzielają zepsutą 
parę, która zaciemnia blask słońca. „Nie widzę słońca — 
więc go niema!* mówią. Dziwnie niemądry sposób 
dowodzenia! Zaciemniony Bóg oparami zmysłowości — 
więc Go niema! 

Wiara jest zwierciadłem. Nie zaglądają do niego, bo 
cóżby tam zobaczyli ładnego? Przeciwnie. Toby ich iry- 
towało — jak pewną próżną damę, która się często prze- 
glądała w zwierciadle. Gdy ją ospa obsypała, wpadła 
w złość i zwierciadło potłukła. Niedowiarki gniewają się 
na wiarę, bo im prawdę wskazuje — tłuką ją docinkami 
i szyderstwami. Widzą kapłana albo innego człowieka 
pobożnego — to im przypomina religję — więc go drwi- 
nami tłuką i nienawidzą. 

3. Wątpliwości niedowiarków pochodzą z miłości 
grzechu. Czemu rozpustnicy wiarołomcy, albo nie cho- 
dzą do spowiedzi, albo ją opóźniają?  Musieliby porzucić 
przedmiot grzechu. Czemu opiley, lichwiarze, niespra- 
wiedliwi? Musieliby oddać, odwołać, unikać okazji grze- 
chu. — Czemu nie chcą posłuchać nauki o nieśmiertelno- 
ści, sądzie i piekle? Bo uznanie poruszyłoby serce, zgry- 
zoty sprowadziło. 
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Stąd zaślepienie, bo się zawsze Duchowi Św. 
sprzeciwiają... Dysputuj z nimi. Podnoszą zarzuty. — 
Odpowiadaj na nie, jak trzeba. Powiedzą: Tak księża 
muszą mówić! Gdy się dobrze do muru przyprze i wyj- 
ścia niema — zatykają uszy... rzucają kamienie potępie- 
nia na dzielnego obrońcę wiary — podobni do Żydów, 
kamienujących św. Szczepana. 

Epilog. Czekajcie, jak Żydzi na Mesjasza. Docze- 
kacie się Go. Przyjdzie nie na krzyżu, nie jako nauczy- 
ciel, lekarz... ale jako sędzia z krzyżem. Przyjdzie właś- 
nie do was, niedowiarkowie, szczególnie, aby się ugięło 
kolano wasze, abyście Mu honor powetowali. 

Błogosławieni, którzy nie widzieli, a iwierzyli (Jan 
20, 29). Blisko jest Pan wszystkim, którzy Go wzywają 
w prawdzie (Ps. 144, 18). Blisko woli, serca, blisko w ży- 
ciu, przy śmierci... 


Plan drugi. 
Pokój. 
Pokój wam! Jan 20. 


I. Czemu Chrystus życzy pokoju? 
II. Czemu wielu niema pokoju? 


Wstęp: Witając Apostołów, pozdrawia ich Pan Jezus 


stale temi słowy: „Pokój wam!* — Według św. Augu- 
styna pokój polega na porządku, t. zn. na porządku z Bo- 
giem — z bliźnimi — ze sobą. — Z Bogiem przywrócił 


porządek Syn Boży, czyli Swoją ofiarą pojednał ziemię 
z niebem — z bliźnimi polega pokój na zgodzie, wyrozu- 
miałości i miłości — ze sobą samym na ładzie w duszy 
t. jj na poddaniu się niższych jej władz rozumowi, a ro- 
zumu w uległość Bogu. Grzech pierworodny wszystko za- 
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mieszał i wywołał wojnę domową w duszy — - grzechy 
nasze jeszcze bardziej pokój mącą. 
Wejdźmy w rzecz bliżej. 


4. Dlaczego Chrystus życzy pokoju? 


Dlatego, bo na nim polega szczęście, którego 

wszyscy ..pragniemy, — nawet majętni, uczeni, wysokie 
stanowiska w społeczeństwie zajmujący, głośni z urody 
i tacy, którym inni szczęścia zazdroszczą. 
7 Może polega na bogactwach? Byli, są i będą 
bardzo zamożni, a jednak nieszczęśliwi. Jednym brakuje 
zdrowia —= drugich trapią niesnaski familijne, — niewier- 
ność małżeńska, krnąbrne, hulaszcze dzieci — nienawiść 
sąsiadów i dokuczliwość i różne inne przykrości — na 
innych wreszcie — zwłaszcza wysokich dostojników (ca- 
rów, królów, prezydentów...) czyhają wywrotowcy (anarchi- 
ści, mściwi) z bombami i sztyletami, rewolwerami, tru- 
cizną. Kryją się, otaczają strażą, detektywami przed 
morderczą ręką. 

Może szczęście polega na uczoności, sławie — 
jak wielu sądzi? Byli i są uczeni, którzy giną samobój- 
stwem, zapijaniem się, podając za przyczynę rozstrój 
nerwowy, nieuleczalność choroby, szykany władzy i za- 
zdrosnych kolegów, przesyt życia, różne zawody; niepo- 
wodzenia. 

Jeżeli kto, to taki Napoleon I, cesarz francuski, po- 
winien się był czuć najszczęśliwszym, bo sławą wojenną 
wszystkich przewyższył. A jednak — jak często o tem 
czytamy — powracając z nieszczęśliwej wyprawy na 
Moskwę (1812) w smutnych swoich przeczuciach, prosił 
„swoich z najbliższego otoczenia, żeby go raczej życia po- 
zbawili, niż gdyby miał się dostać w ręce Moskali. Póź- 
niej po przegranej pod Lipskiem, gdy się zbliżał koniec 
jego powodzenia, osaczony zewsząd przez wrogów, zażył 
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truciznę, która jednak nie skutkowała. Tenże .cesarzynieraz 
w niepowodzeniach tak się 'złościł i zżymał„'że. swoelęh 
zaufanych generałów przeklinał, bił po twarzy :i:kopał:t—- 
Mimo genjuszu wojennego, był to lichy charakter «r ciągle 
durżył = w obietnicach używał słów. wykrętnych. —- Nam 
obiecywał wskrzeszenie ojczyzny, a nie nie zrobił. 'RoQz- 
tropniejsi Polacy uwążali go za zwodziciela i obłudnika — 
wszyscy zaś za pyszałka, co dla swojej ambicji, dla osa- 
dzenia swojej rodzinnej dynastji, poświęcał dobro ludów, 
spokój i szczęście Francji. Przekupki nawet w Paryżu, 
gdy koło ich budek i kramików przechodził, złośliwemi 
uwagami na głos się odzywały, żeby jąż raz.dał sobie 
spokój z wojnami, nazywając go' burzycielem porządku 
i spokoju, grabarzem ojczyzny i pęcherzem nadętym. 
Zmykał prędke, aby nie słuchać tych złośliwych komple- 
mentów. 

Może szczęście polega na urodzie, kształtnej fi- 
gurze ciała, którą tak sobie nieraz cenią młode osoby, że 
bez ustanku przeglądają się w lusterku! Ale cóż, kiedy 
jedna choroba może całą urodę skazić i zepsuć! 

- Świat nie może dać pokoju — bo to burzliwe morze. 
„O jak szczęśliwy ten człowiek, który ma czyste sumie- 
nie — żadnej zbrodni przypomnienie snu nie spędza z jego 
powiek* -- znana piosenka ze szkolnych czasów. 


Il. Dlaczego wielu niema pokoju? 


1. Bo sobie lekceważą Księcia pokoju albo 
są względem Niego obojętni — albo Go nawet nienawidzą 
i prześladują. — A przecież bez Niego nie można nawet 
marzyć o prawdziwym pokoju. Gałąź odcięta od drzewa, 
usycha i wiatr ją rozniesie. 

Książę pokoju, Chrystus, jest celem życia, siłą, po- 
budką, balsamem, ostoją, uszczęśliwieniem. Nato zstąpił 
z nieba, aby przynieść pokój. Pierwsze Jego orędzie, przez 
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aniołów ogłoszone nad szopką betlejemską: „Pokój lu-. 
dziom, dobrej woli!* Pokój w nas wlewa przez naukę, 
sakramenta — przykład. Niema w innem zbawienia — 
tylko w Jego imieniu. To imię ponad wszelkie imiona. 

2. Druga przyczyna. Bo się nie chcą pozbyć 
grzechu — innemi słowy: zanadto przylgnęli do stwo- 
rzenia, odwróciwszy się od Stwórcy. 

Stworzeń musimy używać, bo są Środkami do osią- 
gnięcia ostatecznego celu t. j. do zbawienia wiecznego 
tak, jak szczeble, schody, aby się dostać na wysoką wieżę. 
Używanie to jednak przeradza się w nadużywanie — śro- 
dek zamienia się w cel — sługa, niewolnik w gospodarza, 
pana — nawet w tyrana. | to najgorsza, najpodlejsza 
służba, gdy nas Bóg odda na pastwę naszych namiętno- 
ści, jak Pismo św. mówi i doświadczenie uczy. — Ów ser- 
wilizm czyli przylgnięcie do stworzenia najbardziej odbiera 
spokój, straszy i zamieszanie wnosi do duszy — nigdy 
nie zadowoli. 

3. Trzecia przyczyna. Bo się nie chcemy opa- 
nować, zwyciężyć, zawładnąć sobą, wydobyć ze siebie 
siłę, energję, drzemiącą w duszy, aby przy jej pomocy 
wejść na drogę dobrego życia według wskazówek zdro- 
wego rozumu i wiary. 

„Bez opanowania się nie może być mowy 0 pokoju 
nie może być porządku, ładu, zabezpieczenia w mieście 
czy na wsi. Mówię „energicznej*, bo słabej policji nikt 
się nie boi. Słaba policja podobna jest do psa niemego, 
co milczy, podczas, gdy złodziej kradnie albo z nim bie- 
gnie na kradzież, jak to w Starym Zakonie Bóg wyrzuca 
niektórym prorokom, co nie dość głośno i odważnie przed 
grzechem przestrzegali. — Wszędzie znajdą się żywioły 
niespokojne, podburzające, niebezpieczne. „W naszej du- 
szy roi się od nich. Każda namiętność jest takim „ptasz- 
kiem*. Czujna policja, gdy się dowie o niebezpiecznym 
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ruchu, śledzi go w dzień i w nocy, bada, wypytuje się, 
wydaje różne zaradcze zarządzenia w celu uspokojenia 
miejscowości. Gdy natrafi na sprawcę niepokoju, na sprę- 
żynę, herszta i burzyciela, zabiera się do niego bez miło- 
sierdzia — zakuwa go w kajdany i odosabnia. — Podobnie 
należy i duszę uspokajać. Zwyczajnie w niej rej wodzi 
pewna, główna namiętność, w różnych ludziach różna. — 
Trzeba ją śledzić, założyć pęta umartwienia czyli opano- 
wania siebie — odosobnić t. j. szczególną uwagę na nią 
zwrócić, odciąć, odłączyć od tego, czego namiętnie pragnie 
na tak długo, aż wróci do porządku. Nie można jej oszczę: 
dzać, pieścić się z nią, wchodzić w jakiś kompromis 
(układy) ale siekierę energicznie przyłożyć do korze- 
nia. Podać jej palec — ona za całą rękę chwyta. Innej 
rady niema, aby przywrócić pokój i żyć szczęśliwie. 

W życzeniach Chrystusa do Apostołów — w krót- 
kich słowach: „Pokój wam!* to się wszystko zawiera. 





U waga „ Inne plany, ujęcia odnoszące się do dzisiejszej 
ewangelji, znaleźć można w innych osnowach. I tak np.: 

O zarzutach przeciw spowiedzi ze względu natekst: 
„Którym odpuścicie grzechy, są im odpuszczone...* zobacz Część I, 
niedz. III Postu (cztery zarzuty) — Część II, niedz. XIII Pent. inne 
zarzuty. — Czemu wielu nie korzysta z tej władzy? 

Także: „Potęga władzy rozgrzeszania* — niedz. 
XVIII Pent. Także o obojętności religijnej — niedz. II. 
Pent. Czy wolno być obojętnym względem religji? Ze względu na 
tomaszowe wątpliwości we wierze. 

Także o względach ludzkich — Cz. I, niedz. Zapustna 
(Quinquagesima) — Które są najważniejsze przyczyny niewiary i wąt- 
pliwości religijnej ? 

Także o tych, co połowieznie służą Bogu — jacy to? 
Niedz. XIV Pent. 





NIEDZIELA II PO WIELKANOCY 


Czemu Chrystus nazywa się dobrym 
pasterzem? | 


Jam jest dobry pasterz. _. Jan 10. 


I. Przyczyny tej nazwy. 
„II. Jak się to. stosuje do naszych czasów? 


Wstęp: Wypowiedział Zbawiciel tę przypowieść bez- 
pośrednio po uleczeniu ślepego od urodzenia.  Uleczony 
z wdzięczności wielbił Chrystusa, wyznawał Jego bóstwo, 
że to Syn Boży. — Żydzi, faryzeusze wzięli go na egza- 
min, ale on przy swojem obstawał i ostro im odpowiadał. 
Dlatego wydalili go ze synagogi, rzucając klątwę na śmia- 
łego wyznawcę Chrystusa. 

Wtedy Pan Jezus wyraża współczucie pokrzywdzo- 
nemu, wykazując starozakonnym kapłanom, że nie mają 
prawa tak czynić. Mówi niejako do nich: Niedobrzy z was 
pasterze — zamykacie drzwi zbawienia przed tymi, którzy 
mają prawo korzystać z obietnic bożych. Nie wypędza 
się owieczek z owczarni, które są wierne pasterzowi obieca- 
nemu przez Boga. Ja jestem tym, za którym narody wzdy- 
chają, a którego prorocy przepowiadali. Ja jestem Mesja- 
szem. Wy jesteście niedbałymi pasterzami. Ja mam 
prawo was sądzić, Moje pasterstwo rozciąga się i na was, 
bo ja jestem i waszym zbawcą. 
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"L Przyczyny, dla których Chrystus nazywa się 
dobrym pasterzem? 


„Ja jestem dobry pasterz* — to znacży — ja jestem: 

1. Właścicielem trzody rodzaju ludzkiego . — 
a nie najemnikiem. Do mnie należą wszystkie owieczki, 
już jako stworzenia boże. Jam w nie wlał ducha życia. — 
Jam je odkupił. A nie jesteście swoi — albowiem kupieni 
zapłatą wielką (Kor. 6, 19). Miłuję bez granie moją trzodę 
miłością czystą, niesamolubną. 

2. Ja jestem Ofiarnikiem t. j. takim pasterzem, 
który nawet życie oddaje za niewdzięczne owieczki. Opu- 
Ściłem królestwo chwały w niebie i wszystkie jego przy- 
jemności, przybrałem postać pasterza, aby w tej ponętnej 
formie łatwiej owieczki przyciągnąć i z niemi podziełać 
ciężkie przygody życia. Poświęciłem 33 lat życia na to 
szukanie, pozwalałem się kaleczyć rogami niesfornej trzody, 
kopytami tratować, stałem się sam Barankiem, który śmierć 
poniósł za owce. Ofiaruję się codziennie niezliczone razy 
na ołtarzach za całą ludzkość i przypuszczam owieczki 
do mego Serca, aby mię w Eucharystji pożywały. — Co 
mogłem więcej uczynić w mojej trosce pasterskiej dla 
owieczek, aby żywot miały i obficiej miały? (Jan 10, 10). 

3. Ja jestem budowniczym (nietylko nauczycie- 
lem) to jest organizatorem, prawodawcą. Zbudowałem 
Owezżarnię t.j. założyłem stowarzyszenie dla wszyst- 
kich owiec na całym świecie — owczarnię mocną, że 
jej nawet bramy piekielne, zakusy szatańskie, ataki wro- 
gów nie przemogą, budynek trwały. — owczarnię wi- 
doczną, jak miasto na górze, jak królestwo — jak rola — 
ziarnko gorczyczne, które się rozrosło, a na niem założą 
sobie mieszkanie ptaki... będą się jego owocami karmić 
narody — jak winnica, moją krwią podlewana, rodząca 
wino zbawienia — owczarnię ogólną, powszechną, 
katolicką, dla wszystkich, nie dla pewnego tylko kraju, 
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pewnej tylko narodowości (nie narodowy Kościół), nie dła 
pewnej tylko klasy ludzi, nietylko dla Polaków. — Niema 
osobnego Boga dla Polaków, a osobnego dla Francuzów 
i innych — niema osobnych prawd wiary dla osobnych 
krajów, narodów, ale wszystkie dla wszystkich — tak jak 
niema rachunków (matematyki) innych dla Polski, a in- 
nych dla Francuzów lub Włochów — ale wszędzie te same. 
Może każdy naród swoim językiem wykładać, wyjaśniać, 
ale te same prawdy u wszystkich, to samo objawienie, 
które Chrystus przyniósł, złożył w Kościele powszechnym 
pod zwierzchnictwem Piotra i jego następców, biskupów 
rzymskich. — Założyłem, mówi niejako Chrystus dalej — 
owczarnię jedną. Chce mieć w niej jeden zarząd i gło- 
wę — jedną i tę samą naukę (dogmaty) — jedne i te 
same wszędzie sakramenta. O tę jedność modlił się przed 
Męką po Ostatniej Wieczerzy („aby jedno byli*), aby po 
tej jedności świat poznał, że Go Ojciec niebieski na świat 
posłał, i że Jego nauka z nieba pochodzi. Jedność nauki, 
administracji, sakramentów jest najważniejszą cechą tejże 
owczarni. Jeżeli inni, samozwańcy, budują inne owczarnie, 
inną wnoszą naukę — to te owczarnie nie są Chrystusowe, 
nie są prawdziwe, nie mają paszy zdrowej, pożywnej na 
żywot wieczny — są bez mocnej podstawy i jak widzimy, 
rozlatują się łatwo. Temi owezarniami zarządzają wilki 
drapieżne, które się przebierają za owieczki i oszukują 
ludzi. „Gdzie Piotr, tam jest Kościół Chrystusa*. — Tęż 
owczarnię swoją tak w jedności utwierdził, że zapewnił, 
zagwarantował, iż jakakolwiek dogmatyczna nauka, jakie- 
kolwiek artykuły wiary z tej owczarni wychodzą, ogło- 
szone urzędowo (ex cathedra) przez Chrystusowego Na- 
miestnika na ziemi, biskupa rzymskiego — to te orzeczenia 
są nieomylne — a ktoby je odrzucił, musi być z tejże 
owczarni wyrzucony, jako odszczepieniec i heretyk. 

Nie wolno więc w tej owczarni rządzić się, jak się 
komu podoba — nie wolno jednych artykułów wiary od- 
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rzucać, a inne przyjmować według swojego widzimisię, — 
nie wolno krytykować, nicować, przerabiać, zmieniać według 
swego upodobania — nie wolno Pisma św. według swojej 
głowy tłumaczyć, badać i kto, co chce wyciągać, jak to 
czynią t. zw. bibliści czyli badacze biblji — ale się trzy- 
mać tego, co głowa tejże owczarni orzeknie, upoważniona 
przez dobrego Pasterza. 

Nietylko, że nie wolno, ale takie samowolne badanie 
jest bardzo niebezpieczne, bo w Piśmie św. w tem samem 
zdaniu można znaleźć sens różny — zły i dobry. Jeżeli 
go swoją głową wybierzesz, możesz natrafić na truciznę 
i otruć duszę. Różni odszczepieńcy. razem z naszymi ba- 
daczami pochorowali się z tego i zamiast życia śmierć 
znaleźli. Chorobę widać na ich języku, bo takie brednie 
i nonsensa wygłaszają, że zdrowy człowiek nigdyby sobie 
na to nie pozwolił. 


Il. Jak się to stosuje do naszych czasów? 


Gdyby w naszych czasach Zbawiciel stanął przed 
nami — czyby się tak samo nie odezwał, jak wówczas, 
gdy bronił swojego pacjenta, któremu wzrok przy- 
wrócił? Przewrotność żydowska, którą wtedy gromił, 
obocnie się powtarza prawie we wszystkich narodach. 
Jukim sposobem? 

1. Wtedy żydzi tęsknili. za Mesjaszem, oczekiwali 
(io, a gdy między nimi starął, nie chcieli Go uznać za 
Boskiego Pasterza. Dzisiejszy świat powinien jaśniej po- 
znać Jego boskie pasterstwo, bo ma więcej na to dowo- 
dów. — Czy Go poznaje i uznaje — czy się poddaje Jego 
pasterstwu? — Dlaczego nie chce? Bo owce tego świata 
są grymaśne, pasza Boskiego Pasterza wydaje się im ja- 
łowa, niestrawna, niepożywna. Za jaką się oglądają? Za 
taką, która zmysłom schlebia i pożytek tylko doczesny 
przynosi. Smakuje im oświata, ale sami nie wiedzą, na 
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czem ona polega. — Kształcą się, postępują w naukach, 
ale nato, aby się coraz bardziej wyłamywać z pod władzy 
Boskiego Pasterza i swobodne, bezbożne prowadzić życie. 
Brodzą w mglistych nadziejach socjalistycznych i bolsze- 
wickich, upatrują postęp i szczęście w niezależności od 
Kościoła, bo swoboda i wolność tak im głowę zawieru- 
szyły, że nie mogą zrozumieć, aby mogło być jakie inne 
prawo, któreby je krępowało nad to, jakie im ich za- 
chcianki i mrzonki nakładają. 

2. Nietyłko, że nie uznają Jego władzy pasterskiej, 
ale ją wykluczają, usuwając, skąd mogą. Uważają 
ją za nierozumną i śmieszną, kpiąc z niej prywatnie i pu- 
blicznie. Były minister francuski przechwalał się nie tak 
dawno publicznie, że już raz udało się wypędzić Chry- 
stusa z granic państwa. Wyrzucili Go ze szkół, z prawo- 
dawstwa, z polityki, obcięli Jego wpływ pasterski na ro- 
dziny, lud i społeczeństwo. Chrystus wyszedł, ale wszedł 
szatan. (Co zdziałał — to nam ostatnia wojna światowa 
pokazała — jego szatańskie skutki w różnych kierunkach 
widać. | 

3. Ślepo-narodzonego wypędzili ze synagogi i klątwę 
nań rzucili. Za eo? Że był owieczką dobrą, wdzięczną 
i wietną Pasterzowi. — Tak czynią dzisiaj. W niektórych 
państwach usuwają najzdolniejszych ludzi z urzędów, albo 
ich nie dopuszczają na wyższy stopień władzy tylko dla: 
tego, że są dobrymi katolikami. Czy tak nie było w pro- 
testanckich Niemczech, w schizmatyckiej Rosji i gdzie- 
indziej? Nawet w prywatnem otoczeniu, w naszych do- 
mach — co to musi wycierpieć gorliwa owieczka, która 
chce spełnić wiernie swoje obowiązki religijne! Wybiera 
się pobożna żona do kościoła na spowiedź lub Mszę św., 
to jej mąż faryzeusz wszystkich nieraz djabłów na, pomoc 
wzywa, aby jej wzbronić przystępu do pasterza-po po- 
ciechę- duchowną. — Wielu pragnęłoby się modlić, po- 
czytać religijną książkę, odmówić różaniec. Szydzą z nich 
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postępowi, domowi faryzeusze, docinają kpinkami, uwa- 
jając ich za zacofańców i wsteczników. 

My zaś, gorliwe owieczki Chrystusowe, nie zwa- 
żajmy na faryzejskie zaczepki i napaści. Śmiało wyra- 
żajmy wdzięczność dobremu Pasterzowi razem z uleczo- 
nym kaleką. — Prośmy też tego. boskiego Pasterza, 
aby nowoczesnym ślepcom, którzy się w swojej beż- 
bożności uważają za oświeconych i postępowych, raczył 
otworzyć oczy na poznanie wiary, a serce na. głoś 
boży: 


Plan drugi. 
O poznawaniu owieczek i pasterza. 


Znam moje i znają mnie moje. 
Jan 10. 


Wstęp: Pytano się amerykańskiego multimiljonera 
(Carnegie), czy jeszcze obecnie można dojść w Ameryce 
do wielkiego majątku? Odpowiedział, że można. — W jaki 
sposób? Podał pierwszy i najważniejszy warunek — mia- 
nowięgie, aby. dobrze poznać rzecz, do której wykonania 
się zabieramy. 

Często bardzo trudno swój przedmiot poznać — 
zwłaszcza skomplikowany, niejasny dla rozumu. — Naj- 
trudniej zaś człowieka. Mówi proste, znane przysłowie: 
„Żeby dobrze poznać człowieka, trzeba z nim zjeść 
beczkę soli*. 

Duchowne owieczki dobrze poznać — to także sztuka. 
Będziemy się ćwiczyć w ich poznawaniu, szukając rysów, 
.eech, znaków — co. dla duchownych pasterzy może się 
przydać. . - 
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l. Jak pasterz poznaje owieczki? 


1. Wewnętrzne cechy. Boski Pasterz przenika 
wzrokiem do głębi badając serca i nerki, jak mówi Pismo 
święte. — Wie, która owieczka wierna, spokojna, a która 
rozbrykana i z pod Jego oka umyka. — Wie, którą zo- 
stawić samą bez szczególnej opieki, a nie zawiedzie. — 
Wie, że nie będzie się dąsała, nie upadnie na duchu, gdy 
ją spotka choć mała chłosta bicza bożego. — Zna i tę, 
która wtedy tylko chętnie się modli, jeżeli poda jej smaczną 
strawę i przez duchowne pieszczoty ją głaszcze. Wiele 
owieczek myśli, że właśnie na tem polega prawdziwe na- 
bożeństwo. Jak im się zaćmi w duszy i ciężko im serce 
podnieść do Boga, to sądzą, że je Pan Jezus opuścił. 
Pan Bóg cię nie opuścił, ale ty zaczynasz Mu nie ufać 
i podejrzywać. Módl się, ale spokojnie w tych trudno- 
Ściach, które ci psują humor. Nie nie szkodzi, że nie 
czujesz słodyczy modlitwy. — Znak to tylko, że albo 
zdrowie ci niedopisuje albo jakieś smutki wpiły się w twe 
czułe serce — albo i to, żeś się, owieczko, za wiele roz- 
brykała, a dobry Pasterz groźbą i niepokojem w duszy 
zaczyna cię ostrzegać i przyzywać do Siebie. Bądź pewną, 
że to czyni dla twego dobra, bo gdyby cię zostawił w two- 
jem roztrzepaniu, mogłabyś się uwikłać w ciernie i zginąć 
w paszczy wilka. Poznawanie owieczki przez Boskiego Pa- 
sterza jest czynne, praktyczne, opiekuńcze. 

Astronom zna się na gwiazdach, ale żadnej z nich 
nie wstrzyma w biegu, nie przyspieszy ich ruchu, nie na- 
kieruje, gdyby która zboczyła. — Nasz Pasterz zna owieczki 
i siłą łaski porusza do dobrego, powstrzymuje od złego, 
leczy i doskonali. 

2. Cechy zewnętrzne, po których można po- 
znać owieczkę. Poznaje je 

a) po oku. Pismo św. przyrównuje oko do wiary. 
Oko proste — to wiara prosta. Co znaczy oko proste? 
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|utrzy na rzeczy tak, jak są — a nie tak, jak mu jego 
widzimisię przedstawia. Wiara prosta patrzy na najwyż- 
Mzogo pasterza całej owczarni Chrystusowej, na Ojca św., 
jiko na namiestnika Chrystusowego, a nie, jak na zwy- 
szńjnego człowieka. Nie patrzy na jego omyłki w życiu 
«uodziennem, którym może być podległy, ale na jego 
iajwyższą godność i władzę. — Patrzy na kapłanów — 
nio jako na ludzi ułomnych, ale jako na pomazańców bo- 
łych i szafarzy tajemnice Chrystusowych. -- Patrzy na ko- 
ehaunq naszą Ojczyznę — nie jak na jakie bożyszcze, wyższe 
| droższe ponad Boga i niebo, — ale jak na matkę, która 
podlega władzy bożej i wtedy na szacunek i miłość zasługuje, 
klady z tą władzą wyższą pozostaje w największej zgodzie. 

(o sądzi wiara prosta o tem haśle, które to dzisiaj 
lnk wzuroko rozbrzmiewa: „Wola ludu — to władza naj- 
wyśmzu! (o lud chce to być musi!* 

Wluru prosta pyta się, czy lud wszystkiego może 
łąiluć, wszystko chcieć i postanawiać — nawet i to, co 
aulę rozumowi sprzeciwia i prawu bożemu? Czy lud może 
amlenić prawo nalury i zagłuszyć wymaganie sumienia? 
tay wala ludu może pozwolić kraść, rabować, zabijać, 
mlukue wdowy, slaroly It. p.?  Więe ponad wolą ludu 
jest |razcje coń wyższojo, nij jukieś niezmienne, stałe, od- 
wiarzne puczęcaly, klóre Bóy wyrył na sercach i na ka- 
wionnych tablieneh un górze Synaj. Zatem wola ludu 
nie jest władzą I rtogułą najwyższą, ale prawo boże, które 
reguluje wolę ludu I zakłada jej hamulec i wędzidło. — 
bobry Pasterz poznaje owieczki 

b) po uchu. „Moje owce słuchają głosu mego*. — 
Hkqąd ten głos wychodzi? Z ust Kościoła katolickiego, 
kłóry jest organem, ustami niewidzialnego Pasterza — 
wychodzi ze zdrowego rozumu — z niezamąconego Su- 
imienia. Czy także z Pisma św.? Także. Ale taki głos, 
Juki go Kościół wydobywa i przesyła — ale nie taki, jak 
ko sobie na swoją nutę tak zwani badacze biblji wycią- 
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gają. Pismo Św. jest instrumentem bożym, Kościołowi 
przekazanym — jest instrumentem trudnym — można 
łatwo z niego wydobyć ton fałszywy, jeżeli kto według 
swojej głowy gra na nim. 

Co głos Pasterza mówi? To samo, co powiedział 
św. Paweł: „Bądźcie moimi naśladowcami, jak ja Chry-* 


stusowym*. — Poznaje dalej dobry Pasterz owieczki 
c) po kolorze. Rozłączyli się Jakób z Laba- 
nem — pierwszy wziął pstre owce, drugi jednokolorowe. 


Przyjdzie i dla nas czas rozłączenia w dzień sądu dla 
złych i dobrych owieczek. Pstre owieczki zabierze Chry- 
stus, bo zobaczy w nich wiele cnót i różnych. — Owieczki 
zaś jednego koloru, bez cnót i zasług szatanowi przyjdą 
w udziale. — Poznaje wreszcie dobry Pasterz swoje owieczki 

d) po całem ich zachowaniu się. Owieczki 
różnie wyglądają. Jedne są żwawe, inne ociężałe — jedne 
dzikie, drugie łagodne — jedne grymaśne, inne ze wszyst- 
kiego zadowolone. — W znaczeniu duchownem Żżwawe 
owieczki chętnie zdążają do kościoła — zawczasu się wy- 
bierają, nie czekając na ostatni znak dzwonu — zawczasu 
zabierają się do pacierza, nie odkładając go na tę chwilę, 
kiedy je sen ubezwładniać zaczyna. Ociężałe trudńo do 
modlitwy nakłonić — trudno im obowiązek spowiedzi przed 
Św. Trójcą spełnić — trudno wziąć do ręki książeczkę 
religijną, aby poczytać i podnieść się na duchu. Zawsze 
im brak czasu na to, co najważniejsze, choć nie brak na 
rozrywki, sporty, kina i inne takie zmysłowe podniety. — 
Dzikie owieczki są zawsze niespokojne — napastują inne 
łagodne to przekleństwem, to obrażającem słowem, to 
bluźnierstwem — kopią je i szczypią. — Grymaśnym nikt 
nie dogodzi — zawsze szemrzą i narzekają czy na złe 
powietrze, czy na posty, czy na kazania, które się im wy- 
dają nudne, czy na księdza, którego sławę nielitościwie 
szarpią, czy na biskupów i samego papieża, czy też na- 
wet na Boga. 
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Zacierajmy w nas te i podobne wstrętne znaki, które 
ins szpecą — a wyrabiajmy cechy miłe oku dobrego 
Pusterza. 


Il. Jak paratjalna owieczka poznaje swego 
duchownego pasterza? 


W każdej parafji są potrójne owieczki: Jedne zu- 
pełnie gnuśne — drugie, tak zwane postępowe i wolno- 
imyślne — trzecie dobre, potulne. 

Pierwszym wystarczy trawa, siano, dach nad 
klową podczas słoty i zimna, podścielisko i wełna na okry- 
«lv. O nie innego nie dbają. Nie chcą znać ani dobrego 
lnsterza w niebie, i dzieciom Go zasłaniają — ani swo- 
jego w parafji, ani się nie modlą, ani żadnych praktyk 
rullgijnych nie spełniają. Nawet ich nie obchodzą żadne 
ludzkie, towarzyskie i patrjotyczne względy. Są to owce — 
u leploj się wyrażając, barany w ścisłem słowa znaczeniu, 
iMziiczone przez czarta do piekielnej rzezalni. 

Fowntępoweiwolnomyślne owce czasem zwra- 
ają oko na pasterza — ale kiedy? Gdy muszą, albo 
gdy jukkn ważna chwila narodowa lub religijna tego wy- 
miga. Można lch widzieć w kościele i na plebanji, gdy 
rrolm Uzincko ochrzcić, ze ślubem zajechać, po metrykę 
wię sylomić, nby w |nklmó ważniejszym interesie pasterza 
o wsjpólndziuł poprosić, aby np. ogłosił z ambony zebra- 
ule putrjotyczne, przemysłowe, handlowe i t. p. — Zwa- 
blą ich Jeszcze rzadkie uroczystości kościelne, jak rezu- 
rekcja, pasterka i nabożeństwa patrjotyczne, zresztą nie 
wiykają się z księdzem, chyba przy śmierci, jeżeli ich 
włody pobożniejsza osoba z otoczenia potrafi do spowie- 
zl nakłonić albo widok zbliżającego się skonu ciężkie wy- 
rzuty na sumieniu obudzi. — A gdy sam pasterz do nich 
wią zbliży, obchodząc domy na kolendę albo przy innej 
okazji? Mają oni węch znakomity — wiedzą, kiedy i jak 
uią ukryć. 

3* 
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Dobre i potulne owieczki — na co patrzą, a na 
co nie zwracają uwagi? W. niepokojach i zamęcie reli- 
gijnym — jak się to działo u nas po wojnie, gdy dużo 
wilków, przeważnie z Ameryki, u nas się pokazało — nie- 
jedna owieczka dostaje kołowacizny i poprostu się wyra- 
żając, baranieje — jak to widzimy u tych, które się za- 
błąkały do jakiejś hodurowej, narodowej owczarni — lub 
u tych, które do baptystów, metodystów po strawę chodzą. 

Prawowierna owieczka pasie się w łączności z owczarnią 
Chrystusową i taki pokarm bierze, jaki Chrystus i Aposto- 
łowie zostawili — a Kościół go ochrania i rozdziela. Bie- 
rze go z rąk pasterza i to takiego, który w jedności z ka- 
tolickim biskupem i Ojcem św. strawę rozdaje. Prawo- 
wita owieczka posiada czuły węch katolicki i nim się kie- 
ruje w chwilach zamieszania religijnego. W czasie ostat- 
niej, wielkiej wojny, gdy Rosjanie Małopolskę zajęli (byłą 
Galicję), niektórzy księża rusińscy (grecko-katoliccy) ru- 
blami na schizmę zwabiali. Jeden z nich, przedtem wiel- 
biciel Rzymu i przyjaciel łacińskich księży, olśniony zło- 
tem schizmatyków i ich obiecankami, .publicznie z ambony 
w cerkwi ubliżał papieżowi, a cara chwalił. Grunta ple- 
bańskie wydzierżawiał, a gdy mu potrzeba było. koni do 
wyjazdu, pożyczał od bogatej gospodyni, wdowy, znanej 
z przywiązania do religji katolickiej. — Raz za okupacji 
rosyjskiej, posłał do niej po konie: „Nie dam mu!* ostro 
gosposia rzekła. „On nie jest godzien na moim wozie 
siedzieć”. — Dowiedziawszy się o tem ów ksiądz odpadły, 
sam przyszedł do niewiasty z wymówkami. „Licz się, ko- 
bieto, ze słowem!* naciera na nią. — „Niech się i ksiądz 
liczy i publicznie na ambonie wiary nam nie psuje! — 
W co teraz wierzyć i co jest prawdą? Czy to, eo ksiądz 
teraz uczy za pobytu u nas:Moskali — czy to, co uczył, 
jak byli Austrjacy?* — „Kiedy byli Austrjacy, to było 
prawdą, co wtedy uczyłem — a gdy przyszli Moskale, 
to jest prawdą, co teraz uczę*. — Kobieta nie dała się 
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zbić z tropu. — „A gdy djabeł przyjdzie — podrywa 
śmiało — i zacznie uczyć swoje — czy i to będzie prawdą? * 
Zmieszany przyjaciel prawosławia wbił kapelusz na głowę 
i wyszedł, jak zimną wodą zmyty. — Ludzie, dowie- 
dziawszy się o tem, kpili z najmity moskiewskiego, mówiąc 
pomiędzy sobą, że prosta kobieta wsadziła popa do worka. 

Węch religijny ma też i ta owieczka, która nie pa- 
trzy na błędy i ułomności pasterza, bo wie, że jest sła- 
bym człowiekiem. Nie patrzy na ręce, chociażby niezbyt 
czysto wyglądały, ale na samą duchowną strawę, którą 
ręce podają. — W oku takiej owieczki nie dojrzysz gniewu, 
pogardy względem pasterza, ale wyraz wdzięczności, sza- 
cunku. i miłości — takiej miłości, jaką dobre dziecko żywi 
do ojca, choćby nie był tego wart. Ona wie, ile zawdzię- 
cza pasterzowi, bo bez jego duchownej opieki zmarniałaby 
w brudach grzechowych i zginęłaby z głodu. Nie uchyla 
się od ofiar i nie żałuje wełny, która prędko i obficie 
odrasta, gdy owieczka korzysta z pokarmu duchownego. 
Pobożność do wszystkiego pomaga — mówi Paweł św. 
Życie według nauki Kościoła i wskazówek pasterzy opłaca 
się nawet materjalnie. 


Plan trzeci. 


O zaufaniu duchownej owieczki do pasterza. 
I. Jak to ważne? 
II. Usprawiedliwienia. 
Wstęp wysnuć z poprzednich osnów bardzo łatwo. 


l. Jak to ważne? 


Mówimy tu o naszych katolickich owieczkach, które 
przyznają się do prawdziwej Chrystusowej owczarni, — 
znają pasterzy — ale trzymają się od nich zdaleka 


38 


i z nienawiścią patrzą na księży. Czasem wejdą do ko- 
ścioła po pokarm (przeważnie nie do swojego), ale bardzo 
rzadko, aby pasterza podpatrzyć i wynieść kamień potę- 
pienia na niego. Są to owieczki, które, jak się wyrażają, 
nie mają zaufania do księży — a tak są dokuczliwe, że 
nietylko same pasterzom wchodzą w drogę, ale inne 
owieczki przeciw nim podburzają. 

Otóż wszystko zależy na tem, aby w ich sercach 
zaufanie do pasterzy obudzić. Jeżeli się to uda, znikną 
trudności i z największych nieprzyjaciół duchowieństwa, 
mogą się stać gorliwi zwolennicy i dadzą się zaprowadzić 
do źródeł Boskiego Pasterza, aby czerpać wody zbawienia. 

Zaufanie bowiem ma siłę magnetyczną, pociągającą 
i jest spójnią między Bogiem a ludźmi. 

W pewnej parafji w Polsce odprawiał się pogrzeb 
długoletniego proboszcza, którego wszyscy, nawet żydzi 
i innowiercy, jak dobrego ojca szanowali. Znana ludziom 
żydówka przeciskała się przez tłumy i chciała stać przy 
marach. Katolicka niewiasta, potrącona przez nią, szorstko 
jej odpłaciła: „Co się tu pchasz! Ty nie nasza! Co ty tu 
robisz?* — „Nieboszczyk — odparła rezolutnie żydówka — 
jak tu była cholera i mnie dręczyła, nie pytał się, czy ja 
wasza, czy nie wasza, ale mnie nie ominął i z lekarstwem 
wstąpił do mego domu i tak się mną zajmował, jakbym 
była wasza.* — Widocznie nieboszczyk kapłan umiał so- 
bie zjednywać zaufanie i miłość. Dziecko, choćby miało 
ojca niepotem, znajdzie dla niego słowo obrony, — przy- 
jaciel, choćby miał przyjaciela ladaco, ujmie się za nim. 
Łotrzy, złodzieje i rzezimieszki stają w obronie swoich, 
bo ich wspólne stosunki łączą i wzajemne zaufanie jed- 
noczy. 

Do rozbudzenia zaufania wzajemnego, do zacieśnie- 
nia stosunków przyjacielskich między władzą parafjalną 
a poddanymi powinni się przyczyniać dobrzy, roztropni 
ludzie. Często zachodzi tylko nieporozumienie, które znika, 
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gdy .się sprawa wyjaśni — często gra w tem rolę intryga 
duchów niespokojnych i buntowniczych — i podszczuwaczy. 
Często pasterz nieświadomie parafjaninowi, jak to mówią, 
nastąpi na nagniotek, mimo woli obrazi. Kokosz kocha 
swe dzieci, prowadzi, żywi, zasłania przed drapieżnikiem — 
a jednak czasem nadepta nogą pisklę. Pasterzowi może 
się to dość często zdarzyć — zwłaszcza w stosunkach 
mętnych, gdy zbadanie przyczyny niepokoju jest bardzo 
trudne — szczególnie pośród owieczek krnąbrnych, uprze- 
dzonych do duchowieństwa i podejrzliwych — wśród 
owieczek, które z wilkami sympatyzują i z nimi się bra- 
tają. Musi na mocy swego pasterskiego urzędu wystąpić, 
otwierać oczy na niebezpieczeństwo, przestrzegać, gro- 
mić. — Stąd dąsania się, fochy, gniewy i nienawiści! 
Lecz cóż czynić? Qrdzie rąbią, tam trzaski lecą. 

Otóż mądrzy, spokojni parafjanie w takich razach 
powinni wystąpić, jak straż pożarna, która gasi ogień. 
Lepiej znają sąsiedzi, jak kto siedzi, niźli sam pasterz 
i ludzi łatwo zapalnych, obraźliwych, mogą dobrą radą, 
perswazją, grzecznem i miłem wystąpieniem na drogę 
zaufania naprowadzić. Ich pośrednictwo może wywrzeć 
wpływ taki, jak balsam na ranę — zwłaszcza, jeśli to są 
ludzie wpływowi i szanowani — prawdziwi to aniołowie 
pokoju! Oby się tacy na kamieniach rodzili! 


Il. Usprawiedliwienia. 


Ciekawa rzecz, jak się nieraz owieczka tłumaczy, 
która po dalekiem błądzeniu po bezdrożach, wróciła do 
pokarmu bożego: 

1. Mówi: „Nie chodziłem przez parę lat ani na Mszę, 
ani do spowiedzi, bo się gniewałem na księdza.* 

Czy nie znaczy to to samo, jakby owieczka tak po- 
wiedziała: (niewałam się na pasterza, który gospodar- 
skie pasie stado, dlatego też i od gospodarza uciekałam. 


| 
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Mogłeś mieć urazę do księdza — czemu jednak odbiegać 
od Chrystusowej strawy? Czy dlatego krzywo kto patrzy 
na pana, że ma przykrą sprawę ze sługą jego? 

2. „Duchowieństwo — mówią — wszędzie chce 
panować, dominować, rej wodzić*. 

Co to znaczy panować? Czy księża chcą być wój- 
tami, sołtysami, burmistrzami, sędziami, słarostami, woje- 
wodami i inną świecką zagarnąć władzę? Ani nie mogą, 
ani się o to nie dobijają. 

Czy panować znaczy to samo, co utrżymywać ludzi 
w uległości wobec Boga, wobec nauki Kościoła i zdro- 
wego rozumu? Chcą naturę ludzką w jej wybrykach 
grzesznych okiełzać i moralnie ukształcić. — Przecież 
na to Chrystus ustanowił kapłaństwo — to jego posłan- 
nictwo i obowiązek! Dlatego ten stan święty przyrównywa 
do soli, chroniącej ludzkość od skażenia zepsutej na- 


tury — do światła, które ma rzucać promienie i wska- 
zywać drogę do szczęśliwości tak doczesnej, jak i wiecz- 
nej. — Czegóż się dąsać i szarpać sławę duchowieństwa? 


Gdyby jaki ksiądz wykoleił się, chciał żyć swo- 
bodnie, nie krępował się niczem i oczy przymykał na 
rażące wybryki innych — byłby im dobry? Zapewne, 
że niedowiarkowie uważaliby go za swego i nie skąpili 
pochwał. Mimo to nie szczędziliby mu łatek i złośliwych 
docinków. Wiedzą oni dobrze, co księdzu wolno, a czego 
mu nie wolno. | 

3. „Kler tłumi oświatę, patrjotyzm, kul- 
turę* — krzyczą na księży inni. 

Znaczyłoby to to samo, jakby owieczki powiedziały: 
Nie mamy zaufania do pasterza, bo nam nie daje pić 
mętnej i zabrudzonej wody, ale czystą i zdrową — od- 
pędza wilki od nas — przeczyszcza paszę, płoszy żmije 
i węże i inne robactwo szkodliwe. 

Kłer katolicki to zwalcza i temu się sprzeciwia, co 
nie jest kulturą, ani postępem, ale, co jest brudem i ba- 
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łamuctwem — staje do walki z pornografją, choćby wy- 
szła z pod pędzla, pióra artystycznego — potępia patrjo- 
tyzm niezdrowy, co stawia wyżej ojczyznę ponad Boga 
i religję i zakrawa.na bałwochwałstwo, szowinizm. 

Przypatrzcie się tej kulturze na waszych dzieciach, 
które się przed wami kryją z nieobyczajną, szpetną 
książką i obrazkiem nieskromnym — co was okradają 
z pieniędzy, aby w brzydkiem kinie, teatrze ubawić się 
niemoralnym widokiem, przedstawieniem — co wam czy- 
„nią wyrzuty, że ich wiążecie, swobodę odbieracie, bo ich 
tego nauczyli uświadomieni i kulturalni ich towarzysze 
i towarzyszki bezwstydne, że wszystko wszystkim wolno 
i żadnę prawo nie może ich krępować. 

4. „Krzyczałem na księży — powie inny — 
bo i innikrzyczeli.* 

Dlaczego inni krzyczeli? Stary brytan zerwał się 
z legowiska i zaczął szczekać. Małe pieski mu zawtóro- 
wały i tyle hałasu narobiły, że się cały dom zbudził. 
llaczego szczekały — same nie wiedziały.  Brytan 
ucichł, a one jeszcze ujadały, latając koło domu. — Tak 
Samo czynią ludzie. Ujadają na księży, ale sami nie wie- 
dzą — za co? Zobaczą w podłej gazecie zjadliwą szcze- 
kaninę — to i oni wrzaski podnoszą i szarpią za sutannę. 
Kto to napisał, dlaczego, czy miał jaką osobistą urazę do 
kapłana, czy to zdarzenie istotnie miało miejsce, czy 
zmyślone, czy przekręcone. — Kto tego dochodzi? Ujada 
gazeta — to i oni wtórują. Gorzej jeszcze, bo się zrażają 
do stanu duchownego całego, nie chcą nie słyszeć o usłu- 
dze duchownej kapłana, na Mszę przestają chodzić i spo- 
wiedź zaniedbują, dziczeją jeszcze bardziej w obyczajach, 
schodzą na bolszewików. 

Wśród Połonji amerykańskiej nasi wrogowie księży, 
gorliwego kapłana pociągnęli przed sąd, zarzucając mu nie- 
moralnie grube uczynki i to w tym celu, aby go nastra- 
szyć i wyciągnąć od niego okup w sumie niemałej. Spo- 
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niewierany nasz kapłan wyszedł zwycięsko. Sam sędzia, 
chociaż mason, widząc niedorzeczną plątaninę oskarżycieli, 
wspaniałem przemówieniem wziął go w obronę i publicz- 
nie wobec trybunału sądowego podniósł w chwalebnych 
słowach zasługi niewinnego i całego katolickiego kleru 
zbożne wysiłki w celach zdrowej oświaty. — To podały 
amerykańskie pisma przed kilkunastu laty. 

Powiadasz: „I ja krzyczałem.* Dlaczego go nie 
broniłeś lub przynajmniej nie uszedłeś z gniazda szer- 
szeni, wiedząc, że cię zakrzyczą? 

Raz, także wśród naszych Polaków w Półn. Ame- 
ryce, Irlandczyk (wymawiają Ajrysz) katolik, siedział z na- 
szymi w szynku, grając w karty. Słyszał koło, siebie 
wrzaskliwe krzyki, ale nie rozumiał, o czem się mówi. 
Dolatywało mu do ucha nazwisko znanego mu polskiego 
księdza, które często krzykacze powtarzali. — „Co oni 
mówią?* pyta się sąsiada, znającego język angielski. — 
„Obrabiają swojego księdza.* — Jak nasz Ajrysz zakipiał 
gniewem, jak chwycił za krzesło i zaczął nim wywijać — 
to byłby ich uśmiercił, gdyby się byli nie rozbiegli. Był 
to siłacz nielada, to też naszych wymownych bohaterów 
tchórz obleciał. 

Polskiego księdza wobec swoich rodaków obronił 
obconarodowiec! Zdarzały się wypadki, że żyd stanął za 
księdzem wobec jego wyższej władzy i dzielnie na jego 
korzyść przemawiał przeciw intryganckim oskarżycielom. 

Zdawałoby się, że język ludzki nie ma innego celu, 
tylko jak miecz obosieczny ranić, siekać, krajać, krwa- 
wić dobre imię bliźniego — nie wykluczając sług ołtarza. 
(Gorzej jeszcze jest z piórem. Pismo więcej szkodzi niż 
słowo, bo nieświadomi ludzie sądzą w swej naiwności, 
że co drukowane, to musi być prawdziwe. — Zanim po- 
dejmiesz kamień, aby nim razem z nieuczciwym kore- 
spondentem gazeciarskim uderzyć na kapłana — dobrze 
zbadaj, kto to napisał i jaką ma sławę gazeta, która to 
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podaje? — Rzuć raczej kamień potępienia w redaktora 
albo w jego informatora. Mniej będzie zgorszenia — 
a więcej zaufania do kapłanów. 

Uwaga. Tę osnowę można objaśnić innemi przykładami, 
jakie często nas dolatują — nie wymieniając osób, nie drażniąc, ale 
ogólnie przedstawiając, aby się nie domyślano, o kogo chodzi, bo 
może jeszcze być gorzej. 

Można też, jeśli czas pozwoli, niniejszą osaowę połączyć z po- 
przednią. 


Plan czwarty. 


Pasterze i owieczki ,,nie z tej owczarni''. 


Inne owce mam, które nie są z tej 
owczarni. Jan 10. 


I. Jak poznać pasterzy i owieczki „nie z tej owczarni*? 
Il. Ostrzeżenie w myśl dobrego Pasterza. 


Wstęp: Jak jest w naszej owczarni — w Kościele 
Chrystusowym, to wiemy: że mianowicie mamy 'w niej 
pokarm smaczny, pożywny — że jest szkołą, co uczy 
cnoty, krzewi dobre obyczaje, wlewa pociechę i zabezpie- 
cza przed zgnilizną zepsucia, uświęca. 

Czy tak jest w owczarniach oderwanych od dobrego 
Pasterza, heretyckich, narodowych, hodurowskich i innych 
odszczepieńczych? (Co tam za nieład, brud, głód, spusto- 
szenie! U nas postępowanie ojcowskie, zgodliwe, jedno- 
czące — u nich znajdziemy brak spokoju sumienia, praw- 
dziwych zdrojów wód sakramentalnych, zdrowej nauki 
apostolskiej, budujących obyczajów. Piją męty, jedzą od- 
padki, które Kościół odrzucił, żyją w brudach grzecho- 
wych, nikt ich nie myje i nie czyści. 

Żeby nikt z nas nie pobłądził, i tam się nie dał 
wciągnąć, ani nawet dla ciekawości, rozważmy. 
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l. Jak poznać pasterzy i i owieczki „nie z tej 
owczarni''? 


Pierwszy znak, dotyczący pasterzy odszczepień- 
czych: Patrz na świadectwo i dokument po- 
słannictwa. 

Kto tym zuchwałym, heretyckim pasterzom rządy 
w Kościele powierzył? Jakie pokazują świadectwa i do- 
kumenty? Wszędzie się ich wymaga od tych, którzy jaką- 
kolwiek władzę piastują. Mojżesz, Chrystus i Apostołowie; 
wykazali się cudami i weszli drzwiami, gdy rozpoczęli 
swoje dzieło. 

Odszczepieńczy pasterze mówią, że ich lud po- 
słał, wola ludu włożyła im pastorał do ręki. Czy Moj- 
żesza, Chrystusa i Apostołów lud posłał?:Na takie dzieło 
nie może lud posyłać. Bo dzieło pasterzowania, to jest 
dzieło zbawienia. Dzieło zaś zbawienia jest dziełem miło- 
sierdzia bożego — a dzieło miłosierdzia bożego nie za- 
leży od ludu, ale w miłosierdziu bożem ma początek, 
umocnienię i dokonanie. Pasterz jest pomoenikiem i za- 
stępcą Chrystusa. Jam was wybrał, a nie wyście mnie wy- 
brali. mówi Pan Jezus do Apostołów. Do takiego dzieła 
powołuje Bóg, a nie lud i powołuje nie jntrygantów, nie 
buntowników, nie narwańców, nie pyszałków, co się sami 
wdzierają na pasterstwo i woli ludu używają za parawan 
swej ambicji — ale powołuje osoby pokorne, pobożne 
i odpowiednio wykształcone. Powołuje przez swego za- 
stępcę, biskupa w Rzymie, bo tam jest siedziba stolicy 
Piotrowej, tam są klucze do owczarni; które Chrystus 
włożył w ręce św. Piotra i jego następców. 

Czy może tym odszczepieńczym, narodowym paste- 
rzom za świadectwo wystarczy, że się tak ubierają, 
jak nasi księża — że chodzą w sutannach i w bire- 
tach, że sobie zakładają rzymskie kołnierzyki i odprawiają 
nabożeństwa naszym katolickim obrządkiem? Jakby tego 
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nie czynili, toby nikogo albo mało kogo zwabili — to dla 
tych wilków jest owczą skórą i łatwowierne owieczki 
zwodzi, które w swej naiwności i przy braku gruntowniej- 
szej znajomości religji myślą, że wiara polega tylko na 
zewnętrznych ceremonjach i obrzędach „(w czasie ostatniej 
wojny wiełu kręciło się oszustów szpiegów, przebranych 
za księży — nawet za zakonnice — aby mogli sprytniej 
władze w błąd wprowadzić). 

Drugi znak. — Popatrz na zęby. — Złodziej 
nie przychodzi, tylko żeby kradł i zabijał i tracił (Jan 10). 
Wiik porywa i rozprasza owce (Ibidem). 

Jak się z ich zębów wilk przebija? Najpierw wy- 
szezerzają zęby na „rzymskich* księży i tną im sławę, 
pozbawiając u ludu zaufania. Nie obejdzie się u nich bez 
kazania, ani jakiejkolwiek przemowy, aby kłów nie za- 
puścić w papieża, w biskupów katolickich i w nasze du- 
chowieństwo. A chwytają w najsłabsze miejsca i zacze- 
piają o to, co na ich słuchaczy może sprawić wrażenie 
i poklask zjednać. Wywłóczą różne skandale i zgorszenia 
w naszym Kościele, podsunięte przez wrogów wiary i du- 
chowieństwa — zbite już nieraz, ałe o tem lud nie wie, 
bo nie zna historji — skandale nawet prawdziwe, ale za- 
tarte i naprawione, bo i tych, niestety, nie było brak 
wśród wyrodnych synów Kościoła — jak je sam Pan 
Jezus przepowiedżiał. Owe to brudy i truciznę rzucają 
wilki przed swoje uwiedzione owieczki, rozbierają i roz- 
cierają na dozy i wtykają im w uszy i w usta. Truć 
łatwo, ale wyleczyć trudno. 

Pokazują się, po drugie, wilcze zęby w ich bada- 
niu Pisma św. — Fałszywi ci pasterze i zwiedzione 
ich owce kąsają Pismo św. i tak targają, jak im wygo- 
dnie — swoje dowolne wymysły z niego ciągną i sens 
iąłszywy podkładają. Kto u nich chce i jak chce zębem 
wilczym szarpie i ryje. — O tem już stary Tertuljan nas 
ostrzegł (De praeser. haeret.): „Co im w Piśmie wadzi — 
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powiada — to wyskrobują, a gdy nie mogą wyskrobać, 
wszystkie księgi w błoto wrzucają. * 

My zaś, katolicy, wiemy, że Pismo św. jest pełne 
głębokich tajemnic, którym rozum nie sprosta. To też 
idziemy po poradę i po orzeczenie do najwyższej, nie- 
omylnej władzy, ustanowionej przez Chrystusa i od niej 
sens ksiąg Świętych odbieramy. — My się pytamy, czy 
tak od Apostołów i w Kościele bożym nauczano i poda- 
wano?. Oni zaś apostolskich Ojców i starych wykładaczy 
Pisma św. unikają, boby w nich naganę i potępienie dla 
siebie wyczytali za to, że nieuczciwie i zuchwale swojem 
śmiałem badaniem święte Księgi kaleczą, szpecą i wbrew 
całemu Kościołowi wykładają. 

Trzeci znak. — Patrz na naukę. 

Odszczepieńczy, narodowi pasterze i biblijni fałsze- 
rze te artykuły wiary za prawdę ewangeliczną biorą i po- 
dają, jakie Kościół przed tysiącem już przeszło lat osądził 
jako jad i herezję i od jakich odbiegli, jak od zarazy, 
wszyscy katolicy — na jakich się wielu sparzyło i po 
szkodzie się upamiętało. Przywodzą starych heretyków, 
potępionych z ich nauką z piekła i ludzi do tej zarazy 
wiodą, aby się onym jadem potruli. [I tak: 

Już arjanie, heretycy z pierwszych wieków chrze- 
ścijaństwa, nie przyjmowali nic, czego wyraźnie w Pi- 
śmie św. niemasz, odrzucali tradycję (podanie) kościelną 
i apostolską. Nasi badacze biblji to samo czynią. I tak, 
co u dawnych naszych katolików było przekleństwem, to 
u badaczy jest artykułem wiary. Czem się stary, apo- 
stolski Kościół brzydził, to badacze z innymi odszcze- 
pieńcami chwalą i głoszą za prawdziwe. 

Wigilancjusz, heretyk, mówił, że relikwij Świętych 
czcić nie trzeba, ani Świętych wzywać, że kapłani mogą 
się żenić, i że głupstwem jest do zakonu wstępować (Hier. 
contra Vigilantium). To wszystko dzisiejsi badacze biblji 
wygrzebują i nauczają. 
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Moglibyśmy jeszcze więcej wyliczyć tak przykładów, 
jak badacze biblijni i inni heretycy późniejsi odkopują 
na nowo owe stare, przegniłe odpadki, napawając się ich 
wstrętną wonią. Bądźmy ostrożni, żeby nas nie podeszli. 

Czwarty znak. — Patrz na enotę i oby- 
czaje. Dobrą, zdrową naukę łatwo poznać, jeżeli cnotę 
szczepi, podlewa, ogradza, broni. U owiec „nie: z tej 
owczarni*, u hodurczyków, badaczów biblji, marjawitów 
jest wiele artykułów ich wiary, które nietylko cnoty i po- 
bożności chrześcijańskiej nie szczepią, ale ją obalają, wy- 
cinają, suszą i korzeń morzą. (U marjawitów jakie skan- 
dale — sądy świeckie wykazały !) 

Nauczają np. badacze i inni odszczepieńcy, że dusze 
ludzkie po śmierci Śpią i nic nie czują, ani czynią. Kogóż 
ten artykuł do bojaźni bożej, do zbierania zasług i do 
cnoty pobudzi, skoro się nie każą oglądać po Śmierci na 
żadne karanie, ani na nagrodę? — Umorzyli spowiedź, 
która jest szkołą cnót wszystkich i karności chrześcijań- 
skiej. Jakież więc cnocie świadczą przysługi? — Poczy- 
nili zamięszanie w rodzinach, w parafjach i w społeczeń- 
stwie. (rdzie się tylko dostaną, zaraz jedność i zgodę 
rozrywają. Ze sobą nie mogą się zgodzić i nam nie dają 
spokoju. — Czy taka nauka może pochodzić od dobrego 
Pasterza? 


ll. Ostrzeżenie w myśl dobrego Pasterza. 


1. Nie słuchajmy ich, gdy mówią: „Bóg jest jeden 


iten sam dla wszystkich — o drobne, małe rzeczy cho- 
dzi, o ceremonje i t. p.* — Nie tego Boga czczą ci ludzie 
co my, ale zupełnie innego. — My czcimy Boga katoli- 


ckiego, powszechnego — tego, który ma namiestnika Swego 
na ziemi w Rzymie i jego słuchać w rzeczach wiary i oby- 
czajów — tego Boga; który przez Syna Swego założył 
Kościół katolicki i w nim złożył depozyt (składnicę) Swej 
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nauki, skarby Sakramentów i jakby fontannę łaski bo- 
żej — kazał Kościołowi strzec tych zdrojów i bogactw — 
a nie hodurczykom je powierzył, ani marjawitom, ani ba- 
daczom bibljj — lecz Swojemu namiestnikowi, jego na- 
stępcom, biskupom złączonym ze Stolicą świętą. — Oni 
zaś mają jakiegoś boga narodowego, dla każdego narodu 
odmiennego, innego — a raczej narodowość, Ojczyznę 
uważają za Boga i Jego naukę objawioną, wtłaczają w ramy 
ciasne narodowości, podporządkowując go patrjotyzmowi 
i celom narodowym. To nie ten Bóg — co nasz! 

Fałszywi pasterze głoszą ustami jedną wiarę, ale wy- 
kład jej u nich zupełnie inny. Nie chodzi o drobnostki, 
o bagatele, ale o wszystkie artykuły wiary i o zasady re- 
ligijne. Nie jest drobnostką i ceremonją tylko nauka 
o Mszy św., o spowiedzi, o biskupie rzymskim, namiest- 
niku Chrystusa, o bezżeństwie kapłanów i t. p. 

2. Nie dopuszczajmy ich do rozmów o wierze, 
ani nie wdawajmy się z nimi w dyspuły czy u stołu, czy 
na schadzkach, czy przy robocie. Im nie chodzi o prawdę — 
ale o górowanie, o zawstydzenie nasze. Dysputa u nich 
polega na zakrzyczeniu i niesmacznych, prostackich dowci- 
pach uszczypliwych — a nie na mądrych, głębszych, spo- 
kojnych wywodach i pragnieniu, by się rzecz wyjaśniła. 
Na upór niema lekarstwa. 

3. Nie dbajmy na żadne pokrewieństwo i po- 
winowactwo, gdy oni o Boga naszego, o Kościół św., 
o Ojca chrześcijaństwa, papieża nie dbają. 70 mi brał i sio- 
stra — mówi Pan — który czyni wolę Ojca mego (Mat. 12). 

Pozwalamy wiele dla krwi i pokrewieństwa i zamil- 
czamy. ŻZasługujemy na ono słowo Boże do Helego rze- 
czone: Więcej uczciłeś syny swoje, aniżeli mnie — przeto 
ja cię nie uczczę i synowie poginą i ty przy nich karanie 
weźmiesz (1 Reg. 2). 

Nie łączmy się z nimi małżeństwem. Między katolikami 
a innowiercami nigdy prawdziwej przyjaźni być nie może. 
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4. Wreszcie i w nas szukajmy winy ich od- 
stępstwa od prawdziwej owczarni. Nie da się zaprze- 
czyć, że z naszych katolickich grzechów wyrośli odszcze- 
pieńcy. Ci wyszli od nas, którzy się między nami grze- 
szyć nauczyli, a tam w obcej owczarni rozwinęli dalej 
swoją bezbożną pracę. Z tych rodzą się heretycy, którzy 
i między nami dla złego żywota zginąć mieli. Dobrze o tem 
mówi Św. Cyprjan (De unitate): Z Kościoła nie wystę- 
pują — jedno źli. Wiatr nie porywa ziarna, ale plewę 
a mocnego drzewa burza nie obali. 

Konkluzja. Jeżeli większą wiarą i miłością przy- 
lgniemy do Boskiego Pasterza, nikomu nie damy okazji, 
aby się przy nas zepsuł i nasze obyczaje nie będą rodzić 
odszczepieńców. Łatwiej powróciliby do owczarni Chry- 
stusowej, gdyby w naszem cnotliwem życiu zobaczyli 
pobudkę i zachętę. Niech widzą nasze dobre uczynki, 
to da Bóg, będą z nami razem chwalić i uwielbiać do- 
brego Pasterza. 





Osnowy kaznodziejskie 4 


NIEDZIELA III PO WIELKANOCY 


O smutku i radości wogóle. 


Smuiek wasz w radość się obróci. 
Jan 16. 
I. Przyczyny smutków. 
II. Ich zły wpływ. 
III. Jak je w radość obracać? 


Wstęp: Niema na Świecie człowieka, na któregoby 
mniej lub więcej nie wpływały smutki, boleści, zmartwie- 
nia, niepowodzenia, lękliwość, troski, kłopoty. — Jeszcze 
gorzej, jeżeli człowiek nie może sobie ulżyć czyli, jak się 
czasem mówi, klapy bezpieczeństwa uchylić, by serce 
z ucisku i opresji uwolnić. 

Jest również pewnem, że każdy pociechy, zachęty 
potrzebuje — nawet pobożny i.cnotliwy. „Cnota pochwa- 
lona czuje się podniesiona” (Virtus laudata — crescit). — 
Jest ona posiłkiem dla serca, podobnie jak pożywienie 
dla ciała. Bez niej możemy zginąć z głodu t.j. stracić 
wszelką nadzieję — a nadzieja jest matką pociechy. 

Rozpatrzymy główne przyczyny smutków — jak źle 
działają — jak je obracać w radość. 


I. Przyczyny smutków. 


Jedne pochodzą z wewnątrz — inne mają źródło 
zewnątrz. 

Wewnątrz nieraz sama natura je nasuwa i z siebie 
wydobywa, jak mgły, opary, wyziewy z brudnego bagna. 
Spostrzegamy melancholików, hipochondryków, którzy tę 
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chorobę otrzymali w spuściźnie po rodzicach lub dalszych 
przodkach (to się wraca). W takich warunkach bardzo 
trudno o stałą pogodę ducha i wiele kosztuje wysiłków, 
by ją przez dłuższy czas utrzymać. 

Nieraz znowu charakter bywa bardzo wrażliwy, przej- 
mujący się drobiazgami. Cokolwiek przeciwnego mu zaj- 
dzie, przylepia się do niego, dręczy i męczy. Zdarza się 
to u ludzi chorych na nerwy, przepracowanych lub ta- 
kich, którzy noce obracają na dzień, a dzień na noce, bo 
im pijatyka, gra w karty, bale, nocne pohulanki nerwy 
zszarpały lub nadszarpały. — I tacy również w ten stan 
chorobliwy wpadają, którzy przeszli wiele przykrości, 
a mają mało siły, aby o nich zapomnieć, otrząść się cał- 
kiem. Ciągle je przeżuwają, w nich grzebią — odsłaniają 
rany, co ich jeszcze bardziej rozdrażnia, gryzą się niepo- 
trzebnie. „Wyjdź ze siebie — a znajdziesz siebie*, radzą 
mistrze duchowni. Wyjść ze siebie, opuścić to mrowi- 
sko bolączki, przeszkadza obrażona miłość własna, pra- 
gnienie zemsty i t. p. 

Widać to na Jonaszu. Jonasz wysłany do Niniwy, 
idzie do Tarsu. Groźby i przepowiednia jego nie spraw- 
dza się. Smutny, 'zgryziony wyszedł na górę i widzi, jak 
robak podciął bluszcz, który cieniem go osłaniał. Jeszcze 
smutniejszy! Słyszy głos z nieba: Ty się smucisz, że ro- 
bak zniszczył bluszez, który dziś wyrósł i dziś ma zgi- 

*nąć — a jabym miał zniszczyć miasto licznych mieszkań- 
ców, długo z trudem stawiane i zaludniane? 

Skądkolwiek smutki pochodzić mogą, należy je roz- 
praszać — w jaki zaś sposób, później zobaczymy. 


Il. Ich zły wpływ. 


Smutki zadają ranę duszy — ciału — otoczeniu naszemu. 

Duszy — bo przez nie kwas, ferment w nią wsią- 

ka — zasłaniają horyzont ducha i drogę życia — dener- 

wują, zniechęcają do pracy — wytwarzają humory i wa- 
4* 
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pory melancholji i desperacji — wiodą do zboczeń umy- 
słowych, do zbrodni i samobójstwa. 

Zadają ranę ciału, organizmowi. Wpływ duszy na 
ciało jest bardzo wielki i trudny do pojęcia. Boleść, 
smutki, złość i inne wstrząsy i zaburzenia duszy odbijają 
się na ciele, wnoszą i wytwarzają w organiźmie szkodliwe 
składniki i zarazki. Niektóre z nich są nawet trujące. 

-. Trzeba wiedzieć, że ciało nasze składa się z drobniut- 
kich, okiem niedostrzegalnych komórek. Krew je usta- 
wiecznie opływa i donosi potrzebny pokarm. Komórki są 
ze sobą w związku najściślejszym. Co jednej szkodzi lub 
pomaga, to samo i innym. Jeżeli krew zburzona jest 
gniewem, nienawiścią, trwogą i innemi chorobami duszy — 
to i ta delikatna substancja komórek na tem cierpi: tward- 
nieje, osłabia się działanie mózgu. Wskutek tego ucisku 
na mózg, myśl nie może prawidłowo pracować. Człowiek 
zniechęcony i zrozpaczony daremnym wysiłkiem, ucieka 
się do ałkoholu lub innego środka oszałamiającego. Pa- 
raliżują się stopniowo komórki, udaremnia się ich odra- 
dzanie, wywołuje się stan beznadziejny. Nie pomogą le- 
karstwa, zastrzyki, nacierania, masaże, gimnastyka i ele- 
ktryczne zabiegi. 

Uczeni, którzy pod tym względem doszli do różnych, 
pewnych wyników, powiadają, że człowiek uniesiony gnie- 
wem i złością inny ma pot, aniżeli wtedy, gdy jest spo- 
kojny, zrównoważony. Pot człowieka smutnego, rozdraż- 
nionego poddany analizie (rozbiór, rozkład) chemicznej, 
ma inny kolor niż zwyczajny, i że zawiera w sobie skład- 
niki trujące. Matka, która karmi niemowlę, a unosi się 
gniewem, złością, może nawet spowodować śmierć dzie- 
cka, bo jej zatruta gniewem ślina i krew działa zabójczo 
na pokarm dziecka. — Stąd się tłumaczy, że silne wzru- 
szenie powoduje nieraz wymioty — zmartwienie, strach 
żółtaczkę — gwałtowny wybuch gniewu albo zbytnie uczu- 
cie radości apopleksję, śmierć. Zła wiadomość sprowadza 
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natychmiast zaburzenia w sercu lub mózgu. To tłumaczy 
niezliczone wypadki osiwienia w ciągu krótkiego czasu. 

Tak samo zmartwienia, troski, fatalny zwyczaj prze- 
żuwania swej przeszłości, klęsk, niepowodzeń, ryje głę- 
biej w umyśle obraz nieszczęścia, że go trudno zakryć, 
usunąć. Powoduje to upadek zdrowia, wyczerpanie sił 
żywotnych, osłabienie zdolności. Muchy i bąki więcej 
dokuczają koniowi, niż jego regularna praca. Łaskotanie 
batem, ściąganie cuglami bardziej go drażnią i męczą, niż 
ciągnienie wozu. To znaczy, że obawa, lęk trudu, wycze- 
kiwanie czegoś przykrego więcej wyczerpuje, niż sam 
trud. — W ten sposób działa ustawiczny lęk przed cho- 
robą — obawa, że ona jest dziedziczoną, nieuleczalną. 

Smutki zadają ranę i otoczeniu tych ludzi, 
których duszą owładnęły. Widać to wszędzie, a szcze- 
gólnie po zakładach, które mają pod swoją opieką 
ludzi umysłowo chorych. Choroby te oddziaływują szkod- 
liwie na osoby dozorujące, na pielęgniarki, służbę. Le- 
karze nawet to odczuwają. Również i Siostry zakonne, 
które się opiekują tymi biedakami, nie wytrzymują długo 
przy tem zajęciu — zwłaszcza więcej podatne wrażeniom. 

Pewien człowiek poważny, którego różne nieszczęścia 
przygniatały — a nie dał się złamać — tak się wyrażał: 
„Postanowiłem sobie, że nigdy nikogo nie będę żzasępiał 
własnemi, mojemi troskami. Śmiałem się, żartowałem, 
gdy miałem powód do płaczu. Każdą przykrość przyjmo- 
wałem z uśmiechem. Starałem się, aby po rozmowie ze 
mną każdy wyszedł weselszy. Szczęście wytwarza szczę- 
ście. To też i ja sam czułem się szczęśliwszy i spokoj- 
niejszy, niż gdybym był zatruwał pogodę ducha innych, 
opłakując i narzekając na własne moje losy*. 

Takie zachowanie się wobec smutnych już jest pew- 
nem lekarstwem — nie całkowicie pomocnem i sku- 
tecznem, ale przynajmniej negatywnem t. j. wskazującem, 
czego nie czynić wobec smutnych i rozdrażnionych. 


54 


IM. Jak smutki w radość obracać? 


Trzy są zasadnicze takie Środki. 

Pierwszy — aby neutralizować (unicestwiać, ubez- 
władniać) przeciwstawiać inne weselsze myśli. W jaki 
sposób?  Zgrabnie, naturalnie, niespostrzeżenie sprowa- 
dzać myśli smutnych ludzi na co innego, odwodzić ich od 
przykrego przedmiotu, jaki oni ciągle przeżuwają i przez 
to boleść pogłębiają. Tak czyni matka, która chce dzie- 
cko w płaczu utulić. Włoży mu w rękę jaką zabawkę, 
albo wetknie do buzi kawałek cukru, albo wskaże mu 
muchę przelatującą lub ptaszka, czy coś podobnego. 
„Patrz, patrz, jakie to ciekawe!* poderwie. Dziecko szuka 
okiem tej ciekawości i zapomni o płaczu. Tak peniten- 
tom radzą czynić spowiednicy, gdy ich natrętne pokusy 
napastują t. j. zwracać spokojnie myśl na co innego, na- 
wet obojętnego — poczytać książkę choćby i świeckiej 
treści, myśl zwrócić ku Bogu, odmówić spokojnie pacierz, 
zająć się uważniej tem, co się czyni, tak się .z przykrą 
myślą obejść, jak z człowiekiem, z którym nic nie chcemy 
mieć do czynienia (gdy nas jaki bzik lub warjat napa- 
stuje). — Czynić to jednak trzeba bez wysiłku, bez sza- 
motania, bez lęku, ale spokojnie. Pokusa sama, choćby 
była najohydniejsza, nic nam nie szkodzi, jeżeli myśl od 
niej odsuwamy i do Serca nie wpuszczamy. Niech sobie 
puka, niech nas jak długo chce nagabuje i napastuje — 
lękać się jej nie trzeba — niech jak zły pies szczeka — 
nic nam nie zrobi na swym łańcuchu, przejdźmy spokoj- 
nie koło niego, nie zważając na jego ujadanie. 

Drugi środek: Wydobywanie energji du- 
cha czyli siły moralnej. Tkwi ona u każdego człowieka, 
jak ogień w kamieniu, w drzewie. Sypie się iskrami, gdy 
potrzesz o żelazo, kamyk o krzesiwo albo drzewo o drzewo, 
jak to dawniej czyniono, aby ogień wywołać, kiedy za- 
pałek nie znano. 
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Wydobywaj moralne iskry ze smutnego człowieka — 
trąc umysł jego o podane mu dobre książki, a zajmujące, 
trąc o dobre przykłady — zwłaszcza osób, które wiele 
wycierpiały, a jednak pogody ducha nie postradały — trąc 
o dobre zachęty — podpalaj duszę szczególnie dobrocią 
i miłosierdziem Boga. Z tych zachęt i pobudek wydobę- 
dzie się ogień, ciepło, światło — a chmury smutku znikną. 

Trzeci sposób: Wzbudzanie ufności we 
własne siły. Historja poucza, że ludzie, którzy wiel- 
kich czynów dokonali i chwalebnie doszli do swego celu, 
mocno wierzyli, że zadaniu swemu sprostają.  Usunęli 
przeszkody, któreby były zniechęciły słabe, chwiejne umy- 
sły. Wybili się o głodzie i chłodzie, wśród przeszkód i trud- 
ności na szczyty sławy. (Krzysztof Kolumb, jadąc pierw- 
szy raz do Ameryki zniechęconą załogę podnosił gorącemi 
przemowami na duchu — Benjamin Franklin w młodszych 
latach wielki głód cierpiał i przebijał się przez różne prze- 
szkody w życiu — Północna Ameryka możeby nigdy do 
wolności nie doszła, gdyby Jerzy Waszyngton nie podtrzy- 
mywał ducha głodnych, bosych, obdartych, krwawiących 
swe ślady żołnierzy... Misjonarze w dzikich krajach tym 
sposobem wielkich, cywilizacyjnych dzieł dokonali, opie- 
rając się na słowach Pisma Św.: Wszystko mogę w iym, 
który mię wzmacnia.) 

Czyńmy tak wszystko, jakoby nam Bóg w niczem 
nie potrzebował pomagać — a tak się na Niego spuszczajmy, 
jakbyśmy sami nie nie mogli podołać! Nie zakopuj ta- 
lentów, danych od Boga i z tym kapitałem, choćby nie- 
wielkim, pracuj, współdziałaj! 

Jest jeszcze, wiele innych środków do pocieszenia 
smutnych, do podniesienia na duchu strapionych. 

Uwaga: Więcej o tem znaleźć można w książeczce autora 


tych Osnów p. t. Apostolstwo Pociechy. „Wyszła w Krakowie w wy- 
dawnictwie OO. Jezuitów, ul. Kopernika 26. 
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Plan drugi. 


Potrzeba pocieszenia. 
(Z różnych względów i przyczyn). 


Smutek wasz w radość się obróci. 
Jan 16. 


Wstęp: Żegnając Chrystus Apostołów, pociesza ich. 
Oni najbardziej potrzebowali pociechy i to z dwóch przy- 
czyn: Najpierw, byli Jego uczniami. Jako takim trzeba 
było w ślady Mistrza wstępować i po ciernistej drodze 
krzyża stąpać. „Nie jest uczeń wyższy od mistrza*. — 
Druga przyczyna, że mieli być także nauczycielami w tej 
szkole krzyża — takimi, którzy nietylko uczą o znoszeniu 
cierpień, ale i takimi, którzy przykładem mieli naukę swą 
stwierdzać (teoretycznie i praktycznie). Potrzebowali więc 
pociechy. 

Lecz nietylko oni, ale każdy człowiek potrzebuje po- 
ciechy. Jest to bowiem bardzo ważny czynnik w życiu 
ludzkiem — jest to apostolstwo nadzwyczajnej doniosło- 
Ści — prawdziwa akcja katolicka, którą obecny Ojciec św. 
(Pius XI) gorąco poleca. (O tej ważności przekonamy 
się z różnych względów. 

1. Że względu na Chrystusa. On bowiem nie- 
tylko zachęcał do tej czynności, ale i przykładem polecał, 
nakłaniał. — Kazał samego Siebie upatrywać w biednych, 
nagich, głodnych, uwięzionych i pokrzywdzonych. Obie- 
cywał hojną nagrodę za tę przysługę oddaną biedakom 
(królestwo niebieskie za kubek zimnej wody). 

Wiódł przed męką uczniów na górę Tabor, aby przed 
zbliżającą się krwawą sceną napełnić ich odwagą, przy- 
gotować na ciężkie chwile zniechęcenia i cierpień. 

Szuka grzeszników poróżnionych ze swem sumie- 
niem, z Bogiem i Jego prawem. (Do Zacheusza się za- 
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prasza — Magdalenę rozgrzesza w domu Szymona Fary- 
zeusza — niewiastę przydybaną na grzechu a przywie- 
dzioną na podstępny sąd do Niego, bierze w obronę... 
Całe dzieło Wcielenia Syna Bożego, to dzieło pociechy, 
ratunku i miłosierdzia — rozwinąć szerzej!) 

2. Ze względu na tego, którego pocieszamy, 
zachęcamy, podnosimy na duchu. 

Król Dawid po uwiedzeniu żony Urjasza, wskutek 
zgryzot i niepokoju w duszy, o mało co, że nie zginął 
w rozpaczy. Prorok Natan go pociesza, wskazując na mi- 
łosierdzie boże dla grzeszników i podnosi na duszy 
(rozwinąć!) 

Matka Machabejska zachęca siedmiu synów na tor- 
turach okrutnego Antjocha do wytrwania i zapewnia im 
triumf. 

Augustyn przez matkę św. Monikę i przez św. Am- 
brożego z herezji do prawdziwej wiary przyciągnięty, staje 
się światłem Kościoła i biczem na heretyków. 

W czasie prześladowania Kościoła wielu się chwiało — 
ale inni, mocni we wierze, zachętą podtrzymywali ich 
w cierpieniach i zapewnili palmę męczeństwa... 

3. Ze względu na tego, który pociesza. Ma za- 
sługę Apostołów, kaznodziei, misjonarzy, katechistów, bo 
podnosząc na duchu smutnych, przygnębionych, prowadzi 
ich do światła na drogę zbawienia, wlewa otuchę: którzy 
ku sprawiedliwości wprawiają wielu, (jaśnieć będą) jako 
gwiazdy na wieki wieczne (Dan. 12, 3). 

Mają prawo do wdzięczności, bo pocieszony zaciąga 
dług wdzięczności, odwzajemnienia wobec pocieszyciela. — 
Bóg żąda wdzięczności — dopomina się jej po uzdro- 
wieniu dziesięciu trędowatych — a dziewięciu kędy są? 
(Łuk. 17, 11). Przykład Androklesa przez lwa w amfi- 
teatrze oszczędzonego za to, że temu zwierzęciu przysługę 
przedtem wyświadczył. — (Zobacz katechizm Spiragi, 
ustęp o wdzięczności.) 
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A chociażby pocieszający spotkał się z niewdzięcz- 
nością, Boża zapłata go nie minie w przyszłem życiu — 
a może i teraz przy innej sposobności. W każdym razie 
przyczynił się do chwały bożej — do akcji katolickiej — 
co mu nie będzie zapomnianem. — Wogóle utrzymuje się 
zdanie, że nawrócenia się czy Żydów, czy innych wybit- 
niejszych osobistości poza Kościołem, dokonują się wsku- 
tek ich hojnych uczynków miłosierdzia, pamięci na ubo- 
gich, obrony uciśnionych i innych takich. 

4. Ze względu na nieobliczone skutki ztego 
wypływające. 

Historyk Holzwarth, Niemiec, opowiada, że w r. 1683 
wojska niemieckie, zostające pod Wiedniem pod wodzą : 
króla naszego Jana III Sobieskiego, widząc, że armja 
chrześcijańska musi ulec zagładzie wskutek ogromnej 
przewagi sił tureckich — chciały naszego wodza opuścić 
i wrócić do domu. — Dopiero gorąca zachęta Sobieskiego 
wstrzymała ich, napełniła otuchą tak, że jak Iwy rzucili 
się wszyscy na Turków i odnieśli świetne zwycięstwo. 
(Przeczytaj o tem szerzej tłumaczenie historji Holzwartha, 
dokonane przez ks. Nowodworskiego.) 

Pociecha i zachęta rozbudziły i rozdmuchały iskrę 
zdolności w ludziach, którzy pod ich wpływem rozwinęli 
talenty i na polu nauki, sztuki, techniki szeroko zasły- 
nęli. Przykładajmy rękę do tej czynności — rozwijajmy 
pod tym względem akcję katolicką! 

Uwaga: Wiele innych ciekawych przykładów można wy- 
czytać, we wspomnianej (w poprzedniej osnowie) książeczce p. t. 
Apostolstwo Pociechy — która cała, jakby niemi zasiana. 


Radzi się również przemedytować 2 Kor. 1—18. Piękne myśli 
o cierpieniach i w nich pociechach, jakie sam św. Paweł przechodził. 
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Plan trzeci. 
Znaczenie słów: „Maluczko, a nie ujrzycie mię! 


Wstęp: Św. Augustyn w tym sensie owe słowa Pana 
Jezusa wyjaśnia: 

„Krótko będę u was, bo śmierć i wniebowstąpienie 
moje niezadługo nastąpi. — Wy sami, apostołowie, choć- 
byście nie wiedzieć jak długo żyli, umrzecie i stosunkowo 
wkrótce na sąd przede mną staniecie. — I ten cały świat, 
chociażby w swojem obecnem istnieniu nie wiedzieć ile 
wieków się utrzymał — to wszystko jest tylko „maluczko* 
(mała chwilka) wobec wieczności. Pamiętajcie o tem, 
a łatwo zniesiecie wszystkie przykrości życia. — Tak 
mniej więcej mówi o tem św. Augustyn. 

To słowo „maluczko* zawiera i dla nas. wszystkich 
ważną naukę i ostrzeżenie. Są to słowa zbawienne, po- 
trzebne we wielu okolicznościach życia. Są 

1. Przestrogą i ostrzeżeniem dla lekko-- 
myślnych, wygodnisiów, utracjuszów, zanurzonych w roz- 
koszach ziemskich. 

Ich zasady nie zgadzają się ani z ewangelją, ani ze 
zdrowym rozumem. Nie chodzi im ani o Boga, ani 
o uświęcenie własne, ani o cnotę, ani o wypełnienie obo- 
wiązków stanu — ale o to, co ziemskie, zmysłowości do- 
gadzające. Środek uważają za cel — eel za środek. „Nie 
to dobre, co dobre, ale to, co ja lubię*. — Ich całe życie, 
cała troska polega na tem, aby używać świata, błyszczeć, 
obfitować w środki do przyjemności, podobać się, flirto- 
wać, wytańczyć się i kokietować. 

Niechże sobie przypomną te słowa: „Maluczko...* 
czyli że niezadługo blask zgaśnie, piękność spłowieje, ma- 
jątek wymknie się z ich rąk, przyjaciele ich opuszczą, albo 
oni sami przyjaciółki i ulubienice wypchną za drzwi na 
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śmieci, jak im inne milsze wpadną w oko lub inny inte- 
res, inne korzystniejsze względy na nich wpłyną — ma- 
luczko, a wszystko się zmieni, zniknie, ulotni się. Zosta- 
nie proch, popiół, swąd jak po fajerwerku (ognie sztuczne). 
„Tak przechodzi chwała Świata” — (Sie transit gloria 
mundi). 

Niechże przywiodą sobie na pamięć tych wielkich, 
głośnych ludzi, którzy wzbudzali podziw. Niech na cmen- 
tarzach, na tablicach grobowych z uwagą czytają: Tu, spo- 
czywa bohater, strategik, wódz wojenny niezrównany, 
który obalał trony... tam magnat... tam głęboki myśliciel, 
znakomity mówca, poeta, wynalazca...  Otwórzcie groby! 
Co widać? A świat przemija i pożądliwość jego. Lecz, 
kto czyni wolę bożą, trwa na wieki (1 Jan 2, 17). 

2. Są to słowa: Ocknienia i ożywienia, pod- 
niety dla gnuśnych i ospałych, oziębłych. Podobni do 
dziewięciu głupich panien, które nie pilnowały swoich po- 
winności, a tymczasem zjawił się oblubieniec, a one, jak 
to mówią! zostały na lodzie i nie weszły z nim na 
wesele. 

Służba nasza u wielkiego i najlepszego Pana i Boga 
jest tak wzniosła, że jej nigdy wiernie i gorliwie wypeł- 
nić nie zdołamy. — Obowiązki nasze są bardzo ważne. 
Od ich wypełnienia zależy nasze szczęście i tych, którzy 
się o nas opierają, z nas korzystają. Wielu z nas ma 
jeszcze znaczne długi, zaciągnięte względem Boga — wiele 
krzywd do wyrównania — wiele przebłagania, przepro- 
szenia za niedbałe spełnienie obowiązków — za  opuszcze- 
nie tego, cośmy powinni byli zrobić. 

Jakżeby owym ospałym wyszło na dobre, gdy czę- 
sto wspominali sobie: „Maluczko...!* Maluczko czasu. — 
a pracy jeszcze wiele — małuczko się zrobiło, a czeka 
długi, szeroki zagon pracy, zachwaszczony i zaniedbany! 
Gdyby się ocknęli, wykonaliby w maluczkim czasie wiele, 
bo miłość przynagla nas (charitas urget nos) — wykona- 
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liby dokładnie, zważając więcej na jakość, niż na ilość 
swej pracy. 

3. Są to słowa: Pociechy dla strapionych, rozwe- 
selenia — dla tych, którzy umieją korzystać z rad, za- 
chęt, napomnień, natchnień zbawiennych. Dziś, gdy głos 
jego usłyszycie, nie chciejcie zatwardzać serc waszych. 
Uniżą się, upokorzą przez chwilkę — a zato wiedzą, że 
pewną drogą idą. (Konf. poprzednie, ostatnie osnowy 
o pociesze.) 

4. Jest słowem nadziei — dla tych, którzy są 
przejęci celem życia — do niego odnoszą wszystko, co 
czynią i co cierpią. — Cieszą się przyszłą nagrodą — do- 
bierają najlepsze środki — a czas im pożytecznie scho- 
dzi — uważają się za podróżnych tylko na ziemi, zdąża- 
jących do ojczyzny. — Wszystko im jedno, którędy, jaka 
droga — czy zła czy dobra — czy czas pogodny, czy też 
słota, mrozy, burze, zawieje lub gorąca — idą naprzód — 
a gwiazda nadziei im przyświeca i tę drogę ułatwia. — 
Dla nich te wszystkie trudności, znużenia znaczą „ma- 
luczko* w porównaniu do wiecznej szczęśliwości — po- 
dobni do Trzech Królów, zdążających pod przewodnictwem 
gwiazdy do Jezusa w Betleem. 





NIEDZIELA IV PO WIELKANOCY 


O celu człowieka. 


Żaden z was nie pyta się mię: do-. 
kąd idziesz? Jan 16. 


Wstęp: Chrystus nie był zadowolony z tego, że się 
Go Apostołowie nie pytali: Dokąd idziesz? 

Na większą naganę zasługują ci ludzie, którzy nie 
chcą sobie stawiać pytania o celu podróży życia. — Ci, 
którzy się wybierają w drogę, badają ją, środki, fundu- 
sze — studjują mapy — zwracają uwagę na trudności, 
niebezpieczeństwa. 

Ponieważ ludzie wogóle albo nie myślą o celu życia, 
albo niewiele, niewystarczająco — to my ich wyręczymy, 
zastanawiając się nad tem: Skąd idę? Dokąd idę? Jak idę? 


l. Skąd idę? 


Może z praw natury? Nie sięgają niedowiarkowie 
wyżej — tylko do jakiejś nieuchwytnej, niezrozumiałej 
natury — wyżej się nie podnoszą. 

Co to za natura? Ma ona życie, rozum? Jeżeli to 
istota martwa — skąd jej przyszło, że się zdobywa na 
przedziwne dzieła w wszechświecie, że tak to wszystko 
pięknie urządziła? — Jeżeli to istota żywa, rozumna — 
to ją trzeba raczej nazwać pierwszą przyczyną wszech- 
rzeczy, posiadającą inteligencję nadzwyczajną, przymioty 
niepojęte — nazywamy ją Bogiem. 
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Jeżeli są prawa w naturze — to skąd się wzięły? 
Gdzie ten, który je nadał — prawodawca? 

Może przypadkiem (trafem) znalazłem się na 
świecie? Coby to znaczyło? Może zegarek złożył się 
sam z kółek i śrubek porozrzucanych w nieładzie na 
podłodze? Może bez zegarmistrza, jak grzyb po deszczu 
wyrósł z ziemi? — Może „Trylogja* Sienkiewicza sama 
się napisała i złożyła bez pomocy zecera w grubą książkę 
z liter w szufladach w nieładzie rozrzuconych lub „Pan 
Tadeusz* Mickiewicza — albo most się sam zbudował — 
dom, pałac stanął, kiedy chciał — złożył się bez architekty ? 
Czy to nie nonsens? 

Może rodzice są jedyną naszą przyczyną? Są, ale 
przyczyną częściową, niezupełną (causa inadaequata, par- 
tialis), narzędziem tylko w rękach Stwórcy, jak dłóto, pę- 
dzel, siekiera w rękach artysty, robotnika? Jak pióro, 
kierowane ręką pisarza, który dzieło stwarza. 

Matka Machabejska, która siedmiu synów na tortu- 
rach zachęcała do wytrwania, tych mniej więcej słów uży- 
wała: „Ja nie wiem, jakeście się w żywocie moim zna- 


leźli — ode mnie nie macie ani oka, ani ucha, ani rąk. 
Ten wam dał, który wam odda jeszcze lepsze i chwa- 
lebniejsze — dla którego się pozbywacie członków 
ciała... * 


Mówią niedowiarkowie, nawet bardzo uczeni, że ma- 
terja jest wieczna i ona przez różne przemiany, ewo- 
lucje takie przybrała formy, jakie w różnych rzeczach 
obecnie widzimy. — Skądże, panowie, wiecie, że jest od- 
wieczna? Skądże się wzięło w niej życie? Kto nią kie- 
rował, ukształcał, że tak mądrze, celowo, opatrznościowo 
się rozwijała? Jak z martwej materji powstał rozum, 
którym ludzie genjalni dziwy stwarzają? — Czy to nie 
mydlenie oczu prostaczkom, okłamywanie ciemnych lu- 
dzi — czy nie blaga — a nie postęp, kultura, jak ci pa- 
nowie głoszą. 
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Powiedzcie raczej, według nauki katechizmu, że 
idziemy z nicości — moglibyśmy byli z niej się wydostać, 
albo w niej na zawsze pozostać — ale swoją siłą i energją 
nie moglibyśmy byli sami się do bytu wydźwignąć, bo 
nas nie było — musielibyśmy byli istnieć, zanimbyśmy 
się z nicości wygrzebali. Ktoś nas wydobył — obdarzył 
życiem — przybrał w rozum, wolę i inne władze — nie 
kto inny, tylko pierwsza przyczyna — Bóg wszechmocny, 
najmędrszy i najświętszy. 


Il. Dokąd? 


Czy do bogactw, do rozkoszy zmysłowych, jak 
sybaryci mówią — dobrze zjeść, dobrze wypić, pięknie 
się sttoić, pudrować i szminkować, perfumować, wygodnie 
się urządzić w mieszkaniu?... 

Może idziemy do honorów, sławy? 

(Konf. Niedz. I po Wielkanocy, plan drugi o pokoju.) 

Idziemy, aby duszę zbawić, dotrzeć do niebieskiej 
ojczyzny — aby Bogu dać chwałę, bo to cel ostateczny 
wszelkiego stworzenia — by się Bóg nami szczycił, jak 
król, wódz swoją armją, albo drogim brylantem na swej 
koronie, albo zakład naukowy swoim uczniem i wycho- 
wankiem, który zasłynął talentem, wynalazkami, poezją, 
pędzlem malarskim. Mamy być kosztownym marmurem, 
którego Boski Architekt ma użyć do ozdoby pałacu nie- 
bieskiego. Dajmy się obrabiać i obcinać dłótem doświad- 
czeń losu z dopuszczenia bożego — a nie dajmy się uży- 
wać namiętnościom i złym ludziom do budowania stajen 
i innych lokali nieczystych, brudnych i wstrętnych. Szkoda 
na takie podłe, ohydne cele cennego materjału, szkoda 
drogiego marmuru. Nie dajmy się zagrzebać w śmie- 
ciach — my, którzy z przeznaczenia mamy być perłą w ko- 
ronie chwały bożej! 
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Albo wstecz — jak rak czyni, lub ten, co wsiadł 
na pociąg, zdążający w przeciwną stronę. Wyskakuje 
czemprędzej i szuka właściwego. 

Albo za powoli, jak żółw, ślimak. — Wygodne ży- 


cie — moje „widzimisię* — „nie to dobre, co dobre, ale 
to, co ja lubię* — mieszam środek z celem, cel ze śŚrod- 
kiem — waham się, to naprzód, to wtył — oglądam się 


na wzgląd ludzki, by nikogo nie obrazić... na spowiedź 
jeszcze czas... na Mszę się spaźniam... postu nie znoszę... 
oglądam się, jak żona Lota, która się zamieniła w słup 
soli oglądając się na Sodomę — jak dziewica, która łudzi 
paru swoich konkurentów i z nimi romansuje, każdemu 
przyrzekając swą rękę... tracąc czas w podróży życia na 
zabawach, rozrywkach niepotrzebnych, na szumnych ba- 
lach, przyjęciach gości... 

Albo idę wprawdzie raźno, ale jak chłopiec za 
motylem — „za ideałami* — nieuchwytnemi, a nie 
wiem, co to właściwie znaczy?  Pędzę za oświatą, nie 
dbając, omijając Boga i religję — bylebym był dobrym 
Polakiem," Polką, dobrym patrjotą — każda religja u mnie 
dobra — za moralność wystarczy naturalna etyka... trudzę 
się w znoszeniu i układaniu cegiełek na pałac szczęścia, 
który buduję we fantazji. 

Konkluzja. Wróć się! Kto woła? 

Bóg — Stwórca, bym nie plamił Jego obrazu na duszy. 

Bóg -- Odkupiciel, bym Jego Krwi najśw. nie rzucał 
do błota. 

Bóg — Poświęciciel, bym łaski Jego nie marnował 
(in vacuum). 

Święci w niebie, którzy za życia tutejszego błądzili 
po drogach nieprawości (Magdalena, Dyzmas...). 

Dobrze ludzie żyjący, bym im wstydu nie czynił. 


Osnowy kaznodziejskie 5 
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Budujące książki, bym ich nie zaniedbywał — a nie 
oglądał się za brudnemi, gorszącemi, które mi już za- 
szkodziły. 

Sumienie — przygłuszone, pofałszowane, bym je 
aregulował. 

Sam grzech, bym go zbadał, zastanowił się, zważył 
złość jego (ponderare malitiam peccati — zobacz na nie- 
dzielę postu o wagach grzechu — jego haniebnych skut- 
kach). 


Uwaga: Można użyć na Wszystkich Świętych — 
mianowicie, że dopięli celu życia — swego przeznaczenia... 


Plan drugi. 


Stosunek świata do prawdy 
czyli jak się świat zachowuje względem prawdy ? 


Duch prawdy nauczy was wszelkiej 
prawdy. Jan 16. 


„ Wstęp: Jeżeli (według zapowiedzi Pana Jezusa) Duch 
prawdy nauczy nas wszelkiej prawdy, to tę prawdę po- 
winni ludzie poznać, ukochać, bronić jej, innych nauczać. 
Powinni się wszyscy prawdą interesować. 

Tymczasem, jak widzimy, królestwo fałszu ma więk- 
sze wzięcie, większy wpływ, więcej nęci, szerzej się roz- 
pościera niż królestwo prawdy. — A przecież te słowa 
nie odnoszą się tylko do apostołów i do ich cząsów — 
ale do wszystkich i na zawsze. 

Dlaczego więc prawda wyłącznie nie pa- 
nuje — nie matego wpływu co fałsz? 

1. Jedni jej nienawidzą, nadęci pychą, zepsuci 
zmysłowością. 
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Prawda okrywa się płaszczem prostoty. Żydzi np. 
byliby zapewne przyjęli Masjasza, gdyby był wystąpił oka- 
zale, w świetnym orszaku, zbrojnie i strojnie, jako wy- 
swobodziciel od wrogów. Tymczasem Jego zachowanie 
się, urodzenie, jego życie tchnie prostotą, nawet ich dumne" 
wyniosłe oczy zraża: „Co może być dobrego z Nazaretu?* 
Nauka Jego trudna, nieprzystępna dla rozumu, każe krzyż 
nosić, zwyciężać się, obumierać ciału, żądzom zmysłowym, 
gardzić światem. Rzadko który z mędrców, filozofów 
i profesorów na nią się pisze. „Głupstwo krzyża” spra- 
wia odrazę, wydaje się nonsensem, nienaturalnym obja- 
wem, wrogiem natury ludzkiej. — Widzimy na:tych, któ- 
rzy po długiem błądzeniu po bezdrożach, po długiem opie- 
raniu się prawdzie i szamotaniu weszli na drogę prawdy — 
jakie oni walki staczali, zanim swą twardą szyję poddali 


pod jarzmo prawdy — co ich to kosztowało ulec 
prawdzie! 
2. Drudzy lubią słuchać o prawdzie — lecz 


tylko słuchać — nie zaś iść za nią. Podobni do tych, 
którzy słuchają pięknych o moralności prelekcyj, kazań, 
przyklaskują — ale w życie nie wprowadzają. Podobni 
do Piłata, który chciał wiedzieć z ust Jezusowych: Co to 
jest prawda? Na odpowiedź jednak nie czekał — wy- 
szedł do swoich interesów. — Wiele ludzi niereligijnych 
i niemoralnych chciałoby umieścić swoje dzieci w szkołach, 
w zakładach religijnych, prowadzonych przez osoby za- 
konne — bo, jak mówią, nie chcieliby, aby te dzieci szły 
ich śladami. Wiedzą, gdzie prawda i mają dla niej re- 
spekt — w czynach jednak od prawdy stronią. Mało 
w nich męstwa, siły do zerwania z ułudą, z fałszem, który 
ich moeno w sidłach trzyma i omotał przyjemnościami. 

Co najbardziej od prawdy odchyla i odwodzi? Względy 
ludzkie. (Konf. Cz. I, niedz. Zapustna (Quinquagesimae), 
plan I — szkody ze względów ludzkich i jak się im 
opierać ?) . 

j* 
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3. Inni znowu prawdę kochają, z niej się szczycą, 
chcieliby ją posiąść — lecz nie umieją jej szukać. 
Nie umieją — bo albo nie mogą się otrząść z uprzedzeń 
przeciw prawdzie — albo nie mają odpowiednich narzędzi, 
dosyć ostrych i bystrych, by mogły głębiej sięgnąć i rzecz 
krytycznie zbadać, odróżnić ziarno od plewy, pozorów od 
rzeczywistości, lśniącego piasku od złota. Boją się tru- 
dów kłopotliwych, połączonych z badaniem i dociekaniem 
prawdy. — Wchodzi w grę, również brak materjalnych 
środków, funduszów, których wymaga głębokie studjum 
i dociekanie prawdy. Nieraz już są na tropie prawdy, 
jak psy myśliwskie za swoją zdobyczą, gdy zoczą ślady 
zwierza. Te ślady znowu się zacierają, giną przed okiem, 
czy przysypane warstwą Śniegu, czy się nie odbijają na 
wydeptanej i twardej drodze. Nie wiedzieć, gdzie się zwró- 
cić i jak dalej puszczać się w pogoń. Ogarnia zniechę- 
innej robocie. 

Prawda w naszych czasach powinnaby być szerzej 
znana. Mało kto może się wymówić, że o niej nie nie 
słyszał (może wśród pogan w dzikich krajach — lub u od- 
szczepieńców, nie mających okazji zetknięcia się z apo- 
stołami prawdy). 

Nie ze strony prawdy jest wina, że się sama nie 
rzuca w oczy — ale głównie ze strony tych, którzy jej 
nienawidzą lub znać nie chcą, lub nie umieją szukać albo 
podają za wymówkę brak czasu, nawał zajęć. Z prawdą 
rzecz się ma podobnie, jak ze ziarnem rzuconem w ciernie, 
na skałę, skazanem na wydeptanie na otwartej drodze 
lub na pastwę łakomego ptactwa. Ziarno prawdy samo 
z siebie jest zdrowe, płodne, pożywne — ale przeszkody 
czynią je bezowocnem i bezskutecznem. - 

Szukajmy prawdy szczerze, niezmordowanie. To 
jedno potrzebne („Hoc unum necessarium*). Prawda nas 
wyswobodzi z błędu, fałszu, ze serwilizmu (z niewoli) 


69 


grzechu, z poddaństwa stworzeń i wyprowadzi na wolność 
synów bożych. 

(Konf. niedz. XX Pent. O króliku — czyli wysokim urzędniku — 
jak się zapoznał z Jezusem ?) 


Płan trzeci. 


Postęp. 
Dokąd idziesz? Jan 16. 


I. Czy Kościół i wiara przeciwne są postępowi? 
II. Jak Kościół postęp rozumie? 


Wstęp: Smucili się uczniowie, że Zbawiciel odcho- 
dzi — widocznie, że Go kochali. Nie pytali się Go jed- 
nak: Dokąd idzie? — Sam to wyjaśnia, że idzie, aby im 
zesłać Ducha wszelkiej prawdy, wszelkiej oświaty i postępu. 

Zapytajcie się ludzi dzisiejszych: Dokąd idą? Drogą 
postępu, oświaty, cywilizacji. Dla nich taka oświata, jaką 
Chrystus obiecał, niewielkie ma znaczenie. Nazywają ją 
ciemnotą, wstecznictwem, klerykalizmem. A jednak Ko- 
ściół postępuje — wobec jego postępu, postęp świecki jest 
zerem lub przynajmniej drobnostką. — Rozważmy więc, 


I. Czy Kościół i wiara przeciwne są postępowi? 


1. Kościół pozwala i pochwala — okazał 
postęp. 

Stare, martwe formy pogaństwa zerwał, nowe życie 
wlał w społeczeństwa. 

Ludy z nocy zabobonu (ciemnoty, grzechu) wypto- 
wadził na dzień prawdy i łaski — z niewoli bałwochwal- 
stwa i okrucieństwa wywiódł — równość wprowadził — 
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godność człowieka podniósł — nauczył pracy fizycznej, 
którą pogaństwo gardziło (wyższe klasy) — dziewicze lasy 
trzebił — pustkowia przekształcił w żyzne łany. 

Wędrówki, najazdy barbarzyńców powstrzymał (Leon 
Wielki i Attyla) — w karby ich ujął — dzicz ucywilizo- 
wał — jedność wprowadził. 

Nauki, sztuki pielęgnował (on sam!) — podnosił, za- 
chęcał i dotąd to czyni — budownictwo, sznycerstwo, 
malarstwo, muzyka (śpiew gregorjański) — patrz na ba- 
zyliki, którym dzisiejsze budownietwo nie dorówna (np. 
św. Zofji w Carogrodzie — w Rzymie pełno... najpięk- 
niejsza spuścizna z dawnych „ciemnych* czasów...). 

2. Kościół i wiara obowiązuje do postępu. 

Ambona, konfesjonał, piśmiennictwo religijne, kate- 
chizacje są szkołą, sprężyną, źródłem postępu: 

Wnoszą bowiem: 

Miłość, zgodę, wyrozumiałość, szacunek autorytetu 
(władzy) w państwach. 

Miłość, zgodę w rodzinach, uszanowanie władzy ro- 
dzicielskiej. 

Powściągliwość, umiarkowanie, zwycięstwo siebie 
w pojedyńczych ludziach... (pijaństwo zwalcza — procesy — 
zbytki w ubiorach, w pokarmach, w mieszkaniach, w za- 
bawach i rozrywkach karci — poucza jak żyć należy... 
Misje parafjalne, zamorskie, rekolekcje, czy to nie znako- 
mite środki do postępu, do dobrobytu?... rozwinąć sze- 
rzej, ile ludzi, wsi, parafij zawdzięcza tej pracy umoral- 
niającej wydźwignięcie się z nędzy?...). 


ll. Jak rozumie Kościół i wiara prawdziwy postęp ? 


1. Chce aby się wzorował na postępie 
wszechświata przez Boga wprowadzonym: 
Na niebie wszystko w ruchu — słońce ze swojemi pla- 
netami ustawicznie posuwa się naprzód — gwiazdy bez 
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odpoczynku — ziemia koło swej osi wiruje, aby dzień 
i noe tworzyć. 

Na ziemi ciągłe rozwijanie się drzew, roślin — kwitną, 
rosną, wydają owoce, zostawiają nasiona, aby nowe, świeże 
powstały — wody w rzekach ustawicznie się posuwają — 
ziemia otrząsa się z powłoki lodu, śniegu, martwoty, aby 
się przygotować do nowych zadań, poczynań. 

2. Aby ten postęp był rozumny isprawiedliwy. 

Rozumny. Wielu się entuzjazmuje, unosi gorączką, 
wprowadza, małpuje wszystko modne, imponujące. Nie 
wszystko, co inaczej, jest lepsze, większej wartości. Wy- 
dają grosz, odnawiają, przerabiają, poprawiają, aby znowu 
według swego lub cudzego kaprysu odmienić — zadłużają 
się. Dają się pochwycić spekulantom, oszustom, blagie- 


rom, idealistom. — Długo, dobrze egzaminować, studjo- 
wać nowe, zanim się stare odrzuci — powoli, roztropnie 
badać. 


Sprawiedliwy — t.j. żeby w prawa innych nie 
wchodził, nie obrażał. Ani domostwa nie rozszerzaj — 
ani roli nie sprawiaj, nie ulepszaj — ani łąk nie nawod- 
niaj na koszt bliźniego — ani żadnych nowych, modnych 
udoskonaleń nie wprowadzaj, żeby z tego sąsiad lub kto- 
kolwiek inny miał ponieść krzywdę — nie fabrykuj broni, 
gazów trujących, aeroplanów jedynie nato, aby zabijać, 
niszczyć ludzi i miasta, mienie. — Dziś każdy szuka swego 
pod pozorem postępu, ulepszenia, dobra ludzkości, oświaty, 
cywilizacji — niech robotnik marnieje, będzie bez chleba, 
bylebym ja był bogaty. Nie czyń drugiemu, co tobie 
nie miło! 

3. Aby przy tem o duszy nie zapomnieć. 

Niebezpieczeństwo wielkie grozi duszy — a jeszcze 
większe wśród doczesnej pomyślności, wśród sławy, po- 
klasku, pochlebstw...  Wtrącają owe okoliczności czło- 
wieka na niebezpieczną drogę, wikłają w niebezpieczne 
okazje (używanie luksusowe, zbytek, oszustwa ...). 


22 


A przecież: Co pomoże człowiekowi, choćby cały 
świat nabył, a na duszy swojej strałę poniósł? — Chry- 
stus każe pozbyć się oka, ręki... aby się ustrzec grzechu. — 
Dusza potrzebuje pokarmu duchownego, opieki... Hoc 
unum necessarium. 

4. Aby cześć i chwałę oddać Bogu. 

Skąd źródło wynalazków, postępu, przedsięwzięć? 
Rozum, dar myślenia, zmysł spostrzegawczy, rozwijanie 
myśli — a rozum jest iskierką światła bożego — jakby 
lampka górnika, która mu w ciemnościach kopalń wska- 
zuje, gdzie i jak szukać kruszców. 

Skąd materjał, przedmiot? To elementy, żywioły 
natury, składniki, ich energja. Rozum z nich bierze, 
składa, dostosowuje, natrafia, kombinuje, oblicza, wyrabia 
sztuczne maszyny ?... (Czyje to? Tego, który jednem sło- 
wem „fiat — niech się stanie* przedziwny świat z nico- 
Ści wydobył i ułożył. Gdyby ten materjał przedtem nie . 
istniał, czybyś ziarnko piasku, źdźbło (nawet uschłe) zro- 
bił — choćbyś miał rozum ludzi najgłośniejszych i mędrców 
wszystkich wieków? 

Na nie ta bystrość ducha, na nic zmysł spostrze- 
gawczy, na nic genjusz, gdyby ci Bóg wszedł w drogę 
(np. odebrał rozum). — W jednej chwili stałbyś się po- 
śmiewiskiem dzieciaków i prostaków. Tyś tylko narzę- 
dziem, nie twoja zasługa, że tobie Bóg dał ten talent, 
przenikliwość ducha. Mógł dać innemu, któryby Mu był 
wdzięczny. o. 

Cóż te, nawet zadziwiające dzieła, znaczą wobec 
potęgi Boga? (Co znaczy szybkość maszyn parowych 
i elektrycznych wobec burzy, huraganu, cyklonu, gromu, 
pioruna — co znaczą tamy, wieże, zamki obronne, fortece 
wobec powodzi, trzęsienia ziemi? Gruzy, ruiny, śmieci! 

Niestety! Zaledwie o cal naprzód postąpimy, a już 
głowę zadzieramy do góry — we własnej miłości i samo- 
lubstwie się zatapiamy — rozprawiamy wiele o naszym 
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sprycie, zręczności, zmyśle obserwacyjnym wśród pod- 
chlebeów, adoratorów! — Ludzie, którzy wielkie postępy 
w wiedzy wszelkiej poczynili, Bogu wszystko przypisy- 
wali. Gdy się tobie jakie niezwykłe przedsięwzięcie po- 
wiedzie, powiedz: „Nie nam, Panie, nie nam, ale Twemu 
imieniowi cześć i chwała na wieki!* 

5. Aby postęp był środkiem uświątobliwie- 
nia postępu w cnocie, w doskonałości chrześcijań- 
skiejs Wszelkie stworzenie, cały wszechświat powinien 
nam służyć jako środek do postępu, wyrobienia się nauko- 
wego i moralnego: Szukajcie najpierw królestwa bożego 
i sprawiedliwości jego... 

Używać nietylko do własnego uświątobliwienia się 
i wyrobienia w enotach — ale i drugim pomóc — zwłaszcza 
biednym — aby nierówność klas społecznych wyrówny- 
wać, łagodzić — gromadzić kapitały na żywot wieczny — 
ciemnych oświecać i uszlachetniać — pogan cywilizować 
przez ewangelję — aby o nas to powiedziano, co o Je- 
zusie: Że postępował w latach, w cnocie, łasce u Boga 
iu ludzi. 


Plan czwarty. 


Kościół wszechnicą — czyli wszech nauk 
uczelnią. 


Duch prawdy nauczy was wszelkiej 
prawdy. Jan 16. 


Wsłęp: Nauczyć wszelkiej prawdy — jak obiecuje 
Zbawiciel, wskazując na Ducha Św. — to znaczy podać 
wiadomości, nauki pewne, zgodne z prawdą z każdej dzie- 
dziny wiedzy, tak duchownej jako i Świeckiej. 
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Tak kształcą na wszechnicach, w uniwersytetach, 
w zakładach wyższych naukowych — a we wszystkich, 
jak się chwalą, uczą tylko prawdy. 

Mówią wrogowie Kościoła, a za nimi powtarzają inni 
te brednie, że Kościół jest zacofany, wstecznikiem, tłumi 
postęp, oświatę. — Tymczasem w nim, pod kierownictwem 
Ducha Św., można się nauczyć wszelkiej prawdy — na- 
być wiedzy i takiej, jaką się wykłada na świeckich wszech- 
nicach —- i takiej, o jakiej się tam nie słyszy. t 


I. Katedry uprawianej powszechnie wiedzy 
na wszechnicach. 


Rozwinięte to w części I, niedz. V postu, plan trzeci — 
o tajemnicy krzyża: mianowicie, że z katedry krzyża wy- 
kłada się w Kościele: 

Teologia, 

Filozofja, 

Wymowa (retoryka), 

Prawo, 

Medycyna, 

Strategja (sztuka wojenna). 

O sztukach pięknych tam nie wspomniano — 
a jednak warto sobie wyrobić prawdziwy pogląd o sto- 
sunku tychże sztuk — zwłaszcza malarstwa — do Boga 
i Kościoła według słów wielkiego mistrza Jacka Malczew- 
skiego, zmarłego w r. 19290 (pochowany. w Krakowie na 
Skałce), które napisał w r. 1906 w rozpisanej przez „Prze- 
gląd Powszechny* ankiecie „O zadaniach katolicyzmu 
w Polsce". — Te słowa nieco niżej podamy. 


Il. Katedry zaniedbanej wiedzy na wszechnicach. 


Katedra nauki o znoszeniu cierpień. 
Katedra nauki milczenia. 
Katedra nauki przebaczenia. 


45 


W ankiecie wyżej wspomnianej „O zadaniach kato- 
licyzmu w Polscę*, mistrz pędzla, Jacek Malczewski, za- 
brał głos temi słowy: 

„Dzisiejsza sztuka jest nawskroś pogańską, żąda, 
żeby przed nią tłum klękał i jej cześć oddawał. Tym- 
czasem wielka sztuka religijna sama klęka przed Bogiem 
w niemej adoracji, a tak klękając przed tym Majestatem, 
sprawia, że tysiące przed nim zginają kołana. Sztuka 
dzisiejsza szuka siebie, sztuka religijna szuka Boga. 
W sztuce religijnej tętni świętość uczucia, która duszę 
widza niewidzialną nicią ku źródłu świętości prowadzi. — 
Sztuce dzisiejszej nietylko brak wiary, ale tak często brak 
jej głębszej myśli. Dzisiaj artysta zadowala się najczę- 
Ściej fantomem, zewnętrznym kształtem. Tymczasem 
wielka sztuka jest jak ocean głęboka. W głębi tkwi wiel- 
kość i majestat. Gdyby ocean nie był głębokim, nie byłby 
wspaniałym, pomimo swoich obszarów. Widok samej po- 
wierzchni jest nużący — a jeżeli wzrok na tej powierzchni 
może tak długo pozostać, to dlatego tylko, że. pod falami, 
które dostrzega, przeczuwa inne niewidzialne fale. Ta 
głębia i to idąca gdzieś w nieskończoność, ta jest udzia- 
łem prawdziwej sztuki. Dopiero też wtedy, gdy ta głębia 
zjawi się napowrót w sztuce, a mógłby i w tym kierunku 
wpływ katolicyzmu dopomóc, będzie można mówić o możli- 
wości religijnej sztuki, która nieskończoną głębię bóstwa 
kontempluje. 

Czy ta ewolucja w kierunku pogłębienia idei przyj- 
dzie prędko, powiedzieć się nie da. Gdyby artyści byli 
oddani tylko sztuce samej z całą szczerością i prostotą 
artystycznej duszy, z niezależnością od wpływów niearty- 
stycznych, ewolucja poszłaby. prędko. Ale tak nie jest. — 
Dziś np. wpływy semickie opanowały sztukę i zrobiły 
z niej produkt giełdowy. Semickiem wydaje mi się istot- 
nie znamię sztuki... 
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Zakończę tę refleksję cytatem z Ernesta Hello, który 
dla sztuki religijnej może być dobrą wskazówką: „Jeżeli 
sztuka wogóle powinna podnosić człowieka, to bardziej 
bezpośrednio ku temu celowi powinna dążyć sztuka reli- 
gijna. Powinna ona być wspaniałym odciskiem śŚwietla- 
nych szlaków, jakie tradycja złożyła w człowieku. Zwy- 
cięskie wspomnienia i nieprzezwyciężoną nadzieję ludzko- 
ści powinna ona malować wielkiemi rzutami ze wspaniałą 
bujnością. Powinna ona czuwać przy kołysce Jezusa, czu- 
wać przy Jego grobie. Powinna jak św. Jan czuwać nad 
niewiastą, nad Niepokalaną Dziewicą, która jakgdyby jest 
powierzona straży jej rąk. Powinna żyć światłem poprzez 
życie ludzkie z Edenu ku dolinie Jozefata, nieść jakby 
płaszcz purpurowy, chwałę bożą*. 

Tyle mistrz J. Malczewski. 

Czy zatem to, dziś bezmyślnie podawane z ust do 
ust zdanie: „Sztuka dla sztuki* — może się ostać? Kto 
buduje artystyczny pałac, pełen cudownych ozdób nato, 
aby stał pustkami? Sztuka powinna być wciągnięta do 
rydwanu chwały bożej — ona szczególnie, bo się ma 
czem popisać! 


Inne ujęcia: 


Jak Duch Św. pociesza? Konf. o tem niedz. III po 
Wielkanocy o smutkach i pociechach. 

Ponadto o łasce bożej, jak ona pocieszająco działa, pod- 
nosząc z grobu grzechu (na Wielkanoc). 

Ponadto o szacie godowej — niedz. XIX Pent. — plan 
drugi. 





NIEDZIELA V EO WIELKANOCY 


Własności modlitwy i zarzuty. 
Proście, a weźmiecie. Jan 16. 


Wstęp: Modlitwę nazywamy kluczem do skarbów bo- 
żych — drabiną (schody, szczeble) do wspinania się na 
wieżę doskonałości — atmosferą, powietrzem, którem od- 
dychamy — ale tych środków trzeba umieć używać. — 
Tak i z modlitwą. Powinna mieć te własności, wa- 
runki: Pobożna — pokorna — pełna ufności — zgodna 
z wolą bożą — wytrwała. 


I. Własności modlitwy. 


1. Pobożna t.j. nazewnątrz: postawa, ułoże- 
nie ciała odpowiedne do chwili rozmawiania z Bogiem — 
nie jak u tych, którzy się modlą z musu lub ze względów 
ludzkich. — Starzy, chorzy, ułomni mogą przybierać 
pozycję, jaką mogą: siedząco w łóżku... 

Nawewnątrz. — Skupienie ducha, jak muzykanci, 
którzy stroją instrumenty przed graniem — żywa pamięć 
na obecność bożą. 


2. Pokorna — nie jak faryzeusz, który w swoich 
pretensjach wyliczał na modlitwie swoje zasługi. — Wżo- 
rem celnik. 


3. Pełna ufności. Można się modlić układnie, 
pobożnie, z wiarą, ale trochę wątpić, czy będę wysłuchany. 


Przyczyny: zdaje się, że Bóg za daleko — że kie- 
ruje ogólnym tylko biegiem rzeczy, a do nas nie dosięga, 
jak król w stolicy albo prezydent, który się nie zajmuje 
drobnostkami. — Nieraz melancholja, podejrzliwe usposo- 
bienie do tego nakłania — nieraz zbytnia ufriość, w swoje 
obfite materjalne środki, spryt, bogactwa zaciemniają 
ufność ku Bogu, rodzą chwiejność w zdecydowaniu się, 
aby zupełnie przylgnąć do Boga. Stąd w chorobie szu- 
kanie zabobonnych środków — uciekanie się dopiero wtedy 
do Boga, gdy sztuka lekarska okaże się bezwładna. 

Przykłady ufności: Celnik — niewiasta chora 
na krwiotok, która się ztyłu dotknęła szaty Jezusa — 
setnik, który nie chce nawet fatygować Pana Jezusa do 
chorego sługi. 

Przeciwnie — Piotr idzie po wodzie z niepewnością — 
Mojżesz, który myślał, że woda nie wytryśnie ze skały... 

4. Zgodna z wolą bożą. Tyczy się to sposobu 
i przedmiotu modlitwy. 

Sposobu, jeżeli prosimy o co zbyt natarczywie, 
zbyt natrętnie, zbyt wymagalnie, aby Bóg koniecznie wy- 
słuchał — jak owa matka, która koniecznie chciała, aby, 
jej synek wyzdrowiał — a nie chciała, żeby kapłan, który 
go zaopatrywał, wymawiał „jeżeli taka wola boża*. Chło- 
pak wyzdrowiał i prowadząc życie zbrodnicze, został ska- 
zany na powieszenie. Matka na to patrzała i żałowała, 
że nie umarł wtedy, gdy go na śmierć kapłan przygoto- 
wywał i o woli bożej wspominał. — Nie dyktujmy Bogu, 
co ma robić! 

Co do przedmiotu — prośmy o rzeczy dotyczące 
zbawienia duszy, wieczne, potrzebniejsze raczej, niż o do- 
czesne, drobne, niewiele warte — nie o to, co ubliża po- 
wadze, majestatowi, wszechmocy bożej — nie o to prośmy, 
co nadzwyczajne, przeznaczone do wielkich celów i posłan- 
nictwa szczególnego jak np. o wizje, o dar cudów... Pro- 
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śmy o rozszerzenie królestwa bożego, o zapanowanie spra- 
wiedliwości jego... a to inne będzie nam przydane. 

5, Wytrwała. — „A kto wytrwa do końca, ten 
będzie zbawion*. — Nieraz trwa się na modlitwie do 
tego końca, gdy się chęć do modlitwy kończy — gdy kon- 
solacje, pociechy, słodycze duchowne znikną — a dalej 
ani krokiem. Modlimy się, jeśli zaraz spostrzegamy, że 
modlitwa ma skutek. Gdy zaś skutku nie widać, albo za 
długo nań trzeba czekać — opadają nam skrzydła, znie- 
chęcamy się i przestajemy się modlić. A czy Bóg nie 
czeka długo na nas — często aż do zgrzybiałej starości, 
aż do chwili naszej śmierci? — Czy w urzędach świeckich 
na nasze podania, petycje, zażalenia natychmiast odpo- 
wiadają i załatwiają nasze sprawy? Czy nie trzeba przez 
różne trudności dobijać się — aby władza wyższa zajęła 
się naszą sprawą? 

Przykłady niektóre wytrwałości: Sąsiad o pół- 
nocy idzie do sąsiada pożyczyć chleba — dobija się, puka, 
aż zniecierpliwiony gospodarz wstał i zadowolnił proszącego. 

Niesprawiedliwy sędzia, który sprawę wdowy prze- 
wlekał, jej natarczywemi prośbami skłoniony, rzecz załatwił. 

Niewiasta chananejska, poganka, tak błagała, odpy- 
chana — że uczniowie za nią się wstawili i Pan Jezus ją 
wysłuchał... 


Jl. Zarzuty. 


1. Modlimy się, ale często bez skutku. 
Czemu? Najpierw — „Nie wiecie, 6 co prosicie!* — czy 
pożyteczne dla duszy — a nawet, czy pożyteczne dla 
ciała — może szkodliwe? 

Po drugie: Czy się tak modlimy, jak trzeba?  (Zo- 
bacz wyżej wymienione warunki modlitwy.) 

Po trzecie: Czy nie kusimy Boga? Czy naturalnym 
sposobem nie moglibyśmy tego uzyskać, w czem doma- 
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gamy się cudu, nadzwyczajnej interwencji (wystąpienia 
cudownego)? „Pieczone gołąbki same nie wejdą do gąbki”. 
Chcemy, żeby sam Bóg pokonał w nas złe nałogi, uwolnił od 
okazji do grzechu — sam usunął pokusy — żeby sam, 
że się tak wyrażę, wymiótł, oczyścił stajnię duszy nasżej, 
brudem grzechowym poplamioną, bez żadnego naszego 
współudziału. 

Dalej — czy się modlimy zgodnie, jednomyślnie? 
Ten prosi o pogodę, bo musi siano zbierać — inny o deszcz, 
bo ma rozsadę sadzić — jak tu dogodzić? 

2. Drugi zarzut. Inni się nie modlą, a dobrze 
się im powodzi. Odpowiedź: 

a) Na czem u takich ludzi polega dobre powodzenie? 
Mieć dosyć środków na zabawy, rozpustę, karty, sporty, 
niepotrzebne podróże? — Dobre powodzenie polega na 
przestawaniu na małem — jak mówi Kochanowski: „Ten 
pan, zdaniem mojem, co przestał na swojem* — na pro- 
stocie życia — na spokoju sumieńia — na zgadzaniu się 
z wolą bożą... 

b) Czy oni sami zadowoleni? Czy nie czują ckliwo- 
ści, przesytu — czy nigdy nie słyszą w duszy ostrzeże- 
nia, że bez Boga idą fałszywą drogą? 

3. Trzeci zarzut. Pan Bóg jest niezmienny — także 
prawa natury są niezmienne. (Co raz postanowił, 
to się stać musi. Zatem, chociażbym się jaknajgoręcej 
modlił i prosił o przemianę (np. choroby na zdrowie) na 
nic się nie zda. Tak musi być, jak jest od wieków po- 
stanowione. 

Odpowiedź: U Pana Boga niema czasu jak u nas, 
ani lat, miesięcy, dni, godzin, minut ani przedtem, ani 
potem, ale jest tylko wieczność -- teraz (nune). Twoją 
modlitwę, jaką dziś odprawiasz, słyszał od wieków — już 
wtedy, kiedy świat stwarzał i prawa natury weń wkła- 
dał, — Już wtedy wziął w rachubę twą prośbę, godną 
wysłuchania i uwzględnienia. — Spełniła się twa prośba. 
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Spełnienie było tylko następstwem naturalnego biegu rze- 
czy, postanowionego od początku świata. Tym sposobem 
modlitwa sprawuje .swój skutek bez naruszenia w niczem 
prawa natury. — Jakieś mgliste wyobrażenie o tem daje 
namt budzik. Nastawiasz go tak, aby cię obudził jutro 
rano o pewnej godzinie. Ta godzina nadchodzi — budzik 
dzwoni. Na twoją dzisiejszą prośbę, wziętą na początku 
świata w rachubę, okazuje się pomyślny skutek twojej 
modlitwy w czasie — ale on już był nastawiony (posta- 
nowiony) od wieków przez Pana Boga. W czasie później- 
szym się odezwał — wtedy, gdy się dobrze modliłeś. 


"Plan drugi. 


Naco się modlić ? 
(Konieczność i pożytki z modlitwy.) 


Proście a weżmiecie. Jan 16. 
8 


Wstęp: Często się słyszy z ust niedowiarków takie 
słowa: Naco się modlić — czy nie szkoda czasu? 

Inni się zniechęcili, bo nic nie wymodlili z tego, 
o co prosili. 

Drudzy mówią: Naco się modlić? Bóg i tak wie, 
czego mi trzeba, a że jest dobry, to i bez mojej prośby 


da mi, czegobym potrzebował. — Inni zasłaniają się bra- 
kiem czasu, zmęczeniem, ufni w swój własny spryt, siły, 
doświadczenie i powodzenie. — Naco im Boga? 


O innych wreszcie można się zapytać z Psalmistą 
(Ps. 28, 4): Czy nie wzięli na marność duszy swojej? 
Znaczy to: Szkoda, że im Pan Bóg dał duszę. Żadnego 
z niej użytku nie czynią — żyją jak bydło. 

A jednak modlitwa jest konieczną i potrzebną. 


Osnowy kaznodziejskie 6 
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I. Konieczną. 


1. Ze względu na obowiązek poznawania 
i uznawania Boga. Czyśmy od nikogo niezależni? 
Czyśmy sobie sami dali początek? Czy prosty, jasny 
rozum nam nie mówi, że musi być jakaś wszechmocna 
Siła, która wszystko do bytu powołała, wszystko tak 
pięknie i mądrze urządziła? Czy my ludzie z pod jej 
władzy wyjęci? Czy nam nie trzeba będzie przed nią 
składać rachunku? Kto powie, że nie? Czy nas może 
najuczeńszy ateusz (bezbożnik) o tem zapewnić?  Ateusz 
tę wszechmocną Siłę nazwie naturą. — My ją inaczej 
nazywamy. Bogiem ją nazywamy. 

Cóż więc znaczy poznawać i uznawać istnienie Boga? 
Znaczy — modlić się! 

2. Ze względu na chwałę Boga. Oprócz pozna- 
wania i uznawania Boga, trzeba Go jeszcze chwalić, uwićl- 
biać, cześć Mu oddawać. Bo, pytam się, dlaczego Bóg 
ten piękny świat stworzył? Musiał przecież jakiś cel mieć 
na oku. Jaki cel? Grodny Siebie. A jaki cel może być 
godny Boga? Żaden inny — tylko On Sam. — Więc dła. 
Siebie to wszystko stworzył. Naco? Dla Swojej chwały, 
aby był podziwiany i uwielbiany. Nieba opowiadają 
chwałę bożą. Wszystko chwali Boga swoim sposobem. 
Czyżby jeden tylko człowiek miał być wolny od tego obo- 
wiązku? Kto go uwolnił? Czy go nadarmo Pan Bóg ob- 
darzył zmysłem zdolnym do wiedzy i czucia, chciwym do 
poznania prawdy i piękna? Naco rozum w człowieku, 
serce i inne władze? Czy nato, aby jak faryzeusz na mo- 
dlitwie, zamknął się tylko w sobie, siebie chwalił, uwiel- 
biał, sobie dziękował, sobie kadzidło palił — a względem 
Boga tak się zachował, jak syn wyrodny, który swego 
ojca, mistrza i dobrodzieja znać nie chce? Takiego celu 
Pan Bóg człowiekowi nie mógł wytknąć! 
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Musi i on jeszcze więcej niż inne twory śpiewać 
hymn chwały bożej! A co to znaczy? Podziwiać dzieła 
boże, wyczytywać w naturze ślady mądrości, piękności 
i opatrzności bożej. Znaczy — modlić się! Każdy, kto 
ma”rozum i serce i rozumnie się na świat patrzy — te 
cuda boże widzi, każdy je musi podziwiać, do Boga się 
podnosić, który jest twórcą dziwów świata. Każdy więc 
musi się modlić! 

3. Ze względu na wdzięczność. Kto się nie 
modli, podobny jest do trutnia w ulu, który zjada miód, 
a ani go nie robi, ani zań nie dziękuje, ani nawet o tem 
nie myśli, kto go robi, skąd pochodzi? Gnuśni i gardzący 
modlitwą ludzie korzystają z darów bożych, a słowo Bóg, 
Jego chwała, uwielbienie i dziękczynienie nie chce im 
przejść przez gardło. Zacni, pobożni, jak pracowite pszczoły 
w ulu, muszą te gnuśne trutnie modłami żywić t.j. muszą 
swoją modlitwą wynagradzać za ich zniewagę Bogu. 

Wyraz truteń jeszcze za mało mówi. Tym, którzy 
modlitwą gardzą, odpowiada raczej — złodziej i rabuś. 
Wpadają złoczyńcy do pięknego pałacu, kradną, rabują. 
Nic ich nie obchodzą piękne po ścianach obrazy, wspa- 
niałe rzeźby, struktura gmachu, inne ozdoby, które znaw- 
ców sztuki w podziw wprawiają — nie pytają się, kto ten 
pałac budował, czyja to własność, jakie tu rządy i oby- 
czaje? Im chodzi o rabunek, o jaknajwiększą zdobycz. — 
Ci, którzy nie chcą się modlić ani Boga uwielbiać — to 
także zbóje! Życie ich na tym świecie — czysty rabu- 
nek! (Co ich obchodzi ten, który pałac świata stworzył, 
który go tak pięknie urządził — skąd się to wzięło? 
Bierz, co świat daje — napawaj się rozkoszą. — Używaj 
świata (Carpe diem!) — Czy to nie rozbójnicze hasło? 

Lecz, czy trutnie, zbóje, rabusie mają nam za wzór 
służyć? My się modlić i Boga kochać nie przestaniemy. — 
Przymioty boże, wyraźnie w śladach Jego w naturze uwy- 
datnione, nawołują nas do modlitwy. 

6* 
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Lecz jeszcze co innego. 

4. Ze wzgłędu na niebo i zbawienie duszy— 
które jeszcze silniej przemawia za koniecznością modlitwy. 

Jakże się bez modlitwy do nieba dostaniemy? Wie- 
cie, co to jest niebo? Jest to miejsce, jeszcze bardziej od 
naszej ziemi odmienne, niż wspaniały pałac królewski od 
wiejskiej, lichej chaty. — Jak się tam żyje? Żyje się na 
podobieństwo samego Boga — to znaczy, nie tem życiem 
ziemskiem, naturalnem, wspólnem ze zwierzętami, ale nad- 
naturalnem, które tryska z Boga, oblewa i przenika duszę 
i uszczęśliwia na wieki. — Do takiego życia człowiek ze 
swej natury nie jest zdolny, własnemi siłami, własnem 
naturalnem staraniem nie może zdobyć, jak nie zdolne 
jest zwierzę w człowieka się przerobić, jak człowiek my- 
Śleć, rozumować, mądre, zadziwiające dzieła stwarzać. 

Jakże to życie boskie, nadnaturalne osiągnąć? Do 
życia w niebie uzdalnia nas i przygotowuje łaska boska. 
Bez niej .ani myśleć o niebie! 

O tę łaskę trzeba się modlić. 

Wyobraźmy sobie, że król obdartego żebraka bierze 
do siebie, aby z nim mieszkał, z nim zasiadał do stołu, 
był jego dworzaninem. Musi przecież ów biedny obdar- 
tus inaczej się pokazać — inne przywdziać ubranie, swoje 
ruchy, maniery tak ułożyć, żeby w nim coś królewskiego 
odbijało. 

My ziemscy nędzarze ani marzyć nie możemy o nie- 
bieskich przybytkach, jeżeli łaska boska nie ubierze nas 
w nadnaturalne szaty, nie przerobi na dworzan nieba 
i dzieci boże. Ale ta łaska nie jest w naszych siłach. 
O tyle jest, że o nią Boga prosić możemy, modlić się 
o nią. — Lecz nawet do modlitwy potrzeba łaski bożej, 
aby była skuteczna. — Żebrak, żeby się mógł do dworu 
króla dostać i w nim żyć, musi się postarać o odpowie- 
dni ubiór. Lecz skąd go weźmie, za co go kupi? Król 
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mu go przyśle. Tak nam Bóg łaskę zsyła już tu na zie- 
mię — ale o to trzeba się modlić. 

Zatem sami osądźcie, czy to są mądre słowa: „Naco 
się modlić? Modlitwa niepotrzebna! Szkoda czasul...* 


ll. Potrzebną (korzystną) 


1. jest modlitwa, bo jednoczy z Bogiem, na- 
straja po bożemu, wlewa lotne, szłachetne myśli... „Z ja- 
kim przestajesz, takim się stajesz*, mówi znane przysło- 
wie. Przestajesz z uczonym, podnosisz się w naukach, 
przestajesz ze Świętym, mimowoli uświęcasz się, uszla- 
chetniasz. Staniesz przy piecu, rozgrzewasz się. 

Kto się zbliżył do Boga, a nie był lepszym? 

Herszt zbójów — jak nasz poeta Adam Mickiewicz 
w pięknym wierszu p. t. „Powrót taty* opisał — rozczu- 
lił się, zmiękł i bez przeszkody przepuścił kupca z wo- 
zami, pełnemi towarów, wskutek modlitwy jego dzieci. 
Stał ów herszt na kraju lasu za drzewami i przysłuchiwał 
się, jak obok modliły się na głos dzieci pod krzyżem o po- 
wrót taty z dalekiej wyprawy po towary. Gdy wozy tego 
kupca z turkotem w las wjechały, 12 zbójów na nie na- 
padło. Herszt krzyknął na nich, aby się nie ważyli tykać 
podróżnego ani tego, co wiezie. Modlitwa dzieci, ojcze, ocaliła 


ci życie i mienie — rzekł herszt do kupca. — Warto 
w całości przeczytać tę ładną, rozczulającą balladę — jak 
się ten rodzaj wiersza w szkołach nazywa. — Stąd wi- 


dzimy, jak modlitwa nastraja i zmienia nawet zbrodniarza, 
gdy się jej przypatruje i przysłuchuje. Daleko łatwiej 
zmieni, podniesie umysł, wleje wzniosłe uczucia, gdy bez- 
pośrednio na niej z Bogiem porozmawiamy. 

2. W pokusach jakże się bronić? Nieraz, jak do- 
Świadczyliśmy sami, są tak silne, natarczywe, nęcące, że 
nas doprowadzają do rozpaczy i do upadku. Po upadku 
wstyd nas ogarnia. Przypomną się przestrogi spowied- 
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nika lub innych wypróbowanych w cnocie osób: „Dlacze- 
goś się nie modlił? Gdybyś był o pomoc westchnął do 
Boga, nabrałbyś siły i nie uległ pokusie!*  Niepodobna, 
aby kto upadł i dał się sprowadzić na bezdroża, gdy się 
dobrze pomodlił. Kto stał w straszniejszym ogniu pokus, 
jeśli nie męczennicy?  Obiecywano im bogactwa, honory 
i inne nęcące korzyści, byle ich odwieść od Chrystusa. 
Siłę brali z modlitwy. 

3. Modlitwa wlewa pociechę w kłopotach i stra- 
'pieniach. Pamiętasz, matko i uczciwa małżonko, jak ci 
modlitwa nieraz rozjaśniła czarną chwilę żywota i pocie- 
szyła? Znękana i spłakana, wybiegłaś z domu, gdzie ci 
od przekleństwa, swarów, zniewag opuchły uszy i serce 
się krwawiło. . Wpadłaś na chwilę do kościoła, aby przed 
Jezusem wynurzyć swoje żale. W prostych słowach, jak 
celnik, wylałaś boleść, albo, nie wiedząc, jak się do tego 
zabrać, utopiłaś, jak niema, oko w ołtarzu. Czyś nie czuła, 
jak. ci się dusza wypogadzała, jak krople pociechy na- 
kształt balsamu, popłynęły po sercu — jaka gotowość 
i odwaga cię podniosła i umocniła do cierpień? Kiedyś 
wróciła do domu po tej wizycie, oko pociągające, a na- 
wet uśmiech błysnął na twem obliczu, któregoś i tym nie 
poskąpiła, którzy ci najbardziej dokuczali. Widząc cię 


taką, zmiękli i oni — ze wstydu poczerwienieli. — Skąd 
to ta zmiana? Modlitwa ją sprawiła. Więc widzisz, jak 
pociesza! 


4. Że modlitwa wyprasza pomoc w chorobie, 
w ubóstwie i w innych doświadczeniach, że odwraca gro- 
żące nam niebezpieczeństwa — poco o tem długo rozpra- 
wiać? Czytajcie w „Posłańcu Serca Jezusa* lub w innych 
podobnych religijnych książeczkach pełno podziękowań za 
te dobrodziejstwa. 
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Plan trzeci. 


Co znaczy prosić Ojca w imię Chrystusa? 


A jeśli o co prosić będziecie Ojca 
w imię moje — da wam. Jan 16. 


Znaczy prosić w imię zobowiązania się Boga 
(danego słowa, przyrzeczenia, obietnicy, przysięgi). 

To zaś zobowiązanie okazał Bóg 

1. słowem (przyrzeczeniem). W Starym Zakonie 
Abrahamowi dał słowo — nawet przysiągł — że Jego 
naród rozmnoży się, jak gwiazdy na niebie — że w na- 
sieniu jego (Abrahama) będą błogosławione wszystkie na- 
rody t. j. przez Mesjasza z jego narodu wszystkie będą 
odkupione. 

Potwierdził tę przysięgę przy ofierze Izaaka — 
ponieważ Abraham był gotów poświęcić syna i to boskie 
życzenie spełnić, co się Bogu podobało i potwierdził... 

Mojżesz przypomina Bogu tę przysięgę, gdy chciał 
zgubić naród izraelski za odstępstwo do bałwochwalstwa, 
przy tańcu koło cielca. 

2. Wyprawieniem do nas Pośrednika, Syna 
Swego jeszcze większe stało się zobowiązanie boskie, 
na które meżemy się przy modlitwie powołać — wysłał, 
jako zastaw — owszem, jako zakładnika, pojednawcę. 

Pośrednik może być różny (różne własności). 

Najpierw. Tylko odnosi stronom, co która mówi — 
często nawet nie wie, co która mówi, co drugiej komuni- 
kuje, jak posłaniec, kurjer — nie zna ich potrzeb, sto- 
sunków... 

Inny pośrednik: odnosi i prosi, wstawia się, orę- 
duje — jak adwokat między podsądnym a sądem — jak 
kapłan przy ołtarzu, który pokazuje Ciało Syna Bożego 
Ojcu niebieskiemu i wstawia się — jak spowiednik w kon- 
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fesjonale, który przysposabia grzesznika, obiecuje pojed- 
nanie z Bogiem, jeśli penitent spełni warunki: Od Chry- 
stusa sprawujem poselstwo (2 Kor. 5) — jak Święci w nie- 
bie, aniołowie, dusze sprawiedliwych — my, którzy się 
modlimy za żywych i zmarłych — Jonatas za Dawidem. 

Inny pośrednik — jest spokrewniony z oby- 
dwoma stronami — ma uczestnictwo krwi obydwóch — 
łatwy dostęp — jak Estera, żona króla Aswera za Ży- 
dami w niewoli, rodakami. 

Jak Chrystus, który z. Ojcem przez naturę boską 
złączony — z nami przez naturę ludzką. 

Jest wreszcie i taki pośrednik, który za protegowa- 
nego płaci wszelkie długi — swoim kosztem wy- 
równuje nieprzyjażń, jednoczy strony przeciwne — np. Pa- 
weł chciał płacić za Onezyma Philemonowi. Ochrzcił 
Onezyma we więzieniu, niewolnika Philemona, który swego 
pana okradł i uciekł. 

Chrystus zapłacił za nas długi krwią Swoją, wyłożył 
sumę nieskończonej wartości na stole krzyża — wypłacił 

*gorzką męką — wziął naturę naszą z ranami do nieba, 
aby niejako miał pod ręką dowód tego, co dla nas zrobił — 
jakby weteran wojenny, który się powołuje na rany. 

Przykład 0  miłosiernej lasce i jej  pośredni- 
ctwie. Pewien proboszcz (ks. Ortyński w Tuchowie w b. 
Galicji) nadzwyczaj szczodrobliwy i. miłosierny, gdy już 
nie miał co dać ubogim, proszącym o jałmużnę, wręczał 
im swoją laskę, mówiąc: „Idź z nią do piekarza, a on 
cię pożywi — idź do krawca, a on cię okryje — idź do 
sklepu, a tam ci dadzą, czego potrzebujesz*. Wszyscy 
znali tę laskę, że jest własnością tego kapłana i jej po- 
średnictwo ręczyło za spłacenie długu. — Na pogrze- 
bie tegoż proboszcza kaznodzieja wziął tę laskę na am- 
bonę i w odpowiedniej chwili podniósł w górę z temi sło- 
wami: „Ludzie! Znacie wy tę laskę? Ona was' ży- 
wiła... Już zamarła ta ręka, która wam ją podawała 
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już ta laska nie będzie was żywić, okrywać, głód koić, 
wspierać...* Płacz, lament wstrząsający — kaznodzieja 
nie mógł dalej nic mówić. 

Jeżeli w imieniu (za pośrednictwem) tej laski miło- 
siernej dobrodziejstwa były wyświadczane, potrzeby za- 
spokajane — tembardziej krew, męka, krzyż Jezusa więk- 
sze, trudniejsze wybłaga dla nas łaski... 

Zobacz Il niedz. Postu — plan drugi: Dlaczego na mo- 


dlitwie niezawsze Tabor? czyli Dlaczego często 
trudno się modlić? 





NIEDZIELA VI PO WIELKANOCY 


Dawanie świadectwa o Jezusie. 
(Słowem, życiem, cierpieniem, śmiercią.) 


l wy świadectwo wydawać będziecie. 
Jan 15. 


Wstęp: Chrystus obiecał za nami świadczyć przed 
Ojcem niebieskim, wziąć nas w obronę, jeżeli my na ziemi 
nie będziemy się Go wstydzić, ale wydawać świadectwo. 
prawdzie, występować w obronie religji, okazywać ją w czy- 
nach, w cierpieniach, szczególnie w gotowości, by za naukę 
Jego śmierć nawet ponieść. 

Rozważmy, jak mamy świadczyć o Je- 
zusie. 


I. Słowem 
(mową, obroną, śmiałem wystąpieniem). 


Do tego świadectwa trzeba żywej wiary — śmiało- 
ści i roztropności. 

Żywa wiara zawiera w sobie znajomość religji, 
to znaczy, świadek, obrońca Chrystusowy musi wiedzieć, 
za czem świadczy, o co się rozchodzi tak, jak i inny rze- 
telny świadek nie da się wciągnąć do składania Świade- 
ctwa, jeżeli nie zna dobrze sprawy, okoliczności, szczegó- 
łów. — Należy więc należycie poznać Chrystusa, Jego 
i Kościoła naukę. 
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Śmiałość wyklucza lękliwość, względy ludżkie, 
obawę utraty mienia, honoru, tytułu, wpływów i stano- 
wiska (męczennicy). 

Roztropność radzi, aby się nie hazardować t. j. 
nie narażać się na niepotrzebne szykany, kpiny, prześla- 
dowania — ale w swoim czasie, w odpowiednich okolicz- 
nościach wystąpić — w sposób roztropny, spokojny, po- 
ważny — niedrażniący przeciwnika, nietykający jego wad, 
przywar osobistych, ale przedmiotowo rzecz wyjaśniając. 

I tak np. wielu nieraz wzięło udział w zebraniach 
(zgromadzeniach, mityngach) ludzi wrogich Kościołowi, 
sami się zapraszając, wystąpili dzielnie, zawstydzili szy- 
derców — a nieraz i poklask zyskali. — Lokaj np. pew- 
nego biskupa we Lwowie wszedł na zebranie socjalistów, 
gdzie o niczem nie mówiono tylko o księżach, podnosząc 
lub zmyślając ich uchybienia. Zabrał głos, przedstawiając 
się, kim jest. Mówił, że takich zdrożności nigdy nie wi- 
dział w swoim biskupie, którego cały dzień obsługuje, pa- 
trzy na to, co jada, pije — jak ludzi traktuje, jak się modli, 
jakie wogóle życie prowadzi? Zna wielu innych księży, 
bo musi u nich bywać razem z biskupem na wizytacjach 
kanonicznych. Nigdzie nie takiego ani nie widział, ani 
nie słyszał — jak tu dziś podnoszono... Ta przemowa 
lokaja, której bardzo uważnie słuchano, sprawiła takie 
wrażenie, że śmiałego mówcę rzęsistemi oklaskami socja- 
liści obdarzyli. 

Inni śmielsi obrońcy na zebraniach hoduraków lub 
t. zw. badaczy biblji, dobrem, jasnem wystąpieniem usta 
wrogom zamknęli i chwiejnych ku nim zniechęcili. Zgro- 
madzenie rozeszło się bez skutku... 

Stary, niemiecki generał, powiedział raz do króla 
Fryderyka Wielkiego, gdy ten wyrażał się gorsząco o re- 
ligji: „Najjaśniejszy panie! Ja jestem w kaźdej chwili go- 
tów za ciebie życie poświęcić — ale z mojej wiary nie 
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pozwolę szydzić. Podkopywać ją — to samo znaczy, co 
burzyć podstawy państwa. 

Raz rozprawiali z kpinami mądrale, co Pan Bóg w nie- 
bie robi? Organista im odpowiedział: „Wiecie, co robi? 
Robi z mądrych (jak wy) — głupich, a z głupich mądrych!* 

W pewnem mieście studenci katolicy zaprotestowali, 
widząc u księgarza książkę, ubliżającą religji — a noszącą 
szumną etykietę: „Książka wielkiej wartości literackiej*. Za- 
grozili, że będą przeszkadzać jej sprzedaży i wogóle za- 
szkodzą księgarzowi. Na drugi dzień już nie widziano 
jej za oknem wystawy sklepowej. 


ll. Świadectwo życia 
(Zachowania się chrześcijańskiego, przykładu...) 


Uwaga: Zobacz cz. I, niedz. Mięsopustna — Sexag. — plan 
trzeci — „Nasienie dobrego przykładu* — Same przykłady. 


Inne przykłady: 

Chińczyk, poganin, przyszedł do misjonarza i prosi 
o chrzest, chcąc być chrześcijaninem: „Wasza nauka — 
mówi — jest bardzo dobra. — „Czyś ty już słuchał 
ewangelji?* — „Nie — alem widział*, — „Coś widział?* — 
„Człowieka, który był postrachem okolicy, bandytą, furja- 
tem gorszym od okrutnego zwierza, odurzającego się opjum. 
Jak tylko został chrześcijaninem, zmienił się do niepo- 
znania — stał się enotliwy, przykładny... Wasza nauka 
jest dobra!* 

Książę czy hrabia rosyjski, który z nienawiści do 
rządu moskiewskiego przeniósł się do Paryża — a nawet, 
jako pułkownik, pomagał Polakom w powstaniu w r. 1881. — 
Nazwiskiem Lieven, dobry malarz i muzyk, ale awantur- 
nik skończony, trzymający się luterskiej wiary —. jechał 
z kapłanem jezuickim do Rzymu pocztową bryką i doku- 
czał mu w nieznośny sposób i szydził z Kościoła katoli- 
ckiego. Ojciec Jezuita zniósł to cierpliwie i budująco — 
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co tak uderzyło Lievena i tak zbawiennie nań wpłynęło, 
że w Rzymie ów szyderca nawrócił się na naszą wiarę 
i nawet został Jezuitą. (Zobacz szerzej o tem książeczkę 
autora niniejszych Osnów p. t. „Apostolstwo Pociechy *, 
wydaną w Krakowie, ul. Kopernika 26.) 


lll. Świadectwo cierpienia i śmierci. 


Miljony Męczenników przez wszystkie wieki po ca- 
łym świecie. Za Henryka VIII w Anglji około 75 tysięcy 
męczenników, dało świadectwo za Chrystusa. — Podla- 
sianie pod rządami caratu — obecnie za bolszewików kto 
wyliczy tych świadków? 

W. Meksyku w ostatnich czasach siepacze wydarli 
Męczennikowi język (Józef Gallardo), bo zachęcał współ- 
wyznawców do wytrwania. — „Mów, przemów!* kpią prze- 
śladowcy. Podniósł rękę ku niebu — palce złożył jak do 
przysięgi — czynem przemówił — aż ugodzony kulą, padł 
ów świadek wiary nieżywy. 

Cierpienia i nas nie ominą (choroby, ślepota, głu- 
chota...) Cierpmy po chrześcijańsku, z wiarą, ufnością. 
Ofiarujmy za prześladowanych w Kościele — za tych, 
którzy stoją niewzruszenie na czele ruchu religijnego — 
za pomyślność ojczyzny... 

Uwaga: Ta osnowa może się przydać na uroczystość każ- 
dego Świętego — zwłaszcza na Męczennika — bo wszyscy, któ- 


rzy są w niebie, dawali świadectwo za Chrystusa — w egzordium 
można streścić żywot lub podnieść szczególny rys z jego życia. 
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Plan drugi. 


O zabijaniu wiernych i o poczytywaniu 
sobie tego za zasługę. 


Kto was zabija, mniemać będzie, że 
czyni przysługę Bogu. Jan 16. 


I. Kto zabija i jak się usprawiedliwia? 
II. Właściwa przyczyna. 


l. Kto i dlaczego zabija? 


1. Chrystus — Szczepan — Paweł. 

Na Chrystusa rzuciła starszyzna żydowska po- 
twarz, jakoby był bluźniercą, bo się Synem Bożym czyni — 
chce świątynię zburzyć — zakazuje płacić podatki — prze- 
staje z grzesznikami i t. d. 

Szczepana uważano za bluźniercę — uszy sobie 
zatykali... 

Szaweł gubił chrześcijan — Dostąpiłem miłosier- 
dzia, iżem czynił z niewiadomości (1 Tym. 1). Czy jed- 
nak ta niewiadomość przemawiała za jego niewinnością? 
On i inni słyszeli o cudach Jezusa i uczniów (wskrzesze- 
nie Łazarza — Piotr z Janem uzdrawiają chromego od 
urodzenia...) — mogli się łatwo dowiedzieć. Sama zwierzch- 
ność na radzie odezwała się: „Ten człowiek wiele cudów 
czyni — już wszyscy. weń wierzą”. 

2 Ówcześni poganie z Rzymianami na czele. 
Ich zarzuty, potwarze: 

że chrześcijanie na swoich schadzkach dzieci zabi- 
jają i ich krew piją; 

że gardzą bożkami, ich gniew ściągają na naród po- 
gański. — Izaak Jogues, jeden z pierwszych męczenni- 
ków Półn. Ameryki, przez Piusa XI z innymi siedmioma 
kanonizowany — głównie za to przez Indjan został zabity 
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w r. 16438, że według ich mniemania, ściągał na nich głód, 
choroby zakaźne — a to przez odprawianie nabożeństw, 
namawianie ich do czci krzyża i t. p.; 

że ich duchownych pozbawiają utrzymania, zysku 
(złotnik w Efezie, który wyrabiał figurki do pogańskiej 
świątyni w Efezie — Dzieje Apost.); 

że cesarzom i ich obrazom zabraniają czci oddawać; 

że chrześcijanie są athei (bezbożni), bo nie wierzyli 
w żadnego bożka; 

że odwodzą od posłuszeństwa władzy — burzą spo- 
łeczeństwo. Dioklecjan kazał chwaląc się wybić na medalu 
te słowa: „Władca, co wytępił imię chrześcijańskie *. 

3. Politycy, masoni, mężowie stanu ze szkoły ma- 
chjawelskiej i bismarkowskiej. — Ich przyczyny: 

że katolicy tworzą państwo w państwie — mają naj- 
wyższego zwierzchnika poza granicami państwa (pa- 
pieża) — stąd nie mogą być lojalni państwu... rozdwoje- 
nie w narodzie;... 

że wszystko trzeba poświęcić dobru państwa, nawet 
religję — całość, potęga, wszechwładza państwa najwyż- 
szem prawem — nie uwzględniają żadnego czynnika nad- 
przyrodzonego; 

że nie chcą się wysługiwać, wodzić na pasku klery- 
kałów. — Wogóle wszyscy ci prześladowcy zaczynają od 
wyzwolenia (emancypacji) klas biedniejszych, uciśnionych 
przez kapitalizm, burżuazję, duchowieństwo. Trzeba 
zgnieść, zrównać. | 

4. Rewolucjoniści — czy to owi francuscy z r. 
1789 — czy bolszewicy — czy jacykolwiek inni — dla- 
czego prześladują i zabijają? Albowiem Kościół i religja: 

bronią prawa własności. Przeszkadzają w ra- 
bunku kościołów, grabieniu kosztowności, które oni niby 
przeznaczają dla biednych. Papież, Pius XI chciał wyku- 
pić od bolszewików te kosztowności, ale się nie zgodzili — 
zabrali na propagandę bolszewicką — a głód jeszcze większy; 
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bronią nierozerwalności węzła małżeń- 
skiego — a ten węzeł jest ostoją, podstawą zawiązku 
rodzin i społeczeństwa — wychowanie dzieci na koszt 
rządu... rozboje dzieci po drogach, rabunki; 

bronią bezżeństwa kapłańskiego (celibatu); 

bronią dogmatu, prawd objawionych, wiecznie sta- 
łych, niezmiennych; 

bronią karności w życiu zakonnem przeciw wy- 
wrotowcom i protektorom ludzkich żądz i namiętności, li- 
beralizmu. Liberałowie chcą je rozpętać, spuścić z łań- 
cucha umartwienia, ascezy. 

5 Heretycy (odszczepieńcy czy lutrzy czy hodur- 
czycy, czy t. zw. badacze biblji, czy inni jacykolwiek) za- 
rzucają katolikom: , 

że są bałwochwalcami (różaniec uważają za bożka — 
Eucharystję za kawałek zwyczajnego chleba — Świętych 
mają za bogów...); 

że spowiedź — to stek niemoralności... 


Il. Właściwa przyczyna. 


A to wam uczynią, iż nie znają Ojca, ani mnie (t.j. 


nauki bożej, objawionej, religji prawdziwej) — ani nie 
chcą poznać! A eo znają? 
Tylko siebie — swoje „ja* — swoje zadowolenie, 


chęci, pożądliwości i że sobie biorą miarę na wszystko — 
nawet na Boga! — Wytknął im to w dosadnych słowach 
poeta Goethe: 

Jakim jest człowiek — takim Boga widzi: 

Nie ma Boga za Boga — nawet z Niego szydzi. 

Wie einer ist — so isł Sein Gott: 


Darum ward' Gott so oft zu Spott. 


Jeżeli sam jest ciemny, krótkowzroczny — to Boga 
nie dojrzy, jako pierwszej przyczyny wszelkiego bytu. Po» 
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wie, że natura jest Bogiem — jej wszystko przypisuje. 
Dalej w rzecz nie wchodzi, bo za głupi. 

Jeżeli sam jest zmysłowy (lubieżny) — to jego 
bożkiem jest kult ciała („quorum Deus venter est*) 
i pożądliwość jego (płciowe przyjemności — zadowolenie 
podniebienia — wygody — strój, elegancja...). 

Jeżeli sam jest pyszny — to Bogiem jego będzie 
on sam — swoje „ja* — wszystko na większą chwałę 
własną. Widać to na przykładzie upadłych aniołów — 
króla Baltazara (syna Nabuchodonozora), który ganił Boga 
izraelskiego — Mane, tekel, fares... 

Konkluzja. Nas, katolików, także prześladują niedo- 
wiarki, obojętni we wierze — uważają pobożnych za próż- 
niaków, zacofańców, wsteczników. — Mają bowiem swoich 
bożków, według siebie uformowanych. Nie znają ani Boga, 
ani nawet siebie. Bądźmy cierpliwi, mając litość nad nimi... 


Plan trzeci. 
Nienawiść wrogów Kościoła. 
Wyłączą was z bóżnic.. Jan I5i 16. 


I. Nierozumna. 
„IL. Bezwładna. ' 


Wstęp: Przepowiada Pan Jezus prześladowanie i i każe 
uczniom o tem pamiętać. — Abyście, gdy godzina przyj- 
dzie, wspomnieli na to, żem ja wam powiedział. 

„To prześladowanie będzie ustawiczne, w różnych for- 
mach, moralne i fizyczne — nie oszczędzi ani płci, ani 
wieku, ani stanu i stanowiska.. „ przez cudzych i przez 
„swoich. 


Osnowy kaznodziejskie 4 
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Patrzy przez 20 prawie wieków na tę nienawiść wro- 
gów. — Pytajmy się: czy ona jest rozumna, uzasadniona — 
i czego dokazała? Ta złość, nienawiść jest: 


1. Nierozumna (nieuzasadniona). 


_. Każda złość i nienawiść jest nierozumną, bo przy- 
ćmiewa działanie rozumu, zasłania jego światło, rozbudza 
namiętności — ale nienawiść wrogów religji i Kościoła 
jest bardzo trudną do pojęcia, do zrozumienia — mniej 
logiczna od innych jej rodzajów. Bo dlaczego nasz Ko- 
ściół prześladują? 

Czy może popełnił jakieś przestępstwo i dotąd 
je popełnia, które jego wrogów drażni i do złości pobu- 
dza, że nie chcą mu go przebaczyć? 

Czy może ogłasza nauki, rąucając w nich nasiona 
zgubne — które sieją niezgodę, burzą porządek społeczny, 
waśnią klasy, podkopują autorytet, prawo własności? 

Jakaż jego nauka? Zachęca do posłuszeństwa cesa- 
rzom i innym panującym — do ochrony życia i mienia — 
do oszczędności, pilności w pracy, wpaja poczucie obo- 
wiązkowości, zaostrza zmysł sprawiedliwości. — zachęca 
do wierności i dobrych obyczajów — do posłuchu i sza- 
cunku rodziców i wszelkiej prawnej władzy. — Skąd ta 
nienawiść ?... 

Nie byłoby w tem nie dziwnego, gdyby się całe ucy- 
wilizowane, kulturalne społeczeństwo podniosło przeciw 
mahometańskim naukom, których religją jest okrucieństwo 
i nikczemna zmysłowość — przeciw tym, którzy jeszcze 
do dziś dnia niewolnictwo prowadzą, ludźmi jak bydłem 
handlują — przeciw tym, którzy tworzą związki, stowa- 
rzyszenia wszczepiające nienawiść przeciw władzy — prze- 
ciw socjalizmowi, komunizmowi, bolszewizmowi — którzy 
podkopują fundamenty państw, młodzież demoralizują, 
prawa własności pozbawiają, rodziny rozrywają — prze- 


99 


ciw zdziercom i krzywdzicielom, którzy się wzbogacają na 
ueisku i nędzy robotnika — przeciw tym, którzy marzą 
o celach, jakich mogą dostąpić kosztem krwi i zagłady... 

Gdyby chciano surowo karać nauczycieli błędnych, 
zgubnych mrzonek — którzy Boga wyrywają ze Serca, 
głosząc, że śmiercią wszystko się kończy — że jakaś mgli- 
sta ewolucja rządzi światem — a przez to zrywają tamę 
rozpusty, wyuzdania... gdyby przeciw tym z całą siłą wy- 
stąpiono i te samowolne, niemądre doktryny ukrócono 
i pęta na nie włożono — jeszczeby to można zrozumieć. — 
Ale, że na Kościół z taką zajadłością uderzają?! Żeby 
przynajmniej jego naukę chciano poznać, zrozumieć, częgo 
uczy — ale rzucają kamieniem potępienia na to, o czem 
nie mają pojęcia lub bardzo mgliste, .czerpane zwyczajnie 
z mętnych, fałszywych źródeł. Już św. Justyn, filozof 
chrześcijański z piegjwszych wieków chrześcijaństwa, tę 
niewiadomość wyrzucał swoim pogańskim współrodakom — 
że wiara Chrystusowa niczego innego od nich nie pragnie, 
tylko, żeby jej nie potępiano, wprzód nie zbadawszy („Ni- 
hil aliud gestit, nisi, ne ignorata, condemnetur*). 

Ale, mimo złości i nienawiści, Kościół przez 20 pra- 
wie wieków trwa, rozszerza się, cywilizuje narody i do 
ich dobra się przyczynia. Jest nam to dowodem, że nie- 
nawiść jego wrogów jest 


ll. Bezwładna. 


Zmęczyła się zajadłość wrogów krwawemi torturami, 
rzucaniem chrześcijan dzikim zwierzętom na pożarcie — 
oblewaniem smołą, paleniem ku uciesze pogańskiego ple- 
mienia... Żaden wiek, płeć, godność, zajęcie nie oszczę- 
dzone... OOprawcy stali się krwiożerczemi bestjami — 
a męczennicy w Koloseum w Rzymie i gdzieindziej na 
mękach śpiewali Chrystusowi hymn uwielbienia — kazali 
się obracać na rozpalonych kratach, lepiej przypiekać (Św. 

„T* 
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Wawrzyniec) i kosztować. Zdawało się im, że im ogniste 
łoże różami wyścielono. Co więcej wymyślono? 

Piórem ich kłuli, maczanem w fałszu, obłudzie 
i oszczerstwie. -Już z początku chrześcijaństwa tę broń 
wydobyto np. Juljan Apostata (odstępca od wiary), aby 
wyszydzić, zbezcześcić Imię Chrystusowe, przedstawić fa- 
natyzm, tego oszczerczego środka używał. Jednak po 
długiej walce z chrześcijaństwem, umierając na polu bitwy 
przeciw - Persom, ugodzony w pierś strzałą: „Zwyciężyłeś 
Galilejczyku — Vicisti, Galilaee!* wypowiedział do Chry- 
stusa pogardliwe te słowa. 

Przy końcu 18 stulecia pisze niedowiarek D'Argens: 
„Pracuję nad książką, która ma za cel na zawsze zniszczyć 
zabobon, któremu imię religja*  (Cfr. Wetzel — „Ent- 
weder kalt, oder warm*). Wiek 18 dobiegł końca — prze- 
szedł wiek 19-ty — a „zabobon* żągje i liczy setki miljo- 
nów zwolenników. 

Powstali prorocy, którzy na polu religji chcieli 
osiągnąć sławę — sukcesu nie było. — Na początku 19-go 
stulecia pewien bardzo uczony profesor, imieniem Fichte, 
czuł się jakby natchniony i wobec słuchaczy wyrzekł te 
poronione słowa: „Za pięć lat już nie ujrzymy żadnej re- 
ligji katolickiej*. . Wielu z was w całem swojem życiu ani 
raz nie słyszało o tym pseudo-uczonym profesorze. Ani 
jego, ani podobnych mu proroków niema... a Kościół żyje 
i potężnieje. (Żelazny kanclerz Bismark, który przeciw Ko- 
ściołowi straszne armaty wytoczył i chciał go w swoim 
kraju ujarzmić, zniszczyć — czego dokazał? — Rozsypał 
się i caryzm w Rosji, który na Podlasiu swoją potęgą 
gniótł katolicyzm i wogóle w ceałem królestwie: polskiem 
naszą wiarę i narodowość uciemiężał — innych wiele po- 
dobnych przykładów można przytoczyć.) — Tak zwani fi- 
lozofowie francuscy, Wolter, Russc i inni, czego dokazali?... 

Rzucili się na głowę Kościoła w ostatnich dzię- 
siątkach lat — jakby chcieli wykonać ostatnią próbę, swo- 
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w 


101 


ich ataków. Uderzę w pasterza, a rozproszą się owce 
(Zach: 13, 7). 

Wiek 19-ty ma tę smutną sławę, że papieża zamknął 
we więzieniu — więzień w swoim pałacu! Państwo ko- 
Ścielne, Rzym mogły upaść i upadły, ale zamiar, jaki wro- 
gowie mieli przez zajęcie Rzymu t.j., aby papiestwo zgła- 
dzić i cały Kościół zniszczyć... jeszcze się im nie udał! 

„Pytam się, dlaczego tak postąpili z papieżem? Czy 
może narody, państwa poróżnił, może ogłasza bezwstydne 
zasady, uciskał poddanych swego państwa, podatki nie- 
znośne nakładał? 

On prosi tylkó o modlitwy i modli się za wszyst- 
kich — on kocha wszystkich sercem, w którem wielka 
mieści się boleść, że tylu nie chce być kochanymi i ko- 
rzystać z jego błogosławieństwa. — Jedni mówią: „Precz 
z Rzymem! — Losśgjon Rom!* Inni znowu przychodzą 
do jego tronu, by złożyć przysięgę wierności i podczas, 
gdy nóż morderczy szuka ofiar między królami i książę- 
tami, starzec słaby bez bojaźni wśród tysięcy, które się 
korzą, prosząc o błogosławieństwo. | 

Nie wiemy, co czas przyniesie — ale choćby takie 
nadeszły, że się będą chwiać trony i państwa i w gruzy 
się rozpadną — Kościół dotrwa do końca wieków i z nim 
papiestwo. Ostatni pąpież przy końcu świata odda klucze 
w ręce Chrystusa i pówie: Panie, coś powiedział do Pio- 
tra, spełniło się: A bramy piekielne nie przemogą go. 


Uwaga: Konf. niedz. IV po Trzech Królach — plan trzeci — 
„Burza w łodzi Piotrowej (Kościele)*. 

Ten temat, mutatis mutandis, nadaje się na uroczystość św. 
Szczepana z takim np. wstępem: 

Dziś wchodzi w szranki (staje do boju) pierwszy rycerz Chry- 
stusa — rozpoczął szereg niezliczonych bojowników w obronie wiary — 
nie ostatni, bo po nim idą odpierać inni napaść na boską religję całe 
zastępy. — Gdzie przyczyny tejże napaści? W nienawiści ku Kościo- 
łowi. Napaść jest nierozumna i bezwładna... 


— CN 


WNIEBO WSTĄPIENIE PAŃSKIE 


Cuda duchowne. 


A cuda tych, co wierzą, te naślado- 
wać będą. Mar. 16. 


Djabłów wyrzucanie. 
Językami nowemi mówienie. 
'Wężów branie. | 
Trucizny picie. 

Chorych uzdrawianie. 


Wstęp: Dziś nam przychodzi na myśl historja (za- 
pisana w księgach królewskich), jak prorok Eljasz w ogni- 
stym wozie do nieba wjeżdżał — a uczniowi swemu Eli- 
zeuszowi na pamiątkę zostawił płaszcz cudowny. 

Pan Jezus wjeżdża do nieba w świetlnym obłoku, 
jakby w: karecie kosztownej. — Przy pożegnaniu rzuca 
nam wszystkim płaszcz cudowny t. j. Śwoje błogosławień- 
stwo (łaskę cudów) czyli okrycie przed djabłami — przed 
złemi językami — przed jadowitemi wężami — trucizną 
i chorobą. Wszyscy te cuda działać mogą. 


Pierwszy cud — djabłów wyrzucanie. 


Św. Jan Chryzostom mówi: „Czarty wyrzucane by- 
wają, gdy się ze serc grzechy wykorzenia. Wielki to cudo- 
twórca, kto się zajmuje wyrzucaniem czartów*. 


WE 
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1. Djabeł trapi tylko ciało i nad niem ma moc — 
grzech ciężki zaś i ciało i duszę — całego człowieka za- 
bija, z dóbr niebieskich i ziemskich odziera. 

2. Djabła można wypędzić egzorcyzmami, postem,umar- 
twieniem — zastarzały zaś grzech nie łatwo — zwłaszcza 
nałogowy. Trzeba wielkiej odwagi, męstwa, stateczności. 

Dlatego uważa się za cud te np. objawy: 

Jeżeli skąpiec, łakomiec, sknera ubogiemu da jał- 
mużnę, złoży grosz dobroczynny na szpitale, ochronki it. p. 

jeżeli alkoholik, pijanica wraca trzeźwy z ban- 
kietu, szynku, obiadu. 

Jeżeli leniwy, niedbały religijnie rano przyjdzie do 
kościoła, kazania wysłucha, odprawi spowiedź... „Co mu 
się stało? mówią. 

Jeżeli furjat, pasjonat nie zemścił się za krzywdę, 
nie oddał wet za wet,ęsłowo za słowo. — „Dziwna rzecz — 
mówią ludzie — że się nie uniósł, ustąpił, nie pobił!* 

Dziwiono się Szawłowi, który wiązał, mordował w Je- 
rozolimie chrześcijan: patrzcie się, jaki teraz kaznodzieja — 
jak śmiało głosi Chrystusa! 


Drugi cud — nowemi językami mówić będą. 


Nowy język, to nie ten stary, brudny, nieroztropny, 
hałaśliwy, kłamliwy. Porzucą, zaprzestaną... Św. Jakób 
mówi: Języka nikt nie może poskromić. Dziką bestję 
ugłaszczesz, pohamujesz — a język zatrzymasz tylko 
z wielką trudnością. 

Jakie to są jego przywary? Te, jakie djabeł wniósł 
do raju: | 

Ciekawy. — Czemu wam to Bóg rozkazał, abyście 
nie jedli z każdego drzewa? A co tobie, djable, do tego? 
Ty masz słuchać, a Pan Bóg rozkazywać! 

Kłamliwy. — Żadną miarą nie pomrzecie.. Nie 
taki mieli Męczennicy, małem kłamstwem mogli ujść 
śmierci, tortur... 
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'Szómrzący (krytykujący, narzekający). — Czemu 
Bóg zakazał jeść z tego drzewa? Wielki, ciężki to roz- 
kaz! — U takiego widać cudowny język, który w prze- 
ciwnościach wszystko z Jobem i z pacholętami w piec 
ognisty wrzuconemi wszystko znosi i Boga chwali... 

*. Bluźnierczy. — Bóg wam chwały zazdrości, by- 
ście się z Nim nie zrównali.. Ludzie naszych czasów, 
có tylko powiedzą, zaraz nadaremnie imię Pańskie przy- 
dają, szatanów wspominają... 

Światowy (marny, ladajaki, nikczemny). Ewa ze 
szatanem mówi o honorach, godnościach, smacznych po- 
trawach, o doczesnych rzeczach... 

Abyśmy się lepszego języka nauczyli, prośmy, aby 
nam go Chrystus przy niebowstąpieniu pobłogosławił, 
odmienić... 


_ Trzeci cud —. „Węże brać będą". . 


ę Myśl zła (nieczysta, zapalczywa, pyszna) jest wę- 
żeni, bó się chytrze wkrada, sztuczńhie do serca. Jeżeli 
go zaraz nie odrzucisz, nie zetrzesz mu głowy — jad upo- 
dobania zapuszcza — potem, opanowawszy serce, do 
uczynku wiedzie. 

. Wielu sądzi, że nic nie szkodzi źle pomyśleć, byle 
do uczynku nie doszło. Mylą się, bo wszelka złość grze- 
chu zewnętrznego -—— z wewnątrz pochodzi. Węża zmarz- 
łego, napoły nieżywego wziął ktoś i do zanadrza scho- 
wał. Po ogrzaniu się, ukąsił go i zabił... 


| Czwarty cud — „Truciznę pić będą, a nie 
se zaszkodzi im''. 


Wykłada te słowa św. Grzegorz o radach i namo- 
wach przewrotnych i bezbożnych. Nie kosztować tej 
„trucizny. 
Cudotwórcą jest ten, kto ich nie słucha, nie zezwala 
na uczynek. 
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Takim był Eleazar, któremu przyjaciele radzili, aby 
mięsa: zakazanego skosztował... nie dam młodym zgorsze- 
nia... — Zuzanna, wierna małżonka, namawiana do grze- 
chów przez starców, sędziów ludu... — św. Perpetua, którą 
ojciec, senator kartagiński, namawiał do odstępstwa... Ta- 
kimi byli błog. Jan Fiszer, biskup w Rochester w Angliji, 
kuszony przez wszystkich ówczesnych biskupów, odpad- 
łych, do uznania króla Henryka VIII za głowę Kościoła 
w Anglji — również błog. Tomasz Morus, były kanclerz, 
w tym samym czasie ścięty na rusztowaniu, chociaż ro- 
dzina błagała go, aby przystał na wolę króla... 


Piąty cud — ,,Na chorych ręce kłaść będą, 
a uzdrowieją''. 


Św. Grzegorz Wielki mówi: Na chorych ręce kładzie 
ten, kto się stara o ich upamiętanie, pielęgnowanie, na- 
wrócenie. 

Św. Augustyn: „Większe to dzieło jest z niezboż- 
nego człowieka uczynić sprawiedliwego, aniżeli stworzyć 
niebo i ziemię”. 

O jak wielu takich było cudotwórców, którzy różnych 
sposobów używając, chorych na duszy uzdrawiali, chociaż 
kapłanami nie byli. 

Pan Jezus Zacheusza tak wyleczył. — Św. Dominik 
zapraszał się na mieszkanie do heretyków — we włosie- 
niey chodząc, jadał chleb suchy, na gołych deskach sy- 
piał — za nich pokutował — aż ich nawrócił. 

Św. Katarzyna Sjeneńska rozmaitemi sposobami grze- 
szników Bogu pozyskiwała — mieszczanina, bluźniercę 
i pijanicę, który umierając, nie chciał się spowiadać — 
nakłoniła do pojednania się z Bogiem. Dwóch rozbójni- 
ków prowadzonych na śmierć, gardzących pociechą reli- 
gijną, przez gorącą modlitwę i namowę taką skruchą na- 
tchnęła, że nawet sami przyzwali kapłana i na śmierć 
chętnie poszli, 
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Konkluzja. Nie kuśmy ani siebie, ani Boga. Nie 
lubujmy się w cudach nadzwyczajnych, zewnętrznych, które 
mogą być niebezpieczne, nie wolne od iluzji złego ducha — 
nie w cudach, które przynoszą sławę u ludzi — ale w cu- 
dach duchownych, wolnych od złudzeń — za które tem 
większa będzie zapłata u Boga, im mniejsza u ludzi sława — 
w cudach pobożności i miłosierdzia... 


Plan drugi. 


Czy Pismo św. jest jedynem źródłem 
naszej wiary? 
(Przeciw badaczom biblji czyli biblistom. ) 


Kto nie uwierzy — potępion będzie. 
- Mar. 16. 


my, 

Wsłęp: Każdy musi wierzyć pod grożbą potępienia 
wiecznego. Powiedział bowiem wyraźnie Chrystus w dzi- 
siejszej ewangelji: Kfo uwierzy i ochrzci się, zbawion bę- 
dzie — a kto nie uwierzy, potępion będzie. Nikogo Chry- 
stus nie wyjmuje — każdemu (uczonemu, prostaczkowi, 
zawsze, wszędzie) ten obowiązek nakłada. 

Jeżeli muszę wierzyć, to powińienem wiedzieć: w co 
wierzyć? — muszę i ja i każdy inny mieć środki — 
dostosowane do każdego — na wszystkie czasy, miejsca 
i pojętności — środki łatwe, dostępne. Gdyby nam ta- 
kich środków nie dał, nie mógłby grozić wiecznem po- 
tępieniem. 

Czy dał? Jakie? 

Badacze biblji czyli bibliści mówią, że jedynym ta- 
kim środkiem jest Pismo św. — i tylko ono — a nie 
nauka Kościoła i „rzymskich* księży. 
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Pozwalają każdemu (podobnie jak lutrzy i inni pro- 
testanci) swoim rozumem, swoją głową badać, wykładać 
Pismo św. — a nie zważać na to, co uczy Kościół kato- 
licki i jego księża. 

To nie może być prawdą! Czemu? 

1. Jeszcze Pisma Św. nie było (przynajmniej Nowego 
Testamentu), a już ludzie wiedzieli, w co wierzyć i za 
wiarę szli na śmierć! Skądże się dowiedzieli? Oprócz 
może św. Jana żaden z Apostołów nie, czytał całego 
Pisma św. — Byli oni katolikami? Byli nietylko katoli- 
kami, ale nawet filarami, fundamentem katolicyzmu! 
Stąd widać, że wiara Chrystusowa istniała, już od kilku- 
dziesięciu lat, rozszerzała się, pogan pociągała, męczen- 
ników zapalała do ofiar z życia — a Pisma św. jeszcze 
w całości nie było. 

2. Chociaż Pismo św. już było w całości wykoń- 
czone — przez 300 lat były wątpliwości w nie- 
których kościołach starochrześcijańskich — czy 
kilka jego ksiąg, należy uznać zą prawdziwe t. j. za takie, 
co z pod pióra Apostołów wyszły. Dopiero papież Damazy 
(w czwartym wieku) urzędowo zawyrokował, które praw- 
dziwe, a które fałszywe, czego się trzymać, a co odrzucić. 
Później powszechny Sobór Trydencki ostatecznie tę rzecz 
ustalił (1546). 

Zapytajcie więc bałamutnych badaczy czy biblistów: 
Czy Pismo św. mogło być przez trzy wieki wszędzie, 
w całym Kościele nieomylnym nauczycielem, przewodni- 
kiem, regułą wiary i religji? Jakże mógł Chrystus zo- 
stawić ludzi bez pewnych środków zbawienia przez lat 
trzysta? 

3. Nietylko przez 300 lat, ale przez 1400, czyli 
przez czternaście wieków świat był pozba- 
wiony Pisma św. 

Sztukę drukarską wynaleziono dopiero 500 lat temu 
t. j. około połowy piętnastego wieku i ona dopiero roz- 
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szerzyła Pismo Św. po świecie. Przedtem przepisywano — 
a na to trzeba około 20 lat czasu. Jeden egzemplarz ko- 
sztował około 8.000 złotych. Któż się mógł zdobyć na to? 
Może. jeden na 15 lub 20 tysięcy ludzi. 

Więc niechże powie badacz, coby było zrobić z tymi, 
których nie stać na Pismo św.? — Bóg grozi potępieniem, 
a środka niema, w co i jak wierzyć! Czy mógł przez 
1400 lat zostawić ludzi bez tej książki, gdyby była jedy- 
nym środkiem zbawienia? 

4. Czwarta przyczyna, dla której Pismo św. nie może 
być jedynem źródłem wiary, jak ta — że 

Pismo Św., którego używają badacze (razem z lu- 
trami i innymi odszezepieńcami) jest żle przełożone 
czyli żle przetłumaczone na: inne języki, zatem 
błędne, fałszywe — we wielu ważnych miejscach nie zga- 
dza się z tem Pismem św., jakie Apostołowie napisali. 

Skąd to wiemy? Sami uczeni protestanci to gło- 
szą — łatwo się przekonać, porównując z pierwotnem 
Pismem św. Wprawdzie nie doszły do nas rękopisy Apo- 
stołów, ale mamy odpisy. Dwa najstarsze pochodzą 
z połowy czwartego wieku, z tych ćzasów, kiedy nikt 
nie wiedział ani o żadnym lutrze, ani o badaczu biblji — 
i te odpisy bardzo się różnią od tego Pisma Św., jakiego 
badacze używają. 

Nie można więc wierzyć ich sfałszowanej biblji — 
nie można z niej, jak z zatrutego źródła, czerpać środków 
zbawienia. Nasi badacze, prości ludzie, którzy nawet do- 
brze czytać i pisać nie umieją — o tem nie mogą wiedzieć, 
ani sądzić. Wybierają mętną, cuchnącą wodę i innych 
trują. . a 

5. Piąta przyczyna, dla której Pismo św. nie może 
być jedynem źródłem wiary — jest ta, że 

— prywatne czyli według swojej głowy 
badanie i wykładanie Pisma Św. nie może być 
nauką boską i nieomylną. | | 
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- Wiara musi być boska, nieomylna, od samego Boga 
„brać początek — musi również mieć gwarancję czyli po- 
ręczenie od samego Boga, że nie jest sfałszowaną — ale 
taką, jaką Chrystus objawił. Gdyby taką nie była, nie 
mogłaby być środkiem pewnym, nieomylnym naszego 
zbawienia. Czy mają badacze biblji tę pewność i nieomyl- 
ność? Nie mogą mieć! Czemu? Bo sobie według swojej 
głowy dowolnie, jak im się podoba, wykładają Pismo św. 
Któż mi zaręczy, że prawdziwy sens z Pisma św. wyjęli, 
że się nie pomylili? Powiedzą — że Pismo św. jest sło- 
wem bożem natchnionem. Prawda — ale ich badanie, 
wykładanie Pisma św. nie jest natchnione. 
Jest to tylko ludzka opinja, ludzkie zdanie, nie mające za 
sobą powagi bożej — Bóg za to nie gwarantuje. Mogą się 
mylić, mogą niewłaściwy, fałszywy sens wybrać. Ich 
wiara — to ich głowa! Każdy, trochę tylko we wierze 
oświecony człowiek, musi powiedzieć, że to jest non- 
sens | 

U nas katolików tak się ma sprawa z Pismem św., 
z jego badaniem i wykładaniem, jak w każdem państwie 
z konstytucją czyli z księgą prawa. Sejm, parlament albo 
najwyższa w kraju władza układa prawa. Nie wolno ni- 
komu Konstytucji tłumaczyć, wyjaśniać, naciągać według 
swojej głowy. Gdyby tak wolno było, kraj nie utrzy- 
małby się w jedności pod jednem prawem. Cały kraj 
podzieliłby się na partje, państewka i tysiączne odłamy. 
„Ale, jak jest w dobrze urządzonem państwie? Oprócz 
księgi praw, istnieje najwyższy sąd, najwyższy trybunał, 
złożony z ludzi światłych, obeznanych dokładnie z pra- 
wem. Ten najwyższy sąd wyjaśnia i rozstrzyga trudniej- 
sze ustępy Konstytucji, jak należy różne zawiłe kwestje 
rozumieć. Tego się wszyscy obywatele muszą trzymać. 
To właśnie poddanie swego sądu pod orzeczenie najwyż- 
szego trybunału łączy wszystkich w jedno, zachowuje ca- 
łość i siłę w państwie. — My katolicy mamy w Kościele 
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taki trybunał czyli najwyższy sąd, co podaje prawdziwe 
znaczenie Pisma św. — A czy można mu wierzyć? Można 
i trzeba. Bo ma za sobą boską, nieomylną powagę Chry- 
stusową. 

Co znaczy boską? Katolik mówi tak: Wierzę, bo 
mię tak Kościół uczy — a wierzę dlatego Kościołowi, bo 
Bóg mu kazał wierzyć. Boska wola, boska powaga zmu- 
sza mię do tego i upewnia, że nie błądzę. — Skąd to 
wiem? Powiedział Pan Jezus: Kto was słucha, mnie słu- 
cha — a kto wami gardzi, mną gardzi. — Powiedział 
także: Kto nie słucha Kościoła, niech ci będzie, jako po- 
ganin. 

Nasza wiara stoi na Piśmie św. — ale nie jedynie 
na niem. My — broń Boże! — nie odrzucamy Pisma św. 
Mamy je w wielkim szacunku. Uważamy je za jedno ze 
Źródeł i podstaw naszej wiary — ale nie za jedyne źródło 
i nie za źródło pierwszorzędne. Protestanci i z nimi spo- 
krewnieni nasi badacze biblji, opierają się tylko na Pi- 
smie św. dlatego, bo powagę Kościoła odrzucili, władzą 
papieską wzgardziili. 

Uwagi: 1. Szerzej o tem poucza broszurka autora tych 
Osnów Kazn. p.t. Czy nasza wiara tylko na Pismie św. stoi? — 
wydana we Lwowie drukiem i nakładem „Bibljoteki Religijnej" 
w roku 1932. 

2. Tejże Osnowy można użyć na Poniedziałek Wielka- 
nocny — objaśniając tekst: Jźżali serce nasze nie pałało w nas, 
gdy mówił w drodze i pisma nam otwierał? (Łuk. 24). — Mianowi- 
cie, że sami uczniowie Chrystusa nie rozumieli znaczenia Pisma św. — 
a nasi prości ludzie, badacze biblji, przechwalają się, że oni go le- 
piej rozumieją od nich i od Kościoła.. Dobre należyte wyłożenie 


Pisma św., jak widzimy na uczniach idących do Emaus, rozpaliło im 
sęrce — fałszywe zaś i bałamutne zasępia, buntuje, rozdwaja... 
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Plan trzeci. 
Niebo i droga doń. 


A Pan Jezus potem jako do nich 
mówił, wzięty jest do nieba. Mar. 16. 


1. Jakie jest niebo? 
2. Czego potrzeba na drogę do nieba? 


Wstęp. Wstępuje do nieba nasz Zbawca i Wódz, 
który świat, szatana pobił. Niczem owe triumfy królów 
i wodzów, gdy po zwycięstwach wracali do stolicy. (Wra- 
cali do Rzymu na triumfalnych wozach cesarze: Juljusz 
Cezar słoniami — Antonjusz lwami — Aureljusz jeleniami...) 

Za wszystkich nas walczył i wszystkich chce mieć 
przy sobie — bo to nawet honor i chluba dla samego 
wodza, gdy nikogo nie straci ze swoich wojowników, albo 
tylko nieznaczną liczbę i całą bitną, zwycięską armię 
przyprowadzi z pola walki w ojczyste progi. 

Miejmy nadzieję, że i nas prędzej czy później to 
szczęście spotka, przyglądajmy się więc temu naszemu, 
przyszłemu mieszkaniu i drodze do niego. 


l. Jakie jest niebo? 


Niebo jest piękne — moje — i blisko. 

1. Jest piękne — bo św. Paweł, który tam za ży- 
cia zajrzał i jego cuda widział, nie ma słów, by te wra- 
żenia oddać. Ani oko ludzkie nie widziało — mówi — 
ani ucho nie słyszało — ani w serce ludzkie nie wstąpiło, 
co Bóg zgotował tym, którzy Go miłują. 

Święci w niebie widzą Boga bez żadnej zasłony. 
Widzenie to nie jest oczywiście równe boskiemu — nie 
jest wyczerpujące. Jest jednak na sposób boskiego. Czyni 
świętych uczestnikami Jego wewnętrznego i własnego Mu 
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życia i szczęścia. — Widzenie świętych jest też nieroz- 
dzielnie połączone z miłością. Miłość w niebie nie jest 
chwilową, przerywaną, jak w tem życiu, bo nie jej Boga 
nie zasłoni, ani jej sił nie wyczerpie, ani znuży. Będzie 
ciągłą, wiecznie aktualną (czynną). Będzie ta miłość ko- 
nieczną i niezmienną. Tu na ziemi miłość stworzeń i na- 
wet miłość, jaką Boga kochamy, jest niestałą i zmienną. 
W Boga wprawdzie wierzymy, ale Go nie widzimy i mało 
znamy. Ale, kiedy Dobro najwyższe odsłoni się w niebie 
w całej swej pełni, da się widzieć twarzą w twarz, wtedy 
dusza nie może swej miłości powstrzymać. Musi kochać 
koniecznie, niezachwianie i nieodmiennie. 

Nawet tu na ziemi, na tem wygnaniu, żyły takie 
osoby, które były do wyższej podniesione modlitwy. Chwi- 
lami tak je niebieskie światło oblewało, że im się zdało, 
jakby widziały Boga, Trójcę Św., doskonałości boże — 
i w tych widzeniach czuły się podniesione do niebieskich 
rozkoszy. Nie wchodziły wprawdzie do samego nieba, ale 
wznosiły się tak wysoko, tak blisko nieba, że je, jakby 
przez mgłę, spostrzegały. Te osoby nazywamy mistykami. 
Pan Bóg obdarzył tym przywilejem św. Teresę, św. Jana 
od Krzyża, św. Katarzynę Sjeneńską i innych. 

Królowa Saba, gdy zobaczyła u Salomona pałac, ma- 
jestat, świtę, tron królewski z kości słoniowej — czuła, 
że jej tchu nie stało, prawie omdlała. — Cóż to w po- 
równaniu do niebieskich przybytków! 

Nawet uczeni, specjaliści w swojej wiedzy (chemicy, 
naturaliści, astronomowie) tak się zagrzebią w swych do- 
ciekaniach, tak się rozlubują w swej pracy, że ich trudno 
od niej oderwać, zapominają o potrzebach ciała, o pokar- 
mie, napoju, nie ich nie obchodzą inne najprzyjemniejsze 
nawet rozrywki. 

Wspaniałe widoki, zwłaszcza w górach, nadzwyczaj- 
nym urokiem nas czarują. Wpatrywalibyśmy się w nie 
„eałemi godzinami... Cóż ten padół płaczu, ten szpital, po- 
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bojowisko znaczy wobec rozkoszy nieba? Nam to trudno 
zrozumieć. — Ma matka syna, który przyszedł na świat 
w najeiemniejszem więzieniu (albo zupełnie ciemny) i tam 
mieszka przez lat kilkanaście. Światła dziennego nigdy 
nie widział, ani blasku słońca, ani gwiazd, ani pięknych 
kwiatów, ptaków... Matka mu o tem opowiada. Syn się 
dziwi, ale nie może pojąć, wzdycha, pragnie to widzieć. — 
I my o niebie czytamy i słuchamy, ale trudno pojąć, zro- 
zumieć... 

Jakże się nie cieszyć, skoro to niebo jest 

2. Mojem. — Czy nam tak wolno się odzywać? 
Wolno, bo nam je Chrystus kupił Krwią Swoją Przen., 
adoptował nas, czyli przybrał za dzieci i za dziedziców 
nieba. Włożył do ręki środki w Sakramentach i w modli- 
twie, byśmy przy ich pomocy nasze dziedzictwo łatwiej 
mogli osiągnąć. — Komu szczególnie to dziedzictwo za- 
pewnił? Ubogim w duchu i tym, co wiele cierpią, ale 
cierpią dla Niego, dla sprawiedliwości. — Zapewnił .i dla 
czystych, moralnych: Błogosławieni czystego serca, albo- 
wiem oni Boga oglądają. 

A czy na tę nagrodę trzeba nam będzie długo czekać? 

3. Niebo jest blisko, bo i śmierć niedaleko, choćby 
nas od niej nawet dziesiątki lat oddzielały. Nie wiecie ani 
dnia, ani godziny. — Zatem trzeba się przygotować. 


Il. Czego potrzeba na drogę do nieba? 


Tęgo, co i na ziemi do długiej i uciążliwej drogi. 

1. Odpowiedniego ubrania? Przepatrzmy na- 
sze szaty. Jest tam sukienka niewinności — szata godowa? 
Jeżeli niema, nałóżmy szatę pokuty. — Dobry, gęsty, nie- 
przemakalny płaszcz przydałby się na tę drogę. Jak go 
nabyć? Cierpliwość go sporządza. W cierpliwości waszej 
posiądziecie dusze wasze (Łuk. 20. 19). 

Na drogę ziemską nie zapominamy 

Qsnowy kaznodziejskię 8 
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2. Opularesie zpieniądzmi. Nasze pieniądze 
są ważne w obrocie ziemskim. Dla nieba o tyle mają zna- 
czenie, o ile je z miłości ku Bogu ubogim wydajemy i na 
dobre cele ich używamy. Kto ma miłość ku Bogu i ku 
ludziom, posiada skarb, którego ani rdza, ani mól, ani zło- 
dziej nie zabierze. (Dobra intencja codzienna w sprawach 
naszych codziennych i najdrobniejszych według myśli 
„Apostolstwa modlitwy* — można nią poganom, odszcze- 
pieńcom kupić niebo.) 

W podróż ludzie biorą ze sobą 

3. Broń. Bojowanie jest życie człowieka na ziemi 
(Job. 7, 1). Droga do nieba pełna zbójów, zdrad i zasa- 
dzek. — A jaka broń najlepsza? Znak Krzyża św., umar- 
twienie, modlitwa, posty, jałmużna i Sakramenta święte. 

Oprócz tego trzeba się zaopatrzyć 

4. W dobre świadectwo. Jakie? Czyste sumie- 
nie i życie w łasce Boga: Albowiem ta jest pochwała wa- 
sza, świadectwo sumienia waszego: iż w prostocie serca 
i szczerości bożej, a nie w mądrości cielesnej, ale w łasce 
bożej obcowaliśmy na tym świecie (2 Kor. 1, 12). — (Cfr. 
na Trzech Króli, plan trzeci, o sumieniu.) 

Wreszcie, jak w każdej niebezpiecznej podróży, tak 
i na tej do nieba, nie wystarczą ani suknie, ani broń, ani 
pieniądze, ani świadectwo, jeżeli nie postaramy się 

5, O dobrego przewodnika. Kogo to obrać? 
Tego, który sam mówi o sobie: Ja jestem drogą, prawdą 
i życiem — nikt nie przychodzi do Ojca tylko przeze 
mnie (Jan 14, 6), — On zaprowadził Świętych do bram 
nieba, wyszedł przy śmierci po nich — postarał się o wy- 
wczasy niebieskie — On z błędnych dróg sprowadzi — na 
zawiłych, niebezpiecznych drogach udzieli rady, przyświeci 
łaską. 

Przewodnik to najlepszy, najbezpieczniejszy, ale i wy- 
magalny, bo wiedzie drogą krzyża: Chrystus cierpiał za 
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nas, zostawiając wam przykład, abyście w Jego ślady 
wstępowali (1 Piotr 2, 21). 

Konkluzja: Pisze Cezarjus: Podczas egzorcyzmu, kiedy 
czarta z opętanego raz wypędzano, spytano się owego złego 
ducha: co on o niebie trzyma? Odpowiedział: Niechby Bóg 
wystawił kolumnę z ognistego żelaza, kolcami, brzytwami, 
mieczami ostremi nabitłą — a z drugiej strony niechby 
mi pozwolił wziąć na się ciało i uczynił nadzieję zbawie- 
nia... tobym, mimo ustawicznego spychania, piął się aż 
do dnia sądnego... Jemu brama nieba na wieki zamknięta, 
nam zaś nie trzeba po kolcach, mieczach się spinać... Ale 
my, jak nierozumne istoty, do ziemi tak przylgnęli, że 
nas trudno oderwać... 

Wstępujący do nieba, Chryste! Powiedziałeś: Kiedy 
podniesiony będę od ziemi, wszystko pociągnę do siebie — 
oderwij serca nasze i myśli od tych marności, podnieś... 

Uwaga: Można użyć tej osnowy na Wszystkich Świę- 
tych — wychodząc z tej myśli: Tam, gdzie Chrystus wstąpił — tam 
i nasze przeznaczenie — cel życia — tam się Święci dostali i nas 
zachęcają, abyśmy o tem pamiętali — gwiazda przewodnia — „lu- 
cerna pedibus meis...* Cfr. niedz. IV po Wielkanocy — plan pierw- 
szy ocelu człowieka. 





ZIELONE ŚWIĄTKI 


Czemu Duch Święty zstąpił w postaci języ- 
ków — ognia — szumu? 


Wsięp: W paru poprzednich Ewangeljach — jak wi- 
dzieliśmy — Chrystus przygotowuje uczniów na przyjście 
Ducha Św. Chce ich wprawić przy Jego pomocy, przy- 


sposobić do walki ze światem. — Świat zaś ma te trzy 
główne wady: jest fałszywy — niemiłosierny (twardy) — 
bezczelny. — Na nie więc przynosi Duch Św. trzy prze- 


ciwe środki, jakby broń i lekarstwo — mianowicie po- 
stać języków — ognia — szumu. 


l. Postać języków. 


Język świata jest językiem fałszu, kłamstwa, obłudy, 
przekleństwa, niemoralności i bezbożności. Jest w mowie 
niepowścćiągliwy — tnie; szarpie, rani sławę ludzką — 
kłamie, politykuje, by się usprawiedliwić i jakimś obłud- 
nym płaszczykiem prawdy przyzwoitość okazać i nieszcze- 
rość osłonić. | 

Mojżesz wystawił węża miedzianego, aby ukąszeni 
przez węże nań spojrzeli i byli uleczeni. — Chrystus obie- 
cuje Ducha Św., który w postaci języków miał się okazać, 
aby języki ludzkie uleczył. 

Gorejący w piekle bogacz ewangeliczny wystawia 
rozpalony język, prosząc o kroplę wody. Zapewne najwię- 
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cej językiem -grzeszył przy biesiadach, prowadząc wsze- 
teczne mowy. 

Aby .się pod wpływem Ducha Św. wyleczyć, trzeba 
przeprowadzić diagnozę (zbadanie) chorób języka, zbadać, 
jakim chorobom najbardziej nasz język podlega. 

Uwaga: O tem szerzej podaje osnowa na niedz V postu — 
plan trzeci o tajemnicy krzyża — mianowicie, że z katedry krzyża 


wykłada się nauka o milezeniu — różne rodzaje milczenia... 
kiedy i jak co mówić ..? 


Il. Postać ognia. 


Serca ludzi, stosujących się do zasad świata, są wy- 
studzone, czcze, próżne, jałowe. Wystudził je poganizm — 
materjalizm — ziemskie pożądliwości, których zaspokoić 
nie można — domagają się coraz to nowych ofiar, dokła- 
dania paliwa — a zawsze zimno w piecu serca. 

Serce nasze nietylko że jest wystudzone, ale i osła- 
bione — omdlałe — wycieńczone — bo czemże się od- 
żywia? Młótem nierogacizny, jak o Synu marnotrawnym 
w przypowieści czytamy. Stąd smutki, desperacje, uchy- 
lanie się przed poświęceniem, umartwieniem i wszelką 
pracą nad sobą, przed obowiązkiem. 

Dlatego Duch Św. zstępuje w postaci ognia, aby wy- 
studzone Serca ogrzać ciepłem swej łaski — aby zapalić 
do czynów wzniosłych — wlać siłę, energję, pchnąć na- 
przód na drodze obowiązku. 

Patrz na misjonarzy w zamorskich krajach, wśród 
dzikich, niewdzięcznych ludów, wśród niewygód, zabój- 
częgo klimatu, głodu i chłodu. Jaki u nich zapał, zadowo- 
lenie! — Patrz na Siostry zakonne w szpitalach, ochron- 
kach, które poświęcają przyjemności, rozrywki, sen, od- 
poczynek, aby służyć biedakom — jak Zacheusz, zapalony 
iskrą miłości bożej, okazuje gotowość wynagrodzenia 
krzywd! Jak Podlasianie za caratu znoszą dla wiary, naj- 
gorsze, najbrutalniejsze napaści! (Rozwinąć!) 
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Ill. Postać szumu (wichru). 


Świat jest zuchwały i bezczelny. Jak on się w swo- 
jej awanturniczej, szalonej brawurze, targnięciu rzuca na 
Boga i na to, co Bóg czcić i szanować nakazał np. na 
święty związek małżeński, aby ten węzeł potargać, po- 
różnić nim złączonych — rozłączyć, co Bóg złączył — 
jak on prawo własności lekceważy, poniewiera nim, kpi 
z niego i ma za nie (socjalizm, komunizm, bolszewizm) — 
jak on zatruwa serca młodzieży jadem nikczemnej, podłej 
lektury, podsuwa złe, szpetne obrazy, kusi na wstrętne 
widowiska (kina, teatry, dancingi) — za co mu Bóg grozi 
straszliwem: „Biada!* — jak on z pogardą odwraca się 
od Boga, a bije pokłon i wielbi potęgę państwa (omnipo- 
tentia status), wobec której wszelkie inne względy, nawet 
boskie i religijne, muszą zejść na plan drugi — albo za- 
milczeć — jak on dla swojej obłudnej i krętackiej poli- 
tyki używa wszelkich, najnieuczciwszych, najpotwerniej- 
szych środków, aby ją koniecznie przeprowadzić: -więzi, 
zakuwa w kajdany ludzi najzacniejszych, odbiera im ma- 
jątki, zniesławia... 

Otóż Duch Św. z szumem i groźbą idzie — - jakby 
gromowa burza. Nawiedzę przestępstwa ich rózgą — 
a grzechy ich biczami (Ps. 88, 38), i potłukę, jakby gli- 
niane naczynia w kawałki — powalę, skruszę — jak 
Szawła strącę z konia pychy, zamienię w Pawła — upo- 
korzę, jak potężnych cesarzy, którzy mej władzy nie 
chcieli uznać — podam w pogardę ludu, który, jakby 
lwa nieżywego, będzie*kopał i deptał. (Jezabel — Sapor, 
król perski, cesarza Walerjana pobił — używał, jako pod- 
nóżka przy wsiadaniu na konia — obwoził w klatce po 
kraju na urągowisko — zabił i jego skórę na publiczny 
widok wystawił z napisem: Oto skóra Walerjana, który 
w. swej pysze podniósł się ponad bogów! — Upokorzenie 
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Napoleona I na wygnaniu, który z papieżem niegodnie 
się obchodził. 

(Zobacz w Głosach Katolickich nr. 377: „Dlaczego cho- 
dzić do kościoła?* na samym końcu przykład o wszechwład- 
nym ministrze za czasów św. Jana Złotoustego w Konstantynopolu, 
tyranie i prześladowcy chrześcijan — jak ze strachu przed ludem 
dzwonił zębami pod ołtarzem). 


Plan drugi. 


Trzy pierwsze dary Ducha Św. 
(Mądrości — Rozumu — Rady). 


Wstęp: Według nauki św. Tomasza z Akwinu Duch 
Święty podwójnie na nas działa: pośrednio i bezpośrednio. 

Pośrednio — przez nasze władze duszy, oświe- 
cając je, wzmacniając, wlewając siłę, energję, zapał. My 
pracujemy, On współdziała tak, jakby nam kto pomagał 
na wodzie przy wiosłowaniu. 

Bezpośrednio — przez Swoje dary, t.zn., że 
Duch Św. sam wszystko robi, a my Mu pomagamy, współ- 
działamy tak, jakby wiatr dął w żagle i sam łódź pędzi, 
bez wiosłowania — jakby ptak, bez poruszania skrzy- 
dłami, leciał pod wpływem fali powietrza. 


Dar Mądrości. 


Co znaczy? Przez ten dar poznajemy dobre, uprzy- 
tomniamy sobie nasz cel życiańśi przeznaczenie — 

Środków używamy takich, jakie rzeczywiście są 
niemi, a nie łudzimy się pozorami („Ten zwyczajnie błądzi 
kto z pozorów sądzi*) i unikamy 

przeszkód na drodze do celu t.j. zdala się trzy- 
mamy od grzechu, który odwodzi od celu. Mądrość wi- 
dzi w grzechu bunt stworzenia przeciw Stwórcy (Kto się 
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buntuje? —- Przeciw komu? — Dlaczego? — W jaki 
sposób ?). 
Uwaga: Można to rozwinąć, jak się to czyni na rekolekcjach 


czy zamkniętych, czy w otwartym kościele, posługując się Osnową 
na niedz. IV po Wielk. -- o celu człowieka — plan pierwszy. 


Dar Rozumu. 


Te dwa zadania ma do spełnienia dar rozumu: Le- 
czy rozum z jego słabości i nakłania do zgody 
z wiarą. 

Każdy człowiek ma wprawdzie rozum, ale nie u każ- 
dego jest w porządku — nie u każdego logiczny czyli 
trzymający się reguł prawidłowego myślenia — przez 
Stwórcę nam z natury bezwiednie wpojonych. Stąd nie- 
logieczność (nierozwaga), nonsensy i niedorzeczności, bre- 
dnie w mowie i postępowanie bezmyślne, nieroztropne 
(„Gdzie ty masz rozum?* częsty zarzut). 

Nie u wszystkich także idzie rozum w parze z wiarą — 
często z nią zrywa, walezy, wypiera, upośledza. 

Pierwsze zadanie Duch Święty spełnia, lecząc rozum 
z jego usterek i zdrożności. 

Jakie to wady i choroby? 

Rozum podobny jest do oka. Oko ma te słabości: 
bywa zakryte łuską (bielmo, katarakta) — ma wzrok 
krótki — jest zaprószone, gdy co weń wpadnie, drażni go, 
psuje — nerw obumiera — podlega majaczeniu. 

Bielimo miał Szaweł, Augustyn i wielu innych 
głośnych ludzi — bo*im łuska fałszu, pychy i zmysło- 
wości zasłoniła oko rozumu, póki prawdy nie ujrzeli 
w całym jej blasku. 

Krótki wzrok nie wyczyta wszystkiego, zwłaszcza 
zdaleka i łatwo się potyka. — Rozum ciasny, płytki nie 
potrafi z księgi przyrody złożyć liter i wyczytać śladów 
bożych w naturze — nie umie się podnieść z rzeczy wi- 
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dzialnych do niewidzialnych (per visibilia ad invisibilia) — 
niema pojęcia, jak z jednego ogniwa do wyższego postą- 
pić, jak sobie radzić ze zasadą przyczynowości, jak ją 
rozwijać, ze skutku zajrzeć do jej przyczyny — aby sta- 
nąć na szczycie pierwszej przyczyny wszechbytu. — Po- 
tyka się po jakichś niezrozumiałych „ewolucjach*, po 
„materji wiecznej, którą sobie bezpodstawnie wymyślił, 
po darwinizmie... pada, wraca się i innych do upadku 
przywodzi (Coaecus caecum ducit). 

Zaprószenie wzroku przez coś niepożądanego widne 
było w Salomonie, co przez nieczyste życie stracił władzę 
poznawania: prawd bożych i skałał sobie serce. — Podob- 
nie u Dawida, gdy uwiódł żonę Urjasza — i u wielu in- 
nych, co sobie oko duszy zabrudzili. Rozum przez to się 
zaciemnił, stał się podobny do bydlęcego zmysłu. 

Nerw obumiera, jak u Faraona, który na cuda 
Mojżesza i na plagi egipskie był niewzruszony — jak 
u tych, eo przy końcu złego życia albo w wieczności, 
poznawszy cnotliwe życie Świętych, których gnębili, będą 
opłakiwać swą nędzę: My głupi, mieliśmy żywot ich za 
szaleństwo i za sromotne ich dokończenie!... (Mądr. 5, 4). — 
Posty, modlitwy, twarde łoże, spowiedź, życie zakonne, 
koronki, szkaplerze — to wszystko insania, szaleństwo... 
Obumarł nerw katolicki u Hoduraków, badaczy bibliji, 
Marjawitów. — Z tych usterek, zdrożności wytwarza się 
w oczach 

Majaczenie i jakby obłęd. Nie odróżnia jednej 
rzeczy od drugiej — fałszu od prawdy, grzechu od cnoty, 
brudu od tego, co piękne, idealne, krzywdy od sprawie- 
dliwości, prawdziwej mądrości od głupstwa i niedorzecz- 
ności. Pojęcia zamącone. 

Dar rozumu Ducha Św. leczy te wady, do logicz- 
nego (roztropnego) nakłaniając myślenia. 

Oprócz tego nakłania do zgody z wiarą, by znią 
szedł w parze i pomagał jej (Obedientia fidei). 
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Przez ten dar wiara się wyświetla, oczyszcza z fał- 
szu, z błędów, w system ujmuje, umacnia się, gruntuje 
(rationabile sit obsequium vestrum). 

Rozum pod wpływem tego daru wyszukuje coraz to 
nowe pobudki, dowody, uczy, że wiara jest rozumna, na- 
biera siły przekonywującej (czy ze starożytnych napisów, 
czy z ruin dawnych miast, czy z geologji, z nowoodszu- 
kanych historycznych dokumentów i t. p.) — Pokazuje 
i to, eo głęboki myśliciel, francuski biskup, Bougaud, 
w swoich religijnych dziełach podnosi — że wiara w nie- 
których swoich artykułach, osobno omawianych, może 
rozum zaniepokoić — lecz, gdy się ją w całości pozna, 
we wszystkich jej częściach w jeden system ujętych — 
jaśniej przemawia do rozumu i związek, logiczność wy- 
raźnie wpada w oczy (captivat intellectum). 

Prośmy Ducha Św., bo nam bardzo tego daru bra- 
kuje we wszystkich gałęziach wiedzy, czy w oświacie 
naukowej, czy w polityce, czy w prywatnem, czy i w pu- 
blicznem życiu! 


Dar Rady. 


Ten dar jest doradcą sumienia. Sumienie ma za 
cel, aby nam wskazać, jak sobie w tym lub owym wy- 
padku postąpić — czy oświadczyć się w trudnej sprawie za 
tem, czy przeciw temu. Wskazówka na zegarze pokazuje, 
jaki czas teraz, w obecnej chwili — tak i sumienie infor- 
muje nas, jaki krok teraz postawić. 

Lecz i sumienie natrafia na wiele niejasności i mgły 
przed sobą. — Otóż przychodzi w pomoc ten dar Ducha 
Świętego na rozstajnych drogach — szczególnie przy wy- 
borze stanu — w pokusach — wśród ataków wrogów 
iw nas samych i poza nami, kiedy wiele światła i po- 
rady potrzeba. | 

(Zuzanna wobec kuszących do grzechu starców — 
za jaką radą poszła? — W Synedrjum Gamaliel jakiemi 
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kierował się radami w sprawie nauki Chrystusowej i Apo- 
stołów: Jeżeli przewrotna, sama się zgubi — jeżeli dobra, 
dlaczego jej przeszkadzać? — Józefa patrjarchy rada wy- 
szła na dobre Faraonowi i całemu Egiptowi, aby żywność 
zbierać do spichrzy na czas przyszłego głodu...). 


Uwaga: Można te trzy dary złączyć z następnemi, jeżeli się 
uważa za stosowne i potrzebne. 


Plan trzeci. 


Cztery inne dary Ducha Św. 
(Męstwo — Pobożność — Umiejętność — Bojaźń Boża). 
Dar Męstwa. 
Męstwo czyli siłę ducha, energję najbardziej psują 
i osłabiają względy ludzkie — które nas albo odry- 
wają od Boga i naszych obowiązków — albo nie dopuszczają 


do Boga. — Względy ludzkie odbierają nam wiarę — 
wciągają w towarzystwa ludzi zepsutych i w nich nas 
gubią — sprowadzają serwilizm (służalstwo) i tyranię 
mody — "narażają na pojedynki, zawadjackie bójki, za- 


czepki i inne zgubne skutki sprawiają. Można zgodnie 
z prawdą powiedzieć, że wszystko złe płynie z ulegania 
względom ludzkim. 
Otóż ów dar Ducha Św. przeciw temu wrogowi 
wlewa siłę, by się mu oprzeć lub z jego szponów wyrwać. 
Uwaga: (fr. o względach ludzkich Niedz. Zapustna 
(Quinquag.) plan pierwszy. 


Dar Pobożności. 


Ten dar ma za zadanie: Podnosić się do Boga z rze- 
czy stworzonych i wszystko do Boga odnosić. 

Co do podnoszenia się do Boga — w tem celo- 
wali szczególnie pustelnicy. Jeden z nich np. patrzył na 
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bystry bieg rzeki i tak myślał: Wszystko płynie, posuwa 
się naprzód — wody rzek łączą się z oceanem. Czemu 
tylko ja stoję, jakby bez ruchu, bez zasług — płynąc na 
falach czasu do oceanu wieczności? — Inny patrzył 
w ogrodzie na kwitnące i woniejące drzewa i tak się pod- 
nosił: Wszystko kwitnie, rozwija się, rodzi owoce, wydaje 
zapach enót i dobrego przykładu — ja tylko, jakby suche 
i martwe drzewo, na nie nie przydatne, chyba tylko na 
paliwo piekielne! — Inny spoglądał na słonecznik, który 
się zwraca ku słońcu i przyganiał swojej gnuśności... 

Na pożegnalny obiad dla misjonarzy, którzy odpra- 
wili misję w pewnej parafji, zaprosił ks. proboszcz, Ko- 
latora, zamożnego dziedzica. — W czasie obiadu wstaje ów 
pan, bierze kieliszek z winem w rękę i taki toast głosi: 
„Nie byłem do spowiedzi 15 lat, ale ją w tych dniach 
misji odprawiłem. Kto mię nawrócił? Żaden z księży — 
żaden z misjonarzy. Co wieczór o 9 godzinie grzmiał głos 
dzwonu. Każdy, gdzie go ten głos zastał, odmawiał na 
kolanach 3 razy „Zdrowaś Marjo* za największego grzesz- 
nika. Głos dzwonu mię nawrócił. Tak rozmyślałem: Dzwon 
płacze nade mną, ludzie się modlą — a ja zimny i obo- 
jętny. To ja ten największy grzesznik! Tak żyć nie mogę — 
muszę się wyspowiadać. Dzięki wszystkim za tę okazję 
do spokoju mego sumienia!* 

Tak się podnoszą ludzie do Boga. 

Ale i wszystko do Boga odnoszą. 

Przekupka we wielkiem mieście, sprzedając różne 
warzywa i owoce, tak np. mówiła do pomarańczy, którą 
wkładała do kosza kupujących: Idźże, idź do ludu i chwal 
Boga. Poucz ich, żeś ty od Niego. On ci dał ładny kolor, 
miłą woń, smak i dziwne wewnątrz ułożenie — niech cię 
spożywają przyjemnie na chwałę Boga. — Marchwię, bru- 
kiew, główkę kapusty i inne jarzyny również tak upomi- 
nała, aby przez nie ludzie się posilali i Bogu byli 
wdzięczni. | 
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Dziewczyna wiejska, która ani czytać, ani pisać nie 
umiała, wyraziła przed kapłanem swoje strapienie, że 
wiele łask i światła od Boga odbiera, a z tego nie korzy- 
sta. — Jakie ty światło odbierasz? Kiedy? — Na moich 
medytacjach. — Na jakich? — Ja zawsze myślę o Bogu 
i wszystko do Niego kieruję. — To ty chyba nie nie ro- 
bisz, tylko się modlisz? — Ja mam wiele do roboty, cią- 
gnie owa dziewczyna dalej. Służę u bogatego gospodarza 
i muszę już raniutko wychodzić, aby plewić zboże i chwa- 
stów do podoju krów nazbierać. Idę i myślę sobie: Boże! 
Ludzie jeszcze spoczywają, a Ty nad nami czuwasz. — 
Wybieram chwasty i tak rozważam: Tak będzie i w dzień 
sądu. 'Aniołowie będą oddziełać chwasty grzeszników, 
zbrodniarzy od pszeniczki, od dobrych. — Gdy tych zielsk 
już jest dosyć, wiążę je w płachtę, nakładam na ramiona 
i niosę. Ale to ciężkie; ciężar, bo ciężar, myślę, ale i Ty, 
Jezu, ciężki krzyż niosłeś, a nie narzekałeś... 

I ta prosta, wiejska dziewczyna, wszystko do Boga 
odnosiła — a ta jej modlitwa i pobożność z pewnością 
podobała się Bogu. 

Otóż to dar pobożności — jakiego moglibyśmy jej 
pozazdrościć... 


Dar Umiejętności. 


Dar umiejętności odnosi się do obowiązków 
stanu, oświecając rozum, aby je jasno, dokładnie po- 
znaj — wzmacniając wolę siłą, mocą, energją do wyko- 
nania. 

Może ktoś znać swoje obowiązki i zajęcie — może 
je również dobrze wykonywać — ale mu brak pociechy, 
zadowolenia, balsamu. Robi, bo musi, ale się nie czuje 
w swoim żywiole. 

Dar umiejętności przejmuje nas zamiłowaniem obo- 
wiązku, godzi z losem, wnosi spokój do serca, słodycz, 
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balsam i ukojenie. Zdaje nam się, że poza naszą pracą 
niema milszej roboty. 

W szczególności zaś dar ten uczy dzieci szanować, 
słuchać, kochać rodziców — uczniów swych nauczycieli 
i eenić swoją pracę czy szkolną, czy rzemieślniczą — 
ułatwia rodzięom, (ńauczyciełom, wychowawcom) roztropne 
czuwanie — poznawanie godności i doniosłości swego 
urzędu — dbanie o dobro doczesne i wieczne — wska- 
zuje chlebodawcom i pracodawcom, jak się obchodzić ze 
służbą, domownikami, robotnikami, aby było zaufanie, 
zgoda i jednomyślność — każe władzy duchownej oddać 
cześć i posłuszeństwo — nakłania do szanowania wła- 
dzy świeckiej, wpaja poczucie obowiązkowości i sumien- 
ności. 

Uwaga. Można o tem znaleźć szersze wyjaśnienie w ksią- 


żeczce tegoż autora, p. t. Obietnice Boskiego Serca (pierwsza i druga) — 
wydanej u OO. Jezuitów w Krakowie, w ich wydawnictwie. 


Dar Bojaźni Bożej. 


Ten dar tłumi, gromi i leczy pychę — jest na nią 
znakomitym biczem i zarazem lekarstwem. 

A jak to czyni? 

Zwraca uwagę na upadłych aniołów, których pycha 
w szatanów zamieniła — przypomina, jak Chrystus stra- 
szy tym upadkiem Apostełów, którzy się chwalili, że na 
ich misjach nawet czarci się im poddają — przywodzi na 
pamięć Nabuchodonozora, zamienionego we wołu i z bydłem 
zrównanego za swą wyniosłość — przypomina Heroda 
(Act. Ap. 12. 23.), który się uwziął na apostołów: Jakóba 
zabił, Piotra wtrącił do więzienia (anioł go uwalnia). Pew- 
nego razu Ów królewski pyszałek odział się w szaty kró- 
lewskie, wszedł na stolicę i wiele, zarozumiale o sobie 
prawił. Lud podchlebczy uwielbiał go i z Bogiem porów- 
nywał: A natychmiast uderzył go anioł Pański przeto, 
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że nie dał chwały Bogu — roztoczony przez robactwo, 
skonał... 


Wszystkie chodzące w pysze, uniżyć może (Dan. 4.). 


Uwaga. Zobacz także osnowę na Wielkanoc — o dzia- 
łaniu łaski Ducha Św. — Zmartwychwstanie na duszy czyli, jak łaska 
boska podnosi z grobu grzechu? — Także o szacie, godowej zapro- 
szonych na ucztę (niedz. 19 po Zielonych Świętach). 





ŚWIĘTA TRÓJCA 


Dwa obrazy. 


Naznamionowana jest nad nami 
światłość oblicza Twego, Panie! 
Ps. 4. 7. 
1. Obraz naturalny. 
2. Obraz nadnaturalny. 


Wstęp: Właściciele niewolników znaczyli tych bie- 
daków pieczęcią na ciele albo innym wyciskiem — jak 
to czynią hodowcy bydła albo kupcy, przemysłowcy na 
swoich towarach firmy i fabrykatach. 

My jesteśmy niewolnikami Boga („inutiles servi su- 
mus*). On jednak uważa nas za swoje dzieci i znak sy- 
nowstwa, przyjaźni na naszej duszy wycisnął. 

Jeden znak — to obraz naturalny Boga na duszy. 

Drugi znak — to obraz nadnaturalny, łaski poświę- 
cającej. 


l. Obraz naturalny. 


Jeżeli jesteśmy stworzeni na obraz i podobieństwo 
boże — to muszą w nas odbijać pewne rysy podobieństwa. 

1. Bóg jest duchem nieśmiertelnym — 
wszechobecnym — wolnym, panem świata. 

Duch ludzki jest niepodzielny — niezniszczalny — 
wszędzieobecny, t. j. myślą wszędzie wylata — wolny, 
t. jj żadna siła fizyczna ani moralna nie może mu zadać 
musu — panem ziemi, t. j. aby stworzeń, jako środków 
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do celu używał, przez nie podnosił się, jakby po szcze- 

blach w górne krainy — zmusza ogromną siłę ognia, 

pary, elektryki, do pomocy przy pracy — zmusza zwie- 

rzęta do swych usług, tresuje, oswaja, czyni powolne, za- 

przęga do pracy w różnych kierunkach. — Ciekawy wier- 

szyk naszego poety ładnie objaśnia tę zaletę rozumu: 
„Zdawało się, że zginie cała postać nasza: 

Koń kopytem, wół rogiem, lew rykiem zastrasza, 

Lecz człowiek, co sam jeden dostał rozum w podział: 

Zjadł wołu, wsiadł na konia, lwią skórą się odział." ' 

Zdarzało się, że i dzikiego tygrysa mogło śmiałe oko 
wstrzymać w krwiożerczym zapędzie i ubezwładnić — gdy 
śmiało wpatrzyło się w jego oczy. Bo z oka ludzkiego 
połyskuje Światło i obraz Boga — a przed tym obrazem 
musi się wszystko ugiąć. 

2. llusza nasza jest obrazem Boga nietylko w ogól- 
ności — ale też jest podobna do Trójcy Przenaj- 
świętszej pod pewnym niedokładnym względem. 

Jak to wykazać? 

Dusza jest jedna, niepodzielna, niezniszczalna — po- 
siadająca trzy władze: pamięć, rozum i wolę. 

Obserwując rozum człowieka i jego sposób myślenia, 
spostrzegamy, choć mglisto, podobieństwo do pocho- 
dzenia Osób Boskich — tak niedokładne, jakbyśmy 
z cienia człowieka chicieli odtworzyć sobie jego postać. 

Niech nam do tego posłuży przykład malarza-artysty, 
jak on to swoje arcydzieło tworzy. 

Zanim weźmie pędzel do ręki, utworzy sobie w du- 
szy obraz (ideę, postać, wyobrażenie) jasny, dokładny 
tego, co ma malować. 

Ta postać (idea) obrazu malarza nie zawiera wszelkiej 
jego wiedzy, mądrości — może ją zmienić, udoskonalić, za- 
pomnieć o niej, o czem innem pomyśleć — (podobnie jak 
my, zanim sobie jaką myśl utworzymy i wypowiemy, mo- 
żemy ją inaczej, jaśniej ująć albo zapomnieć o niej). 


Osnowy kaznodziejskię 9 
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Myśl Boga — którą On Sam jest — zawiera wszelką 
wiedzę terażniejszą, przeszłą i przyszłą —- jest niezmienna, 
nie przypadkową — najdoskonalszą — zawsze u Boga 
istniejąca — wszędzie sięgająca — wszechwładna — po- 
siadająca tę samą naturę boską, co i Ojciec niebieski. 

Św. Jan Ew. nazywa tę myśl „Słowem* (wyraz myśli 
bożej — a Bogiem było Słowo...). 

To jest właśnie Syn Boży, pochodzący od Ojca od 
wieków, bez początku i końca — tej samej natury, do- 
skonałości. 

Artysta malarz, gdy już swój obraz w duszy ma go- 
towy w swem artystycznem obmyśleniu — cieszy się 
i raduje, bo już wiele dokonał. Na ten obraz w duszy 
mile spogląda. Może jednak o nim zapomnieć, zmienić, 
przekształcić, udoskonalić. 

Bóg cieszy się swoją najdoskonalszą myślą czyli 
Słowem, Synem najmilszym — cieszy się i nieskończoną 
miłością zwracają się Obaj ku Sobie — i ten akt radości 
i miłości nie jest, jak u malarza, chwilowy, zmienny, 
przypadkowy, przerywany — ale stały, wieczny, nie- 
zmienny, najdoskonalszy — przekazujący tę samą boską 
naturę Trzeciej Osobie Boskiej, która jest Duchem Św. 
Pochodzi ta Boska Osoba z miłości Ojca i Syna — jest 
jej wypływem, odbiciem, płomieniem miłości boskiej — 
Bogiem tym Samym, co Ojciec i Syn. 

Pochodzenie Trzech Osób Boskich odbija się na nas, 
wprawdzie w bardzo niewyraźnych rysach na naszej du- 
szy w sposobie naszego myślenia — ale daje jakieś 
pewne, mgliste wyobrażbnie. 


Il. Obraz nadnaturalny. 


Obraz boży naturalny na duszy — to jakby szkice 
narzucony pędzlem, kredą lub węglem — ogólny, mgli- 
sty. — Obraz zaś łaski Bożej poświęcającej, to 
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arcydzieło porywające — farbą Krwi Chrystusowej uwy- 
datniony, a tak wzniosły i idealny, że oko ciała go nie 
dosięgnie, nie oceni. Dopiero oko wiary na nim Się pozna 
i z wielką czcią odniesie się do niego. 

Niektóre rysy podobieństwa z Bogiem: 

„1. Bóg miłuje dobre, a nienawidzi złego. 
Dlatego to ludzie, którzy się cieszą tym obrazem, nazy- 
wają się „Świętymi*, bo w tem podobni do Boga (święty 
Stanisław Kostka mdlał, gdy usłyszał nieskromne żarty — 
św. Agnieszka, tak młoda, wolała oddać głowę pod topór 
kata, a nie splamić się grzechem — św. Kazimierz króle- 
wicz: „Potius, mori, quam foedari!* powiedział — święty 
Bernard w podróży w gospodzie krzyczał: „Gore! pali się!*, 
gdy go złe niewiasty napastowały — ludzie się zbiegli. — 
Zuzanna — św. Józef Egipski umknął przed kusicielką, 
płaszcz zostawiwszy...). 

2. Bóg jest Miłością. 

Święci w łasce bożej gorzeli miłością — św. Fran- 
ciszek z Assyżu dlatego ma przydomek: „Seraficki*... — 
Św. Jan Kapistran, Włoch, wszędzie, gdzie swoje 
apostolskie podróże na życzenie papieża odbywał i za- 
chęcał do wyprawy na Turków, w swoich przemowach, 
jakie i w Polsce, szczególnie w Krakowie podczas 9-cio- 
miesięcznego swego pobytu miewał — jakby rzucał mię- 
dzy słuchaczy ogień miłości bożej. Mówił po łacinie po 
dwie blisko godziny — dziesiątki, nawet »setki tysięcy 
ludzi z bardzo dalekich okolic ściągał na kazania miane 
na rynku i w kościele Panny Marji. Na rynku palono 
publicznie złe książki, brzydkie obrazy — panie rzucały 
na ogień swoje zbytkowne stroje i inne szkodliwe lub 
gorszące zabawki i świecidełka — wygodni panicze, sy- 
nowie magnackich, bogatych rodzin zgłaszali się do jego 


zakonu o przyjęcie — także ludzie uczeni, duchowni, 
profesorowie wszechnicy np. błog. Szymon z Lipnicy 
(miał dyplom akademicki) — wszyscy go razem z ów- 
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czesnym królem Kazimierzem Jagiellończykiem i całym 
dworem uwielbiali. — Pod Belgradem 1456 r., gdzie woj- 
ska chrześcijańskie, głównie przez niego zwerbowane, na 
głowę pobiły Turków — kiedy właściwi wodzowie (Jan 
Hunyady) zupełną stracili nadzieję zwycięstwa i chcieli 
się poddać — on, ów mąż miłości bożej, wśród nadzwy- 
czajnych trudów i znojów, nie biorąc do ust pokarmu 
przez parę dni i nie zdejmując nigdy włosiennicy — 
70-cio-letni starzec — z zachętą, imię Jezus głośno z krzy- 
żeni w ręku często i dobitnie powtarzając, zjawiał się 
wszędzie w szeregach walczących i Niem pobudzał do 
energji i męstwa. Na niego wojsko więcej się oglądało 
niż na swych komendantów. 

Zadziwiający przykład nadzwyczajnej miłości bożej! 
Zapalił się od pochodni t. j. od św. Bernardyna Sjeneń- 
skiego, swojego mistrza, profesora i przyjaciela — pierw- 
szego generała 00. Bernardynów (zwanych wówczas Ob- 
serwantami). On to wprowadził Zakon OO. Bernardynów 
do Polski i wystarał się im o pierwszy dom na Strado- 
miu w Krakowie. ') 

Wielką miłość Boga widzimy również, gdy bogata 
dama rezygnuje z rozkoszy, sławy... i jako Szarytka po- 
święci się chorym w szpitalach. Nie jestże to obraz Tego, 
co z tronu nieba zstąpił, jako miłosierny Samarytanin? 
Lub, gdy znakomity młodzieniec opuści ojca, matkę i jako 
misjonarz puści się w dalekie kraje, aby się narażać na 
cierpienia, na Śmierć, śmierć męczeńską... jeżeli chory, 
biedny, opuszczony nie szemrze, nie narzeka — ale nawet 
dzięki składa Bogu za swą niedolę... jeżeli obrzucony 
zniewagą, oczerniony, zdeptany krzywdą, modli się za 
prześladowców? Czy to nie obraz Tego, co na krzyżu 
powiedział: Ojcze, odpuść im, bo nie wiedzą, co czynią? 








1) „Bernardyni w Polsce," dwutomowe dzieło O. Czesława 
Bogdalskiego. 
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3. Bóg jest jakby słońcem. Słońce błyszczy, 
odbija się w miljardach kropel rosy — wszystko Świa- 
tłem napełnia. Tak błyszczy święty obraz Boga w niezli- 
czonych duszach — a one, jak lśniące, drogie kamienie 
połyskują życiem nadprzyrodzonem. 

Konkluzja: Cenią ludzie piękność, urodę ciała, ma- 
jątek, sławę... ale to się zmienia; choroba, śmierć psuje... 
szaty mole poniszczą, pieniądze przechodzą w inne ręce. 
Łaska boska zawsze ma wartość — w oczach ludzi i anio- 
łów... Starość jej nie zaszkodzi, grób nie zepsuje... Ona 
i ciało uwielbi, we właściwym kolorze dopiero się okaże 
we wieczności szczęśliwej... jest kluczem, szatą godową 
na wieczną ucztę... Starajmy się ów obraz coraz bardziej 
oczyszczać, udoskonalać |... 

Uwaga: Cfr. O szacie godowej — niedz. 19. Ziel. Św. 


Plan drugi. 


Trzy ważne chwile. 


Nauczajcie wszystkie narody, chrzcząc je 
w imię Ojca i Syna i Ducha Św. Mat. 28. 


I. Zakładanie kamienia węgielnego pod fundament 
Królestwa bożego. | 

I[. Chwila Chrztu. 

III. Chwila śmierci. 

Wstęp: Obchodzimy pamiętne chwile w życiu poje- 
dynczego człowieka i całego narodu — aby Bogu dzię- 
kować za szczególne łaski w nich otrzymane — podnieść, 
ożywić ducha ludu — przypomnieć potomności, aby nie 
zapomniała o doniosłych czynach przodków (Grunwald 
1410 — Sobieskiego odsiecz pod Wiedniem, 1683 — 
Obrona Częstochowy — imieniny rodziców...). 
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Dziś Chrystus każe nauczać wszystkie narody — 
obdarza apostołów władzą nauczycielską (czyni niejako 
teologami,: kaznodziejami — wystawia dyplom apostolski) 
poleca zachowywać wszystko, eo im przykazał — szczegól- 
nie zaś przygotowywać ludzi na dobrą śmierć. 


I. Zakładanie kamienia węgielnego pod fundament 
Królestwa bożego na ziemi. 


Upoważnia Chrystus apostołów do głoszenia słowa 
i sprawówania innych, przykazanych czynności (obrzę- 
dów — missio canonica) — wkłada im niejako dyplomy 
na profegorów i kaznodziei w zakresie teologji i moral- 
ności i duszpasterstwa. 

Jaka treść przemowy inauguracyjnej (otwarcia, 
zagajenia, uroczystego rozpoczęcia.) 

Mówi niejako: 

Macie być kamieniem węgielnym, filarem budowy 
Królestwa bożego na mnie opartym. Na was znowu mają 
się opierać inni głosiciele późniejsi. Przez to głoszenie 
słowa mego buduje się Królestwo boże, bo „wiara ze 
słuchu* (fides ex auditu) — i to głoszenie, połączone 
z trudem, ze znojem, ma być zatwierdzone krwią mę- 
czeńską. 

Nie posyłam was na to zakładanie Królestwa 
mego z bronią w ręku, jak to uczyni później Maho- 
met, carowie rosyjscy i ich następcy bolszewiki — nie 
posyłam was z pieniędzmi, jak to uczynią bogacze 
protestanccy, którzy swoich misjonarzy zaopatrują we 
wszelkie wygody życia dla nich i na przynętę dla pozyska- 
nych prozelitów, bo na środki materjalne dają się łatwo 
złowić, jak mucha na miód i wiele trudu nie potrzeba 
(opłacają też swoich badaczy biblji) — nie posyłam was 
ze zjadliwemi, obłudnemi słowami, przyrzekaniem 
ponętnem, obiecankami tego, co niemożliwe do wykona- 
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nia, jak to uczynił szatan w raju, który chcąc swoje króle- 
stwo: ciemności założyć, okłamał pierwszych rodziców, 
obiecując im mądrość taką, jaka jest w Bogu — jak to 
czynić będą socjaliści, komuniści, bolszewicy, co raj na 
ziemi przyrzekają, a w skutkach dają kajdany, więzienie, 
katusze, głód, utratę mienia i wszelką nędzę, z którego 
to raju lud chciałby się jaknajprędzej wydostać... 

Jak was posyłam? 

Posyłam was z nauką twardą, trudną do pojęcia 
i przyjęcia umysłom pysznym, zniewieściałym, zmysło- 
wym. Ta nauka każe się zaprzeć, pozbawić: się uciech 
światowych, wkłada krzyż na ramiona (ziarno musi prze- 
gnić, obumrzeć, zanim wzejdzie) — uczy gardzić tem, 
w czem się świat kocha i uważa za niezbędne. 

Posyłam was między wilki t. j. między ludzi 
dzikich narowów, którzy was będą uważać za prostaków, 
głupców, szalonych, pijanice (pierwsze wystąpienie Piotra 
w Jerozolimie), uwodzicieli — będą was, jak i mnie pod- 
patrywać, napastować (u Szymona Trędowatego i gdzie- 
indziej), znienawidzą, bo nie jest uczeń wyższy nad 
mistrza — co mnie spotkało, to i was czeka. 

Posyłam was przedewszystkiem ze sercem — to 
wasz oręż — miłością zdobywajcie serca: zapalać dusze 
ludzkie, z których trudno iskrę gorliwości wykrzesać — 
łączyć, stapiać w jedności i zjednoczeniu (nie jątrzyć, nie 
drażnić, jak Hoduraki, marjawici, badacze biblji czynią 
wywłóczyć cudze błędy, ośmieszać, aby siebie usprawie-, 
dliwić, zasłonić swoje plamy...). 

Jeżeli się z tą bronią do nich i na nich idzie, to się 
moim wrogom powytrąca oręż z ręki — tę broń, którą 
podnoszą na Boga, pragnąc Go wyparować, usunąć z rzą- 
dów świata, zepchnąć z pola polityki, nauki, sztuki. — 
Nie chcemy — zakrzyczą z motłochem wobec trybunału 
Piłata — aby nam panował — na krzyż z Nim, bez Niego 
będzie nam dobrze! — Mimo tych krzyków czy w parla- 
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mentach, czy na katedrach wszechnic, krzyków piórem 
i słowem, wypierania się Boga — muszę panować, bo 
mam prawo i obowiązek — mam prawo jako Bóg, 
Stwórca — mam prawo wykupu, bom świat swoją krwią 
kupił, uwolnił z niewoli wiecznej — prawo dobrowolnego 
poddania się narodów pod me rządy (w Polsce za Mie- 
czysława I, za Jana Kazimierza, po wojnach szwedzkich 
w katedrze lwowskiej przysięga króla — we Węgrzech 
za św. Stefana...) — mam prawo jako pasterz, bo mi Oj- 
ciec niebieski powierzył trzodę bożą — nikt mi jej z mych 
rąk nie wyrwie, nie chcę żadnej stracić... — A ma kró- 
lować, ażby położył wszystkie nieprzyjacioły pod nogi 
Jego (1 Kor. 15, 25). 

Lecz tu nie koniec: A kto wytrwa do końca, 
ten zbawion będzie — do końca trudów, znojów, i prze- 
Śladowań — zbawi się i sam i innym pomoże do zbawie- 
nia. — „Cierpliwość ma dzieło doskonałe.* 

Dziś się ta przemowa Chrystusa przypomina — za- 
warta w słowach ewangelji i gdzieindziej na innych miej- 
scach — stanowi treść Pisma św. i nauki Kościoła — 
program apostolskiej działalności (Akcji Katolickiej) dziś 
ogłoszony — kamień węgielny pod fundament Królestwa 
bożego na ziemi założony i poświęcony. 

Stójmy mocno na apostołach — nauczyciele to do- 
świadczeni, pewni, gruntowni — szkoła twarda, ale 
i wzniosła — nauki ich bardzo nam potrzebne i dla życia 
teraźniejszego i przyszłego... 


Il. Druga chwila — Chrzest. 


Przed laty przynieśli nas rodzice chrzestni do Ko- 
ścioła, by nas ochrzczono. Kapłan w kościelnym stroju 
dopełnił tego aktu: t. j. polał główkę wodą święconą, wy- 
mawiając te słowa: „Ja cię chrzczę w Imię Ojca i Syna 
i Ducha Św.* 
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Ważna to chwila, bośmy wtedy dostąpili wielkiej 
godności — staliśmy się dziećmi (przybranemi) bożymi — 
dziedzicami nieba — podniesieni do szłachectwa bożego — 
włączeni jako członkowie do mistycznego ciała Chrystusa 
(Gal. 3, 26). — świątynią Ducha Św. (rozwinąć!). 

Przyrzekliśmy przez. ręczycieli, ojców chrzestnych, 
że się odrzekamy złego ducha, jego pychy — że chorągwi 
wiary nie zdradzimy i uszlachetnienie będzie nam w naj- 
wyższej cenie. 

Czy się potem co nie zmieniło? Może ze syna bo- 
żego stał się syn marnotrawny... z członka żywego obu- 
marły... ze szlachcica bożego żebrak, obdartus? Jak się 
to ludzie szczycą, choć biedni (zaściankowy szlachetka) dy- 
plomem nadania, przechowują starannie — nie chcą wcho- 
dzić w związki małżeńskie, choćby z bogatymi nieszlachci- 
cami.. nie wchodź w związki bezbożnych, niewiernych 
Bogu i Kościołowi...! 


Jil. Trzecia chwila — godzina śmierci. 


Gdy kapłan stanie przy naszem łożu śmiertelnem, 
zwróci nam uwagę — według życzenia Kościoła — na 
Trójeę Przenajświętszą. — „Wychodź, duszo chrześcijańska 
z tego świata, w Imię Boga Ojca, który cię stworzył — 
w imię Syna Bożego, który za ciebie cierpiał — w imię 
Ducha Św., który ci się udzielał...*, to wezwanie, jakby 
pozew sądowy, z książki wygłosi. 

Wyjdzie dusza, przejęta siłą tych najpotężniejszy ch 
Imion, z ciała bez trwogi, lęku i zamieszania — nie jak 
bandyta, ukryty w jaskini, którego władza policyjna szuka, 
ściga i tam znajduje — pragnie żywego lub nieżywego 
dostać — ale wyjdzie, jak na spotkanie przyjaciela, z twa- 
rzą radosną, aby w uściskach przyjacielskich się powitać — 
wyjdzie, jak wędrowiec (podróżny), który ma dokumenty 
(świadectwa) w porządku, przedostając się przez komorę 
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graniczną — jak ten, który się chce do fortecy dostać, 
wymawia umówione, znane mu hasło i bez przeszkody 
łączy się z tymi, którzy w tej twierdzy mieszkają, uwa- 
żany za swego... 

Te trzy momenty miejmy często na myśli — niemi 
się przy dzisiejszem Święcie pocieszając, wzmacniając... 
a radość nasza będzie wielka... 


Plan trzeci. 
Mieszkanie Trójcy Świętej w duszy. 


Do Niego przyjdziemy i mieszkanie 
u Niego uczynimy. Jan 14. 


Wstęp: Wierzynek, zamożny mieszczanin krakowski, 
trzech królów razem na uczcie u siebie przyjmował. Mu- 
siał się wysadzić na nadzwyczajny przepych i wszelkie 
uprzyjemnienie, godne takich dostojnych gości. — Wiemy, 
jak wyglądają w czasie przyjęcia, miasta, w których za- 
gości prezydent, monarcha lub inny wysoki dygnitarz. — 
Nie wiemy jednak, jak wygląda dusza, zamie- 
szkała przez Trójcę Przenajświętszą? Objaśnia 
nam to Pismo św., mówiąc: Nie wiecie, iżeście Kościołem 
bożym, a Duch Św. mieszka w was? (2 Kor.) 

Jeżeli jesteśmy przez wpływ Ducha Św. Kościołem 
bożym, to w nas tak musi wyglądać, jak w kościele. — 
A jak wygląda w kościele? — Jest tam: 

1. Ołtarz — na którym w tabernakulum przebywa 
pod postacią chleba i wina, Syn Boży z Ojcem i Duchem 

więtym — z Bóstwem i człowieczeństwem — przemie- 
szkuje, jako nasz władca, gotów w każdej chwili udzielić 
posłuchania — jako przyjaciel — jako ofiara — więzień 
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miłości — jak rzecznik i orędownik, wstawiciel, wypra- 
szając, czego nam trzeba — jako pokarm, wiatyk... 

Uwaga: Cfr. niedz. VI postu — plan trzeci -- ofiara krzyża 
i ołtarza, jak się łączą? 

Jest tam: 

2. Konfesjonał, gdzie się ci myją, ubierają, 
stroją, którzy do ołtarza po niebieski pokarm i na audjen- 
cję pragną się zbliżyć — gdzie jest szkoła, jaką nawet 
pogańscy mędrcy uważali za najlepszą, najbardziej kształ- 
cącą, najpraktyczniejszą. Wypisali bowiem nad wejściem 
w swojej pogańskiej świątyni, w Delfach (Grecja): „Póznaj 
siebie samego — nosce te ipsum!* Chcieli się wyrazić: 
„Ty, który chcesz wejść do świątyni, zbliżyć się z proś- 
bami do bogów — najpierw siebie poznaj, jak wyglądasz, 
jakim jesteś! Czyś godzien wejść do środka, czyś. wart, 
aby cię wysłuchali, czy ich nie kusisz...? 

U nas takby trzeba napisać: Ty, który cheesz się 
zbliżyć do balasek, przyjąć Baranka Bożego, przedłożyć 
prośby Trójcy Przen. na ołtarzu — najpierw doświadczaj 
się („probet se ipsum homo!*), skup ducha, skrusz serce, 
idź na lekcję do konfesjonału — gdzie uczą poznawać 
siebie, stań się godnym uczestnictwa w tajemnicach nie- 
bieskich — (jak celnik w kącie — złóż faryzeim...). 

Jest tam: 

3. Ambona. — Chcesz się zbliżyć do tronu Trójcy 
Świętej, posłuchaj najpierw z ambony, eo Kościół o niej 
uczy. Uwierz, a zrozumiesz, o ile można, bo choć rozum 
nie potrafi zgłębić i wyczerpać tej tajemnicy, nie może 
też w niej nie znaleźć, coby się mu sprzeciwiać mogło. — 
Masz i we wszechświecie wiele głębin, tajemnic, w które 
potrzeba wierzyć i zaufać uczonym, choć i'oni nie wszystko 
wiedzą... 

Jest tam: 

4. Światło wokoło i na ołtarzu i wisi w wiecz- 
nej lampce. Jest to symbol (figura, obraz, podobień- 
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stwo) miłości Boga ku nam, który się poświęca, marnuje, 
jak wosk i inny palny przedmiot, przez ogień zniszczony — 
z miłości ku nam (na krzyżu, pod postaciami chleba 
i wina...) — Jak ogień rodzi ogień i weń wszystko za- 
mienia, tak miłość boska chce ogarnąć ciepłem, światłem, 
gorącością, żarem i nasze dusze, rozpalić wszystko 
wokoło. — Im większa burza i wiatry dmą gwałtowniej, 
tem bardziej ogień w piecu rośnie, podnosi się... tak i gdy 
ludzkie złości, niewdzięczności coraz bardziej na, Boga 
uderzają, tem On dla nas większe, hojniejsze rozlewa pro- 
mienie łaski, szczodrobliwości... "Tę miłość przypominają 
w kościele: 

5. Stacje Męki Pańskiej — namacalne dowody 
poświęcenia się Boga dla nas, który poddał się męce dla 
naszego odkupu... (Rozwinąć: Kto? Za kogo? Czemu? 
Sposób?) 

Są tam: 

6. Chorągwie brackie. — Co one przywodzą 
na myśl? 

Że ci, którzy się zaciągnęli pod te sztandary, ten 
sobie cel obrali, aby ezuwać, honory oddawać, bronić 
chwały Trójcy Przenajśw. — nie pozwolić wyrywać Boga ze 
serca — ani swego, ani cudzego — przodować parafji 
w walce o wiarę i za Boga — jakby straż honorowa przy 
tronie króla (paziowie, kompanja honorowa, świta dworu...). 

Są tam i 

*. Organy, chór, muzyka, dzwony. — To 
dusza, nastrojona na chwałę Boga przez wzbudzanie aktów 
strzelistych, przez wewnętrzne westchnienia, jakby pło- 
mień podsycany dorzucaniem paliwa, odrywa się od ziemi, 
podnosi się ku Trójcy Przen. hołdem i uwielbieniem dzięk- 
czynienia, przebłagania, ofiary, naszemu Stwórcy i Panu. — 
Cała natura instynktowo to czyni, nuci zgodny koncert 
chwały — do tego wszelkie stworzenie zachęca Psalmista: 
„Chwalcie wszystkie dzieła Pana — Benedicte omnia opera 
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Domini Domino — Laudate Eum omnes gentes...* — 
Czemuby tylko nasza dusza miała być obojętną? 

Konkluzja: Tak powinna wyglądać dusza, w której 
przemieszkuje Trójca Przenajśw. — Wszystko w niej ma 
przypominać i chwalić Trójcę Przenajśw. 

Pewien adwokat w Paryżu wybrał się do Ars, by 
zobaczyć tam świętego proboszcza, księdza Vianney'a. Po 
powrocie do domu, pytany od wielu: „Cóżeś tam wi- 
dział?* — „Widziałem, odpowiedział, Boga w człowieku.* 

Niech i w nas otoczenie Boga widzi w całem życiu 
prywatnem i publicznem, w mowie, ruchach, zwłaszcza 
w cierpieniach i doświadczeniach, aby chwaliło Go z nami... 


af 


BOŻE CIAŁO 


Znaczenie procesji. 


Wstęp: Faraon wyprawił Józefowi Egipskiemu wspa- 
niałą procesję, posadził na rydwanie królewskim i w trium- 
falnym pochodzie obwoził po kraju, podczas gdy słudzy 
dworscy nawoływali tłumy, aby przed nim padały na ko- 
lana. Uczcił go za to, że zaopatrzył kraj w żywność na 


czas głodu. 
Nasz drugi Józef, Chrystus, uchronił nas od głodu 
duszy, bo zostawił na pokarm Swoje ciało. — Za to, jak 


możemy, tak Mu się odwdzięczamy. Nie stać nas na 
taką pompę, oznaki honoru, jakiemi Faraon swego zbawi- 
ciela uczcił. Nasze jednak procesje (zwłaszcza na Boże 
Ciało, na Wielkanoc, w dniach 40-godz. nabożeństwa 
i przy innych uroczystościach kościelnych) przypominają 
wspaniały pochód Faraona z Józefem. — Czy należycie 
rozumiemy ich znaczenie? 


l. Znaczenie procesji w całości (wogóle). 


1. Przykład nieba. 

Św. Jan Ewangelista widział w niebie procesję — 
wprawdzie nie taką, jaką my urządzamy, ale w pewnych 
rysach podobną. Opisał ją w Księdze Objawienia czyli 
Apokalipsie, zwłaszcza w rozdziale czwartym: 

„My nosimy Pana Jezusa — tam zaś siedział na 
tronie Władca, koło Niego ogień błyskawic jaśniał — 
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siedm lamp rzucało światło. — Widział inną procesję, 
gdzie Władca w kształcie Baranka postępował. Za Nim 
z palmami w rękach w bieli niezliczone mnóstwo dusz 
czystych, śpiewając Mu chwałę. 

My kłaniamy się Panu, klękamy, postępu- 
jemy — tam szło 24 starców w bieli — zapewne Święci 
wyższej godności i świętości — aniołowie padali na twa- 
rze, zasłaniali oblicza skrzydłami, zapewne dlatego, że 
cnota lubi się kryć i być wzgardzoną. 

My śpiewamy, rzucamy kwiaty, schylamy 
chorągwie. Tam rzucano korony do stóp tronu. (Tak 
też czynili w starych, pogańskich czasach wodzowie, 
zwycięzcy, triumfatorowie. Gdy wracali po bitwie do sto- 
licy w hucznej procesji, udawali się do świątyni bożka, 
Jowisza Kapitolińskiego i tam przed jego figurą zdejmo- 
wali korony kwiatów, rzucali mu pod nogi — zaznaczając, 
że zwycięstwo jego pomocy zawdzięczają — nie im, ale 
bóstwu cześć się należy.) — Tam też ciągle nucono prze- 
dziwną pieśń — zwłaszcza te słowa, których nauczyliśmy 
się od niebian: „Święty, Święty, Święty — Pan Bóg za- 
stępów!* 

2. Przykłady ziemi: Dawida — Chrystusa — 
świata. 

Dawid, gdy w uroczystej procesji przenoszono 
arkę z domu Abinadaba do Syjonu i przygrywało 7 chó- 
rów kapeli na różnych instrumentach, śpiewano hymny 
uwielbienia, palono kadzidła, składano ofiary — sam 
(Dawid) w uniesieniu radości i pokory, wyprawiał tany 
przed tą arką — nie były to tany swawolne, teatralne, 
ale jakby wojenne, triumfalne w umiarowym pochodzie. — 
Dziś jeszcze taki zwyczaj utrzymał się w Hiszpanji przy 
procesjach, gdzie dzieci wobec Najśw. Sakramentu w ru- 
chach, podobnych do tańca, swoją radość i uwielbienie 
wyrażają. — Istnieje protestancka sekta, zwana: „Święci 
podskakiwacze* (Holy Jumpers), w Półn. Ameryce nie- 
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rzadka, — skaczą oni i tańczą, dziwaczne ruchy wyko- 
nując na modlitwach przeważnie na placach obok swych 
zborów. Mówią, że oprócz tego żadne inne nabożeństwo 
Bogu się nie podoba, bo tak Pismo św. naucza (rodzaj 
badaczy bibliji). 

Przykład Chrystusa i pamiątka Jego. procesji 
triumfalnej w Jerozolimie, obchodzi się w niedzielę pal- 
mową... 

Od synów tego świata bierzemy, za zachętą 
Chrystusa, naukę. Ludzie, którym chodzi 9 godność, 
znaczenie, żądzę władzy, o poparcie swej sprawy (poli- 
tycy, posłowie, patrjoci) zbierają tłumy, urządzają marsze, 
pochody, przedstawiają swoje zasługi... okrzyków, wiwa- 
tów, muzyki niema końca, pochodnie, sztuczne ognie, 
ozdabianie domów i ulic... Cel ziemski, często samolubny... 
My zaś... 

Sama natura ludzka, jej popęd, dążność tej 
czci publicznej, okazałej domaga się np. dzieci, ko- 
chające rodziców, nauczycieli, nie mogą się wstrzymać 
od okazania oznak uczuć względem swych ukochanych 
i uwielbianych... Ognia nie można łatwo ukryć... woń 
róży, fiołka rozchodzi się samorzutnie... A dusza? Mia- 
łaby się zamknąć, zaślepić sama w sobie bez wyrazu 
czułych, publicznych oznak? Procesja zatem jest publicz- 
nym wyrazem wiary, miłości, szacunku, hołdu względem 
Boga... 


ll. Znaczenie procęsji. w jej częściach 
4 (w szczególności). 


(Co widzimy? — ©o słyszymy? — - Czem się napa- 
wamy? 

1. Widzimy na czele krzyż procesjonalny — 
Koństantyn Wielki, jeszcze jako poganin, zobaczywszy 
znak krzyżą na niebie, uwierzył, zwyciężył wroga (in hoc 
signo vinces!) — W innym znaku nie można zwyciężyć 
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wroga duszy i odnieść triumfu — Ecclesia militans: jej 
sztandar, krzyż... 

2. Widzimy bractwa i inne stowarzyszenia. 
Kompanja :honorowa (ut supra osnowa o mieszkaniu Boga 
w duszy) — to, jakby spółka rolnicza, przemysłowa lub 
inne przedsiębiorstwo, które wyzyskuje dobra duchowne 
(odpusty, uczynki miłosierdzia, łaski nadzwyczajne, przy- 
_wileje) na korzyść członków i innych... 

3. Widzimy chorągwie i obrazy. Obrazy są 
milczącem, ale wymownem wyznaniem wiary. 
Pewien poważny mąż stanu, ducha katolickiego, miał na 
ścianie dwa obrazy, szczególnie pięknie oprawione i ozdo- 
bione: jeden prezydenta, drugi papieża. Przyjmując raz 
wybitnego gościa, wskazał na nie: Ten obraz papieża 
jest mojem wyznaniem religijnem — tamten (prezydenta) 
mojem politycznem wyznaniem. — Gdy się spostrzega 
u kogo w domu obrazy religijne, można być pewnym, że 
to nie jest mieszkanie niedowiarka. 

Obrazy są katechizmem dla wszystkich, a zwła- 
szcza analfabetów. Misjonarze do dziś uczą dzikich Indjan 
religji na obrazkach... — Obrazy są pobudką cnót — 
są przeciwdziałaniem i wstrzymywaniem wpływu świata, 
którego piekielni agenci zalewają rynki zbytu szpetnemi, 
bewstydnemi portretami, rycinami, kalendarzami. 

Co słyszymy? 

Głos dzwonów. Dzwon, to misjonarz, kaznodzieja: 
ma język, serce, weseli się, płacze, jęczy, — ochrzczony, 
poświęcony, namaszczony — Sznur, który sbada na dół, 
to węzeł miłości... Dzwon jegt kaznodzieją, bo niejednego 
nawrócił (Cfr. przykład — w planie drugim na Ziel. Św. 
o darze pobożności, jak dzwon bogatego paną „na misji 
nawrócił ?...) 

Słyszymy śpiewy — śpiew ozdoba kultu teligij- 
nego — dopełnia mowę, zdolny do oddania wszelkich 
uczuć, najgłębszych, najwznioślejszych (szczęście niebie- 
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skie, miłość ku Bogu wyrazi dobrze...) — śpiew nie- 
zmierny wpływ wywiera, bo jest mową uczucia. Uczucie 
zaś słuchaczów przenika, chwyta, usposabia do łaski, 
wzbudza pobożne poruszenia... E 

Napawamy się wonią kwiatów i kadzidła — 
tak, jakbyśmy z Trzema Królami złożyli dary... lub 
z Magdaleną, która wonne olejki wylała na nogi Zbawi- 
ciela... Zapach modlitwy ma wonność słodkości... 

W takim nastroju wystąpmy na procesję — pamię- 
tajmy jednak, że nie godzi się dziś śpiewać Hosanna 
w pochodzie triumfalnym — jutro zaś „Ukrzyżuj!* — 
jak to uczynił motłoch naszemu Panu... 


Plan drugi. 


Chrystus w Najśw. Hostji — jako dar. 


Wsłęp: Im większa spuścizna po ojcu — tem większa 
zwyczajnie wdzięczność dzieci. — Co nam zostawił nasz 
najdroższy Ojciec — Chrystus? Dar, jakiego żaden ojciec 
żadnemu dziecku nigdy nie przekazał, nawet król, miljoner. 
Zapisał Ciało Swoje najdroższe na pokarm i Krew na 
napój... Zobaczmy wielkość daru i sposób dania. 

I. Wielkość dary. 


* 


1. Wpórównaniu do darów,ofiar, poświę- 
ceń ludzkich. Poeci, pisarze wybitni składają naro- 
dowi swój dorobek umysłowy, nieraz bardzo cenny — 
wynalazcy :uszczęśliwiają ludzkość odkryciami... Za to na-. 
ród odwdzięcza się im pamięcią w różny sposób (festyny, 
odczyty, nazwa ulic, szpitali, szkół ich imieniem...) 

Lecz te wszystkie poświęcenia, trudy — to tylko 
doczesna szczęśliwość — tu wieczna. Tamto niezawsze 
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uszczęśliwia moralnie, nie bogaci w cnoty, służy nieraz 
do próżności, ambicji, przechwałkom (powieści niektórych 
nowelistów bogatym, wykwintnym stylem pokrywają brudy, 
zgniliznę...) Ten zaś dar przynosi pożytek trwały, grun- 
towny... 

Nawet w porównaniu do ofiar męczenni- 
ków — oni oddali Bogu to, co nie było ich własnością 
i co każdy z nas obowiązany oddać, gdyby była po- 
trzeba — oddali rzecz doczesną, zachęceni jego przykła- 
dem, wzmocnieni Jego siłą — oddanie nie trwało długo. 
Chrystus oddał Swoją własność — na zawsze, w sposób 
wyniszczający, upokarzający — na Ołtarzu, jakby w cią- 
głem męczeństwie pozostający (in statu quasi emortuo — 
jak teologja uczy). 

2. W porównaniu z tem, co dał w Starym Za- 
konie. — Dał kamień z napisem dziesięciu przykazań 
i to wśród grzmotów, błyskawice, jakby chciał przerazić 
karą żydów, gdyby ich nie zachowywali — dał wodę ze 
skały — węża miedzianego — dał mannę, obraz, figurę 
Swego (Ciała — dał Baranka Wielkanocnego... Cóż to 
w porównaniu daru na Ołtarzu... 

3. Zostawił taki dar, że w prawdziwość jego 
trudno było ludziom uwierzyć — nawet apo- 
stołom wydawało się to niemożliwem: „Czy i wy chcecie 
odejść? * Dopiero Piotr wpłynął śmiałem wystąpieniem. 
„Ty masz słowa żywota... Gdzież pójdziemy?...* W rok 
później przy ostatniej. wieczerzy łatwiej to apostołowie 
zrozumieli... 

4. Dar zawierający wszystko, co Bóg po- 
siadał. 

Trojakie miał Zbawiciel bogactwa: jedne, jako Bóg — 
drugie, jako człowiek — trzecie, "jako Bóg-Człowiek. 
Wszystkie dał w tym Sakramencie. 

Dał, jako człowiek Ciało Swoje i Krew Najśw. 
Jest tu błogosławiona głowa... nogi... ręce... serce... Oczy... 
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Dał, jako Bóg całe Swoje Bóstwo — mianowicie 
pokazał wszechmoc, świat stwarzając z niczego — mą- 
drość, doskonale go urządzając — dobroć, szczodrobli- 
wość, zachowując, opatrując wszelkie stworzenie. Tam 
w wszechświecie odbiły się, jakby tylko promienie — tu 
całe słońce z promieniami, światłem i ciepłem... | 

Dał nam, jako Bóg-Człowiek, w tajemnicy wcie- 
lenia uszlachetnienie natury ludzkiej — przypuszczenie 
do pokrewieństwa — do godności synów bożych, dzie- 
dziców nieba... Tu, w Eucharystji, składa nieskończone 
Swoje zasługi cnoty, cenę odkupienia i tyle, ile chcemy. 
Tu się zlewa, zrasta ściślej, aniżeli latorośl z winnym 
krzewem — bo, jako pokarm z ciałem. 

Wielkość tego daru jeszcze bardziej wzrasta, gdy 
rozważymy 


ll. Sposób, w jaki nam daje. 


1. Nie z musu, nie z konieczności — jak np. 
w czasie napadu i rabunku podróżny musi oddać zbój- 
com, co ma — albo jak się nieraz składa podatki pod 
groźbą prawa i egzekucji... „Ofiarował się, bo sam chciał*. 
Dobrowolnie, jako więzień miłości. „Rozkoszą moją jest 
być między synami ludzkimi*. 

2. Nie z namowy — niechętnie, jak się to nieraz 
z żebrakiem obchodzimy... Komużby przyszło na myśl 
prosić o to Chrystusa?... 

3. Bez upatrzonej korzyści własnej — 
jak to ludzie nieraz wkładają kapitały w przedsiębiorstwa, 
które się opłacają. 

Dla Dawcy nie zysk, ale upokorzenie, obelgi, święto- 
kradztwa. 

Dla nas zamierzał, ale w małej liczbie osiągnął 
i osiąga. Zamierzał wychować, przywiązać do Siebie 
w ufności, wyrobić, żeby, jak lwy ogniem zionące, roz- 
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nosiły go żarliwie na.wsze strony. — Zamierzał w czasie 
głodu duszy dostarczyć eucharystycznego pokarmu... 
Osiąga od tych, którzy Go przyjmują należycie... 

4. Zostawił ten dar wśród warunków przy- 
krych, zniechęcających — wtedy, gdy wrogowie 
układali piekielne plany, gdy wre nienawiść, ostrzą mie- 
cze, kręcą powrozy, gromadzą siepaczy, wojsko... On 
wtedy kładzie na stole wieczernika najkosztowniejsze po- 
darunki, zastawia bankiet eucharystyczny... Inny by się 
zraził, zniechęcił... 

5. Zostawia ten dar jedynie pod wpływem 
miłości. Dzieło zbawienia wykonane. Niebo pragnie 
Go mieć u siebie — On tu chce zostać. — Znajduje spo- 
sób, ale taki, jaki tylko miłość boska mogła wymyśleć, 
aby i nieba i ziemi życzenia spełnić. Tam zasiada wido- 
mie po prawicy Ojca — tu niewidomie ukrywa się pod 
postaciami chleba i wina... 

Konkluzja: Byś wiedziała dar boży i kto jest, coć 
mówi (Jan 4, 10) — powiedział Zbawiciel do Samarytanki, 
żądając od niej wody do picia, a obiecując jej wodę żywą, 
co porywa i unosi do żywota wiecznego. — Duszo chrze- 
ścijańska! Obyś ty poznała dar boży, tu w tej tajemnicy 
złożony i kto jest, co nam go zostawił. Proś o światło 
z ołtarza... 


Plan trzeci. 


Chrystus w Najśw. Hostji — jako Ofiara. 
Przedmiot gotowy w planie trzecim na VI niedz. postu: 
l. Zestawienie ofiary krzyża z naszą na ołtarzu. 


1. Wspólność. 
2. Różnica. 
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ll. Cel — czyli dlaczego się składa ofiara na ołtarzu? 


Przykład uległości. 
Dziękczynienie. 
Przebłaganie. 
Wyproszenie. 





NIEDZIELA II ZIELONYCH ŚWIĄTEK 


Obojętność religijna. 


l poczęli się wszyscy społem wy- 
mawiać. Łuk. 14, 13. 


IL Czy wolno być religijnie obojętnym? 
II. Przyczyny tejże obojętności. 


Wstęp: Gody —: może mieć różne znaczenie — i tak: 

Szczęście niebieskie w chwale bożej. Jeżeli przy 
niebieskim stole kto nie zasiędzie, będzie posadzony przy 
djabelskim. Albo święty — albo przeklęty! 

Gody, można rozumieć o zaproszeniu z grzechu do 
łaski — z nędzy, brudu, niewoli grzechu do stanu syno- 
stwa bożego (Syn marnotrawny). 

Gody, może oznaczać wezwanie z pogaństwa (herezji, 
odszczepieństwa) do prawdziwego Kościoła, do jedności 
wiary. (Misjonarze, zwłaszcza zamorscy zapraszają). 

Gody wreszcie — to wezwanie z obojętności reli- 
gijnej do życia z wiary, do spełnienia religijnych obo- 
wiązków. | 


I. Czy wolno być obojętnym względem Boga, religji? 


1. Nie pozwala Chrystus, bo mówi: Kżo nie wierzy, 
potępion będzie — mówi do wszystkich (uczonych, nieu- 
ków) — mówi na wszystkie czasy (epoki, wieki, lata, 
miesiące, dni). — Mówi do całego świata (Europa, Azja). 
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Mówi też, że takich, co nie są ani gorący, ani zimni, 
ale letni, obojętni pocznie wyrzucać z ust swoich, jako 
coś niezdrowego, wstrętnego, obrzydliwego... 

Ostrzega: Kto nie jest ze mną, przeciw mnie jest. 
(Rozwinąć znaczenie według czwartego planu IV niedz. 
Postu). 

2. Nie pozwala rozum (ratio theologica) — bo widzi 
w obojętności religijnej ciemnotę — (nieuctwo) — nie- 
wdzięczność — bunt. 

Ciemnotę — bo, czy człowiek ma już tak tępe 
zmysły, tak ciemny rozum, taką niepojętność, żeby nie 
mógł poznać, czy i gdzie jest ostateczna przyczyna wszech- 
rzeczy, początek właściwy jego istnienia, pobytu na ziemi 
(przez rzeczy widome do niewidomych — wyrzuca to po- 
ganom Paweł św.) — żeby przez naturalne rozumowanie 
zapomocą zasady przyczynowości, nie mógł wyrozumieć, 
że jest władza nad nim, że jest Pan, Stwórca, wobec któ- 
rego nie można być obojętnym, ale trzeba szukać Go ro- 
zumem i uznać Jego władzę. Pies poznaje swego właści- 
ciela, liże mu ręce, wyraża oznaki radości... 

Niewdzięczność — bunt. Któż może pozwolić 
dziecku, aby było obojętne względem rodziców, żeby się 
nie odnosiło ku nim z miłością i wdzięcznością? Komuż 
wolno dobrodziejów, zacnych opiekunów pomijać, lekce- 
ważyć? Czy to nie truteń w ulu, co je miód, a nie chce 
wiedzieć, kto go zrobił, dostarczył, ani dziękować? Czy 
to nie lucyfer, co innych aniołów odwiódł od czci Boga — 
ani sam się Mu nie pokłonił? 

Nie pozwala rozum i dlatego, bo widzi w obojętności 
religijnej narażenie się na wszelkie niebezpie- 
czeństwo. A nuż jest ponad nami Władca, który nas 
śledzi, liczy kroki, uważa na uczynki, pamięta, a gdy czas 
przyjdzie, zawezwie do zdania liczby włodarstwa. Kto się 
puszcza w las ciemny, gęsty, pełen zwierza bez broni 
i ochrony? Kto idzie na wodę, a nie wie jak, gdzie głę- 
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boka? — Czyś zupełnie pewny, że ze śmiercią wszystko 
się kończy? 

Mówi, że niema czasu o tem myśleć, że to potem 
załatwi. Czasu? Na to, co najważniejsze? Na zbawienie 
duszy? A czy potem czas i sposobność nadarzy się do 
tego? Kto to zaręczy? Może kolega w szynku, karciarz 
i rozpustny towarzysz? 

W innych dziedzinach wiedzy szuka i opiera 
się na racjach gruntownych, na dokumentach 
pewnych, na diagnozie dokładnie przeprowadzonej — rze- 
czy zaś najważniejsze puszcza na hazard — opiera się 
na mglistem „może?* — Może tak jest — może i nie jest? 
W rzeczach mianowicie, które nietylko przyszłe życie za- 
bezpieczają, ale i do szczęścia ziemskiego się przyczyniają 
(spokój sumienia, poczucie obowiązkowości, sprawiedli- 
wości, stąd wzrost, zabezpieczenie mienia, sławy...) jaka 
lekkomyślność, bezmyślność, dziecinna pustota, nieprze- 
zorność ?!) — „Może* ma być pewnikiem, podstawą, wy- 
jaśnieniem, upewnieniem w najdonioślejszych zagadnie- 
niach?! 

3. Nie pozwalają ci, co przeszli zobojętności 
do religijności i dali się zaprosić na ucztę wiary. — 
Co o tem sądzą? 

Wogóle wszyscy powtarzają za św. Augustynem te 
żale: „Za późno Cię, Panie, poznałem (i pokochałem !)*. 
Oni wszyscy, po długiem wahaniu się i ociąganiu, zgłod- 
niali, z gustem i smakiem biorą udział w bankiecie ewan- 
gelicznym, zapraszając i innych do uczty bożej. — Trudno 
tu ich wszystkich wymieniać. Uderza to, że ci ludzie 
. w naukowem wykształceniu i cnocie byli między pierw- 
szymi. 

Do hr. Stolberga, który przeszedł z protestantyzmu 
na katolicyzm, rzekł pewien luteranin: „Ja nie lubię tych, 
co religję ojców opuszczają*. — „I ja nie lubię takich — 
rzekł Stolberg — bo, gdyby nasi przodkowie pod wpły- 
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wem Lutra nie byłi zmienili wiary, tobym i ja nie po- 
trzebował wracać na łono Kościoła katolieckiego*. (Wetzel). 

Marszałek polny Moltke zwykł był nieraz mawiać: 
„My protestanci musimy przecież kiedyś być katolikami* 
(Ibidem). 

Melanchton, pomocnik Lntra, napisał te słowa do 
matki swojej, katoliczki, pytającej się go, która wiara 
lepsza, czy katolicka — czy ta nowa luterska: „W pro- 
testanckiej wierze wygodniej żyć, ale w katolickiej lepiej 
umierać — odpisał syn. — Nowa nasza religja ma więcej 
zewnętrznego uroku — katolicka więcej pewności.* (Ibidem) 

W naszych ostatnich czasach (przedwojennych i wśród- 
wojennych) kilku (nawet kilkudziesięciu) wybitnie głośnych 
mężów przeszło z obojętności do religijności — nawet ze 
szeregów wrogich Kościołowi i Bogu — między nimi: 

Copóe, poeta, literat — Psichari, literat, umarł na 
froncie wojennym, uważany za świętego — Maritain, pi- 
sarz, filozof (żyjący) — Papini, Włoch, literat, powieścio- 
pisarz — przed nawróceniem się straszny wróg Pana Boga — 
Eugenjusz Malczewski, nawrócony przed śmiercią, literat. 

Wszyscy ci znani ludzie i wielu innych długo się 
ociągali, zanim weszli na ucztę ewangeliczną — ale gdy 
do niej zasiedli i zbliżyli się do Chrystusa — z gustem 
ją pożywali, czując zaspokojenie głodu duszy, karmionej 
młotem nierogacizny. Ich prace literackie po nawróceniu 
się, są miłe, pociągające (Copee). 

Uwaga: Inne przykłady nawróconych można będzie znaleźć 
niżej w innych osnowach, np. o ruchu oksfordzkim, o Manningu, 
Newmanie, Ratysbonie, o dr. Kinsmanie, byłym episkopalnym bisku- 
pie w Ameryce, dotąd żyjącym i t. p. 


ll. Jakie są przyczyny obojętności religijnej ? 


Przeważnie te trzy, o których dzisiejsza Ewangelja 
wspomina: | 
Jeden nie przyszedł, bo kupił wieś, dom, majątek. 
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Drugi poszedł woły oglądać i próbować. 

Trzeci miał swoje w domu rozkosze, weselne swoje 
gody. 

Pierwszego wstrzymały: wygody życia, którym się 
poddał — nie może sobie niczego odmówić — musi wy- 
godnie mieszkać, zaopatrzyć się w ładne meble, świeci- 
dełka i bawidełka — dobrze zjeść, wypić, pięknie się 
ubrać — ładnie się prezentować — mieć miękką pościel, 
dobrane towarzystwo przyjaciół — służbę na zawołanie — 
wszędzie komfort, przepych, przyjemność — nikomu się 
nie kłaniać, do niczyjej wdzięczności się nie poczuwać... 
Poco takiemu uczta boża, wymagająca umartwienia, za- 
parcia się, noszenie krzyża...? Klękać przed spowiednikiem 
(którym często gardzi), na Mszy przy balaskach, bratać 
się z biedakami, stykać się z nędzą po szpitalach, sute- 
renach, poddaszach... „Miej mię za wymówionego.* 

Dość znany Izraelita, majętny, właściciel restauracji 
we Lwowie, którego dzieci przeszły na katolicyzm, nama- 
wiany, by i on szedł za niemi: „Mnie — odpowiedział — 
trudno. Musiałbym się uczyć pacierza i katechizmu — 
wygodniej mi zostać, czem jestem." 

Drugi wymawiał się wołami t.j. handlem, mamoną, 
t zn. brakiem czasu, interesami. 

„Nie mogę chodzić na Mszę i do spowiedzi — bo 
kiedy? Czy mam czas na to? Niema się kim zastąpić... 
Zresztą, czy nie robią to samo i inni kupcy? Czy ja mam 
tracić...$ Mięso jem w piątek, bo prowadzę rzeźnieki inte- 
res i wędlinę — mam mięso pod ręką — naco wydawać 
grosz na postne potrawy...? Długie, uciążliwe trzeba było 
uprawiać sporty — zmęczenie — trzeba mięsnego posiłku...* 

Trzeci wymawia się weselem w domu. Są to ci, 
którzy zmysłowych uciech dla Boga nie opuszczą — na- 
tura tego pragnie, mówią, to nie musi być grzechem! 
Księża przesadzają... To się głównie odnosi do tych, któ- 
rzy w związkach zakazanych pozostają (konkubinat) — 
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którzy się oddają grzechom skrytym, wyniszczającym ich 
organizm... 

Nieraz tak głęboko ugrzęzną w tej kałuży występku, 
że żadna siła nie może ich wydostać... wstręt czują do 
kapłanów, uważając ich za obłudników, groby pobielane, 
faryzeuszów, stronią od nich, bezczeszczą — spowiedź 
mają za wynalazek ludzki... nie chcą się pozbyć nałoż- 
nicy — tłumacząc się, że żyją razem dosyć długo, liczba 
dzieci się mnoży, że nie dostanie rozgrzeszenia... 

Nie idzie więc na ucztę do kościoła, usprawiedliwia- 
jąc się często: mnie i tak dobrze, nie potrzebuję księdza, 
spowiedzi i Kościoła... 


Plan drugi. 


Mężczyźni wobec uczty eucharystycznej. 


Człowiek -niektóry sprawił wiecze- 
rzę wielką. Łuk. 14. 


Wstęp: Streszczenie ewangelji, kładąc nacisk, że 
mimo przymusu (w Kościele nakaz) dom nie był napeł- 
niony... Przy naszej eucharystycznej uczcie mogłoby być 
pełniej — mężczyźni ociągają się... 


l. Dlaczego mężczyźni nie przystępują do Stołu Pań- 
skiego tak chętnie i tak licznie jak niewiasty? 


Dlatego, że im brak apetytu duchownego. Skąd to 
pochodzi? Z podobnych przyczyn, jakie widzimy u ludzi, 
którym cielesny posiłek nie smakuje, chociażby był naj- 
lepszy. — (o zaś smak i apetyt odbiera? 

1. Najpierw stan zdrowia nienormalny, cho- 
robliwy. Gdy się czujemy niezdrowymi, najsmaczniej- 
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sza potrawa nas nie pociąga. Również osoby przepraco- 
wane, zapracowane zapominają o posiłku — przygnębieni 
zmartwieniem i ci, którzy się za często pokarmem opy- 
chają, narzekają na niestrawność, brak zdrowia. 

Stół Pański ma urok dla dusz zdrowych. Mężczyźni 
łatwiej chorobom moralnym podlegają niż niewiasty. Ich 
liczne, rozbieżne, uciążliwe zajęcia pochłaniają ich całych, 
nużą, przygniatają, nie usposabiają do Stołu Pańskiego. 
Przeładowani, przesyceni troską o chleb doczesny, tracą 
apetyt na Chleb z nieba. — Stąd te częste wymówki: 


„Nie mam czasu na częstą spowiedź — brak mi go na 
wypoczynek..." 

Lecz, czyby nie można ich duchownego smaku, ape- 
tytu obudzić? Możnaby — ale znowu co innego prze- 


szkadza. (Co takiego? 

2. Wogóle nie znają się na tej Boskiej po- 
trawie — albo mniej, niż niewiasty. — Jeżeli się nie 
znają, jakże ich może nęcić? Przykład to objaśni. Wstę- 
pujesz do restauracji ze swoim przyjacielem, który ci chce 
obiad zafundować. Widzisz w jadłospisie różne potrawy. 
On wskazuje na jedną, bardzo smaczną: — „Ja tego nie 
znam — mówisz — może wybrać co innego? — Przyja- 
ciel obstaje przy swojem i wykazuje, że to bardzo po- 
żywne i smakowite, że on to je zawsze z zadowoleniem. — 
Gdyś zmierzył, toś uwierzył, to znaczy, gdyś tę potrawę 
spożył, przekonałeś się, że przyjaciel ma rację. 

Komunja św. wydaje się niejednemu nieponętna, ja- 
łowa. Nie zna się na tym boskim posiłku. Rzadko go 
używa, nikt mu nie wyjaśnił, jaką słodycz w sobie za- 
wiera. On też nie ma ochoty o tem posłuchać lub poczy- 
tać. — Wogóle mówiąc, ludzie czy uczeni, czy nieuczeni, 
mało wiedzą o rzeczach boskich — dlatego, że ich to nie 
zajmuje, nie przedstawia namacalnego zysku. Potrzeba 
im zachęty, objaśnienia, jak to na Rusi mówią, „prynuki*. 
Choćby u nich najsmaeczniejsze potrawy i najlepsze na- 
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poje postawiono na stole, a nie nalegano natarczywie, 
aby się zabrać do nich — gość się ich nie tknie, albo nie- 
śmiało po nie sięgnie. Zapytany w domu u siebie, czy 
był zadowolony z przyjęcia: „Wsio tam buło, ale prynuki 
nie buło* — odpowie. — Stół Pański, potrzebuje „pry- 
nuki.* Znaczy to, że mężczyzn trzeba często zachę- 
cać, objaśniać, jak pożywny, smaczny i skuteczny to pokarm. 

8. Jeszcze jedna przyczyna trzyma mężczyzn często 
zdala od uczty eucharystycznej. W porządnych domach, 
zanim zasiądą do biesiady — pięknie się ubierają. 
Myją sobie ręce, wdziewają odpowiedniejsze szaty (często 
nawet przesadnie i zanadto zmysłowo ...). 

Stół Pański wymaga czystości, ozdoby serca. Przy- 
ozdabia się je przez św. spowiedź, która jest łaźnią du- 
szy. — W tem właśnie tkwi największa trudność, prze- 
szkoda, bo to oczyszczenie duszy przed biesiadą eucha- 
rystyczną wydaje się męczące i za ciężkie — cięższe męż- 
czyznom, aniżeli niewiastom. Tak ono nieraz ciężkie, że 
nawet wtedy, gdy na niebieską ucztę śmierć woła, trudno 
niejednemu ubrać duszę w szatę godową. 


Il. Środki, by ten apetyt wzbudzić. 


Najważniejszym i jedynym jest żywa wiara, jaką 
Pan Jezus chwalił i dziwił się jej u setnika, u Zacheusza, 
u głuchoniemego, u Magdaleny i u niektórych innych 
(rozwinąć). | 

Nasza wiara wogóle nie jest martwa, ale też niezbyt 
żywa i czynna. Jest raczej powierzchowną, uczuciową, 
wygodną i samolubną — niezawsze i nie u wszystkich 
pogłębiona, wypróbowana i czystą modlitwą utwierdzona, 
utrzymywana... 

Jakże z taką połowiczną wiarą może nas uczta eucha- 
rystyczna nęcić — smak wzbudzać i potrzebę pożywania 
Chleba żywota nasuwać. 
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Lecz czy ta żywa wiara jest w naszej mocy? — 
Prawda, wiara jest łaską Boga. W naszej jednak jest 
mocy to boskie ziarno pielęgnować, ochraniać i rozmna- 
żać. — A jak najlepiej? 

Gorące naczynie łatwo stygnie, trzymane na uboczu, 
daleko od wspólnego ogniska ciepła. — Nasze też ciepło 
w duszy prędko stygnie, kiedy, jak to mówią, luzęm cho- 
dzimy i nie trzymamy się razem z innymi gorliwymi 
w bractwie (Sodalicja Marjańska i inne religijne stowa- 
rzyszenia), jako jego członkowie. (Gdy się z niem złą- 
czymy i wspólną gorliwością ożywimy, to, jakby falą 
pchnięci, znajdziemy się mimowolnie z innymi przed ba- 
laskami na kolanach przy biesiadzie eucharystycznej. Co 
to za piękny widok i budujący, gdy poważni mężowie 
w wspólnym występie ku ołtarzowi spieszą czy w pierw- 
sze piątki miesiąca, czy kiedyindziej — mąż obok męża, 
ramię obok ramienia rusza na Krucjatę euchurystyczną — 
jakby rycerze, którzy idą na wyprawę po drogie skarby — 
aby, jak lwy, którzy ogniem zioną, nabrać siły do walki 
życia. (Czemuby nasi mężowie i młodzieńcy nie mogli 
się złączyć celem wspólnego występu do uczty Pańskiej ? 
O Akcji Katolickiej, do której nas papież Pius XI zachęca; 
niema mowy, jeśli się do niej nie przygotujemy częstą 
ucztą eucharystyczną... 

Plan trzeci i inne ujęcia można znaleźć w osnowach na' 


niedz. XIX po Ziel. Świątkach — o szacie godowej — o znakach wy- 
brania do uczty niebieskiej. * 





NIEDZIELA III PO ŚWIĄTKACH 


Miłosierdzie boże. 


1. Jak je Chrystus głosił — jak czynem okazał? 
2. Jak Go w tem mamy naśladować? 


Wstęp: Bóg dwie księgi przed nami rozłożył: Jedna 
księga natury, wszechświata — druga Objawienia. — Na 
pierwszej każdy łatwo wyczyta te Jego przymioty: potęgę, 
przez którą powołał do bytu wszystko — mądrość, przez 
którą wszystko pięknie urządził — dobroć, przez którą 
wszystko co stworzył, oddał człowiekowi pod zarząd. 

Treść drugiej księgi tylko miłosierdzie boże zawiera. 
Parę rozdziałów z tej drugiej dziś przeczytamy — mia- 
„qowicie: 


l. Jak miłosierdzie głosił i czynem okazał? 


Słowem: 

Dzisiejsza Ewangelja o zgubionej owcy i o drach- 
mie — jak się poświęca za nią, szuka, zanosi do owczarni 

Głosi wzruszające przypowieści: o miłosiernym Sa- 
marytanie (rozwinąć!) — o Synu marnotrawnym, jak zmar- 
nował mienie, poplamił duszę,: odarty, głodny, zziębnięty, 
przyjęty przez ojca serdecznie. [a przypowieść niejednego 
wielkiego grzesznika ku Bogu skierowała... lepszy skutek 
odniosła, niż groźne kazanie o karach piekielnych... 

Każe siebie szukać w biednym, nagim, chorym, po- 
krzywdzonym, uwięzionym — obiecuje za jeden kubek 
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zimnej wody królestwo niebieskie — nie chce Śmierci 
grzesznika — w każdej chwili gotów go przyjąć — chce 
wypłacić robotnikowi za jedną godzinę pracy (nawrócenie 
się przy Śmierci) tyle, ile dostaną za cały dzień znoju 
inni w Jego winnicy... 

Czynem: 

Czemże jest, jeśli nie dziełem miłosierdzia, cała 
tajemnica Wcielenia Syna Bożego? Któż to inaczej 
wytłumaczy? (Opisać upadek pierwszych rodziców — 
opłakane stosunki ówczesne, społeczne, religijne, rodzinne, 
zwłaszcza wśród pogaństwa — ucisk ludu — mógł nas 
odrzucić, jak upadłych aniołów — sprawiedliwość boża 
tego wymagała — miłosierdzie za nami się ujęło...) — 
Chrystusa życie: „Wszystko dobrze uczynił..*, niezra- 
żanie się prześladowaniem — cierpienie w całej męce — 
ustanowienie Sakramentu miłości — przebywanie z nami 
ustawiczne mimo zniewag, świętokradztw — przestawanie 
z grzesznikami, z czego Mu czynią wyrzut... — ustano- 
wienie spowiedzi, jakby nam tonącym rzucił deskę ra- 
tunku — obejście się miłosierne z niewiastą na grzechu 
spotkaną, z Magdaleną, z Zacheuszem, z łotrem na” 
krzyżu — nawet z Judaszem w Ogrojcu — leczenie, po-. 
cieszanie... (rozwinąć!) Aż 


3% 
4 


Il. Jak miłosierdzie okazywać? 


1. Nad sobą: s 

Ratować duszę — nie dać jej zginąć, dostąć” się 
w paszczę wilka piekielnego (O wartości duszy,-o jej ce 
nie — obraz boży naturalny, » prze 
nięta Krwią Chrystusową, jakby gąbka we wodzie... w sa- 
kramentach, szczególnie w Eucharystji — jak.na nią wro- 
gowie wiary, agenci piekielni polują...). 

Nie narażać na niebezpieczeństwa... złe to- 
warzystwa, jakby owca zdrowa wśród parszywych... złe 


Osnowy kaznodziejskie 11 
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książki, kina, nieskromne teatry, szpetne obrazy, ryciny... 
wyprowadzać z obojętności religijnej, jakby z ciemnicy do 
światła... 

2. Nad bliźnimi: 

a) Tłumić, wykorzeniać w nas te wady, przywary, 
które nam utrudniają, uniemożliwiają wykonywanie miło- 
siernych uczynków — szczególnie zazdrość, gniew, za- 
wziętość w nieprzebaczaniu uraz — poskramianie pychy, 
samolubstwa, które nas nakłaniają do odwetu, upokorze- 
nia, zawstydzenia wroga. 

Strzec się przesadnego, szowinistycznego patrjotyzmu, 
co źle mówi i nienawidzi obconarodowców, podszczuwa... 

b) Zbliżać się do biedaków, opuszczonych, pokrzyw- 
dzonych, upokorzonych, służyć radą, pociechą, pomocą 
materjalną, opieką, rekomendacją. Tobjasz w niewoli grze- 
bał umarłych, zachęcał do cierpliwości i inne spełniał 
uczynki miłosierdzia, choć mu to władza brała za złe — 
wynagrodzony hojnie, jak biblja poucza. — Św. Wincenty 
a Paulo, który za swego życia pośrednim i bezpośrednim 
wpływem około dwa miljeny ludzi odział, nakarmił, po- 
starał się im o dach nad głową, zawsze słaby, ułomny na 
zdrowiu... — Św. Jan Jałmużnik, biskup, który ubogich 
nazywał „panami i nimi się zajmował — panami, bo oni 
mu królestwo niebieskie wypraszali. 

c) Zdobywać się na heroiczne akty przebacza- 
nia, darowania uraz. — Znany przykład św. Jana Gwal- 
berta, który mordercy brata we wielki piątek przebaczył, 
gdy mu ten znakiem krzyża przypomniał śmierć Jezusa 
za wrogów. na krzyżu. (Zobacz w brewjarzu.) 


Uwaga: (fr. niedz. V postu, plan trzeci — Krzyż katedrą 
nauki przebaczenia. 
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Plan drugi. 


Jak wilk podchodzi duchowną owieczkę 
i gubi? 
ldzie za oną, która zginęła. Łuk. 18. 


Wstęp: Chociaż miłosierdzie boże jest wielkie — po- 
nad wszystkie dzieła Jego — nie powinniśmy jednak uda- 
remniać go, przeszkadzać skuteczności — nie narażać się 
na nie w ten najbardziej sposób, że się owieczka wdaje 
z wilkiem — wywołuje go z lasu — sama djabłu w pa-- 
szczę idzie. 

Wilk (czy djabeł, czy namiętności) nie spuszczają 
z nas nigdy oka — naco się narażać? Szuka sposobno- 
ści, aby owieczkę dostać... 


I. Jak i kiedy owieczkę podchodzi? 


1. Kiedy ona uchyla się od stada. 

Uchyla się zaś wtedy, gdy się jej zachciewa swobody 
i wolności (przypomina się syn marnotrawny, wychodzący 
od ojca...) — gdy ją nęci pasza, według jej mniemania, 
gdzieindziej lepsza — gdy jej ochota przyjdzie, aby sobie 
pobrykać, pohulać z innemi swawolnemi. 

Tak i owieczkę duchowną podchodzi wilk piekielny, 
gdy ona za swobodą tęskni — by się wyrwać z zagrody 
obowiązków czy religijnych, czy stanowych, zawodowych. — 


Biada samemu — Vae soli! — powiada Pismo św. — 
sznurek, nitka, gałązka łatwiej da się urwać, złamać ani- 
żeli w całości... — gdy się odłączy, otwiera sobie furtkę 
zguby. 


Uchyla się owieczka i dlatego, aby się pobawić ze 
swawolnemi i zepsutemi. Ta zabawa zgubne powoduje 
następstwa... nabywa wprawy w piciu, w grze w karty, 
w niemoralnych i bezbożnych rozmowach i uczynkach... 

11* 
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2. Wtedy wilk podchodzi, gdy się przyodziewa 
owczą skórą — jak Pismo św. mówi — to znaczy, 
przybierze pozory prawdy, piękna, pobożności — a w rze- 
czy samej pod tą skórą ukrywa się zdrada, obłuda, zguba 
owieczki. Przypomina się lis w bajce, który wywabił kury 
z klatki niby w tym celu, żeby je zaprowadzić na odpust 
do miejsca świętego. Pod figurą na drodze rzucił się na 
rozmodlone i popłakane, i zgubił je. — Przypomina się 
Heród, gdy Mędrcom ze Wschodu radził, aby po adoracji 
w stajence betlejemskiej do niego wrócili — bo i on 
chciałby się tam wybrać... — Przypominają się ci konku- 
renci do ręki panny, którzy obiecują poślubienie, uprzy- 
jemnienie jej życia, byle się zgodziła na grzech, ofiaro- 
wała im swoje kosztowności i oszczędności. Potem zdrada, 
wystawienie na śmiech, drwinki, wzgardę i zgubę. — Przy- 
pominają się socjalistyczne, bolszewickie, hodurowskie 
obiecanki, którzy raj obiecują na ziemi... lub, jak hodu- 
raki, przebierają się za naszych księży (sutanna, kołnie- 
rzyk rzymski, ornat, alba...) aby ciemnych w religji ludzi 
zwodzić i siać religijną nienawiść... 

Przypominają się i te protestanckie stowarzyszenia, 
które z Ameryki z chlebem, żywnością, odzieżą i pieniędzmi 
do Polski przyszły i szczególnie młodzież bałamucą. — Jak to 
czynią? — „Nie chodzi o religję — głoszą — każdy może 
wierzyć w co chce. (Czy to prawda?) Chodzi o rozrywkę, 
fizyczne i moralne wyrobienie — o opiekę nad zaniedbaną 
młodzieżą i ludem — o zaprawianie ich do godnego wy- 
stąpienia publicznego — o kulturalne cele...* (teatrzyki, 
kina, bilard, kręgle, szachy, przekąski, herbatki, prze- 
mowy...). — Z początku nie najgorzej. Potem jednak zja- 
wia się przed młodzieżą czy pan pastor, czy jego pomoc- 
nik lub pomocnica, czy biblijay wykładacz — mówi o rze- 
czach obojętnych — schodzi na temat religijny —- ubocz- 
nie podrywa katolicyzm, wyciąga błędy księży, wytyka 
ich rzekomą ignorancję, wyjaśnia po swojemu w duchu 
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protestanckim Pismo św., wpaja zasady przeciwne naszej 
wierze.. 

Dzięki Bogu, że się wyczerpują zapasy bogaczy, któ- 
rzy wspierali te zdradliwe dla religji stowarzyszenia — 
sami się przyznają do tego... Przez to wilcze apostolstwo 
mniej grasuje i zaczyna się ŚśŚcieśniać, wpływ tracić 
powoli... | 

3. Podchodzi i w ten sposób, że owieczki pod- 
burza przeciw prawym pasterzom — podsuwa 
przed oczy słabości duchownych przewodników — bez- 
winne, czy niedające się usprawiedliwić uchybienia — bo 
i takie często mogą się zdarzyć. 

Dobra, wierna i roztropna owieczka umie sobie to 
wytłumaczyć — obroni pasterza, jak dobre dziecko i naj- 
gorszego ojca — jak Chrystus radzi i przygotowuje apo- 
stołów na najgorsze wypadki: że na stolicy mojżeszowej 
zasiedli faryzeuszowie — czyńcie, jak każą, ale według 
uczynków ich nie postępujcie.  Owieczki nieroztropne, 
a zwłaszcza rogate skopy,. wiele beku narobią, jak barany 
obdzierane ze skóry, rogami atakują pasterzy — za jed- 
nego we wszystkich godzą piorunem czy słowem i całe 
duchowieństwo w sposób najpodlejszy hańbią. Wilk pie- 
kielny macza w tem szpony, dopomaga, rozdmuchuje za- 
rzewie przez swoich agentów, uświadamiaczy, podżegaczy... 


Jl. Jak gubi? osa 


Gubi w ten sposób, że ją chwyta ża-gardło — 
aby jej głos stłumić, przyciszyć, odebrać. Biedaczka nie 
może nikogo przywołać na ratunek i tak w milczeniu 
ginie. 

'Owieczce duchownej wilk ' duszy zamyka usta, aby 
się nie wywnętrzyła na «spowiedzi kierownikowi ducha, 
nie mogła znaleźć pomocy'i pociechy. — Zamyka nieraz 
latami, trzymając zdala od lekarza duchownego. 
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Jeżeli znowu przy nadzwyczajnej okazji (odpust — 
rekolekcje — misja — wzruszające kazanie...) uda się jej 
zdobyć na odwagę, to przy samej spowiedzi takim lękiem 
i wsłydem ją przejmie, że tai swoje ciężkie przewinienie 
i popełnia spowiedź świętokradzką. 

Nieraz mężczyzna mocny, któryby mógł podkowy ła- 
mać, tak się zalęknie na spowiedzi, że ani rusz wykrztu- 
sić to, co mu dolega na sumienia. 

Zdarza się, że i w ciężkiej i śmiertelnej chorobie, gdy 
się kapłan zbliży do jego łoża, nie ma śmiałości wyznać 
grzechu — pocieszając się, że wyzdrowieje i u innego 
księdza się wyspowiada... 

W ciągu życia często się nam dobiera do gardła: — 
gdy się kłamstwo popełnia, wdaje się w krętactwa, bawi 
w intrygi — gdy człowiek milczy, a powinien był głośno 
się odezwać, obronić, napiętnować występek — zwłaszcza 
na zebraniach, sejmach, naradach w obronie krzywdy, nie- 
winności, ucisku (Cfr. III niedz. Postu o czarcie niemym) — 
gdy się zbywa, pomija milczeniem, coby należało spro- 
stować, wyjaśnić. | 

Konkluzja: Bądźmy ostrożni — nie ufajmy zbyt na- 
szej roztropności i doświadczeniu — „Łatwo tych licho 
powali — którzy zbyt sobie zaufali.* (Frequentissimum 
calamitatis initium -— securitas.) — Inne przysłowie: Abyś 
był zabezpieczony — oglądaj się na wsze strony (Ut sem- 
per sis tutus — numquam securus esse memento). 

Strzeżmy się iluzji (zwodniczość), zwłaszcza w rze- 
czach duchownych i religijnych — unikajmy niepowoła- 
nych zakonodawców, reformatorów religijnych, t. zw. ilu- 
minatów, histeryków, których wilk piekielny zapędził 
w matnię i wielu innych przez nich... 

Uwaga: Zobacz o tem jeszcze II niedz. Wielk. o różnych 


owieczkach — o zaufaniu do pasterzy — o owcach „nie z tej ow- 
czarni* — nawiązać, rozwinąć — obfity przedmiot. 
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Plan trzeci. 


Pokuta grzesznika i z niej radość. 


Radość będzie przed anioły bożemi 
nad jednym grzesznikiem, pokutę czy- 
niącym. Łuk. 15. 
I. Pokuta. 
Il. Radość. 


Wstęp: Co to jest pokuta? Odwrócenie się od stwo- 
rzenia, a zwrócenie się do Stwórcy. Praca to niemała, 
wysiłek niełatwy, przewyższający siły naturalne człowieka. 

W Starym Zakonie wystarczył do wykonania tej 
pracy żal za grzechy, wiara w obiecanego Mesjasza, po- 
łączona z wdzięcznością i miłością. 

W Nowym Zakonie czasem i to — wyjątkowo — 
wystarczy (gdy się trudno spowiadać). — Wogóle jednak 
potrzebna pomoc kapłana czyli żałosne wyznanie grzechów 
i rozgrzeszenie. Tak Chrystus postanowił. 

U nas zatem i głębiej i szerzej się rozciąga — t.j. na 
pamięć — na serce — na wolę — na usta — na uczynek. 

1. Pokuta pamięci. 

Nietylko ten złodziej, który kradnie, ale i ten, który 
chowa — mówi przysłowie. Nasza pamięć ukrywa, prze- 
chowuje złodzieja — więc i ona zawiniła. Przechowuje złe 
myśli, szpetne obrazy, zemstę, gniew, nienawiść, przypo- 
mina, gdzie dom rozpusty, gdzie cudza kasa, kufer, kie- 
szeń, pulares, gdzie szynk — nie chce pamiętać, ile komu 
winieneś, żeś dziewicę naciągnął, wystawił na śmiech 
i wzgardę — żeś zaniedbał przysięgę przed ołtarzem, nie 


dotrzymując wierności małżeńskiej — żeś udawał kawa- 
lera, chociaż miałeś gdzieindziej żonę... Niechże ci to 
przypomni i wiele innych grzechów. — Zaprzęgnij ją do 


pracy, wytrzęś z niej dokładnie naleciałości. — Oto po- 
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kuta pamięci — czyli, jak w katechiźmie uczą — ra- 
chunek sumienia (zachęcać, aby wieczorem przed 
snem, choć króciutko odprawiano; sądzono się...). 

2. Pokuta serca. 

Zawiłe jest serce wszystkich i niewybadane: kto je 
pozna? (Jer. 17, 9). Serce ludzkie podobne do przepaści 
niezgłębionej, gdzie się kryją gadziny, czyli złe żądze — 
stąd rozchodzą się do bezwstydnego oka, do jadowitego 
języka, do nóg leniwych na nabożeństwo, a skorych na 
taniec, muzykę, do mieszkania spólnicy grzechu... podobne 
do jaskini, w której się ukrywają rozbójnicy... do fabryki, 
w'której wyrabiają bomby, kują noże, sztylety, kule na 
wrogów. 

Niechże pokuta tam zaglądnie, jak czujna policja — wy- 
bada, uwięzi, wypali w sercu węże, wymyje żalem, skruchą. 

Ta pokuta w katechiźmie nazywa się — żalem 
za grzechy. 

3. Pokuta woli. 

Wola podobna jest do słabego drzewka. Burza, wiatr 
chwieje niem na wszystkie strony i może złamać. Ogrod- 
nicy przywiązują je do mocnego pala (żerdzi). 

Wynieś chwiejną wolę na krzyż do Jezusa — przy- 
wiąż do niego i nie schodź stamłąd, choćby cię silny wiatr 
pokusy pijaństwa, nieczystości i inna burza chciała za- 
chwiać, ściągnąć, złamać... 

Ta pokuta nazywa się w katechiźmie: Mocne po- 
stanowienie poprawy. 

4. Pokuta ust. 

Usta są bramą. Przez nią dostają się nieraz do domu 
ludzie brudni, fałszywi, oszuści, złodzieje, zwodziciele 
i różnego rodzaju nikczemnicy. Mądry i śmiały gospo- 
darz nie gości ich, nie ukrywa, nie przetrzymuje, ale się 
ich zaraz pozbywa. 

Może jeszcze swoich szkodliwych gości nie wypędzi- 
łeś na wielkanocnej spowiedzi, bo się bałeś, wstydziłeś 
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tego wroga wyrzucić. Oddaj go śmiało pod sąd w try- 
bunale pokuty — niech zginie! Jego śmierć — to twoje 
życie. 

Ta pokuta nazywa się w katechiźmie: Spowie- 
dzią. 

5. Pokuta uczynku. 

Zły uczynek, to jest jakby zarażony człowiek, albo 
odzież po cholerycznym lub inna jaka rzecz, dotknięta za- 
raźliwą chorobą. Nasze np. nieskromne mowy albo prze- 
ciw wierze, wygadywania na księży, biskupów, papieża, 
zaraziły niejedno zdrowe, pobożne, katolickie serce. Od- 
wróciło się od prawdziwego Kościoła, marnieje, dogoryWa 
na barłogu bezbożności i odszczepieństwa (hoduraki tak 
zarażają i inni podobni...). — Twój zły przykład zatruł 
gorliwego, który uczęszczał regularnie na Mszę św., za- 
chowywał nakazane posty. Dotknięty twoją zgnilizną re- 
ligijną, zmarniał dla Boga i Kościoła. — Gazeta lub książka 
nieuczciwa, którą podałeś mu do ręki, zaraziła... 

Cóż czynić? [Izolują czyli oddzielają zarażonych od 
zdrowych — palą ich odzież, skrapiają takim proszkiem 
lub płynem, który zarazki niszczy. — Czyń podobnie. — 
Unikaj gorszyciela, nie wstępuj do domu zgorszenia i ze- 
psucia, wyrzuć od siebie sługę, lokatora, który psuje in- 
nych, nie łącz się z niedowiarkiem lub takim, który ci 
wiarę i moralność zaraża. 

Dobry przykład jest podobny do wonnego olejku, 
który miły zapach wydziela. Skrapiaj nim swoje mowy, 
zaprawiaj nim uczynki, jak przedtem wydawały niemiłą 
woń zgorszenia i zepsucia, tak teraz przez pokutę niech 
roznoszą miły zapach zbudowania. 

Ta pokuta nazywa się w katechiźmie: Zadosyć- 
uczynienie. 

Jeżeli się grzesznik z tą pokutą upora, powstanie 
radość pod różnym względem — o której Zbawiciel dziś 
wspomina. 
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ll. Radość. 


1. W niebie — bo się grzesznik odwrócił od stwo- 
rzenia i zwrócił się (jak syn marnotrawny) do Ojca nie- 
bieskiego, który go na to stworzył, aby od Niego nie od- 
chodził, ale w Niego, jako w swój cel się wpatrywał, był 
Mu uległy, wdzięczny i siebie uszczęśliwiał... 

Radość Syna Bożego, który na to przybył tu do nas, 
aby ziemię pogodził z niebem i most zbudował z padołu 
płaczu do pałacu bożego — a ten most powstał z najcen- 
niejszego materjału Krwi Jego, krzyża i Sakramentów. 

* . Radość Ducha Św., bo Jego łaska nie poszła na 
marne („vacua non fuit*), ale grzesznikowi, z nią współ- 
działającemu, posłużyła do zbawienia. 

Radość Matki Boskiej, ucieczki grzeszników, — pa- 
trona na Chrzcie otrzymanego — Anioła Stróża, który 
nieraz musiał odwracać swe oblicze od obrzydliwości 
ludzkiej... radość niebian... 

2. Radość na ziemi. 

a) W sercu grzesznika, bo się w niem uspokoiło, 
wypogodziło — zabłysło słońce — cisza namiętności — 
zadowolenie, jak po dobrej kąpieli... 

b) Radość rzecznika, pośrednika, orędo- 


wnika — tego, który pomagał do zwrócenia się przez 
pokutę ku Bogu t. j. spowiednika. 
Bo czemże jesteśmy — my kapłani? Sędziami, 


którzy rozpatrują, rozsądzają, wyrokują, czy kto godny 
dosłania się do wiecznej szczęśliwości (jakby wystawia- 
jący paszport, przepustkę...). 

Jesteśmy zarazem adwokatami w trybunale po- 
kuty. Nieraz bardzo trudno pogodzić grzesznika z Bo- 
giem — zwłaszcza takiego, który pod wpływem względów 
ludzkich przychodzi do spowiedzi (z musu, ze strachu, 
silnej namowy, w Ameryce czasem sędzia każe się prze- 
stępcy spowiadać i posyła z nim policjanta do kościoła...). 
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Trzeba z tego twardego, zimnego serca, wykrzesać 
iskierkę żalu nadprzyrodzonego — rozniecić jakiś płomyk 
miłości bożej — a tu cały ten proces idzie jakby z ka- 
mienia. 

Adwokat, który wielkiego i głośnego złoczyńcę obroni 
wobec sądu — pozyskuje sławę i wziętość. Skoro i my 
kapłani takiego wroga z Bogiem pogodzimy — czy nie 
mamy przyczyny radości — czy nie możemy spodziewać 
się nagrody ? 

Rybak, który grubszą rybę złowi, cieszy się z tego — 
taki, który małą, drobną rybkę z wody wyciągnie, nie dba 
o nią — zwyczajnie zostawi ją we wodzie. Tygodniowa 
spowiedź, to łowienie małych rybek. Ale gdy szczupak 
wielki, gruby, nawinie się do więcierza albo na wędkę — 
co to za radość!  Grzesznik, który po długiem ociąganiu 
się pokaże się przy spowiednicy — to szczupaczysko, 
które musi serce spowiednika do radości pobudzić. Ilu to 
jego przykład przynęci, do praktyk religijnych pobudzi — 
to ci pociecha! 

c) Radość w rodzinie (rodziców, żony, dzieci, pod- 
danych, sąsiadów) — bo po takiej, należytej, sakramen- 
talnej pokucie — wszystko się zmienia na lepsze: pożycie 
małżeńskie, wierność, wyrozumiałość — uległość dzieci — 
szacunek ku nim wzrasta — poddani, czy w biurach, czy 
na folwarku, czy we fabryce, odczuwają z miłą przyjem- 
nością zmianę szefa, dziedzica, zarządcy, dyrektora. Widzą, 
że więcej sprawiedliwy, wyrozumiały — a przestał być 
zgryźliwy, nieznośny, że ich traktuje, jak dobry ojciec. — 
Sąsiedzi i inni z otoczenia przestają chętniej, odnoszą się 
życzliwiej, nawiązują szczerze stosunki przyjacielskie, po- 
magają... 





NIEDZIELA IV PO SŚWIĄTKACH 
Głębia duchowna. 


Zajedź na głębię. Łuk. 5. 


Wstęp: Całą noc apostołowie bezskutecznie łowili 
ryby — nic im się nie udało. Na słowo Chrystusa zaje- 
chali na głębię i tam zapuścili swoje sieci. Przy błogosła- 
wieństwie Mistrza tyle ryb wyciągnęli, że aż się im sieci 
rwały. 

Głębia w duchownym zakresie, może mieć różne 
znaczenia. — I tak: 

1. Pierwsze znaczenie: Życie ukryte (vita ab- 
scondita). 

Uwaga: Rzecz szerzej rozwinięta w cz. I, niedz. I po Trzech 
Królach — plan drygi, p. tytułem: | 
" Doniosłość życia ukrytego wogóle. 

Na czem polegało u Jezusa? 

Może służyć jako osobny przedmiot przemowy. 

2. Drugie znaczenie: Wejście głębsze w sie- 
bie czyli dokładne poznanie siebie samego — swoich wad. 

i O tem rozwinięcie Cz. I, niedz. III Adwentu — plan trzeci: 
„Ktoś ty jest?* — (ważność — trudność — sposób) i 

3. Trzecie znaczenie: Rekolekcje zamknięte 
i otwarte — misje — czytanie dobrych, poważnych 
książek — przestawanie z ludźmi uczonymi i cnotliwymi — 
spokojna, częsta obserwacja (zmysł spostrzegawczy). 

W rekolekcjach zamkniętych — obecnie 
dosyć rozpowszechnionych, przez Stolicę Apostolską zale- 
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conych -— Bóg duszę wiedzie na pustynię i do jej serca 
mówi (Oz. 2, 14.) — Zapuszcza się tam w głębię własnej 
duszy, w głębię tajemnice bożych — w głębię swoich obo- 
wiązków — bada, czy je spełniła? Jakie? Jak? Opłakuje 
niedbalstwo — szuka środków zbawiennych — postana- 
wia mocno, by się poprawić, umacnia się rozważaniem 
życia Zbawiciela i Świętych Pańskich... 

Na rekolekcjach otwartych, misjach, usuwa się, 
choćby na parę godzin od zgiełku świata, od brzegu 
ziemi — z rekolekcjonistą, misjonarzem, kaznodzieją wcho- 
dzi w głębiny serca — po drodze przykazań bożych — 
zapuszcza się nawet do piekła, do nieba, czyśca... Nieraz, 
jedna nauka tak głęboko popchnie słuchacza na głębię 
duszy, tak go zanurzy w oceanie prawd bożych, że z nich 
wydobędzie perły pogardy siebie, świata, rozkoszy zmy- 
słowych, „naukę Świętych* (Scientia Sanctorum) bardzo 
korzystną. * 

W pewnej parafji na Misji, bezbożnik z ciekawości 
zjawił się pod amboną. Po pierwszej nauce, kiedy miej- 
scowy proboszcz zbierał składkę w kościele, ów zły czło- 
wiek wyjął kamień z kieszeni, którym, jak powiedział, 
chciał misjonarzowi łeb roztrzaskać — rzucił go księdzu 
pod nogi — a z drugiej kieszeni wyciągnął złoty pieniądz 
i złożył na tacę z temi słowy: „Łaska boża silniejsza od 
kamienia — ona mię w serce uderzyła i powaliła, jak 
Szawła. Jeszcze nigdy nic nie dałem na kościół — niech 
to będzie pierwsza moja ofiara, ale nie ostatnia..." 

Na misjach, jakie odprawiał św. Ludwik Bertrandi, 
Dominikanin, nawrócił się groźny herszt bandy zbójeckiej, 
grasującej po okolicy, który z ciekawości przyszedł po- 
słuchać tego głośnego misjonarza — odprawił spowiedź 
i wszedł na dobrą drogę. — W Ameryce, wśród naszej 
Polonji, pewien polski farmer (gospodarz) dorobił się — 
jak głośno powtarzał — na misji majątku. Przedtem pił, 
łajdaczył się, rozrzucał zarobki — po misji zerwał z wy- 
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stępkiem, zabrał się do oszczędności i życia cnotliwego, 
i dorobił się znacznego mienia... 

Czytanie poważnych książek — przestawanie 
z ludźmi uczonymi i enotliwymi — obserwacja ich postę- 
powania — zwłaszcza gdy się ma zmysł spostrzegawczy 
i chęć nabycia wiedzy — może więcej nauczyć, niż szkoła 
z wykładami profesorskiemi. 

Nasz najgłośniejszy malarz, Jan Matejko, był samo- 
ukiem — z domu nie wyniósł żadnych wyższych nauko- 
wych wiadomości — studjów na uniwersytecie nie odby- 
wał — a jednak jakie stworzył arcydzieła pędzla, jak 
przewyższył talentem i historyczną wiedzą swoich kole- 
gów — jak enotliwe prowadził życie — wszyscy wiemy. 
On sam stał się szkołą sztuk pięknych, mądrego patrjo- 
tyzmu, religijności. 

O innym mężu, znanym w Polsce, prawym, spryt- 
nym Krakowianinie (Marcin Badeni), który z niezbyt ma- 
jętnego obywatela stał się bogaczem i tak się wybił bez 
pomocy szkół wyższych i fachowego wykształcenia, że 
został ministrem sprawiedliwości za czasów Księstwa 
warszawskiego i w początkach Kongresówki — ogólnie 
w Polsce szanowanym — o tym to zacnym, religijnym 
mężu, poeta Koźmian taki interesujący złożył wierszyk: 


„Swiat był dla niego szkołą — ludzie księgozbiorem, 
I bez imienia mędrca, stał się mędrców wzorem.* 


O tych i o wielu innych, którzy przez czytanie do- 
brych książek, przez swój zmysł spostrzegawczy, umieli 
pogłębić swoją wiedzę, można powiedzieć, że zajechali na 
głębię i wzbogacili się znakomitym połowem. 

4. Czwarte znaczenie — życie zakonne. , 

Płytkie głowy, pyszałkowate, zmysłowcy i bawidamki, 
śmieją się i kpią z niego — patrzą jak na straszydło — 
z punktu widzenia ciała i uciech ziemskich — z punktu 
uprzedzeń lub upadku niektórych zakonników, zakonnice 
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i kręcą bicz na wszystkie zgromadzenia zakonne, chcąc 
je preez pousuwać, jako niby szkodliwe. 

Nie dziw, że owe miałkie głowy tak się odnoszą do 
zakonów, bo ich nie znają. Biorą miarę ze siebie. Kto 
się naje czosnku albo cebuli, u innych te smakołyki 
czuje — przez jakie kto okulary patrzy, tak widzi. Nie 
są zdolni inaczej sądzić, bo u nich cnota, umartwienie 
w pogardzie lub lekceważeniu — bo u nich wyższe, święte 
rzeczy, zakryte namiętnością. 

Pan Jezus u św. Mateusza (11. 25.) wysławia Ojca 
i Pana nieba i ziemi, że zakrył to przed mądrymi i uczo- 
nymi tego świata, co objawił maluczkim. Objawił zaś to, 
czego umysły poziome, płytkie nie potrafią zrozumieć, bo 
to pływaki, którzy nie są zdolni głębiej dać nurka, ale 
wierzchu się trzymają, niezdolni, nieprzygotowani do wy- 
dobywania pereł z oceanu wiedzy, czy duchownej, czy 
świeckiej. — To są ludzie, o których św. Judasz Tadeusz 
w swoim liście mówi: Czego nie znają, tem pomiatają 
(„Quae ignorant, blasphemant'). 

Maluczcy zaś, czyli ukryci, zanurzeni w głębinach 
wiedzy bożej =— opatrzeni narzędziami odpowiedniemi — 
wyćwiczeni ascezą w sztuce badania tajemnie wiary — 
to łowcy pereł i innych skarbów bożych, ukrytych w głę- 
binach oceanu bożego. O tem światowcy nie nie wiedzą — 
może tylko o tyle, co zwierzę o swej strawie, do której 
się rwie, gdy głodne — może na to, aby znaleźć kamień 
do rzucenia: na wyśmianie zakonnego życia... 

Maluczcy — ukryci pod habitem i welonem zakon- 
nym, nietylko wydobywają kosztowne perły dla siebie 
i rzadki, pokarm (ostrygi, homary...) — ale i karmią in- 
nych. — I tak np.: 

- Wielki kaznodzieja królewski, „prorok narodu*, ks. 
Piotr Skarga — jezuicki zakonnik — nakarmił tysiące 
swoją pisemną pracą, czy Żywotami Świętych, czy kaza- 
niami i innemi rozprawami apologetycznemi (obrona wiary). 


146 


Inny jezuicki zakonnik, znany i w szkołach polskich 
z pięknych swoich utworów poetycznych, ks. Karol Anto- 
niewicz — przez swoją gorliwość i wymowę, jeżeli nie 
stłumił t. zw. rabację (1846) — to ją znacznie przygasił. 

Cóż mówić o św. Tomaszu z Akwinu — dominikań- 
skim zakonniku — o którego dziełach teologiczno-filozo- 
ficznych, zaanych pod nazwą „Summa theologica*, powie- 
dział przesadnie Marcin Luter: „Tolle summam — diruam 
ecclesiam* (Zniszcz Sumę Tomasza — a ja zniszczę Ko- 
ściół). 

Jego profesor, Albert Wielki, niedawno świętym 
i doktorem Kościoła ogłoszony — członek Zakonu OO. Do- 
minikanów — ogromne zasługi położył względem śŚwiec- 
kiej wiedzy naukowej w owych czasach, gdy nie miał pod 
ręką środków pomocniczych, ani przykładu podobnych 
sobie badaczy przyrody i wszechświata. On jeden wów- 
czas wpadł na takie spostrzeżenia w naturze, jakie później 
uczeni rozwinęli, rozprowadzili (może sobie niejedno przy- 
pisali?). Już wtedy w średniowieczu zajechał na wielkie 
głębie naukowe. 

Co św. Jan Kapistran — zakonnik bernardyński — 
(Cfr. niedz. Św. Trójcy o dwóch obrazach) — ryb dla 
nieba nałowił — trudnoby było uwierzyć, gdyby się o tem 
zupełnie pewnych dowodów nie miało — nałowił zaś dla- 
tego, bo się głęboko zanurzył w oceanie miłości bożej. — 
Ks. Kajsiewicz, Semeneńko i inni członkowie Zmartwych- 
wstania Pańskiego, piórem, słowem z głębi wiedzy teolo- 
gicznej, kaznodziejskiej, ascetycznej, mnóstwo skarbów 
wyciągnęli i nimi — zwłaszcza na emigracji we Francji — 
rodaków duchowo karmili... 

Ci i inni zakonni teologowie, mowcy, asceci, pisarze, 
weszli nawet głębiej w tajniki wiedzy ludzkiej — 
aniżeli swieccy badacze, pisarze, literaci i historycy — 
chociaż ci drudzy ujmowali im sławy, pastwili się piórem 
nad nimi, w pogardę podawali, przedstawiając ich jako 


177 


ignorantów, nieuków, obłudników, intrygantów, fary- 
zeuszów ). 

Konkluzja, zastosowanie do siebie. 

„Zajedź na głębię!* W naszem prywatnem życiu 
znaczy: Przesiewaj myśli w głowie, odłącz plewę od 
pszenicy — namyślaj się głębiej — nie daj się unieść 
pierwszym zapędom namiętności, zachciankom  (actus 
primo — primus): 

W słowach nie wyrywaj się prędko ze swojem 
zdaniem — obmyśl odpowiedź, czekaj z nią aż zrozumiesz 
pytanie — nie sądź porywczo, nie bierz za pióro, aż do 
dna rzeczy dojdziesz, odłóż jeszcze nabok, coś już napisał 
i powtórnie przeczytaj... 

W uczynkach dobrze obmyśl rzecz swoją, bądź 
głębszy i dokładny w wykonaniu — więcej uważaj na ja- 
kość pracy, niż na ilość, mnogość, na kilometry i czas 
spędzony na niej — jako sługa, robotnik, nie mitręż, nie 
zbywaj, nie udawaj pracującego w oczach innych — miej 
intencję wzniosłą, bożą, nie ziemską tylko — jako uczeń 
i student staraj się nietylko uczyć się napamięć, ale zro- 
zumieć, pogłębić rozumem — notuj, zapisuj sobie głębsze 
zdania ludzi uczonych, mądrych, głośnych z cnoty i na- 
uki — zwracaj szczególną uwagę na lekcję religji — bo 
ta cię ma uczyć życia — wspierać w trudnościach, pocie- 
szać. — Jest to bowiem nauka najznakomitsza, bo naj- 
pewniejsza, za której prawdziwość sam Bóg ręczy, 
który jest Prawdą nieskończoną — jest to nauka naj- 


1) Głośny historyk, Józef Szujski, chociaż sam katolik, ale na 
protestanckich źródłach we wiełu częściach pism swoich oparty, Za- 
konowi jezuickiemu w Polsce odmówił nietylko uczoności, ale nawet 
religijności, prawdziwej pobożności. — Gdy zakonni pisarze i inni 
życzliwsi uczeni głębiej w rzecz sięgli, pokazało się, że to było nie- 
prawdą i Szujski w swoich późniejszych wydaniach miał odwołać. — 
Cfr. „Dzieje Polski* Szujskiego, tom 3, str. 88. — Niektórzy literaci 
dotąd krzywdzą ten Zakon swojem płytkiem i lekkomyślnem piórem. 

Osnowy kaznodziejskię 12 
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piękniejsza (najbardziej zajmująca) — godna podziwu, 
czego uczy — (o Bogu, o Jego doskonałościach — o dziele 
Odkupienia — o przeznaczeniu duszy) — inne wiedze 
mają swój urok, ale zajmują się tylko słabemi promykami, 
które się w świecie odbijają od nieskończonej mądrości, 
potęgi i Opatrzności bożej — jest nauką najbardziej 
pocieszającą, bo ona podaje najskuteczniejsze środki 
na zło moralne, strzeże przed grzechem, udziela siły do 
znoszenia z rezygnacją prób i doświadczeń. — Jest nauką 
najbardziej potrzebną — wytwarza dzielnych oby- 
wateli, kierowników społecznych, wskazuje na nasze prze- 
znaczenie. 

W upokorzeniach, cierpieniach, patrz na skutki, 
na plany, zamiary boże, korzyści z nich — nie wyrywaj 
się z bluźnierstwem, skargą, użalaniem się przeciw Opatrz- 
ności bożej... 

Wyławiaj z głębi perły doczesne i wieczne... a jest 
ich obficie w nas, obok nas, wszędzie, ale trzeba po nie 
zajechać głębiej i umieć szukać... 


Plan drugi. 


Dlaczego łowienie nie zawsze się udaje? 
Różne przyczyny. 


Przez całą noc pracując, ni- 
ceśmy nie ułowili. Łuk. 5. 


Powyższemi słowy żalą się apostołowie przed Chry- 
stusem, że połów się nie udał. — Ludzie przez całe życie 
łowią i nie nie mają. Nie ułowili ani cnoty, ani zasługi, 
ani majątku, ani nie pozyskali nikogo do dobrej sprawy 
(chociaż dosyć się natrudzili), tak, że przy końcu życia 
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z gołemi rękami będą musieli stanąć na egzamin nie- 
bieski. 

Badajmy tego przyczyny. 

Pierwsza przyczyna — bo łowią w nocy — to 
znaczy w ciemnościach grzechu, w ciemnościach złych 
zamiarów, jak złodzieje, co się w nocy na kradzież uma- 
wiają i wybierają — albo jak rozbójnicy, co z ciemnych 
kryjówek wypadają na swoje ofiary. 

Są i tacy, co się nie mogą pozbyć ciemności w du- 
szy. Serce zamglone, rozum pozbawiony światła nauki, 
dobrej rady, zachęty, wola chwiejna, niezdecydowana 
utyka w ciemnościach błędu i błędne w życiu stawia 
kroki — nie może odróżnić złego od dobrego, działania 
łaski Bożej od wpływu namiętności — szczerości od obłudy, 
pochlebstwa od prawdy, cnoty od grzechu... 

Ciemności w duszy mają wielki wpływ na ciało, na 
jego życie, wegetację, na wszystkie władze. Robi się nie- 
dołęga, matołek, leniwieje, niezdolny do pracy, zbywając 
wszystko obojętnie i lekkomyślnie. 

I cóż taki wyłowi i zarobi? Z głodu i chłodu trzeba 
zginąć! „Kopać nie umię — żebrać się wstydzę*. Puszcza 
się czasem na „literata”, uświadamiacza ludu i na bladze 
zarabia — jak to widzieliśmy na tych, co zbankrutowawszy 
w Polsce moralnie i majątkowo, w Ameryce zabierali się 
do wydawania gazet przy pomocy i protekcji zamożniej- 
szych rodaków i duchowieństwa — intrygowali, waśnili, 
zakładając nową religję... 

Druga przyczyna. — Nie się nie ułowi, bo się przy 
brzegu łowi, blisko ziemi, skąd dolatuje hałas, zgiełk, 
turkot. 

Ziemia — to znaczy, to co ziemskie, materjalne, 
niskie — mało, albo nic nie warte wobec nieba i wiecz- 
ności. Tak łowią kupcy, handlarze, przemysłowcy, agenci 
różnych przedsiębiorstw, którzy nie mają wyższych, bo- 
żych celów na oku, tylko imamonę i zysk doczesny. Nie. 

12* 
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obchodzi ich dzień święty, ani spowiedź, ani kazanie, ani 
pacierz, żadna inna praktyka religijna... dzieci nie chrzczą, 
służbie utrudniają słuchanie Mszy św. Mówią, że jej płacą 
i za niedzielę — a nie chcą zrozumieć, że służba i ro- 
botnik bogobojny spełni swoje obowiązki dokładniej, su- 
mienniej, niż bezbożna, niereligijna — nie będzie ich 
okradać, zachowa się w trzeźwości i moralności, uszanuje 
ich sławę, — co się po stokroć wróci na korzyść mate- 
rjalną gospodarza, wogóle pracodawcy. 

Hałas, zgiełk, turkot przeszkadza do łowienia pe- 
reł niebieskich — a ten hałas sprowadzają zabawy, roz- 
rywki niepotrzebne, widowiska niebezpieczne, szkodliwe 
teatry, kina. — Cóż tam złowisz? Chyba grzech, obrazę 
bożą. Raczej one ciebie potrafią ułowić, odebrać ci łaskę bo- 
ską, grosz, spokój serca, zdrowie, szczęście rodzinne... Jesz- 
cze gorzej, jeżeli zgiełki, hałasy dzieją się w wigilję święta wie- 
czorem, to cię tak oszołomią, że zapomnisz na drugi dzień 
świąteczny o Mszy Św. i innych religijnych obowiązkach 
— wogóle tak cię odurzą, że głos sumienia, natchnień 
bożych nie będzie mógł być usłyszany, zauważony i zro- 
zumiany. Jakże się możesz modlić po zabawach, tańcach, 
muzyce, skoro ci basy, skrzypce, klarnety będą dudnieć 
i piszczeć w uchu? 

_._ Trzecia przyczyna. — Nie ułowi ten, co mu prze- 
szkody dostęp do głębszej wody utrudniają: 
— Kamienie uniemożliwiają, zawalają — muł zanieczyści... 

Aby się dostać na fale ducha i łódź duszy (czy swo- 
jej czy bliźniego) pchnąć w stronę Boga i obowiązków 
religijnych — trzeba najpierw przeszkody usunąć — 
kamienie z grobu duszy odwalić — albo szkodnikom, 
gorszycielom dać odprawę, ubezwładnić, usunąć z drogi, 
by nie przeszkadzali, posuwać się w stronę poprawy. — 
Cóż pomoże, choćby najlepsze lekarstwo, jeżeli chory nie 
przestanie brać do ust to, co mu szkodzi, niezdrowej 
. strawy. 
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A zatem, odwal kamień, co w waszym domu ciąży 
i przeszkadza, do współżycia należytego w małżeńskim 
stanie — wymieć pająka, eo pod pozorem przyjaźni za- 
kłada sieci na towarzyszkę życia lub twoją córkę — usuń 
sługę, co dzieci gorszy — usuń się od kolegi, co ci za- 
mula duszę, uczy bezwstydu i niewiary — usuń się od 
teatru, kina, co zanieczyszcza dostęp do praktyk religij- 
nych — spal książkę co ci szkodzi. Inaczej nic nie uło- 
wisz dla twojej duszy — przeciwnie, zanurzysz ją i zato- 
pisz w brudnych odpływach, jakby w cuchnącym kanale 
i kloace. 

Co się zaś tyczy łodzi bliźniego (duszy jego), 
którą pragniesz skierować na prąd dobry i boży — to 
przemyśliwaj długo, jak się do tego zabrać — radź się 
starszych, doświadczonych, roztropnych — przedewszyst- 
kiem wyrywaj ją z pod wpływów osób, co na nią źle 
działają — podsuwaj dobre pisma — otaczaj ludźmi, któ- 
rych lubi — dogadzaj w czem możesz — zabieraj się do 
łowów w stosownym, odpowiednim czasie — używaj spo- 
sóbów miłych, ponętnych, pociągających. 

Fachowi łowcy dziczyzny w lesie, czy ryb wiedzą, 
gdzie, kiedy, jaki gatunek zwierza da się podejść — albo 
kiedy go niec nie wywabi z jego miejsca, legowiska, kry- 
jówki. Są chwile, w których ryba ani nie chce powąchać 
wędki z najsmaczniejszą przynętą. W innych zaś czasach, 
jeszcześ wędką wody nie dotknął, a już parę ryb po nią 
skacze. 

Dusze ludzkie podlegają też różnym czasom, różnym 
humorom i kaprysom. Otóż nie kuś się na łowienie, kiedy 
człowiek jest nieprzystępny, źle usposobiony, rozgnie- 
wany — nie ma humoru. Nie siej w czasie burzy, gdy 
wichry dmą całą swą siłą, ale czekaj na pogodniejszą 
chwilę. Nie przykładaj waru do ust, bo się poparzysz, 
lecz czekaj aż ostygnie. Nie napominaj natarczywie — nie 
groź, nie wzywaj na sąd boży — bo się zrazi i uszy 


182 


zatka. „Czapką — papką i solą ludzie ludzi niewolą* — mówi 
poeta. Cierpliwość i miłość usunie wszelkie przeszkody. 

4. Łowienie niebardzo albo wcale się nieopłaci, gdy 
się nie ma odpowiednich przyrządów i narzę- 
dzi — jeśli sieci za słabe, za małe — wędka z przy- 
nętą nieodpowiednia — broń palna niestosowna... 

Przyrządami na łowy Są: nasze uzdolnienie, spryt, 
wykształcenie, przysposobienie się do apostolskiej pracy. 
Nieuk nie wpłynie na uczonego — prostak na salonowca 
lub na inteligenta, chyba wyjątkowo albo przypadkiem 
(czasem sługa, lokaj namówi pana do spowiedzi). — 
Trzeba się pod tym względem wyrabiać, kształcić, aby 
być gotowym na zarzuty i dobrze je wyjaśnić. Trzeba 
czemś zaimponować naszemu neoficie — mądrego podejść, 
przezornie ująć tak, żeby się nawet nie spostrzegł, jak się 
w łapce, w sieciach pod kulą znalazł. 

Mistrze duchowni mówią: że jest sztuką nad sztu- 
kami kierować duszą (Ars artium regimen animarum) — 
a my uzupełnimy: że jeszcze większa sztuka wejść do 
duszy, wcisnąć się do niej, (otworzyć drzwi) i nią 
zawładnąć — bo, gdy wejdziesz, to już jakbyś ją w ręku 
i posiadaniu trzymał... 


Plan trzeci. 


Nasze duszołowstwo 
czyli, że każdy chrześcijanin ma być duszołowcą. 


Odtąd ludzi łowić będziesz. Łuk. 5. 


Wstęp: Niektóre słowa Zbawiciela odnoszą się tylko 
do apostołów, uczniów i ich następców („To czyńcie na 
moją pamiątkę* — przy ostatniej wieczerzy — odpuszcze- 
nie grzechów...) 
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Inne słowa odnoszą się do wsżystkich wiernych — 
jak np. o zaparciu się siebie samego, noszeniu krzyża — 
jak i dzisiejsze, wyrzeczone do Piotra: „Odtąd ludzi łowić 
będziesz*. — Chce Zbawca obrazowo wyrazić czynność, 
którą wpływamy na innych, aby się dali Bogu pozyskać 
i zbawić duszę — czyli zachęca, abyśmy wszyscy byli 
duszołowcami. 


Doniosłość, ważność tego zajęcia. 


Jest to zajęcie 

1. Chrystusowe i Apostolskie. Obowiązek 
każdego: Każdemu z osobna dał rozkazanie o bliźnim 
swoim (Ecel. 17, 12). — „Kochaj bliźniego swego jak sie- 
bie samego*. Pragniesz sam szczęścia, zbawienia duszy? 
Obrażamy się, gdy nas przyjaciel nie przestrzegł przed 
grożącem nam niebezpieczeństwem. W tramwaju sfukał 
sąsiad sąsiada: „Toś ty taki przyjaciel? Wiedziałeś, że 
ten bank, w którym miałem pieniądze, był na brzegu 
krachu, ruiny — dlaczegoś mię nie przestrzegł...? Idź 
precz odemnie!* — Wiemy, że stacza się ktoś w przepaść 
czy odszczepieństwa od wiary, czy innej zdrożności... 

Jest to czynność samarytańska, polecona wszystkim 
i zawsze — przedstawiona w nauce św. Pawła, jako 
współpraca, współdziałanie członków ciała dla dobra ca- 
łości: razem na siebie zarabiają, razem cierpią, pomagają 
sobie, jedno drugiemu do zdrowia się przyczynia... 

Ludzie w obronie, w zabezpieczeniu mienia, życia, 
razem sobie pomagają, gdy np. wilk, niedźwiedź we wsi 
się okaże, wszyscy z czem kto może, biegną drapieżcę 
ubezwładnić — gdy się pali, wychodzą gromadnie na ra- 
tunek — nawet zwierzęta, gdy zobaczą wilka, skupiają 
się i tak się ustawią, aby go wziąść na rogi, kopytami 
uśmiercić!... za złodziejem wszystko, co żyje, ściga, aby 
go złapać. | 
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Jest to zajęcie 

2. Kapłańskie wprawdzie, ale nie jedynie kapła- 
nów z wykluczeniem cywilnych osób. Mówią: „To należy 
do księdza!* Gdy kto tonie, a nie możesz mu pomóc — 
czy księdza wołasz? Kapłan jest lekarzem duszy, ale le- 
karz wszystkiemu nie zaradzi — trzeba pielęgniarzy i pie- 
lęgniarek, różnych pomocników... 

Współudział świeckich nawet często jest skuteczniej- 
szy. „Ksiądz musi to robić, bo mu płacą* — mówią nied- 
bali. Gdy zaś cywilny, światły, wykształcony apostolstwo 
rozszerza — Śmiało wystąpi w obronie wiary i religji — 
wzbudza podziw, inni się ośmielają, zaczynają naślado- 
wać — wrogowie milkną. — W wielkich parafjach ka- 
płan, zwłaszcza świeżo przybyły, nie może znać stosun- 
ków, życia ludzi, ich obyczajów — spodziewa się od nas 
informacji, współudziału — bo nam lepiej to znane. — 
Niektórzy ludzie stronią od księdza, ci najbardziej, co jego 
pomocy najwięcej potrzebują — my tych ludzi zawsze 
mamy na oku, z nimi się stykamy, łatwo nam zaufanie 
u nich pozyskać i ratować. 

Jest to zajęcie 

3. Wdzięczne, połączone z błogosławieństwem. 

Wobec Boga — bo jeżeli za jeden kubek zimnej 
wody obiecuje dać niebo, cóż dopiero za pozyskaną duszę? 

Uwaga: Cfr. niedziela II postu — plan trzeci: („Co nam od- 


słania Męka Pańska*?) Wartość duszy — rozwinąć, tu 
zastosować. 
Wobec nawróconego grzesznika. — Jego 


spokój, zadowolenie — byłby może targnął się na swoje 
życie — byłby strwonił majątek, okrył siebie i rodzinę 
niesławą — nagubił, napsuł ludzi, odwiódł z drogi prawej... 
a tymczasem po nawróceniu, ciągnie chętnie taczkę żywota... 

Wobec rodziny i sąsiedztwa. Rodzinę pchnął 
w nieszczęście i może zgubił — błogosławi duszołowcy, 
doradcy... 
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Wobec społeczeństwa, bo naszą apostolską 
pracą wprowadzony na dobrą drogę obywatel (pisarz, 
profesor, urzędnik...) może się wyrobić na pożytecznego 
członka społeczeństwa, zwłaszcza utalentowany pisarz, po 
wyzbyciu się niereligijnych zasad, może zaświecić ojczy- 
źnie piórem, zdrowe ziarna nauki rozsiewać, pobudzać 
wielu do dobrego... Pokolenia będą go błogosławić! „Pie- 
tas ad omnia utilis* — pobożność, religijność do wszyst- 
kiego pomaga, uczy św. Paweł. — do wszystkiego, to zna- 
czy, także dla dobra państwa. Gdy obywatele życie pro- 
wadzą dobre — to się zwiększa nawet dobrobyt państwa 
(sumienność — poczucie obowiązkowości — szacunek 
autorytetu do tego się przyczynia — a przeciwnie...) — 
wdzięczne, bo zasługa, nagroda nas czeka — zadowolenie 
tu na ziemi, bośmy życia nie stracili i innym pomogli do 
dobrego życia — wieczna, bo według przyrzeczenia Pi- 
sma św. będziemy błyszczeć, jak gwiazdy na firmamencie... 

4. Zajęcie nietrudne — bo o co głównie chodzi? 

a) Aby się przejąć tej sprawy doniosłością — 
ożywić w sobie wiarę — rozniecić w sercu miłość bli- 
źniego — nie tylko tę zwyczajną, ale większą, światu nie- 
zrozumiałą — taką, żeby i dla złoczyńcy, zbrodniarza 
znaleźć trochę balsamu, pocieszenia, podniesienia na du- 
chu, choć się go Świat wypiera, jako odrodka, toporem 
kata pozbywa się go, rzuca do lochu więziennego... 

b) Otrząść się ze względu ludzkiego — ara- 
czej z samolubstwa, które jest największą przeszkodą na- 
szego duszołowstwa — zwyciężyć małoduszność, pozbyć 
się wygód ziemskich lub je potrosze poobcinać — zadać 
sobie nieco więcej pracy — czasu jest dosyć na to... 

Nie żałują trudów agenci czarta, uprawiacze grzechu, 
podłości, w swych zgubnych celach, w których z całą bez- 
czelnością i cynizmem Śmiało występują — czemu nam 
się lękać w dobrej sprawie, by cnota triumf odniosła... 
Czy się bać, aby nas nie nazwano „klerykałami*, bigo- 
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tami, fanatykami? Na takie komplementy stać tylko puste 
głowy, niedowarzeńców — czy się z takiemi liczyć? Kto 
im dogodzi? — Stchórzą, widząc naszą odwagę i śmiałe 
wystąpienie, jak się we wielu podobnych wypadkach po- 
kazało. 

c) Dobry przykład — nawet sam — wiele zna- 
czy — aby według Pisma św. widzieli ludzie nasze dobre 
uczynki i chwalili Ojca niebieskiego... (Dom. mięsopustna, 
Sexag. plan trzeci — nasienie dobrego przykładu). 


Uwaga: Cfr. niedziela Starozapustna (Septuag.). Akcja ka- 
tolieka czyli misjonarstwo Świeckich. 





NIEDZIELA V PO ŚWIĄTKACH 


Sprawiedliwość faryzejska — 
Czego jej brakowało? 


Jeżeli nie będzie obfitowała sprawie- 
dliwość wasza więcej niż doktorów zakon- 
nych i faryzeuszów — nie wnijdziecie 
do Królestwa niebieskiego. Mat. 5. 


Wstęp: Chrystus powiedział, że przybył nie na to, 
aby Stary Zakon skasować, ale go uzupełnić. — W czem? 
Przedewszystkiem w tem, żeby sprawiedliwość staroza- 
konną sprostować, bo się pokrzywiła, zepsuła — jak to 
można było zauważyć na doktorach starozakonnych i fa- 
ryzeuszach. 


Czego jej brakowało? 


1. Dobrej inteneji. 

U nich — próżna chwała na celu — nie Bóg. — 
Głogi zaszyte w sukni, aby publiczność ich umartwienie 
podziwiała — życie zaś jakie? — jałmużny obficie roz- 
dawane, aby ich zwano ojcami ubogich — przydłuższe 
modlitwy na rogach ulic... 

Od nas nie żąda — abyśmy opuszczali rodzinę, wy- 
chodzili na pustynie... abyśmy odprawiali dalekie, ucią- 
żliwe pielgrzymki — abyśmy prowadzili życie pokutnicze, 
tarzali się w cierniach, jak to czynił w czasie pokus św. 
Hieronim, Benedykt... ani umartwieniom nadzwyczajnym 
się poświęcali. 
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Dobra zaś intencja — której Bóg od nas żąda, 
polega jak św. Paweł uczy, na tem: Czy jecie, czy pije- 
cie — wszystko czyńcie na chwałę Boga. W Kanie Gali- 
lejskiej Chrystus się zabawia — zapewne nie obeszło się 
bez muzyki i innych rozrywek — ale skromność, pow- 
ściągliwość musiała wpadać w oczy — nie dać się pochło- 
nąć — nie być sługą stworzeń, ale panem. — Szczerość 
w postępowaniu bez obłudy, intryg, podejścia... prostota 
życia bez przepychu, zbytku, rozrzutności... 

2. Brakowało jej dobrego serca. 

Faryzeusze to pobielane groby, pełne cuchnących 
kości i plugastwa. 

Wszystko zależy od serca — to gniazdo ós, szer- 
szeni, które okiem, zwłaszcza językiem władną, wychodzą 
na przekleństwo, bluźnierstwo, docinanie, dogryzanie, 
zemstę i inne złośliwe kłucie... — to fabryka, w której 
się wyrabiają strzały, pociski — to jaskinia zbójców, 
w której mają schronienie, legowisko, ćwiczą się, zapra- 
wiają do zbrodni — to zatrute źródło, z którego sączy, 
rozlewa się woda jadu, zgorszenie... 

Kolano nie chce się zgiąć na modlitwę, bo mu tak 
serce każe — noga nie ruszy się na Mszę do kościoła, 
bo leniwe, bezbożne serce tak usposabia — ucho słucha 
chętnie obmów, bluźnierstw, bo go tak serce usposabia — 
ręka skalana czy kradzieżą, czy nieskromnem dotykaniem, 
bo je namiętność serca pobudza... 

Dobre serce — znaczy także należyta miłość bliź- 
niego — nie dla korzyści, odwzajemnienia się spodziewa- 
nego, ale dla przysługi, ulgi, pociechy, dla Boga... 

3. Brakowało jej dobrych zmysłów — zwłaszcza 
oczu, języka. Małych grzechów unikali — ale ciężkie 
popełniali — z nieumytemi rękami nie zasiadali do stołu, 
ale o czystość serca nie dbali i o sumienie — w soboty 
nie ruszyli kłosa na polu — a wdowy i sieroty uciskali 
— trupa nie tknęli, aby się nie poplamić — a do cudzej 
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kieszeni sięgali ręką i cudzą własność grabili... Przece- 
dzali komara — połykali wielbłąda... 

U nas — w powszedni dzień idzie na Mszę, bo mu 
tak wygodnie — a w niedzielę w kościele go nie widać — 
z cudzych grzechów się spowiada (służąca z grzechów 
pani — żona z grzechów męża — sąsiadka ze sąsiadki) 
a zapomina o swoich — wódką się brzydzi, ale piwem, 
rumem sobie dogadza — z uczciwemi osobami nie chce 
przestawać, a z nicponiami, bluźniercami się łączy, unie- 
winnia, jako bohaterów podnosi... do postu wstręt czuje 
i za szkodliwy uważa — a opycha się jadłem, przysma- 
kami tak, że niemi sobie szkodzi... 

Co do języka — „mówią a nie czynią — brzemiona 
ciężkie nakładają... a palcem nie chcą się ich ruszyć...* 

Rodzice napominają dzieci, karzą... a sami? Gospo- 
darze (chlebodawcy, pracodawcy, przełożeni) wysyłają 
służbę, uczniów do kościoła i do spowiedzi — a sami? — 
to dzwony, drogowskaży... co się nie ruszą z miejsca — 
to Heród, co wysyłał Mędrców do Jezusa — a sam? 

Konkluzja. Sprostowanie, uregulowanie (wyrównanie) 
sprawiedliwości polega na tem, aby dobrą intencją, do- 
brem sercem, dobremi zmysłami nadać jej kierunek na- 
leżyty — w stosunku do Boga — do bliźniego — do sie- 
bie. — Rzecz ważna, chodzi o wykluczenie, (jak grozi 
Chrystus) o niedopuszczenie do królestwa niebieskiego. — 
Wglądnąć w siebie. 


Plan drugi. 


Gniew i łagodność. 
Który się gniewa na brata swego, bę- 
dzie winien sądu. Mat. 5. 
Wstęp. Wogóle w ewangelji — a w dzisiejszej szcze- 
gólnie — są wyrazy nie dła wszystkich zrozumiałe (przy- 
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pomnieć to badaczom biblji, co mówią, że Pismo św. jest 
łatwe) — np. kto powie komu głupcze, będzie winien 
ognia piekielnego. Ludzie spowiadają się z tego, uważają 
to słowo za ciężkie przewinienie. — Wyrazy i inne po- 
dobne mogą podlegać karze wtedy, jeżeli się je komu 
mówi we wielkiej pasji, w nadzwyczajnem zagniewaniu, 
z pogardą, uważając go za łotra, nikczemnika, zbrodnia- 
rza, traktując go jako matołka, idjotę. 

Zwyczajnie zaś nie są uważane za grzech (przynaj- 
mniej nie za ciężki) zwłaszcza, jeżeli się je wymawia spo- 
kojnie, rozważnie, zgodnie z prawdą (bo głupio mówi 
i czyni), aby kogo napomnieć, zreflektować, poprawić — 
lub, gdy się wymkną z ust w poufałości, w żartach. 

Gniew nawet często jest potrzebny — jak wy- 
jaśnimy niżej — przeciwstawiając łagodności, cichości i za- 
chęcając do niej. 


l. Gniew. 


Gniew może być podwójny: — dobry i zły, święty 
i przeklęty (jak grzyby dobre, zdrowe, smaczne i złe, 
trujące). 

1. Dobry gniew miał Zbawiciel, gdy ze świątyni 
wypędzał biczem przekupniów, zmieniających pieniądze... 
gdy groził faryzeuszom... gdy apostołom wyrzucał słabość 
wiary (incredulitatem).. gdy się gniewamy na tych, co 
Boga obrażają (bluźnierców, gorszycieli) — na tych, co 
wypełnienie obowiązków zaniedbują — na tych, co psują 
młodzież — gdy uczciwa panna gniewa się na kusiciela, 
który ją do grzechu namawia — wierna małżonka oburza 
się, jak Zuzanna do złego pociągana. — Pewna panna, 
religijna, zamożna, pogniewała się na narzeczonego, który 
w przeddzień ślubu, dobrze przy kolacji podpity, drwił 
sobie ze spowiedzi, do której miał z nią w ten dzień 
przystąpić... wyrzuciła go z domu, zerwała z nim zupeł- 
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nie. — Służąca, nagabywana przez kaprala, który do idą- 
cej ulicą z otwartego okna głupstwa mówił, tak zbeształa 
i zagroziła skargą, że jej przechodzący ludzie brawa sy- 
pali, a pan kapral schował się w mysią dziurę. — Gniew 
na pijanicę wszystkich powinienby ogarnąć, wszystkich 
przeciw niemu nastroić — na handlarzy, księgarzy, co 
złe pisma, brzydkie obrazy rozsprzedają — domagać się 
od władzy, aby zgorszeniu tamę postawiła. — Takiego 
gniewu wszędzie potrzeba — a brak go wszędzie! (Heli 
wobec synów za łagodny...) 

2. Gniew zły — nieporządny, w pasji, uniesieniu. 

„Zapalczywość* śmiałości jego jest wywróceniem* 
(szkodą, zgubą) II Syr. 1. 28, bo zmniejsza wpływ ro- 
zumu albo gasi — zmienia człowieka w bydle, nadaje mu 
zwierzęcią postać (zaperzony, krzyczy, ryczy, iskry sypie, 
roztrąca). Raz, pewien niósł artystycznie wykonaną rzeżbę, 
aby gościom pokazać. Gdy mu się drzwi niechciały odem- 
knąć, kopnął je, przeklinał psa, który go witał i piękną 
rzeźbę potłukł na kawałki... 

Taki gniew zdrowie nadweręża — stąd mordy, ka- 
lectwa — podobni do pszczoły podraźnionej, co w zemście 
żądło wypuszcza i ginie — szarpie nerwy, osłabia serce, 
niezdolnym czyni do niczego. 

Napomnij ostro, nie wychodząc z równowagi ducha — 
ukarz, ale tak, żeby przestępca zrozumiał, że tu nie o twoją 
własną miłość chodzi — ale o obrazę Boga — o po- 
prawę — nie o zemstę i odwet... 


Wymówki. 


Muszę się gniewać — „Gniewajcie się, ale nie 
grzeszcie*. (Irascimini et nolite peccare). Można i trzeba, ale 
bez grzechu, bez pasji, uniesienia się załatwić — zyskasz 
na powadze — skuteczność pewniejsza.. Nie peroruj 
długo, ale krótko, stanowczo... daj się przeprosić... 
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Nie mogę się zwyciężyć — mam draźliwą na- 
turę — leży w mej krwi — cała moja rodzina taka... 
Zwycięstwo nie jest niemożliwe, choć nieraz trudne i wy- 
maga dłuższego ćwiczenia się w cierpliwości i leczenia 
się fizycznego. (Kąpiel, świeże powietrze, odpoczynek itp.). 

W czasie wojny światowej, między innymi kalekami 
przywieziono z frontu austrjackiego kapitana bardzo po- 
kaleczonego, do szpitala SS. Opatrzności Bożej we Lwo- 
wie. Przeklinał na czem świat stoi. Śmielsza ze Sióstr 
radziła mu spowiedź — odpowiedział na to takiem prze- 
kleństwem, aż się piekło trzęsło. — Powoli widzące dobrą 
opiekę i życzliwe mu serca, złagodniał, ale djabłami z ust 
szastał. „Panie kapitanie, mówi mu Siostra zakonna, tyle 
tu rannych leży, ludzi prostych — może bardziej od pana 
cierpiących — a jak spokojnie znoszą swoje boleści. Zwy- 
cięż się pan!* — „Chciałbym, ale nie mogę, taka moja 
natura", — „Podam panu środek, trochę kosztowny, ale 
pewny*. Zgodził się i słucha, co to za środek? — „Niech 
pan za każdego djabła zapłaci jedną markę (wtedy marki 
były w obiegu) na szpital i ubogich!* — „Dobrze!* Zgo- 
dził się. W następnym dniu trzy razy tylko zaklął — 
trzy marki złożył — później dwa razy — na trzeci dzień 
tylko raz — na czwarty ani razu. Czemu? Bo mu żal 
było pieniędzy. — Co więcej! Ten sam niepohamowany 
w gniewie oficer, tak spokorniał i wypobożniał, że nie 
tylko spowiedź odprawił, ale usługiwał do Mszy św. 
w kaplicy zakładowej, prosił o religijne książki, które jak 
mówił, są mu jedyną, prawdziwą pociechą. Naśladowali 
go i inni oficerowie, co z nim tamże w szpitalu los 
podzielali... 

Należy przytem dochodzić, skąd w nas gniew i nie- 
cierpliwość powstaje? Może z chorobliwych nerwów — 
z przepracowania, bezsennych nocy, z niemierności w pi- 
ciu, używaniu ostrych zapraw do potraw, ze silnej kawy, 
herbaty...? Gdy nas niecierpliwość opanuje, przerwać na 
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chwilkę pracę, pośpiech hamować, zmienić zajęcie, oddalić 
się od osób, które: swoją gwałtownością nas draźnią — 
nastrajać się do łagodności, do mowy powolnej i rozważnej. 
Św. Franciszek Salezy, z natury skłonny do gniewu, przez 
ćwiczenie się i sam złagodniał, stał się nawet serdecznym 
i swą zachętą, przykładem, nauczył cichości, wyrozumia- 
łości. Miał lokaja, co się często upijał. Raz, ów sługa 
w nocy wrócił do domu, a nie mogąc sobie drzwi otwo- 
rzyć, bo go nietrzeźwość osłabiła — padł, jak nieżywy. 
Święty biskup, zbudzony hałasem, wyszedł, zaniósł go 
i ułożył we własnem łóżku. Zawstydzony lokaj na drugi 
dzień padł mu do nóg, przyrzekł poprawę i dotrzymał 
obietnicy... Niektórzy radzą, aby w uniesieniu złości prędko 
zaglądnąć do zwierciadła. Gdy się zobaczymy jak wyglą- 
damy szpetnie w tym stanie rozdraźnienia, zawstydzimy 
się i z tonu złośliwego Śpuścimy... (Radzić to panienkom 
i młodym niewiastom, co w swej próżności lubią się bez- 
czelnie w lusterku wśród publiki przeglądać...) 


Il. Łagodność (cichość). 


Błogosławieni cisi (łagodni), albo- 
wiem oni posiądą ziemię (Mat. 5, 4). 


1. Ziemię Serca Bożego. Bóg Siebie kocha nie- 
skończoną miłością i wszystko poza Sobą — i to tem 
bardziej, im bardziej jakie stworzenia podobieństwem 
zbliżają się do Niego (im większe, jaśniejsze rysy podobień- 
stwa noszą na sobie — im na nich błyszczy większe po- 


dobieństwo boże). — Łagodność, cichość odznaczają się 
najbardziej podobieństwem bożem — O, Panie, słodki i ci- 
chy (Ps. 88, 5), — Weźcie moje jarzmo na siebie i uczcie 


się odemnie, bo jestem cichy i pokornego serca (Mat. 11, 29). 
Niech się narody podnoszą, wojują z Nim — On cichy, 
spuszcza promienie słońca, rosę na wszystkich — łaski 
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udziela — nie chce śmierci grzesznika — tak cichy, że się 
dziwimy, iż wobec tylu zbrodni, zniewag milczy, pioru- 
nami nie rzuca na bezbożników... 

Więc i ty, łagodny człowieku, przypominasz Boga... 

2. Posiędą ziemię serce bliźnich. — Aby tunel 
przebić, kolej zbudować, trzeba żelaza, dynamitu, narzędzi 
twardych, ostrych — żeby inne państwo zwyciężyć, trzeba 
wyjść z wojskiem, bombami, armatami. — Aby serce po- 
zyskać, trzeba, co twarde, ostre, zastraszające schować — 
tylko miłość wyłonić, grzeczność, łagodność mieć w po- 
gotowiu. W bajce czytamy, że się słońce z wichrem zało- 
żyło, kto z nich silniejszy? Wicher chciał podróżnemu 
płaszcz wyrwać, ale, napadnięty, jeszcze się mocniej nim 
owinął i nie dał zedrzeć. Słońce pocichu, spokojnie zaczęło 
tak promieniami prażyć, że podróżny płaszcz rzucił, bo 
nie mógł w nim wytrzymać. — Jeżeli chcesz cudze serca 
pozyskać, musisz swoje rozpalić, na grzeczność, usłużność 
się zdobywać... 

3. Posiędą ziemię własnego serca. Każde 
zwycięstwo siebie, opanowanie stę sprawia uczucie przy- 
jemne, pokój, zadowolenie — dlatego nikt nie może być 
szczęśliwym, który się daje unosić namiętnościom — one 
sprawiają niepokój, burzą duszę. Łagodny — to spokojna 
powierzchnia wody, na której niebo z gwiazdami się 
odbija. 

Żałowaliśmy nieraz, żeśmy się dali unieść, wywieść 
z równowagi: stąd różne przykrości i zmartwienia... 

Powiesz: że trzeba nieraz ostrzej wystąpić, nie dać 
sobie, jak to mówią, kołków ciosać na głowie — zgromić, 
narazić się... Prawda, że trzeba, ale gdy wystąpimy po 
namyśle, spokojnie ale stanowczo, lepiej nam się to uda — 
więcej posłuchu, powagi zyskamy. Powiedzą: To nie po- 
rywczy człowiek, z nim się trzeba liczyć, mąż granitowy, 
pan siebie. — Lepiej, jeśli wypada, nie mieszać się 
w sprawy niejasne, zawikłane, usunąć się od ludzi nie- 
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spokojnych i zadzierzystych — drogą pośrednictwa rzecz 
załatwić, przy współudziale roztropnych przyjaciół... 

4. Posiędzie ziemię serc sąsiadów, podda- 
nych. Każdy pragnie mieć sługę zgodliwego — sąsiada 
spokojnego — towarzysza pracy jednomyślnego — kolegę 
ustępliwego. Takiego się ceni, kocha, niejeden sekret po- 
wierza, do zaufania przypuszcza — inaczej z niespokoj- 
nym, obraźliwym... unikają go i szarpią jego imię, umyśl- 
nie dokuczają, co go znowu drażni, do gniewu pobudza 
i nowa wojna... 


Plan trzeci. 


Zabójstwo — na ciele i na duszy. 
Nie będziesz zabijał, Mat. 5. 


Wstęp. Zapewne Zbawiciel ma na myśli zabójstwo 
na ciele i na duszy. Zabójstwo na ciele rozumie się: roz- 
myślne pozbawienie życia (nie przypadkowe, nie w obro- 
nie życia, niewinności) — bez ważnej przyczyny, bez upo- 
ważnienia odpowiedniej władzy (kat zabija, ale upoważ- 
niony) — okaleczenie, uszkodzenie poważne ciała, śmierć 
powodujące — szkodzenie sobie na zdrowiu, przyspiesza- 
nie śmierci — samobójstwo. 

Parę wypadków tego rodzaju najpierw przytoczymy — 
potem o zabójstwie na duszy. 


I. Zabójstwo na ciele. 


Co je powoduje? 

1. Waśnie, zwady, bójki — które często wy- 
wołują cele zmysłowe i namiętne, np. rywalizacja, dobija- 
nie się o rękę panny, by gwałtem usunąć przeciwnika 
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z drogi — wywołuje obrażony honor, szukający niero- 
zumną drogą satysfakcji (zadosyćuczynienia) w pojedyn- 
kach — chciwość, by pozbawić mienia — niewyrozumia- 


łość, szczególnie w pożyciu małżeńskiem. Popędliwy mąż 
uderza żonę i staje się przyczyną poronienia — uderzenie 
gwałtowne dziecka bez rozwagi i miary, tępem albo ostrem 
narzędziem — silniejsze popychanie... 

2. Powoduje je niemierność w jedzeniu, 
zwłaszcza w piciu — marnowanie nocy na kartach, balach, 
zabawach, co wywołuje stan anormalny w organiźmie: 
osłabienie serca, nerwozę i inne choroby. 

Pod tym względem mogą matki, niańki, wiele zawi- 
nić, gdy dziecku podają narkotyki, mocną kawę, herbatę, 
gwałtowne środki na uśpienie, alkohol, wino, piwo, zawiele 
słodyczy (psują żołądek, zęby) — nie powinny straszyć 
dziecka, choćby w żartach i dla rozrywki — nie zostawiać 
niemowląt samych na przechadzkach, w parkach, na uli- 
cach, aby sobie swobodnie pogwarzyć, poflirtować z żoł- 
nierzem lub innym kusicielem, jak to niańki, służące cza- 
sem czynią. Niemowlęta lub inne drobne dzieci mogą być 
narażone na różne niebezpieczeństwa — nie zostawiać 
małych dzieci w domu bez nadzoru, bo mogą spowodować 
nieszczęścia, czy nieostrożnem obchodzeniem się z ogniem 
lub być napadnięte i pokąsane przez jakie zwierzę — nie 
brać niemowląt ze sobą na noe do łóżka, jak to nieraz 
matki dla wygody czynią — a na drugi dzień znajdą je 
trupem — nie narażać się na choroby, nawet i na śmierć 
przez poddawanie się zupełnie niepotrzebnym, często 
grzesznym operacjom, np. aby się pozbyć ciężaru i obo- 
wiązków macierzyństwa, choćby nawet mąż sobie życzył, 
lub doktór radził — albo grzeszny kusiciel opłacał koszta, 
dał na to pieniądze, aby zasłonić swoją hańbę. 

Co do nadmiaru w piciu — to każdy uczciwy 
człowiek ubolewa nad tą zdrożnością i piętnuje jak zbro- 
dnię. Ona to podcina ałbo rujnuje zdrowie (słabość serca, 
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katary żołądkowe, nerek, wątroby...), sprowadza różne do- 
legliwości. Zwyczajnie pijanice zapadają na wodną puchlinę 
i na to giną. Ilu to z nich poutracało członki od mrozów 
albo i życie — ilu do samobójstwa pchnął nadmiar picia, 
bo osłabia, wstrzymuje działanie mózgu, nerwów, wszyst- 
kich władz duszy i organizmu — zeszli na matołków, do 
domu warjatów się dostali. 

Nadmierne picie rozbudza nieczyste żądze, lubieżne 
pragnienia, do grubych przestępstw grzesznych wiedzie. 
Pijaństwo i nieczystość, to dwie siostry, wspólniczki, czy- 
hające na życie i zdrowie ludzkie — to bandyci, którzy 
rabują nieszczęśliwej ofierze najdroższe skarby — wiodą 
do samobójstwa. 

Rozstrojony przez pijaństwo i rozpustę system ner- 
wowy i organizm, pozbawiony mózg przez zbytki ciała 
i nadużycia na nim dokonane najszlachetniejszych skład- 
ników do odżywiania serca, mlecza pacierzowego, nerwów 
i krwi — więdnieje, marnieje i źle oddziaływa na duszę. 
Podobny jest do fortepianu rozstrojonego, popsutego. Czy 
może, nawet najlepszy artysta, wydobyć z niego zgodne 
tony? (Co może dusza wygrać, gdy instrument ciała fał- 
szywie jej wtóruje? Wygrywa, ale brednie, niedorzeczno- 
ści, jak to można często słyszeć z ust rozpustnika i wi- 
dzieć w szalonych jego czynach: „Ja sobie śmierć zrobię — 
odzywa się do lekkomyślnej ofiary swego bezwstydu — 
jak się nie zgodzisz na to, czego ja pragnę!* — Jaka to 
mowa? Czy nie znać rozstroju ducha? To znaczy, że chce 
być samobójcą — wyprzeć się Boga i marnie zginąć. Dla 
kogo? Dla prochu i zgnilizny! Dziś się chce Boga wy- 
przeć dla niej — a jutro? Jutro znajdzie inną, piękniejszą 
i więcej mu uległą — to znowu dla niej wyprze się tamtej. 
Tak się zwyczajnie dzieje, bo rozpusta nie jest słowną i stałą, 
ale rządzi się chwilowem, zmysłowem podnieceniem. 

A czyny rożpustników czy nie zdradzają szaleństwa? 
Uniesieni falą zmysłowego popędu, podpici, biorą się do 
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bitek i krwi rozlewu — w szale namiętnym narażają się 
na śmierć, żeby przeciwnika, który im do grzesznej roz- 
koszy drogę zagradza, usunąć, zdeptać, uśmiercić!... 


ll. Zabójstwo na duszy (czyli zgorszenie). 


Zobacz gotowy wyrób w Ćz. I, niedz. V po Trzech 
Królach — plan I. Co to jest zgorszenie? — jego skutki — 
kary. 





NIEDZIELA VI PO ŚWIĄTKACH 


Czy religja potrzebna tylko dla 
maluczkich (ludu)? 


Gdy wielka rzesza była z Jezusem, 
a nie mieli coby jedli. Mar. 8. 


1. Przyczyny podstawowe (ogólne), dlaczego i wyż- 
sze sfery społeczeństwa potrzebują Boga i religji. 
2. Przyczyny szczególniejsze. 


Wstęp: Lud garnął się do Chrystusa, zapominając 
o pożywieniu. Widać, że mu się te nauki podobały. — 
Podobnie i dziś kościoły, zabite ludem na Mszach św,, 
przy Komunji, na misjach, rekolekcjach. Na odpustowe 
miejsca licznie się schodzi... 

Wątpię, czy przy Panu Jezusie było wielu bogaczy, 
inteligentów, chyba na to, aby Go podejść, podpatrzyć. 

Czy nie potrzebują Chrystusa? 

Odzywają się: Religja dobra dla ludu — to jego po- 
ciecha, zapora, postrach, aby go utrzymać w karbach 
i w uległości — nam wystarczy ogólna etyka (zasady 
moralności) i oświata... 

Czy więc przodownicy ludu (uczeni, bogacze, inteli- 
genci, wyższe sfery społeczeństwa) potrzebują religji? — 
Zapewne, że tak. 


200 


I. Przyczyny podstawowe (ogólne), dlaczego i wyższe 
sfery społeczeństwa potrzebują Boga, religji? 


Religja jest światłem, podobnem do słońca na niebie. 
Któż w swoim domu zasuwa przed niem okiennice, aby 
go nie chcieć? 

1. Religja wyjaśnia cel, przeznaczenie czło- 
wieka. 

Panowie uczeni, majętni, badają tajemnice przyrody, 
firmamentu, grzebią w głębinach ziemi, rozkładają ziarna 
zboża, piasku na części i atomy — i te ałomy dzielą na 
tŁ zw. elektrony — śledzą mikroskopem wymoczki 
1 w kropli wody miljardy żyjątek — prowadzą i zakła- 
dają wyższe szkoły, wszechnice — a czy oni co wiedzą 
o chrześcijaniźmie, o przeznaczeniu człowieka na ziemi? 
Przecież to rzecz ciekawa, interesująca, pouczająca? — 
Odpowiedzą: „Ignoramus et ignorabimus* (Nie nie wiemy 
i wiedzieć nie będziemy). — A czy nawet w swoich ba- 
daniach mają zupełną pewność? Czemu zmieniają swoje 
zdania, systemy, wracając się ze wstydem od połowy drogi? 
Czy się zastanawiali nad tem, że te ich badania i odkry- 
cia odbywają się nie na ich własnym gruncie (czy ich 
powietrze? czy ich woda? składniki chemiczne?...), ale na 
gruncie Stwórcy i jakby bandyci, złodzieje w cudzym 
domu, na cudzem terytorjum te skarby znajdują, odgrze- 
bują, wynoszą i tem się chwalą? Czy swojem własnem 
narzędziem, które sobie sami nabyli (okiem, uchem, rozu- 
mem...) lub sporządzili, bogactwa wiedzy wydobywają? 
Wydobywają to, co Bóg w ziemi, w powietrzu, we wo- 
dzie, w całym wszechświecie (jakby rudę żelaza, złota, 
pokłady soli, nafty...) ukrył. Oni tylko śledzą, odszukują, 
ale tam nie nie złożyli (odkryli, wynaleźli ukryte). Czy 
im to wolno przypisywać sobie całą zasługę? 

Ważniejsze są od wymoczków, mikrobów, atomów 
i elektronów, prawdy boże t. j. o Tym, który tym panom 
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użyczył pola do badania, zaopatrzył w narzędzia do tej 
pracy (zdolność rozumu, bystrość spostrzegawczą...), udzie- 
lił czasu, chęci — o tych prawdach, które się same w oczy 
narzucają, jakby się same wpraszały, pukały, aby je 
wpuścić. 

Zna je dziecko, bo wyczytuje w katechizmie — zna 
je babka kościelna, którą ci panowie uważają za głupią. 
Wiedzą, naco człowiek na świecie, jakie jego przezna- 
czenie i obowiązki — jaka droga do najwyższego celu. 
Pewien uczony mędrzec, już prawie zgrzybiały starzec — 
powiedział: „Żyje człowiek długo, wiele się uczy, zdobywa 
wiedzę, a nie znachodzi nic lepszego do rozwiązania kwe- 
stji życia od nauki katechizmowej*. — Czy uczonym nie 
trzeba tego wiedzieć — tylko prostaczkom? 

2. Religja jest światłem, bo wyjaśnia wiele zagadek 
oBoguiwszechświecie. 

Czy to tylko ludowi trzeba wiedzieć: Skąd się to 
wszystko wzięło, co nas otacza? Wielu z owych panów 
oświecicieli, (uświadamiaczy) mówi: Że to powstało z ewo- 
lucji, z trafu, przypadkiem, z mgławice na niebie, co nam 
tu spadły. 

A lud i prostaczkowie religijni — eo na to? Czy 
zegarek bez mistrza sam się złożył? Czy książka z roz- 
rzuconych w nieładzie czcionek swoją energją, sprytem, 
sama powstała bez autora i drukarni? Czy most, kościół, 
dom, pałac, sam się zbudował? 

Któż więc mądrzej wyjaśnia? Czy prostaczkowie re- 
ligijni — czy owi mędrcy bez religji? 

A skąd się wzięło życie na ziemi u nas? 

Oświeceni nauczyciele tak o tem mówią: Od ogni- 
stego słońca oderwała się ognista bryła, jak kawał błota 
od koła odlatuje i taką w swoim własnym biegu przez 
wirowanie przybrała postać (formę, kształt), jaka nam 
obecnie w świecie wpada w oczy. — Skądże się wzięły 
ziarna zboża, skąd lasy, kwiaty, owoce, skąd zwierzęta 
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i ludzie? Czy się z ognia zrodziły, którym ziemia płonęła? 
Czemu się to wszystko nie wypaliło? 

Czy ta odpowiedź już wyczerpuje kwestję? Możnaby 
się tych panów spytać: Skąd słońce, jego "Światło i cie- 
pło — skąd się wyłoniła materja, która, jak oni mówią, 
jest wieczną, bo tak dziwnie pięknie, celowo się rozwi- 
nęła i ukształciła? Skąd w organiźmie komórka? 

Religja o tem mądrze poucza. Czy te mądre wywody 
nie powinny też dotyczyć inteligencji? 

3. Religja jest światłem, bo wyjaśnia, co się 
stanie po śmierci z człowiekiem. 

Światłodawcy niereligijni mówią: Ze śmiercią wszystko 
się kończy — więc brój, dokazuj, hulaj duszo, kłam, oszu- 
kuj, kradnij, zabijaj! — Byleś się przed władzą ziemską 
dobrze ukrył. 

Religja oświeca, że Bóg, władza nadziemska, z rózgą 
czeka na ciebie na brzegu wieczności i zawoła, jak się 
poprostu wyrażamy: „Chodź, Kuba, do wójta!* — „Od- 
daj liczbę włodarstwa twego!* — Czyżby puścił płazem 
te zbrodnie. Ten — co ludźmi, jakby kolonistami, obsa- 
dził ziemię i kazał przez Swoje objawienie i głos sumie- 
nia, by Go uważali za Stworzyciela, pana i dobrodzieja? — 
Czy panowie oświatowcy co o tem wiedzą? Czy ich Bóg 
wyjął z pod Swojej władzy i kontroli? Czy im nie dał 
rozumu, aby Go poznawali po Jego boskich śladach 
w wszechświecie — „kto stworzył oko — a nie widzi? 
Kto ucho — a nie słyszy?* Powiada Pismo św. — kto 
tak mądrze wszechświat ukształcił — a nie ma rozumu? 

Czy tylko do ludu, do prostaczków wydał takie man- 
daty (rozporządzenia) — a z uczonymi i bogaczami na 
tamtym świecie za pan brat się obejdzie — i może 
ich jeszcze poklepie po ramieniu, że się dobrze spisali 
w swoim bezbożnem życiu. 

4. Religja jest światłem, bo wyjaśnia dzieło 
Odkupienia — przyjścia Syna Bożego na świat — co 
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i nasi oświeciciele uważają za fakt histo- 
ryczny — a nikt prawdziwie wykształcony temu nie 
przeczy, (choć niektórzy liberalni w różnych formach poj- 
mują i przedstawiają). 

Jeżeli Syn Boży przyszedł na świat — to któż może 
Go ignorować — któż może być obojętny na ten najdo- 
nioślejszy w dziejach wypadek. — Każdy, czy uczony 
czy bogacz, czy prostaczek (do wszystkich i dla wszyst- 
kich się zjawił), co zrobił, co ustanowił, do czego ludzi 
zobowiązał — naco Kościół założył — naco kapłaństwo, 
Sakramenta, spowiedż, Ofiara Mszy św. — że wiara bez 
uczynku jest martwą — że bez niej niepodobna podobać 
się Begu, że „kto nie uwierzy potępion będzie. Czy ta 
grożba tylko do ludu się odnosi — a uczeni, bogacze, 
wyższa sfera społeczeństwa, mogą wiarę, jak to popular- 
nie mówimy, bagatelizować i kpić z niej? Czy im wolno 
zadowalać się ogólną, mglistą jakąś etyką i oświatę 
świecką uważać za religję, o której krążą różne zdania 
i opinje, na czem ona właściwie polega? 

Z tych i innych jeszcze racji widać, Że religja jest 
słońcem, które przyświeca wszystkim — że dla wszyst- 
kich stanów, gałęzi wiedzy, zajęć, jest pożyteczną — na- 
wet konieczną. | 

Jakie są te inne przyczyny (odnoszące się przede- 
wszystkiem do klas wykształceńszych, zamożniejszych — 
do osób zajmujących wyższe stanowiska społeczne)? 


Il. Przyczyny szczególniejsze. 


1. Ze względu na poskramianie namięt- 
ności. 

Mówią oświeciciele, że religja potrzebna jest dla ludu 
tylko, aby go utrzymać w ryzach, w uległości. — A czy 
panowie i postępowe panie wyższych klas nie mają na- 
miętności — czy ich nie wiodą na bezdroża? Jeszcze 
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bardziej, niźli prostaczków! Ci panowie, przyzwyczajeni 
do wygodnego życia, nie umieją sobie niczego odmówić, 
zapanować nad sobą, muszą mieć wszelkie wygody — 
pochłaniają ich świat i jego ponęty — moralnie i mate- 
rjalnie rujnują. Nie tyle potrzebuje co do ilości i jakości 
prostaczek, co człowiek do rozkoszy przyzwyczajony — 
niema nieraz czem żywić i podsycać złych żądz, zado- 
wolony kawałkiem suchego chleba i szklanką wody. Nie 
trzeba mu tak silnego hamulea, pęt, zapory — jakieby 
się przydały wyższym klasom społecznym, porwanym 
w wir rozkoszy. | 

Co się zaś tyczy władzy, której powinien lud ulegać 
trzymany w karbach — a do czego pomaga religja — 
czy oŚświeceni, postępowi, wyższe klasy nie mają podle- 
gać żadnej zwierzchności? Czy do uległości względem niej 
nie mają żadnego obowiązku? — Jeżeli i oni mają nieraz 
z władzą zatargi i odczuwają może więcej od ludu lejce 
(nawet często i jarzmo) autorytetu — to i im potrzebna 
religja, by ich zachęcić, podnieść, pocieszyć i nauczyć po- 
słuchu, wydoskonalić w spełnianiu obowiązków — a lżej 
im będzie i milej przy środkach religijnych wejść z wła- 
dzą w porozumienie i los swój znosić. 

2. Ze względu na wpływ, przykład ikierow- 
nictwo. 

Czemże są ludzie na wyższych stanowiskąch? To 
góry dominujące (wznoszące się) nad dolinami, równinami 
i parowami — skąd źródła wód tryskają. Te zaś zródła 
spływają z gór potokami, rzekami w niższe części kraju 
i użyźniają wodami. 

Panowie uczeni i bogaci są jakby góry, z których 
źródła wiedzy, dobroczynności, przykładu, wpływu, wy- 
tryskują i spływają na niższe klasy. — Gdy źródła wy- 
schną lub będą zatrute, wszystko na tem cierpi i ludzie, 
i zwierzęta, lasy, łąki i kwiaty. Gdy panowie oświeciciele 
i bogacze są bezreligijnymi, lub naukową trucizną prze- 
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jęci — to i niższe klasy wielką szkodę poniosą. Ich tru- 
cizna obyczajowa i naukowa wsiąka w prostaczków i lud 
gubi. — Wędrowiec, gdy pobłądzi orjentuje się (kieruje 
się) po górach w swojej podróży i na nie się ogląda. — 
Lud patrzy na wyższe sfery, na uczonych i majętniej- 
szych. Niechże ludu nie zatruwają, bo i z nimi źle bę- 
dzie, gdy zdziczała fala przeciw nim się obróci — źle 
będzie w całem państwie, bo lud bezbożny, niereligijny 
do buntów i do rebelji bardzo skory. Kto go poskromi? 
Czy ci panowie, co u niego stracili zaufanie, bo go ze- 
psuli złym swoim wpływem? Oni pierwsi padną ofiarą! 

3 Ze względu na obowiązek wdzięcz- 
ności. 

Komu więcej dano, od tego więcej będą się doma- 
gać. Ci panowie więcej wzięli od Boga, czy talentu, zdol- 
ności, czy sprytu i własności materjalnej. Większy zatem 
ciąży na nich obowiązek, aby z wdzięcznością do Boga 
się odnieśli, t. zn., aby byli religijniejsi od biednego, 
ciemnego ludu, któremu mało dano — a często na próbę 
nędzy wystawiono... 

Konkluzja. Mędrzec Pański mówi (Mąd. 1. 14,), że 
Bóg uleczalne uczynił narody. (Sanabiles fecit nationes) 
t j. że mogą ocknąć, poprawić. Sądzimy, że wyższe sfery 
społeczeństwa gdzie tego potrzeba wymaga, podniosą się 
w zapatrywaniach religijnych, dadzą się religijnie uleczyć, 
zajmą się uważniej sprawami duchownemi — choćby 
tylko dla swego interesu — tembardziej dla korzyści ca- 
łego państwa i społeczeństwa, któremu ton nadają i prze- 
wodniczą. — Pan Jezus nie będzie potrzebował ze smut- 
kiem się wyrażać: „Żal mi ludu!*... 

Uwaga. Cfr. ndz. II. po Wielk. o obojętności religijnej — czy 
wołno być religijnie obojętnym? Przyczyny... 

Również — ndz. Przewodnia „Nowocześni Tomasze*. 
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Plan drugi. 
„Żal mi ludu* (Mar. 8, 2). 


W rękach szarlatanów religijnych — innych uwodzicieli. 


Wstęp. Lud gromadnie szedł za Jezusem — pociągały 
go Jego nauki. Można i to przypuścić, że i dla ciekawo- 
ści tłumy się ściągały, bo ludziom podoba się zawsze coś 
nowego, nadzwyczajnego — tembardziej Jezusowe cuda 
i znaki. — Lud jest ciekawy i niestały. Gdy dziś śpiewa 
„Hosanna* — jutro, podjudzony, skuszony przez uwodzi- 
cieli będzie wrzeszczał na cały głos: „Ukrzyżuj! Ukrzyżuj!* 
Wiedział Jezus o jego niestałości — o sidłach i zasadz- 
kach na niego zastawianych w różnych wiekach, czasach 
i miejscach, w które łatwo da się uwikłać i do zguby 
sprowadzić. Mając więc Zbawca na myśli nie tylko głód 
tego ludu — ale i jego niestałość, łatwowierność, naiwność, 
wypowiedział powyższe słowa. 

W naszych czasach i w naszych okolicznościach żal 
Chrystusowy względem uwiedzionego ludu takby się dał 
wyrazić: 

1. Żał mi ludu — w rękach szarlatanów re- 
ligijnych, odszczepieńców. 

U nas w Polsce żałowałby tych, co się dali uwieść 
Hodurakom — badaczom biblji i tym, co do sekty marja- 
witów przystali. Te trzy rodzaje zwodzicieli obiecują lu- 
dowi wolność, wyzwolenie z pod więzów księży „rzym- 
skich*, biskupów katolickich, papieża. Obiecują bezpłatną 
obsługę duchowną, wolną od taks i wynagrodzeń — kłam-. 
liwie podszczuwając przeciw naszym kapłanom, jakoby 
nieznośne ciężary na swoje owieczki nakładali. 

Z początku nie wyciągają z ludu wiele, ale z cza- 
sem, gdy go już mocno w rękach mają, niemiłosiernie go 
zdzierają. — Żeby przynajmniej dali im to, co „rzymsey* 
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księża dają: prawdziwe Sakramenta, rzetelne słowo boże, 
prawe kierownictwo duchowne i opiekę. Dać mu nie 
mogą, bo władzy na to nie mają. Rekrutują się ich du- 
chowni (u Hoduraków) często z prawdziwych księży, ale 
wykolejonych, upadłych i wyklętych — co zdradzili sztan- 
dar Chrystusa i Kościoła — pozbawionych władzy roz- 
grzeszania i udzielania sakramentu małżeństwa. — Po 
większej jednak części przewodzą ludowi duchowni na- 
ciągacze bez święceń bez potrzebnej nauki i wykształce- 
nia: exklerycy wyrzuceni ze seminarjum za zbytki, exbra- 
ciszki klasztorne, exorganiści, exnauczyciele, exlokaje, 
kelnerzy i inne takie wywłoki z zakonów, utracjusze, 
ludzie niedobrych obyczajów. Ubierają się w szaty 
kapłańskie, nakładają sutannę, kołnierzyk rzymski i udają 
kapłanów. QCzy nie żal ludu pod takiem kierownie- 
twem? 

Czem karmią lud uwiedziony? Blagą, kłamstwem, 
oszczerstwem, wyzwiskami na naszych księży — ujmą 
czci, sławy naszego duchowieństwa — to treść ich kazań, 
tem żyją, zasłaniają swoje przestępstwa i utrzymują się 
na swojej pozycji — milej i wygodniej przecież takiemu 
oszustowi ubierać się w sutannę i uchodzić za księdza, 
niż z szuflą, łopatą, kilofem stać w dymie, kurzu fabryki 
lub schodzić do podziemia, by węgle kopać (w Ame- 
ryce)... 

A lud co na to? Jedni patrzą na to spokojnie, choć 
dobrze znają swoich „ptaszków* — bo i oni ze złością 
prawdziwy Kościół opuścili, zadzierając ze swymi probo- 
szczami. To ich niby usprawiedliwia, przynajmniej śmia- 
łości im dodaje — woda na ich młyn. 

Inni nie występują przeciw takim uwodzicielom, bo 
robią na tem dobry interes — (głównie w Ameryce t. zw. 
saluniści czyli szynkarze). To wspólnicy tych szarlatanów, 
a raczej pracodawcy buntowniczych pasterzy. Oni rządzą 
właściwie niezależną parafją, posyłają swego pasterza na 
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zbiórki (kolekty) po domach, .naznaczają mu pensję, 
wymagają rachunków, kontrolują i jak ze sługi, pa- 
robka ciągną zeń zyski. Musi ich słuchać, boby go wy- 
rzucili. 

Trzecia klasa, to ludzie ciemni, nieznający się na re- 
ligii Mówią: „To wszystko jedno — jeden Bóg wszędzie — 
ta tylko księża między sobą się wadzą — a we wierze 
niema różnicy *. 

* (o do t. zw. badaczów biblji czyli biblistów — 
to tym niepotrzeba kapłanów. Każdy i nieuk, co zaledwie 
czytać i pisać z biedą umie, pozuje (udaje) na doktora 
kościoła, na wykładacza najzawilszych nawet tajemnic, 
zawartych w Piśmie świętem. Każdemu wolno badać, jaki 
chce sens z ksiąg świętych swoją głową, swoim rozumem. 
Powiedzieć mu, że się omylił, że tak Ojcowie i doktorowie 
Kościoła nie wykładają, że na takie badanie trzeba wiel- 
kiej znajomości wschodnich języków i innych potrzebnych 
przygotowań — że trzeba sąd o tem zostawić nieomylnej 
władzy Kościoła i z jej ust brać prawdziwy sens Pisma św. — 
to taki szarlatan po grubijańsku cię zelży i w swej pysze 
uważa cię za głupca. Już św. Hieronim w swoim czasie 
użalał się na takich, bo i wtedy ci wykolejeńcy, szarłatani 
fałszywem wykładem Pisma św. ludzi bałamucili. Chociaż 
sami dowolnie, według swojej głowy Pismo Św. wykła- 
dają, to jednak innym bronią dowolnie je rozumieć — 
tylko tak, jak oni uczą. — Mówią, że Pismo św. jest na- 
tchnionem słowem Bożem i w niem mieści się prawda. 
Pismo św. jest wprawdzie natchnione, ale ich wykład 
ich wybieranie sensu nie jest natchnione — ich rozumo- 
wanie z fałszem jest połączone i bałamutne. 

Uwiedzeni idą za nimi, bo jak mówią, są to ludzie 
pobożni, poszczą, modlą się i wspierają ubogich. Czy praw- 
dziwie pobożni? Czy pobożność na tem polega, żeby gar- 
dzić nieomylną powagą Stolicy apostolskiej, której Chry- 
stus kazał być posłusznym w rzeczach wiary i obyczajów? 
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„ Czy to pobożny, co się unosi pychą, siebie uważa za wy- 
rocznię w religji — szkaluje księży, sławę im odbiera, 
odciąga od jedności kościelnej owieczki Chrystusowe? Tak 
wilk czyni — co się ubiera w owczą skórę pobożności, 
aby łudzić i bałamucić? Czy się Bogu taka pobożność 
może podobać? Odpowiedźcie wy sami! 


Uwaga. Rozprowadzenie tego przedmiotu zobacz na święto 
Wniebowzięcia Pańskiego, plan 2. „Czy Pismo św.jest jedy- 
nem źródłem naszej wiary?*% p” 


Marjawitów sekty nie będziemy tykać, bo tam 
zewnątrz niby pobożność i grube umartwienie — ale we- 
wnątrz tak cuchnie, taka moralna zgnilizna, że wstręt bie- 
rze o tem wspominać. Procesy sądów świeckich przewie- 
trzyły trochę tę brzydką, cuchnącą atmosferę... 

2. W naszych czasach powiedziałby Chrystus: „Żal mi 
ludu*, widząc go w rękach fałszywych polityków — 
co, jako posłowie i przedstawiciele ludu, mamią go obie- 
tnicami zdradzieckiemi i z niego zyski ciągną. A ten oma- 
miony lud wierzy i popiera oszustów. Niechby jaki ojciec 
duchowny odsłonił rąbek matactw, nie znajdzie we wielu 
miejscach wiary — owszem, często ostrze zwróci się prze- 
ciw niemu i na ciężkie wystawi doświadczenia. 

3. W naszych czasach wyrzekłby Chrystus Swoje 
słowa; „Żal mi ludu* — zwłaszcza młodzieży — widząc 
tylu w rękach gorszycieli, szerzycieli zepsucia mo- 
ralnego wśród młodzieży płci obojga — widząc „uświada- 
miaczy*, przodujących w rozpuście, uczących sprośnych 
miłostek — ułatwiających drogę na grzeszne zabawy, 
szpetne kina, teatry — wkładających w ręce niewinnych 
ciny i obrazki. — Gdyby takich uświadamiaczy i gorszy- 
cieli widział w rodzicielskim domu, w osobach tych, 
co dzieciom naturalne życie dali, tych, co go mają przed- 
stawiać — a odbierających własnym dzieciom życie duszy 
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i hańbiących Majestat boży -— toby Zbawiciel nawet za- 
płakał, jak wtedy, gdy spoglądał na Święte miasto (Jero- 
zolimę), przepowiadając jego zgubę... 
(O zgorszeniu zobacz niedz. V po Trzech Król.). 
Plan trzeci — na temat słów Ewangelji: 7 zebrali, co 


zbyło ułamków, siedm koszów (Mar. 8.) — zobacz Osnowę cz. I. 
niedz. IV Postu — dziesięć rodzaji ułamków... 





NIEDZIELA VII PO ŚWIĄTKACH 


Kto jest fałszywym prorokiem? 


(Każda pokusa — fałszywy patrjotyzm — myśli smutne co do 
przyszłości — gorączkowy pośpiech... ). 


Strzeszcie się pilnie fałszywych 
proroków. (Mat. 7, 17). 


Wstęp. Prorokiem wogóle tego nazywamy, co przy- 
szłość przepowiada, wróży, niejedno obiecuje. Dawniej 
pod tę nazwę podpadał także nauczyciel, co korzystny 
wpływ wywierał na drugich — jak to Chrystus o św. Ja- 
nie Chrzcicielu mówił: „Coście przyszli widzieć? Proroka? 

Fałszywy prorok to ten, co przepowiada, obiecuje — 
a to się nie spełnia — uczy, ale rzeczy niedobrych, a ra- 
czej spacza, zatruwa, rujnuje swym wpływem. 

Dla przestrogi wyliczymy parę takich fałszywych 
proroków: 

I Każda pokusa liczy się do fałszywych pro- 
roków. Jest trzech takich proroków w każdym człowieku. 
Jeden mieszka w oczach — drugi w zmysłowych skry- 
tkach ciała — trzeci we wyobraźni i rozumie. 

Pierwszy nazywa się pożądliwość oczu — drugi pożą- 
dliwość ciała — trzeci pycha żywota. To są trzy źródła złego. 

Pożądliwość oczu prorokuje przyjemność, szczę- 
Śliwość, gdy osiągniemy to, czego pragniemy (bogaci, ma- 
jętni) — nęci, aby coraz więcej posiadać, grosz zbijać — 
ma wiele, ale chce więcej — „Crescit amor nummi, quan- 
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tum ipsa pecunia crescit.* (Komu pieniędzy przybywa, 
więcej się mu zachciewa) mówi przysłowie — cudze gra- 
bić, zdzierać jakąkolwiek bądź formą (per fas et nefas) ze 
szkodą ludzką, z utratą zdrowia, z narażeniem się na nie- 
sławę i inne nieprzyjemności. 

Czy się spełnia, co przepowiada? Widzimy u boga- 
czy, że ich pieniądz nie zadowoli — bo, choć w grosz 
obfitują, brak im jeszcze wiele do prawdziwego szczęścia 
(miljoner chory na żołądek zazdrościł robotnikowi, który 
z apetytem kawał suchego chleba spożywał — inny za- 
mykał się, detektywów utrzymywał, ostre brytany trzymał, 
bojąc się złodzieji i rabusiów — klęski elementarne, krach 
banku — przekleństwa, zniewagi ze strony zazdrosnych, 
pokrzywdzonych...). Słusznie mówi łacińskie przysłowie: 
„Dormit noctu parum possessor divitiarum* (Nie zasypia 
w nocy Śśmiele — kto ma pieniędzy wiele). 

Pożądliwość ciała — ten prorok obiecuje za- 
dowolenie zmysłów, rozkosz, upojenie, przyjemności cie- 
lesne — a jednak rodzi przesyt, ckliwość, niechęć do ży- 
cia, samobójstwa, różne choroby, pochodzące z rozpusty, 
z rozwiązłości życia, ze zbytków cielesnych (kiła, delirium, 
nerwoza — cfr. niedz. I postu o pokusach. — Także niedz. 
III postu — plan drugi, o siedmiu wspólnikach ducha 
nieczystego. Dodać o ponęcie do picia — skutki tego). 

Dawid, uwodząc żonę Urjasza, sądził, że dostąpi 
szczęścia -— a po spełnieniu grzechu, dręczony wyrzutami 
sumienia, był bliski rozpaczy. — Ukąszenie węża, jak 
mówią, sprawia z początku miłe uczucie, przyjemne dresz- 
cze, potem zaś osłabienie, zanik sił, śmierć... Wędka 
z wabikiem rybę nęci, a potem... 

Dobrze o tem poeta się wyraził: 


„Cacko, za którem żądza chciwie goni, 
Straciło urok, gdy je mamy w dłoni.* 


Pycha żywota. Ten prorok czyni człowieka kró- 
lem — ale tylko w fantazji — sadza na tronie, ale bez 
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podpory, podstawy w obłokach próżnych mrzonek, ma- 
rzeń, planów samolubnych, zwodniczych — otacza go 
świtą, asystą, dworem podchlebców, zdrajców, lizuniów, 
którzy mu kadzą pochwałą i uwielbieniem w oczy — 
a poza oczyma intrygują, knują spiski, zakładają sieci... 

Pycha wyniosła w górę i strzaskała w kawałki owego 
Baltazara, króla babilońskiego (syna Nabuchodonozora we 
wołu za pychę zamienionego), który w swej zarozumiało- 
ści miał się z Boga, a któremu przy uczcie pokazała się 
ręka, pisząca: Mane, Tekel, Fares. Tej samej nocy został 
przez wrogów (Cyrus, król perski) w kawałki posiekany, 
razem ze swoimi wielbicielami i podchlebcami — (Heród 
okryty robactwem za pychę — aniołowie upadli, którzy 
się ponad Boga podnosili...). 

Pycha więc jest prorokiem fałszywym, bo obiecuje 
_ sławę, dostojeństwa — a do ruiny wiedzie... 

Pod owymi trzema, powyższymi nauczycielami, prze- 
chodzą szkołę prorocką. 

2.Ilnne pokusy — z ich źródeł wypływają. Nie- 
które z nich: 

Fałszywy patrjotyzm, t.j. taki, który ojczyznę 
stawia ponad Boga i religję i tylko naturalnemi środkami, 
fizycznemi, obiecuje jej wielkość, mocarstwowość, utrzy- 
manie w ładzie obywateli, zabezpieczenie przed wrogami — 
taki też patrjotyzm, który popycha krewką, zapalną mło- 
dzież do czynów nierozważnych — w skutkach bardzo 
szkodliwych. 

Do tych proroków wliczyć trzeba: 

Myśli niepokojące co do naszej przy- 
szłości i wypadków, które nigdy się nie wydarzą — 
a tak nas trapią, straszą, że się ich pozbyć trudno, przej- 
mują głowę niepokojem — i często do rozpaczy wiodą. 

Pesymizm, zalęgniony w wielu duszach, rodzi takich 
proroków, podsyca ciasnota umysłowa, skrupulatne su- 
mienie, stan nerwowy, ustawiczne grzebanie w przeszłości, 
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odgrzewanie krzywd czy urojonych, czy prawdziwych, za- 
wodów, jakie nas spotkały. 

W pewnym zakładzie wychowawczym rozeszła się 
pogłoska, że nań w nocy mają napaść rabusie i wszyst- 
kich wymordować. Młodzież ze strachem udała się do 
kierownika, aby jej pozwolił noe przepędzić poza tym 
gmachem. Przełożony rzekł do deputacji: Idźcie spać — 
bądźcie spokojni — ja o tem nie słyszałem. — Jutro tu 
przyjdźcie znowu z waszym kłopotem. Na drugi dzień nikt 
się nie zjawił. Sen im wybił z głowy obawy. — Nieraz 
się ludzie trapią o swoje zdrowie — i ta obawa ciągle 
przeżuwana w umyśle, może się stać przyczyną niedyspo- 
zycji, nawet poważnych chorób. Charaktery wrażliwe 
i w sobie zagłębione, gdy słyszą, jak kto rozwodzi się 
nad swemi fizycznemi dolegliwościami — sądzą, że i u nich 
to się objawia. Dlatego mądrze ten postępuje, który się 
nie żali na swoje przykrości wobec innych — nie przy- 
pomina drugim ich przykrych przejść i strapień — nie 
odzywa się: Co ci jest? Źle wyglądasz — jakbyś wstał po 
chorobie... Usposabiają niedobrze takie mowy, do smutków, 
udręki ducha wiodą i poważną nieraz szkodę sprawiają... 

Do tych fałszywych proroków zaliczyć trzeba niepo- 
trzebny, gorączkowy pośpiech w zajęciach — który 
nas nagli, aby prędko się uporać z pracą — że pochwała, 
uznanie nas zato czeka, zyskamy na czasie... Tymczasem 
prorok pośpiechu źle się nam przysługuje, zawód sprawia, 
bo nasza praca bywa pobieżną, niedokładną, naganną, 
i potem trzeba ją odrabiać, poprawiać, uzupełniać, bo 
nikt z niej nie jest kontent. — Założył się żółw ze 
zającem — jak bajka mówi — że pierwszy do dalekiej, 
umówionej mety dobiegnie. Wyśmiał go zając i do snu 
się ułożył — ufny w swą chyżość. Tymczasem żółw po- 
woli posuwając się naprzód, stanął przed zającem u mety... 
„Co się prędko wznieci — niedługo się świeci. — (o na- 
gle, to po djable.* (Quod cito fit — cito perit.) 
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Wogóle włączyć trzeba do tych proroków wszelką 
niereligijność, obiecanki heretyckich i odszczepień- 
czych uwodzicieli — również socjalistów, komunistów, 
bolszewików ułudy, którzy obiecują raj na ziemi, brater- 
stwo, równy - podział własności, wyzwolenie z pęt wszełl- 
kiej władzy (anarchizm). — Nikt nędzy nie zaradzi. Ubo- 
gich zawsze mieć będziecie, wyrzekł Zbawiciel. Próby tych 
proroków wszędzie zawiodły. Znany przywódca polskich 
socjalistów (jeszcze żyjący) — któremu trzeba przyznać, 
że niejedną ulgę i korzyść wywalczył u rządu i sfer wyż- 
szych dla proletarjatu — w swoich pamiętnikach wyraził 
się, że przeciw religji, jako takiej, nie powstawał nigdy. 
Uważa postać Chrystusa za skarb i pociechę każdego ro- 
botnika na wszystkie epoki i czasy i że radby był, gdyby 
robotnicy przejęli się Jego zasadami — toby im wiele 
ulżyło w nieszczęsnej doli... 


Plan drugi. 
Zła lektura. (Fałszywy prorok). 


Zakaz — szkody — wymówki. 


Wstęp. Nieraz przedmowa w książce zapowiada się 
szumnie, obiecująco. Chętnie ją bierzemy do czytania — 
wśrodku jednak plewy i brudy. — Po sklepach czasem 
widać na szyldach ogłoszenia nęcące — wewnątrz albo 
tego towaru niema, albo nędzny, zwietrzały... Owe zwo- 
dnicze anonsy, reklamy, zachęty po ścianach rozlepione, 
w gazetach ogłaszane, stylowo i napuszyście wyrażone — 
jak się przekonujemy później, niczego nie są warte, obie- 
cują, czego nie dają, ani dać mogą... 
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Tu przedewszystkiem zwrócimy uwagę na złe książki 
przeciwne wierze i moralności, na złe pisma gazety — 
czyli, jak ogólnie się wyrażamy, na złą lekturę. 


Dlaczego się jejnie oddawać? 
I. Zakaz. 


1. Sumienia. 

Choćby zakazu pozytywnego nie było (władzy ze- 
wnętrznej) jest samo w sobie grzeszne, karygodne — nie 
wolno wzbudzać w sobie, żywić, podniecać myśli, wyo- 
brażeń zdrożnych, szkodliwych, osłabiających, wiarę, dobre 
obyczaje — nie wolno się niemi bawić w sercu, bo się wy- 
lewają na zewnątrz, jak lawa, brud z kanału — nie wolno 
narażać się na bliską okazję do grzechu, choćby nie gro- 
ził upadek. 

Człowiek już sam z siebie jest ogniem, skłonniejszym 
do złego niż do dobrego... iskrę, co spadnie na suknię, 
dusi się zaraz, aby nie spaliła... unika się drogi błot- 
nistej... 

W złych książkach jest wiele brudu, ognia, zarzewia 
do podpalania namiętności; choćby niewiele było — i to 
szkodliwe. 

2. Wyraźny zakaz Kościoła. 

Kościół odziedziczył po Chrystusie urząd nauczyciel- 
ski — polecenie, aby strzec nauki wiary i obyczajów, 
zachować — karmić owieczki strawą dobrą, pożywną — 
złą usuwać, niszczyć, żmije i węże z niej płoszyć — ma 
prawo zakazywać. 

Już apostoł w Efezie zabraniał czytać pewne księgi, 
ale kazał spalić (Dz. 19, 19). — Sobór trydencki poświę- 
cił temu baczniejszą uwagę — kazał sporządzić t. zw. 
Indeks — w nim są wyliczone książki czyto razem, czyto 
zosobna — których czytanie pod grzechem zakazane. Ten 
Indeks Pius IV ogłosił, następcy potwierdzili — zaostrzyli. 
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1. Co do książek przeciw wierze. 

Książki, zohydzające wiarę, mają to do siebie, 
że nawet uczeńszym zawracają głowę i bałamucą, bo 
ostudzają religijne uczucie — zaufanie ku wierze — przej- 
mują obojętnością religijną — wzbudzają, podsuwają wąt- 
pliwości, których sobie nie można bez erudycji religijnej 
wyjaśnić. Artykuły wiary mają i muszą mieć swoje ta- 
jemnice, arcana (o Trójcy św., o obecności Boga w Eu- 
charystji...) jedne są więcej, drugie mniej dla rozumu do- 
stępne — rozum nie może zgłębić, czuje się poniżony, 
upokorzony i zasmucony — grzebie, rozbiera — niezna 
pobudek, źródeł, podstaw świadectw, które świadczą, że 
to jest prawdą (motiva Gcredibilitatis i eredenditatis) — 
trzeba nauki, wykształcenia teologicznego i zdrowego sądu, 
prawości charakteru i światła z nieba — a skądto znaj- 
dzie niedouczony mędrek lub nawet człowiek uczony 
w świeckich rzeczach, a uprzedzony, zarozumiały bez po- 
trzebnej wiedzy w zakresie religji? 

Obcowanie z innowiercami bez potrzeby jest niebez- 
pieczne — pisma ich i czytanie ich książek jeszcze nie- 
bezpieczniejsze. Gdy się nimi ma do czynienia w stycz- 
ności osobistej, można łatwo zrozumieć, co to za ludzie, 
dlaczego katolicyzm opuścili, co im dolega — widzi się 
ich zdrożności, .występki — te spostrzeżenia osłabiają ich 
wywody, zaczepki, ataki na religję. Gdy się zaś ich dzieła 
czyta, często zręcznie pisane, gładkim stylem, obrazowo — 
a nie zna się tych autorów — trucizna łatwiej działa, 
głębiej wnika w duszę... Stąd prawdę wyrzekł znany 
uczony niedowiarek o wielkiej rewolucji francuskiej (1789): 
„To wszystko zrobiły książki!* 

2. Co do książek przeciw moralności. 

Nie mówimy tu już o tym rodzaju książek, co wprost 
moralność atakują — o tej najżpodlejszej, najbardziej wy- 
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uzdanej, rozpasanej sorcie, brzydocie, o wstrętnej podło- 
cie, kale hańbiącym — ale o śliskich (pieprznych, 
podkasanych), co zmysłowemi obrazami brudzą wyobraź- 
nię, draźnią, podniecają namiętności, o miłostkach trak- 
tują, jak romansowe... 

Czemu są zgubne? 

Bo zmysłową, płciową miłość, która jest najsilniejszą 
ze wszystkich namiętności, budzą, drażnią, wywołują (jak 
tego psa z łańcucha, jakby klatkę otwierali tygrysom...) 

Bo — po drugie — występek malują, przedstawiają — 
jakby jaki ideał i ubóstwiają stylem kwiecistym — kadzą 
mu, zalecają, zdejmując zasłonę bezwstydu, hańby — złe, 
przeniewiercze stosunki (rozwody, uwiedzenia, zdrady 
małżeńskie...) przedstawiają jako szlachetne — nawet 
i święte! — to, co brudne za czyste — ciemne za jasne — 
nikczemne i zbrodnicze, za uczciwe, enotliwe i bohater- 
skie (handlarze niewinności...). — Cobyś pomyślał o ta- 
kiej pani lub panu, widząc w ich rękach taką książkę? 
O takim domu, gdzie takie książki przystępne dla każdego? 


Ill. Wymówki (usprawiedliwienia, uniewinnienia). 


Wielu widzi w tem słuszność, co się powyżej po- 
wiedziało — mimo to spokojnie dalej trzymają złe książki, 
pożyczają, czytają, trują się... Prawda to, jak mówią, 
w ogólności, ale osobiście do mnie nie ma zastosowania. 

1. „Mnie żadna książka nie zaszkodzi — 
mam doświadczenie... tyle się tego naczytałem — nie 
z tego nie uczułem*. 

Odp. „Ab assuetis non fit passio*, mówi przysłowie 
t. jj. gdy się do czego przyzwyczaimy, nie sprawia to na 
nas wrażenia — dym w pokoju, woń niemiła z początku 
draźni, potem nie działa. — Do trucizny można się przy- 
zwyczaić. — Czy się nie zaniedbujesz w swoich obo- 
wiązkach, czy się modlisz tak gorliwie, jak przedtem — 
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czyś się nie opuścił w praktykach religijnych — ezyś 
odprawił wielkanocną spowiedź? Właśnie tu tkwi przy- 
czyna obojętności, oziębłości religijnej... 

Choćby tobie nie szkodziło, różni inni do ciebie 
przychodzą, biorą do ręki, czytają, pożyczają i psują się... 
dzieci, służba... 

Może ci już, z czego sobie sprawy nie zdajesz, tak 
zaszkodziły żeś się stał trupem, co nie odbiera żadnych 
wrażeń. Możeś na duchu umarły? 

2. „Czytam dla stylu, dla wykształcenia 
— żeby nie uchodzić za ignoranta, nie idą- 
cego z postępem..* innych częsta wymówka. 

Odp. Cel zdaje się być dobry — ale środki niedo- 
bre. — W czem się tu kształcić? W stylu? Czy tego nie 
można dokonać, czytając dobre książki? Czy to ich mało? 
— W religijności, w obyczajności? Myć się w pomyjach? 
Czy niema czystej wody? Czy romanse mają serce, wolę 
ukształcać — charakter wyrabiać? — Patrz na te histe- 
ryczki i marzycielki, co się bez śliskiej książki nie mogą 
obejść ani w dzień, ani w nocy. — Ile w nich blagi, 
przesady w słowach i całem postępowaniem — jakie roz- 
draźnienie, niezadowolenie, ospalstwo w wykonywaniu 
obowiązków — jakie fochy, pretensje...! I czy to kształci? 

Bogaty pan umierając rzekł do syna: Zatrzymaj 
starca sługę, kamerdynera, co mię nosił na rękach i na- 
szej familji zacnie służył. — Także i tego tam hektora, 
psa mi wiernego nie wyrzucaj... Po zgonie ojca, syn na- 
gromadził bez wyboru wiele książek, pożyczał od znajo- 
mych — całemi godzinami siedział w pismach i coraz 
niżej upadał moralnie, posmutniał, poddał się melancholji 
— niedobrzy towarzysze dolewali oliwy i zamożnego pa- 


nicza ściągali na złe drogi. — Widział to stary sługa 
i bardzo bolał. Raz jednak odważył się przemówić do mło- 
dego, swojego pana: „Panie — mówi — naco ty tyle 


czytasz? Schodzisz powoli na psa. Owszem, spadasz od 
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niego niżej — bo nasz hektor nigdy nic nie czyta, a jaki 
kontent! Ma zdrowie i apetyt, robi co mu jego natura 
każe — a tyś, panie, posmutniał, na zdrowiu zapadł i nie- 
chęć wszystkich w domu i poza domem wzbudzasz... daj 
spokój książkom albo czytaj, co dobre i niezbyt długo..." 
Panicz, mając pewien respekt do tego sługi, zastano- 
wił się nad jego prostą, rubaszną mową... wszedł w sie- 
bie, uznał jego uwagi za słuszne i zmienił życie na 


lepsze. 
Mówisz, że czytasz, by nie uchodzić za ignoranta 
i iść z postępem czasu. — Czy nie można dowiedzieć się 


z krytyki w pismach o książce gorszącej i niebezpiecz- 
nej? (Czy koniecznie trzeba zażyć trucizny, by się do- 
wiedzieć, jak ona działa? — Wystarczy to do dobrego 
postępu! 

3. „Mam coś z tych książek, ale nie czytam — trzy- 
mam dla całokształtu księgozbioru...* 

Odp. Gada jadowitego trzymać i żywić? Zabaczysz, 
przyjdzie pokusa i sięgniesz po nią. — Czy czasem ten 
gad cię nie ukąsi? — Inni cię odwiedzają i dłużej prze- 
bywają, mogą kosztować u ciebie tej trucizny. — Czy 
gościom pozwolisz zatrutych grzybów dać do stołu? Cu- 
chnącego mięsa niechcesz skosztować, ani innych często- 
wać... Prochu strzelniczego, dynamitu nie wolno bez po- 
zwolenia władzy trzymać ani z tego użytku robić. 

To wszystko tyczy się i złych gazet — niemo- 
ralnych, niereligijnych, czasopism. Jeżeli się ma wątpli- 
wość... zapytać się spowiednika lub osób roztropnych 
i religijnych. 

W konkluzji zwrócić się do rodziców, do opieku- 
nów, do zarządców bibljotek, do księgarzy, handlarzy 
pism i książek, kładąc im na sumienie odpowiedzialność 
wobec rodziny i społeczeństwa za lekkomyślność, niedbal- 
stwo i obojętność pod tym względem... 
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Dobre drzewo — obrazem dobrego 
chrześcijanina. 


8 


(Zdrowe z zewnątrz — od młodości — wystawione na słońce). 


Wszelkie drzewo dobre, owoce dobre 
rodzi. Mat. 7, 17. 


Wsłęp. Zbawiciel używa w Swoich naukach przypo- 
wieści, bo się przez nie najlepiej trafi do rozumu i serca 
wszelkich słuchaczy (ziarno gorczyczne, zakwas — zgu- 
biona owca — lilje polne — syn marnotrawny i t. d.). 

I tak dziś mówi o drzewie, co rodzi dobre owoce 
i stawia nam go za przykład. 

To porównanie rozwiniemy, patrząc się na własności 
dobrego drzewa i stosując do życia chrześcijańskiego. 

I. Drzewo urodzajne (liczne owoce przynosżące) 
musi być wewnątrz zdrowe. — Temu, co zaczyna 
próchnieć, karłowacieć, usychać — widać — brak dosta: 
tecznych soków, w korzeniu słabe, chore. 

Człowieka, zwłaszcza chrześcijanina, moralna siła, 
owocodajność, wydatność czynów, ma podstawę w sercu. 
„Ozdoba królewskiej córki od wewnątrz* (Decor filiae re- 
gis ab intus) P. 44, 14. Rodzić się ma przez dobre po- 
znanie siebie samego — przez poznawanie i uznawanie 
swych błędów — przez poskramianie namiętności, zwy- 
cięstwo siebie i przez czerpanie soków, jakich obficie 
mogą mu dostarczać z korzenia religji modlitwa, czytanie 
dobrych książek, ze źródeł Sakramentów i innych praktyk 
kościelnych, ascetycznych... (Mens sana in corpore sano) — 
zdrowa myśl w zdrowem ciele... 

Il. Zdrowe drzewo, aby się utrzymało w swoich za- 
letach musi się rozwijać i wyrabiać już od młodości 
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— w doabryeh warunkach, edpewiednich ad pierwszych 
chwil pojawienia się na świecie, kiedy jest jeszcze drob- 
nym krzewem i małą latoroślą — musi być pielęgnowane 
troskliwie — podlewane, czyszczone, obcinane... Trudno 
stare drzewo, dzikie, obrosłe mchem, robactwem, dzicz- 
kami przeszczepiać, sztucznym sposobem uszlachetniać — 
trudno naginać, wlewać mu soki z innych, gdy twardnieje 
i niezdolne je wsiąknąć. 

Człowiek od młodości powinien w cnocie wzrastać, 
nabywać wyksziałcenia religijnego i prawdziwej świeckiej 
oświaty, ogłady — rozwijać się fizycznie drogą nie usta- 
wiecznych, męczących sportów, ale odpowiedniemi ćwicze- 
niami. „Młodzieniec według drogi swojej, choćby się ze- 
starzał, nie odstąpi od niej. (Prov. 22, 6). Czego się Jaś 
nie nauczy, tego i Jan nie umie — czem skorupka za 
młodu nawrze, tem na starość trąci... — W tem powinni 
mu ogrodnicy t. j. wychowawcy pomagać — przede- 
wszystkiem rodzice, szkoła, nauczyciele, jego majstrzy 
i inni, co go mają w opiece — przywiązywać do moc- 
niejszego pala — obcinać wilezki, niedopuszczać robac- 
twa i usuwać inne szkodniki t. j. prostować skłonności, 
złe narowy nożem umartwienia, gorszącego otoczenia 
i zgubnych wpływów (zaraza złych książek, teatrów, kin...). 

III. Drzewu trzeba wiele światła i ciepła. Cho- 
ciażby i ziemia była dobra i szczepienie, uszlachetnienie 
odniosło skutek i opieka nie zawodziła — potrzeba jeszcze 
słońca i jego światła i ciepła, aby drzewo mogło normal- 
nie wegetować, rodzić owoce. Gdy się je posadzi w cie- 
niu, w miejscu chłodnem, gdzie brak dostępu światła 
i ciepła — marnieje. Nie uzupełni tego sztuczne światło 
czy gazowe czy elektryczne, czy jakiekolwiek inne. 

Tak i z człowiekiem. Musi nań działać światło z nieba, 
ciepło łaski bożej i troskliwości religijnej (pociecha na 
spowiedzi) — bez tych środków nie zrodzą się owoce 
wartości nadprzyrodzonej. Musi działać wpływ tego, który 
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jest „światłem świata”, z Nim się ściśle połączyć, wżyć 
się w. Chrystusa według Jego słów: Jako latorośl nie 
może przynosić owocu sama 2 siebie, jeśli nie będzie trwać 
w winnym szczepie — także i wy, jeśli we mnie mieszkać 
nie będziecie. Jam jest szczep winny, wyście latorośle... 
beze mnie nic czynić nie możecie (Jan 15. 4 sq.). 

Łączymy się z Chrystusem przez modlitwę, korzy- 
stanie w Sakramentach z łaski bożej, przez żywienie 
w sercu Świętych uczuć... Nie wystarczy jakaś teoretyczna, 
mglista etyka, świecka oświata, układność salonowa, ety- 
kieta — nie wystarczy życie nawet nazewnątrz niena- 
ganne, ale czysto ludzkie, naturalne (Homo naturaliter 
bonus) bez łaski bożej, bez nadnaturalnej pomocy i bez 
zasiłków ze Słońca tego, który powiedział o sobie: „Jam 
jest drogą, prawdą i życiem...* 

Zatem, patrząc na drzewo, o tem myślmy, przyswa- 
jając sobie jego własności, nam potrzebne... 





NIEDZIELA VIII PO ŚWIĄTKACH 


Czego się uczyć od włodarza (od synów 
tego świata) ? 


Bo synowie tego Świała roztrop- 
niejsi są w rodzaju swoim nad syny 
świałłości. Łuk. 16. 


Wstęp: Kradł, oszukiwał — a jeszcze go za to chwalą! 
Nie zato — ale za spryt, roztropność, zaradność, zapo- 
biegliwość, wglądanie, zabezpieczanie sobie przyszłości... 
przedewszystkiem za roztropność wogóle — umiał dbać 
o ciało, robić użytek z mamony... 

Cztery zalety cechują roztropnego człowieka: 

Pierwsza zaleta. O rzeczach teraźniejszych (które 
ma przed oczyma, tak sądzi, jak one są w rzeczywistości 
(objektywnie, w swym właściwym kształcie, kolorze, zna- 
czeniu) — nie z pozorów („Ten zwyczajnie błądzi, kto z po- 
zorów sądzi* — przysłowie) — nie z uprzedzeń — nie 
według zdań lekkomyślnych, nierozważnych ludzi — nie 
pod wpływem egoizmu, miłości własnej („Nie to dobre, 
co dobre — ale to co ja lubię* — częste wyrażenie się.) — 
nie pod wpływem pochlebstwa i kadzidła — zbytniego 
przywiązania się do pewnych osób. Chociażby były na- 
ganne, źle żyły, będzie je zasłaniał, uniewinniał, bronił. 
(„Amicus Plato, sed magis amica veritas. *) 

Włodarz względem siebie i pana. 
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Względem siebie — wie, że jest tylko sługą, nie właści- 
cielemi, że jest winny, nie zwalając na nikogo — że urząd 
jego, zajęcie niestałe, może się zmienić — względem pana, 
że go oszukać trudno, że sam wszystko chce widzieć, 
wgląda w drobiazgi — że surowy, sprawiedliwy, umie 
karać... Nie mówi wprawdzie o tem ewangelja, ale można 
się domyśleć... 

Druga zaleta włodarza: Przyszłe rzeczy 
uważa zaterażniejsze — obmyśliwa, przygotowuje 
się na wszelkie możliwości, na wszelkie zmiany losu, za- 
pobiegliwy, jakby miał przed oczyma... 


Włodarz — widzi, że mu urząd odbiorą — że go 
czeka ubóstwo, głód, nędza, udręka materjalna — że go 
czeka wzgarda, kpiny, wyśmianie — wymówki: „A wi- 


dzisz! Trzeba ci było tego? Jakeś sobie posłał, tak się 
wyśpisz...* Zwłaszcza zazdrośni, niechętni, pokrzywdzeni, 
rzucą się kąśliwym językiem... 

My — przedstawiajmy sobie, jakoby to, co się ma 
stać z nami, już nas spotkało albo niezadługo nas spotka, 
np. że śmierć już jest przy nas — czego pragnąłbym 
wtedy, to teraz czynić, nie dopiero wtedy, kiedy lekarz 
i spowiednik powie, że już niema nadzieji — już teraz 
stawię się na sąd boży, roztrząsnę sumienie, zwłaszcza 
wieczorem przed snem — już teraz powinienem sobie 
przedstawiać, do czego mogą doprowadzić moje zdrożności 
(jakie ich następstwa) z niemierności w piciu, wyobrazić 
nędzę, stratę na zdrowiu, majątku, szczęściu rodzinnem... 
hulaszcze życie, balowania, wyrzucanie pieniędzy na marne, 
kij żebraczy — jak ów utracjusz, który powiedział po 
szkodzie: 

Chodziłem niegdyś strojno, a teraz obdarty: 
Trzy rzeczy mię zgubiły: Venus, wino, karty. 

Wogóle przygotowujmy się na trudne chwile, 
niespodziewane wypadki, jakbyśmy byli w tej lub owej 
groźnej okoliczności. Gdy to wszystko zostawimy przy- 
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padkowi („Jakoś to będzie!*), stracimy głowę, owładnie 
nami niecierpliwość, zniechęcenie, desperacja. 

Czynić sobie, jak radzi ewangelja, z mamony przy- 
jaciół t. j. przez dobrą intencję wszystko odnosić do 
Boga — w niebie się asekurować, to nasze najzwyklejsze, 
najpośledniejsze uczynki nabiorą apostolskiej wartości (je- 
den kubek zimnej wody nabędzie niebo...) — nie skąpić 
jałmużny, wykonywać uczynki miłosierdzia co do ciała 
i duszy (wymienić, rozwinąć!). 

Tak rozumując, uprzedzając myślą fakty, zabezpie- 
czając się na przyszłość — łatwo rozpoznamy środki, aby 
wybrnąć z bardzo przykrej nieraz, kłopotliwej i niebez- 
piecznej pozycji, warunków... 

Trzecia zaleta: Wynajduje i zastosowuje 
środki odpowiednie, mądre, aby uniknąć złego — 
a przy dobrem się utrzymać. 

Włodarz: — Wiem, co zrobię; gdy będę złożon 
z włodarstwa, przyjmą mię do domów swoich... gotowych 
będę miał przyjaciół z mamony... 

My: — Nie brakłoby nam środków, gdybyśmy roz- 
ważali, co nas napewno spotka — gdybyśmy się lękali 
sądów bożych, wzbudzali pragnienie oglądania Boga (Bo- 
gacz ewangeliczny nie potrzebowałby był prosić Abrahama 
o kroplę wody, gdyby był inaczej się zabezpieczył...). 

Najlepsze środki: unikanie okazji do złego, ucieczka 
przed złem, ostrożność — poczucie obowiązku — sumien- 
NOŚĆ... 

Czwarta zaleta: — Natychmiastowa egze- 
kucja t. j. zaraz zabrać się do wykonania tego, cośmy 
roztropnie obmyślili, postanowili — nie zwlekać, nie ma- 
rudzić, nie odkładać... 

Włodarz: — Zaraz zawołał dłużników. — Pisz! Ileś 
winien?... Pisz o połowę, ćwierć mniej, niż winieneś panu 
memu... Pisz prędko, bo może już idą po mnie, aby mię 
aresztować — niema czasu! | 
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My: — Radzimy, przemyśliwamy, postanawiamy, 
piszemy — a nie zabieramy się do wykonania — aż czas 
minie i odpowiednia pora, okazja przejdzie, kto inny nas 
podejdzie i uprzedzi — warunki się zmienią na gorsze... 
Choćbyśmy poznali rzeczy, jak są, we właściwem świetle, 
jasno, gruntownie — choćbyśmy znaleźli sposoby, jak je 
wykonać — cóż to pomoże, jeżeli będziemy zwlekać 
z wykonaniem bez ważnej przyczyny, odkładać, zanied- 
bywać. Mądrzy w głowie — mądrzy na papierze — a nie 
mądrzy w uczynku. Dobrzeby było odprawić spowiedź — 
oddać, com winien — przeprosić się — zabrać się do tego 
lub owego przedsiębiorstwa — ale się niechce... pełno 
wymówek. — Nie ten, który mówi: Panie, Panie! wnijdzie 
do królestwa niebieskiego, ale ten, który czyni wolę 
Ojca niebieskiego. 

Podczas misyjnej uroczystości oskarżyli żydzi misjo- 
narzy, że na kazaniach podburzają ludzi przeciw nim. Sąd, 
rozpatrując tę sprawę, powołał na świadków żandarmerję, 
która powinna była czuwać nad porządkiem w tym cza- 
sie. Żandarmi dzielnie wystąpili w obronie oskarżonych — 
zwłaszcza jeden z nich, wymowniejszy i prawy człowiek, 
tak dosadnie i ładnie rzecz ujął, że to się ogólnie podo- 
bało i gazety na wsze strony z pożytkiem poroznosiły. 
Mówił między innemi, że misjonarze nietylko żydom nie 
szkodzili, ale ich nawet stawiali za przykład Chrześcija- 
nom, że są roztropniejsi w swoich interesach od nas — 
że święta swoje zachowują — jeden drugiego wspiera — 
nie oddają się pijaństwu — że się nie boją publicznie 
modlić, a nas wstyd się przeżegnać — że szanują swoich 
rabinów aż nieraz do przesady, przypisując im władzę 
cudowną... Po tej obronie z ust kompetentnych, sędzia 
zgromił oskarżycieli i zagroził karami, gdyby jeszcze kiedy 
oszczerstw się dopuszczali... 
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Plan drugi. 
Sprytny włodarz — a niedbały gospodarz 


(dziedzic, właściciel). 


We wstępie można streścić zalety włodarza, ut su- 
pra, kładąc nacisk na jego niesprawiedliwość, że go pod 
tym względem nie można chwalić... 

Ale też i gospodarzowi (dziedzicowi) nie wszystko 
można przepuścić. Czemu nie doglądnął, nie pilnował 
swojej własności — czemu jak to mówimy, nie trzymał 
ręki na pulsie — czemu książek często nie przeglądał i do- 
puścił tak wielką malwersację (nadużycia)? To się w jed- 
nej chwili nie stało... 


Zalety dobrego dziedzica (gospodarza). 


1. Znać się na swojej rzeczy. — Zatem stu- 
dja — szkoły agronomiczne, techniczne — praktyka u wzo- 
rowego gospodarza. | 

Jeżeli się nie zna i nie obudzi w sobie zamiłowa- 
nia — to się obudzą w nim złe skłonności — mianowicie: 
miłostkowość. — Stąd niewierność małżeńska i inne 
smutne utrapienia, znajomości w sąsiedztwach, £flirty, ro- 
mansowanie — stąd zaniedbanie gospodarstwa, służby — 
dzieci. Pewien proboszcz zwracał uwagę hrabinie, że jej 
rządca gorszy: niemoralnością służbę i osoby, które przy- 
chodzą do dworu na pracę, że skandale wychodzą na 


jaw — matki nie chcą córek tam puszczać — „On mi 
dobrze gospodarzy — nie innego mię nie obchodzi — co 
robil To jego prywatna. sprawa!* — Za co ten rządca 


sprawia prezenty swym ofiarom, które je nęcą? Zapewne 
z dóbr właściciela... Obudzi się i karciarstwo i wej- 
dzie w nałóg — utrata pieniędzy — nocy nieprzespanej — 
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naprężenie umysłowe — nerwoza — stąd złości, prze- 
kleństwa... — Obudzi się chęć wyjazdu zagranicę 
do kąpiel, do utrzymanek. Pewien, dawniej zamożny oby- 
watel, po wydarciu mu majątku przez bolszewików, pu- 
blicznie głosi, że i my obywatele przyczyniliśmy się do 
naszej klęski, bośmy o tyle tylko o lud dbali, ileśmy go 
potrzebowali, a przytem wyzyskiwali — nie staraliśmy się 
pozyskać u niego zaufania... trochę głowa bolała, trochę 
w żołądku odezwała się niedyspozycja, trochę nerwy do- 
kuczyły, strzykanie w uszach — już Karlsbad, Piszczany 
i gdzieindziej za granicą kuracja i wywczasy... sporty... 
a tymczasem lud burzyciele, bolszewicy podjudzali, pęta 
uległości zrywali i ten lud razem z nimi rzucił się na nas, 
kaleczył, zabijał, zdzierał, co się dało... 

Gdyby się właściciel znał na swojem zajęciu i zro- 
zumiał je w szczegółach — obudziłby w duszy zamiłowa- 
nie (Ignoti nulla cupido) — przywiązałby się do swego 
gniazda — nie trzebaby mu było innych rozrywek — po- 
święciłby się więcej ludowi, a ten odwdzięczyłby się mu 
przywiązaniem, obroną — jak się, i to nie rzadko, zdarza. 

2. Wglądać w szczegóły. Czemu mu trudno? 
Bo się nie zna na rzeczy — bo się wysypia długo w dzień 
po balach, kartach w nocy, nieraz w towarzystwie bardzo 
nieodpowiedniem. — Goście i goście! Służba traci głowę, 
niewypoczęta, rozdraźniona, przepracowana, stąd ociężała, 
leniwa, zniechęcona. | 

Jakże może wstać do dnia — przejść lub przejechać 
się po gospodarstwie — wglądnąć — raporta poodbierać? 
„Nie dołoży okiem, to dołoży workiem*. Pewnej dzie- 
dzieczce źle się powodziło, groziła jej ruina majątkowa. 
Mądry doradca, do którego miała zaufanie, postarał się jej 
o „cudowną szkatułkę* — mówiąc, żeby ją obnosiła już 
od wczesnego rana po folwarku, zaglądając w każdy ką- 
cik. Usłuchała go i z tą cudowną szkatułką puściła się 
po swem domostwie. Cóż zobaczyła?  Złodzieja, jak kar- 
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tofle podbierał — innego, który gęś pod pachą trzymał 
i ścigał przez folwark — innego z worem zboża — innego 
z połciem słoniny — w stajni i na gumnie poczuła mocny 
dym fajek, cygar — jakie niebezpieczeństwo pożaru! — 
flaszki z wina powyrzucane za płot — nieznajome chło- 
paki wybiegały z mieszkania dziewek — nocny stróż za- 
taczając się, wracał z karczmy z psami. Cudowna szka- 
tułka wszystkie te i inne zdrożności odkryła... 

3. Środki stosować. 

a) Moralne środki. — Usuwać okazje zepsucia, 
zarazy, zgorszenia np. nie pozwalać, aby w jednej stancji 
nocowała służba męska i żeńska — aby się poufaliła, do- 
puszczała się rozmów, żartów nieprzyzwoitych — małe 
nawet nadużycia, zdrożności pod tym względem powinny 
być stanowczo usuwane — nawet pozory... Dzieciom 
starszym w domu nie pozwalać poufalić się ze służbą — 
żeby nie wchodziły do stancji służby, na osobności dłużej 
nie pozostawały. 

Dbać o służbę religijnie — nie przeszkadzać w prakty- 
kach religijnych — zachęcać do wspólnej modlitwy. 
Wielka stąd korzyść — nawet materjalna. Żyd dziedzic, 
blisko Krakowa bardzo dopomógł proboszczowi do spro- 
wadzenia misjonarzy, do utrzymania ich i gości na ple- 
banji — zachęcał czeladź, aby słuchała kazań, odprawiła 
spowiedź — bo, jak się wyrażał — ja wiem, co to wasze 
katolickie nabożeństwa — to woda na mój młyn — jak 
się służba obsłucha nauk, wyspowiada się, nie będzie mię 
okradać, będzie sumienniejsza, pracowitsza i odrobi z pro- 
centem czas, spędzony na misji... 

Adwokat Amerykanin, niekatolik, opłacał ławkę 
w kościele (taki tam zwyczaj) swojej służącej Polce, pro- 
sząc proboszcza, żeby go zawiadamiał, czy ona i kiedy 
opuści nabożeństwo — że mu na tem bardzo zależy, aby 
służba u niego była moralna — a do tego nabożeństwa 
katolickie bardzo dopomagają... 
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Major, napoleończyk, uratował majątek swojej sio- 
strzenicy, grożący ruiną. Zamieszkał u niej, rozglądnął 
się i spostrzegł, że służba razem z państwem nie dba o re- 
ligję.' Kazał odszukać piękny obraz Matki Boskiej, przed 
którym za życia matki cały dwór odprawiał wspólnie wie- 
czorem modlitwy — powiesił w sali obszernej — sam roz- 
począł wspólne te modły — parł z całej siły, aby się wy- 
spowiadano i nabożeństw niedzielnych nie opuszczano. 
Tym sposobem zakwitło w tym majątku nowe, religijne 
życie — a z niem i dostatek się zjawił... 

b) Środki materjalne. — Dobrze żywić — na- 
leżycie i regularnie wypłacać pensje — robotników, na- 
jemników lepiej wynagradzać — w mieszkaniu zdrowem, 
jasnem umieścić — w chorobach otoczyć opieką. 

Stąd wyrabia się zaufanie, przywiązanie — służba 
będzie uważała majątek właściciela, jakby własny — le- 
piej, staranniej będzie koło niego chodzić — łatwiejszy 
wybór sług rzetelniejszych — chętnie będą się zgłaszać, 
nie będą łatwo zmieniać miejsca, bo ci ich, jak rodzice, 
traktują... | 

Czy to trudno? 

Wiele się wyda na wyjazdy, sporty, polowania, bale, 
na miłośnice, faworytki — na różne przyjemności i kosztow- 
ności, na luksusowe zbytki. Czy tego nie poobcinać, nie 
pokasować — a służbie podnieść pensję i zaopatrzyć 
w lepsze środki do żytia? Stworzyć sobie, jakby rodzinę, 
miłą i wdzięczną... 

Zapewne, że wszystkim nie dogodzi, bo, jak przy- 
słowie mówi: „Jeszcze się ten nie urodził — coby wszyst- 
kim dogodził* — lecz pod tym względem przy dobrej 
woli, można niejedno ulepszyć, udoskonalić — a i na są- 
siadów korzystnie wpłynąć... 

Notabene: To się odnosi głównie do właścicieli większych 
posiadłości — można również, mutatis mutandis, zastosować i do 
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tych, którzy mało mają i ziemi i czeladzi — źasady są te same — 
aplikacja wymaga zmiany, odpowiedniego zastosowania odnośnie do 
miejscowych stosunków. 


Plan trzeci. 


Dlaczego niekatolikom lepiej się powodzi, 
niż katolikom? 


Wstęp: Widząc, że niesprawiedliwy włodarz uzyskał 
pochwałę, choć sobie źle postąpił — przychodzi nam na 
myśl, że źli ludzie nie dobrze czynią, a jeszcze mają uzna- 
nie, znaczenie, obfitują w bogactwa. Inni zaś, choć się 
religji Chrystusowej trzymają i są dobrymi katolikami — 
mniej obfitują w doczesne mienie i pomyślność ziemską, 
jakby upośledzeni. 

Włodarz nie jest chwalony za złe uczynki — ale za 
sposób postępowania, za spryt i za roztropność przebiegłą 
i przezorną, z jaką się wywinął ze swoich ambarasów 
i grożącej mu kary. 

Co do pomyślności w materjalnym zakresie niekato- 
lików, a upośledzenia katolików — to, naogół biorąc, nie 
jest prawdą, że katolicy pod tym względem niżej stoją. 
Jest wielu katolików po świecie bardzo zamożnych 
i wpływowych. 

Gdyby zaś kto przy swojem zdaniu mocno obstawał, 
niech wie, dla jakich przyczyn niekatolikom (szczególnie 
protestantom) dobrze się wiedzie. 

Przyczyny: 

1. Nie dlatego, że błądzą we wierze — bo ich wiara 
jest we wielu artykułach niedorzeczna np. nauka talmudu, 
że „goja* można zdzierać, podchodzić i oszukiwać — że 
człowiek, jak u protestantów uczą, nie ma wolnej woli — 
że wiara bez uczynków wystarczy do zbawienia — że: 
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Bóg zgóry postanowił jednego zbawić, a drugiego potę- 
pić — że Pismo św. jest jedynem źródłem, jedyną regułą, 
jedynym nauczycielem wiary i t. p. 

Ale. dlaczego? Że i oni enotę szanują, skłonności 
do złego zwyciężają — że są miłosierni dla biednych... 
bardzo wiełu wierzy w boskość Chrystusa, są ochrzczeni, 
i Duch Św. o nich nie zapomina. — Otrzymują i oni do- 
syć łask bóżych — tych łask, które Chrystus dla nas 
przeznaczył i jakie daje, daje ze względu na nasz Kościół, 
bo dla Swego prawdziwego Kościoła je wysłużył — jakby 
naszą od nas nanoszoną dobrą ziemią użyźniał drzewo 
protestantyzmu — od nas brał, a im dawał — jakby zra- 
szał wodą te heretyckie pola zdrojem łask dla nas wy- 
służonych i przeznaczonych. Jeżeli odłamana gałęź kwit- 
nie i zieleń utrzymuje — to soki wzięła, zatrzymała z drzewa, 
od którego się oderwała. — Wielu z nich jest w dobrej 
wierze — nie ma śtyczności z katolikami, nie zna ich za- 
sad religijnych — wierzą w to, co uważają za prawdziwe — 
wielu widzi zgorszenia katolików, które im zaciemniają 
drogę zbawienia... 

2. Niekatolicy wzbogacili się na katolikach. 
Za czasów t. zw. reformacji w Niemczech i w Anglji (także 
i w innych krajach) w 16 wieku pograbili dobra kościelne — 
zakonników powypędzali, skazali na głód, wygnanie, po- 
zbawiłi wszelkich środków do życia — kościoły ze złota, 
srebra i innych kosztowności obrabowali (kielichy, mon- 
strancje, naczynia Święte, ornaty kosztowne, relikwjarze, 
mszały w srebro oprawne, drogocenne obrazy i t. d.). 

Czego protestanci w 16 wieku nie zabrali, to póź- 
niejsi wolnomyśliciele (Wolter, Russo, wolnomularze...) do- 
prawili. — Widzimy to obecnie w Hiszpanji, w Meksyku, 
u bolszewików, jakie grabieże czynią, jak marnują, niszczą 
kosztowności kościelne i sami się, zwłaszcza ich prowo- 
dyrzy, wzbogacają... Mogą więc uchodzić za bogatych, 
ale z krzywdą katolicyzmu... 
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3. Wspierają ich naturalne okoliczności — 
sprzyjające położenie geograficzne — np. protestanckie 
Niemcy mają wiele produktów z ziemi, węgiel, nafta... 
Anglja również... liberalna Ameryka obfituje we węgiel, 
gaz ziemny, w drzewo — zatem zakłada huty, lejarnie 
i fabryki — środki u nich komunikacyjne łatwe, bo są 
naokoło morzem oblani — zbyt nie trudny — wiele rzek. 
Wszystko się składa na pomyślność, dobrobyt... Katolicki 
robotnik przeważnie im pomaga... 

4. Wspierają ich zasady itakie środki — ja- 
kich nam katolikomużywaćniewolno — u nas 
to niemożebne. U nich cel — pieniądz (Allmighty Dol- 
lar — wszechmoeny dołar) — przykazanie, dekalog — to 
tylko jedno: Rób, co chcesz, byle cię tylko policja nie 
chwyciła, byle ujść rąk policji. Kobi się nieuczciwy in- 
teres na drukarniach, księgarniach, gazetach, nieobyczaj- 
nych powieściach... Czy to może dobry katolik? 

Robi się dobry interes na krętackich, brudnych pro- 
cesach, śliskich, podstępnych transakcjach, kontraktach, 
szkodliwych spółkach, oszukańczych bankructwach... 

Czy dobry katolik może sobie na to pozwolić? Żeby 
interes powiększyć, trzeba konkurencji się pozbyć, zmar- 
nować i zrujnować rywala (współzawodnika). Niektóre 
małżeństwa przynoszą dobrą korzyść materjalną, ale trzeba 
zgodzić się na warunki takie, jakich dobremu katolikowi 
sumienie nie pozwala — wyrzec się wiary albo narazić 
się na jej utratę (ślub u pastora albo rabina). — Czy na 
taki grzech odważy się dobry katolik? 

Lichwa, szwindel, oszustwo jest prędką drogą do 
wzbogacenia się — oszczerstwo, ujma czci, zamilczanie 
i t. p. krętactwa... Czy dobry katolik... 

I ci bogacze, zwłaszcza w Ameryce, powoli znikają 
z horyzontu. Ojcowie ciężką pracą dorabiali się miljonów 
(obwijając za kupiecką ladą pieprz w papier — ryskalem 
kopiąc węgle...) — dzieci ich bawią się w panów, polują 
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za tytułami i honorami — rozpraszają lekkomyślnie pie- 
niądze, bawią się, świat zwiedzają (turystyka), oddają się 
sportom, balom, zabawom... Na co to zejdzie? Skutki 
rozrzutności niedługo ich dosięgną... Czy im zazdrościć? 
Czy oni są nasyceni, zadowoleni? Oni żyją tylko dła 
ziemi — innej nagrody sią nie spodziewają — nie myślą 
o niej, pochłonięci doczesnemi sprawami. My wiemy, że 
do wyższych rzeczy jesteśmy stworzeni (ad majora nati 
sumus) — nie tu nasz raj — że tu trzeba przez ogień 
i wodę przechodzić, aby do ziemi obiecanej się dostać, 
do królestwa bożego w niebie... 


UWAGA: Inne ujęcia: Odnośnie do tekstu dzi- 
siejszej Ewangelji: „Czyńcie sobie przyjaciół z mamony 
niesprawiedliwości*. 


Co znaczy czynić przyjaciół z mamo ny 


niesprawiedliwości? Ze złego i dobrego — ze 
szczęścia i z nieszczęścia — z upadków naszych przez 
badanie ich przyczyn — poznawanie siebie samego — 


ubolewanie i szukanie środków zaradczych, mocne posta- 
nowienie poprawy — straż nad sobą. 

Z upadków cudzych (Judasza, aniołów, wielkich 
grzeszników, którzy się stali świętymi, łotr na krzyżu — 
Magdalena — Piotr...) — ze słodyczy i goryczy, jak 
pszczoła... z zachowania się mądrych i niemądrych, wed- 
ug poety: 

„Między głupimi żyjem — głupich znajdziesz wszędzie — 

Kto z głupich nie zmądrzeje, głupcem większym będzie". 

Ze wsżelkich stworzeń, które nas chcą w swoją niewolę 
dostać, nami zawładnąć, abyśmy my triumfowali, a nie 
one — przeszkadza z nich wiele do zbawienia, więc omi- 
nąć, jak ci, którzy na wyścigach omijają, przesadzają rowy, 
parkany, różne tamy i zwyciężają... one nam mają służyć, 
a nie my im (sub te erit appetitus tuus) — z pokusy uży- 
tek przez zwyciężanie ich — nawet z pokus szatana, gar- 
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dząc niemi — usuwając się od towarzyszy niedobrych, 
nie biorąc do ręki złej książki... 

Więcej myśli o tem na niedz. 4 Postu o zbiera- 
niu ułomków — podano ich dziesięć rodzaji — można 
to wykorzystać. 

Inne ujęcie: 

O dobrem używaniu dóbr doczesńych 
(mamona). — Jak ich używać, aby się stały naszymi 
przyjaciółmi, a nie szkodziły ? 

1. Przez zachowanie ubóstwa ducha. „Błogosła- 
wieni ubodzy w duchu... — Można ich używać, udosko- 
nalać, powiększać, szafować, ale zbyt się do nich nie przy- 
wiązywać — nie dręczyć się, gdy je stracimy (grady, po- 
sucha, pożary, wylewy, krach bankowy...) — używać dla 
wsparcia biednych... 

2. Przez dobrą intencję — trudy, cierpienia, 
krzyże, różne uciążliwe wysiłki gotują nam niebo, wspar- 
cie misyj między dzikimi — nawracają największych grze- 
szników, bo przez dobrą intencję nabierają siły apostol- 
skiej — wszędzie szukając chwały bożej... każdy w swoim 
domu, przy swojem najpodlejszem zajęciu może być apo- 
stołem, misjonarzem... i bogacz i biedak — tem samem 
można być zawsze z Bogiem złączony, zawsze się modlić... 

3. Przez spełnianie uczynków miłosier- 
dzia — ma ciele i na duszy. (Katechizm pouczy, jakie 
i jak to czynić 9) 





NIEDZIELA IX PO ŚWIĄTKACH 


Jak czart oblega duszę? 


- Otoczą cię nieprzyjaciele twoi. 
Łuk, 19. . 


Wstęp: Ojcowie i pisarze kościelni, omawiając zburze- 
nie Jerozolimy i jej zdobycie, porównują to miasto z duszą. 
człowieka. Jerozolimę zburzyły pogańskie, rzymskie .woj-- 
ska. Duszę, zły duch przy pomocy naszych namiętności 
i życia pogańskiego. 


Jak on ją oblega? 


1. Szuka słabego miejsca, luk, wyłomu i i tam 
najpierw uderza. — Czart nas podpatruje, wyzyskuje na- 
sze słabości np. skłonność do pijaństwa, pochop do gniewu, 
pychy, zazdrości. (Salomona skłonność do nieczystości — 
u Judasza do pieniędzy — u Kaina do zazdrości) wie, co 
kto lubi, na jaką wędkę da się rybka podejść. 

2. Odwraca uwagę od tych słabych stron. 
naszych, bagatelizuje, do małych, drobnych przekro- 
czeń nakłania, oswaja z niemi — zasłania skutki. Nie 
odrazu wkłada mordercy sztylet lub rewolwer do ręki, 
ani trpciznę, ale powoli przygotowuje. Nie odrazu popycha 
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do większej kradzieży, do rabunku, rozboju, ale od dro- 
biazgów zaczyna. Chłopiec w szkole kradnie ołówki, pląd- 
ruje ojcu po kieszeniach, matce wypija mleko a na: kota 
zwala — wynosi jajka do karczmarza, po trochu zboża 
i tak się wprawia w swoje rzemiosło. Między ludem takie 
o tem krążą wierszyki: 

Od guziczka do rzemyczka — od kołeczka do sno- 


peczka — od snopeczka do komory — od komory do 
obory — od obory do koniczka — a nareszcie i do 
stryczka. 


3. Zmawia się zdomownikami, przekupuje, 
by przy ich pomocy dostać się do fortecy. 

Namiętność, złe żądze, zmysły, fantazja — to nasze, 
domowniki, słudzy, czeladź. Czart je namawia do zdrady, 
do wydania duszy — obiecuje nagrodę (Cfr. o fałszywych 
prorokach) — a choć ona jest złudną, nie wiele wartą, 
jednak pociąga, wpływa na nas, ujmuje. Obiecuje przy- 
jemność, wkładając brudne książki do ręki, wyciągając 
na niemoralne kina i teatrzyki, do złych kolegów na roz- 
rywki i zabawy nieskromne, gdzie się dokonują dalsze 
zdrady duszy człowieka — uczy „uświadamiania* w mi- 
łostkach i upodleniu, niewiary, krnąbrności wobec star- 
szych — sprzedaje się honor, majątek, aby djabłu dogo- 
dzić, duszę zgubić, zatopić we występku. 

Wśród tego szatańskiego kontraktu, targu, układu po- 
wstaje w duszy chaos i zaciemnienie serca. 

4. Niepoznaje nawiedzenia bożego — 
światła łaski — głosu sumienia i co służy do ocalenia 
i ratunku. Najbardziej niepoznaje dusza, że jest brudną 
i obrzydliwą w oczach Boga, że jej trzeba przedewszyst- 
kiem kąpieli, łaski zbawienia. Boi się do niej zbliżyć, ca- 
łemi latami nie myje duszy na spowiedzi. Stąd, jak w Je- 
rozolimie niesnaski, zwalczania się przeciwnych partyj, 
powstają w duszy. 
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5. Niezgody partyjne — t.j. zgryzoty sumienia, 
sprzeczki, różne, sporne poglądy, kłótnie zwalczania się 
wewnętrzne — co osłabia i udaremnia obronę. 

Były wówczas w Jerozolimie święta wielkanocne 
i wielka ilość żydów zebrała się ze wszystkich prowincyj, 
kiedy Tytus, wódz rzymski, pojawił się z wojskiem i za- 
czął oblężenie. Zapasy żywności wyszły, nastał głód i za- 
raza. Wchodzono do kanałów, aby tam znaleźć brudne, 
cuchnące odpływy z miasta i karmiono się niemi. Pewna 
niewiasta zabiła swoje dziecię, upiekła połowę i spożyła. 
Inni poczuli zapach, wpadli do tego domu, zmuszając tę 
kobietę, żeby podała pokarm. „Jedzcie — to moje dziecko — 
jeżeli ja mogę, wy nie będziecie wybredniejsi*. — Dowie- 
dzieli się rzymscy żołnierze, że wielu żydów aby ujść 
chciwości rozbójników, połykało złote pieniądze. Rozpła- 
tano im wnętrzności. W jednym dniu dwa tysiące tą 
śmiercią wygubiono. -- Przywódca rokoszan Piotr z Gi- 
scali, kazał przetrząść mieszkania, pozabierał zapasy zgłod- 
niałym, zmuszał do wydania ich przez okrutne tortury. 
Aby się obronić przed tym Janem z Giscali, wpuszczono 
innego łotra, przywódcę bandy rozbójniczej. Sami oblę- 
żeni walczyli ze sobą, niszczyli się wzajemnie — krew 
strumieniami lała się po ulicach. 

Tak i w duszy niezgodnej z Bogiem, w rozterce ze 
sumieniem, powsłaje zgrzyt, zamieszanie, walka wewnętrzna, 
niekonsekwencje — co ułatwia wrogowi zbawienia opera- 
cje wojenne i przyspiesza ruinę. Często w owym zamęcie 
sama dusza broń na siebie podnosi i ginie samobójstwem. 
(Judasz po zdradzie — Kain po bratobójstwie). 

Aby tego uniknąć i wyjść z walki zwycięsko, trzeba 
nauczyć się poznawać czas i dni nawiedzenia bożego — 
(o czem w następnym planie szerzej — można i tu sko- 
rzystać). 


240 
Plan drugi. 


O nawiedzeniu Boga. 


Gdybyś i ty poznało i w ien dzień 
twój, coku pokojowi twemu. Łuk. 16. 


1. Jak nas Bóg nawiedza? 

2. Jak nam trzeba Boga nawiedzać? 

Wstęp: Zdaje się niejednemu, że go Bóg opuścił 
i wypuścił ze swej opieki — narzeka na Opatrzność Bożą —. 
bluźni, zaraża innych. 

Jednak tak nie jest. Bóg czuwa — nawiedza w róż- 
nych formach, w różnych okolicznościach i zachęca do 
dźwigania krzyża. 


Jak Bóg nas nawiedza? 


| 1.Przez rozum i zmysły — które nam wska- 
zują Jego ślady w wszechświecie i pouczają, że Bóg tędy 
przechodził. Widać z nich wszechmoc, mądrość, dobroć, 
Opatrzność boską, 

Wygląda to tak, jakby pan bogaty, dobry przyszedł 
do ubogiego — a nie zastawszy go w domu, zostawił mu 
podarunek lub pewną kwotę pieniędzy. Biedak, po powro- 
cie do domu, chociaż dobrodzieja nie widzi, poznaje, że 
go nawiedził, po tem, co mu zostawił. 

Nas, ludzi, często niema w domu, bo wybiegamy 
wszędzie myślą — nie znamy się na odwiedzinach Boga, . 
bo mało o to dbamy. Wszędzie znajdziesz człowieka, 
rzadko w domu serca usiedzi. Nie wie więc, kto do niego 
zaglądał i co mu przyniósł (nawiązać o poznaniu siebie 
samego — ndz. 3 Adw.). Więcej uwagi zwraca na siebie, 
na swoje samolubstwo, niż na podarki boże w naturze 
(we wszechświecie) rozsypane. — Jerozolimę więcej ob- 
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chodziła polityka, handel, przemysł... niż Chrystus, gdy 
w niej przebywał i dokonał w niej zbawienia świata. — 
Jeżeli Nań wzracała uwagę, to złośliwą, podstępną — nie 
starała się poznać, kto, dlaczego u niej się zjawił. 

2. Nawiedza Bóg przez łaskę, przez głos su- 
mienia. Wszystkim — nawet wrogom i niewdzięczni- 
kom — łaskę daje — niechce śmierci (zguby) grzesznika. — 
Głos sumienia woła i puka do drzwi serca — nieraz ko- 
łacze tak donośnie, że zbrodniarz nie może znieść tego 
wołania i sam się oddaje w ręce sprawiedliwości — albo 
znowu zatyka uszy jak ci, co im św. Szczepan przed 
męką prawdę do oczu mówił. Szaweł dosłyszał, Piotr po 
upadku, Magdalena i wielu takich, co za tym głosem po- 
szli (wszyscy Święci w niebie). | 

3. Nawiedza przez nieszczęścia, upokorze- 
nia, klęski. Jest to wprawdzie nawiedzenie bolesne, jak 
okazanie się z biczem w ręku —: ale pożyteczne, skute- 
czne, niezmiernego znaczenia. Wielu się zżyma, jak koń 
który nie da uprzęży na się włożyć, bije kopytem, wierzga, 
kąsze i ucieka daleko. Bogaty panicz lubił się publicznie 
popisywać swoją jazdą na koniu. Raz wśród oklasków, 
koń się spłoszył i panicz spadł na ziemię. Zawstydzony, 
wstąpił do zakonu Ojców Dominikanów i został świętym. 
Jest to św. Konsalwjusz. — Lord angielski, magnat, tań- 
czył na balu z królową. Potknął się, padł i królowę po- 
ciągnął na podłogę. Rozgniewana: „Wole! tobie do stajni — 
nie na komnaty dworu!* — To upokorzenie tak sobie 
wziął do serca, że wstąpił do zakonu jezuickiego, został 
zamorskim misjonarzem i wiele chwaly Bogu przyspo- 
rzył... — Innego, profesora Sorbony w Paryżu, ateusza, 
straszna burza zapędziła do kościoła w pobliżu. Tam, 
wtedy róże poświęcano i rozdawano. Pełno światła, zapa- 
chu, poważne ceremonje, tak tego niedowiarka poważnie 
nastroiły i myśli wyższe, boże nasunęły, że się odważył 
wyspowiadać (co od chłopca zaniedbał) i stał się wzoro- 
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wym katolikiem... Oto nawiedzenia Boga przez upokorze- 
nia i zawstydzenia... 


Il. Jak nam trzeba nawiedzać Boga? 


1. Więcej w domu, w sercu, przebywać — 
czekać na niebieskiego Gościa — Nim się serdecznie za- 
jąć, uprzyjemnić Mu pobyt. — o to jest? — pyta się 
św. Grzegorz Wielki — co jest nasze, a jakby nasze nie 
było — jest w nas, a jakby daleko od nas było? Odpo- 
wiada: Nasza dusza, serce, sumienie. Wszędzie człowieka 
pełno, a w sercu go nie widać — niby nasze, ale nie 
nasze, bo go namiętności na wszystkie strony rozrywają 
(zabawy, podróże, sporty, kina, teatry...) Siedź w domu 
serca! 

". 2. Uważniej głosu sumienia słuchać. : 

Któż z poważną osobą mówiąc, zostawia ją na boku, 
nie zważa na jej słowa i lekceważy — a innemu, choć 
tego nie wart, poświęca swoją uwagę, z nim romansuje? 
Przy niedbałej modlitwie, czy tak się nie dzieje? Na na- 
bożeństwach w kościele zachowanie się naganne, flirto- 
wanie, szeptanie do sąsiadki — czy nie sprawia tego 
wrażenia? — Oczyść ucho swojego serca, wymyj spowie- 
dzią, usuń przeszkodę grzechu, czyń żywszym, wrażliw- 
szym nerw słuchu duchownego — nie sprzeciwiaj się łasce 
Ducha Świętego i dobrze słuchaj, każde poruszenie miej 
na uwadze... jak ten, który na swym instrumencie śledzi 
trzęsienie ziemi albo głos telefonu... 

3. Nawiedzaj Boga, korzystając często ze Sa- 
kramentów świętych — z tych źródeł tryska woda 
zbawienia — przez te środki głos boży do nas idzie — 
zwłaszcza częste, godne przyjmowanie Eucharystji, nie- 
tylko głos boży sprowadza do nas — ale samego Boga — 
przemienia nas w Chrystusa. „Żyję ja — już nie ja — 
ale żyje we mnie Chrystus." 
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4,W nieszczęściach, doświadczeniach 
zachowaj się spokojnie i pokornie. Na tej drodze najpew- 
niej spotkamy się z Jezusem — a On, gdy godnie się 
zachowamy, wzmocni nas, pokrzepi — zaprosi na ucztę 
chwały w niebie... 


Uwaga. Ta osnowa może być połączona z poprzednią w jed- 
nej przemowie. 


"= 


Plan trzeci. 


Patrjotyzm w myśl Chrystusa. 


Trzy stopnie: Zmysłowy — umysłowy — religijny. 


Ujrzawszy miasto (Jerozolimę), pła- 
kał nad niem. Łuk. 19. 


Wstęp: Ludzie nieprzychylni duchowieństwu zarzu- 
cają mu, że nie ma patrjotyzmu — nie kocha ojczyzny 
lub jest względem niej obojętne — że głosi tylko miłość 
ojczyzny, zapoznawając o ziemskiej... 

Widzimy w dzisiejszej ewangelji, że Pan Jezus za- 
płakał nad swojem miastem, patrząc w duchu proroczym 
na jego zburzenie i ruinę. Z tego się okazuje, że kochał 
to miasto, współobywateli, ojczyznę — ale kochał rozum- 
nie, miłością wzniosłą, bożą, jak każdy dobry patrjota 
powinien. | 

My, kapłani, przedstawiciele i uczniowie Chrystusa, 
także kochamy swój naród (kraj, ojczyznę) — życzymy 
ojczyźnie pomyślności, rozkwitu, mocarstwowej potęgi — 
ale kochamy jak Chrystus, bez przesady, blagi, bez szo- 
winizmu, bez bałwochwalczego uwielbienia — ale roz- 
tropnie, po bożemu... 

16* 
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Jaki ma być patrjotyzm w myśl Chrystusa? 


Trzy są stopnie miłości ojczyzny: Zmysłowy — 
umysłowy i religijny. 

Pierwszy — zmysłowy — najniższy, płytki, 
czuły, rzewny. Rodzi się z przywiązania do miejsca 
urodzenia, wychowania, dłuższego tam pobytu, do otocze- 
nia, do krajobrazu swojej ziemi, do barwy kwiatów, śpiewu 
ptasząt, do nuty niańki i t. p. do zewnętrznej ponęty 
i przynęty. 

Dziwnie wpajają się owe wrażenia w pamięć, dzia- 
łają przyjemnie na wyobraźnię. 

Żołnierz, stojący na warcie w wigilję Bożego Naro- 
dzenia, zdezerterował, gdy mu żywo stanęła na pamięci 
ta miła chwila. — Dziewczyna chora w szpitału, we Wie- 
dniu, tęskniła za Krakowem: „Żebym się tylko mogła na- 
pić wody z naszej rodzinnej studni, zarazbym ozdro- 
wiała.* — Więzień, skazany na całe życie, odsiedział 
w kryminale 37 lat. Ułaskawiono go — ale on nie chciał 
się ruszyć ze swojej kaźni, bo, jak się wyraził — nieźle 
mi tu, przyzwyczaiłem się do życia więziennego.* Nie- 
dawno podały to gazety. 

Takie przywiązanie i patrjotyzm okazują nawet zwie- 
rzęta: pies do swej budy, koń do swej stajni, gołębie 
które się wychowały w pewnem miejscu — ptaki prze- 
lotne — koty, których się chcemy pozbyć i zakryte 
we worku, wywozimy daleko o parę mił — wracają jesz- 
cze nieraz prędzej niż gospodarz, który je wywiózł... 

Drugi stopień patrjotyzmu, wyższy — to umy- 
słowy. Nie wyklucza pierwszego, ale się więcej zagłębia 
w rzeczy, bada, kształci się umysłowo, wyrabia się na 
wszystkich polach wiedzy w różnych kierunkach:.na polu 
historycznem przez badanie, zbieranie pamiątek narodo- 
wych — na polu literatury, studjując swoich poetów 
i innych pisarzy i myślicieli — na polu sztuki, malarstwa, 
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rzeźbiarstwa, snycerstwa — na polu moralnem i społecz- 
nem, poznawając ducha narodu, organizację, politykę. 
Bada język, grupuje ważniejsze w dziejach wydarzenia, 
prądy, koleje złe i dobre swojej ojczyzny. 

Ale i to nie cały patrjotyzm, nie w pełnem znacze- 


niu — nie wystarcza dla rozumnego, prawego patrjoty. 
Czemu? 
Bo się może wyrodzić w samolubstwo, prywatę, szo- 
winizm i bałwochwalstwo — np. może nadużywać swoich 


praw, przywilejów — jak niestety często działo się w Pol- 
sce, w której każdy poseł mógł sejm zerwać przez t. zw. 
liberum veto, aby dogodzić swojej ambicji — albo, gdy 
widzi, że jakie prawo przechodzi na jego lub jego stron- 
nictwa niekorzyść, nie chce ofiary ponieść dla ogólnego 
dobra — innych gubi i sam ginie, jak ci podróżni, którzy 
widząc okręt w niebezpieczeństwie zatonięcia — nie ra- 
tują go razem z innymi, ale tylko myślą o swych ma- 
natkach. 

Przy takim patrjotyzmie mogą łatwo powstać bunty, 
rebelje, deptanie władzy — nienawiść do przeciwnej partji, 
przeciwnego stronnictwa — stąd niesnaski, wichrzenia, 
wzajemne dokuczanie piórem, słowem, orężem — a nawet 
zdrady. Obrażony magnat, szuka u wroga zagranicznego 
pomocy i opieki — ściąga go do ojczyzny — jak i u nas 
się zdarzało (zdrada Radziejewskiego, który sprowadził 
Szweda na Polskę za panowania Jana Kazimierza; przy 
wyborze ostatniego króla polskiego najbardziej wpływowa 
partja, z nim spokrewniona, chcąc tego kandydata prze- 
forsować, prosiła carycy, Katarzyny II o wojska, które, 
jak wtedy weszły, to nie wyszły, aż po ostatniej, świato- 
wej wojnie). 

Ten drugi patrjotyzm nie ochroni przed zdzierstwem, 
uciskiem poddanych — bo taki pan magnat chce żyć 
szumnie i okazale, balować, sportować, szukać rozrywki 
w podróżach, okazywać swój wpływ, znaczenie — a lud 
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poddańczy musi swoją krwawicą dostarczać mu pieniędzy 
i pod ciężarem pańszczyzny karku uginać. 

Zatem nie oświata, która pojęcia może mieszać 
i głowę zawracać, gorszyć, demoralizować — nie postęp, 
często wsteczny i karkołomny — nie dobrobyt tylko ma- 
terjalny, który może być i szkodliwy, unosić pychą i po- 
gardą sąsiadów — nie potężne i dzielne wojsko, które 
może wyradzać t. zw. militaryzm — jest najwyższym, 
najdoskonalszym stopniem patrjotyzmu i miłości ojczy- 
zny. -—— Syn w familji może się dobrze uczyć, błyszczeć 
talentem — a rodzicom wstyd sprawia przez rozpustne 
życie, rozpijanie się, zaciąganie długów i różne swoje 
zdrożności. Nie wystarczy, że się chlubi dokumentem 
szlachectwa, portretami głośnych i zasłużonych przodków. 
Dopiero wtedy będzie godnym szlachectwa i nazwiska 
swych przodków, kiedy ich cnoty posiędzie i czynem, 
wzorowem życiem okaże, że jest spadkobiercą ich cnót 
i dobrych zalet. — Nie wystarczą same ramy, choćby ar- 
tystycznie się przedstawiały, jeżeli obraz jest bohomazem 
i nieudaną bazgraniną. — Patrjotyzm musi być oparty 
na religji (religijny). 

Dlatego trzeba wejść na: 

Trzeci stopień patrjotyzmu i kochać ojczyznę 

W Bogu, dla Boga! Czemu taki patrjotyzm po- 
trzebny i konieczny? Parę racyj: 

1. Bo — aby budynek był silny, niewzruszony, musi 
mieć mocny fundament. Nie wystarczy, że właściciel 
zaopatrzy swój pałac w artystyczne malowidła, okna mo- 
zajkowe, w przecudne ganki, wieżyczki rzadkiego kunsztu 
i inne nadzwyczajne ozdoby. Cóż to pomoże, jeśli funda- 
ment słaby, lada burza, silniejszy wiatr szpary poczyni 
lub obali... Fundamentem w budynku ojczyzny jest religja. 

2. Jakie jednostki — a zwłaszcza rodzina — taka 
ojczyzna. Jakie cegiełki — taki budynek — zbutwiałe, 
przesiąknięte wilgocią, choćby z wyszukanej materji, wnet 
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wypadną, rozlecą się i w proch zamienią, — Ojczyzna, lo 
są ludzie — zespół z rodzin — nie jakieś fantastyczne 
widmo. — W obywatelach enoty -— zwłaszcza w rodzi- 


nie — które są jakby cegiełką budowli społecznej — re- 
ligijność, to odpowiedni materjał, to cement, silna spój- 
nia — to budulec najkosztowniejszy i najtrwalszy w gma- 
chu ojczyzny. 

3. Będziesz miłował Boga nadewszystko — 
nad rodziców, nad małżonkę i dzieci, nad wszystko, co 
stworzone, choćby było najdroższe, najpowabniejsze — 
inadojczyznę! Boga trzeba więcej słuchać, szanować, 
kochać, niż ludzi. Najwyższej władzy państwa nie wolno 
słuchać, jeśli wydaje rozkazy sprzeczne z prawem boskiem. 

Kto stawia ojczyznę ponad Boga i religję, jest bałwo- 
chwaleą — ma ojczyznę za cielca takiego, jakiego sobie 
Żydzi pod górą Synai sporządzili i koło niego, jak sza- 
leńcy, w tańcu skakali. 

4. Ojczyzna nie ostoi się bez jedności — a re- 
ligja ją kładzie wszystkim na serce — „W jedności siła* — 
„Zgoda buduje — niezgoda rujnuje.* — (Wszystkim kla- 
som społeczeństwa, wszystkim organizacjom, rodzinom...) 

Chrystus się o jednomyślność i miłość dla apostołów 
i dla nas wszystkich przed Swoją Męką modli (aby jedno 
byli) — potem, jak się wyraża, ma świat poznać, że Go 
tu Ojciec posłał — jedność ma być największą cechą i za- 
letą społeczeństwa chrześcijańskiego — to ma być po- 
budką wiary (motivum credibilitatis) — pragnie, by ta 
cecha znamionowała wszystkie narody, państwa, organi- 
zacje... 

Czy możliwą jest jedność bez Boga, bez religji, bez 
pobudek wyższych, nadnaturalnych? Żeby ją zachować, 
trzeba tłumić prywatne, samolubne pragnienia i zachcianki, 
bo one jedność psują — trzeba zrezygnować z prywaty 
i samolubstwa — trzeba się upokorzyć, uniżyć. — Kto 
bez wyższych, boskich pobudek na to zdobyć się może? — 


248 


Trzeci stopień patrjotyzmu tych pobudek dostarcza —- ma 
ich dosyć w zapasie w skarbie religji... 


Konkluzje: 
a) A zatem grubo błądzi, kto religję wyklucza 
z łona ojczyzny. Mądrzy prawodawcy — nawet poga- 


nie — na niej szczęście i pomyślność ojczyzny zasadzali. 
Błądzi, kto usuwa wpływ Kościoła i jego cywiliza- 
cyjne, uszlachetniające, jednoczące państwo czynniki. 
W swoim czasie car rosyjski publicznie się żalił, że 
z prawosławnych seminarjów duchownych ateusze wycho- 
dzą. Z tego wykłuli się anarchiści, nihiliści i obecni bol- 
szewicy, którzy doszli do władzy. Nasz Kościół uczy 
i wpaja te cnoty, jakich państwo najbardziej potrzebuje... 
b) Błądzi i ten, kto mówi, że dobry katolik nie 
może być dobrym patrjotą. — Czy Jagiełło, gor- 
liwy katolik, nie był wzorowym patrjotą — który kościoły 
fundował, katolicyzm otoczył szczególniejszą opieką — 
a będąc przedtem poganinem, poznał różnicę między po- 
gańską wiarą i Chrystusową — który bezpośrednio przed 
bitwą pod Grunwaldem (1410) trzech Mszy wysłuchał i tak 
się rozmodlił, że go przynaglano, aby wyszedł z kaplicy 
i przyszedł do armji, bo na jego rozkazy wojsko czekało? 
Czy Sobieski nie był dobrym patrjotą, który pod 
Wiedniem na Kahlenbergu osobiście do Mszy św. służył 
i pod hasłem imienia Marji rzucił się po rycersku na 
Turka? — Czy ks. Augustyn Kordecki, główny obrońca 
Częstochowy przed Szwedami nie był dobrym patrjotą? 
Jednym z najlepszych! — Jerzy Waszyngton, choć prote- 
stant, klęczał nieraz po nocach na kolanach na modlitwie, 
jak go widziano. — Gdzie się polski język zachował na 
Śląsku, w Poznańskiem — pod zaborem rosyjskim — jak 
nie w Kościele?  Ochraniała go Stolica św., gromiąc za- 
kusy tychże rozbiorców Polski, domagając się całą swą 
władzą od prześladowców, aby go nie tykali i ludu od 
nabożeństw nie powstrzymywali. Czy ten nasz język za- 


249 


chowali Prusacy i Moskale w sądach, szkołach, przy woj: 
sku, w administracji? — A ks. Piotr Skarga, kaznodzieja 
sejmowy, nie był patrjotą? Ktoby temu przeczył, ucho- 
dziłby za nieuka i idjotę... 

c) Błądzi i ten, który mówi, że tylko literatura, 
gimnastyka, lekkoatletyka, tańce narodowe, 
śpiewy patrjotyczne, festyny, akademje ojczyźnie się 
przysłużą. 

To tylko chwilowa rozrywka, przelotna egzaltacja, 
fajerwerk, szał, które pozostawiają po sobie echo głośno- 
brzmiących słów, ale patrjotyzmowi nie dodadzą stałości 
i trwałości, poświęcenia, jedności, dojrzałości w przemyśle 
i tężyzny w działaniu — nie uświadomią o poczuciu obo- 
wiązkowości i sumienności. — Nikt nie przeczy, że i te 
zabawy, rozrywki, uroczystości patrjotyczne, festyny mają 
pewne znaczenie, bo są iskierką, która ducha podnieca — 
ale nie są, jak religja, stałym ogniem i ciepłem, nie są 
fundamentem, cementem jedności, braterstwa — chwilowo 
błysną i gasną bez dobroczynnych, stałych wpływów. 

A najbardziej ci błądzą, którzy głoszą te idjotyczne 
i haniebne zasady, że 

d) dla dobra ojczyzny trzeba oświaty bez Boga, 
bez religji, bez księży i kościołów... 

Niema prawdziwej oświaty bez religji — ale powrót 
do pogaństwa, barbarzyństwa, do bezprawia i zbrodni. 

Niechże sobie ci pseudo-patrjoci przeczytają historję 
wielkiej rewolucji francuskiej (1789), a dowiedzą się, że 
zanik religji wywołał tę niesłychaną katastrofę — a Na- 
poleon I, który stłumił tę rewolucję, nawiązał stosunki ze 
Stolicą Apostolską i tem się najbardziej szczycił, uważając 
za czyn swój najdonioślejszy, że religję i obrzędy kościelne 
wprowadził napowrót w społeczeństwo francuskie. 

Niechże ci panowie pseudo-patrjoci popatrzą się na 
to, co się obecnie dzieje w Rosji po usunięciu religji. 
A to się działo wszędzie, we wszystkich krajach, choć 
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może nie tak przerażająco, jak teraz w bolszewji, gdzie 
religję i Boga z pogardą wyrzucono. 

Bismarck w Niemczech, kanclerz żelazny, który drę- 
czył prawami majowemi katolicką hierarchję, i innych 
wiernych — widząc wskutek tego chaos i zamieszanie, 
poszedł, jak mówimy, do Kanossy, t.j. pojechał ze swoim 
cesarzem do Rzymu i nawiązał za papieża, Leona XIII, 
z papiestwem religijne stosunki. 

Nasza Polska, jak rzetelni i sumienni historycy mó- 
wią, byłaby się już dawno przed swym podziałem rozłe- 
ciała w kawałki, gdyby była nie oglądała się na Rzym, 
który swą radą i powagą skupiał, jednoczył naszych 
obywateli. 

Byłoby to i dla naszej ojczyzny — przez Opatrzność 
Bożą z grobu powstałej — bardzo korzystne, gdyby wszyscy 
nasi obywatele — zwłaszcza klasy inteligentniejsze — na 
ten trzeci stopień patrjotyzmu wstąpili. Nie potrzebowałby 
Chrystus nad nami płakać, jak to uczynił na widok Jero- 
zolimy, jej upadek i ruinę przepowiadając... 





NIEDZIELA X PO ŚWIĄTKACH 


Faryzeusz i celnik. 


Dwóch ludzi wstąpito do kościoła, 
aby się modlili. jeden  faryzeusz, 
a drugi celnik. Łuk. 18. 


1. Co to byli za ludzie? 
2. Jak się modlili? 


Wsięp: Ta przypowieść wprowadza nas do szkoły 
modlitwy. Udziela lekcji: Na czem polega prawdziwa 
i fałszywa pobożność — odsłania różne jej rodzaje i spo- 
soby — poucza co czynić, kiedy się trudno modlić — 
obrzydza pychę i wiele innych nasuwa rad zbawiennych, 
potrzebnych do duchownego życia. 

Rozważymy: Co to byli za ludzie i jak się modlili? 


I. Co to byli za ludzie? 


Celnik należał do tej urzędniczej kasty (warstwy) 
ludzi, którzy i za naszych czasów zajmują się ściąganiem 
podatków i na komorach cło odbierają. Wówczas Żydzi 
podlegali władzy Rzymian — a ci prawo ściągania podat- 
ków i należytości za cła im (Żydom) wynajmowali. — Ci 
to celnicy już tem samem byli w nienawiści u swoich za 
to, że Rzymianom służyli — a jeszcze bardziej za to, że 
przy poborze podatków dopuszczali się często krzywdy. 
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Faryzeusze znowu — to była klasa ludzi, któ- 
rychby w naszych czasach można zaliczyć do t. zw. po- 
stępowców i oświatowców (Św. Paweł do nich należał), 
którzy to patrzą na całą szarą masę ludzi z lekceważe- 
niem — na księży i na Kościół, jako hamulec postępu, 
uważając kapłanów za wsteczników, tłumicieli polotu ducha. 

Ubierali się w długie suknie, chodzili ze zwojami 
ksiąg mądrych, uważając się za uczonych i biegłych 
w Piśmie, jakoby oni tylko sami posiadali klucz do zro- 
zumienia prawa bożego, gdy tymczasem tego prawa wcale 
nie rozumieli. 'Tłumaczyli je według swoich wymysłów 
i innym nie pozwalali w niem się zagłębiać. Mimowoli 
przychodzą nam na myśl nasi t. zw. badacze biblji czyli 
bibljiści, którzy wyobrażają sobie, jakoby jedni tylko po- 
siadali monopol (jedyne prawo) na wykłady Pisma św. 

Zobacz więcej o tem — niedz. V po Świątkach: Czego brako- 
wało sprawiedliwości faryzejskiej ? 

Co o nich Pan Jezus sądził? Rzucił im grożne 
„biada!* Określił ich w tem zdaniu, które z groźbą do 
samych apostołów skierował, mówiąc: Jeżeli sprawiedli- 
wość wasza nie będzie większa, niż uczonych i faryzeu- 
szów — nie wnijdziecie do Królestwa niebieskiego. (Mat. 
5. 20.) Chciał Zbawiciel przez to powiedzieć: Niech was, 
apostołowie, nie łudzi i nie pociąga sprawiedliwość czyli 
moralność faryzeuszów, której wiele brakuje. Brakuje jej 
przedewszystkiem trzech zalet: dobrej intencji — dobrego 
serca i dobrych zmysłów. Dobrej intencji, bo dla próżnej 
chwały, aby byli widziani od ludzi, wszystko czynią — 
dobrego serca, bo to groby pobielane, które z wierzchu 
wydają się być pięknemi, ale wewnątrz pełne zgnilizny — 
dobrych zmysłów, bo to wodzowie ślepi, którzy przece- 
dzają komara, a połykają wielbłąda... 

Jednego z nich widzimy dziś w świątyni na modlit- 
wie, obok pokornego celnika — przypatrzmy się im, oce- 
niając wartość modlitwy u obydwóch. 
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Za co ich chwalić — a za co ganić — czyli w czem 
ich modlitwa chwalebna, a w czem naganna? 

1. Co do modlitwy faryzeusza. 

Chwalić, że przyszedł do kościoła, aby się 
modlić. Dom mój, domem modlitwy nazwan będzie wszem 
narodom (lz. 56. 7.). — Byłoby: nadzwyczaj pożądaną 
i zbawienną rzeczą, gdybyśmy się przyzwyczaili często 
nawiedzać kościoły, choćby na małą chwilę. Św. Vianney, 
proboszcz z Ars we Francji, prawie mieszkał w kościele, 
zawsze go tam można było odszukać. Wielu go naślado- 
wało — między innymi wieśniak, który zostawił swoją 
kosę, czy grabie przed drzwiami, sam siadł w ławce 
i oczy skierował ku ołtarzowi. — „Coś ty tu robił? Jak 
się modliłeś?* — pyta się go święty, gdy opuścili świą- 
tynię. — „Cóżby? Patrzyłem na Pana Jezusa — a On 
na mnie.* 

Faryzeusz, po drugie, składa Bogu dzięki. 
Chrystus składał je często Ojcu niebieskiemu, i kapłan 
publicznie przy Ofierze Mszy św., za wszystkich obecnych 
i nieobecnych dziękuje za dobrodziejstwa Majestatowi bo- 
żemu. Dziękczynienia Bóg się domaga czyli wdzięczno- 
Ści — jest ono nową prośbą. 

Godny też pochwały faryzeusz, że, jak wygłasza, nie 
jest drapieżcą, niesprawiedliwym, łakomcą, wiarołomcą — 
że pości, oddaje dziesięciny, bo to czynił Mojżesz, Tobjasz 
i inni przykładni słudzy Boga. 

Jest to wprawdzie dopiero część negatywna życia 
czyli, jak to mówimy, odwrotna część medalu, t. j. nie 
być złym, nie być przewrotnym — lecz to za mało — 
wobec nieba to nie wystarczy — trzeba się postarać 
io pozytywne, dodatnie strony zalety. Niestety w naszych 
czasach już ten uchodzi za dobrego, enotliwego, który złym 
nie jest i jak się wyrażamy, stoi na martwym punkcie — 
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ludzi z dorobkiem i zapasem cnót nie wiele widać i ta- 
kich, którzy szybkiemi krokami biegną ku wyżynom do- 
skonałości chrześcijańskiej. 

Zacogoganić? 

Najbardziej za pychę, która go tak zaślepia, że się 
za grzesznika nie uważa i zatruwa nią jego uczynki. — 
Pycha pokazuje się w nim w różny sposób: mianowicie, 
że oswoich grzechach milczy, jakby był święty — 
wypiera się niektórych — na inne nie zwraca uwagi. Ani 
mu na myśl nie przyjdzie, aby w głąb duszy sięgnąć, 
zgniliznę grobu poczuć i to w pokorze uznać. — I w tem 
pycha przebija, że wylicza swoje dobre uczynki w spo- 
sób arogancki i butny, żeby sobie pochlebić, podnieść 
się, zaimponować usprawiedliwić. Przypisuje sobie sa- 
memu swoje cnoty — nie łasce bożej. Dziękuje wpraw- 
dzie Bogu, ale z przechwałką. Nie Bogu on właściwie 
dzięki składa — ale sobie samemu. — Widać wreszcie, 
pychę i w tem, że przybiera rolę sędziego — 
oskarża, sądzi celnika, wyrokuje, że to on właściwie jest 
grzesznikiem — pogardza nim. A każdy niech sprawy 
swojej doświadcza — a tak w samym sobie tylko prze- 
chwalanie mieć będzie — a nie w drugim (Gal. 4. 4.). 
Znaczą te słowa: Niech każdy patrzy na siebie samego, 
na własną nędzę i upadki. Wtedy nie będzie się prze- 
chwalał, jakby od innych lepszy. Może się przechwalać, 
wyjawiać swoje dobre uczynki — ale skromnie w sobie, 
t. j. w swojem spokojnem sumieniu z uczynków, jakie 
przy łasce bożej wykona. | 

2. Modlitwa celnika: 

Niema w niej nic nagannego. Przeciwnie. Jest nam 
wszystkim zalecona. Cechują ją: 

Głęboka pokora. „Zdaleka stanąwszy.* Prze- 
świadczony o swojej winie, nie ma śmiałości zbliżyć się 
do ołtarza. Oka nie podnosi ku niebu, jakby się wstydził 
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swoich grzechów i lękał się Sędziego — czoła nie zadziera 
do góry, jakby pogardzał innymi... 

Poucza nas ten przykład, jak się mamy w świątyni 
zachować. Zbyt swobodne ruchy, śmieszki, szepty, oglą- 
danie się bez przyczyny, wybieranie dogodniejszego miej- 
sca — swawolne i wprost gorszące zachowanie się wielu 
osób na chórze (na nabożeństwach patrjotycznych i urzę- 
dowych) — są to rażące błędy, dość często popełniane 
w naszych kościołach. 

Wogóle przebija w nim: 

Usposobieniepokutnicze. Bije się w piersi — 
uznaje i wyznaje, że tylko chłosty godzien, winę sobie 
przypisuje, a nie składa na innych. Mówi: „Boże, bądź 
miłościw mnie grzesznemu!* — Z Bogiem pokornie roz- 
mawia, a nie ze sobą, jak czyni faryzeusz — nie wylicza 
swych zasług, ale, mieniąc się być grzesznikiem, błaga 
o litość. — Dlatego też usprawiedliwiony (przyjęty do 
łaski) wraca do domu — bo kło się poniża, wywyższon 
będzie. 

Przykład tego człowieka jest i pod tym względem 
ważny dla nas — bo wskazuje, jak się wtedy zachować, 
gdy się nam trudno modlić, gdy nas dręczą po- 
kusy, gdy nami zły humor owładnie, w czasie choroby 
i zmartwienia — gdy inni przeszkadzają... Celnik modlił 
się nadzwyczaj pojedyńczo i po prostu i nie dobierając 
słów wyszukanych, kwiecistych, stylowych, napuszy- 
stych. 

Powtarzał: „Boże, bądź miłościw mnie grzesznemu!* 

Podobnie modlił się sam Zbawiciel w Ogrojcu, 
w smutkach i uciskach serca tak, jak przy skonaniu, te 
same słowa powtarzając. Cóż może być prostszego nad tę 
modlitwę — a jednak były dobre i miłe Bogu... Żalimy 
się, że w chorobie trudno nam koronki utrzymać w ręku 
wśród boleści. Podnoś w prostocie serce do Boga, wyma- 
wiaj i powtarzaj krótkie, znane akty wiary, nadziei i mi 
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łości — wyciągaj serce, podnoś, jak niemowa rękę po 
wsparcie albo ów celnik. 
Uwaga. Zobacz parę przykładów w osnowie na Zielone 


Świątki o darze pobożności — jak się modliła przekupka na 
rynku — jak dziewczyna wiejska przy pracy w polu... 


Plan drugi. 
Pycha. 


Kto się wywyższa — będzie po- 
niżon. Łuk. 18. 14. 


1. W czem tkwi pycha? 
2. Jej płód (potomstwo). 


Wstęp: Starożytni Grecy w ten sposób obrzydzali 
młodzieży pijaństwo: Oprowadzali pijanicę po mieście, 
wystawiali na widok publiczny w teatrach, miejscach za- 
baw — smagając go rózgami. Zwoływali młodzież, aby 
na to obrzydliwe widowisko patrzyła i przejmowała się 
odrazą do pijaństwa. 

Patrzymy na modlącego się faryzeusza w świątyni. 
Co za wstrętna i zuchwała postawa — co za dziwna 
i bezczelna modlitwa! Lepiej pychy nie można odmalować. 
Zwołać pyszałków — niech się popatrzą w to zwierciadło! 

Śledźmy objawy — rozbierajmy: W czem tkwi pycha 
i jakie jej owoce? 


l. W czem tkwi pycha? 


Dwa są jej rodzaje: Jedna bierze pokarm z rzeczy 
zewnętrznych, cielesnych — druga z duchownych. 

Cielesna wynosi się i nadyma majątkiem, podnosi 
wyższość rodu, szlachectwa, dba o ozdobę ciała (kult ciała) 
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i jakby bożka stroi, maluje, szminkuje skronie, usta, do- 
daje im okrasy, zagląda bezczelnie do lusterka, nawet pu- 
blicznie (na kolejach, w tramwajach, na ulicy w szy- 
bach...) — dobija się o honorowe stanowiska nieprawnie, 
krętacką drogą... | 

Duchowa pycha karmi się dobrami duchowemi. 
Nauka, enota, miłość bliźniego, uczynki miłosierdzia, służą 
jej za stopnie do rozgłosu, sławy, honoru — za płaszcz, 
który nadziewa i pozyskuje poklask. Pyszny np. udaje 
pobożnego, żeby duchowieństwo mieć po swej stronie, 
sypie groszem na dobre cele, na szpitale, ochronki i ko- 
ścioły, ale się gniewa, gdy go w spisie ofiarodawców 
opuszczono, gdy o tem w gazetach nie wspomniano — 
odwiedza chorych, zapisuje się do bractw, do stowarzy- 
szeń dobroczynnych — ale w intencji samolubnej. 

W czem właściwie tkwi pycha, jej chorobliwość, 
nierozum ? 

1. Najpierw przywłaszeza sobie pyszny to, 
co nie jest jego, ale Boga — a więc okrada Boga. 
Swój spryt, zdolności, talent, przypisuje sobie samemu. 
Tak postępują np. ci uzdolnieni pisarze (poeci, literaci), 
którzy piórem szeroko zasłynęli, ale zarazem zgorszenie 
i zepsucie roznieśli powieściami i lekkim, cuchnącym pło- 
dem ducha. Do nich zaliczyć należy i tych pisarzy, którzy 
swoją zdolną głową uderzali w opokę Kościoła, głosząc 
z przechwałką, że ją rozbiją w gruzy. Kościół stoi — 
a ich głów niema. Prorok Izajasz wkłada w usta tym bez- 
bożnym pyszałkom te słowa: „Kto naszym panem jest?* — 
Porównuje ich dó siekiery, która się przechwala przeciw 
temu, który nią rąbie — do rózgi, którą się podnosi prze- 
ciw temu, co nią uderza. 

Drugie niedomaganie pychy jest to: Pyszny wpraw- 
dzie uznaje, że swój dar otrzymał od Boga — ale go 
swoim zasługom przypisuje. — U tych to naj- 
bardziej wpada w oczy, którzy się zanadto chwalą, swoje 
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„jać przy każdej sposobności wysuwają. Możemy mówić 
o naszych czynach, podnosić je,- rozgłaszać, ale zgodnie 
z prawdą i skromnie i wtedy, gdy potrzeba. Przechwałki 
zaś, wynoszenie swoich talentów, sprytu, zakrawa na 
blagę, zawsze rażą i szkodzą samemu pyszałkowi. Czy 
prędzej, czy później, wyjdzie na jaw jego blagierstwo 
ij wstyd mu sprawi. „Niedługo się złe ukrywa — wyjdzie 
na wierzch jak oliwa* — mówi przysłowie. 

Trzecia choroba pychy jest w tem: Sądzi, że ma 
więcej darów, niż ma w istocie. Objawia się ta 
słabość już to w zakresie cnót, już to wykształcenia nau- 
kowego, już w przecenianiu przymiotów naturalnych albo 
nabytych. Mniema, że mógłby być użyty do spełnienia 
wyższego zadania, że mu się krzywda dzieje, że jest po- 
mijany, prześladowany, upośledzany. Lubi przeglądać się 
często w lustrze, myśli, że ładny, że ma oczy wabiące, 
szlachetny wyraz twarzy, ręce, chód zgrabny, głos 
wdzięczny i mowę zajmującą. 

Obrazek pychy, zdjęty z nadętego faryzeusza, roz- 
szerzymy jeszcze i uzupełnimy — rozważając 


Il. Jej płód (dzieci). 


1. Pierworodną jej córką jest próżna chwała. 
Dziecko to wdało się w matkę. Wychyla głowę, nos wszę- 
dzie wścibia, wtyka swoje trzy grosze. Wschodzi, gdzie jej 
nikt nie posiał. A czyni to dlatego, by się dać poznać, 
zwrócić na się uwagę i być chwaloną. — Najlepsza jest 
zasada, zawarta w tem przysłowiu: „Siedź w kącie — 
ujrzą cię!* —— Pokora zna się na tem i przez to się po- 
doba. Prawdziwe złoto nie potrzebuje się wiele afiszować 
(rozgłaszać), Znawcy je łatwo znajdą, ocenią i z niego 
skorzystają. Fałszywe zaś może niebacznych łudzić. Pycha 
okrywa się pozłotką, narzuca się przechwałką. Wszystkie 
" swoje słowa, czyny, kieruje ku swej chwale — cieszy się, 
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gdy jej schlebiają, choćby nawet ta chwalba z ust obłud- 
nych: wychodziła... * 

2. Drugie dziecko, które pycha rodzi, ma na imię 
przecenianie siebie samego, czyli za wysokie 
mniemanie o sobie. Więcej się ocenia, niż jest warta. Źle 
się oceniając i ważąc, ludzie tacy rzucają się płocho 
z brawurą, lekkomyślnie na wszystko — na to nawet, 
czego dokonać nie potrafią. Rzemieślnik, dostawca, przed- 
siębiorca, agent zobowiązuje się nieraz wykonać jaką 
pracę — a nie potrafi i sprawia zawód. Nieraz przybiera 
za wiele obstalunków, zajęć, poleceń, ręczy słowem ho- 
noru, że nie zawiedzie — a co zrobi, to licha warte. 

Przypominają się mimowoli te tajemnicze słowa, ja- 
kie w czasie uczty Baltazara (w Babilonie) wypisane były 
na ścianie, a które Daniel (zostający w niewoli) prorok, 
królowi wytłumaczył: „Mane — Tekel — Fares* — 
a zwłaszcza to środkowe Tekel: „Zważonyś na wadze 
i znaleziony mniej mającym (minus habens).* Czemu Bal- 
tazar „znalezion mniej mającym*? Bo się źle ważył. 
Wśród wielkiego niebezpieczeństwa, gdy wróg (Cyrus, 
król perskil) obległ miasto, Baltazar ucztował, spity, siebie 
wywyższał, a prawdziwego, izraelskiego Boga poniżał. 
W swej zarozumiałości myślał, że mu nikt nic nie zrobi. — 
Ludzie też wogóle używają fałszywej wagi. Ważą się 
w czasie pochlebstwa, w czasie chwilowego powodzenia, 
ważą się w próżności przed zwierciadłem, doliczają do 
wagi koronę, berło, pieniądze, fabryki, folwarki, tytuły, 
talenty, spryt, stroje, urodę i inne takie rzeczy, które 
w oczach bożych, a nawet w oczach prawych, bezstron- 
nych, życzliwych nam ludzi, są bardzo lekkie, często bez- 
wartościowe, nawet nieraz szkodliwe. 

Abyśmy się należycie ocenili, pytajmy się, co oczy 
boże i Jego sprawiedliwość o nas sądzi — co życzliwe, 
prawe osoby, co przełożeni, rodzice nam wytykają, co za- 
wierają rady, uwagi, zachęty spowiednika?  Przypatrzmy 
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się nam samym, jak wyglądamy w czasie przygnębienia, 
zawodu, smutku, choroby i opuszczenia? Uprzytomnijmy 
sobie chwilę śmierci, która nam bez pochlebstwa, bez 
obłudy, rzetelnie powie naszą wartość... 

3. Na pniu pychy wyrasta i obłuda. Jej oblicze wy- 
gląda niby uczciwie, grzecznie i nawet nieraz świątobli- 
wie — ale tak wygląda także Judasz. Przyobleka się w cnotę, 
udaje szczerość i dobrą intencję — ale serce jej marne, 
przewrotne. Pozornie dobre uczynki zaraża zła intencja. 
Zawsze ma na oku swoją korzyść i wywyższenie. 

4, Uporeczywość, czyli upór przy własnem zda- 
niu, z pychy ród wiedzie. Ten wyrodek ma bardzo twardą 
głowę. Nie chce się zastosować do rad innych — nawet 
najrozumniejszych — choćby się miał dać oszukać i szkodę 
ponieść. Na tem podłożu wyrastają odszczepieństwa reli- 
gijne, herezje, tak zwane narodowe czyli niezależne ko- 
ścioły. — Upór ich zrodził i utrzymuje. 

5. Piąte dziecko pychy nazywamy pogardą in- 
nych. Jak to dziecko uczy się chodzić? Pierwszy krok — 
lekceważenie niższych od nas, niższych stanem, rodem, 
nauką, zajęciem, doświadczeniem, czy wiekiem. Potem 
równych ma zanie — a wreszcie władzę czy duchowną, 
czy świecką. Posuwa się do pogardy samego Boga: Pycha 
tych, którzy cię nienawidzą, ku górze idzie zawsze (Ps. 3. 
23.) — Stąd się wywodzą wnuki, prawnuki, różne rozga- 
łęzienia tego brzydkiego i bezbożnego pokolenia, jak bunty, 
niezgody, złorzeczenia, bluźnierstwa... 

Dosyć już tej metryki szpetnego płodu pychy. Zam- 
knijmy ją, zwracając oczy ku sobie we wnętrze duszy i pyta- 
jąc się, czy się i do nas jakie jej nasienie nie zawlokło...? 

Skutki pychy nie potrzebują długiego wyjaśnie- 
nia — każdy j je widzi — odbijają się przedewszystkiem 
na samym pysznym. 

Wystarczy przytoczyć wypadek — trochę śmieszny, 
trochę bolesny — ale prawdziwy, który się zdarzył pol- 
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skiemu, pysznemu szlachcicowi w Wiedniu, w czasach, 
kiedy jeszcze nie było rozpowszechnione użycie światła 
elektrycznego i nie umiano się z tem obchodzić. Stanął 
w hotelu. Chce tego pana chłopiec hotelowy poinformo- 
wać, jakto przed spaniem zakręcić guzik i zgasić lampkę 
elektryczną, wiszącą u sufitu: „Wynoś się, nieponiu — ja 
to znam dobrze — nie potrzebuję twojej nauki!* — krzy- 


knął na chłopaka z fukiem — chociaż się na tem nie 
znał. — Przed spaniem dmucha całą gębą na lampkę na 
suficie — a ta ani myśli się zgasić. Wyłlazł na krzesło 
i znowu dmucha — lampka w szklannym woreczku osa- 
dzona — ani drgnie, ani się ruszy. KRozzłoszczony, pod- 
skoczył — krzesło się przewróciło — on spadł tak nie- 


szczęśliwie, że mu ze zgniecionego cwikera, który trzymał 
na nosie, okruszyny szkła wpadły do oczu i osłabiły wzrok 
na całe życie — spadł na krzesło, które się roztrzaskało, 
bo panek był zażywny i ciężki — odniósł poważne rany 
na twarzy i na głowie — wywichnął rękę. Spać nie mógł 
z rozdrażnienia, z boleści i z rażącego światła, które nie- 
ruchome jaśniało — a w dodatku wstawiono mu do ra- 
chunku to elektryczne oświetlenie, zużyte przez całą noc. 

Gdyby był pokorniejszy i przyjął pouczenie, byłby 
tych strat uniknął, na jakie go pycha naraziła... 

Kto Boskiego Zbawcę kocha i pragnie, aby On całe 
miejsce w jego sercu zajął, nie pozwoli, aby jakiekolwiek 
potomstwo pychy to mieszkanie miało wynająć i zeszpecić... 


Plan trzeci i inny jeszcze. 


Cfr. niedz. V po Wielkanocy — dwie osnowy: 

Jedna — własność modlitwy i zarzuty. 

Druga — Naco się modlić? — Koniecznośćiko. 
rzyści. 

Tematy o modlitwie nadają się do przemów dla dyrektorów 
Apostolstwa Modlitwy, na pierwsze piątki i niedziele miesiąca. 


———HE—— 


NIEDZIELA XI PO ŚWIĄTKACH 


Obmowa czyli szkodliwe Effeta. 
Effeta, t. j. otwórz się! Mar.7. 
Skąd się bierze? 


Wstęp: Jak Chrystusowe Effeta wyszło na zdrowie 
głucho-niememu, tak nasze, ludzkie nieroztropne Effeta 
często wychodzi na chorobę. Przez nasze Effeta usta się 
za szeroko otwierają, nierozważnie, w nieodpowiednich 
chwilach. Zapominamy, że to „enota nad enotami, trzy- 
mać język za zębami.* — Najczęściej wyciąga go ob- 


mowa. — Effeta Chrystusowe powstało z cudu, z wszech- 
mocy bożej — nasze zaś 
Skąd pochodzi? 


1. Znieokiełznanejgadatliwości — z braku 
rozwagi i zastanowienia się, z braku poskromienia języka. 

Mądra gosposia, gdy idzie na zakupno, zanim pulares 
otworzy i pieniądze wyliczy — rozpatruje się po towa- 
rach, targuje do znudzenia, wybiera, przebiera... Usta 
nasze podobne do sakiewki — słowa do groszy. Zanim 
wypowiesz słowo, wybieraj i przebieraj, namyślaj się, czy 
to potrzebne mówić, czy nie zaszkodzi — powściągaj ga- 
datliwość. — Nieraz taka gadatliwa osoba zaniedbuje swoje 
obowiązki: dzieci brudne i rozczochrane z uszami brudem 
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zapchanemi — pościel na łóżku rozmierzwiona — okna, 
obrazy okryte kurzem i pajęczyną, podłoga taką grubą 
warstwą nieczystości pokryta, żeby można na niej marchew 
sadzić — a co robi gosposia? Stoi przy płocie albo 
w bramie i z inną obrotną w języku, razem politykują — 
nawet w zimie dygoce od mrozu, ale język swobodny 
i tnie sławę niewinnych ludzi. Przychodzi mąż z roboty, 
służba zebrała się na posiłek — gosposi trzeba szukać, 
wołać, posyłać po nią — bo nie nie przygotowała. Ona 
uprawia politykę, tnie w bramie lub u sąsiadki sławę. — 
Mąż zły — w stół bije pięścią, aż talerze i szklanki pod- 
skakują i na ziemi się w kawałki rozlatują — nakłada 
czapkę — wylatuje do karezmy, gospody lub do klubu, bo 
mu tam milej niż przy żonie, która dla gadulstwa niedba 
o najważniejsze swoje obowiązki. Rozpija się, do gry 
w karty się wprawia, wchodzi w najgorsze towarzystwa, 
naraża się na niewierność małżeńską. Do ogniska domo- 
wego z musu tylko zagląda, bo to wygasło. Język żony 
go gasi i wystudza. Niech taka niewiasta nie narzeka na 
męża i swój los nieszczęśliwy (choć i mężowie nie są 
bez wad), ale niech nałoży na język wędzidło i moeno 
go poskromi... 

2. Złość, zemsta, chęć odwetu skłania nas także 
do obmów, jakie żywimy i niemi wybuchamy. One nas 
korcą, pragną żółć wylać, pozbyć się wrzodu, bolączki, 
jak oko, gdy weń choć drobny pyłek wpadnie. — Wy- 
mawiamy się często: „Co prawda — to nie grzech!* Lecz, 
czy wszystko zawsze prawda, o czem mówimy? Czy to 
nie domysły tylko, podejrzenia, pozory lub niewyraźne, 
mgliste jakieś donosy, intrygi — z czego wyrasta w na- 
szej fantazji zdrożność, zbrodnia — z komara wielbłąd — 
z igły widły? — Choćby nawet to było prawdą — czy 
każdą prawdę wolno rozgłaszać? Czy się nie ukrywa 
* tego, co zgniłe, cuchnie — czy się nie zakopuje padliny? 
Prawdy skrytej, nieznanej nie wolno wyjawiać, chyba 
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w bardzo ważnych i koniecznych wypadkach — gdy np. 
ukrywanie jej może wielką szkodę sprowadzić — gdy upo- 
ważniona władza zażąda. O znanych jednak zdrożnościach 
można mówić, omawianych w gazetach — o przestęp- 
stwach sądowo potępionych... 

3. Za mało mamy szacunku cudzej sławy 
i dobrego imienia — nie znamy się na jej wartości. 
Sława jednak, renoma jest droższą od majątku i każde- 
mu — nawet żebrakowi — potrzebną. Gdy on odda się 
pijaństwu lub rozpuście — kto go wesprze? Z głodu 
zginie. — Ludzie, którym utrata sławy grozi, kryją się za 
morzami w innych krajach, targają się na swoje życie... 

4. Za mało myślimy o tem, jak nas to boli, gdy 
nas kto językiem dotknie — gdy spotkają nas kpiny, na- 
gana, lekceważące sądy, wyjawianie naszych słabości 
i usterek. Jeszcze to głębiej wchodzi w serce, gdy po- 
wierzony sekret zdradzi nasz zaufany i poroznosi wszę- 
dzie, cośmy w cztery oczy mówili... 

5. Nie liczymy się z tem, że może ktoś umyślnie 
podsłuchuje, podpatruje, wyciąga nas za język albo 
ukryty śledzi, co mówimy, jak się zachowujemy? Z tego 
kręci bicz na nas. Gdybyśmy wiedzieli, że taki obserwa- 
tor, podstrzegacz, szpieg, przebywa blisko, ma nas na oku — 
z pewnością liczylibyśmy się ze słowem, a w ostrożności 
języka doszlibyśmy aż do przesady. 

Choćby nas nikt nie śledził, nie podsłuchiwał — 
Bógwszędzieobecny, wszystko wiedzący i widzący, 
wie, co czynimy, mówimy. Ten Obserwator mówi: „Nie 
sądźcie, a nie będziecie sądzeni* — zastrzegł sobie sąd 
o naszych współbliźnich — a nam zakazał mieszać się 
w ich sprawy i przybierać rolę sędziego. 

Św. Jakób zasadza religijność, pobożność, na strze- 
żeniu języka — a religijność tego podaje w wątpliwość, 
który w języku błądzi i nie może go opanować (Qui non 
refrenat linguam suam, ejus vana est religio.). 
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Zatem barjerą silnej woli, roztropności i umartwienia, 
otoczyć usta. Mają one od Boga już dwie bramy: bramę 
warg i zębów. I te nie nie pomogą, jeśli nasze sumienie 
ich nie podeprze — nie zatrzaśnie, gdy potrzeba. 

Niech Effeta ust naszych zwróci się ku opiewaniu 
chwały bożej — pożytecznej nauki dla dobra bliźnich — 
ku porozumieniu się wzajemnemu w dobrych, szlachet- 
nych celach.... 


Plan drugi. 
Skąd się złe bierze ? 


Dobrze wszystko uczynił, , Mar. 7. 


Wstęp: Rzesze chwalą Pana Jezusa, że wszystko do- 
brze zrobił — liberali (wolnomyśliciele) temu przeczą. — 
„Nie tak, jak jest — krzyczą — powinno być wszystko 
na Świecie. Czemu bogacze we wszystko opływają — 
a biedak z głodu przymiera?* (Qrdzie sprawiedliwość? 
Czemu doraźnej kary nie widać za zbrodnie?* Te i inne 
podobne podnoszą wrzaski. 


l. Jakże im odpowiedzieć ? 


1. Zapominają ci krzykacze, lub nie chcą wiedzieć, 
że ziemia jest padołem płaczu — drogą tylko na- 
szej ziemskiej pielgrzymki — plaeem boju i próby — 
wielkim szpitalem .dla chorych cieleśnie i duchowo. 

Zresztą, czy bogaczy nasyci choć największy mają- 
tek? Magnat, jadący czwórką ślicznych koni, stanął wśród 
skwaru na wsi przed szynkiem i kazał lokajowi, siedzą- 
cemu na koźle, przynieść sobie szklankę piwa. — Robot- 
nicy, którzy niedaleko stali i patczyli się na to: „Widzi- 
cie — mówią do siebie — temu panu niechce się parę 
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kroków zrobić po piwo — potrzebuje lokaja — Boga 
niema — albo źle rządzi światem... my biedacy...* Ten 
pan to słyszał, skinął, by się do karety zbliżyli i tak 
mówi: „Wiecie, dlaczego sam po piwo nie poszedłem? 
Patrzcie na moje nogi — jedna ucięta po kolano — druga 
ledwie się trzyma — wojna mi je jakby odjęła. —  Za- 
zdrościcie mi? Dajcie mi swoje nogi — a ja wam dam te 
konie, karetę i jeszcze wieś dołożę. Ja bogaty, a nieszczę- 
śliwszy od was...* Zawstydzeni, nisko się ukłonili i w za- 
myśleniu poszli. — Inny bogacz wszystko miał, a życie 
sobie odebrał wskutek niezgody w małżeństwie, niewier- 
ności żony, hultajstwa dzieci. Ostatnie słowo jego było 
takie: „Lepsza śmierć — niż takie życie!* 

Czy Zbawiciel, żegnając się z apostołami, przepowie- 
dział im szczęśliwość i dobre dla nich czasy? Czego nie 
mówił do nich? Że będą głośni, bogaci, że będą o nich 
pełne książki — że na ich cześć będą stawiać katedry, 
pomniki artystyczne, malować drogie obrazy — całować 
ich relikwje — że królowie do ich grobów będą się kwa- 
pić... sztuka, technika, nauka będzie się wysadzać, by im 
cześć oddać... 

Ale co mówił? Będą was, jak i mnie, prześladować, 
biczować i krzyżować, więzić, potwarzą czernić. Cóż więc 
obiecywać sobie na ziemi? Wygodne, szczęśliwe życie, 
honory i dostatki? 

2. Choroby i nieszczęścia ludzie po większej 
części sami na siebie ściągają — a te dopiero 
oczy im otwierają i ku Bogu zwracają. Np. pijanica ścią- 
gnął na się bóle żołądka, wodną puchlinę, wady serca, 
żółci, wątroby — wniósł w rodzinę niezgodę — utracił 
sławę, mienie — jak to ludowe przysłowie mu przepo* 
wiada: „Pij, pijaku, pij — będziesz wkrótce nosił torbę 
i żebraczy kij!* 

Lubieżnik zaraził się chorobą, pochodzącą z wybry- 
ków ciała, obsypały go wrzody, krew się zatruła, suchoty 
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nawiedziły... Czy mu Bóg winien? — Intrygant, spekula- 
tor, naciągacz, podstępca, adwokat, notarjusz, defraudujący 
cudze depozyta, wydziera tym, którzy przepłacają, posia- 
dłość, puszcza z torbami — czy mu Bóg winien? — Złe 
książki pozbawiają wiary, złe towarzystwa uczą gry 
w karty, rozstrajają nerwy, prowadzą na manowce, ścią- 
gają hańbę — czy Bóg winien? 

Głód, zaraza morowa poprawia ludzi: przestają hu- 
lać, przesiadywać w szynkach, lokalach niebezpiecznych, 


pilnują domu — nie wyjeżdżają na jarmarki, gdzie się 
często rozpijają, tracą czas, pieniądze, oddają szkodliwym 
przyjemnostkom — lepiej się modlą, do spowiedzi się 


kwapią. Nieszczęścia, zło fizyczne, w porządku naturalnym 
sprzyjają porządkowi nadnaturalnemu, podnoszą ludzi 
moralnie. 
3. Ciasna i jednostronna nasza głowa nie 
pojmuje zamiarów, planów bożych — a skora do szemrania. 
Pod dębem leżał mędrek i tak filozofował: „Źle Pan 
Bóg zrobił, że na takiem ogromnem drzewie, jak dąb, 


mały, drobny stworzył owoc — powinien być, jak dy- 
nia.* — Wiatr się ruszył — spadła mu na nos żołądź. — 
„Jednak — mówi do siebie — dobrze się stało, że dąb 


dyni nie rodzi. Byłoby po mnie, gdyby to była dynia.* 

Naco szkodliwe robaki, jak pająki i inne takie? — 
szemrał pewien mądrala, którego żandarmerja ścigała, po- 
szukiwała. Schował się do jamy i tam siedział dość długo. 
Przez ten czas pająk pajęczyną zasłonił wejście do tej ja- 
skini. Ci, którzy tropili, zatrzymali się — a widząc zasłonę 
pajęczą — „Tu go z pewnością niema, bo ta pajęczyna 
nie mogłaby się utrzymać, gdyby tam wchodził.* Poszli 
dalej — pajęczyna go ocaliła. 

4. Nie wszystko jest złe, co ludzie za złe 
uważają. 

Choroba np. jest takim darem bożym, jak zdrowie. 
lleto ludzi przez nią wchodzi na dobrą drogę, nawraca 
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się do Boga! Uczniowie leniwi uważają za złe ślęczenie 
nad książką — dyscyplinę, której muszą podlegać, kary 
cielesne, upomnienia — uważają się za prześladowanych, 
sekowanych, za ofiary zemsty, choć nauczyciele tylko tego 
się od nich domagają, czego od uczniów porządnych. — 
„Nie to dobre, co dobre — ale to, co ja lubię.* 

Pan samolubny, wygodniś, rozpieszczony smakosz, 
luksusowy gastronom — jeżeli czasem nie ma pod ręką 
tego, do czego przywykł — złości się, służbę strofuje, 
karze, wyrżuca na bruk. Prostaczek zaś, wieśniak, robot- 
nik, ze wszystkiego zadowolony, z prostych potraw, z gru- 
bej odzieży, mieszkania czasem chłodnego, bez zbytkow- 
nego sprzętu. Tegoby nie zniósł bogacz, dogadzający śwym 
zachciankom — pewne braki uważałby za nieznośną tor- 
turę. — Ten np. bez tytoniu się nie obejdzie. Gdy mu go 
brak, zdaje mu się, że stracił prawą rękę. Inny zaś, który 
nie pali, nie znosi tej rośliny — używanie tytoniu jest 
mu nieznośne, wstrętne. Jaka różnica zdań o tej samej 
rzeczy! Jedni to uważają za rozkosz, co jest drugim nie- 
miłe. Dogodź tu ludziom! 

Konkluzja: Więc nie poprawiajmy Boga! On wszystko 
dobrze zrobił — my zaś psujemy. Reformujmy — ale nas 
samych. Cierpiącemu na oczy wydają się rzeczy około 
niego — ciemne. Tymczasem, nie one są zamglone — 
ale oczy. 

Powinni i to wiedzieć owi reformatorzy, że Bóg wy- 
stawia nas na próbę, jak Abrahama, któremu syna Izaaka 
, kazał poświęcić na ofiarę. Ten dopiero zamiary boże zro- 
zumie, który tym doświadczeniom bez szemrania się 
podda... 
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Plan trzeci. 


Wady języka. 


Wejrzawszy w niebo — wesichnął.. 
Mar. 7. 


Wstęp: Tłumacze i wyjaśniacze Pisma św. zastana- 
wiają się nad tem, dlaczego Zbawiciel przed uzdrowieniem 
„.głucho-niemego spojrzał w niebo i westchnął — czego 
zwyczajnie nie czynił. Mówią, że Mu przyszła na myśl 
cała zgroza występków, jakie płyną z języka. 

Wyłliczymy niektóre: kłamstwa — nieczyste mowy — 
obmowy — złośliwe sądy (Judicia temeraria). 

1. Kłamstwa. — Dlaczego zgubne? 

Bo: . 

a) Są płodem szatana, który w raju oszukał pierw- 
szych naszych rodziców. 

b) Sprzeciwiają się Duchowi Św. — On jest Duchem 
prawdy, uczący wszelkiej prawdy. 

c) Prowadzą do wszelkich występków. Przy- 
słowie: „Kto kłamie; ten i kradnie*. 

d) Kłamstwo utrudnia poprawę. — Do poprawy 
trzeba szczerości (za szczerość, wprawdzie nie samą, od- 
puszczają się nam grzechy na spowiedzi), pokory — to 
pierwszy krok ku poprawie. 

e) Osłabia lub znosi zaufanie między ludźmi — 
prowadzi do tysiącznych nieporozumień, matactw, in- 
tryg — np. słudze powierza się w rodzinach różne sprawy, 
polecenia — ona kłamie, intryguje, oszukuje — stąd roz- 
goryczenie, kwasy... | 

70 Stąd między pierwszymi Chrześcijanami było su- 
rowo karane — Ananjasz, Safira — aby innych od- 
straszyć i dać poznać, jak Bóg nienawidzi kłamstwa 
w ustach chrześcijanina — dlatego nigdy niedozwo- 
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lone, chociażby można było małem kłamstwem ujść mąk 
męczeńskich — wszystkie dusze z czyśca wyzwolić — 
cały świat dostać. Do św. Antyma, biskupa w Niko- 
medji, przyszli żołnierze, aby go aresztować i przed sąd 
stawić. Przyjął ich bardzo gościnnie tak, że ujęci, chcieli 
skłamać przed cesarzem, że go nie mogli znaleźć. To mu 
powiedzieli — biskup zganił i poszedł z nimi, aby śmierć 
ponieść za Chrystusa. 

Zatem we wszystkiem prawda -- choćby nas zato 
miała spotkać kara. 

Kłamstwo w żartach nie jest grzechem, gdy ci, któ- 
rzy słuchają, rozumieją się na tem i za żart biorą. 

2. Nieczyste mowy — czemu naganne? 

a) Podpalanie, podsycanie, budzenie złych żądz, ognia 
w zmysłach, które i tak, same ze siebie, bez podsycania 
chcą nas spalić — jesteśmy, jakby na wulkanie — odzy- 
wają się, skomlą, szarpią, choć związane, jak zły pies, 
umartwieniem. Naco im żeru dorzucać, spuszczać z łań- 
cucha — ułatwiać napad na nas? Zwłaszcza wobec młod- 
szych jedna taka iskierka całą duszę zamieni w płomień, 
który trudno ugasić. — Jeżeli ów ogień teraz nie działa, 
on się niezadługo pokaże i rozżarzy. — Od słów do 
uczynków niedługa droga. 

U starszych nawet djabeł nie śpi i w piecu pali 
(„Et in sene ardent venae*.). — Te słowa i obrazy prze- 
szkadzają mu na modlitwie i przy innych zajęciach — 
mimowoli stają na pamięci i napastują — wywołują walkę 
w duszy — zniechęcają do dobrego... 

b) Inna rzecz — gdy musisz słuchać — np. we 
fabryce lub przy innej robocie, gdzie się gromadnie ludzie 
schodzą i brudzą ucho. Jeżeli możesz wystąpić — zgro- 
mić, zakazać — okaż swoją odwagę i zgrom bezwstyd- 
nych — lub, jeśli możesz usunąć się od nich, uciekaj. 
Jeżeli zaś zgromić ich nie wypada, ujść z tej Sodomy 
trudno — okazuj znakami, że ci słuchać nie miło — nie 


He 
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uśmiechaj się, nie dodawaj ze swego. — Zajmij się uważ- 
niej swoją pracą, wzbudź akt miłości bożej i przeprosze- 
nia. — Wtedy nie grzeszysz, nie potrzebujesz się na spo- 
wiedzi oskarżać, boś nie zawinił. Oni grzech mają, ale nie 
ty. Niewinna panna, choćby była zaczepiana, namawiana 
do grzechu — nie grzeszy, jeśli się broni i nie ma chęci 
grzeszyć. — Powinna w takich razach zdobyć się na od- 
wagę — kusicielowi dać należytą odprawę, choćby w obro- 
nie niewinności i uderzyć potrzeba było. Niewinne osoby, 
gdy się napastnika nie mogą pozbyć, krzyczą donośnie, 
jakby im kto zegarek lub inny klejnot chciał wyrwać. 
Służące szczególnie powinny o tem pamiętać, gdy w domu, 
gdzie obowiązki pełnią, narażone są na szpetne mowy 
i nieskromne zaczepki. Niech się tem nie krępują, że ku- 
siciel zajmuje wyższe stanowisko — ale niech mu dadzą 
do zrozumienia, że go doniosą żonie (ojcu) lub pani domu. 
Gdyby i to nie miało skutku — niech opuszczą to miejsce, 
choćby nawet ze stratą pensji. Uczciwe, cenotliwe i praco- 
wiłe wszędzie w porządnych domach znajdą zajęcie. 

3 Oobmowach — zobacz plan pierwszy. 

4,0 złośliwych sądach (Judicia temeraria) 
mówi się szerzej i rozwija ten przedmiot w niedzielę XVIII 
po Świątkach, na tekst: Ten bluźni (Mat. 9.). 


Plan extra. 


O szkole dobrego mówienia. 
I mówił dobrze. Mar. 7. 
Wsięp: Milczenie, mówi pewien mądry pisarz, jest 


szkołą dobrego mówienia, bo się przez nie wyrabia tęży- 
zna, siła woli — zwłaszcza u ludzi gadatliwych, łatwo za- 
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palnych t. j. u takich, którzy, jak to mówią — zanim na- 
biją, już strzelają. — Jest ono termometrem, wskaźnikiem, 
jaka panuje atmosfera w duszy, jaka równowaga umysłowa, 
stateczność — jaki charakter? 

Mówienie jest srebrem — ale milczenie złotem. „Po- 
znać po mowie — co komu w głowie*, czyli przez mil- 
czenie można poznać usposobienie. 

Ponieważ milczenie jest szkołą dobrej mowy, warto 
je bliżej zbadać i jego lekcji posłuchać. 

Różne jest milczenie i różne jego wyborne lekcje: 

" Milczenie roztropności, 
miłości, 
pokory, 
grzeczności i uprzejmości. 

Cfr. Wyrób gotowy — Cz. I, niedziela V postu: że krzyż jest 
katedrą nauki o milczeniu. Można to złączyć z poprzedniemi osno- 
wami o wadach języka, nawiązując, jako środek de uniknięcia 
tychże językowych zdrożności. 





NIEDZIELA XII PO ŚWIĄTKACH 


Duch Samarytański w Kościele. 
Idźże i ty czyń także. Łuk. 10. 37. 


Wstęp: Chrystus jest największym, boskim Samary- 
taninem ludzkości. Zstąpił z nieba, aby ją, odartą z łaski 
bożej i poranioną przez grzech, uleczył i ożywił. Przeszedł 
przez życie, sypiąc dary i okazując miłosierdzie. 

Gdy odszedł do nieba, przykazał Kościołowi: „Idźże 
i ty czyń także* (tak jak On). — Kościół w tem zawsze 
czynny, pielęgnuje ducha samarytańskiego. 


W czem tego ducha samarytańskiego okazuje? 


1.W swoich zakładach i domach miło- 
sierdzia. Świadczą o tem szpitale, ochronki, przytuliska, 
domy starców, podrzutków, pokutnie i inne takie instytu- 
cje we wszystkich czasach i krajach. Pogaństwo tego nie 
znało, ani te ludy, które wprawdzie zasłynęły oświatą, 
zamożnością, przepychem, wielką i bitną armją, które sta- 
wiały amfiteatry, w których setki tysięcy ginęły, bawiące 
drugich, mordowały się ku uciesze publiki — a o miło- 
sierdziu nie miały żadnego wyobrażenia i niem gardziły — 
dla chorych, niedołężnych, opuszczonych, nie nie wystawiły. 

Czyniło to Chrześcijaństwo za zachętą Chrystusa, 
który powiedział: Cokolwiek uczyniliście dla najmniejszych, 
toście mnie uczynili (Mat. 25. 40.). 


Osnowy kaznodziejskie 18 
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2. W swoich stowarzyszeniach, społeczno- 
ściach, stanach zakonnych, bractwach — które sobie 
za cel istnienia założyły usunięcie albo zmniejszenie nędzy 
cielesnej i duchowej współbraci. — Pogaństwo nic o tem 
nie wiedziało — ani nasi współcześni, samolubni poga- 
nie — ludzie zasad pogańskich. Pozakładali spółki han- 
dlowe, przemysłowe, aby majątek zwiększyć. Zawiązali kluby 
sportowe, aby się lepiej bawić — spółki loteryjne, fantowe, 
aby swoje imiona uczynić głośne i z ludzi zyski ciągnąć. 

O ofiarności Chrystusowej wie tylko chrześcijaństwo, 
wstępując w ślady Zbawcy, który się cały dla nas po- 
święcił, aż do ofiary krzyża. — Ofiarność i poświęcenie 
żyje w zakonach. Pomyśl o Braciach miłosierdzia, o Al- 
bertynach, o Siostrach miłosierdzia, które pielęgnują cho- 
rych, biednych, zakażonych w szpitalach — które biorą 
w opiekę matki, ojców, opuszczonych przez własne dzieci 
i zaniedbanych — żony, które uciekły od mężów — nie- 
mowlęta przez matki porzucone — które się oddają trę- 
dowatym, wywleczonym na sznurach przez swych najbliż- 
szych do lasów, na pustkowia, którzy się lękają, by się 
od nich nie zarazić — zostawionych bezradnych, bezbron- 
nych na pastwę drapieżnego ptactwa i dzikich zwierząt. 
A czynią to z uszczerbkiem własnych wygód i przyjem- 
ności — czynią chętnie i tak życzliwie, żeby własne matki 
i siostry, małżonki nie potrafiły — czynią ludziom nie- 
wdzięcznym, innej wiary, narodowości — czynią bez wi- 
doków wynagrodzenia, ziemskiej zapłaty. 

Patrz na misjonarzy w dalekich, dzikich krajach, 
którzy się poświęcają pogańskim ludom, barbarzyńcom, 
wśród zabójczego klimatu, wśród warunków nadzwyczaj 
przykrych, z tą tylko nadzieją, że te dzikusy rzucą się 
na nich i rozpłatają im głowy. 

Czy o tem wiedziało i wie pogaństwo i nasi samo- 
lubni wygodnisie? Duch samarytański okazuje się w spo- 
łeczeństwie katolickiem i w jego 
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3. Pojedyńczych osobach w Kościele Chry- 
stusowym. " 

U pogan okazanie litości i miłosierdzia uchodziło za 
słabość ducha i upodlenie. Takie zdanie o tem miały na- 
wet wznioślejsze umysły i wyrażały w pismach, jak filo- 
zof Seneka — niewolnikami, biedakami karmiono ryby — 
kaleki dobijano, starych, ułomnych, zarażonych pozby- 
wano się w sposób gwałtowny i nieludzki. 

Nie potrzebuję wspominać o znanym Ś. p. O. Janie 
Beyzymie, opiekunie trędowatych (na wyspie Madagaska- 
rze w Afryce), który sam tych biedaków, wyrzuconych 
przez własne dzieci, szukał, zbierał, karmił (bo pozbawieni 
palców, łyżki strawy nie mogli donieść do ust), pielęgno- 
wał i grzebał. Gdy go, wyjeżdżającego na tę pracę, że- 
gnali jego bracia zakonni w kościele w Krakowie, przy 
współudziale wielu ludzi — paru panków, którzy stali 
przy balaskach i wiedzieli, o co to chodzi, tak półgłosem 
szeptało do siebie: „Czy ten misjonarz nie zwarjował? 
Puszczać się za morza, narażając się na utratę zdrowia, 
trudy życia — to chyba szaleństwo!* — Te wygodne sa- 
moluby nie miały pojęcia o uczynkach samarytańskich. 

Św. Wincenty 4 Paulo i wielu innych sprzedawało 
siebie samych, aby z niewoli innych wyratować. 

Św. Elżbieta z Turyngji schodziła często z pałacu 
książęcego do chat ubogich, w celu pielęgnowania cho- 
rych — nawet wysysała ustami ropę, z ich ran się sączącą. 

W Żywocie św. Jana Jałmużnika, patrjarchy aleksan- 
dryjskiego, wiele znajdujemy szczegółów, jak on celował 


w uczynkach miłosierdzia — które mu przydomek Jał- 
mużnika zjednały. Był rodem z Cypru, gdzie jego ojciec 
piastował urząd namiestnika tej wyspy. — Skoro tylko 


został patrjarchą, kazał djakonom i szafarzom zliczyć ubo- 
gich w Aleksandrji. Idźcie, powiedział do nich, po całem 
mieście i spiszcie wszystkich moich panów." Nie rozu- 
mieli, coby to byli za panowie? „To są ci, wyjaśnił, któ- 
18* 
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rych wy ubogimi nazywacie. Są to moi wspomożyciele 
i dobrodzieje, bo mi mogą wyjednać Królestwo niebie- 
skie. — Spisano ich ponad 7.000 i ci nieszczęśliwi stałego 
i hojnego mieli w nim opiekuna. Sam pilnował, aby sza- 
farze używali sprawiedliwej wagi i miary. — Doniesiono 
mu, że rządcy i szafarze, przekupieni podarunkami, nie- 
sprawiedliwie swój obowiązek wykonują. Podwyższył im 
płace, ale i to nie pomogło. Żeby wszyscy do niego sa- 
mego mogli mieć przystęp, wyznaczył środę i piątek, 
w które to dni u drzwi kościelnych siedział z niektóremi 
zacnemi osobami, przypuszczając każdego do siebie. Zwykł 
był mawiać: „Jeżeli ja mam do Boga gotowy przystęp 
i z Nim, kiedy chcę, sprawę załatwiam — dlaczego memu 
bliźniemu nie mam dać zawsze wolnego ucha?  Baćbym 
się musiał, żeby mi tak nie odmierzono, jako sam mierzę.* 

Pewien zacny pan był okradziony i do wielkiego 
zeszedł ubóstwa. Prosił św. patrjarchę o wspomożenie. 
On mu kazał wydać 15 funtów złota. Lecz szafarze, wi- 
dząc, że już jest mało złota w skarbcu, dali mu tylko 
5 funtów. Dowiedział się o tem św. Jan. — Gdy się to 
działo, przystąpiła doń pewna bogata wdowa i wręczyła 
mu podarunek na 500 funtów złota. Wtedy św. Jałmużnik 
zawołał szafarzy i rzekł: „Przez wasze łakomstwo Kościół 
ma szkody na przeszło tysiąc i kilkaset funtów, bo ta 
wdowa miała zamiar dać 1.500 funtów. Gdy zaś wy przez 
skąpstwo daliście temu biednemu panu tylko 5 funtów — 
któremu kazałem dać 15 — ona odmieniła swój zamiar 
i dała tylko 500. Ażebyście wierzyli temu, co mówię, po- 
ślijmy po tę wdowę.* Przyszła i powiedziała, że to prawda, 
co patrjarcha mówi. 

Ów św. patrjarcha opowiedział, że od pewnego wia- 
rogodnego człowieka słyszał, co następuje: 

Był w Afryce bardzo bogaty człowiek, imieniem 
Piotr, ale nadzwyczaj skąpy i dla ubogich niemiłosierny. 
Pewnego razu ubodzy skupili się razem w tem mieście, 
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gdzie Piotr mieszkał, wygrzewając się na słońcu. Pokazy- 
wali: sobie domy, gdzie ich częste spotykały jałmużny, 
a gdzie ich od progu odpędzano. Jednych wysławiali przed 
Bogiem, a drugich oskarżali o brak litości. Zwłaszcza 
onego Piotra potępiali, że między nimi niema nikogo, któ- 
ryby kiedy od niego wziął jałmużnę. Wyrwał się jeden 
żebrak, mówiąc: „Co mi dacie, a ja dziś od niego wy- 
mogę jałmużnę? * 

Tedy poszedł ów ubogi pod Piotra bramę. W tym 
czasie jego piekarz muła z chlebem prowadził, a sam 
pan — ów Piotr bogaty — szedł za nim. Zmiłuj się, pa- 
nie, błaga ubogi Piotra, jestem bardzo głodny. Jeszcze 
z twej ręki niczego nigdy nie dostałem. Niech mię dziś 
to szczęście spotka, aby cię Bóg jeszcze większem obda- 
rzył. — Rozgniewany Piotr, rozglądał się za kamieniem 
lub za czemś innem twardem, aby nań rzucić — a nie 
znalazłszy, chleb jeden porwał i ze złością nań cisnął. 
Ubogi, porwawszy chleb, pobiegł do towarzyszy, dopomi- 
nając się zakładu. 

Trzeciego dnia ów skąpy Piotr wpadł w ciężką nie- 
moc. Przyszła nań mdłość wielka, w której zasnąwszy, 
miał takie widzenie, jakoby go na sąd boży wezwano. 
Ujrzał wagę, około której na lewej stronie stali straszliwi 
jacyś murzyni, kładąc na nią wszystkie jego grzechy. Na 
drugiej stronie stali piękni mężowie w bieli, bardzo smutni, 
szukając, coby na drugą szalę mogli włożyć na przewa- 
żenie grzechów. Jeden z nich rzecze: Niema nice, tylko 
bochenek chleba, który przed trzema dniami dał ubogiemu 
i to nie z dobrej woli. Włożyli na wagę ten bochenek, 
ale zamało ważył, bo druga szala, gdzie były grzechy, 
poruszyć się nie mogła. — Idźże, Piotrze, rzekli do niego, 
i dokładaj, co możesz do tej wagi, bo ci, oto, murzyni, 
czyhają na cię. — Ocknął się i rzekł do siebie: Widziałem 
moje grzechy i moc jałmużny, ale moje uczynki miłosierne 
były niedostateczne. Miłosierni miłosierdzia dostąpią, 
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I stał się wielkim jałmużnikiem i na polu miłosierdzia 
zasłynął. 

Nie wspominam o komitecie arcybiskupim w Krako- 
wie i o innych świeżych gdzieindziej organizacjach, które 
ubogich zaopatrują w pożywienie, w odzież, i różną inną 
otaczają opieką. Wszyscy wiemy, jak tę sprawę gorąco 
poruszył na nowo obecny papież, Pius XI, zachęcając do 
Akcji Katolickiej. Celem jej jest wciąganie świeckich osób 
i zaprawianie do dzieł miłosierdzia Chrystusowego — do 
ocierania łez nędzy — do ratowania dusz obojętnych na 
religijność... 

Konkluzja: Ćwiczmy się i my w tych uczynkach — 
wspomagając choć małym datkiem Misje zagraniczne — 
prenumerując o tem pisma, bo czytanie w tym zakresie 
obudza i rozpala nas do tego dzieła. — Jeżeli nas i nato 
niestać, to przynajmniej nie skąpmy i nie żałujmy serca 
dla ubogich i chorych, pocieszając ich, krzepiąc na duchu — 
grzecznie biedaków od progu odprawiając — nie z krzy- 
kiem i ze złością — ale życzliwie, z pogodną twarzą ich 
żegnając, według przysłowia: „Ten ci podarek prawdziwy — 
kiedy dający nie krzywy* (Dat bene, dat multum — qui 
dat cum munere vultum). - 


Plan drugi. 
Przymioty miłości bliźniego. 


Wstęp: Przypowieść o Miłosiernym Samarytaninie 
jest historją miłosiernego Serca Boskiego. Uczy miłości 
względem wszystkich, wszędzie i zawsze — kochać całą 
ludzkość, inne narody, wrogów. Określa własności i przy- 
mioty tejże cnoty — którą obecnie weźmiemy pod 
rozwagę. 
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Jakaż więc powinna być miłość bliźniego ? 


1. Powszechną. Nie odróżnia, czy to rodak, czy 
współwyznawca, czy wróg, czy przyjaciel — wystarczy 
jej, że jest współczłowiekiem i obraz boży na duszy nosi. 

Chociaż ma bardzo szerokie serce, i wszystkich 
w niem chqe ukryć, nie zapomina o cnocie roztropności — 
czyni to nie na ślepo, nie bez odróżnienia, ale według 
zasad rozsądku i praw bożych. Pamięta mianowicie o tem, 
że swói — czy to rodacy, czy krewniacy, czy współwy- 
znawcy, mają pierszeństwo do jej usług — ale, gdyby 
inni, nieswoi, byli w większej potrzebie, im się pierwej 
oddaje i poświęca. Pamięta i na to znane przysłowie: 
„Swój do swego”, ale dobrze rozważa, czy ten „swój* 
wart wsparcia, obsługi, protekcji i patronatu. Swój kupiec, 
swój rzemieślnik, swój agent i dostawca powinienby mieć 
pierwsze prawo, lecz, jeżeli jest gnuśny, niedbały, nie- 
sumienny, niewart naszego poparcia i dziwić się nie trzeba, 
że go nasza miłość omija, a zwraca się do obcych, którzy 
nam dostarczają lepszego towaru, materjału, lepiej usłużą 
i większej zapłaty nie żądają. Swój do swego — ale do 
uczciwego, sprawiedliwego? 

Powie ktoś, że i masoni, socjaliści, komuniści to samo 
czynią, chociaż z religją prawdziwą nie mają nie wspol- 
nego. Skupiają wprawdzie narody, ale w innym celu i in- 
nymi środkami. Celem ich jest, aby złączyć ludzi w nie- 
nawiści ku Kościołowi, uzbroić klasy robocze przeciw ka- 
pitalistom i klasom zamożniejszym, wlewać w nie, nie kot 
jącą, samarytańską oliwę, nie obwiązywać rany, ale ocet 
i jad szatańskiej nienawiści. Środkiem zaś — aby pozba- 
wić ludzi Boga i religji, wytrącić z rąk wszelką prywatną 
własność, rozerwać węzły małżeńskie, wygasić ognisko 
domowe, nałożyć jarzmo tyranji. Narody, któremi zawład- 
nęli, na własnej swojej skórze doświadczyły, jak wygląda 
ta powszechna miłość, braterstwo socjalistów i bolszewi- 
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ków, i w ucisku, którego znieść nie mogą, wzdychają do 
lepszych czasów. 

Lecz miłość, choćby była powszechną, powinna 
być także 

2. Czynną i wielkoduszną. Taką okazał Sa- 
marytanin. Nie pyta się, co to za nędzarz — nie mówi: 
nie mam czasu, droga pilna, dalexa — nie mam wiele 
zapasów wina, oliwy, pieniędzy, bo mu opiekę chce 
zabezpieczyć. Dla wroga przerywa drogę, pozbawia się 
zapasów i wygody, bo swoje nawet zwierzę oddaje cho- 
remu na usługi. 

Wielkoduszność widzimy w życiu i uczynkach na- 
szego Zbawiciela w stopniu zadziwiającym i niepojętym. 

W zastosowaniu do nas widzimy wielkie braki — 
naśladujemy nieraz owego w przypowieści, starozakonnego 
kapłana i lewitę. Często cieszymy się w duchu z nieszczę- 
Ścia bliźnich. Zemsta doznaje ulgi, niemogąc się zdobyć 
na akt współczucia i pomocy. Najstosowniejsza to właśnie 
pora, by wroga zmienić w przyjaciela, gdy w jego nie- 
szczęściu do niego serdecznie się zwrócimy — zawstydzi 
się i zmięknie, uzna się pokonanym i odwzajemni życzli- 
wością. — Względem nieszczęśliwych braci zachowujemy 
się albo obojętnie, albo się wymawiamy, że nam trudno 
coś dla nich zrobić — nie chcemy się narzucać — że to 
do nas nie należy. Czasem znowu, choćby nasz trud był 
tylko połowiczny i powierzchowny — musi wiedzieć le- 
wica, co sprawiła prawica — chwalimy się i rozbębniamy... 
* 8. Trzecią jej cechą — bezinteresowność. 

Prawdziwa miłość ma na oku nie własną korzyść — 
nie chwałę osobistą, zyski materjalne —gale chwałę bożą, 
zbawienie duszy bliźniego, jego niedolę — powoduje się 
życzliwością i szlachetnem uczuciem. Czy Samarytanin 
mógł się spodziewać wynagrodzenia od obdartego, pora- 
nionego nędzarza? Zapewne i starozakonny kapłan z le- 
witą, byliby nie żałowali trudu, gdyby byli widzieli, że 
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im się fatyga opłaci. Nie spodziewał się, że go będą ro- 
dacy wielbić za ten szlachetny uczynek — przeciwnie — 
groziła mu nagana i przykre wymówki, że wrogowi narodu 
rękę podaje. — W dzisiejszych czasach, gdy kto podnosi 
dodatnie, godne do naśladowania cnoty u znienawidzonych 
sąsiadów, może się narazić na naganę i uchodzić za sprzy- 
mierzeńca wrogów ojczyzny. 

Wyższe zatem pobudki nim kierowały. Jakie? Ko- 
chał więcej duszę, niż ciało — a w duszy przymioty 
i dary stałe, gruntowne — a nie przypadkowe, chwilowe 
i łudzące. Kochał duszę dla Boga — a ciało dla duszy. 

Stąd dla nas nauka, abyśmy ratując bliźniego w nę- 
dzy, o duszę jego więcej dbali. Podajmy mu posiłek, 
odzież, schronienie, nie spuszczając z oka jego potrzeb 
duchownych — służmy mu radą, zachęcajmy do spowie- 
dzi, przygotowujmy go na zmienne koleje losu. Niech nie 
służy Bogu dla chleba — a w braku chleba, niech Boga 
nie opuszcza. 

Co znaczy, że w duszy trzeba więcej kochać przy- 
mioty stałe, gruntowne, niż przypadkowe? Do tych dru- 
gich zaliczamy majątek, powab ciała, urodę, ogładę ze- 
wnętrzną, szlachetność rodu, świecką oświatę. One nie 
zapewniają stałej przyjaźni i miłości. Często pod ich płasz- 
czykiem kryje się fałsz, obłuda, wyzyskiwanie rzekomego 
przyjacie (pochlebey, karciarze, pijanice). Judasz zaprzy- 
jaźnił się z Żydami, bo się od nich spodziewał pieniędzy 
za zdradę Zbawiciela — Piłat zbliżył się do Heroda, aby 
zgubić P. Jezusa — to pszczoły, które goszczą na kwia* 
tach, aby je obrać z miodu — to podróżni, którzy na- 
potkają na drodzą drzewo, pełne owoców.  Obijają je 
z nich i spieszą dalej.  « 

Stałe, trwałe, gruntowne dary — to religijne zasady, 
prawość charakteru, oparta, na fundamencie cnoty... Taka 
miłość wyklucza ebłudę, uprzyjemnia życie — w trudnych, 
kłopotliwych okolicznościach przychodzi z pomocą (Ami- 
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cus certus in re incerta cernitur — nie opuści, gdy się 
nań spuści.). 

4. Miłość prawdziwa jest wytrwałą. 

Właśnie taką okazał Samarytanin. Czyn miłosierdzia 
wykończa zupełnie, całkowicie. Nie zostawia napół urato- 
wanego jego losowi, ale wynajmuje gospodę, opłaca usługę 
i obiecuje dodać, gdyby było potrzeba. — Prawdziwa mi- 
łość nie polega na chwilowem wzruszeniu serca, bo nato 
stać i obłudnika, nie posługuje się półśrodkami, aby się 
tylko pozbyć i uchodzić za dobrodzieja — ale stale, nie- 
zmordowanie, zapobiegliwie się poświęca! 

Co więcej! zapuszcza się nawet poza granice grobu, 
bo silniejsza od śmierci: Mocna jest jako śmierć miłość 
(Pieśń nad P. 8, 6.). Śmierć nie gasi jej ognia, nie zaciera 
jej pamięci, ale duszą duszy zmarłego towarzyszy aż do 
czyśca, niosąc potrzebną pomoc. Święci (szczególnie św. 
Franciszek Salezy), wzory miłości bliźniego, ubolewali 
i ganili tych, którzy się zbytnim żalom na pogrzebach 
oddają po stracie drogich osób. Powyższy Święty zwykł 
mawiać: „Naco te żale, naco to przygnębienie! Przecież 
nasi drodzy niedaleko są od nas, nie znikli nam na zaw- 
sze — są bliżej Boga. Sama śmierć nie jest nieszczę- 
ściem — tylko zła śmierć jest niem*. Zachęcał, aby wię- 
cej pamięci poświęcano duszom w czyścu nietylko w mo- 
dlitwach, ale i częstych o nich wspomnieniach w zwy- 
czajnych mowach... 


R: 
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Plan trzeci. 


(Można tę osnowę połączyć z poprzednią.) 


Stosunek miłości bliźniego 
do 
miłości Boga. 
(Jak się odnoszą do siebie?) 


Wstęp: Widząc nadzwyczajną, niełatwą do pojęcia, 
miłość bliźniego u Samarytanina, przychodzi nam na 
myśl — skąd on się na nią zdobył? Zapewne nietylko 
z pobudek ziemskich — ale jeszcze więcej z pobudek 
wyższych, boskich. 

Skoro te dwie cnoty (miłość Boga i bliźniego), tak 
przedziwne rodzą owoce — warto ich stosunek rozpatrzyć, 
jak się łączą, jak się wzajemnie odnoszą? 

(Obydwie boskie — obydwie bezwarunkowe — oby- 
dwie powszechne — miłość bliźniego podnosi do miłości 
Boga — i jest najpewniejszym jej probierzem.) 

Rozwinięcie: 

1. Obydwie są boskie. Wprawdzie bezpośrednim 
przedmiotem miłości Boga — jest On Sam. Miłość bliź- 
niego zwraca się bezpośrednio ku bliźniemu — ale jest 
boską ż dwóch przyczyn. 

Najpierw dlatego, że wywodzi swoje pochodze- 
nie bezpośrednio od Boga. Pan Bóg jest jakby 
słońcem, które wypuszcza różne promienie. Jeden wpada 
do naszego oka, abyśmy mogli zobaczyć piękność świata 
i wznieść się myślą uwielbienia ku Stwórcy. Drugi pro- 
mień pada na drzewa, kwiaty, kształci owoce... Tak rów- 
nież z tego samego ogniska Bóstwa tryskają dwa promie- 
nie miłości. Jeden, aby nas zapalić płomieniem miłości 
ku Bogu — drugi, aby obudzić miłość ku bliźniemu i roz- 
winąć pożywne owoce dobrych uczynków względem in- 
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nych. — Patrzmy na słońce i na księżyc. Czy nie to samo 
światło, które jest w słońcu, oblewa jasnością i księżyc? 
Księżyc — to jakby bliźni, który nosi światłość obrazu 
bożego na sobie. Pobudka miłości względem niego nie jest 
inna, tylko ta sama, która jest w Bogu. Bądźmy więc 
pewni, że Miłosierny Samarytanin nie dla innej pobudki 
spełnił uczynek miłości bliźniego, tylko dla tej, że mu tak 
miłość Boga podyktowała... 

Druga przyczyna — bo miłość bliźniego jest ro z- 
kazem Boga. Przykazanie moje daję wam, abyście się 
tak miłowali, jak ja was umiłowałem (Jan 15.) — Dodaje 
też Chrystus, że to przykazanie jest „nowe*. Dlaczego 
nowe. Moje i nowe, bo przed Chrystusem nie było tak 
dobitnie ogłoszone — w takiej czci i szacunku, jak u nas. 
Dlatego także, bo przedtem kochano przyjaciół — a wzglę- 
dem wrogów nie umiano się podnieść na ten stopień do- 
skonałości, na który nas w Nowym Zakonie miłość Chry- 
stusowa i Jego rozkaz wyniosły. 

2. Drugi rys — obydwie są bezwarunkowe. 
Jak te dwa strumyki wypływają z tego samego, wiekui- 
stego źródła, tak też nie dadzą się w swym biegu po- 
wstrzymać, ograniczyć, żadną przeszkodą i trudnością za- 
trzymać. — [nne prawa i obowiązki mogą ulec zmianie, 
przedawnieniu, ograniczeniu, zawieszeniu. Obowiązek po- 
kuty wziął początek po upadku i grzechu — spowiedź 
w Nowym Zakonie weszła w prawo — dobrowolne ubó. 
stwo, ślub dziewictwa wtedy nakłada obowiązek, kiedy 
się nim zwiążemy — przykazanie postu, chociaż jest 
ogólne i ścisłe, w pewnych jednak warunkach (choroba...) 
zwalnia nas z wypełnienia — również przykazanie wy- 
słuchania Mszy św. w niedziele i święta uroczyste... 

Przykazanie zaś miłości Boga i bliźniego było, jest 
i będzie w swojej mocy obowiązującej, czy przed czy po 
upadku — czy w Starym Zakonie, czy w Nowym, pomimo 
przeszkód i trudności. Możesz powiedzieć: Jestem chory, 
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nie mogę iść na Mszę św. — jestem biedny, nie mogę 
dać jałmużny... Lecz nie możesz powiedzieć: Nie mogę 
Boga kochać i bliźniego, bo nawet w najcięższych warun- 
kach modlitwą, dobrem słowem, pociechą, można biednemu, 
strapionemu okazać miłość i życzliwość. 

Widać z przypowieści, że tak pojął tę cnotę miło- 
sierny Samarytanin, który bez względu na trudności i nie- 
wygodne okoliczności, spełnił uczynek heroicznej usługi. 
Dlatego Chrystus za wzór go stawia. 

3. Trzeci rys: Obydwie są powszechne ze względu 
na zawartość i na rozciągłość. 

a) Ze względu na zawartość. Zmaczy to, że te 
dwa przykazania zawierają w sobie wszystkie inne. Na 
tych dwóch przykazaniach zakon (prawo) zawisł (Mat. 23, 
40.). W innych przykazaniach szczegółowe wyjaśnienie 
i zastosowanie przykazania miłości w różnych okoliczno- 
ściach i stosunkach. Dekalog obraca się około tych dwóch 
t. j. około miłości Boga i bliźniego. Bóg, jako najwyższy 
Władca, w pierwszem przykazaniu domaga się wierności — 
w drugiem czci — w trzeciem służby, hołdu, ofiary — 
w czwartem szacunku do swoich zastępców na ziemi. 
Sześć następnych przykazań zwraca się do bliźniego — 
zakazują szkodzić na zdrowiu i na życiu (V przyk.) — 
na niewinności (VI przyk.) — na własności (VII) — na 
sławie (VIII i X). 

Czy zatem, kochając Boga i bliźniego, nie wypełniamy 
wszystkich przykazań? Miłość jest wypełnieniem zakonu 
(Rzym. 13. 10.). — Św. Augustyn dodaje: „Kochaj i rób, 
co chcesz*. | 

b) Ze względu na ich rozciągłość. Gdzie ich 
granice? Wszystkie kraje, wszystkie narody, wszystkie 
stany i czasy. Każdy jest naszym bliźnim, bez względu 
na siedzibę, na rasę, na pochodzenie, różnicę wieku, sta- 
nowisko, wyznanie... 
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Opowiadając tę przypowieść, Chrystus uczynił to 
dlatego, bo uczeni żydowscy za Jego czasów uważali za 
bliźniego tylko tego, kto był tej samej narodowości i wiary. 
Zbija te błędy, rozciągając i zalecając miłość ku wszyst- 
kim. — Również św. Paweł poucza: Nie jest żyd, ani 
Greczyn... albowiem wszyscy jedno jesteście w Chrystusie 
Jezusie (Gal. 3, 28.), Wszyscy mówią do Boga: „Ojcze 
nasz, który jesteś w niebie”. 

Ta podstawa łączy w Kościele katolickim ludy wszel- 
kiej narodowości w jedną, wielką rodzinę bożą i wymaga, 
aby wszyscy członkowie tej rodziny byli złączeni wspól- 
nym węzłem miłości. Jedność religijna — to najpierwsze 
i najważniejsze znamię i jest jednem z największych do- 
brodziejstw ludzkości. Ona łagodzi i równa wszelkie prze- 
ciwieństwa i niezgody poszczególnych narodów i pracuje 
nad pokojowem zbrataniem wszystkich ludzi. W tym celu 
założył Chrystus jeden Kościół katolicki czyli powszechny, 
ogólno-światowy — a nie osobne, narodowe (hodurowskie) 
lub państwowe kościoły. Najwięksi myśliciele i mądrzy po- 
litycy widzą w połączeniu narodów uszczęśliwienie. Dla- 
tego obenie przemyśliwają nad środkami zbratania różnych 
ludów. Wynik tych zabiegów jest jeszcze nieuchwytny — 
urzeczywistnienie nieprawdopodobne, dopóki namiętność 
i samolubstwo ludzkie będą w grę wchodziły. Zbratanie 
zaś w jedności Chrystusowej coraz to szersze zatacza kręgi, 
coraz głębiej przenika serca, bo się zasadza na zwalczaniu 
miłości własnej, na ustępstwie prywatnych interesów na 
rzecz całości. Przyjdzie kiedyś do zupełnego skojarzenia 
religijnego — jak Chrystus przepowiedział. 

Zanim jednak to się stanie, co nam czynić należy? 
Rozciągać miłość na wszystkich wokoło siebie aż do ostat- 
nich granie. Mało się mówi o miłości względem innych 
narodów — a jeżeli się o nich wspomina albo pisze, to 
zawsze z jakąś urazą — zwłaszcza o tych, od których 
nasza Ojczyzna doznała upokorzenia. Nie umiemy zachować 
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taktu i miary czyto w piórze, czy w słowie i żółć publicz- 
nie wylewamy. Gorzej jeszcze, że młode pokolenie do 
nienawiści zaprawiamy względem nieprzyjaciół ojczyzny. 
Nieodpowiedni to środek, bo nienawiść ran nie koi, ale 
je jątrzy, wyradza kwas i truciznę w dzieciach i wycho- 
wankach naszych — a to nieprzyjaciół nie pożyskuje, ale 
ich rozmnaża i potęguje. 

Samarytanin daje nam przykład. Można przypuścić, 
że biedak, jego pomocą wsparty, umiał się mu odwdzię- 
czyć i chociaż należał do wrogiego mu narodu, został mu 
przyjacielem. Miłość rodzi miłość. 

4. Czwarty rys — że miłość bliźniego pod- 
nosi do miłości Boga. W modlitwie Chrystusa po 
ostatniej wieczerzy przebija najbardziej ten wzajemny sto- 
sunek. Zbawca się modlił, „aby jedno byli... aby świat 
poznał, żeś Ty mnie, Ojcze, posłał* i, „aby widzieli uczynki 
wasze i chwalili Ojca, który jest w niebiesiech*. Myśl jest 
ta: Jeżeli się będziecie nawzajem kochać, żyć w jedności, 
wspomagać się — to wielu pobudzi się do miłości Bega 
i do prawdziwej wiary. Będzie to dowodem i świadec- 
twem, że moja nauka jest boską. 

Dlaczego w pierwszych wiekach chrześcijaństwa tak 
gorąca była wiara i miłość boska? Bo pierwsi chrześcija- 
nie zrozumieli i wykonali tę prawdę. Było w nich „jedno 
serce i jedna dusza*. W tych czasach przybyło do pew- 
nego miasteczka wojsko pogańskie, głodne, zmęczone po 
długich ćwiczeniach. Mieszkańcy przyjęli je serdecznie — 
nieproszeni nawet, znieśli do obozu pożywienie, lekarstwa. 
„Co to za naród tak życzliwy i ujmujący gościnnością?* — 
pyta pewien pogański żołnierz. „To Chrześcijanie, którym 
prawo Chrystusowe nakłada tak piękny obowiązek* — 
tłumaczy inny. — „Skoro tylko ukończę służbę wojskową, 
muszę się z nimi we wierze złączyć”, odpowiada żołnierz. 
Złączył się, został nietylko chrześcijaninem, ale i świętym. 
Był to św. Pachomjusz. 
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Liczne nawrócenia na katolicyzm i w naszych cza- 
sach to stwierdzają... | 

5. Piąty rys — że miłość bliźniego jest naj- 
pewniejszym probierzem (znakiem) miłości 
Boga. 

Skądże poznasz, czy Boga kochasz czyli, ile ciepła 
posiadasz w sercu dla Boga? Gdzie ciepłomierz? Poświę- 
cenie się dla bliźniego. Im większa miłość Boga, tem wy- 
datniejsza miłość bliźniego. Wzrastają proporcjonalnie. Im 
więcej oliwy, tem większy płomień w lampie — im wię- 
cej ciepła, tem lepiej dojrzewa roślina, pożywniejsze rodzi 
owoce. 

Biedna niewiasta rzuciła do skarbonki drobny pie- 
niądz. Pochwalił ją Zbawiciel, mówiąc do apostołów, że 
więcej dała, aniżeli bogacze, którzy obfite złoto składali 
na ołtarzu. Więcej dała, bo z gorącem ku Bogu sercem... 





NIEDZIELA XIII PO ŚWIĄTKACH 


Zarzuty przeciw spowiedzi. 
ldźcie, okażcie się kapłanowi. Łuk. 17. 


Wstęp: Król wysłał księcia syryjskiego Naamana do 
proroka Elizeusza, aby go z trądu oczyścił. Prorok kazał 
Naamanowi 7 razy zanurzyć się w rzecze Jordanie, ręcząc, 
że zdrów będzie. Książe to zbagatelizował, wziął tę radę 
za kpiny. Lecz na naleganie przyjaciół, wypełnił polece- 
nie proroka — i wyzdrowiał. 

Pan Jezus odsyła dziesięciu trędowatych do kapła- 
nów po oczyszczenie i byli uzdrowieni. 

I kuracja Naamana i dzisiejsze opisanie uzdrowienia 
od trądu jest obrazem trądu duszy, którą grzech zanie- 
czyszcza i oczyszczenia w łażni zbawienia na spowie- 
dzi. — Wielu nie chce wcale tego oczyszczenia. Dlaczego? 
Jedni mówią, że ! 

I Księża spowiedź wymyślili i ludziom 
narzucili. 

Odpowiedź: Aniby nie chcieli. — aniby nie mogli. 

1. Nie chcieli — czemu? Bo mogliby byli być 
uważani za przewrotnych, że nakładają ciężki, nie- 
znośny obowiązek, chyba na igraszkę, na kpiny — do- 
puszczając się wymysłu, fałszu, oszustwa — mówiąc, że 
to konieczne do zbawienia, co byłoby nieprawdą. 

Byliby niemądrzy — bo i na siebie nałożyliby 
niepotrzebnie ciężar, bardzo przykry. Najpierw, musieliby 
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się i sami spowiadać, choćby dla zachęty i przykładu. — 
Po drugie, musieliby innych spowiadać. Czy to łatwa 
i miła praca? Na misjach, rekolekcjach, na odpustach, 
w czasie wielkanocnym siedź, księże, całemi godzinami 
i dniami w niewygodnym nieraz konfesjonale — męcz się 
z tępym, nieprzygotowanym, często upartym penitentem — 
Śpiewy, muzyka przeszkadza — wstawaj w nocy wśród 
trzaskających mrozów, zawieruchy, skwaru, upału i jedź 
na wiejskim, trzęsącym wozie po wertepach, wodami 
wśród powodzi kilka lub kilkanaście kilometrów do cho- 
rego, w czasie cholery, tyfusu albo innej zarazy — nie- 
chlujstwo, fetor w izbie — wszyscy z obawy zakażenia 
się biedaka opuścili — nawet i dzieci ojca. Oczyść nie- 
chlujstwo — pocieszaj przygnębionego krzyżem Chry- 
stusa — bo czemże innem?  Bezbożnicy pocieszają re- 
wolwerem albo trucizną, które wtykają do ręki. — Czę- 
sto sam kapłan pada ofiarą zarażenia — jak to było 
w niedawnych czasach, kiedy influenza (hiszpanka) obfite 
zbierała żniwo. (Czy kapłani nie przewidywaliby byli 
tych trudności i niebezpieczeństw dla siebie — 'czyby 
chcieli bicz na siebie ukręcić? A jednak nie ociągają się 
z ową przykrą przysługą! 

Inne niebezpieczeństwa: 

Nieraz złoczyńcy pod pozorem zaopatrzenia chorego, 
wyciągają kapłana z domu i w drodze — zwłaszcza 
w ciemnej nocy, na pustkowiach, w lesie go obdzierają — 
nieraz (jak było we Lwowie) wprowadzają do miejsce roz- 
pustnych, aby wśród swych lubieżnych zabaw mieć przed- 
miot kpinek i wyszydzenia. 

A sakramentalny sekret nie naraża na nadzwy- 
czajne kłopoty — nawet na tortury i męki? Świadczy 
o tem męczeńska śmierć św. Jana Nepomucena w Pradze. 
Żądał król Wacław od niego wyjawienia, z czego się żona 
jego, królowa, spowiadała. Święty stanowczo odmówił od- 
powiedzi — za to go śmierć spotkała (rozwinąć). 
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Przed kilkudziesięciu laty, polskiego proboszcza w ru- 
skiej Polsce skazali Moskale na Sybir, jakoby miał za- 
strzelić swego kolatora. Zabił go kochanek jego żony na 
polowaniu. Żona na spowiedzi cały plan proboszczowi 
opowiedziała. Strzelbę pokrwawioną umyślnie podłożoną 
w kościele za ołtarzem — władza znalazła — pozory prze- 
mawiały, że ksiądz dokonał zbrodni. — Ta sama pani, 
dręczona wyrzutami sumienia, w sądzie się oskarżyła i wy- 
znała, jak było. Proboszcza - spowiednika, przykutego do 
taczek przez kilkanaście lat na Sybirze, uwolniono. Umarł 
z niewygód w drodze. Wiedział o szatańskich zamiarach 
tej pani z gachem z wyznania na spowiedzi — sekret sa- 
kramentalny go zgubił. Pełne o tym wypadku były wów- 
czas gazety i starsze osoby znają tę sprawę. 

Czy księża, wymyślając spowiedź nie wiedzieliby 
o niebezpieczeństwach, pochodzących z zachowania se- 
kretu na spowiedzi? 

Nietylko, żeby nie chcieli spowiedzi na swoją rękę 
zaprowadzać — ale 

2. Nie mogliby — czemu? Bo w jaki sposób? 
Czy się przez listy porozumieli? Gdzie te listy? Czy 
tysiące księży z różnych krajów i części Świata zjechało 
się razem — by tę sprawę omówić, zadecydować i naka- 
zać — w tych czasach przy braku środków komunika- 
cyjnych, czybyto było łatwo? Przecież o takim zjeździe 
byłyby gdzieś zapiski naszych przodków? Nie o tem nie 
wiemy. — Przecież zajadli wrogowie Kościoła i ducho- 
wieństwa nie przespaliby tej ważnej”sprawy. Różne kłam- 
stwa, oszczerstwa i potwarze rzucali i rzucają na papieży, 
na stan duchowny — a o tem ani wzmianki!  Jakiby to 
był triumf w ich obozie, gdyby co wygrzebali o narzu- 
ceniu spowiedzi! Mówią, że Sobór Lateraneński IV (1215) 
narzucił spowiedź. 

Nie narzucił, bo już przedtem spowiedź była 
w praktyce — ale zagrzał, zachęcił, nakazał, aby co roku 
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przynajmniej się spowiadać. To nie znaczy zapro- 
wadzić, ale zwyczaj starodawny określić bliżej, uregu- 
lować. Dawniej się spowiadano, lecz od tego soboru trzeba 
było przynajmniej raz na rok. 

Gdyby spowiedź od księży wyszła, od ich zachcia- 
nek i oszustwa — czyby nie natrafiła na opór ludu? 
Któżby sobie pozwolił tak ciężkie jarzmo nakładać? O ta- 
kim oporze nie nie czytamy — ale co wiemy? 

Że spowiedź wyszła od Chrystusa, który rzekł 
do Apostołów: Którym odpuścicie grzechy -— będą im od- 
puszczone, którym zatrzymacie, będą zatrzymane. 

II. Drugi zarzut. — Kapłan nie może odpu- 
szczać grzechów, bo to rzecz boska. 

Odpowiedź: Nie może sam ze siebie, ale Bóg mu 
może udzielić takiej władzy, jak powyższe słowa Zbawi- 
ciela wskazują: „Którym odpuścicie...* 

Najwyższa władza w państwie upoważnia zwyczaj- 
nego sędziego, gdziekolwiek sąd się mieści, do wydawa- 
nia wyroków — do skazywania na karę, chociażby to była 
osoba pod względem obyczajów gorsza od swego pod- 
sądnego. Jak on wyrok podpisze, to król albo prezydent 
przyjmie. — Czyżby Bóg nie mógł upoważnić nas kapła- 
nów do sądzenia ludzi, do ułaskawienia lub potępienia, 
gdy ich sumienie na spowiedzi zbadamy ? 

IM. Trzeci zarzut. — Lepiejby było, gdyby się ludzie, 
jak u lutrów razem wszyscy spowiadali — nie 
tak, jak u nas, gdzie każdy zosobna znosi księdzu grze- 
chy do ucha. 

Odpowiedź: Nie o to chodzi — że tak byłoby le- 
piej — ale o to, czy tak Pan Jezus rozporządził. Lu- 
dziom nie wolno zmieniać woli i rozporządzeń Chrystusa — 
ani Luter, ani Kalwin, ani inny reformator religijny, któ- 
rzy wspólną spowiedź zaprowadzili, nie powinni byli tego 
na własną rękę, samowolnie uczynić. 

Dlaczego to nie wolno? 
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Dał kapłanom władzę sędziowską — mianował ich 
sędziami sumień. Gdyby tylko tak powiedział: Którym 
odpuścicie grzechy, są im odpuszczone i więcej nie nie 
dodał t. j. możecie odpuszczać wszystkim ludziom, wszyst- 
kie grzechy z miłosierdzia, z litości, bez żadnego ograni- 
czenia — tobyśmy tak mogli, jak lutrzy, spowiadać wszyst- 
kich naraz, bez wyjawienia grzechów. — Chrystus jednak 
dodał: ...a którym zatrzymacie... Musi kapłan wiedzieć, 
czy odpuścić, czy zatrzymać? Musi roztropnie badać, 
rozpatrywać, jak postąpić — czyś godzien rozgrzeszenia, 
czyś nie godzien. Skądże się dowie, jeśli mu stanu duszy 
i to dokładnie, nie otworzysz — czyli, jeśli mu nie wy- 
znasz do ucha swoich grzechów — musi poznać twoją 
wolę mocnej poprawy — podać ci środki zaradcze, byś 
znowu nie upadał — przestrzec, zagrozić odmową roz- 
grzeszenia, gdyby widział, że nie jesteś należycie skru- 
chą przejęty... Bez dokładnego wyjawienia grzechu nie 
może spełnić swojego obowiązku. 

Gdyby król lub prezydent powiedział do sędziego: 
Możesz, jak chcesz, postąpić względem podsądnych — 
puścić bez kary albo karać — wtedy sędzia nie potrze- 
bowałby badać, dociekać, jak to było — mógłby od progu 
kancelarji rzec zgóry do czekających nań ludzi: Idźcie do 
domu — wszystkich zwalniam albo, nikogo nie przesłu- 
chawszy, tego uwolnić, tamtego wsadzić do aresztu... Ale on 
tak nie może postępować — musi sądzić każdego zosobna, 
wypytywać, aby rzetelny wyrok wydać. Tak i spowiednik 
ma wyrokować, czy kto godny rozgrzeszenia, czy nie godny... 

Konkluzja: Idź, okaż się kapłanowi — nie wstydź się... 

Uwaga: Odpowiedź na inne zarzuty przeciw spowiedzi — 
zobacz cz. I, niedz. IM Postu. Tam wyjaśnione te trudności: 

Nie mam zaufania do księży. 

Inni się spowiadają — a źle żyją. 

Spowiadam się samemu Bogu — nie potrzebuję księdza. 

Wstydzę się — spowiedź, to tortura, katownia. 
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Plan drugi. 


Dobrodziejstwa i niebezpieczeństwa wiary. 
Wiara twoja ciebie uzdrowiła. Łuk. 17. 


Wstęp: Uszczęśliwiła wiara trędowatych, których 
Chrystus odesłał do kapłanów — bo ich zdrowiem ob- 
darzyła. 

Wiara i pobożność, jak św. Paweł uczy, do wszyst- 
kiego pomaga dla nieba i dla ziemi. (Pietas ad omnia 
utilis.) 

Jak każda rzecz najlepsza i najświętsza może być 
nadużyta, narażona na zgubę, utratę, zmarnowanie (Ko- 


munja świętokradzko przyjęta — zdrowie — kosztowne 
perły niestrzeżone...) — tak i wiara. 

Zobaczmy najpierw dobrodziejstwa wiary — potem 
niebezpieczeństwa. 


l. Dobrodziejstwa wiary. 


1. Rozjaśnia nam cel pobytu naszego na zie- 
mi. Męczą sobie głowę uczeni nad tą zagadką: Na co 
człowiek na świecie? Czy wszystko kończy: się z gro- 
bem? Wymyślają jakąś „materję wieczną* — ewolucję — 
odnoszą do trafu i przypadku — co dziś wymyślą, jutro 
zarzucą — narażają się na kpiny, śmieszki małych dzieci 
i starych babek, które z katechizmu więcej i jaśniej wie- 
dzą o tych ważnych zagadkach, od postępowców i libe- 
rałów... 

Uwaga: Te kwestje rozwinięte szerzej w niedz. VI po Świąt- 
kach: Czy religja potrzebna tylko dla maluczkich (ludu). — Także 
niedz. II po Świątkach: Obojętność religijna. 

2. Wiara niedopuszeza do cierpień — albo 
w nich wspiera i leczy — albowiem: 
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Uczy, jak tłumić, zwalczać, gasić, jak iskrę ognia. 
Zapędy namiętności — które swojemu popędowi zosta- 
wione, rozniecają ogień zmysłowości, zemsty, łakomstwa, 
innych naszych wrogów zdrowia, spokoju, szczęścia i za- 
truwają nam i przez nas innym życie. Przypomina: „Prin- 
cipiis obsta*. (Bierz się do niej —- gdy się tylko okaże!) 

Pilnuje, strzeże bram serca, aby z tej fabryki nie 
wydobywały się pociski, strzały na nas i na bliźnich 
(wszystko złe pochodzi ze zepsutego serca) — aby nie 
hodowało jaszczurek, żmij, które ustami, okiem, ręką, nogą 
wychodzą na szkodę, ukąszenie wielu i jad roznoszą... 

Wiara zaś podaje na nie trutki, sięga po nie z no- 
żem operacyjnym umartwienia do wnętrza duszy, na 
dno — tam je w myślach zabija, unicestwia. 

Wiara w cierpieniach — moralnych czy fizycznych — 
pociesza, podnosi, darzy mocą do ich znoszenia. Wiele 
cierpiących ludzi nawraca się, krzepi, jak Job. Tobjasz — 
wielu, którzy żyją z wiary, Męka Pańska pociesza i łago- 
dzi ich bóle... 

3. Wiara przyczynia się do dobrobytu mater- 
jalnego. 

W nmiejednej parafji nędza swe ślady głęboko wyci- 
snęła: domy brudne, nieogrzane, szparami przeświecające, 
dachy prawie bez nakrycia — ludzie odarci, biedni, głodni, 
rozpici, rozbawieni — u bydła kości przeświecają przez 
skórę, pola zaniedbane — a karczma, szynki pełne, wzbo- 
gacające się wyzyskiem ludu. Misja czy rekolekcje, gorli- 
wość opiekunów duchownych te haniebne stosunki po- 
prawiły, podniosły dobrobyt przez zachętę do wstrzemię- 
źliwości, sumienności w pracy, Ścisłej obowiązkowości 
z pobudek wiary... 

W Polonji amerykańskiej pewien rodak zajrzał do 
kościoła, kiedy się misja odprawiała — a był to człowiek 
niemoralny, pijanica i zadłużony. Zaciekawiony kazaniem 
misjonarza, odprawił dobrą spowiedź (kilkanaście lat za- 
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niedbał), sprowadził z Polski żonę i dzieci — wyrzekł się 
alkoholu, rozpusty i przy pomocy swej zacnej małżonki, 
dorobił się majątku takiego, jakiego nawet u nas we dwo- 
rach pańskich rzadko można zobaczyć — o czem szerzej 
w szczegółach na innem miejscu tu opowiedziano i o in- 
nych, podobnych uszczęśliwieniach przez wpływ wiary. 

Amerykanie, choć niekatolicy, bezwyznaniowi, po- 
szukują jednak służby katolickiej, bo jak się wyrażają — 
jest pracowitsza i sumienniejsza — ułatwiają jej i zachę- 
cają do praktyk religijnych (wysłuchanie Mszy św. — 
spowiedź — kazania). 

4. Wiara wnosi w rodzinę iw społeczeństwo 
dobrobyt, ład, jedność i karność. 

W rodzinach stoi na straży wierności małżeńskiej — 
uległości dzieci i służby względem przełożonych — 
oszczędności, gospodarności... W państwie nakłania do 
uszanowania autorytetu — nie dopuszcza do zdzierstw, 
zdrad, rozdrażnień ludu — do niesumiennego ściągania 
podatków — do nakładania nieznośnych ciężarów, które 
kuszą do buntów, rebeljj — w żołnierza wlewa posłuch, 
męstwo — urzędnika nastraja sumiennością, wyrozumia- 
łością — młodzież podnosi moralnie i wyrabia na tęgich 
funkcjonarjuszów państwowych, wpajając zdrowe zasady, 
sięjąc ziarna religijności — oczyszcza z brudów, mętów 
moralnych bibljoteki publiczne, księgarnie i truciznę nie- 
wiary — a jednością wszystkich brata, kojarzy... Co za 
ogromne zyski! 

Uwaga. Zobacz szerzej o tem niedz. VI po Trzech Królach, 
o wpływie religii na dobro państwa. — Cfr. także niedz. I postu: 
Chleb żołądka i chleb serca. — Także niedz. zapustna (Quinquag.): 
Pożytki z wiary — Co daje wiara, a co niewiara? 

Wobec tych i innych dobrodziejstw powinniśmy mieć 
we wielkim szacunku wiarę i starać się, aby jej nie stra- 
cić, ani nie narażać (okazje do grzechu — złe towarzy- 
stwa...) na stratę — unikać 
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Il. Niebezpieczeństwa, jakie wierze mogą grozić. 


Jakie? 

1. Zwewnątrz — z naszego serca, gdzie się wy- 
kłuwa niewiara, szczególnie przez żywienie myśli, pragnień 
nieczystych i lubieżnych, które zasłaniają oko duszy, okry- 
wają je łuską (katarakta, bielmo), zadymiają serce, znie- 
chęcają do rzeczy boskich... „Rzekł głupi w sercu swo- 
jem — niema Boga!* Jakże Go możesz widzieć, kiedy 
oko duszy zamglone, zanieczyszczone żądzą cielesną? 

Oprócz nieczystości odbiera wiarę pycha. Wiedzie 
do rozbratu z Bogiem i religją — buntuje przeciw wszel- 
kiej władzy — boskiej i ludzkiej. Bez pokory niepodobna 
podobać się Bogu (Upadli aniołowie — pierwsi rodzice 
chcieli być tak mądrzy, jak Bóg — heretyków początkiem, 
pycha — schizma wschodnia z niej się zaczęła, bo Focjusz 
chciał stanąć wyżej papieża, ufny w protekcję cesarzów — 
ci odstępcy od jedności kościelnej woleli turban turecki, 
jak się wyrażali, niż kardynalski kapelusz — Turek im 
go nasadził...). 

2. Gzewnątrz 

Przez przestawanie z ludźmi niereligijnymi, niemo- 
ralnymi. Przez to bratanie się gaśnie nadprzyrodzone 
światło w duszy — jakby ktoś wniósł świecę w miejsce, 
gdzie mocny wiatr wieje, lub do ciemności, gdzie jest złe, 
wilgotne, zgniłe powietrze -—— światło znika albo ciem- 
nieje. — Życie brudne, przesiąkłe wilgocią rozpusty, bar- 
dzo źle działa na duszę i obyczaje. 

Z zewnątrz — niebezpieczeństwem dla wiary są złe 
książki, gazety, niemoralna i bezbożna lektura — rozsiewa, 
rozpyla mgłę, zarazę niewiary i innych brudów. „Powiedz 
mi, co lubisz czytać — a ja ci powiem, kim jesteś”, mówi 
znane przysłowie. „Z jakim się wdajesz — takim się sta- 
jesz.*  Herezjarchowie, odszczepieńcy głównie przez czy- 
tanie złych książek, odpadli od wiary albo w niewierze 
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głębiej brnęli. Huss, przez czytanie Wieklef'a — wielu 
uczniów na uniwersytetach traci wiarę, słuchając błędnych 
i bałamutnych wykładów swoich profesorów, wrogich 
Kościołowi i religji (kpinki z zakonów), którym „wolność 
nauki* bez kontroli pozwala brednie głosić — wynoszą 
niewiarę ze szkół, rozszerzają wśród ludu — z góry, 
z dachu zacieka zalew (woda) do niższych pięter, nawet 
do fundamentu... 

Z zewnątrz — grozi wierze również niechrześci- 
jańskie wychowanie, zbyt swobodne, liberalne, po- 
gańskie. 

Jeżeli rodzice, opiekunowie zostawiają dzieciom, wy- 
chowankom za wiele wolności — okazują się obojętnymi, 
co czytają, czy się modlą, czy bywają na nabożeństwach, 
z kim przestawają — a jeszcze gorzej, gdy im w religij- 
nej obojętności przodują — każdy wie, jakie z tego gorz- 
kie owoce? Przed kilkudziesięciu laty, jak podawały ga- 
zety, powieszono na Węgrzech oficera. Przed egzekucją, za- 
pytany, czy nie ma jakiego życzenia lub polecenia, rzekł: 
„Zdejmcie fotografję ze mnie na tem tu haniebnem drze- 
wie i poszlijcie mojemu ojcu. On mię tu wysadził, on tę 
szubienicę sporządził, ten sznur ukręcił gorszącem swojem 
życiem, on mi Boga odebrał — niech patrzy na przeklęte 
owoce swojej szatańskiej pracy...* — takie okazał życze- 
nie ów oficer. 

Konkluzja: Miejmy wiarę we wielkiej czci, bo jest 
największym skarbem. Na skarb czyhają zbóje, złodzieje. 
Do pustej kasy nikt się nie kwapi, by ją okraść... 
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Plan trzeci. 


Wdzięczność: 


Azali nie dziesięć jest oczyszczo- 
nych? A dziewięć kędy są? Łuk. 17. 


Gotowa osnowa Cz. I, niedz. Zapustna (Quinquag.) 


plan trzeci: Dlaczego mamy być Bogu wdzięcznymi? Jak 
ją okazać? 


—azĘę— 


NIEDZIELA XIV PO ŚWIĄTKACH 


Połowiczność w służbie Bożej. 
Jakie ma własności? 


Żaden nie może dwom panom 
służyć. Mar. 6. 


Wstęp: Prorok Eljasz (3 Król. 18. 21.) widział 
w Izraelu wciskające się prądy pogańskie. Król Achab 
chwiejny we wierze — żona jego, Jezabeł, jeszcze gorsza 
(mordowała proroków) — lud się chwiał na obie strony — 
mówi prorok? Jeżeli nasz Jehowa jest Bogiem, to idźcie 
za Nim — jeżeli Baal, idźcie mu służyć. 

Ten zarzut można zastosować do wielu katolików. 
„Nikt nie może dwom panom służyć*. Dzisiaj — to moda: 
Publicznie inaczej — prywatnie inaczej — dwie miary — 
dwulicowość. 

Przypatrzmy się bliżej: 


Jakie połowiczność religijna ma własności? 


1. Jest niesprawiedliwą. Sprawiedliwość wy- 
maga, aby cudzych praw nie naruszać — oddać, co nie 
twoje (Suum cuique). — Bóg ma prawo zupełne, całko- 
wite, nigdy nie przedawnione, nigdy nie gasnące nad 
nami — my jesteśmy Jego własnością z prawa stworze- 
nia, odkupienia i poświęcenia — Swej opieki i Opatrzno- 
ści. Co mamy — to jakby od Niego pożyczone. Ten, który 
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pożycza — powinien oddać wszystko — a nie część 
tylko — oddać naczas, gdy Bóg zażąda — oddać zawsze, 
na każdem miejscu, publicznem czy prywatnem — na 
każdem stanowisku — w najtrudniejszych warunkach 
(jako dygnitarz, urzędnik, jako gospodarz domu pośród 
rodziny...) Robotnikowi należy wypłacić cały jego zarobek, 
a nie urywać... h 

2. Połowiczność jest upokarzającą, zawstydza- 
jącą Boga i nas samych. 

Boga — bo Go narówni stawiamy ze stworzeniem — 
nawet niżej — Barabasza przedkładamy ponad Jezusa — 
Bogu świeczkę palimy, a djabła za kolana chwytamy. * 

Nas — bośmy żołnierzami Chrystusa — przysięgali 
Mu wierność na Chrzcie św., na sztandar krzyża — na 
Jego żołdzie zostajemy — do Jego stołu przy Komunji św. 
zasiadamy — przy bierzmowaniu: w Jego służbie umoc- 
nieni. — Jednak zdradzamy flagę i zamieniamy się w ma- 
ruderów, uciekinierów, w zdrajców! Idziemy za Jezusem, 
ale z musu, leniwie, dla oka i względów ludzkich. — Czy 
to sposób postępowania ŚŚ. Męczenników, którzy mieli 
do wyboru albo wyprzeć się Zbawiciela — albo chłostom, 
torturom się poddać i iść na śmierć (przykładami ilustro- 
wać — św. Katarzyna Aleksandryjska wzgardziła koroną — 
inni bogactwami, honorami... Podlasianie w czasie prze- 
śladowania rosyjskiego za carów — obecnie cierpiący ka- 
tusze, więzienie u bolszewików, ś. p. ks. arcyb. Jan Ciep- 
lak, prałat Budkiewicz i wielu innych, dotąd męczonych, 
którzy się nie podpisali na przedłożone warunki, krzyw- 
dzące Boga i ich sumienie...). 

3. Połowiczność w służbie bożej jest łudzącą, 
oszukańczą, zwodniczą. — Co zyskał Piłat przy swo- 
jej chwiejności względem Chrystusza? — Co ten zyskuje, 
który poświęca sumienie złej sprawie honor albo i na- 
miętnościom swoim, którym dogadza (pijanica — oszust —- 
intrygant), 'W pojedynku za pannę utracił życie i swoją 
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ulubioną, którą w listach nazywał „boską*. — Przy kar- 
tach, dla których zaniedbał wysłuchania Mszy św. — stra- 
cił pieniądze, spokój w domu i szczęście... 

4. Połowiczność wiedzie do zguby. Bóg takiego 
sługę opuści, wyprze się go przed Śwoim Ojcem, skoro 
on wstydził się Go przed ludźmi lub zachował się wobec 
Niego ozięble i liberalnie. 

Świat nawet gardzi chwiejnymi ludźmi, dwulico- 
wymi — którzy to, jak mówią, na dwóch krzesłach sia- 
dają. Chrystus wzgardzi tym, który krzyż Jego zrzuca 
z ramion — tym, który się podaje za Jego ucznia, a z nauki 
Jego nie korzysta. — Kupiec, polityk, kandydat na posła 
do sejmu podaje się nieraz za katolika, gdy chce od ka- 
tolików wyłudzić grosz lub głosy, pali lampkę przed obra- 
zem — udaje pobożnego — a gdy mu tych względów, 
protekcji nie potrzeba, nie dba o nich... 

Pewien wysoki, katolicki dygnitarz namawiał w Ja- 
ponji kapłana pogańskiego, bonzę, aby przyjął katolicyzm, 
wiarę Chrystusa. „Cży możesz mi cudem udowodnić, że 
wasza wiara jest prawdziwa?* pyta się bonza. „Mogę — 
nawet dwoma* — odpowiada urzędnik. — „Gotów jestem 
za nią poświęcić moje bogactwa, rodzinę, dzieci*. — Drugi 
cud: „Życie nawet w męczarni! A wy poganie, czy dla 
waszych bożków gotowiście iść na męki i na śmierć się 
zdecydować?* — Dał ów katolicki dygnitarz do poznania, 
że całkowicie, bez zastrzeżenia Bogu służył. Czy tak po- 
ganie swoim bożkom? 

Konkluzja: Będziesz miłował Pana Boga swego z ca- 
łego serca swego, z catej duszy i myśli swojej — mówi 
Zbawiciel — będziesz miłował nadewszystko — po- 
nad miłość własną, ponad rodziców, majątek, krewnych, 
ponad ojczyznę, największe ponęty i przyjemności. Zatem 
i nas się to tyczy... odważnie, całkowicie za Chrystusem 
zdążajmy wśród największych trudności... 


«* 
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Plan drugi. 


(Można połączyć z pierwszym — jako część drugą.) 
Kto połowniczo Bogu służy? 


Wstęp, jak poprzednio. 

1. Kto wierzy w Boga — ale w Kościół nie 
chce. „Nie wspominajcie mi o papieżu, kardynałach, 
biskupach, księżach, o jakichś tam dogmatach, o kate- 
chiźmie. W istnienie Boga wierzę, to przecież sam ro- 
zum pokazuje, że pierwsza przyczyna być musi i to bar- 
dzo rozumna, kiedy tak dziwnie i mądrze świat urzą- 
dziła. — Co do religji, to i heretycy którzy pozakładali 
swoje zbory, chwalą się, że mają prawdziwą wiarę...* 
Mówić takiemu, żeby badał, dochodził, porównywał, gdzie 
jest wiara prawdziwa, bo to nawet historycznie da się 
wyjaśnić kiedy, gdzie, którzy, dla jakich przyczyn ode- 
rwali się, odszczepili od jedności z Kościołem — odpo- 
wiedzą, że im brak czasu nato — obciążeni ważniejszemi 
sprawami... albo, że nie mają z kim o tem poważnie 
i gruntownie pomówić... 

2. Ci, którzy spowiedź odkładają na ostat- 
nią godzinę życia. „Używaj świata — póki służą 
lata!* — Całe prawie życie służą mamonie i swym zachcian- 
kom — a dopiero koniec życia Bogu zostawiają (odpadki, 
ochłapy, psom kości...). 

3. Ci, którzy do Kościoła na Mszę św. bez racji późno 
przychodzą albo dla błahych przyczyn Mszę opuszczają — 
ci, którzy niepotrzebnie wychodzą z kościoła przed od- 
prawieniem nabożeństwa, bo się im spieszy na papierosa, 
na fajkę, na kawę i na rozrywkę — ci, którzy bywają 
w kościele tylko dla powabnej muzyki, dla śpiewu, dla 
flirtu, dla załatwienia swoich interesów z osobami, któ- 
rych się spodziewają tam zastać — dla zebrania jałmużny, 
jak dziady na odpustach — aby mieć sposobność zasiąść 
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przy stole na plebanji albo w klasztorze — dla parady, 
by się popisać strojem na nabożeństwach galowych, na- 
rodowych — ze względów ludzkich, by im wyższa cy- 


wilna władza nie wytykała zaniedbania swej powinności 
rozporządzeniem nakazanej. 

Ci, którzy się wprawdzie modlą, ale, jakby byli za 
pan-brat z Panem Bogiem. Wygodnie się rozłożą, rozeprą, 
kolanem nie dotkną się podłogi, chociaż są zdrowi — po- 
trącają się i śmieszki stroją — ze zgorszeniem ludzi, którzy 
się przykładnie zachowują... 

4. Ci, którzy oświatę świecką ponad Boga 
wynoszą, literaturę, sztuki — ci, którzy patrjotyzm 
(miłość ojczyzny) kładą przed Bogiem, religją... 

5. Ci, którzyw pokusach, w poduszczeniach 
cielesnych sądzą, że napół przyzwolić albo zupełnie 
w duszy niemi się dobrowolnie bawić — to nie grzech, 
byłe tylko na zewnątrz było czysto. — Również te panny 
(narzeczone) które się usprawiedliwiają: „W naszych 
spotkaniach i obcowaniu ze sobą nie było wprawdzie 
wszystko, jak być powinno — ale, broń Boże, nikt nas 
nie widział — lub na zupełny uczynek ani on, ani ja nie 
odważyliśmy się... 

6. Ci, którzy do kościoła i do spowiedzi chodzą — 
ale też i do brzydkich kin, na sprośne wido- 
wiska lubią często zaglądać, innych prowadzić — któ- 
rym czytanie nieskromnych romansów, jak mówią, nie 
nie: szkodzi... | 

4, Ci, którzy niby urazy przebaczają — ale w sereu, 
dobrowolnie, rozmyślnie (nie chodzi o uczucie 
same) żywią nienawiść, zemstę i pragnienia odwetu 
planują. 

8. Ci, którzy w swych domach lub w wynaję- 
tych lokalach skupiają gości, młodzież na gor- 
szące zabawy i rozpustne rozrywki, wyzyskując lubież- 
ność i swawolę — ci, którzy nie puszczają służby w nię- 
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dzielę na Mszę św., mówiąc: Ja im i za niedziele, święta 
płacę — którzy w niedzielę bez ważnej przyczyny wyko- 
nują służebne prace, naprawiają dom, na polu wykonują 
robotę — nie usuwają przeszkód szkodliwych zbawieniu 
duszy z gospodarstwa, z folwarków, ze swoich mieszkań 
i siedzib... 


Plan trzeci. 


Służba Boża i mamony — ich własności. 


Nie możecie Bogu służyć i mamonie 
Mar. 6. 


Wstęp, jak w pierwszym planie. 
l. Służba Bogu 


ma te własności — jest 

1. konieczną. Od niej nikt się nie może uwolnić, 
wymówić — ani chorobą, kalectwem, ani starością — ani 
innem zajęciem — ani brakiem czasu — ani żadnym przy- 
wilejem, bo w każdej chwili, od przyjścia na świat aż 
w nieskończoną wieczność od Boga zależymy — On nas 
wywołał z nicości — opieką otoczył — wszystkiem, co 
mamy, obdarzył — wykupił z niewoli grzechu i czarta — 
On nas może ubezwładnić chorobą — w każdej chwili na 
Swój sąd wezwać — ścigać, bo ma najlepszą policję 
w aniołach, w elementach, które na Jego rozkaz mogą 
schwytać, powalić, karać. Gdzie pójdziesz, aby uniknąć 
Jego oka? On wszystko wie, wszędzie dosięgnie, na mo- 
rzu, czy w powietrzu, czy w podziemiu, w lesie — wszę- 
dzie cię pozna... 

A nie trudno Mu służyć — bo i w chorobie można 
swoje obowiązki wypełniać, znosząc je cierpliwie dla Jego 

Osnowy kaznodziejskie 20 
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chwały, łącząc się w dolegliwościach z Jego Ofiarą krzyża 
i na ołtarzu... 

2. Ta służba jest chwalebna i zaszczytna. 
Szczycą się ludzie, że służą na dworach królów, prezy- 
dentów, książąt, u ministrów, ludzi głośnych nauką i ma- 
jątkiem — lubią się tem chwalić, wiele opowiadać i in- 
nych lekceważyć. (Gdzie masz większego pana — nad 
Pana Boga? Wszyscy królowie ziemscy, magnaci i wiel- 
. może — to Jego słudzy. Od Niego posiadają dobra do- 
czesne, od Niego talenta, zdolność do pracy fizycznej 
i umysłowych dociekań — Jego powietrzem oddychają — 
z Jego światła i ciepła korzystają — po Jego ziemi cho- 
dzą — z Jego ziarna i Jego zwierząt się posilają — Jego 
medycyną, złożoną w roślinach, w kamieniach, w wodzie 
i gdzieindziej się leczą — „Kto, jak Bóg?* Wszystkie 
narody, jakby nie istniały wobec Niego — jak mówi 
Pismo św. — wszystkie może wygładzić, a o nowe, lepsze 
się postarać... 1 ty takiemu Panu służysz — czyto nie 
zaszczyt? Nie bądź leniwy w obowiązkach! Wszystko Mu 
służy swoim sposobem — burze, grzmoty, pioruny, szum 
morza, ptaki składają się na jeden koncert, każde na swoim 
instrumencie śpiewa: „Wielki Bóg i chwalebny bardzo.* 

9. Ta służba jest uszczęśliwiająca. On ci do- 
brze zapłaci, nie poskąpi niebieskiej emerytury. I tu na 
ziemi, gdy Mu całem sercem służyć będziesz, lepiej na 
tem wyjdziesz, niż gdybyś służył djabłu i swoim namięt- 
nościom. (o ci da szatan? Będzie wyciągał podatek ze 
zdrowia za pijaństwo, które je niszczy — szpecił brud- 
nemi uczynkami i rozmowami i wpychał coraz głębiej 
w bagno — za wszelki grzech, występek obedrze cię ze 
spokoju sumienia, ze szczęścia rodzinnego, upodli... na- 
razi na klątwy ludzkie za kradzież i rozboje. Pan to nie- 
nasycony, nędzę sprowadzający, marnujący we wszyst- 
kiem. Tak samo odpłacą się nam namiętności. Podatek 
boży jest mały, łatwo uiszczalny — obowiązki niewielkie... 
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Il. Służba mamonie. 


1. Jest mozolna — bo potępienie więcej kosztuje, 
więcej trudów przynosi — aniżeli zbawienie. Potępieni 
natrudzili się po drogach nieprawości, upadlali się — i co 
mają? Grzesznicy pozbawiają się snu, odpoczynku, bo 
na nocnych schadzkach go tracą i marnują — na balach, 
tańcach — nabawiają się chorób nerwowych, nieule- . 
czalnych — wystawiają się na złe języki, kpiny, 
wzgardę... 

2. Jest niezaspokajająca. Im więcej posia- 
dasz — tem więcej pragniesz — jak mówi przysłowie: 
„Komu pieniędzy przybywa — więcej się mu zachciewa. * 
(Crescit amor nummi — quantum ipsa pecunia crescit.) 

lm więcej oddaje się rozpuście, tem jej więcej po- 
żąda. Z bogactw do wygód, do wykwintnego życia — 
do lubieżności — do życia nad stan — aż go grzechy 
opuszczą na tej drodze i ruinę sprowadzą. 

3. Niebezpieczna. Zapisali starzy rodzice gospo- 
darstwo łatwowiernie bez rozmysłu lekkomyślnym dzie- 
ciom — a te ich wyrzuciły na bruk. Zapisał zamożny 
obywatel krewnym majątek, a ci się procesują i jego du- 
szę szkałują, rozpili się, rozhulali i wszystko zabrał dja- 
beł — wyłudził od niby narzeczonej oszczędności i kosztow- 
ności pod pozorem, że się będzie z nią żenił. Umknął 
i pozostawił jej wstyd, hańbę. Wszyscy na nią wskazują 
palcem, że się dała oszukać i została matką przed cza- 
sem. — Urzędnik brał łapówki i kubany, wydawał wyroki 
niesprawiedliwe na szkodę niewinnego, którego nie stać 
było, by co włożyć do ręki. Wyszły najaw krętactwa 
i zrujnowało stróża sprawjedliwości i tłumacza ustaw 
i praw — pana sędziego. 


Oto służba mamonie — upokarza, zawstydza! Po- 
nieważ i ona jest potrzebną, może wiele przynosić ko- 
20* 
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rzyści, uszczęśliwienia — trzeba wiedzieć, jak jej uży- 
wać — 0 czem pouczy następująca osnowa (można ją po- 
łączyć z poprzednią). 


Plan czwarty. 


Jak pogodzić służbę mamony ze służbą Bożą? 


Nie możecie Bogu służyć i mamo- 
nie. Mar. 6. 


Wstęp: Dwom panom wrogim sobie (żyjącym w nie- 
zgodzie) trudno równocześnie służyć. 

Choćby nie byli sobie wrogami, nie można im równo- 
cześnie tak służyć, żeby obydwom całkowicie się od- 
dać, bo czasu nie wystarczy. — Więc jak? 

Można służyć częściowo obydwom — albo całkowi- 
cie, głównie jednemu, a drugiemu częściowo — zwłaszcza, 
gdy jeden od drugiego jest zależny. Jeden i ten sam 
lokaj może obsłużyć pana, właściciela i jego rządcy, eko- 
nomowi pomagać. 

Bóg jest najwyższym panem i właścicielem — ludzie 
Jego rządcami, zarządcami dóbr Jego. I ludzie i wszel- 
kie Jego dobra, wszelkie rzeczy stworzone, wszelka ma- 
mona jest pod Jego najwyższą władzą. Możemy więc 
obsłużyć i Boga i mamonę, — pod pewnemi warunkami 
pogodzić te dwie służby. 


W jaki sposób? 


Pierwszy sposób — przez dobre, należyte 
używanie mamony (rzeczy ziemskich, mienia, ta- 
lentów...). 

Wszystkie rzeczy ziemskie, cały wszechświat są dla 
nas środkami, stopniami (drabiną, poręczą) do nieba. Na- 
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to otrzymały istnienie, aby były nam środkiem wspina- 
nia się do Boga przez naukowe dociekania, badania, wy- 
rabiania umysłu, do lepszego poznawania Stwórcy i dzieł 
Jego. — Dlatego to katoliccy uczeni, którzy w rzeczy 
naturalne, w przyrodę głęboko z wiarą wnikali — wielką 
korzyść oddali nauce, swoim uczniom i innym ludziom. 
Sami zbliżyli się do Boga i społeczeństwo mądremi owo- 
cami pracy obdarzyli. 

Niektóre środki znowu wiele ludzi uświątobliwiły 
przez ascetyczne rozmyślania (medytacje), przez rozważa- 
nie, podnoszenie się z widzialnych rzeczy do boskich, 
nadnaturalnych — szczególnie pustelnicy (anachoreci) 
w tem celowali (różne przykłady rozrzucone tu w osno- 
wach). 

[nne środki są na to, abyśmy wobec nich byli ostrożni, 
umieli ich unikać, omijać, walczyć z niemi i przez to zy- 
skać koronę chwały. Takiemi są np. pokusy, szatańskie 
podejścia, miejsca, w których łatwo można narazić duszę 
na zgubę — na wyścigach ten otrzyma nagrodę, który 
przeszkody umie omijać (rowy z wodą, płoty, barjery 
przesadzić, a nie zawadzić), — Wódz na wojnie, widząc 
wroga silniejszego, unika z nim walki, zaczepki... 

Tak i w życiu z mamoną. — Dobre używanie jej 
polega na tem, abyśmy te środki wybierali, które są rze- 
czywiście niemi i o tyle, o ile są środkami — a nie te, 
które nas łudzą pozorem, które dogadzają naszej zmysło- 
wości, jak to często ludzie się odzywają: „Nie to dobre, 
co dobre — ale to, co ja lubię.* 

Zatem trzeba mieć środek za środek — a nie za cel, 
nie tak postępując jak np. ci niezdrowi patrjoci, którzyby 
chcieli patrjotyzm zakropić religją dla większej pompy, 
wystawności, parady, by religja, kościelne nabożeństwa 
służyły mu tylko za pokost i okrasę... 

Drugi sposób pogodzenia mamony z Bogiem 
leży w tem, aby zachować ubóstwo ducha.  Bło- 
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gosławieni ubodzy w duchu... Możemy jaknajwięcej po- 
siadać mienia (bankierzy, kapitaliści, magnaci) ale ducha 
nie przywiązywać do tego, co posiadamy. Czy w szczęściu, 
czy w nieszczęściu zachowuje ono równowagę umysłu — 
nie poddają się ani zbytniej radości — ani smutkom, roz- 
paczy. Czy utracą mamonę w krachu finansowym, czy 
mrozy, grady, powodzie, pożary, wojny ją zabiorą — ubó- 
stwo: ducha z cierpliwym Jobem nie narzeka na krzywdę 
losu, zrządzenie Opatrzności: Bóg dał, Bóg wziął — niech 
będzie imię Pańskie błogosławione. 

Czy utraci pozycję, wpływy, fawory, drogie osoby 
w rodzinie — nie poddaje się desperacji, ale wszelkie do- 
świadczenia z ręki Bożej czy ludzkiej chętnie przyjmuje. — 
Do niczego się zbytnio nie przywiązywać, w świętej obo- 
jętności się ćwiczyć, tak przejść przez rzeczy ziemskie, 
byśmy nie stracili niebieskich — to znaczy, godzić służbę 
mamony ze służbą bożą. 

[Trzeci sposób. Trzeba „z mamony niespra- 
wiedliwości robić sobie przyjaciół (ex ma- 
mona iniquitatis facere amicos) w niebie — przez dobrą 
intencję. Przez nią wszystkie słowa, najdrobniejsze uczynki 
odnosić do Boga — krzyże, cierpienia, trudy nabierają siły 
apostolskiej, wspomagają misjonarzy w dzikich krajach 
w ich trudach, upale dnia. — Wtedy i my za zwyczajne, 
wzgardzone czynności będziemy się mogli spodziewać so- 
witej nagrody — za prace przy kuchni, w oborze, w stajni, 
w polu, gdzieindziej wykonywane z dobrą, nadprzyro- 
dzoną intencją. — Wprawdzie Bóg każe sobie w Swej 
służbie całe serce, bez żadnego zastrzeżenia, rezerwy — 
ale to można pogodzić z roztropnem używaniem mamony, 
bo się jej służy w Bogu i dla Niego — na zbawienie du- 
szy twojej i bliźniego. 

Uwaga: Cfr. niedz. VIII Ziel. Świątek przy końcu — narzu- 


cone myśli: Czyńcie sobie przyjaciół z mamony niesprawiedliwości 
(Łuk. 16). — Również o ułomkach, niedz. IV Postu. 
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Plan piąty. 


O szukaniu Królestwa Bożego 
i sprawiedliwości jego. 


Szukajcie tedy najprzód Królestwa 
bożego i sprawiedliwości jego — a to 
wszystko będzie wam przydane. 

Mar. 6. 


1. Co to jest Królestwo Boże? Prawdy — łaski — 
chwały. 
2. Jak go szukać? 


Wstęp: Człowiek szuka nieraz drobnej, małowarto- 
Ściowej rzeczy — a znajdzie drogą i cenną — jak Saul, 
który szukał oślicy, a znalazł koronę królewską. 

Pewien książe francuski zapuścił się na polowaniu 
w głębokie lasy i znalazł pustelnika. „Co ty tu robisz?* 
pyta męża bożego. — „Najpierw ty panie mi odpowiedz, — 
czego ty tu szukasz?* — „Ja szukam dzikich wieprzów.* 
odpowiada dostojny myśliwy. '„A ja szukam tu Boga 
w tem tu ustroniu.* — Zdumiał się tą odpowiedzią książę 
i zadumał się chwilę. — Kazał potem w tem miejscu zbu- 
dować ładny kościół — podobno jedna z najokazalszych 
obecnie katedr we Francji. 

My szukamy pożywienia, picia, odzieży, dachu nad 
głową, wygód i potrzeb ciała — a Pan Jezus każe nam 
szukać przedewszystkiem Królestwa bożego — a tamto 
będzie nam przydane. 


l. Co to jest Królestwo Boże? 
To jest najpierw: 
1. Królestwo prawdy czyli Kościół Chrystu- 


sowy (nie protestancki — nie hodurowski i innych od 
szczepieńców). 
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Nasz Chrystusowy, według słów św. Pawła,to „ko- 
lumna prawdy — filar i utwierdzenie prawdy — mocny 
grunt boży* (1 Tym. 15). Jest on instytucją, dziełem bo- 
skiem, najstarszy, pierwszy, ma najwyższy trybunał na 
ziemi, rozstrzygający w rzeczach wiary i obyczajów — 
a sam Syn Boży gwarantuje, poręcza prawdziwość orze- 
czenia, co ten sąd najwyższy orzeknie (nadmienić o bała- 
mutnych badaczach biblji). 

O innych kościołach odszczepieńczych z hodurakami 
razem wiemy bardzo dokładnie: kto, kiedy, gdzie, dlaczego 
je założył — wiemy, że to ludzka robota (fuszerka), ludz- 
kie zachcianki i partactwa. Ponieważ nie mają funda- 
mentu bożego, to też ciągle się rozsypują, kłócą, niezgod- 
nie nauczają tak, że powiedział rozumniejszy protestant: 

„U nas — eo pastor, to inna wiara.* 

Szukać Królestwa prawdy, to znaczy mocno się trzy- 
mać tej Chrystusowej budowli i owczarni — innych, o ile 
można, naganiać, nawoływać, oświecać, że w niej jest 
prawda — nie wykpiwać tych, którzy się z niej oddalili 
lub inni uwiedzeni ich wyciągli, bo to utrudnia powrót. — 
Wielu z tego Królestwa się wymknęło i przeszło do kró- 
lestwa szatana t. j. tam, gdzie fałsz szerzą i ludzi zwo- 
dzą — wielu w niem pozostało, ale w grzechu pomarli. 
Nie mają uczestnictwa w ofiarach, modlitwach i od- 
pustach. 

2. Królestwo łaski. Łaska panuje w tem Kró- 
lestwie, nie po tyrańsku — ale porusza serca — oświeca 
i zapala do czynów bożych. Jej rządy są łagodne — 
rzadko gwałtowne (nawrócenie Szawła), miłe, pociągające. 
(Cfr. na Wielkanoc, plan drugi: Jak łaska boska podnosi 
z grobu grzechu?) 

Poddajmy się jej wpływom, dajmy « się rządzić, nie- 
opierając się działaniu Ducha Św. — przygotowujmy in- 
nych, twardych, zarozumiałych na jej przyjęcie. — To 
znaczy szukać Królestwa łaski... 
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3.„Królestwo chwały t.j. niebo. Prawo oby- 
watelstwa do tego królestwa nabywa się przez okrycie 
duszy szatą godową — a nią jest łaska poświęcająca. 
Bóg nam ją tu posyła, jak żebrakowi król odpowiednie 
odzienie, gdyby tego nędzarza chciał wziąć na dworzanina 
i mieć go jako gościa przy swym stole. Nas stroi łaską, 
abyśmy byli godni do niebieskiej uczty w Jego przybyt- 
kach i być wliczonymi w poczet niebian. (Cfr. na Wniebo- 
wstąpienie, plan trzeci: „Niebo i droga doń.*) 


Il. Jak szukać Królestwa Bożego? 


1. Interesować się tem Królestwem, wywiady- 
wać jak ten, który chce przyjąć obywatelstwo innego 
państwa, stara się nabyć dokładnych wiadomości, kto 
niem rządzi — jakie ustawy, zwyczaje, obyczaje, warunki, 
by się tam dostać. W Stanach Zjedn. Półn. Ameryki egza- 
minują kandydata, trudne nieraz stawiając mu pytania, 
każą ten egzamin powtarzać... wszędzie żądają przysięgi, 
wyparcia się anarchji, oświadczenia wierności i lojalności. 

Więc i Królestwo boże powinno być nam dokładnie 
znane, wzbudzać zainteresowanie, zwłaszcza w rzeczach 
katechizmowych — w rozszerzaniu się na misjach zagra- 
nicznych w pogańskich krajach. — Przedewszystkiem nie 
dać sobie zedrzeć stroju szaty godowej ani djabłu, ani 
namiętnościom, ani innym rabusiom... 

Znaczy także w pogotowiu z mądremi pannami ze 
światłem wiary, z olejem miłości bożej stale, wytrwale 
oczekiwać przybycia Boskiego Oblubieńca, który nas za- 
prowadzi na niebieskie wesele. 

2. Trzeba również szukać i sprawiedliwości 
to znaczy oddać każdemu, co mu się należy: Bogu hołd 
poddańczy i chwałę — bliźniemu szacunek, unikając krzywd 
czy na sławie, czy na majątku — krzywdę jaknajspiesz- 
niej wyrównać, wynagrodzić — długów niepotrzebnych 
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nie zaciągać — nie dawać w zastaw duszy djabłu, ani 
namiętnościom — obcinać zachcianki ciała. Gdy będziemy 
tu dobrze gospodarzyć, to nam powie Król chwały. „Sługo 
dobry i wierny, byłeś wierny w małych rzeczach, posta- 
wię cię nad wielkiemi...* 

Konkluzja: Jest jeszcze jedno Królestwo Boże — 
Królestwo pokoju, które się przedewszystkiem rozciąga 
na nasze serce i stąd rozlewa się szeroko i daleko. — 
Każdy jest królem serca swego. Gdy w niem zapanuje 
Chrystusowy pokój, rozleje się na otoczenie i pozyska 
wielu przyjaciół. W każdego sercu początęk, źródło 
ogólnego pokoju... 

Uwaga: Ta osnowa może być pożyteczną na Święto 
Chrystusa-Króla — ostatnia niedziela października. 





NIEDZIELA XV PO SWIĄTKACH 
Śmierć. 


Wynoszono zmarłego, syna jedynego 
matki jego. Łuk. 6. 


1. Mordercą (katem). 
2. Lekarzem. 


" Wstęp: Panna na balu spocona, zmęczona wśród wi- 
chury idzie do domu — uległa zapaleniu płuc, będąc 
przytem słaba na serce. Lekarz radził, aby posłać po 
księdza. Gdy się dzwonek odezwał i kapłan z Wiatykiem 
stanął w progu, chora, nie uprzedzona, przerażona mówi 
w dąsach do matki: „Poco tu księdza? Ja młoda — ja 
nie chcę umierać — ja muszę żyć!* Zaczęła się rzucać — 
krew puściła się jej ustami — zbladła, osłabła i umarła — 
zanim mogła być zaopatrzoną. 

Młodzieńca niosą na cmentarz. Zapewne matka po- 
kładała w nim wielkie nadzieje. Taki młody — a umarł! — 
„Czy bogacz, czy ubogi — wchodzą w śmierci progi* 
(Debilis ac fortis pergunt ad limina mortis), — Śmierć 
jest mordercą — ale i lekarzem. 


i. Dlaczego mordercą (katem)? 


Albowiem: 
1. Jest dzieckiem (płodem) grzechu — czyli 
mordercy, kata. Przez jednego człowieka grzech na ten 


316 


świat wszedł — a przez grzech śmierć (Rom. 5, 12). — 
Grzech jest mordercą, bo zabił na duszy człowieka — 
rozbił niebo — aniołów wytrącił, uczynił mordercami 
dusz — ludzi odarł z kosztownej szaty, łaski poświęcają- 
cej — wszelakich dóbr pozbawił i Boga zabił na 
Golgocie! 

Jeżeli zobaczysz człowieka w trumnie, to sobie po- 
myśl, że padł ofiarą zbójców. 

2. Śmierć podobna do mordercy (kata). Ma- 
lują ją na obrazach bez oka, bez uszu, bez ust, bez czoła, 
bez nosa, bez ciała i krwi — widać tylko suche kości, 
piszczele, a w rękach kosa lub topór lub inne narzędzie 
śmierci. 

Niema oczu — tylko dwie ciemne jamy — nie wi- 
dzi, czy to pan, czy prostaczek — czy uczony, czy nieuk — 
czy generał, czy biskup — nie widzi orderów, fijoletów — 
ani korony, berła — ani gładkiej, przyjemnej twarzy. 
Starość, nieurodę zakrywają welonem — zmarszczki za- 
cierają maściami, olejkami, szminkami, pudrami. — Śmierć, 
chociaż nic nie widzi, pozna te oznaki próżności i bez 
pardonu taska do grobu, oddając na żer robactwu. 

Niema uszu — nie słyszy, jak matka szlocha za 
jedynakiem, jak dzisiejsza ewangelja opowiada, mąż za 
żoną, dzieci za rodzicami... 

Niema ust i języka — nie ostrzega — nie można 
się z nią procesować — nie było sędziego, żeby ją za- 
mknął do aresztu — żandarmów, by ją zakuli w kajdany — 
ani rewolweru, brytanów, aby ją odstraszyły — ani kasy 
ogniotrwałej, żeby się niedostała... 

Niema czoła — jest bezczelna — pcha się do 
magnackich pałaców, choć tam żebraka odpędzają, że pana 
niema w domu — do uniwersytetów i zabiera doktorów, 
prawników -—— samych lekarzy — pcha się na bale, prze- 
rywa uczty, gry w karty, zmysłowe rozkosze w rozpust- 
nych schadzkach... 
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Niema nosa — więc nie czuje pachnideł, perfum, 
olejków woniejących na sukniach i na twarzach — niema 
na nią środków dezinfekcyjnych... 

"8. Śmierć postępuje, jak morderca. Odziera 
swą ofiarę ze wszystkiego, co mu przydatne i kosztowne. — 
Śmierć zabiera, co człowiekowi drogie, miłe, odrywa od 
rodziny, od osób ukochanych, od ciała, które pieścił, od 
chaty, którą może z cudzego drzewa stawiał — albo na 
cudzym gruncie, która była świadkiem częstych prze- 
kleństw, złorzeczeń — który z niej matkę wypędzał i na 
żebry wysyłał — oddzieli od pieniędzy, któreś zarobił 
w niedzielę na furmankach z żydami — od sklepu, szynku, 
bezprawnie w święta otwartym — albo przy ściąganiu 
podatków z krzywdą ludzką nabytych, któreś na lichwę 
napożyczał — a na kościół, ubogich żałował — a pełną 
garścią szafował na prezenty dla swych miłośnie i ladacz- 
nie — oddzieli od tytułów, stanowisk, urzędu — od 
warsztatu, przy którym gorszyłeś czeladników i prakty- 
kantów — oddzieli od urzędniczego biura, gdzieś z mło- 
demi pomoenicami flirtował, romansował, bezczelnie za- 
czepiał — a biedacy, którzy tam swe podania, apele wno- 
silii nie mogli się doczekać załatwienia swej sprawy (mo- 
żna amplifikować dalej np. od żony, której wierności nie 
dochowywał, od służby, którą zmuszał do ciężkiej pracy 
w święta — zapłaty nie wypłacał, urywał — od przyja- 
ciół, których prowadził na szpetne przedstawienia w ki- 
nach, teatrach, do złych domów — oddzieli od ciała, od 
oka lubieżnego i ciekawego, od języka wstrętne rozmowy 
bluźnierstwa wyrzucającego, księży sławę psującego, kłótli- 
wego — od rąk, skalanych nieczystem dotykaniem, kra- 
dzieżą, od nóg leniwych do kościoła, a skorych do tańca 

na zabawy...). 

Pogrzeb. — Czy będzie nabożeństwo za twoją 
duszę? Dzieci i spadkobiercy wymawiają się, że ich nie- 
boszczyk ojciec bardzo był zadłużony — poskąpią ofiary — 


*» 
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-przepił, roztrwonił — nie stać ich na to. — Czy będzie 
mowa? Cóż o nim mówić? Nie wypada złych stron 
podnosić, a dobrych niema. Wszyscy o tobie zapomną — 
lecz matka — Kościół będzie pamiętać i w dzień zaduszny 
przed Bogiem będzie za tobą orędować przez swych ka- 
płanów przy ołtarzu i przy innych obrzędach... 


ll. Śmierć jest lekarzem. 


Czcij lekarza dla potrzeby (Eccl. 38). Czcij śmierć, 
jako lekarza, bo ona wszystkim chorobom koniec kła- 
dzie. — Ona ponadto szczęśliwie duszę leczy. W jaki 
sposób ? 

11 Sama myśl o niej dziwnie bardzo wiele 
grzeszników wyleczyła. Ta pamięć jest gorzką, 
przykrą, niemiłą, serce zasmuca, ale właśnie dlatego tak 
skuteczną, bo co dla ust i ucha przykre, to jest dla serca 
zdrowe (strofowania, napomnienia). Powstała z jadu węża 
w raju t.j. z grzechu. Z arszeniku, umiejętnie sporzą- 
dzonego, można zrobić lekarstwo. 

Bandyci bankiera zabili i zrabowali. Jego wspólnik, 
przyjaciel, tą wiadomością przerażony, zmienia życie na 
lepsze, — Powracał oficer w orszaku króla pruskiego 
z wojny prusko-francuskiej do Berlina i natrafił na szumny 
pogrzeb. Dowiaduje się, że to jego narzeczoną wiozą na 
cmentarz. Boleścią zdjęty wstąpił do seminarjum du- 
chownego i z czasem zasiadł na biskupim tronie w Pel- 
plinie (Marwicz). 

2. Z medycyny śmierci korzystało wiele 
głośnych ludzi — w historji i w dziejach Kościoła: 

Plato, bardzo mądry poganin, znakomity nauczyciel 
obyczajów, chciał, aby jego uczniowie boso chodzili nato, 
żeby się dotykali ciągle prochu i przypominali sobie, że 
i oni w proch się zamienią. Zatem według niego, pomaga 
to do dobrych obyczajów. 
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Numa Pompiljusz (król rzymski) przed wiel-: 
kiem zwierciadłem miał poprzyczepiane trupie głowy 
z tym napisem: „To zwierciadło nie łudzi.* — Niech wie- 
dzą, miał mawiać, nietylko poddani, ale i królowie, że są 
tylko prochem i nie mają przyczyny wzbijać się w dumę. 

Św. Jan Jałmużnik, patrjarcha aleksandryjski, 
ustawicznie przywodził sobie śmierć na myśl. Polecił 
grabarzowi, aby codziennie ze swoją łopatą do niego przy- 
chodził i pytał się: Ojcze! na kiedy chcesz, abym ci grób 
wykopał? 

Św. Franciszek Borgjasz, książę hiszpański 
(później zakonnik) na życzenie króla, odwoził do grobów 
królewskich ciało królowej Izabeli, słynącej z urody. Przed 
złożeniem trumny w podziemia, popatrzał się jeszcze raz 
na tę uwielbianą panią i zobaczył jej twarz obrzydliwie 
zmienioną. Przy trumnie postanowił wstąpić do zakonu, 
co też uczynił. 

Apteka i medycyna śmierci w każdym największe 
zło wyleczy, trudne kuracje wykona, z zastarzałych cho- 
rób uwolni. Popróbuj! 

Przyjdźcie chorzy na głowę, których pycha pozba- 
wiła rozumu i pomieszała zmysły. QGronicie za tem, czego 
nie możecie uchwycić, pragniecie tego, czego wam nie 
wolno — chodźcie do tej apteki — popatrzcie na trumnę, 
gdzie was niezadługo położą — popatrzcie, jak mało 
miejsca wam wystarczy. Weźcie szczyptę prochu, posyp- 
cie dumną głowę i powiedźcie sobie: Skąd ci ta pycha, 
prochu, zgnilizno! 

Przyjdźcie i wy rozpustnicy — nieczyści ludzie! 
Uleczycie się z waszej rozpalającej febry. Patrzcie na 
zimne ciało, które już robaki roztaczają. Twoje jedwabie, 
szminki i pudry nie przeszkodzą, żebyście nie byli pastwą 
robactwa. I ty, coś nieporządnie kochał, popatrz na roz- 
padłe ciało, ucałuj ręce, zakosztuj woni... oziębi twoje 
serce, 
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Przyjdź i ty chciwy, nienasycony skąpcze! Widzę, 
że cię dręczy wódna puchlina, pragnienie ciągłe zysku, 
którego nabyłeś z krzywdą ludzką. Trudna to choroba, ale 
i na nią w aptece Śmierci znajdziesz lekarstwo: Zapytaj 
się umarłych, ile przy zejściu ze świata pieniędzy z sobą 
wzięli? Oni ci w milczeniu grobowem odpowiedzą: Jedną 
tylko starą, śmiertelną koszulę — zresztą nic więcej nie 
dali nam na drogę. I ciebie inaczej nie wyprawią. Każ 
sobie już teraz uszyć śmiertelną koszulę — oglądaj czę- 
sto, ucałuj i mów: To mój jedyny skarb, który ze wszyst- 
kiego majątku tylko zabiorę. Bądź pewny, że ta koszula 
wkrótce uwolni cię od wodnej puchliny, skąpstwa, chci- 
wości. — Jednem słowem, jeżeli często będziemy sobie 
wspominać na Śmierć, to odzyskamy zdrowie duszy... 

Na pogrzeb św. Stanisława Kostki w Rzymie takie 
tłumy ludu się zeszły, że nie można było docisnąć się do 
jego trumny. Jeden z kardynałów, widząc to rzekł: „Od 
nas po Śmierci będą ludzie stronić, a do tego polskiego 
młodzieniaszka tak się cisną, że palca trudno włożyć. 
Trzeba dobrem życiem zasłużyć sobie na takie uwiel- 
bienie.* 

Może nasz młodzieniec z Naim wskrzeszony, zasłu- 
żył sobie na cudowne Zbawiciela względy dlatego, że 
cnotą błyszczał i dlatego w jego pogrzebie „rzesza wielka 
miejska* uczestniczyła. 

Mniejsza jednak o to, czy mało ludzi czy wiele bę- 
dzie na naszym pogrzebie, byle nas aniołowie powitali 
w bramach niebieskich... 
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Moralne wskrzeszenie naszej młodzieży. 


Mtodzieńcze, tobie mówię: wstań! 
Łuk. 6. 


1. Co budzi, wskrzesza naszą młodzież? 
2. Co pcha najbardziej do grobu? 


Wstęp: Powyższe słowa wyrzekł Chrystus do mło- 
dziana nieżywego, budząc go ze snu śmierci. — To samo 
powiedziałby do naszych młodzieńców, którzy za życia 
pomarli i trupio żyją. Toczy ich robactwo występku, za- 
latują cuchnącą przestępstw wonią — grzechy wysuszyły 
im kości cnoty — wyssały energję, życie, siłę nietylko 
nadprzyrodzoną, ale i naturalną. — Powiedziałby: Mło- 
dzieńcze, wstań z grobu zniewieściałości, obudź się, wstań 
do życia moralnego, naukowego, nadprzyrodzonego — wy- 
rabiaj sobie charakter! 

Zobaczmy, co budzi, wskrzesza na duchu — co oży- 
wia naszą młodzież męską i żeńską? 


l. ©o budzi, wskrzesza, umacnia naszą młodzież 
+ na duchu? 


Wola mocna, niezłomna, stała w dobrem (przy łasce 
bożej), niedająca się zachwiać, osłabić, złamać najpotęż- 
niejszym wpływom — nigdy i nigdzie w najnieszczęśliw- 
szych okolieznościach, warunkach. 

O ludziach z taką wolą mówimy: „To człowiek z cha- 
rakterem! Charakter zatem — to stałość woli w dobrym 
kierunku. Składają się na to: Szlachetne zasady 
(ideały) i ich zastosowanie w praktyce. Innemi 
słowy — wytworzenie w sobie szlachetnych, stałych po- 
glądów (zasad) i okazanie ich w czynie w każdej okolicz- 
ności, mimo trudności. 

Osnowy kaznodziejskie 21 
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Człowiek bez dobrych zasad chwieje się w swojem 
moralnem i religijnem życiu, jak trzcina, jak chorągiewka 
na dachu, którą wiatr popycha, gdzie chce. Dziś postę- 
puje tak — jutro inaczej. 

„Najpierw więc należy się zabrać do zasad (pod- 
staw) i je wytworzyć — potem zdobyć się na siłę, energję, 
aby je w czyn wprowadzić i wykonać to, co poznaliśmy 
jako słuszne i piękne. — I tak np. co do pracy nauko- 
wej, na jakich zasadach ją opierać? Będę się uczył pil- 
nie, wytrwale, bo Bóg tego żąda ode mnie, bym rozwijał 
zdolności, któremi mię obdarzył — żąda szczęśliwa przy- 
szłość, bym nie, jak truteń w ulu, zawadzał w rodzinie, 
w społeczeństwie i żywił się kosztem prać innych — ale 
jak pracowita pszczoła, która do całości, do ogólnego do- 
bra przykłada swój wysiłek, dorobek pracy. 

Zasada postępowania względem moich kolegów i to- 
warzyszy: Co chcę, aby mi czyniono — muszę czynić dru- 
gim. Cheę ich miłość pozyskać — muszę ich kochać — 
jeżeli chcę być od nich szanowanym — muszę ich szano- 
wać (Si vis amari — ama; si vis honorari — honora). 
I tak we wszystkich kierunkach muszę się starać o zdrowe 
i rozumne, utarte zasady. 

Drugie zadanie, dotyczy wykonania, zastoso- 
wania, praktykowania zasad — ono trudniejsze. 

Może kto widzieć, poznać, co dobre i potrzebne, 
a jednak albo wcale nie wykonywać, albo częściowo i nie- 
dbale. „Video meliora — proboque, deteriora sequor", jak 
mówi pogański poeta Owidjusz — co się na nasze tak 
tłumaczy: Widzę to, co uczciwe — a wybieram szkod- 
liwe — inaczej: Widzę szlachetne — a wybieram szpetne. 

Widzimy zatem, że trudność w wyrobieniu charakteru 
polega nie tyle na poznaniu i wyborze dobrych zasad, 
ile na uzgodnieniu ich z czynem, w wprowadzeniu ich 
w życie, w praktykę. Stoją w drodze przeszkody, do 
usunięcia których brak zdecydowania się, energji, siły. 
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Wymaga to wiele zaparcia i umartwienia. Dlatego mało 
jest ludzi z charakterem. 

Jak te trudności przełamać, unicestwić, lub przy- 
najmniej złagodzić, zmniejszyć? 

Rodzice, wychowawcy tego w zupełności nie dokażą, 
nie wcielą charakteru w całej jego pełności — tem mniej 
szkoła, która po większej części nie dba o czynniki wy- 
chowawcze — jej chodzi głównie o grekę, łacinę, mate- 
matykę, chemję, znajomość historji, abyś je umiał. 

Trzeba w budowę charakteru włożyć swoją własną, 
samowychowawczą pracę, staranność. — Jaką? 

Najpierw poznać siebie samego — potem ćwiczyć 
się w cnocie — a następnie unikać przeszkód. 

1. Poznanie siebie samego jest trudne, często 
ułudne, zwodnicze, bo nam miłość własna zasłania błędy — 
łudzą pozory, pochlebstwa, rozpieszczenie — wstręt, który 
nam nie dozwała sięgnąć w głąb duszy, badać się — bo 
cóż tam widać?  Wrzody, czeraki, raka, który toczy zdro- 
wie, żywotność, energję — widać słabość i niedołęstwo. 
To nas jednak nie powinno zrażać, zniechęcać i odwodzić 
od poznawania siebie — przeciwnie dodać pobudki, by tę 
stajnię (Augjasza) zlustrować i wyczyścić, jak lekarza- 
operatora nie zraża zgnilizna we wnętrzu organizmu pa- 
cjenta. Przy tej operacji należy mieć na myśli, że po- 
znanie, aby było skuteczne, powinno mieć te cechy: sta- 
nowcze, nie chwiejne, nie obojętne — nie powierzchowne, 
ale głębokie — nie chwilowe, ale ciągłe, systematyczne — 
nie mgliste czyli przez mgłę urojeń, pochlebstwa i samo- 
lubstwa, ale przy Świetle rozumu i łaski bożej, o którą 
należy często Boga błagać. 

Pod tym względem niech nam przyświeca przykład 
syna marnotrawnego — opowiedziany przez Chrystusa 
w przypowieści: 

jego samowola sprowadziła nań gniew ojca, głód, 
chłód, odarcie z odzieży i towarzystwo wieprzy. Medytuje 
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nad swoim losem — „Wszedł w siebie” t. zn. bada się, 
dochodzi, co go pchnęło w tę przepaść — ale bada się 
stanowczo i głęboko, nie chwilowo, ale czas dłuższy — 
bada się pokornie, bez złudzenia, zdecydowany na wszyst- 
kie dobre środki. — Obudziła się w głębiach serca ochota, 
by wrócić do domu i ojca szczerze przeprosić: „Surgam! — 
wstanę!* powiada i do ojca się udam! Utraciłem wpraw- 


dzie jego łaskę i względy — lecz je znowu odzyskam. 
Rzucę się ojcu do nóg, będę się wił, jak wąż — będę 
błagał o przebaczenie. — Dobrze się badał i dobrze na 


tem wyszedł, bo go ojciec serdecznie przyjął i on mu za- 
przysiągł zmianę życia, chcąc być uważanym w domu za 
najmniejszego. 

2. Do budowy i wyrobienia charakteru trzeba, po 
drugie, ćwiczyć się w cenocie. Nie ten bowiem, 
który tylko mówi: „Panie, Panie...* zbawion będzie, ale 
ten, który czyni, który się wyrabia, spełnia wolę Ojca 
niebieskiego. Gołąbki, jak to mówimy, same nie wejdą 
do gąbki. Trzeba je złowić, oskubać, sprawić, przyrzą- 
dzić, jak należy. Bądźmy mistrzami i majstrami — a nie 
sługami naszych mrzonek (Fabricando fabri fimus — Kein 
Meister fallt vom Himmel). Ani natura, ani łaska nie zna 
przeskoków, ale stawia swe kroki wolno, jeden po dru- 
gim, niespostrzeżenie, lecz ustawicznie posuwa się na- 
przód w swojem działaniu — tak jak czynią wyścigowcy, 
fechmistrze, rzemieślnicy, malarze, zaprawiający się do 
swoich zajęć, zadań, zawodów. 

A jeśli to bardzo trudno — co wtedy czynić? Mu-. 
simy przybierać pozory równowagi umysłowej, 
panowania nad sobą — takie pozory, jakie charaktery- 
zują osoby poważne, cnotliwe, do których chcielibyśmy 
się w tej mierze upodobnić. Jeśli kto jest skłonny do 
gniewu, do wybuchowości, do irytacji z powodu każdej 
błahostki, niech w siebie nie wmawia, że na to rady niema, 
że takim musi zostać i takim umrzeć. Niech sobie raczej 
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przedstawi człowieka roztropnego, spokojnego, zrówno- 
ważornego i niech się stara na wzór jego ułożyć. Szek- 
spir, głośny poeta angielski, powiada: „Jeśli nie posiadasz 
cnoty, postępuj tak, jakbyś ją posiadał.* Zdolny aktor 
na scenie teatralnej całkowicie przejmuje się charakterem 
przepisanym mu przez sztukę i choćby sam był niecnotli- 
wym, znakomicie odda i odegra rolę najenotliwszego czło- 
wieka. Trzeba go w ten sposób naśladować t. j. odgry- 
wać przynajmniej zewnętrznie rolę ludzi, którzy wzbu- 
dzają szacunek swojem wzorowem życiem. 

Zophyrus, wielki fizjonomista, powiadał o Sokratesie, 
filozofie: „Rysy Sokratesa świadczą o głupocie, brutalno- 
ści, o usposobieniu zmysłowem i o skłonności do pijań- 
stwa.* Sokrates to słyszał i potwierdził trafność tej ob- 
serwacji (spostrzeżenia) — mówiąc: „Z natury jestem 
skłonny do tych wszystkich błędów, lecz" pokonałem je 
przez ciągłe ćwiczenie się w cnocie.* 

3. Do budowy i wyrobienia charakteru trzeba — po 
trzecie — unikać przeszkód. Jaka największa, naj- 
groźniejsza — która jest źródłem wszystkich innych, sprę- 
żyną wszystkich naszych zdrożności i upadków — przy- 
czyną osłabienia charakteru i upodlenia — utraty wiary 
i moralności? 


Il. Wzgląd ludzki. 


Zobacz o tem osobny szkic — Ćz. I, niedz. Za- 
pustna — (Quinquagesima) — plan pierwszy: Szkody 
względu ludzkiego i jak mu się opierać? 

W konkluzji można się zwrócić do wskrzeszonego 
młodzieńca z Naim — niech matka, ojciec, rodzina nie 
płacze na ciebie — nie goń za zwodniczemi marami, bo 
te jak błędny ognik zawiodą cię na bagno występku — 
szanuj czas, bo on odmyka bramę do szczęśliwego ży- 
cia — doprowadza do przybytków niebieskich — przy- 
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nosi pociechę i tobie i przez ciebie wielu innym... Ity, 
matko, już nie płacz, bo syn powstał do nowego, cnotli- 
wego życia przez przyczynę naszego Zbawcy... 


Plan trzeci. 


Czynniki wychowawcze. 
Młodzieńcze, mówię ci: wstań! Łuk. 6. 


Wstęp: Płakała matka po stracie ziemskiej syna. — 
Płaczą również matki na dzieci z tych przyczyn, że mimo 
troski, zmarły na duszy dla nieba, dla rodziny i społe- 
czeństwa i zeszły na nie. 

To je jedynie pociesza, że wszystko czyniły razem 
z mężami, aby tym dzieciom podawały najlepsze środki — 
że czyniły, co mogły, aby je utrzymać na prawej drodze — 
że sobie pod tym względem nic nie mają do wyrzucenia. 
Nie udało się wychowanie — ale to nie ich wina. 


Jakie są czynniki wychowawcze? 


Do dobrego wychowania wchodzą w grę: 

1. Usta, pouczające o Bogu, o religji i moralności, 
których dziecina chętnie słucha, przejmuje się, bo te 
ziarna padają na grunt niezachwaszczony, miękki, nie- 
uprzedzony. Później, gdy to dziecko wyrośnie i znajdzie 
się w niebezpiecznych warunkach — niejedno sobie przy- 
pomni, głębiej rozważy i powstrzyma się od przepaści wy- 
stępku — rzeka uregulowana mniej szkody swoim wyłle- 
wem sprawia, niż zostawiona w swych naturalnych brze- 
gach (tak i regulacja religijna — tamy obyczajowe, zało- 
żone w pierwszych latach młodości...). 


327 


Czy to tylko do księży należy? Także do księży — 
ale zanim się dziecko do księdza zbliży — potrwa lat 
parę. Nie powinna ziemia serca leżeć odłogiem, zarastać 
chwastami, robić się twardą — narzucą złe dzieci ziarna 
trujące... „Czem skorupka za młodu nawrze — tem na 
starość trąci.* „Czego się Jaś nie nauczył — tego i Jan 
nie nabędzie. * 

Księża też dla różnych i licznych zajęć, nie mogą 
się dzieciom tak starannie poświęcić, jakby serca drob- 
nych dziatek potrzebowały i jakby to matki mogły i po- 
winny uczynić, mające dzieci zawsze przy sobie. 

Powinna więc sama tę naukę posiadać i starać się 
o przystępne jej wyjaśnienie — ojciec powinien doglądać 
i tę małą roślinkę zasłaniać, wzmacniać... 

2. Do dobrego wychowania wchodzi w grę oko — 
czujne, spostrzegawcze, we wszystko wglądające — ale 
nie podejrzliwe (bez przyczyny) — nie mściwe — nie 
szpiegowskie (policjanckie, szpiclowskie) — nie wypomi- 
nające dawne przestępstwa już odpokutowane (ne bis in 
idem). 

3. Do dobrego wychowania potrzebna ręka — ka- 
rząca, wymierzająca sprawiedliwość. Drzewko krzywe na- 
gina się i obcina z wilczków, obskrobuje z pasorzytów. 
Jeżeli dobroć, miłość, wyrozumiałość nie skutkuje — niech 
wkroczy rózga, ostrzejsza dyscyplina. „Kto rózgi oszczę- 
dza, ten nienawidzi syna* — kogo zaś kocha, trzyma go 
pod dyscypliną — karać, ale nie popędliwie, nie w unie- 
sieniu, bez miary, niestosownem narzędziem — niech wie 
dziecko, że zasłużyło na chłostę i dlaczego? Nie grozić 
taką karą, jakiej nie wolno użyć (że cię zabiję — łeb ci 
roztrzaskam — djabłu odstawię...). 

4. Do dobrego wychowania wchodzi, jako główny 
czynnik serce t.j. miłość, uprzejmość, wyrozumiałość. 
Miłość pozyskuje serca (serce za serce) i ułatwia rządze- 
nie. Nieraz na dziecko uparte, zawzięte i ambitne nie 
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działa ani groźba — ani postrach — ani żadna kara — 
zatnie się albo stanie się obłudne, faryzejskie — można 
je jednak, jak to mówią, wziąć na serce i koło palca ob- 
winąć. Otworzy się, jak kwiatek na słońcu i pozwoli się 
prowadzić, gdzie i jak chcemy. Wychowawca musi się 
w takich wypadkach trochę zniżyć, nieco ustąpić, zbliżyć 
się sercem do dziecka — ale zwyczajnie dopnie swego. 
Czy Jezus się nie zniżył? Do zadziwienia! — Trzeba 
nieraz wiele przepuścić, przymrużyć oczy — udać, że się 
nie widzi, zwłaszcza, jeśli przekroczenie jest drobne i nie- 
szkodzące — nie trzeba wiele hałasu robić o drobnostkę — 
nie strzelać z armat do wróbli — bo się sami na śmiech 
narażamy. — „Nescit regnare, qui nescit dissimulare* 
(Nie umie ten kierować — kto nie umie ignorować). 

Cfr. niedz. XXIII Pent. o wskrzeszeniu córki Jaira. — Można 


tę osnowę złączyć z poprzednią o moralnem wskrzeszeniu naszej 
młodzieży. 





NIEDZIELA XVI PO ŚWIĄTKACH 


Naco jest święto? 


Wstęp: Żydzi w swojej obłudzie i podejściu uważali 
uzdrawianie chorych w szabat (święto) za czynność zaka- 
zaną: Godzili się w szabat uzdrawiać? (Łuk. 14). Uczą 
i poprawiają Tego, co wolno w Święto, a czego nie wolno, 
który, jako Bóg, wyrzekł z naciskiem wśród grzmotów 
i błyskawice na górze Synaj: Pamiętaj — abyś dzień święty 
święcił! [Tego dodatku: Pamiętaj! niema przy żadnem 
innem przykazaniu. Musi to słowo tu mieć szczególne 
znaczenie. — Jakie? 

1. Abyśmy się nauczyli być Bogu posłuszny- 
mi — szanowali Jego wolę i dokładnie ją wypełniali. — 
Jeżeli władza ziemska karze zaniedbanie wykonania swo- 
ich rozkazów — tem bardziej Bóg nie da się lekceważyć 
i Swej pogardy bezkarnie nie puści. 

Cesarz austrjacki, Franciszek Józef I brał zawsze 
udział w procesji Bożego Ciała. Tłumy ludu już od go- 
dziny 4 rano wyczekiwały we Wiedniu tej ceremonii i zaj- 
mowały miejsca wygodniejsze, kędy taż procesja miała 
przechodzić. W czasie śpiewu ewangelji w oknach tak 
gwarno, że aż cesarz się zmarszczył, na prawo i na lewo 
ruszając głową. Nie ustają pogwarki. Cesarz podnosi 
głowę i patrzy w okna: „Wszystkie okna, gdzie procesja 
przechodzi, mają być zamknięte* wydaje rozkaz adjutan- 
towi. Obejść i to ogłosić!* Rozbiegła się policja. — Pyta 
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się cesarz tych, którzy mu zdawali raport, czy tam stał 
kto orderowy (odznaczony orderem)?  Wyliczono niektó- 
rych: „Niech złożą ordery w nadwornej kancelarji!* Po- 
nadto wydał rozkaz, aby ci, którzy noszą ordery cesar- 
skie, jeżeli dla choroby nie mogliby być na procesji, 
wnieśli w 48 godzinach przed procesją świadectwo lekar- 
skie, usprawiedliwiające ich nieobecność — inaczej, czy 
katolicy, czy innego wyznania — stracą prawo do nich. 
(Opowiadał to świadek tychże cesarskich rozporządzeń, 
kapelan wojskowy, ks. Gr. w r. 1899.) 

Pewien starosta w b. Galicji zlekceważył sobie na- 
bożeństwo galowe w urodziny cesarskie i poszedł zamiast 
do kościoła — na polowanie. Za to go spensjonowano 
i-obcięto nawet emeryturę. 

Św. Jan Jałmużnik, patrjarcha aleksandryjski, tak 
znowu ukarał tych, którzy przed końcem Mszy św. wy- 
chodzili z kościoła i poza nim próżnym oddawali się po- 
gadankom. Wyszedł i on z kościoła za nimi i wśród nich 
usiadł. (sady się wszyscy dziwili, rzecze: Synaczkowie — 
gdzie owce, tam i pasterz. Albo wejdźcie napowrót do 
kościoła — toż i ja z wami — albo tu bądźcie, to i ja 
tu zostanę. Zawstydzeni poprawili się. 

2. Drugi powód —abyśmy się wyżej do Boga 
podnosili i pierwociny tygodnia Bogu zanosgili. 

Niedziela (święto) — to jakby poranna medytacja 
(pobożne rozważanie) przy świtaniu tygodnia. Osoby za- 
konne, inne duchowne, świeckie nawet, które bliżej z Bo- 
giem żyją — rano w każdy dzień, choć krótko, jej się od- 
dają. Przygotowują się na niej na trudy dnia, na różne 
przykrości, które mogą ich spotkać, uzbrajają. Przeglą- 
dają swoje uczynki — myślą, jakby błędy naprawić — 
układają plany na cały dzień — przewidują, eo ich nie- 
spodziewanego może zaskoczyć. Gdy się po bożemu na- 
stroją, cierpliwością uzbroją, mogą odegrać najtrudniejszą 
swą rolę obowiązków — jak muzykanci, którzy przed 
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koncertem stroją swoje instrumenty... Fgzekucja, czyli 
wykonanie — to tylko kwestja czasu. Wszystko zależy 
od nastrojenia ducha, od wyrobienia planów na budowę 
swoich czynności. 

(NB. Zobacz osnowę o Życiu ukrytem Jezusa, 
niedz. I. Eph. o doniosłości życia ukrytego 
wogóle.) 

Czem jest medytacja rano każdego dnia odprawiona 
w stosunku do dnia całego — tem niedziela względem 
całego tygodnia. Układa się w niej plany na resztę dni — 
rozpatruje błędy i opłakuje — szuka się środków zarad- 
czych — ezyni się mocne postanowienia — nastraja się 
ducha, uzbraja się go w energję i ochotę do znoszenia 
„ciężaru i upału dnia.* (Onus diei et aestus.) 

Służba, której ułatyiamy modlitwę, wysłuchanie 
Mszy św., spowiedź i inne praktyki religijne — wynagro- 
dzi tę niby stratę czasu swoją pilnością, sumiennością, 
poczuciem obowiązkowości — a to więcej znaczy, niż 
gdybyśmy jej podnieśli pensję — będzie się czuła jak 
w ciepłej swojej rodzinie, zachęcona kazaniami. 

W pewnem miejscu blisko Krakowa żyd zamożny, 
właściciel dóbr niemałych, posyłał służbę liczną na kaza- 
nia misyjne, swoim kosztem sprawił krzyż misyjny — po- 
zwolił dziewczętom, aby wybrały tyle i takich kwiatów, 
w któreby można ten krzyż ustroić — odwiedzał plebanię, 
zaopatrywał proboszcza w różne potrzebne dla gości arty- 
kuły do stołu i często powtarzał: „Ja wiem, co to jest 
misja i wasze katolickie nabożeństwo. Jak się służba na- 
słucha kazań, przejmie się niemi — nie będzie mię okra- 
dać, spełni obowiązki dokładnie, zachowa się moralnie, 
zachowa się spokojnie i ulegle. — To wszystko się wróci, 
opłaci... Czy nie mądre rozumowanie? 


(Ten i inne jeszcze przykłady można znaleźć na niedz. XIV po 
Swiątkach.) 
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Święto jest i nato: 

3. Aby ciału dać ulgę, wytchnienie, odpoczynek. 
Jest ono narzędziem duszy — pracy — zasług — na- 
grody. Niech i ono skorzysta ze święta — wypocznie, 
aby lepiej, energiczniej, z większą korzyścią zabrało się 
do pracy czy umysłowej, czy fizycznej. 

Partja socjalno-demokratyczna w r. 1899 we Lwo- 
wie na sejmie żądała ustawowego 36-godzinnego odpo- 
czynku niedzielnego. Jej przedstawiciel, poseł, socjalista, 
Rusin Hankiewicz, tak te żądania sformułował (ułożył 
w słowa) i przedstawił sejmowi: „Z tych względów — my 
socjaliści — nasze pragnienie sejmowi przedkładamy: Ze 
względów politycznych, aby lud mógł t. j. miał czas wy- 
konać swoje prawa — ze względów higjenicznych, aby 
robotnik nie był przeciążony pracą i wskutek tego nie 
nabawił się chorób, właściwych jedynie .proletarjatowi pra- 
cującemu — ze względów kulturalnych, aby ciemne dziś 
masy mogły znaleźć czas na kształcenie i wskutek tego 
mogły korzystać ze zdobyczy oświaty (byle z rzetelnej, 
religijnej!) — ze względów ekonomicznych, by zmalała 
sposobność bogacenia się kapitalistów pracą robotników —- 
ze względu socjalno-politycznej sprawiedliwości, ażeby 
bodaj w dniu świątecznym znikła ta różnica między bo- 
gaczem a nędzarzem-robotnikiem, że bogacz używa wy- 
wczasu i rozkoszy, a robotnik w pocie czoła mu służy...* — 
Słuszne postulaty — o religji wprawdzie nie wspomina- 
jące — ale tego od socjalisty nie można się było spodzie- 
wać. — Długoletni jednak przewódca socjalistów polskich 
i śląskich i odważny ich rzecznik w parlamencie, w swo- 
ich „Pamiętnikach* uważa Chrystusa i religję „za skarb* 
dla robotnika! 

Konkluzja: „Pamiętaj, abyś dzień święty święcił!* 
Pamiętaj, co ci wolno, a czego ci nie wolno. Wolno ci 
się zajmować pracą, odnoszącą się do służby bożej (stro- 
jenie kościoła na uroczystość...) — wolno ci przyzywać, 
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sprowadzać lekarza (felczer, cyrulik) — w aptece brać le- 
karstwa — co do utrzymania i gospodarstwa, wolno oczy- 
ścić, karmić bydło (inwentarz ruchomy) — przygotować 
posiłek. Dla braku ubrania, dla strzeżenia domu, dla cho- 
roby, dla złych dróg, zasp, — zawieji nadzwyczajnych, 
mrozów, powodzi, ulewy, zwłaszcza, gdy odległość z domu 
do kościoła jest znaczna, można bez grzechu nie uczest- 
niczyć w nabożeństwie. Pamiętaj rolniku, kupcze, prze- 
kupniu! — Ucz się od żydów — sklepy u nich w szabat 
zamknięte — w drogę nie wyruszają... 

Pamiętaj rzemieślniku, tancerzu, muzykancie, grajku 
weselny, myśliwcze — namiętny graczu w karty (w bi- 
lard, kostki) — pijanico, bawidamku — ekonomie, który 
wypłacasz zapłatę służbie, robotnikom w niedzielę w cza- 
sie sumy i przeszkadzasz w wysłuchaniu Mszy św. — 
pamiętaj każdy chrześcijaninie, że „zły nabytek nie wyj- 
dzie na pożytek!* (Rozwinąć, amplifikować!...) 


Plan drugi. 
Jak czcić święto ? 


Wsięp: Nawiązanie do ewangelji — że to dzień Boży, 
Jego własność, Jemu poświęcony jak kościół, kaplica, 
cmentarz, figura przedstawiająca Świętych i inne tajemnice 
nadprzyrodzone i poświęcone... 

Faryzejska nauka o święcie, jak dziś widzimy, nie 
była mądrą. Chrystus dał jej odprawę prostą, dobitną 
(o wyciąganiu bydlęcia z dołu, o jego nakarmieniu...). 

Ponieważ i my nieraz nie mamy pod tym względem 
jasnych, prawdziwych pojęć -- przyda się to wiedzieć! 


334 
W jaki sposób uczcić dzień święty? 


Najpierw — oddać się prawdziwej poboż- 
ności — brać udział w nabożeństwie — więcej się mo- 
dlić. W każdym dniu, zawsze trzeba o Bogu pamiętać, 
być religijnym — ale w święto szczególnie — przybie- 
ramy się w lepsze, ozdobniejsze szaty, niech i dusza wy- 
stroi się okazalej — w dzień imienin ojca i matki dzieci 
poważniej i strojniej wyglądają — strzegą się, aby niczem 
nie zasmucić rodziców —— niech się i dusza wyżej i po- 
ważniej nastroi w dzień Ojca naszego w niebie — Zba- 
wiciel biczem wypędzał znieważających dom Jego w Je- 
ruzalem — usuwać i nam z domu duszy, mieszkania 
Trójcy Św., zapalić więcej świateł na ołtarzu serca, nie 
żałować kadzidła czci i uwielbienia Bogu — zwłaszcza 
w dzień święty... posiłek lepszy w niedzielę i święta uro- 
czyste... niech i dusza odbierze wzmacniający pokarm do 
trudów życia (domy na święta czyszczą... kąpią się, niech 
i dusza...). 

Po drugie. — Zażywać należytego odpo- 
czynku. — Jakiego? Czy takiego, aby ten dzień w gnuś- 
ności i lenistwie przespać — przepędzić na grze w karty, 
w szpetnych kinach i innych grzesznych widowiskach — 
na przewlekłych odwiedzinach, wizytach, wycieczkach, 
schadzkach, flirtach — przy lekturze nieobyczajnej — 
na procesach, sportach, wyścigach, przemarnować na jar- 
marcznych zbiegowiskach — na balach, staniu długiem 
przed lustrem, szminkowaniu, skrapianiu się wonnemi 
olejkami i pachnidłami dłużej się tem zajmować niż w dzień 
powszedni? - 

Ale na czem? Przez zelżenie w ciężkiej swej pracy, 
czy w polu, czy w ogrodzie, czy we fabryce, warsztacie, 
w oborze — prżez odwiedzanie chorych, pocieszanie stra- 
pionych, którzy się nie mogą pozbyć swych strapień i me- 
lancholij — przez godzenie zwaśnionych, udzielanie rad 
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zbawiennych — przez zapuszczenie się w głębiny serca, 
skupienie ducha, rozmyślanie o stanie duszy — jak to 
czynią gospodarze, oglądając zasiewy, wybite gradem, po- 
łamane, przemyśliwując, jak to zrobić, by było lepiej?... 

Po trzecie. — Można się i pocieszyć, roz- 
weselić, oddać rozrywce — nie tej wrzaskliwej 
i zgiełkliwej, która dzień Pański czyni szatańskim i bar- 
dziej nieraz męczy, niż regularna, normalaa praca — na 
polowaniach, balach, jakie się urządza z soboty na nie- 
dzielę, przewleka aż do rana z zaniedbaniem wysłuchania 
Mszy św. — nie tej uciesze, która płynie z brudnych 
i niebezpiecznych schadzek, nie w miejscach, lokalach 
podejrzanych, gorszących — nie z ludźmi, którzy odwo- 
dzą od Boga, wystudzają serce i zarażają niemoralnością, 
niereligijnością... 

Mówimy o tych rozrywkach, które przynajmniej nie 
są szkodliwe — a jeszcze bardziej o tych, które podno- 
szą na duchu, podtrzymują stosunki przyjaźni, zacieśniają 
łączność sąsiedzką ze znajomymi, pozyskują działaczy do 
dobrej sprawy... 

Uwagi praktyczne, których, mutatis mutandis, 
przy okazji można użyć. — Nadają się do dzisiejszej ewan- 
gelji, bo w niej jest mowa o zachowaniu się zaproszo- 
nych na gody. „Nie siadaj na pierwszem miejscu.* — 
Można to połączyć z trzecią uwagą powyższej osnowy, 
o pociesze i rozrywkach. 


Na balach, zabawach (weselu, chrzcinach, jubile- 
uszach) przestrzegaj reguł: 


1. Nie pchaj się na czoło, aby zwrócić uwagę na 
siebie („nie siadaj na pierwszem miejscu*) i okazać, że 
ci się to należy, ale czekaj, gdzie cię posadzą — nie uda- 
waj wielkiego pana — nie odsuwaj się od zwyczajnych, 
prostych ludzi — nie chciej rej wodzić, imponować, prze- 
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chwalać się. — Nie wchodź na zabawę w stroju prze- 
wiewnym, który razi skromne, niewinne oczy, z pudrem, 
szminką na twarzy — hie zaglądaj publicznie do lusterka, 
nie układaj drobnostkowo toalety (czesanie się przy lu- 
dziach — próżność, pretensje, bezczelność, lekceważenie 
innych!). 

2. Trzymaj język za zębami — strzeż się zgryźliwych 
żartów i nieskromnych — kpin z ułomności, kalectwa in- 
nych — nie blaguj, nie przesadzaj — nie czyń złośliwych 
uwag o ludziach innej, przeciwnej partji, bo ci to może 
zaszkodzić a nawet zgubić — i nie dowiesz się nawet, 
kto ci zaszkodził — może między gośćmi są nasadzeni 
szpiegowie, donosiciele? 

3. Nie flirtuj, nie romansuj — unikając umizgów, 
pochlebstw, karesów — nie wpatruj się w gładkie, uj- 
mujące twarze — nie wspominaj o ich krasie, urodzie 
i piękności, o zgrabnej figurze i ruchach — nie oświad- 
czaj swoich pragnień miłosnych — nie dawaj łatwo słowa 
w celach małżeńskich — na balu, przy winie, przy eks- 
cytacji zmysłowej łatwo o nierozważne słowo, za które 
trzeba potem żałować i wiele cierpieć. 

4. Nie jedz, nie pij za wiele — nie przebieraj w po- 
trawach, ani nie gań, ani zbyt nie chwal, co podają do 
stołu — nie grymaś — umiej się znaleźć, by nie ucho- 
dzić za prostaka, nieokrzesańca, gbura — strzeż się swo- 
body w ruchach i sztywności — bądź jednak swobodnym 
i naturalnym, skromnym — strzeż się małpiarskich ma- 
nier — nie rozpieraj się i nie podpieraj łokciami — nie 
bądź bojaźliwym i tchórzem — nie daj się „nukać* do 
jadła i napoju. 

5. Jeżeli wypada zasiąść do kart, powiedz zgóry par- 
tnerom, że ich opuścisz o tej lub innej pewnej godzinie 
stanowczo, chociażbyś przegrał i to niezłomnie wypeł- 
nij — wyjdź, gdyby cię chciano zatrzymać, niepostrze- 
żony bez pożegnania — o stawkę niewysoką ułóż się 
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naprzód. — Od tańców się wymawiaj — a jeżeli nie mo- 
żna, niech to będzie krótko i przyzwoicie. 

6. Jeżeli ci toast (mowę) wypada wygłosić — ob- 
myśl co i jak mówić — by był roztropny, niedługi, nie- 
nudzący — ani osób, ani narodowości tykający — ani 
wad osobistych, ani żadnych drażliwych wypowiedzeń — 
zwłaszcza o wrogach, przeciwników, o religji... 

7. Pamiętaj o dobrej intencji, nadnaturalnej według 
św. Pawła: Czy jecie, czy pijecie, wszystko czyńcie na 
chwałę bożą — abyś wyszedł z zabawy trzeźwy, spo- 
kojny — z językiem bez zarzutu — ze sercem czystem, 
nieskalanem — w zgodzie, miłości ze wszystkimi — praw- 
dziwie pokrzepiony na ciele i na duchu — mile witany 
i chętnie potem na przyszłość zapraszany... 

Nota: — Cfr. szerzej rozwiniętą osnowę, tu przydatną na 


niedz. II po Trzech: Królach p. t. — plan trzeci: „Zabawy iroz- 
rywki* — ważność — z kim? gdzie? kiedy? jak? 


Plan trzeci. 


Pięć cudów Chrystusa, poucza, co robić 
w święto ? 


Wstęp : Chrystus uczy słowem i czynem — nawet 
cudami. Wiele ich zdziałał —. ale pięć w święto — 
jakby nam chciał pokazać, co w ten dzień trzeba czynić? 

1. Uzdrowił chorego na wodną puchlinę 
(prace przemysłowe, handlowe, finansowe). Tacy zawsze 
czują pragnienie, choć mają zanadto wody i cieczy w sobie. 

Dał Zbawca poznać, że ma ustać w ten dzień Pański 
chęć, pragnienie rzeczy ziemskich, zysku, zarobku, inte- 
resów, kontraktów, kupczenia, handlowania — święto ma 
temu tamę postawić... Abraham, idąc na górę Moria skła- 
dać ofiarę, powiedział do sług: Zaczekajcie tu z osłami 


Osnowy kaznodziejskie * 22 
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i innemi bydlętami... Zaczekajcie troski handlowe i prze- 
mysłowe, targi, kupna, wycieczki, sporty, procesy... 

2. Niewiastę, 12 lat zgiętą, schyloną ku 
ziemi, cudownie w święto podniósł. (Praca ręczna, 
materjalna, ku ziemi skłaniająca — Łuk. 14.) 

Dał Chrystus poznać: Przez 6 dni oczy skierowane 
ku ziemi, do rzeczy doczesnych — w święto należy pod- 
nieść wyżej (twarz, czoło, serce — sursum corda!) przez 
akty wiary, dobre rozmowy — czytanie książek religij- 
nych, umoralniających, o rzeczach ostatecznych. -— Mannę 
dawał Bóg codziennie — w soboty nic — zato przed 
sobotą na święto podwójnie (Ex. 16). 

3. Rękę suchą ożywił (uczynki miłosierne, ofiar- 
ność — Mat. 12, 10; Mar. 3, 1; Łuk. 6, *—10). 

Wyciągnij rękę twoją! 

Dał znać: Że w dzień święty należy wyciągać rękę 
swoją na uczynki miłosierne (jałmużna = odwiedzanie 
chorych...). 

4. Ślepemu od urodzenia błotem i śliną 
oczy otworzył w szabat (Jan 9, 18 sq.). 

Dał znać: Aby w święto, dusza przez grzech zaśle- 
piona, ciemna, zostająca w nieświadomości prawd religij- 
nych, przez słowo boże (kazania, katechizację) światło 
prawdy odzyskała. — Według Psalmu 118: Pochodria no- 
gom moim słowo Twoje — a światłość ścieżkom moim. 

5. Przy sadzawce (piscina probatica — owcza 
sadzawka, po żydowsku Betsaida, Jan 5) chorego 38 lat, 
leżącego bez pomocy i ratunku uzdrowił w sza- 
bat — czekającego na poruszenie wody — „Nie mam 
człowieka, aby mię wpuścił do sadzawki... * 

Dał znać Zbawiciel, że przez kapłana dostaniemy się 
do sadzawki czyli do zdroju krwi Zbawiciela, do łaźni zba- 
wienia (spowiedź), aby uleczyć rany, obmyć plamy duszy.. 

Uwaga: Rozwinąć, ilustrować, zastosować do stosunków 
miejscowych... 


NIEDZIELA XVII PO ŚWIĄTKACH 


Cnoty Chrystusa. 
Co się wam zda o Chrystusie? Mat. 22. 


Cnoty wszystkie — w najwyższym stopniu — dla wszysikich — 
we wszystkich warunkach i okolicznościach życia — na wszyst- 
kie czasy.) 


Wstęp: Poplątali się Żydzi — ci wieley doktorowie, 
nauczyciele ludu Star. Zakonu w odpowiedzi na pytanie: 
Co się wam zda o Chrystusie? — Tyle tylko wiedzieli, że 
był synem Dawidów. Na dalszą, głębszą odpowiedź się 
nie zdobyli... 

Nasze każde pilne dziecko w szkole więcej wie o tem 
i śmiało odpowie, że Pan Jezus błyszczał cnotami, jak ich 
nikt inny na Świecie nie miał — nie ma i nie będzie 
miał nigdy. 

Chrystus miał cnoty wszystkie — w najwyż:- 
szym stopniu—dla wszystkich—we wszyst- 
kich warunkach i okolicznościach życia — 
na wszystkie czasy. 

Rozbierzemy to pojedyńczo. 

1. Cnoty wszystkie. 

Jak wyglądali najwięksi i najgłośniejsi ludzie na świe- 
cie? Czy mieli wszystkie cnoty? Salomon np. odznaczał 
się nadzwyczajną mądrością. Czy był jednak moralny? 
Czy wskutek tego nie posunął się aż do bałwochwal- 
stwa? — Historja chwali Napoleona I, cesarza francuskiego 
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za jego niezwykłą zdolność w prowadzeniu wojen, za od- 
wagę, za zjednywanie sobie swych żołnierzy. Czy jednak 
ta sama historja nie podnosi i tego, że to był władca 
dumny, często okrutny — zawodny czyli zwodziciel, jak 
na sobie Polacy doświadczyli, bo im obiecywał wskrze- 
sić ojczyznę — a nie nie dał, wyssał z naszych wiele 
krwi i pieniędzy... i że był niemoralny.. Byli ludzie 
uczeni, majętni i miłosierni — ale odsłoniły się w nich 
grube błędy, pobudki czynów niejasne i samolubne. 

U Chrystusa wszystkie widzimy cnoty. Jego pokora 
ukrywa wielkie czyny, unika pochwały, gdy Go chcą kró- 
lem obwołać. Kryje się i nie chce o tem wiedzieć. 
Wszystko przypisuje Swojemu Ojcu niebieskiemu, na Jego 
rozkazy i życzenia się powołuje. — Cnotę łagodności za- 
chwala i praktykuje. — Żadnego śladu gniewu, zemsty 
nie widać wśród obelg, wyśmiewań, nikczemnego obej- 
ścia się z Jego boską Osobą. — A prostota życia? Liszki 
mają jamy, ptaki gniazda, a On nie ma, gdzie głowę skło- 
nić. — Współczucie, miłość — jakie w Chrystusie? Szuka 
grzeszników, jak lekarz pacjentów — broni ich, uniewin- 
nia, wyciąga z bagna grzechu — wprowadza na drogę 
należytą. — Za wrogów, prześladowców oręduje u Ojca 
niebieskiego. Wystarczy przeczytać ustępy w Ewangelji 
o Magdalenie, o łotrze po prawicy, o niewieście przychwy- 
conej na grzechu, o Zacheuszu, o synu marnotrawnym 
i o innych podobnych wypadkach. Wszędzie i wszyst- 
kim dobrze czynił... Zwróćmy uwagę na Jego posłuszeń- 
stwo. Przecież to Bóg, Pan całego stworzenia — a jed- 
nak ochoczo ulega wszelkiej władzy, czy rodzicielskiej, 
czy duchownej, czy świeckiej we wszystkiem aż do końca... 

2. Posiada cnoty w najwyższym stopniu. 
Czemże są cnoty największych nawet Świętych?  Niedo- 
kładną kopją — słabem odbiciem cnót Chrystusa. Nie 
brak im było niedociągnień, słabostek i dziwactw nawet 
w różnym kierunku... (św. Filip Nereusz w swoich we- 
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stchnieniach często się wyrażał: „Panie Boże, broń mię 
przed Filipem Nereuszem!* — t. zn. przed nim samym.) 

3. Posiadał enoty dla wszystkich. Są w Nim 
dla małych dziatek. Dziecko bez podziwu nie może 
Nań patrzeć. Czy Go obserwuje, jak Swych rodziców 
słucha w Nazaret — czy wtedy, jak wykłada Swoją naukę 
uczonym w Świątyni, czy jak wzrasta w mądrości, w łasce 
u Boga i u ludzi — czy pod krzyżem, jak Matkę Swoją 
polecał opiece św. Jana — wszędzie dziecko, jak pszczoła 
z kwiatka, miód zbudowania i nauki z Jezusa zbiera. 

A młodzież męska, czy żeńska — czy nie widzi 
w Nim wzoru? — Ta największa wada przebija się w na- 
szej młodzieży, że się niedostatecznie gotuje do swoich 
obowiązków stanu i zawodowych. Chciałaby jaknajprę- 
dzej zająć wygodne stanowiska — a nie chce się jej, jak 
to mówimy, przysiąść fałdów, by rzecz swoją dobrze so- 
bie przyswoić! „Chytro, mudro i nie wełykim kosztem* — 
jak to po rusku mówią — pragnęliby sobie „życie zro- 
bić!l* — Dziewice i młodzieńcy — nowożeńcy szczegól- 
nie — nie dbają o poznanie po bożemu przyszłych swo- 
ich małżeńskich powinności. Wcale się nie gotują do 
swojego zadania, sądząc, że w tej świętej, sakramentalnej 
sprawie chodzi tylko o uciechy zmysłowe.  Pobierają się 
bez namysłu, lekkomyślnie, przypadkiem, bez porady, bez 
boskiego błogosławieństwa — z przyczyn marnych i nie- 
godnych wspomnienia. — Stąd na porządku dziennym 
rozwody, zdrady małżeńskie, samobójstwa, procesy hań- 
biące, zawody i inne bardzo smutne następstwa — które 
się gorzko odbijają na rodzinach i całem społeczeń- 
stwie. 

Czyście to dobrze, młodzieńcy i dziewice rozważyłli, 
ile czasu Pan Jezus poświęcił, by się przygotować do 
. Swojego zawodu? Trzydzieści trzy lat bawił z nami na 
ziemi. Z tych trzydzieści lat gotuje się w ukryciu w Na- 
zarecie, spełniając zajęcia proste, codzienne, wzgardzone — 
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pod okiem Józefa i Marji — zajęcia takie, jakich dzisiej- 
sza wyemanecypowana młodzież wstydziłaby się ręką 
dotknąć... 

Zbliżcie się i wy dorośli — mężczyźni i niewiasty, 
do obrazu naszego Zbawiciela i dla siebie wyczytajtie 
naukę! Patrzcie, jak Chrystus doskonale spełnia Swoje 
obowiązki, wielkie i najdrobniejsze — w jak wzniosłej in- 
tencji je wykonuje — wszystko na chwałę Swego Ojca. 

Skarżycie się na bezrobocie, na odsuwanie was od 
pracy, na to, że nie możecie dogodzić pracodawcom i in- 
nym, którzy waszej pomocy używają w różnych posłu- 
gach i wyręczeniach — skarżycie się na różne krzywdy. 
Podnosicie nieraz głos żalu przeciw Bogu, jakoby was 
opuścił, upośledził, po macoszemu traktował. 

Rozważcie, gdzie jest po większej części wina? 

Obchodzicie się często z pracą, jakby ze zabawką — 
by jaknajwięcej zarobić, ale niewiele robić — czas mar- 
nujecie na polityczne pogadanki i na inne różne niepo- 
trzebne, często szkodliwe, nieprzyzwoite rozhowory i roz- 
rywki — pieniądzem szastacie ponad potrzebę i możność, 
wyrzucacie go z kieszeni, jakby był waszym największym 
wrogiem — i naco? Wstyd o tem mówić! O oszczęd- 
ności nie mają z was niektórzy najmniejszego pojęcia. — 
Słowa nie dotrzymujecie, co przyrzekacie. — Dobry, rze- 
telny, sumienny robotnik, czyto rzemieślnik, czy jakikol- 
wiek inny pracownik, ma wszędzie u wszystkich wzięcie. 
Jeden poleca go drugiemu, jak dobrego lekarza. 

Na Boga się żalicie — a czy On z was zadowolony? 
Bóg wam odebrał zdrowie i pracę? A czy On was zmu- 
szał pić nad miarę, wdawać się z próżniakami, lekkodu- 
chami, którzy was pozbawili grosza, zdrowia :i dobrego 
imienia — którzy was poróżnili z żoną, wnieśli niezgodę 
w wasze domy? Czy wam kazał chodzić na sejmiki 
i zgromadzenia i słuchać bluźnierstw na Niego, na Ko- 
Ściół i na księży? Czy On wam wkładał do ręki brudne, 
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bezbożne książki i inne podłe pisma, skądeście. zaczer- 
pnęli' oświatę, która się chyba w piekle wylęgła? 

Zróbcie przez małą chwilę rachunek sumienia, ale 
przed obrazem naszego Zbawiciela. Niejedno się rozjaśni, 
a narzekania, jeżeli zupełnie nie ustaną — to ich mniej 
będzie. » 
A wy starcy — ludzie na schyłku życia — chodź- 
tu także, patrzcie na cnoty Chrystusowe! Czy myślicie, 
że już dla was niema nauki? Czy nie widzicie, jak się 
Chrystus gotuje na śmierć? Jakie On to uczniom wydaje 
rozporządzenia, gdy już zbliżała się chwila rozłąki z nimi — 
jak ich przygotowuje na przyszłe wypadki! — Najbardziej 
wam będzie potrzeba poznać ten rys, jak się Chrystus 
zachowuje w boleściach i cierpieniach. Jeśli już nie na- 
deszły — to przyjdą i na was ciężkie chwile — nic was 
nie podniesie i nie pocieszy — jedynie obraz naszego 
Zbawcy w Jego straszliwej Męce i krzyżu. 

4. Cnoty Chrystusa są na wszystkie warunki 
życia. 

« Patrzy na ten wzór biedny i wzrńusza się do głębi 
duszy: „Ja biedny, ale On jeszcze biedniejszy. Leży na 
drzewie i przy narodzeniu i przy śmierci — bez pościeli 
i bez pociechy.* — Patrzy zbolały, przygnębiony, prze- 
śladowany i myśli: „Cierpisz, Panie, od wszystkich, na 
wszystkich członkach, od tych, coś im dobrze czynił — 
cierpisz fizycznie i moralnie.* Mało się zwraca uwagi na 
moralne cierpienia Chrystusowe. Wyrobioną miał sławę 
u ludu, uważany za proroka — tłumy Go otaczały — 
a tymczasem, jak zbrodniarz, związany, wiedziony przed 
sąd duchowny! Co mógł lud o tem pomyśleć? Przecież 
władza duchowna nie chciałaby Jego krzywdy! To za- 
pewne oszust, zwodziciel!... Czy to nie bolało Pana Je- 
zusa? — (i, którzy są w agonji, którzy konają znajdą 
u Chrystusa wiele wzmocnienia i pociechy. Ratują się 
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krzyżem, zabezpieczają, wymawiając: „W ręce Twoje, 
Panie, oddaję ducha mego.* 

5. Cnoty na wszystkie czasy. Wzór Chrystu- 
sowy ma wielką wartość i wzięcie zawsze, w każdym 
okresie czasu, w każdej epoce, w każdym wieku. 

Inne, najgłośniejsze osobliwości, zadziwiające nauką 
i czynami — nawet i Święci Pańscy — to dzieci swojego 
czasu. Odbija się na nich duch tego czasu, w którym 
żyli — noszą pewne znamiona tego czasu, w którym żyli, 
cechujące ich kraj i naród. Dziśby — że tak się wyra- 
zimy — nie byliby w modzie, czyli nie wzbudziliby tego 
zapału, jakim przejmowali ludzi w swoim czasie. 

Chrystus nie należy do pewnego tylko okresu czasu. — 
On wczoraj i dzisiaj ten Sam. Jego cnoty nie mogą się 
przeżywać. Są one zawsze aktualne, zawsze na czasie, 
zawsze wieczne, zawsze wartościowe dla ubiegłych stu- 
leci, dła teraźniejszych i dla przyszłych. Ktokolwiek 
i gdziekolwiek dąży na wyżyny cnót najszczytniejszych 
do najwyższej doskonałości — musi się zapatrywać na 
ten boski obraz Chrystusa i naśladować Jego cnoty. On 
jest — jak Sam Siebie nazwał — drogą, prawdą i życiem. 

Czy Jezusa trudno naśladować? 

Zdawałoby się, że wobec niesłychanie wzniosłych 
enót Swoich Chrystus nie będzie dla nas przystępny i bę- 
dzie niemożliwy do naśladowania — że będzie raczej przy- 
gniatał Swoją powagą i świętością. 

Jednak tak nie jest! 

Cnoty Chrystusa są nadzwyczaj ujmujące, 
nęcące, pociągające. Chrystusa łatwiej naśladować, 
niż Świętych Pańskich. Święci niezawsze trzymali się 
właściwego Środka i często w swoich uczynkach przesa- 
dzali. Cnoty Chrystusa są bardzo ludzkie, popularne, 
przystępne. U Chrystusa niema nic naciąganego, przesa- 
dzonego, odpychającego. Z Nim można być wesołym, 
z Nim się pobawić, odpocząć i wypłakać! 
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Russo (Rousseau), znany niedowiarek francuski, który 
Boga'w Chrystusie nie chciał uznać, zmuszony był jed- 
nak to o Chrystusie wyznać: „Co mi się w charakterze 
Jezusa najbardziej podoba? To, że w obyczajach, zacho- 
waniu się okazał się nadzwyczaj przykładnym i godnym 
do naśladowania. Ale jeszcze coś więcej w Nim uderza. 
To mianowicie, że był swobodny, naturalny, przystępny, 
popularny bez sztywności, nieodstręczający Swoją powagą. 
Nie unikał ani rozrywek, ani wystawnych biesiad, bawił 
się z dziećmi, ucztował z bogaczami, był łagodny wzglę- 
dem słabych, stanowczy i groźny względem przestępców, 
był ludzki, towarzyski...* Jeżeli ów niedowiarek to spo- 
strzegł w Chrystusie — my, którzy w Nim Boga widzimy, 
jak się nie mamy rozpalać miłością ku Niemu! 

Jeszcze dochodźmy jednej kwestji — mianowicie, 
skąd ten pociągający wzór w Chrystusie? 

Powiecie: Przecież był Bogiem — a w Bogu wszystko 
najdoskonalsze. — Prawda, ale był i człowiekiem i w na- 
szym przedmiocie więcej Go jako człowieka obserwujemy, 
jako na człowieka patrzymy. 

Więc skąd? Krótka odpowiedź: W harmonji 
Jego cnót — to znaczy, że wszystkie enoty Zbawi- 
ciela zlewają się w jeden przyjemny akord, jeden harmo- 
nijny stanowią koncert. Niema w nich rozdźwięku, dy- 
sonansu, niezgody. 

U nas cnoty niezawsze układają się do jednego, 
zgodnego, przyjemnego koncertu i akordu (dźwięku). — 
U nas często ułomności i słabości kładą na się płaszczyk 
cnoty — teorja, nauka nie zgadza się zawsze z praktyką. — 
Chcemy być np. pokornymi, a upadlamy się niepotrzebnie, 
zamieniamy się w lizoniów, ubliżamy własnej, osobistej 
godności. — Chcemy być sprawiedliwymi, a nie pozby- 
wamy się surowości, partyjnictwa, powodujemy się wzglę- 
dami ludzkiemi. — Chcemy być pobożnymi, a zaniedbu- 
jemy inne ważne obowiązki albo dla małoznaczących dro- 
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bnostek poświęcamy ważniejsze zadania, cele. Podobni 
jesteśmy do owego burmistrza, który nie chciał dać si- 
kawki, gdy w mieście wybuchł pożar. Czemu? Odpo- 
wiedział, że jeszcze nie pomalowana — a porządek być 
musi! — Chcemy być miłosiernymi, a bez przyczyny sy- 
piemy groszem, każdego leniucha i próżniaka nim obda- 
rzamy. — Chcemy być panami języka, roztropnymi w mo- 
wie, a jednak przemilczamy uznania i pochwały, kiedyby 
wypadało podnieść enotę, zasługi, trudy i poświęcenia... 

W Chrystusie niemasz najmniejszego rozdźwięku, 
niezgody w cnotach, ale jedność, zgodliwość, miła har- 
monja. Wszystkie się jednoczą, spływają, wypełniają. — 
W Nim dobroć bez słabości, powaga bez surowości, gor- 
liwość bez gorączkowości, niecierpliwości — pokora bez 
serwilizmu, łaszenia się i upodłenia — cierpliwość bez 
miary i granie. Tak to wszystko gra razem, mile i pięk- 
nie się odbija, że ów niedowiarek Russo przyznał: „Jeżeli 
Chrystus nie jest najmędrszy i najświętszy ze wszyst- 
kich ludzi — to najpewniej był najsympatyczniejszy, naj- 
ponętniejszy, najwięcej miłości godny.* 

Napoleon I w swojem opuszczeniu, jako wygnaniec 
na wyspie św. Heleny, stał się więcej religijnym niż przed- 
tem i lubił rozmawiać o Chrystusie ze swojem światlej- 
szem otoczeniem. Spostrzegł raz w rozmowie z genera- 
łem Bertrandem, że tenże nie wierzy w bóstwo Chrystusa. 
Zaczął go przekonywać, że Chrystus musiał być Bogiem. 
Brał dowody z miłości, z jaką Chrystus nęcił do Siebie 
wszystkich po wszystkie «czasy (zwłaszcza po Swojej 
śmierci) i zapalał miłością ich serca ku Sobie. „Jakaś 
przepaść oddziela moją głęboką nędzę — między innemi 
mówił cesarz do Bertranda — od wiecznego panowania 
Chrystusa — Chrystusa ogłaszanego, wielbionego, żyją- 
cego w całym świecie! — Czyż to się nazywa umrzeć! 
Czyto nie jest raczej żyć? — Owoż śmierć Chrystusa — 
to śmierć Boga!...* 
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Cesarz milczał — a ponieważ generał Bertrand nie 
na te wywody nie odpowiedział — cesarz odzywając się 
znowu, na tem skończył: „Jeżeli nie pojmujesz, że Jezus 
Chrystus jest Bogiem, żałuję, żem cię zamianował ge- 
nerałem |* 

(O tem dosyć długie zostały zapiski — porównaj między in- 
nemi „Przegląd Powszechny z r. 1908 — ówczesne „Stimmen aus 
Maria Laach,* 1905, III. — obecne „Stimmen der Zeit.* — Ta osnowa 
może służyć na święto Chrystusa-Króla, wykazując, ja- 
kiemi enotami nasz Król błyszczał — jakich żaden inny król, ani 
jakikolwiek inny człowiek nie posiadał...) 


Plan drugi. 


Miłość własna — miarą miłości bliźniego. 


Będziesz miłował bliźniego twego, 
jako siebie samego. Mat. 22. 


1. Jaka nie może być miarą? 
2. Jaka może i powinna? 


Wstęp: Miłość własną uważamy za największego na- 
szego wroga — przestrzega się przed nią — a jednak 
i ona ma swoje dobre zalety. Chrystus każe ją mieć za 
miarę miłości bliźniego (zwierciadłem, metrem, busołą, 
wagą...) — jak to mówią, z tego samego drzewa można 
zrobić szubienicę (łopatę cmentarną), lub krzyż albo inne 
pożyteczne narzędzie. 

Jaka miłość własna nie może być miarą miłości 
bliźniego — a kiedy może i powinna być? 


l. Jaka nie może być miarą? 


1. Jednostronna. Taka jest samolubstwem, ko- 
chaniem tylko samego siebie, nie oglądając się na potrzeby 
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bliźniego — szuka tylko siebie (swoich wygód, honorów, 
uznania) przy awansach, protekcjach, rozdawaniu zapomóg, 
jałmużn — niech inni giną z głodu, byle ja i moi byli 
zabezpieczeni — niech ich złodziej okrada, niech się ich 
dom pali — niech im woda zabierze dobytek — niech 
choruje — niech mu bydle padnie — bylebym się ja 
ostał, obfitował, nie utracił łaski i względów... 

2. Zazdrosna i podejrzliwa. Wszędzie widzi 
swoje pokrzywdzenie, upokorzenie, podejścia, intrygi prze- 
ciw sobie — posądza, że inny podstępem, nieprawym 
sposobem dorobił się majątku, otrzymał posadę, wzniósł 
się we wpływach i wzięciu... 

3. Pochlebeza. Zrodziła się z nami i wychowała — 
zna nasze usposobienie, charakter, słabości — umie wy- 
korzystać na naszą szkodę — umie pogodzić niepokoje 
sumienia, wyrzuty z naszem nieuczciwem postępowa- 
niem — wymówki, usprawiedliwienia ma pod ręką. Pod- 
stęp i zdrada, to jej klucz do naszej duszy. Przedstawia 
rozumowi to, jako dozwoloue, co w innych gani i potępia. 
Przybiera maskę cnoty. Gmiew, zemstę, przedstawia jako 
wymiar sprawiedliwości — pychę, jako bohaterstwo — 
rozrzutność, jako hojność, wspaniałomyślność — lekko- 
myślne, wolne, gorszące przestawanie z osobami innej 
płci, jako grzeczność, niewinną zabawkę —- zajęcie się 
bliźnim w jego nieszczęściu, jak zbyt wielki ciężar, który 
na inne barki spaść powinien. 

4. Uparta. Małe dziecko jest samolubne, bo się 
złości i płacze, jak mu zabawkę zabrać — młodzieniec, 
dziewica, jeszcze bardziej fochy stroi, gdy ich ojciec 
i matka, niewłaściwą miłością uwiedzionych, chce rozłą- 
czyć — starzec od swoich samolubnych nawyczek nie da 
się odwieść — choć mu życzliwi zwracają uwagę, że to 
nieładnie, nie licuje z jego wiekiem, tytułem i godno- 
ścią — że już powinien mieć więcej rozumu i ocknąć 
się — oddalić gorszącą osobę, poprzestać picia. Obrazi 
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się nawet. — Pełno takich samolubów w każdym wieku, 
czasie i różnych warunkach... 

5. Zgubna — bo samolubstwo jest właściwem źró- 
dłem, właściwą przyczyną naszej i cudzej ruiny. Polskę 
zgubiło samolubstwo naszych przodków — ich przywią- 
zanie do swoich przywilejów — buta magnacka — przy 
wyborach na tron jeden drugiemu przeszkadzał — wolał 
cudzoziemca, niźli swojego: „Ja nie będę — to i ty nie!l* — 
Rzadko który cudzoziemiec przyczynił się do dobra kraju — 
a wniósł rozstrój i poróżnienie, zbytki — jak to było za 
Sasów. 

Miłość własna zgubiła zamożne rodziny, szastały ma- 
jątkiem, by się szumnie pokazać, być uwielbianym — 
i zeszły na dziady. — Zgubiła i niezamożnych ludzi, np. 
przez lubowanie sią w piciu, życie nad stan, gry hazar- 
dowe, wystawność, procesy długotrwałe, kosztowne, aby 
postawić na swojem. — „Zastaw się, a postaw się!* — 
Ona gubi i naszą duszę, bo grzech ma swój początek 
w samolubstwie, dogodzeniu miłości własnej — poróżnia 
człowieka z Bogiem, bo grzech jest buntem przeciw Niemu. 
(Upadłych aniołów zamieniła miłość własna w szatanów — 
przytoczyć inne przykłady, np. Judasza, którego miłość 
pieniędzy nakłoniła do zdrady Zbawiciela...) 


Il. Jak miłość własną uregulować, aby mogła być 
miarą miłości bliźniego ? 


1. Przez dobre, gruntowne poznanie siebie 
samego. 

Uwaga. O poznaniu siebie samego zobacz niedz. III Adwentu 
plan trzeci. 


Także niedz. XV po Świątkach, plan drugi: „Moralne wskrze- 
szenie naszej młodzieży* — wyrobienie charakteru... 


2. Przęz umartwienie czyli zwycięstwo sa- 
mego siebie. 
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Na czem polega? 

Na tem, aby wydobywać ze siebie energję, siłę w tym 
celu, aby dobrze żyć według wskazówek rozumu i wiary. — 
Drzemie w nas wiele siły moralnej, jakby w roślinach 
lekarstwo, jak w kamieniu ogień. Gdy o niego koń ostro 
podkową uderzy, sypią się iskry. Z iskry powstaje ogień, 
światło i ciepło. Gdy się zetrze nasze samolubstwo 
z umartwieniem, to starcie wywoła iskry natchnień łaski 
bożej, podniesie płomień energji, obudzi się zapał do walki 
z nami — miłość własna osłabnie, a miłość Boga się obu- 
dzi i miłość bliźniego. 

Polega też i na tem, aby zapalać się dobremi. przy- 
kładami z życia Świętych, szczególnie takich, którzy z mi- 
łością własną mieli częste i ciężkie utarczki — a tak się 
wyrobili, że się stali wzorami w służbie bożej i wiele dla 
bliźniego zdziałali (zacytować różne przykłady, znane 
nam z żywotów Świętych — każdy z nich zaczął walkę 
od zwalczania swojego samolubstwa). 

Naco się to umartwienie powinno rozciągać? 

Na wszystkie nasze władze umysłowe i zmysłowe — 
na rozum, który często się w sobie tak rozmiłuje, że gar- 
dzi lepszem zdaniem innych — nawet dogmatami Ko- 
Ścioła -—— na wolę zatwardziałą w swoim uporze i za- 
chciankach — na oko... ucho... język... podniebienie, żołą- 
dek, które... na wyobraźnię, która, jak sobie w pewnych 
rzeczach, osobach upodoba, ani jej rusz odwieść, odcią- 
gnąć... słowem na wszystkie członki... 

Tak upokorzona i poskromiona miłość własna — 
może się stać należytą (nie oszukańczą) miarą miłości 
bliźniego i taką w dzisiejszej ewangelji Zbawiciel ma na 
myśli... 
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Plan trzeci. 


O miłości ku Bogu. 


Będziesz miłował Pana Boga twego 
ze wszystkiego serca twego i ze wszyst- 
kiej duszy twojej i ze wszystkiej my- 
Śli twojej. Mat. 22. 


Wstęp: U św. Franciszka Salezego zeszli się pobożni 
mężowie, i rozprawiali nad tem — na czem polega praw- 
dziwa pobożność? Jeden mówił, że częsta modlitwa, jał- 
mużny, uczynki miłosierne, są najważniejszym czynnikiem 
pobożności... 

Drugi, że posty, umartwienia, włósienniea... 

Inny, że pielgrzymki do miejsc cudownych... 

Św. Franciszek powiedział, że na tem, aby Boga ko- 
chać nadewszystko ij wyjaśnił to na powyżej podanym 
tekście Pisma św., o kochaniu Boga całem sercem — całą 
duszą — wszystkiemi siłami. 


l. Jak to rozumieć czyli jak mamy Boga kochać? 


1. Serce — to znaczy wola — czyli chcieć, co 
Bóg chce — nie chcieć, czego On nie chce — boleć, smu- 
cić się z tego, czem Bóg obrażony. 


2. Dusza — oznacza władze duszy we- 
wnętrzne — zatem rozum szczególnie — poddając go 
pod sądy, wyroki, dopuszczenia boże — szukając Boga 


w przyrodzie i wszechświecie — nauczyć się wyczytywać 
litery księgi bożej (rzeki, drzewa kwitnące, odkrycia, wy- 


nalazki — oświatę świecką kierować ku Niemu, na Jego 
chwałę). 
3. Siły — władze zewnętrzne — zmysły; 


energja — praca ręczna — rozszerzanie czci bożej słowem 
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i piórem —- nauczaniem innych, apostołowaniem (Akcja 
Katolicka). — Aby to uskutecznić, należy się przejmować 
żywą wiarą — prawdziwą miłością bliźniego (nawet wzglę- 
dem zbrodniarzy, wyrzutków społeczeństwa) — mężnie 
trwać w tejże pracy, nie zrażając się zawodami, trudno- 
ściami — zachować delikatność w obejściu się z ludźmi. 

4. Nadewszystko, t. zn. ponad ponęty, przyjem- 
ności — ponad rodziców, żonę, rodzinę — ponad Ojczyznę 
(Cfr. Dom. IX Pent., o patrjotyźmie). 

Patrzmy na bogatego skąpca, jak kocha pieniądze — 
nie go nie powstrzyma od zbierania i gromadzenia — ani 
choroba, ani złe powietrze — ani powodzie, zawieje, 
mrozy — on musi wyjechać, aby „interes zrobić* — 
gdzie skarb jego, tam i jego serce... 

A gdyby kto nie mógł tak Boga kochać, jak np. 
Św. Franciszek Seraficki, który był cały jakby zanurzony 
w miłości Bożej? Chęć, dobra wola, usiłowanie starczy. 
Nie wszyscy żołnierze z bronią w ręku dobiegną do for- 
tecy, by na rozkaz dowódcy ją zdobyć — padnie wielu 
na drodze. Czy i oni nie godni są uznania i pochwały? 
Czyńmy, na co nas stać io ile okoliczności pozwalają. 
(„In magnis voluisse sat est*.) — Wiele można kochać 
Boga i na łożu boleści... 


Il. Jak nas Bóg kocha? 


Poucza nas o tem najlepiej ogień i wieczna lampka 
przed ołtarzem. 

1. Ogień trawi swój materjał palny. Jak Bóg 
się strawił dla nas, widzimy z krzyża... z Eucharystji na 
ołtarzu. Świętych owa miłość strawiła w apostolskich ich 
pracach, zabiegach religijnych — zwłaszcza św. Męczen- 
ników, którzy dla miłości Boga poświęcili bogactwa, ty- 
tuły i honory, rodzinę — nawet i życie... 
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2. Ogień przemienia wszystko wogień. Kto 
ma w sercu choćby iskierkę miłości Boga, rozpala siebie 
i innych — misjonarze w dzikich krajach — chętna usługa 
w "szpitalach, ochronkach i innych zakładach miłosierdzia 
bliźniego — bo Bóg miłością Swoją ich wzmacnia i do 
czynów wielkich, nadprzyrodzonych zagrzewa... 


Uwaga. Ta osnowa może być przydatna na Wszystkich 
Świętych, bo oni przez miłość Boga dostali się do nieba — na 
każdego Świętego, podając szczegóły z jego życia — na 40- 
godzinnenabożeństwo, bo tam głównie mowa o tym przed- 
miocie... 


Inne ujęcia natę ewangelję. 


O przymiotach miłości bliźniego — Dom. 12. Pent. 
Stosunek miłości bliźniego do miłości Boga — tamże. 
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Osnowy kaznodziejskie 23 


NIEDZIELA XVIII PO ŚWIĄTKACH 


Potęga władzy rozgrzeszania. 
(Własności tej władzy) 


Ufaj synu — odpuszczają ci się 
grzechy twoje. Mat. 9. 


Wstęp: Oprócz działania cudów, nauczania, leczenia 
ciała, Chrystus odpuszcza grzechy czyli leczy dusze. Mię- 
dzy innemi dzisiejszego paralityka, Magdalenę u Szymona 
Trędowatego, Zacheusza, łotra na krzyżu it. d. 

A ponieważ nigdy nie braknie chorób duszy i zaw- 
sze będą grzesznicy i będą potrzebowali sanacji ducha, 
pogodzenia ich z Bogiem i własnem sumieniem — toteż 
ustanowił stałą władzę, którą włożył w ręce apostołów 
i ich następców. Jest to władza rozgrzeszania, rozwiązy- 
wania kajdan grzechu, wpuszczania do bram niebieskich. 
„Którym odpuścicie grzechy...* 


I. Własności tej władzy. 


1. Jest niezrównana (nieporównana), t.j. prze- 
wyższająca wszelkie inne władze na ziemi. Kapłan, który 
ją wykonuje, jest ułomny, naczynie szklane, kruche — 
a jednak w jego słabe ręce włożył Chrystus klucze do 
nieba — nie ofiarował ich królom, prezydentom, sędziom, 
lecz nam kapłanom — na których, jak na wojnię, wróg 
najbardziej godzi, naciera — którzy sami tej władzy po- 
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trzebujemy i z niej często korzystamy. — Świecka władza 
może zbrodniarzowi zakładać kajdany i zdejmować — od- 
mykać mu więzienie, trzymać w niem — my zaś możemy 
niewidzialne kajdany na duszy zdejmować i wpuszczać 
do przybytków niebieskich — władza świecka może tylko 
zewnętrznie swą władzę wykonywać — nasza kapłańska 
władza sięga do głębi duszy, na dno serca — oczyszcza 
je, przemienia, stroi szatą: łaski poświęcającej — z więźnia 
i niewolnika grzechu czyni przybranego syna bożego, 
dziedzica nieba... 

Nie ma tej władzy Matka Boża, ani żaden z aniołów, 
ani św. Józef... 

2. Władza ta jest ukajająca (łagodząca, uspokaja- 
jąca) — bo wlewa balsam pokoju, pojednania — oczysz- 
cza rany, wnosi spokój do duszy, uśmierza wyrzuty su- 
mienia — wypogadza oblicze i uszczęśliwia. Ona podaje 
antidotum, czyli środki zaradcze — pociesza w smutkach 
i doświadczeniach, przeciwdziała truciźnie grzechu, udziela 
lekarstwa, poucza, jak się bronić wśród pokus, wkładając 
w rękę broń na wrogów. 

Niejeden w rozpaczy i niepokojach serca przypadkiem 
lub za poradą innych zwrócił oczy na konfesjonał. Już 
był zdecydowany zabójczem narzędziem targnąć się na 
swoje życie. Wyznał bolączkę serca — kapłan go uspo- 
koił, rozbił ciemne chmury, wlał balsam pociechy — i ten 
desperat rzucił rewolwer lub truciznę — opłakał swą nie- 
baczność i ciągnie taczkę żywota ku własnemu zadowo- 
leniu, rodziny i społeczeństwa. 

Niejeden powalany w kałuży grzechu, zaczął się sa- 
mego siebie wstydzić — ale już tak głęboko ugrzązł, że 
się nie mógł wydostać, pozbyć się swych nałogów — gdy 
się udał o pomoc do spowiednika, skorzystał z jego zba- 
wiennej ręki — uratował się i innym pomaga do ratunku... 

3. Ta władza przyczynia się walnie do dobra 
społecznego. 

23* 


356 


a) Dobro społeczne polega głównie na tem, aby 
każdy wypełniał swoje obowiązki (rodzice wy- 
chowywali dobrze dzieci — nauczyciele podawali praw- 
dziwą naukę i oświatę i w sposób należyty — aby dzieci, 
uczniowie szanowali autorytet, kochali wychowawców 
i opiekunów — poddani utrzymywali się w uległości 
wobec władz swoich...). 

Czy w konfesjonałach niema na to pomocy i znako- 
mitych środków ?... 

b) Dobro społeczne polega i na tem, aby każdy 
spełniał nietylko swoje obowiązki — ale spełniał su- 
miennie, dokładnie, z zamiłowaniem (nie powierzchow- 
nie, dla oka, aby się pozbyć). Konfesjonał pielęgnuje, 
wyrabia poczucie sumienności, sprawiedliwości. Obowią- 
zuje, by nie naruszać cudzego mienia, sławy, własności — 
a gdyby kto naruszył, aby krzywdę wynagrodzono, na- 
prawiono (przeproszono, zwrócono) — każe zwalczać na- 
miętności stanowczo. One to są źródłem nieładu, krzywd, 
rozruchów, buntów przeciw prawej władzy i jej rozporzą- 
dzeniom. — Wprawdzie i władza świecka nakłada wędzi- 
dło namiętnościom, stawia zapory ich wybrykom — ale 
nie tak skutecznie, gruntownie, jak władza rozgrzesza- 
nia — władza świecka nie sięgnie karabinem do Serca, 
nie zwiąże je pętami — ale po wierzchu, z postrachem, 
zewnętrznie swoje wypełni — władza zaś rozgrzeszania 
wgląda w zarodki, nasiona, gdzie mają gniazdo bakcyłle, 
mikroby owych wrogich nam działań. Nieraz owe zaraź- 
liwe mikroby tak człowieka w sercu podrażnią, że sam, 
trapiony wyrzutami sumienia, stanie dobrowolnie przed 
kratkami władzy kapłańskiej, aby na siebie skarżyć i tru- 
ciznę wyrzucić. Taż władza zapobiegnie wielu smutnym 
następstwom, unicestwi zbrodnicze plany, które przestępca 
układał, żywił przeciw władzy cywilnej. 

4. Władza rozgrzeszania nietylko wnosi ukojenie, 
uspokojenie — ale uszczęśliwia, dając prawdziwą 
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radość w niebie i na ziemi. Większa radość będzie 
w niebie z nawrócenia jednego grzesznika... — na ziemi, 
jak widzimy w przypowieści o Synu Marnotrawnym, ra- 
dość w domu jego ojca zapanowała: uczta — muzyka — 
ubranie odświętne — sproszenie gości... W każdej innej 
rodzinie okaże się zadowolenie, gdy nieprzykładny ojciec, 
niesforne dziecko, należytą odprawi spowiedź — sąsiedz- 
kie stosunki zyskają wiele i także całe społeczeństwo, 
gdy, zwłaszcza wybitniejszy obywatel korzysta z władzy 
rozgrzeszenia i w swoich obowiązkach staje się wzorem. 

A jednak z tej władzy bardzo wielu nie chce korzy- 
stać. Podnoszą przeciw niej różne 


Il. Zarzuty. 


Można je znaleźć wyjaśnione, Dom. 3. Epiph. (cztery 
zarzuty) — niedz. 138. Pent. — inne zarzuty. 

Można ze samych zarzutów wygotować przemowę — 
wstęp, jak w tej tu osnowie — albo w odnośnych tamtych. 


N 


Plan drugi. 


Złośliwe sądy (Judicia temeraria). 


(Jak to rozumieć? — Dlaczego karygodne? — Skąd najczęściej 
pochodzą? — Szkody.) 


Oto niektórzy z doktorów mówili 
sami w sobie: Ten błużni. Mat. 9. 


Wstęp: Uczeni doktorowie żydowscy ustawicznie 
podpatrywali Jezusa i źle o Nim sądzili. Zarzucali Mu, że 
z grzesznikami trzyma (Zacheusz — Magdalena...) — że 
przez Belzebuba wyrzuca czarty (przez szatana, więc ma 
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wspólnictwo z djabłem) — że rozgrzesza, a to rzecz boska 
(przywłaszcza sobie władzę boską). 

Mogli się przecież domyślać z Jego cudów, że to 
prorok, Mesjasz, Syn Boży — mogli tak rozumować, że 
mogła Mu być ta władza udzielona, czekać i obserwo- 
wać — a nie zgóry potępiać. Poddają się złośliwym sądom. 


l. Jak rozumieć złośliwe sądy? 


'Nie znaczy to jeszcze, że ktoś ma pewne wąt- 
pliwości o charakterze, cnocie człowieka — ostrożnie go 
bada i obserwuje — podejrzliwe myśli same mu się na- 
rzucają, ale im nie daje zupełnego przystępu — nie prze- 
chyla się w swej opinji ani na tę, ani na inną stronę — 
rozważa „za* i „przeciw* (pro i contra) — śledzi, jak sę- 
dzia śledczy, wywiadowca, dochodziciel — np. gdy słu- 
żący dość często zmienia miejsce, świadectwa nie najlep- 
sze pokazuje — nos ma zanadto siny i czuć od niego 
wódkę... np. służący, uczeń, żołnierz, gdy chce znajomość 
zawrzeć z towarzyszami, z początku ich śledzi, co to za 
jedni, zanim się z nimi zbrata. Zachowujemy ostrożność, 
gdy jakiś nieznany podróżny chce się u nas dłużej za- 
trzymać, a do tego krążą pogłoski, że wielu oszustów, 
naciągaczy, religijnych reformatorów grasuje w okolicy, 
zbiera na Mszę lub inne składki. Takie przezorne postę. 
powanie może być usprawiedliwione i jest roztropne — 
nie odsądzając jednak tych nieznajomych zgóry od czci 
i wiary — nie rzucając odrazu kamieniem potępienia. 

Ale, co znaczy sąd złośliwy ? 

Potępiać kogo bez podstawy, bez wybadania okolicz- 
ności — bez upoważnienia wyższej władzy — np. przy- 
jaciele Joba, którzy mu przypisywali za jego występki 
dopust boży — jak faryzeusz, który w świątyni na mo- 
dlitwie ganił niewinnego celnika — jak mieszkańcy Malty, 
którzy uważali św. Pawła za grzesznika, bo widzieli, że 
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mu się żmija obwinęła około ręki (Dz. Ap. 28, 4.) — jak 
uczniowie względem ślepo-narodzonego (Jan. 9, 2.), pyta- 
jąc się Boskiego Mistrza: Kto zawinił, czy on, czy jego 
rodzice? — jak Szymon Trędowaty, posądzając Chrystusa, 
że nie zna grzesznicy — Magdaleny — a więc nie jest 
prorokiem. — Nieraz komuś nogi nie dopisują, pląta się 
w chodzie. Nie wolno zaraz mówić — że to pijany. 


il. Dlaczego takie sądy są karygodne? 


1. Jest to mieszanie się w sprawy boskie; do Boga 
sąd o ludziach należy — On sobie zastrzegł. — Kto mu 
dał prawo? Czy jest ojcem, opiekunem, nadzoreą, który 
ma obowiązek wglądać w powierzone mu sprawy, mieć 
oko nad tem, co w jego zakres wchodzi? 

2. Taki złośliwy sędzia okazuje aroganeję — jakby 
on jeden tylko wszystko widział i wiedział — on swoim 
sprytem odkrył to, czego niema albo jest bardzo mgliste 
i niewyraźne — stosuje się do urojeń fantazji. 

Okazuje lekkomyślność — bo nie czeka na to, 
co czas przyniesie i doradzi, ale z pozorów sąd wydaje — 
z komara robi wielbłąda — z igły widły — z plotek, 
z gadaniny wyciąga krzywdzące wnioski, jak Putyfar 
o Józefie egipskim — z palca wysysa... 

Okazuje się niewdzięcznym, zapominając, ile 
jemu samemu Bóg przestępstw przebaczył... widzi źdźbło 
w oku brata, a sam w swojem belkę nosi i jej nie widzi. 

3. Narusza dobro bliźniego bardzo cenne, bo sławę 
podkopuje — droższe od majątku, które może zdobył 
ciężkim wysiłkiem i trudami... 


Ill. Skąd to najczęściej pochodzi? j 


Z nas samych. Przez jakie okulary patrzymy, tak 
widzimy — przez białe biało, przez różowe różowo, przez 
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czarne czarno. Kto cuchnące potrawy (cebulę, czosnek) 
lubi brać w usta — wyda ich oddech. 

Ciasnota umysłowa, jednostronność poglądów — 
przyczynia się do tego we wielkiej mierze — stąd pew- 
ność siebie, a raczej upór w swoich zapatrywaniach — 
obstawanie przy swojem. 

Wchodzi w grę dawniejsza obraza, niezagojone rany, 
które się ciągle odnawiają i sączą wstrętną ropę. Nie 
możemy się zdobyć na zapomnienie krzywdy i przy każ- 
dej nadarzającej się sposobności odgrzebujemy docinkiem, 
nieuzasadnioną podejrzliwością i intrygą... 

Łączą się z tą wadą uprzedzenia, których nam trudno 
się pozbyć. Chociażby się już poprawiła ta ofiara naszego 
języka i wszystko złe zamazała, my jednak wracamy do 
jego błędów i ułomności — zwracamy uwagę na ujemne 
strony, a nie na to, co w nim jest dobre. („Si semel ma- 
lus, semper praesumitur esse malus.*) 

Pszczoła szuka na kwiatach miodu — a bąk brudu. 

Wreszcie wiele przyczynia się chorobliwość ducha, 
usposobienie smutne, melancholijne i nerwowy tempera- 
ment — pesymizm, który i nam i drugiemu zatruwa życie. 


IV. Szkody. 


Unika się złośliwych ludzi, jak bydlęcia, które bo- 
dzie i kąsze, usuwamy się od jego towarzystwa. — Wielu 
odpłaca się zemstą, odwetem — bo, jak mówią, nikt 
nie pozwoli deptać po sobie, kołki ciosać na głowie. 
Surowy sąd czeka przed Bogiem złośliwego krytyka. 

Epilog. Chcąc się wyleczyć z tej wady, trzeba środ- 
ków używać. Najlepszym i najskuteczniejszym jest mi- 
łość -— która, jak Pismo św. uczy, pokrywa wiele zbo- 
czeń i prostuje takowe. 

Dobrą też radą na to — nie mieszanie się w cudze 
Sprawy — oszczędzi nam wiele zmartwień, nieporozu- 
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mień — nie chcieć uchodzić za wszystko wiedzącego, by- 
strego spostrzegawcę — na swoje raczej błędy zwrócić 
oczy, bo ich jest wiele i dadzą nam tyle zajęcia, że nie 
wystarczy czasu, by, jak to mówią, nos gdzieindziej wty- 
kać — tłumić objawy podejrzliwości... 

Cfr. niedz. XI po Świątkach — o wadach języka — 
o szkole dobrego mówienia... 


. Plan trzeci. 


Obowiązki względem chorych. 
(Z różnych względów) 


Przynieśli mu powietrzem ruszo- 
nego, na łożu leżącego. Mat. 9. 


Wstęp: Ci ludzie, którzy przynieśli chorego do Jezusa, 
musieli być dobrego ducha, usłużni, miłosierni — chwali 
ich Chrystus za wiarę: „A widząc Jezus wiarę ich...* Oni 
choremu usłużyli na ciele — za to Zbawiciel i na ciele 
i na duszy oddał jemu usługi. 

Niech nas to zachęci do usługi samarytańskiej chorym. 


Jak ważne są obowiązki względem chorych? 


1. Ważne ze względu na naszą wiarę św., bo to 
miłosierdzie ją podnosi, wzmacnia, uświetnia i do niej po- 
ciąga. — (Że w Kościele przechowuje się i kwitnie duch 
samarytański i to jest jego chlubą, zobacz niedz. XII po 
Świątkach — plan pierwszy — można złączyć z tą osnową.) 

2. Ważne ze względu na chorego. Do miłosierdzia 
pobudza nas jego stan opłakany co do ciała i duszy — 
jego groźne niebezpieczeństwo, w którem nieraz pozostaje, 
a często nie zdaje sobie z tego sprawy. Biedak nie może 
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się nieraz o swoich siłach ani podnieść, ani usiąść, ani 
z boku na bok obrócić. Nieraz paraliżem tknięci, leżą jak 
kłoda nieprzytomni. s 

Nie wszyscy z nich mają środki, aby się leczyć — 
a ci, od których powinniby się spodziewać opieki, są za 
biedni, by im mogli przyjść z pomocą. Czasem znowu 
mogliby i powinni, ale mają za twarde serce i nieużyte. 
Własne nawet dzieci, zwłaszcza niereligijnie wychowane 
i zbytnią swobodą rozpuszczone, opuszczają chorego ojca 
lub matkę. Milsza im rozrywka i nocne schadzki — ani- 
żeli nudne czuwanie przy łożu ich najlepszych dobrodzie- 
jów. Niewdzięczne dzieci nawet nieraz z niecierpliwością 
wyczekują Śmierci rodziców, by się ich pozbyć i majęt- 
ność po nich zagarnąć. Ciężka to dola niedołężnych 
i schorzałych staruszków, gdy widzą, że tym zawadzają, 
dla których poświęcili życie, trudy i serce. Biedna matka, 
wsparta na lasce, wyniszczona chorobą, tuła się po obcych 
domach, albo w swojej niemocy musi jeszcze ciężko pra- 
cować na swoje utrzymanie, podczas gdy jej dorosłe dzieci, 
dosyć dobrze zaopatrzone, odpychają ją od swego progu, 
tłumacząc się po faryzejsku, że u nich ciasno, wiele dzieci, 
ciężkie czasy, lichy zarobek i że matka ma jeszcze dosyć 
siły, by sobie zarobić na życie. 

Stąd cierpienia moralne przygniatają duszę 
większą boleścią, niżeli ciało dolegliwości fizyczne. Gdy 
choroba przytłumi i przyciszy ten zgiełk zajęć, w którym 
głos sumienia był zagłuszony, usłyszy chory, co winien 
Bogu i swej duszy. Dla Boga i dla duszy nie było czasu. 
Na Mszę św. w niedzielę nie można było chodzić, bo któż 
zostanie za mnie przy dzieciach — kto w sklepie będzie 
wydawał mięso i inne artykuły spożywcze, kto się będzie 
zajmował gośćmi, którzy w niedzielę ze sąsiedztwa do 
mnie się nagarnęli, kto będzie zwoływał i prowadził sej- 
miki — kto przygrywał na weselach, chrzcinach i innych 
ucztach...? Choroba wszystkie te niby ważne i konieczne 
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sprawy przerwała i odłożyła nabok. Znaleźli się inni, któ- 
rzy mię zastąpią. Sumienie wyrzuca, że i ciało i duszę 
można było przy dobrej woli obsłużyć. o, 

Odsłania się też i to, co w sercu od wielu lat nie- 
pokoi i cuchnie. Jakie były moje spowiedzi? Jeszcze od 
lat dziecięcych coś w 'duszy. w nieporządku! Ślubna spo- 
wiedź była obłudna i świętokradzka. Chciałem oszukać 
księdza, lecz jeszcze bardziej siebie wywiodłem w pole! — 
jak to te i inne powikłane sprawy uporządkować? Takie 
myśli rozdzierają mu duszę. 

' Gdyby go to z odrętwienia wyprowadziło i do po- 
kuty pobudziło? Byłby znak, że chociaż nie ma nad swą 
duszą litości, Bóg mu jednak przez chorobę rękę miło- 
sierdzia podaje, lecz bywa i inaczej. Chory, który przez 
swoje występki nagromadził chmury gniewu bożego nad 
sobą, wśród ciemności grzechowej nie dostrzega nieraz 
groźnego niebezpieczeństwa. Jest to cisza przed burzą. 
„Dajcie mi spokój z księdzem — jeszcze nie jest tak źle, 
jak się wam zdaje* — mruczy niekontent. Co tu trzeba 
oględnej ostrożności, co czułej uprzejmości i opieki, co 
serdecznej namowy, a jeszcze więcej modłów, by to 
twarde serce pozyskać Bogu, z tej opoki choć iskrę żalu 
wykrzesać i tą rogatą duszę gwałtem do nieba wepchnąć! 

"8. Ważne są obowiązki względem chorego i z tej 
przyczyny, że się w chorobie lepiej poznaje wzajemną 
zależność od innych. Za stanu zdrowia myślał nie- 
borak, że on jest jedynym celem wszystkich zabiegów, 
trosk i zachcianek, szukał siebie, a nie miał względu na 
innych — on słońcem, a wszyscy inni satelity, gwiazdy, 
co się muszą koło niego obracać — on bożyszczem i ciel- 
cem, około którego wszystko się musi ruszać i tańczyć, 
jak on zagra. — Teraz w chorobie widzi, że nie może 
liczyć na pomoc, że go unikają, żadnych względów nie 
okazują — osamotniony i opuszczony. Brak mu było mi- 
łości czynnej, brak serca, wyrozumiałości dla innych. Jaką 
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miarą mierzysz, taką ci odmierzą. Dobrodziejstwa, przy- 
sługa jest jakby policą asekuracyjną w naszem opuszcze- 
niu i nędzy. Świadcząc dobrodziejstwa innym, asekurujesz 
się na wypadek niedoli i nieszczęścia. Gdy mię Bóg do- 
tknie krzyżem, znajdę pomoc, zabezpieczenie. Przypomina 
się tu bajka o lwie i myszy. Lew chciał spać, lecz mu 
mysz przeszkadzała. Wyciągnął łapę, aby ją zdusić. Daruj 
mi życie, prosi myszka, ja ci się odwdzięczę. — Ty? — 
Czem? Lew dostał się do sieci i byłby zginął. Mysz usły- 
szała jego ryk, przybiegła, poprzegryzała sznury i lwa 
uratowała. — Nikt sobie sam nie wystarczy. Potrzebna 
nam miłość, wyrozumiałość, uległość względem innych... 
W chorobie ta zależność wyraźnie wpada w oczy. 

Ważne są obowiązki dlatego także, że w chorobie 
rodzą się różne zbawienne myśli — a łoże bo- 
leści jest często szkołą chrześcijańskiej mądrości — z czego 
ci, którzy chorego pielęgnują, mogą skorzystać dla jego 
i dla własnego swojego dobra. 

Czego uczy choroba? 

a) Wskazuje nam własną wartość albo nie- 
dolę. W chwilach zdrowia i szczęścia zwracał chory oczy 
na wszystko koło siebie, ale rzadko albo i nigdy nie zaj- 
rzał we wnętrze duszy. .Był wszędzie, ale nie w sobie, 
różne poczynił znajomości, ale swego serca nie poznał. 

Teraz widzi swoje uczynki. Wiele z tego, co 
uważał, wyda mu się w chorobie tylko pozłótką, falsyfi- 
katem, pozorem enoty, bez wartości, opartym na pobudce 
miłości własnej. Zdawało mu się, że był pobożny, ksiądz 
go chwalił, wysuwał na pierwsze miejsca (w bractwach, 
Akcji Katolickiej i przy innej okazji). Pobudka próżności — 
myśli — i górowania nad innymi, trzymała mię przy księ- 
dzu i kościele. Modliłem się wprawdzie, ale raczej do sie- 
bie, do księdza, do honorów, aniżeli do Boga. Choroba 
prawdę powie. — Nie używałam wprawdzie rozpalających 
trunków — przyjdzie na myśl chorej niewieście — nie 
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tykałam słodyczy, ciast zbytkownych, cukrów sztucznie 
zaprawionych — nie lubowałam się w pachnidłach, pu- 
drach, by sobie cery dodać — nie ubierałam się w obci- 
słe suknie i inne dziwactwa mody były mi obce — ale 
dla czego to czyniłam? Dla względu ludzkiego. Bałam się, 
aby kształtnej formy nie stracić i krasy oblicza. W mo- 
jej pobudce nie było nie bożego, nic wyższego — tylko 
moje „ja* przeglądało. * 

Widzi chory zaniedbane obowiązki, czy reli- 
gijne, czy swojego stanu, czy względem innych mnóstwe 
uchybień. — Przypomina mu chorobą opuszczone z nie- 
dbalstwa Msze św., niezachowane posty, zaniedbane spo- 
wiedzi, niedbały pacierz albo nigdy nie odinawiany — 
stawi przed oczy krzywdy, pożyczki niezwrócone, obmowy, 
oszczerstwa i krytyki, których nie starał się wynagrodzić, 
odwołać i naprawić. Wyjdą najaw zgorszenia, jakie dawał 
czy uczynkiem, czy piórem, czy zaniedbaniem spełnienia 
obowiązku. Choroba to odkryje, co przedtem uszło uwagi. 

b) Choroba okazuje we właściwem świetle wartość 
dóbr zewnętrznych — przedewszystkiem zdro- 
wia, o którem poeta powiedział: „Szlachetne zdrowie — 
nikt się nie dowie jako smakujesz — aż się zepsujesz.* — 
Niejeden młody i silny człowiek traci zdrowie w usłudze 
grzechu. Dopiero na łożu boleści nauczy się je cenić — 
zazdrości innym — pragnie je odzyskać, chociaż nieraz 
zapóźno! Często zostawiają samobójcy w notatkach smutne 
wspomnienia i uwagi, co było przyczyną targnięcia się 
na swoje życie — podkreślają rozpustę i alkohol, nie- 
możliwość wybrnięcia z długów, które zaciągali, aby lu- 
bieżności i nadmiernemu piciu dogodzić. 

Inaczej chory patrzy na znikomość dóbr ziem- 
skich, niż wtedy, gdy był zdrowy — a które były jego 
bożyszczem i jedynem pragnieniem. — Nazbierałem pie- 
niędzy — duma — i cóż mi po nich? Wszystko zostanie 
i kto wie, w jakie przejdzie ręce? Kochałem je więcej niż 
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Boga. W niedziele i święta nakazane, z obrazą bożą tru- 
dziłem się za niemi w sklepie, w szynku. Nikt mię nie 
zmuszał do tego — tylko chciwość. Trzęsła mi się ręka, 
gdy trzeba było parę groszy Bogu na ofiarę poświęcić — 
a szatanowi pełną garścią sypałem w paszczę piekielny 
podatek. I jaka korzyść? Leżę na tem łożu, jak na mro- 
wisku, kąsany przez owady. 

Przynieśli mu gazetę z poczty. Jakże on czekał na 
nią, gdy był zdrowy, jak ją pochłaniał, zwłaszcza te ustępy, 
gdzie księży, biskupów i papieża brudzono. Teraz za słaby 
do czytania — a nawet nie ochotny. Czuje wstręt do tej 
podłej oświaty, która kosztem cudzej sławy chce błysz- 
czeć, namiętnościom ludzkim dogadzać. Wstrząśnieniem 
głowy i pogardliwym ruchem ręki dał znak, że z tak 
nikczemnem pismem nie chce mieć nic wspólnego. 

Powiódł powolnym wzrokiem po tych osobach, które 
były przy nim — czy się nie dziwią jego zmianie. Ujrzał 
służbę. Obok w kącie siedziała stara matka, łzy ociera 
jąc — tam dalej dostrzegł wchodzącego doktora. — Nowe, 
poważne myśli świtają w głowie. Com ja z tą służbą nie 
wyrabiał? Co ci biedacy mieli ze mną do wycierpienia! 
Nie mogli mię nigdy zrozumieć i dogodzić moim gryma- 
som! A jednak, jak cierpliwie chodzą koło mnie! Choroba 
uczy ich cenić. 

A moja matka, ojciec? Może więcej cierpią ode mnie 
i to cierpienie ukrywają, by mi oszczędzić bólu. Cierpieli 
oni wiele, gdy byłem zdrowy, wskutek mego nieposłu- 
szeństwa i krnąbrności. Mimo to najczulszą opieką mię 
otaczają, doglądając i w dzień i w nocy. Czy ich nie ko- 
chać, czy wdzięcznością za miłość nie odpłacać? Jasno 
i dobitnie wykłada choroba ważność i znaczenie czwartego 
przykazania bożego! > 

-_ Qto i lekarz! Wyśmiewał przedtem sztukę lekarską, 
kpił z lekarstw — teraz z upragnieniem i zaułaniem pra- 
gnie jego pomocy. Zwracą baczną uwagę na jego ruchy 
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i słowa, aby podchwycić, co lekarz o nim mówi. Lekarz 
ostrożnie wypowiada swe zdanie i zdradza wątpliwość, 
czy chory wyzdrowieje? — Radzi, aby księdza zawołać. — 
Z księdza kpił przedtem, nazywał go zacofańcem, wstecz- 
nikiem, wrogiem oświaty i postępu, zdziercą. Teraz 
chciałby go mieć jaknajprędzej przy sobie i usłyszeć po- 
ciechę, jako od przyjaciela. Ojcze duchowhy/ == szepcze 


urywanemi słowy — już wszystko mię opuszcza, żeby 
tylko Bóg nie opuścił. Pomóż mi Go przeprosić i miło- 
sierdzie wyjednać! — Kapłan, jak miłosierny Samarytanin, 


ogląda rany duszy, czyści je, wlewa oliwę. Wprawdzie 
ból ciało gniecie — ale dusza swobodna. KRozgrzeszenie 
kapłańskie zachęca do znoszenia krzyża na wzór Chry- 
stusa. Budzi się w nim i dojrzewa uczucie szacunku do 
religjj — tak się utrwala, że, gdy choroba minie, nie 
zapomni być wdzięcznym. Choroba to sprawiła. 

A gdzież są przyjaciele? Jeden, drugi zaglądnął — 
zwłaszcza z takich, którzy przyjaźń na Bogu i cnocie za- 
kładali. Niema tych, którzy ją zasadzali na butelce, na 
kartach, na wyuzdanych schadzkach. Jakążby mu zresztą 
bezbożny przyjaciel przyniósł pociechę, radę? Włożyłby 
mu może nabity rewolwer do ręki, albo truciznę podał, 
aby skrócić boleści ciała. Oni tylko te środki znają, wy- 
zuci z religji i ze szlachetnych uczuć ludzkich. — Choroba 
da mu poznać, co to są przyjaciele i na czem przyjaźń 
połega? 

Krótko mówiąc — chory mądrzeje! Robi się z niego 
praktyczny, chrześcijański filozof. Choroba więcej go 
oświeciła, aniżeli wszelkie akademje, uniwersytety, uczelnie. 

Choroba czyni go bezradnym i bezbronnym. Zwraca 
oczy na Wspomożyciela, Dawcę łask wszelkich — budzi 
się w nim wiara w Opatrzność Bożą i jak Job na śmie- 
ciach i zgniliźnie, mówi: „Wiem, że Odkupiciel mój żyje! *... 

Uwaga. Cfr. niedz. XII Pent. o miłosierdziu samarytańskiem. 


NIEDZIELA XIX PO ŚWIĄTKACH 


O znieważaniu wysłanników — zapraszają- 
cych na gody. 


(Niektóre rany i zniewagi) 


A drudzy pojmali sługi jego i zel- 
żywość uczyniwszy — pobiii. Mat. 22, 


Wstęp: Słowo „gody* — rozumie się nietylko w zna- 
czeniu ziemskiem, naturalnem, cielesnem (zabawy dla 
ciała miłe i pożądane) — ale jeszcze więcej w znaczeniu 
wyższem, nadnaturalnem — mianowicie zapraszanie na 
ewangeliczną ucztę, którą wiara wystawia, Kościół urządza 
w swoich nabożeństwach i praktykach, karmi duszę 
i napawa ją niebieskim smakiem. 

Na ucztę ewangeliczną zapraszają misjonarze i inni 
duchowni przez wszystkie wieki. 

Ci wysłannicy Chrystusowi zawsze napotykają na 
przeszkody, wzgardę i zniewagi ze strony zaprasza- 
nych. Wielu tak to zaproszenie rozdrażnia, jak — że się 
poprostu wyrazimy — stadnika czerwona płachta, lub zło- 
dzieja widok policjanta. — Sługi Chrystusowe, czyli wysłan- 
nicy Jego, odnoszą często ciężkie rany. Zobaczmy niektóre. 


I. Rany wogóle. 


Rany moralne i fizyczne, ustnie, pismami, na ciele, 
na sławie, na majątku, zadały wszelkie narzędzia boleści, 
tortur (topory, zęby dzikich bestyj, ogień, zębate koła, 
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palna i sieczna broń, trucizna, różne pastwienia się) — 
kłuły, siekały, mordowały wysłanników Chrystusa, jak 
świadczą prześladowania religijne. 

Proroków wymordowano (św. Chrzciciel, św. Szcze- 
pan i inni) — pierwszych Chrześcijan poganie i Żydzi 
znieść nie mogli — wszelka rewolucja była im wrogą. 
Wielka owa francuska (1789) katolików — a przedewszyst- 
kiem księży gładziła — niewiasty na ulicach Paryża, 
z nożami w ręku księżom rozpruwały wnętrzności. 
W Niemczech, za t. zw. reformacji, burzono katolickie 
kościoły i klasztory — zakonników i zakonnice z nich 
wywlekano, lżono i mordowano — szerzono wokoło pożogę 
i zniszczenie jedynie z nienawiści do „papizmu* i całego 
katolicyzmu. — W Anglji, za odstępcy od wiary, króla 
Henryka VII i za jego nieślubnej córki, Elżbiety, dzie- 
siątki tysięcy katolickich kapłanów, świeckich i zakonnych 
i innych wiernych Kościołowi, zgilotynowano — pozba- 
wiono mienia, mszczono się na rodzinach Chrystusowych 
wyznawców. (Kardynała Pole'a, bawiącego podówczas 
w Rzymie, nie dosięgnięto — zato niewinną jego matkę 
w Anglji zabito.) 

W Hiszpanji (około r. 1850), w czasie rewolucji rzu- 
cono się najbardziej na zakonników — przyczem zdarzył 
się w Madrycie wypadek, godny pamięci. W pewnym, 
większym klasztorze, zbrodniarze religijni i polityczni 
wpadli do domu zakonnego. Zakonnicy, w liczbie kilku- 
dziesięciu, widząc niechybną śmierć, czekali na nią w du- 
żej kaplicy. Wpadł tam herszt, by przeliczyć ofiary i swo- 
ich zbirów wprowadzić. Donośnym głosem pyta się wy- 
czekujących Śmierci: „Jest tu między wami kleryk N.?* — 
Wstał wywołany. — „Chodź na korytarz! My tu was 
wszystkich wybijemy — a ciebie uwolnimy, bo twój brat 
oddał nam pewne dobre usługi — chodź z nami!* — 
Kleryk rzekł: „Albo wszystkich tu obecnych razem ze 
mną połóżcie trupem — albo nikogo!* Namyślali się 


Osnowy kaznodziejskie 24 


370 


chwilę owi wrogowie religji i zakonów: „Wszystkich przez 
ciebie oszczędzimy — wolnych puścimy!* — Dzielnie, jak 
prawdziwy wysłannik Chrystusowy, spisał się ów lewita. 
(Żywot O. Roothana — jeszcze w rękopisie.) 

W naszych najświeższych czasach wszystkich uderza 
w oczy, jak sługi Chrystusowe biją, mordują u siebie bol- 
szewicy. Jednego, niedoszłego męczennika, ś. p. arcybi- 
skupa, Jana Cieplaka, cały Świat krzykiem i groźbą odbił 
i z więzienia uwolnił. Największy głos — jak on sam 
mówił — podnieśli niekatolicy (metodyści) z Północnej 
Ameryki — za co on im, gdy do Stanów Zjednoczonych 
zajechał, publicznie we Filadelfji podziękował — nawet 
przedtem, nim katolickim obrońcom złożył wyrazy swej 
wdzięczności (f 1926 w Passaic, niedaleko N. Jorku). 

Innych wysłanników (ks. prałata Budkiewicza i in- 
nych) wytracili — innych jeszcze we więzieniach męczą 
i dręczą — poobdzierali im kościoły ze wszystkich kosz- 
towności, chociaż papież, Pius XI, chciał to wykupić 
i gotówką zapłacić. 

Dostali się przez swoją szatańską agitację i zwolen- 
ników do Meksyku i do Hiszpanii — pożogami, ruinami 
kościołów i zniszczeniem zakładów chrześcijańskiego mi- 
łosierdzia znacząc swe ślady. — (Za carów w Rosji prze- 
śladowanie Podłasian — w Chinach przed kilkudziesięciu 
laty bokserzy i gdzieindziej w innych krajach, uciski re- 
ligijne świadczą o znieważaniu wysłanników, zapraszają- 
cych na gody — rozwinąć!) 


Il. Niektóre rany szczegółowe. 


 Rzućmy okiem na rany — bliżej nam dolegające — 
zadane przez naszych rodaków, braci — odszczepieńców 
od jedności kościelnej — jak oni biją, lżą wysłanników, 
zapraszających na gody — gardzą i odpychają najpożyw- 
niejsze potrawy przy stole Chrystusowym. 
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Widzimy to na Hodurczykach. 

Głoszą i piszą, że u nich jest prawdziwa uczta ewan- 
geliczna — że oni mają potrawy zdrowe, smaczne — że 
w Kościele rzymskim podają pożywienie zwietrzałe 
i zepsute... w 

Skąd wzięli te potrawy? — Kto ich posłał na zapra- 
„szanie? — Kto upoważnił? — Czy nie pokradli od nas? 
Czy nas nie naśladują w obrzędach, stroju kościelnym, 
czy nie mamią i mydlą oczu, aby zbałamuconych trzymać 
przy swoim stole? Czemu zakładają sobie sutanny, przy- 
pinają kołnierzyki rzymskie. Czemu na „rzymskich”* księży 
ujadają straszliwie? Aby zasłonić swoje brudne, niemo- 
ralne wybryki. — Żeby przynajmniej ich potrawy były 
zdrowe, niezatrute herezją, nie przyprawiane swojemi wy- 
mysłami —- dostarczające pożywnych soków łaski bożej. 
Ale skąd im szafować łaską bożą? Ich Sakramenta albo 
nieważne, albo świętokradztwem zarażone. Czy mają praw- 
dziwych kuchmistrzów, t. j. kapłanów do tej sztuki upo- 
ważnionych i wyćwiczonych? Są to po większej części 
ex-lokaje, ex-organiści, ex-nauczyciele ludowi — ex-bra- 
ciszki klasztorne i inne takie wywłoki — ludzie zaszar- 
ganej przeszłości — a choć niektórzy z nich noszą cha- 
rakter kapłański, są to jednak buntowniey, którzy wzgar- 
dzili władzą swoich biskupów i w oderwaniu żyją. 

Wogóle ich uczta — to ta sama, co i u lutrów, pro- 
testantów, t:'j. kłamliwe i oszczercze rzucanie się na Ko- 
ściół Katolicki na ambonach, w przemowach, w piśmach, 
w wykładaniu swojego katechizmu, okrojonego według 
swej samowoli. Lud ich nie zna naszej katolickiej nauki — 
nie widzi pracy i gorliwości naszego duchowieństwa — 
bierze to za: dobre i prawdziwe, co ci duchowni ich na- 
ciągacze zmyślają. — Ciężkie to rany — jakie nam, wy- 
słannikom Chrystusowym zadają. 


(Cfr. niedz. II po Wielkanocy: Pasterze i owieczki nie z tej 


owczarni.) 
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Bibliści czyli badacze biblji również niemałe nam 
zadają rany. Trzeba i na nie spojrzeć. 

Szczycą się również, jak i tamci, że ich gody więcej 
mają ponęty, aniżeli w rzymskim Kościele. Zapewne, że 
więcej dla pychy i rozluźnienia obyczajów. Tam wszystko 
wolno — tylko nie wolno ich krytykować, sprzeciwiać się 
im, ale to trzeba przyjąć, co oni swoją głową z Pisma św. 
wyciągną i wybadają. Zapytać się ich: Czyś ty, badaczu, 
zupełnie pewny, że to, co wyciągniesz, pochodzi od Du- 
cha Świętego? Pewny — odpowie — bo Pismo św. jest 
przez Ducha Św. natchnione. — Prawda, że jest na- 
tchnione — ale, czy twoje wyciąganie, twoje rozumowa- 
nie, twoje wywody są natchnione? To tylko twej głowy 
dyskurs, wytłumaczenie, twoja tylko opinja, zdanie, twój 
własny wywód — który może być mylny i, jak często 
u nich widzimy, na fałszu się opiera. Jedno i to samo 
zdanie w Piśmie Św., różny sens zawiera, w różny sposób 
trudne do odgadnięcia — najbardziej wykształceni mędrcy 
nie mogą mu często poradzić i boją się, by się nie mylić. 
A ty — nieuku — który licho czytać i pisać umiesz, 
chcesz sobie przywłaszczyć nieomylność? Skąd taka pycha? 

Jeżelibyś chciał być szczerym i prawdę wyznać, mu- 
siałbyś się przyznać, że zadarmo tego nie czynisz — płacą 
ci nie najgorzej i to jest twoje utrzymanie. Żyjesz z głu- 
poty ludzkiej i z oszukaństwa. Bogacze, przeważnie ame- 
rykańscy — nazbierali stosy pieniędzy z krwawicy bie- 
dnego robotnika — nie wiedzą, co z tem robić — więc 
chcą szerzyć oświatę religijną — poprawiać Chrystusa 
i Kościół katolicki — rozluźniać obyczaje — bawić się 
w uświadamiaczy religijnych. Używają do pomocy bada- 
czy i opłacają. Ale, dzięki Bogu, już się im skarby wy- 
czerpują — ich dzieci i inne potomstwo pracę ojców roz- 
sypują, marnują przez luksusowe życie, sporty i inne 
zbytki. Sami się publicznie przyznają, że im bardzo trudno 
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już szastać i hojnością szafować — bo dno w kasach 
przebija. Skończy się i wasze, badacze, grzebanie w Pi- 
śmie św. — dałby Bóg, by jak najprędzej! Poprzekręcali- 
ście ludziom głowy — wielu uważa was za cnotliwych, 
pobożnych. Wiedzcie o tem, że prawdziwa pobożność nie 
polega na pozorach, nie na zewnętrznym  blichtrze, 
układzie ciała — nie na postach i biczowaniach — ale na 
spełnianiu woli bożej. A na czem wola Boża polega? Aby 
słuchać Kościoła, bo jak Chrystus powiedział: Kto nie 
słucha Kościoła, niech ci będzie jako poganin i publika- 
nin. — Przestańcie odrywać wierne owieczki od jedności 
Kościoła — nie zawracajcie im głów kołowacizną — nie 
rzucajcie się na nas, wysłanników Chrystusa — nie tar- 
gajcie Pisma św. — ani sławy duchowieństwa katolickiego, 
bo to nie jest pobożność, ale bezbożność — i tak Pismo 
Święte nie uczy... 

Konkluzja: My zaś, upoważnieni wysłannicy Chry- 
stusa do zapraszania na Jego gody, cieszmy się, jak apo- 
stołowie, z owych zniewag — nie jest uczeń wyższy od 
mistrza. Oświecajmy prześladowców prawdą i dobrem ży- 
ciem — by nas i wielu innych przez nas przyjął Gospo- 
darz ewangeliczny na wieczne gody... 


Uwaga. Cfr. na Wniebowstąpienie Pańskie osnowę p. t. „Czy 
Pismo św. jest jedynem źródłem naszej wiary?* — Tej osnowy 
można użyć na św. Szczepana i na każdego -Męczennika — 
mutatis mutandis... 
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Plan drugi. 


Kiedy będzie się można spodziewać ucze- 
stnictwa w godach niebieskich? 
(Znaki wybrania) 


Wielu wezwanych — ale mało 
wybranych. Mat. 22. 


Wstęp: Sami OO. Kościoła, pisarze religijni i teolo- 
dzy są bardzo ostrożni w tej kwestji: Kto będzie zba- 
wiony -— a kto potępiony, czyli w sprawie ostatecznego 
rozstrzygnięcia naszego losu. — Rzeczy to trudne, zawiłe, 
nieokreślone, zastraszające. 

Podają jednak wskazówki, znaki, rady, naprowadzą- 
jące na to, jak sobie zabezpieczyć wytrwanie w dobrem 
i uczestnictwo w uczcie niebieskiej? 

Pierwszy znak: Słuchanie Słowa Bożege, 
pilne i chętne wykonanie i strzeżenie go w duszy: Bło- 
gosławieni, którzy słuchają Słowa Bożego i strzegą go... 
Kto z Boga jest, słucha Słowa Bożego (Jan 8, 47.). 

Przez „słuchanie* można rozumieć czytanie, rozwa- 
żanie dobrych, religijnych książek. Częste odczytywanie 
i spokojne zagłębianie się w tego rodzaju pismach usposabia 
duszę i przygotowuje pod posiew łaski wytrwania aż do 
końca i do uczestnictwa w godach niebieskich... 

Drugi znak: Godne przyjmowanie Eucha- 
rystji czyli Komunji św. — Kto pożywa ciała mego 
i pije krew moją, będzie żył na wieki (Jan 6, 55.). — Cóż 
może lepiej nas przygotować do uczty niebieskiej, jeśli 
nie uczta eucharystyczna, czyli komunikowanie się z Bo- 
giem już tu na ziemi. W Komunji św. już tu ucztujemy 
ze Zbawicielem, otrzymujemy zadatek nieba. Sam wycho- 
dzi po nas, aby nas wróg łaski ostatniej nie pozbawił... 
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Trzeci znak: Ćwiczenie się w uczynkach 
miłosierdzia. Błogosławieni miłosierni, albowiem oni 
miłosierdzia dostąpią (Mat. 5, 7.). Pójdźcie błogosławieni, 
posiądźcie Królestwo niebieskie: byłem głodny — nakar- 
miliście mię — byłem chory, odwiedziliście mię — byłem 
więźniem, nawiedziliście mię... za jeden kubek zimnej 
wody, podanej w Jego imieniu, obiecuje zapłatę niebieską 
(można rozszerzyć osaowami: niedz. XII Pent. — także 
niedz. XVIII Pent., plan trzeci, o nawiedzaniu chorych). 

Czwarty znak: Ćwiczenie się i pielęgnowa- 
nie enoty czystości. Błogosławieni czystego serca, 
albowiem oni Boga oglądają. Ludzie czystego serca mają 
wiarę jaśniejszą i wyraźniejszą. Zdaje się im, jakoby obok 
siebie widzieli Boga, z Nim się stykali. Popatrz na nie- 
winne dzieeko — jak ono się modli —- jakby blask nie- 
bieski bił od niego. 

Wreszcie nabożeństwo do Boskiego Serca 
i Matki Zbawiciela. — Nabożeństwo częste i szczere 
ku Marji upewnia nas, że zaproszenie na wieczne gody 
nas nie ominie. Takie wogóle jest w Kościele mniemanie 
i na to wskazują słowa Pisma św., zastosowane do Marji: 
Kto mię znajdzie, znajdzie życie i wyczerpnie zbawienie 
u Pana (Przyp. 8, 35.).. U mnie jest nadzieja żywota 
(Syr. 24, 25.). 

Co do nabożeństwa do Boskiego Serca, utrzy- 
mują nas w nadziei uczestnictwa w uczcie „niebieskiej 
Obietnice naszego Zbawcy — przyrzeczone św. Mał- 
gorzacie Marji Alacoque — zwłaszcza Obietnica, zwana 
Wielką, w której Pan Jezus przyrzeka dobrą śmierć tym 
Jego czcicielom, którzy wypełnią te warunki: Przez 9, 
bezpośrednio po sobie następujących pierwszych piątków 
miesiąca, mają przystępować do Komunji św. w tym celu, 
aby przebłagać (przeprosić) Boskie Serce za zniewagi od 
ludzi. Nazywa się to „Eucharystyczną Nowenną*. 
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„(Szerzej o tem w książeczce p. t. „Obietnice Boskiego | 
Serca* — napisanej przez autora Osnów — wydanej w Krakowie, 
u OO. Jezuitów, ul. Kopernika 26.) 


Plan trzeci. 


Szata godowa. 


Przyjacielu, jakoś tu wszedł nie 
mając szaty godowej? Mat. 22. 


Wstęp: Osobnego trzeba ubrania, chcąc się dostać 
na audjencję do papieża, na dwór królewski — nawet na 
bale i bankiety. Nieraz jest w tem wiele przesady, śmiesz- 
ności i niedorzeczności. I tak np. za rządów Józefa II 
w Austrji, żaden biskup, żaden kapłan nie mógł uzyskać 
posłuchania u tegoż monarchy inaczej — tylko we fraku. 
Jeden z biskupów (podobno przemyskich) złamał tradycję. 
Gidy we fraku stanął w przedpokoju cesarskim i spojrzał 
w lustro — śmiech go zebrał i zawstydził się samego 
siebie, bo wyglądał jak pajac. Prędko się przebrał w su- 
tannę i w niej stanął przed obliczem cesarza. Ten się 
uśmiechnął i biskupa Śmiałego dobrze przyjął. Inni du- 
chowni poszli za tym przykładem, a cesarz milczeniem 
przyzwalał, — Jeżeli na dwory ziemskie trzeba się ina- 
czej, jak zwykle, ubrać — tem bardziej, gdy zasiadamy 
do uczty eucharystycznej, do Komunji św. — a jeszcze 
bardziej, gdy nam przyjdzie wziąć udział w godach nie- 
bieskich. Strojem duszy na ucztę niebieską — jest szata 
łaski poświęcającej czyli szata godowa. Zobaczmy, 
jak się jej nabywa? Do czego podobna? Jak stroi czyli 
uświęca? 
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Przez współdziałanie złaską uczynkową 
(gratia actualis) — której Bóg nikomu nie odmawia. 

A może niektórych usuwa z pod jej wpływów, jak 
np. w jednem miejscu może obfity deszcz padać przez 
dłuższy czas, a w drugiem dopieka posucha — w jednem 
mrozy, w drugiem upały. 

Nikogo nie pozbawia tej łaski, bo wszystkich pragnie 
zbawić — żadnej swej owieczce nie skąpi wody i poży- 
wienia Zbawiciel, jak dobry Pasterz, nawet szuka zgubio- 
nej owieczki, broni przed wilkiem, leczy. On Sam dobywa 
się do serca i puka. („Ecce sto ad ostium et pulso.*) 

Cóż czynić, aby ta łaska była skuteczną? Usuń prze- 
szkody, odsuń okiennice. Czyń tak, jak ci, którzy do złota 
w kopalniach się dobierają. Trzeba się im wiele namęczyć, 
by usunąć to, co te złote żyły zasłania i dostęp do nich 
powstrzymuje. Ale się nie zrażają i kopią dalej — czyń, 
jak ten, który chce w piecu zapalić — a drzewo mokre. 
Najpierw je wysusza, wyciąga wilgoć — i czyni odpowie- 
dniem dla ognia — albo ten, który na reumatyzm cierpi. 
Idzie na światło słoneczne. wygrzewa się, reumatyzm 
wypędza i zdrowie odzyskuje. 

Należy zatem wilgoci grzechu z duszy się pozbyć — 
dać się oświecić i ogrzać łasce bożej — wyjść na słońce 
promieni łaski... 

Może nie wszyscy mogą głos tej łaski dosłyszeć? 
Każdy przy dobrej woli dosłyszy. Różnie wprawdzie prze- 
mawia, ale zawsze wystarczająco — zwyczajnie spokojnie 
i łagodnie, jakby kto podawał drabinę więźniowi, poci- 
chutku, by nikt nie słyszał — czasem głośno, jak u Szawła, 
Zacheusza, Magdaleny — przez usta wymownego kazno- 
dziei, przykre wypadki, doświadczenia, upokorzenia. Lecz 
to trzeba zrozumieć i wykorzystać. Syn marnotrawny 
przy paszeniu nierogacizny dobrze pojął wpływ i działa- 
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nie tejże łaski. Dlatego o nikim nie możemy powiedzieć, 
że będzie potępiony (o żadnym heretyku, poganinie), bo 
mu może w ostatniej chwili życia światło łaski uczynko- 
wej jaśniej przyświecić, dać poznać opłakany stan duszy 
i przygotować do łaski poświęcającej. 

Łaska uczynkowa jest tylko błyskiem chwilowym — 
rzuceniem reflektora w ciemne miejsce i gasnącego — 
przysposabia do ozdoby, stroju łaski poświęcającej — 
czyli szaty godowej. Ta druga będzie świecić, dopóki jej 
grzech ciężki nie zgasi — bo to ognisko świecące, grze- 
jące, ożywiające. — Nie możemy tej szaty widzieć — ale 
z porównań wiele się o niej dowiedzieć. 


Il. Łaska poświęcająca — do czego podobna? 


1. Do światła słonecznego. 

Światło słońca przyćmiewa, gasi błysk gwiazd na 
niebie. Znikają błyski i urojenia szczęścia (majątek, sława, 
uroda, zmysłowości ponęty). Głośni Święci wzgardzili 
majątkiem, honorami, stanowiskiem, gdy... 

Światło słońca okazuje rzeczywisty stan duszy — 
w nocy nie można poznać, jak ludzie i inne przedmioty 
wyglądają — potykamy się, dotykaniem się trochę uświa- 
damiamy... 

Światło słońca roztapia lody... strumienie łez... rodzą 
się kwiaty enót, dobrych uczynków (to porównanie sze- 
rzej rozprowadzone w osnowie wielkanocnej: Jak łaska 
podnosi z grobu grzechu?). 

2. Podobna do wody — według słów Pisma św. 
Będziecie czerpać wody ze źródeł Zbawiciela („Haurietis 
aquas de fontibus Salvatoris. *). 

Woda zmywa plamy, rozmiękczaglebę — 
Chrztu zdroje — spowiedź łaźnią zbawienia (Naamana, 
wodza syryjskiego, za zachętą Elizeusza proroka, siedmio- 
krotne zanurzenie się w Jordanie z trądu oczyściło) — 
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rozmiękcza skruchą, żalem nadprzyrodzonym. „Uderz, 
Boże, bez odwłoki w twarde naszych serce opoki.* (Gorz- 
kie żale.) 

Woda użyźnia. Przejęci łaską, użyźniają na polach 
misyjnych nieurodzajną, suchą ziemię — zachwaszczoną, 
zarosłą dzikiemi obyczajami i zwyczajami — podlewają 
krwią własną, potem i trudem — czynią dusze podatne 
pod zasiew ewangeljj — urodzajne płodem cnót... ale 
zaczynają od roli serca swego... 

Woda gasi pragnienie. Gubi lub wiąże, ograni- 
cza złe żądze, niecne pragnienia, pochodzące z namiętno- 
ści — poskramia zapędy gniewu, zemsty — płomienie 
zmysłowości — wzbudza zdrowe pragnienia i poświęcenia... 

Woda pędzi do oceanu iwszystko niesie. 
Łaska Boska pcha nas naprzód i naprzód do oceanu Boga 
i tych, których pozyskasz dla łaski Bożej — jak łódź, 
okręt do brzegu wieczności, do przystani odpoczynku 
i na ucztę ze Świętymi Pańskimi i aniołami... 


Ill. Jak łaska Boża ozdabia i uświęca? 


1. Wydaje owoce dobrych uczynków — przynosi 
dary Ducha Św. (Cfr. Zielone Świątki o tychże darach) 
2. Zjednywa zasługi — klucz do nieba — panny 
mądre, zaopatrzone w olej łaski Bożej — weszły na gody. 
3. Czyni duszę świątynią Ducha Św. (Szerzej 
rozwinięte, Dom. SS. Trinitatis — o mieszkaniu Trójcy / 
Świętej w duszy.) 


Kilka innych ujęć, które mogą służyć jako temat do 
dzisiejszej ewangelji. 


1..Czy wolno nie dać się zaprosić na ucztę ewange- 
liczną — czyli, czy wolno być obojętnym względem 
wiary i religji? Nie chcieli przyjść (Mat. 22.). 
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Cfr. niedz. II Pent. — Obojętność religijna. Także 
niedz. XIV Pent. — Służba Bogu i mamonie. 

2. Czy uczta ewangeliczna (religijność) potrzebna 
jest tylko dla maluczkich (ludu, prostaków)? fr. nie- 
dziela VI Pent. 

3. Kwapienie się do uczty eucharystycznej — przy- 
czyny. (Cfr. Osnowy na Boże Ciało — Co to za dar? 

4. O zbawieniu duszy czyli o przygotowaniu jej na 
ucztę chwały niebieskiej — należy poznać jej nieocenioną 
wartość. — Cfr. Osnowy na Post. 

5. O grzechu ciężkim — jako o jedynej i najwię:* 
kszej przeszkodzie do uczestniczenia w uczcie niebieskiej. — 
Dlaczego nazywa się ciężkim — sześć szal i wag do 
jego zważenia. -— Cfr. Osnowy na Post. 





NIEDZIELA XX PO ŚWIĄTKACH 


O zapoznaniu się królika (wysokiego urzęd- 
nika) z Jezusem. 


1. Jak sam się z Jezusem zapoznał? 

2. Jak rodzinę? 

Wstęp: Czego nie znamy — tego nie pożądamy. 
(„Ignoti nulla cupido.*) Św. Augustyn wyraził żal, że 
wcześniej Boga nie poznał: „Za późno Cię, Panie, pozna- 
łem* (jego słowa). 

Ci, którzy się do nas przyłączyli od jakichkolwiek in- 
nych wyznań, uważali sobie za straconą tę część życia, w któ- 
rej siedzieli w cieniach śmierci, bez Chrystusa i Jego nauki. 

Nasz królik czyli wysoki urzędnik, musiał cośkolwiek 
wiedzieć o Jezusie, ale mglisto, niejasno. Jezusa nie po- 
trzebował, dlatego trzymał się od Niego zdaleka. — Do- 
piero” potrzeba ratowania syna złączyła go i zapoznała ze 
Zbawicielem — a to zapoznanie się miało podkład nietylko 
ziemski, ale i boski (non propter esum, sed propter Jesum), 
bo Jezusa pokochał i swoją rodzinę z Nim zapoznał. 

Zobaczymy, jak się sam zapoznał i jak rodzinę? 


I. Jak sam? 


Zapoznał się 

1. Przez swój uczciwy, prawy charakter. 

Niektórzy tłumacze Pisma św. biorą go za owego 
setnika, o którym jest mowa na III niedzielę po Trzech 
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Królach — który to za swoim chorym sługą orędował 
i wzbraniał się Jezusa pod swój dach przyjąć, uważając 
się za niegodnego. Jakkolwiex było. — obydwaj ci ludzie 
wydają się być szczerzy, prawi — ludzie, jak to mówimy, 
z charakterem. — Można do nich zaliczyć i tego setnika, 
do którego św. Piotr miał rozkaz udać się i we wierze 
oświecić — także Nikodema, Józefa z Arymatei — mło- 
dzieńca bogatego, który się pytał Jezusa, co trzeba czynić, 
aby być doskonałym? 

Przeszło 100 lat temu, w miejscach, gdzie dziś stoją 
ogromne, kwitnące miasta Półn. Ameryki, jak Nowy Jork, 
Buffalo, Chicago i inne, były lasy, pustkowia, a w nich 
dzicy Indjanie i dzikie zwierzęta grasowały. Dwaj misjo- 
narze zapuścili się w te głębie — zabłądzili, nie wiedząc, 
co w nocy, która zapadała, ze sobą zrobić? Zobaczyli 
w oddali światełko i poszli za niem do chaty Indjanina. 
Szef szczepu, ojciec licznej rodziny, prawie zgrzybiały 
starzec, przyjął ich bardzo mile i czem mógł, uczęstował. 
Rozgadał się, jakby stary znajomy — a z jego mowy 
wywnioskowali ci Ojcowie, że to bardzo zacny i uczciwy 
charakter: „Czyś ty chrześcijanin — wyznawca Chry- 
stusa — czy tu byli przedtem jacy misjonarze 'i nauczyli 
cię katechizmu?" — zapytują ciekawi. Nie wiem — od- 
powiada starzec — nie 6 żadnym Chrystusie, ani'o Ko- 
Ściele, ani o żadnym katechiźmie. Sumienie mi mówi, co 
czynić — a czego się wystrzegać...* Zapoznał się przez 
tych Ojców z- Jezusem, do Niego całą rodzinę i szczep 
liczny przywiódł, któremu przewodniczył — podstawą był 
charakter i naturalna enota... 

Nasz Piast miał być prawym, rozumnym i uczciwym 
człowiekiem. Według podania, zaznajomili go z Jezusem 
jacyś nieznani jego goście, uważani za aniołów, którzy 
mu pewne, religijne oświecenie przynieśli (niektórzy mó- 
wią, że to byli ŚŚ. Cyryl i Metody). 
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Zaznajamiają się ludzie z Jezusem — zwłaszcza in- 
teligentniejsi — 

2. Przez światło rozumu, przez badanie, ob- 
serwację, rozczytywanie się wdziełach reli- 
gijnej treści. 

Do takich należy najpierw zaliczyć pod pewnym 
względem Trzech Mędrców ze Wschodu, którzy się zja- 
wili u Jezusa w Betleem. Ich bystry rozum, dociekanie 
i światło gwiazdy, cudownie im przodującej, tam ich 
zawiodło. 

(Cfr. Osnowę na Trzech Króli, plan I.) 

Miasto Baltimore („Kolebka chrześcijaństwa”) w Półn. 
Ameryce nosi nazwę angielskiego lorda, który się nawró- 
cił z protestanta na katolicyzm głównie przeż takie proste 
rozumowanie: Prawdziwa wiara, jak Chrystus przepowie- 
dział, musi doznawać prześladowania. A ponieważ Kościół 
katolicki podlega największemu prześladowaniu — jakby 
się wszystko na niego uwzięło — zatem on musi być 
prawdziwy. Z tem rozumowaniem nie taił się wobec sa- 
mego protestanckiego króla, przy którego dworze najwyż- 
sze zajmował urzędy i za jego pozwoleniem założył 
w -udzielonej mu części tegoż kraju (obecny stan Mary- 
land) katolicką kolonję, dając jej wszelkie swobody reli- 
gijne. Osadził tam swego brata Leonarda Calvert'a, jako 
pierwszego gubernatora. Gdy Calvert rządzić przestał, 
weszli tam protestanci i jak wszędzie, nasiali kąkolu reli- 
gijnego, wypędziwszy katolickich misjonarzy. (0. Andrzej 
White S. J., który z Calvertem do Ameryki przybył z to- 
warzyszami w 60-tym roku swego życia i napisał indjań- 
ską gramatykę, nawrócił paru indjańskich królików, został 
za rządów protestanckich w kajdany zakuty, do Anglji 
odstawiony, gdzie we więzieniu zakończył życie.) 

Mówiąc o Anglji, przypomina się ów wielki ruch 
religijny, co się rozpoczął tamże około połowy XIX wieku 
w miejscowości Oxford w kolegjium naukowem anglikań- 
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skiem (Oxford movement), *) gdzie się z Jezusem zaznajo- 
miło kilku profesorów, jak późniejszy kardynał Manning, 
Newman, i inni bardzo głośni konwertyci, zasłużone, jak 
wiadomo, osobistości w katolickim Kościele. Rozpoczął 
się ten ruch w r. 1882, gdy przeszedł w parlamencie an- 
gielskim bill (wniosek, projekt) „Emancypacji Katolików *. 
Uczeni w Oxford czuli się swobodniejsi w poglądach i za- 
patrywaniach religijnych, wyswóbodzeni z protestanckiej 
rządowej kontroli pod tym względem. — Zaczęli się roz- 
czytywać w dziełach pisarzy katolickich — oswajali się 
z teologami naszego Kościoła (głównie badali Suareza) 
i tak powoli zbliżyli się do Rzymu i prawdy Jezusowej. — 
Między nimi w tym czasie, nawrócił się bardzo zdolny 
anglikanin, świecki człowiek, Dr. G. W. Ward, tak biegły 
w teologji i rozkochany w Suarezie, że go mianowano 
rzeczywistym profesorem teologji katolickiej, którą wy- 
kładał, nawet jako żonaty, przez kilkadziesiąt lat z wiel- 
kiem zadowoleniem. Potem objął stanowisko naczelnego 
redaktora Dublin-Review (Przegląd dubliński). 

Był między nimi wybitny profesor i kierownik za- 
kładu, przyjaciel i wielbiciel Newmana, Edward Pusey. — 
Sprzyjał wprawdzie katolicyzmowi — ale ze względów 
ludzkich, (przywiązanie do rodziny — wysokie stanowisko 
w anglikańskim kościele) pozostał aż do śmierci prote- 
stantem. 

Obecnie żyje jeszcze w Ameryce Północnej i wiele 
się poświęca dla sprawy katolickiej, niejaki Dr. Kinsman, 
który, przez 13 lat zasiadał na tronie biskupim w mieście 
Wilmington (stan Delavare), Wydał wiele prac pisemnych, 
między niemi książkę p, t. „Salve mater!* w której wi- 
tając nasz kat. Kościół, jako prawdziwą matkę duchowną, 
podaje przyczyny swego przejścia na katolicyzm. Miał, 


1) cefr. Henryk Bremond -—— „Kartki z dziejów odrodzenia 
katolicyzmu w Anglji*. — Warszawa, Gebethner i Wollf, 1908. 
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mówi, profesora teologji, niejakiego Smidta, co mu i in- 
nym teologom zwracał szczególną uwagę na obecność 
Pana Jezusa na ołtarzu. Trzeba wiedzieć, że ci odszcze- 
pieńcy, należący do sekty t. zw. episkopalnej, wierzą 
w obecność Pana Jezusa w Najśw. Hostji i podobnie, jak 
nasi księża (z angielskich mszałów) odprawiają mszę 
swoją. — Dr. Kinsman, jako jeszcze episkopalny kleryk 
szczególnie na Najśw. Sakrament Ołtarza oczy kierował. 
Badał po różnych krajach (nawet w Afryce) po katolickich 
kościołach, jak się tam odnoszą do tegoż Sakramentu — 
wyczytywał o tem wiele znaków, napisów w Katakum- 
bach w Rzymie i wreszcie zaznajomił się na dobre z Je- 
zusem katolickim, którego cześć i Jego prawdziwego 
Kościoła obecnie śmiało, skutecznie po Stanach Zjedno- 
czonych głosi. 

Nawiasem dodam, że jego poprzednik na stolicy 
protestanckiej w Wilmington, Dr. Curtis, był tam także 
biskupem. Po przejściu do katolickiego Kościoła, został 
sufraganem Kardynała Gibbonsa w Baltimore. Na wielu 
polskich misjach można go było widzieć, jak na konkluzji 
prowadził procesję i udzielał błogosławieństwa biskupiego. 
Uchodził za niezwykle światłego biskupa. 

Cotych niezwykłych konwertytów znie- 
chęcało do ich wyznania — co do naszej 
wiary pociągało? 

Zniechęcało ich ciągłe wygadywanie ich pastorów 
na Kościół katolicki i na naszych duchownych — brak 
jedności we wierze, nawet w podstawowych zasadach re- 
ligijnych. -— Utarło się: „Co pastor — to inna wiara*. — 
Życie bez duchownego namaszczenia — często nawet pu- 
blicznie rozwiązłe i gorszące. 

Pociągało zaś do nas: jedność we wierze — stałość 
nauki wszędzie, zawsze tej samej (Hodurowcy dodają sa- 
kramenta — obcinają — niedogodne ustępy w katechiż- 
mie opuszczają... bibliści targają Pismo św.) — wytrzy- 

Osnowy kaznodziejskie 25 


386 


małość wśród burz, ataków wrogich przez tyle wieków 
tak, że pewien protestancki historyk powiedział: „Gdyby 
Kościół katolicki mógł zginąć — jużby był dawno powi- 
nien się rozpaść w- kawałki*. — Pociąga również duch 
i działalność samarytańska w Kościele — co też i nasz 
królik w Jezusie znalazł — także kultywowanie stanu 
i ducha zakonnego... 

3. Co jeszcze naszego królika zaznajomiło z Jezusem? 
Chóroba syna. 

„Choroby, nieszczęścia, różne uciski wiodą często do 
Boga. Chory widzi pobożńych, jak mu się cierpliwie po- 
święcają, choć jest grymaśny i nieznośny. To mu zwraca 
uwagę. Widzi, jak inni chorzy obok niego znoszą chętnie 
swój dopust, jak po odprawionej spowiedzi, pozbywają 
się przekleństw, bluźnierstw i szyderstw z wiary. — Po- 
znawają marność dostojeństw, tytułów, uciech światowych 
i ich szkodliwość, bo się nieraz przez nie nabawili nie- 
szczęścia. 

W obecnych naszych czasach — jak słyszymy — 
wielu z prawosławnych, dręczonych i uciskanych przez 
bolsżewików, zwraca się ku nam katolikom, gdzie takiego 
ucisku — takiej, jak tam zgrozy — nie widzi. Otwierają 
się im oczy, jak powinna prawda boża wyglądać i gdzie 
przebija w swojej świętości i szacunku. Nawet niejeden 
z duchownych prawosławnych usunął się od swojej wła- 
dzy, którą pozńał za nieprawą i nielegalną, niechry- 
stusową-i poddał się pod zwierzchnictwo hierarchji Ko- 
Ścioła katolickiego — o czem w granicach naszego pań- 
stwa od czasu do czasu słychać. 

4. Do Jezusa toruje także drogę — serce t.j. 
grzeczność, uprzejmość, obchodzenie się braterskie z oso: 
bami innych wyznań lub też. z obojętnymi we wierze. 

Wybrał się lord angielski, protestant, do Rzymu na 
wielki tydzień, by się brzypatrzeć, jak wygląda katolickie 
nabożeństwo w stolicy chrześcijaństwa. Wielu z nich, 
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czy to z Anglji, czy ze Stanów Zjednoczonych Półn. Ame- 
ryki bogaczy, pozwala sobie na te pielgrzymki, choćby 
dla samej rozrywki. Ów zamożny anglikanin przypatry- 
wał się w Rzymie u św. Piotra ciekawie ceremonjom. 
Włożył swój: parasol do konfesjonału, aby mu nie zawa- 
dzał. Po ceremonjach, gdy chciał parasol zabrać, nie 
mógł, bo konfesjonał był zamknięty. Powiedziano mu, 
że klucz ma kanonik, mieszkający dość daleko od tejże 
bazyliki. Kanonik serdecznie go przyjął, poszedł z nim 
do kościoła, wręczył parasol, zaprosił na kawę i tak ujął 
owego protestanta, że tenże bez trudności wyrzekł się 
herezji i został katolikiem. — „Czapką, papką i solą Iu- 
dzie ludzi 'niewolą*. — „Dziecko za. rękę — matkę za 
serce". — Droga do rozumu prowadzi przez serce. 


ll. Jak królik (wysoki urzędnik ) zapoznał z Jezusem 
swoją todzinę? 


« Ojciec rodziny — człowiek prawy, rozumny, ze ser- 
cem, łatwo zapozna z Jezusem żonę i dzieci — nawet 
małżonkę protestantkę lub jakiejkolwiek innej wiary — 
jeśli mu się tego nie udało uczynić przed ślubem — do 
Jezusa zawiedzie. Tembardziej ojciec rodziny, na wyso- 
kiem społecznem stojący stanowisku — to i służbę, oficja-. 
listów, podwładnych urzędników, z niewielką trudnością 
Jezusowi przedstawi i zaprzyjaźni — choćby tylko do- 
brym przykładem 'i religijnem życiem (niedziela mięso- 
pustna — nasienie dobrego przykładu). — Poddani, szcze- 
gólnie ludzie prości, myślą zwyczajnie nie swą lecz cu- 
dzą głową — imponuje im ród, ranga, nauka i majątek — 
idą jak owca za pasterzem — zwłaszcza jeżeli jeszcze 
widzą swą materjalną korzyść, protekcję i inne względy 
możnych. 

Za Mieczysława i Dąbrówki, poszli do Jezusa starzy 
nasi pogańscy przodkowie, choć się to powoli nie odrazu 
25* 
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odbywało — zczasem jednak drogą utorowaną znaleźli 
więcej naśladowców. 

Jagiełło i Jadwiga masy narodu polskiego, litewskiego, 
ruskiego pociągnęli do Jezusowej szkoły. Wszędzie to 
widzimy, gdzie władcy państw, narodów, sami przy Je- 
zusie są blisko — zbliżają do Niego swoich od siebie za- 
leżnych. 

Dawniej, w początkach chrześcijaństwa, niewolnice 
nawracały swoje panie — patrycjuszki. Prowadziły ży- 
wot bardzo enotliwy, znosiły przykrości nadzwyczaj cier- 
pliwie, odpłacając się dobrem za złe. Takie zachowanie 
się zwracało uwagę chlebodawczyń, kobiet nawet naj- 
bardziej dzikich pasyj: skąd takie heroiczne zwycięstwo 
siebie mogło pochodzić? Wdawały się te możne panie 
w rozmowę o tem ze służbą, która im otwierała tajem- 
nice naszej wiary i pobudki swych czynów. 

Wpływ chlebodawców na sługi i domowników, na 
personal powładny, niezmierne ma znaczenie. Gdyby nie- 
którzy wielcy panowie to, co, marnują zagranicą na zbytki, 
zabawy i na różne niepotrzebne, szkodliwe przyjem- 
ności — obrócili na ulepszenie warunków życia, na pod- 
wyższenie pensji służbie i robotnikom — gdyby służbie 
przyświecali przykładem w praktykach religijnych — 
gdyby służbę, poddanych traktowali po ludzku — toby 
służba takich panów do śmierci nie opuściła, wiernieby 
im służyła, doglądając ich mienia, jakby swego wła- 
snego — i żyliby szczęśliwie jak ów Królik ewangeliczny, 
który z pewnością nietylko nie żałował tego, że się zapo- 
znał z Jezusem, ale Mu i często szczerą, z rodziną okazał 
wdzięczność, że go między przyjaciół policzył... 
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Plan drugi. 


O doniosłem znaczeniu zaznajomienia się 
społeczeństwa z Jezusem. 


(Uczy poskramiać namiętności — szanować autorytet — wpaja 
poczucie obowiązkowości i sumienności — podaje strawę du- 
chowną pożywniejszą i społeczeństwu bardzo potrzebną). 


Nie znałazłem tak wielkiej wiary 
w Izraelu. Mat. 8. 


Wstęp: O setniku, o którym mowa na innem miejscu 
(Dom. III Epiph.) — a który według kilku wykładaczy 
Pisma św. jest uważany za tę samą osobę z dzisiejszym 
królikiem (wysokim urzędnikiem), rzekł Zbawiciel: Za- 
prawdę powiadam wam, nie znalazłem takiej wiary w I[zra- 
ełu (Mat. 8). 

Wielka wiara, czyli gruntowniejsze zaznajomienie się 
z Jezusem, jest wielkiej doniosłości nietylko dla pojedyn- 
czej duszy, nietylko dla prostaczków — ale i dla całego 
społeczeństwa. 


Niektóre przyczyny. 


1. Uczy poskramiania namiętności. 

One to wnoszą niepokój, zamieszanie, wszezynają 
bunty, sprowadzają ruinę państwa. 

O. Semeneńko, późniejszy generał Zgromadzenia 
XX. Zmartwychwstańców, przebywając w Paryżu, należał 
do anarchistów — jak pisze historyk tegoż zakonnego 
stowarzyszenia, O. Smolikowski — i był tropiony przez 
policyjne władze francuskie. — Gdy się dobrze zaznajomił 
z naszą wiarą (szczególnie przez zbawienny wpływ Jań- 
skiego) — odprawił spowiedź i prawym został uczniem 
i naśladoweą Chrystusa — sam się zgłosił do komisarjatu 
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policyjnego — żądając, aby pościg za nim zniesiono, bo, 
jak oświadczył, opłakuje swoje niebaczne kroki, środkami 
religijnemi zgładził swe winy i nie na szkodę państwa, 
ale na jego pożytek będzie się starał pracować. Wydano 
mu z tegoż komisarjatu kartkę ochronną, uchylające nakaz 
aresztowania. Detektyw policyjny nie jednak o tem nie 
wiedział — wpadł w nocy do mieszkania Semeneńki, aby 
mu nałożyć kajdanki. Pochwycony, pokazuje poświadcze- 
nie od wyższej władzy: „Pana nigdy nie można dostać* — 
mówi egzekutor policyjny i odszedł z kwitkiem. — Co 
ten człowiek po dokładnem zapoznaniu się z Jezusem 
czynił dobrego i dla Kościoła i dla społeczeństwa — zwła- 
szcza polskiego — nie jest nam tajne. 

(Przykład Szawła — jak szalał w prześladowaniu 
Jezusa — a gdy Go poznał, to i dla Kościoła i dla spo- 
łeczeństwa był bardzo pożyteczny — wielu innych, któ- 
rych można przytoczyć...) 

2. Jezusireligja każe szanować władzę, broni 
autorytetu. Poleca upatrywać w piastunach władzy Boga — 
słuchać nawet faryzeuszów, zasiadających na stolicy moj- 
żeszowej, chociaż nie każe czynić tak, jak oni — poleca 
oddawać „cesarzowi, co cesarskiego* — poucza, że wszelka 
władza od Boga pochodzi. 

Sam Chrystus staje się wzorem uległości wobec 
Piłata, Heroda — posłuszny stworzeniom Marji, Józefowi, 
żołnierstwu brutalnemu — „stał się posłusznym aż do 
śmierci * 
Czy to mała pomoce dla władzy państwa z ze > strony 
Jezusowej? 

3. Jezus i jego nauka wpajają poczucie spra- 
wiedliwości i obowiązkowości —.co dla społe: 
czeństwa jest niesłychanej wagi. 

Sprawiedliwość jest fundamentem państwa 
(lusłitia est fundamentum regnorum) -—— czyli moralnego 
budynku. Materjalny fundament wnosi jedność (bo wszy- 
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stkie składniki łączy w jedno), siłę i stałość. Religja 
swoim sposobem to samo wnosi w państwo: Łączy umy- 
sły -w jedności wiary — umacnia społeczeństwo — ustala 
jego egzystencję, pomyślność, sąsiedzkie stosunki: Spra- 
wiedliwość wywyższa naród — ale grzech czyni ludzi mi- 
zernymi (Przyp. 14, 34) — imponuje poza granicą — czyni 
państwo prawdziwie mocarstwowem i groźne wrogom. 

Nauka Chrystusowa często sprawiedliwość kładzie 
na serce wszystkim i królom nawet. Ef nunc reges eru- 
dimini!... 

Poczucie obowiązkowości — wypływające 
z ziemskich cielesnych tylko pobudek — jest bardzo 
słabe i samolubne, oglądające się więcej za swoją własną 
korzyścią, niż społeczeństwa — wygodne, aby się tylko 
pozbyć i swoją robotę w jakiejkolwiek formie „odstawić* 
(jak się to mówi). Wszędzie to widać — owa płytkość, 
powierzchowność, z musu, dla utrzymania... (w rzemio- 
słach, w urzędach, we fabrykach). 

W interesie państwa i społeczeństwa leży oprzeć się 
na zasadach, pobudkach głębszych i trwałych. Jak? Nad- 
zorem i nagrodą? To środki chwilowe, niezaspokajające. 
Grożbą, postrachem? Rozgorycza i wznieca ferment nie- 
zadowolenia, uporu, reakcji (odruchu niebezpiecznego). 
Należy sięgnąć po pobudki moralne i religijne — wpro- 
wadzić robotnika do szkoły Chrystusowej (żołnierza, urzęd- 
nika, rządcę, ekonoma, samego właściciela i pracodawcę...) 
aby poznał swoje zadanie i powinność, polubił swoje obo- 
wiązki — nauczył się je wykonywać. — To tylko od 
Jezusa i Jego religji można nabyć, przyswoić sobie. 

W pewnym starym kościele widnieje duży obraz 
przedstawiający w oryginalny sposób zadanie życia, obo- 
wiązkowość. Jest tam w pontyfikalnym stroju papież 
i pod nim napis: „Ja was wszystkich nauczam* — jest 
król w koronie, z berłem w ręku, pod nim litery: „Ja 
wami wszystkimi rządzę* — jest hetman w hełmie 
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i z mieczem w ręku, mówiący: „Ja was wszystkich bro- 
nię*. — Pod wieśniakiem, wyorującym długą bruzdę pod- 
pisano: „Ja was wszystkich żywię*. — A na samym 
spodzie obrazu wymalowany jest djabeł, który szczerząe 
zęby i przekrzywiając się złośliwie mówi: „A ja was 
wszystkich porwę, jeśli nie wypełnijcie swoich obowiąz- 
ków*. — Życie jest przedstawieniem scenicznem. Zależy 
od tego, jak kto zagra i wygra swoją rolę. Nieraz wy- 
gwizdują cesarza, bo się źle spisał na scenie — oklaskują 
terminatora, bo dobrze odegrał swoją rolę. 

Oby naukę Jezusową zrozumieli i w czyn wprowa- 
dzić chcieli w społeczeństwach naczelnicy i kierownicy 
państwa. Więcej zobaczylibyśmy we wszystkich warstwach 
i klasach sumienności, sprawiedliwości i poczucia obo- 
wiązku. Zakwitłby dobrobyt, wydatność pracy — podnio- 
słoby się wzajemne zaufanie — społeczeństwo przybrałoby 
formę miłej rodziny. | 

4. Zaznajomienie się z Jezusem jest błogosła- 
wieństwem dla rodziny, która jest związkiem spo- 
łeczeństwa, szkołą wychowawczą, cegiełką budynku spo- 
łecznego, komórką w organiźmie. Jakie rodziny — takie 
społeczeństwo. 

Dla niej religja jest największem dobrodziejstwem, 
cementem, spójnią, ogniwem. Stawia często za wzór Ro- 
dzinę nazaretańską i Jej święte pożycie — każe szanować, 
kochać, słuchać rodziców — każe w ojcu upatrywać za- 
stępców majestatu bożego — rzuca przekleństwo na dzieci, 
co rodziców zaniedbują i nimi gardzą — poleca opieko- 
wać się nimi w chorobie, w kalectwie i starości. — Ty- 
siączne płyną dobrodziejstwa ze zaznajomienia się z Jezu- 
sem i Jego religją. 

(Cfr. Dom. 2 Epiph. o Chrystusie i o rodzinie — o zaprosze- 
niu Jezusa na wesele.) 

5. Społeczeństwo potrzebuje lepszej, zdrow- 
szej duchownej i oświatowej strawy — w za- 
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kresie Świeckiej wiedzy, literatury — niż ta, którą mu 
się zwyczajnie podaje — a takiej tylko u Jezusa można 
nabyć. Nie wystarcza oświata tylko błyskotliwa, napu- 
szysta, szablonowa, pochodząca z lektury romansów i in- 
nych mętnych, cuchnących źródeł — ale potrzeba wiedzy 
lotnej, metafizycznej (ponadzmysłowej), kształcącej rozum, 
wyrabiającej wolę w dobrem — budującej charakter. 

Któż to da społeczeństwu — jeśli nie Chrystus i Jego 
pedagogja i filozofja — tedłogja, etyka, asceza — co za- 
ostrzają rozum, rozciekawiają umysł zagadnieniami, co 
sięgają w pierwsze przyczyny bytu, przyczynowości, 
w Źródła moralności, etyki — które odrywają od ziemi, 
podnoszą ponad świat ziemski na najwyższe szczyty wie- 
dzy i uczoności — w przestworza jasne, niezamglone, 
niezadymione zmysłowością, nie cuchnące oparami wyzie- 
wów krwi i ciała — a tak szczytne i wzniosłe, że sięgają 
do Stwórcy, do Jego Opatrzności i wciskają się w ta- 
jemnice niezgłębionego oceanu Bóstwa — a nam znoszą 
ożywczy i krzepiący posiłek. 

Kto taką strawę poda? Kto na te horyzonty nas 
wzniesie? Świeckie uczelnie i wszechnice już nas nieraz 
zawiodły — dały dowody, że się same zgubiły i spadły 
w przepaść, pociągając za sobą wielu, bo tam się spinały 
bez Chrystusa i oparcia religijnego. Jezus jest drogą, 
prawdą i życiem — najpewniejszym przewodnikiem na 
górach wiedzy. — Czy nie warto poddać się Jego kie- 
rownictwu — z Nim zawrzeć ścisłą, serdeczną przyjaźń? 

Społeczeństwo, oprócz szczytnej oświaty, potrzebuje 
prostoty życia. Zanadto się rozbawiło i mamidłami 
napuszyło. Stępiło sobie nerwy — szuka coraz to nowych 
podniet, pobudek życia — jakie moda i inne mary, mrzonki 
niedorzeczne mu podsunęły — niezadowolenie, zawody, 
wstręt do życia powszechne. 

Czego mu potrzeba? Prostoty Chrystusowej w po- 
karmach, stroju, urządzeniu mieszkania, w zabawach, 
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w przestawaniu. wzajemnem. „Pójdźcie do mnie wszyscy, 
którzy obciążeni jesteście..." na niewłaściwych drogach, 
błędnych i karkołomnych. — Żyjcie tak, jak ja to prakty- 
kowałem, będąc z wami na ziemi. Pójdźcie bliżej — to się 
lepiej poznamy i pokochamy — Ja was obdarzę pokojem, 
jakiego świat dać nie może ze swoją modą i niemądremi 
zwyczajami. , 

Potrzebnaby była społeczeństwu lepsza poli- 
tyka — szczera, rzetelna — nie taka, jaka się często 
uprawia w gabinetach kierowników państw, mężów stanu. 

Jezus i Jego nauka jest otwarta, szczera: „Ja mó- 
wiłem jawnie* (Ego palam locutus sum) bez wybiegów, 
obłudy, krętactwa i podejścia. Polityka Chrystusa nie po- 
chodzi z „roztropności ciała”, bo ta jest śmiercią (Rom. 8, 
5—9), ałe z ducha z religijności, braterskich uczuć i po- 
budek nadprzyrodzonych... 

(Cfr. na Trzech Króli o obłudnem szukaniu Jezusa — także 
niedz. IV adwentu: Co krzywi drogi Pańskie? — Można amplifiko- 


wać w różnych kierunkach niedomagań społeczeństwa i stosować 
naukę Jezusa do jego potrzeb.) 


Plan trzeci. 


Duchowne choroby młodzieży. 


1. Zestawienie z chorobami cielesnemi. 
2. Rady. 


Wstęp: Poeta, w znanej odzie do młodości, zachęca 
młodzież, by nad poziomy wylatywała — pchnęła bryłę 
świata na nowe tory — mierzyła świat myślą od końca 
do końca. 

Idealna, świetna zachęta! Ale jakże to czynić, jak 
brak nóg, podstaw — albo te nogi tak głęboko ugrzęzły 
w brudzie moralnym, że trudno je wydobyć. 
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Królik (wysoki urzędnik) prosi Chrystusa we fizycz- 
nej chorobie syna o pomoc. Idźmy z nim do Jezusa na 
ratunek w chorobach moralnych naszej młodzieży. Ale, 
aby Mu te choroby należycie przedstawić i opowiedzieć — 
musimy się. im sami lepiej przyglądnąć — zestawiając 
z chorobami ciała. 


I. Zestawienie chorób duchownych z cielesnemi. 


1. Choroby moralne są częstsze, niż cielesne. 

Wielu wcale nie przechodziło żadnej choroby fizycz- 
nej — ani jako dzieci — ani w młodzieńczym wieku 
t rzadko w męskim. 

Mimo to jednak choroby moralne częściej nas na- 
wiedzają. Niemowlęta przychodzą zwyczajnie zdrowe na 
ciele na świat — ale żadne z nich nie jest zdrowe na 
duszy. Przynoszą na świat trąd grzechu pierworodnego — 
a chociaż woda Chrztu św. ten trąd zmywa, zostaje dusza 
osłabiona, kryjąc zarodki skłonności więcej do złego niż 
do dobrego — z tego nigdy się nie uleczy. (Vulneratus 
in naturalibus.) Z latami coraz silniej się odzywa. 

U dziecka ta skłonność objawia się do gniewu, do 
dąsań, do próżności, do zwad i bitek — a nieraz tak 
jest uparte, że i rózga niewiele pomoże. Kłamstwo idzie 
mu gładko — wymówek mnóstwo znajdzie — a do mo- 
dlitwy bardzo leniwe. 

. Później jeszeze gorzej — bo tę skłonność podniecają 
okazje, złe przykłady, uwodzenia, które wywabiają je 
z gniazda duszy i złe żądze podniecają. 

2. Choroby moralne u młodzieży są niebezpieez- 
niejsze, niż cielesne. Jak dziecko zachoruje, samo się 
skarży matce i można łatwo złemu zaradzić. Chore na 
duszy, ukrywa się — nie da znać, co mu jest, blaguje —- 
a przez to niemożliwe prawie staje się wyleczenie — nie chce 
przyjąć lekarstwa, t. j. nie chee posłuchać i wyrozumieć, 


306 


że mu ta lub owa okazja, która go nabawiła choroby — 
szkodzi — nie da się oderwać od niebezpiecznych miejsc, 
osób, książek zarażających — nie chce szukać pomocy 
w modlitwie, w Sakramentach — a ujęte w karby ściślej- 
szej dyscypliny, ostrzejszego nadzoru, sądzi, że jest pod 
operacją lub w nieznośnych powijakach... 

3. Choroby duszy są zgubniejsze niż ciała — 
pod różnemi względami. 

Najpierw — choćby ta moralna niemoc ustąpiła, zo- 
stawia pewne ślady. Traci się świeżość, bystrość ducha, 
umysł staje się ociężały (choroby weneryczne, — naba- 
wione przez samogwałty... używanie częste i nadmierne 
alkoholu...) — jakby suknia, chociaż nowa, ale pomięta, 
nawet wyczyszczona okazuje pewne znaki, uderzające 
w oczy — okazują się oznaki przedwczesnej starości 
i niedołęstwa (marasmus juvenilis) — wstręt do nauki — 
skrytość... 

Po drugie. Do takich chorób niełatwo znaleźć odpo- 
wiedniego lekarza, ujmującego, t. j. takiego, któryby umiał 
pozyskać zaufanie, wejść w serce i rozglądnąć się po 
niem — bez tego prawie niemożebna kuracja... a czy 
łatwo takiego znaleźć...? 

Po trzecie. Te choroby łatwiej narażają na za- 
rażenie i zakażenie, niż cielesne. Można się ich naba- 
wić nietylko przez obcowanie, dotknięcie — ale nawet 
przez spojrzenie, spoglądanie, przez słuchanie i czytanie 
o nich — zwłaszcza choroby lubieżne. — Grzech nieczy- 
sty (i inny także) wydaje się nam z początku tak wstrętny 
i ohydny, że na nas sprawia wrażenie odstraszające, 
obrzydzające. Wystarczy popatrzeć na wysypki, pry- 
szcze, gangrenę i gnicie członków, z jego skutków pocho- 
dzące, aby go znienawidzić. Ale, jak często o nim słu- 
chamy, czytamy, na obrazach, rycinach, na takie rzeczy 
spoglądamy — to się z nim oswajamy — odrzucamy te 
sprośne myśli i nie odrzucamy — będziemy się chwiać 
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z przyzwoleniem, cofać, żałować, wymawiać się w duchu, 
usprawiedliwiać — tłumaczyć naszą ułomnością — a wresz- 
cie oddajemy się tej ohydzie. (Post visum, risum — 
post risum tactum — post tactum venit ad actum — 
post actum poenitet factum). 

Poeta angielski, Pope, wyraził to w krótkich, treś- 
ciwych słowach — a w jego sensie nasz domorosły poeta 
tak to przedstawił: 


Czystej duszy grzech się wyda 
Jako potworna ohyda — 

Jego twarzy nienawidzi, 

Kto ją po raz pierwszy widzi — 
Lecz, jeśli się z nią oswaja, 
Powoli się doń dostraja. 


Z początku wyraz litości 

Nad zbrodnią w duszy zagości — 
Współczucie, pożałowanie 

W jej obronie w sercu stanie. 
Potem już na swoją szkodę 

Pije nieprawość, jak wodę. 


Po czwarte. Choroby duszy nie tylko są łatwo za- 
raźliwe, ale iłatwiej się rozszerzają, rozchodzą — 
czyli łatwiej z jednej wywiązują się inne i jeszcze gorsze 
niż poprzednie. Np. z lenistwa i gnuśności powstają 
nudy i pragnienie rozrywek — z tego podniecanie się 
alkoholem — z tego rozpalanie się nieczystych pożą- 
dań — oglądanie się za brudną lekturą, przyglądanie się 
szpetnym obrazom — z tego szachrajstwa, kradzieże, 
aby się zaopatrzyć w grzeszne środki w grzesznym celu — 
z tego łączenie się ze złymi kolegami, aby z nimi razem 
puszczać się na występki, rabowanie (napadanie na ludzi, 
rozbijanie kas) — z tego zaniedbywanie swoich obowiąz- 
ków, czy szkolnych, czy religijnych, czy też innych, nie- 
raz bardzo ważnych — z tego ścieranie się z władżami 


< 
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(czy rodzicielską, czy szkolną, czy policyjną... wykręcąnie 
się kłamliwe, podstępem — wkońcu zupełny upadak 
i ruina... 


Il. Jakie rady. 


1. Kiedy jeszcze służy zdrowie moralne, strzec 
się przed chorobami i zarazą. Czujność nadżwy- 
czajna (cfr. Dom. 5. Epiph, plan trzeci). Usuwać gorszące 
czynniki, np. sługi, zbyt schlebiające paniętom, aby so- 
bie względy zaskarbić i przyszłość: zabezpieczyć — izo- 
lacja, odosobnienie — pozbyć się z domu złych książek, 
gorszących pism, obrazów, albumów nieprzyzwoitych — 
przestrzegać przed nieodpowiedniem towarzystwem — 
zabraniać bardzo energicznie wychodzenia po nocach — 
przesiadywania córce z kawalerem i udawania się z nim 
na wycieczki, spacery, do kina, teatru i gdzieindziej — 
chociażby się miała dągsać, fochy stroić — użyć całej 
powagi! 

2. Postarać się o wszelką możliwą pomoc — 
nieodkładając, niewymawiając się brakiem czasu, nawałem 
zajęć, bo kuracja dziecka, to rzecz jedna z najważniej- 
szych i najpilniejszych — starać się o radę u ludzi do- 
świadczonych, ale ostrożnie, aby chory nie spostrzegł się, 
bo to utrudnia kurację, gdy widzi, że się jest szpiego- 
wanym (Principiis obsta...!). OADE 

3. Podać dobry pokarm — usuwając szko- 
dliwy — ale roztropnie, np. nie długie, nudne perory. — 
domaganie się od dziecka długich modłów — pozbywać 
się zbytniej miłości (małpiej) — nie karać w gńiewie 
i uniesieniu. Zanim sięgniesz po rózgę, wyjaśnij prze- 
stępcy przyczynę, dlaczego czujesz się zmuszony do tego 
przykrego obowiązku — że to nie pochodzi ze zemsty, 
sarkazmu, ale z pobudki wyższej, bożej, aby mnie Bóg 
za ciebie nie karał.., 
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4 Sami rodziee, opiekunowie, nadzorcy strzeż- 
cie się, abyście nie zarazili dzieci swym 
złym przykładem, czy w mowie, czy w uczynku 
i w zaniedbywaniu swoich obowiązków. 

Bogaty pan, udając się w daleką drogę, powierzył 
nadzór nad swojemi dziećmi słudze, którego sumienności 
ufał i któremu wiele wyświadczył dobrodziejstw. Sługa 
spuszczony z oka pana, oddał się rozrywkom poza 
domem. Dzieci tymczasem, bawiąc się ogniem, dom spa- 


liły i same w nim poginęły. — Czego się mógł ów: opie- 
kun spodziewać po powrocię pana? 
Bóg jest panem — wy rodzice sługami — zostawił 


wam straż nad dziatkami (obraz Jego, krwią Jego malo- 
wany). Jeżeli więcej dbacie o wasze interesy (handel, 
„zabawy, stroje, odwiedziny) niż o nie — lękajcie się od- 
powiedzialności, która was czeka przed Majestatem 
Bożym! 

W konkluzji — apostrofa do młodzieży. — Nie 
sądźcie, dzieci, że cała odpowiedzialność za waszą szczęś- 
liwość doczesną i wieczną, ciąży tylko na waszych ro- 
dzicach i wychowawcach. Jeżeli oni wszelkich starań do- 
kładają, aby wam pomyślną przyszłość zabezpieczyć, 
wszystkich środków używają — a wy nie korzystacie — 
oni nie ponoszą winy. Kara boża spadnie czy prędzej, 
czy póżniej na wasze głowy, groźba, którą Bóg zapo- 
wiada — was dotknie... Przeproście waszych najserdecz- 
niejszych dobrodziejów — padnijcie im do nóg — Wy 
zaś rodzice, nie odpychajcie synów marnotrawnych, ale 
jak ów ojciec w- przypowieści... 


Ej 
v 


400 


Plan czwarty. 


O tych, co nie chcą kapłana dopuścić do 
swoich chorych — albo po niewczasie 
wzywają. 


(Zbrodnia ze względu na chorego — na otoczenie — na kapłana.) 


Wstęp. Królik (wysoki urzędnik) sam się dobija do 
Chrystusa, dla uzdrowienia syna — chociaż, jak z wy- 
rzutu Zbawcy widać, jeszeze nie zupełnie był przekonany 
o Jego boskiej mocy. 

Jest wielu takich, do których się Jezus nie może 
dobić — chociaż powinni byli Jego boską potęgę po- 
znać — a jednak z niej nie korzystają — ani dla sie- 
bie ani dla swoich chorych. Nie chcą nawet Jezusa do 
nich dopuścić i to w chwili rozstrzygającej, najważniej- 
szej — przy Śmierci. 

Przyjdzie czas, że Chrystus się Sam dobije, ale już 
nie jako Miłosierny Samarytanin i Lekarz, ale w postaci 
Sędziego, gdy śmierć, jako herold, policyjny wysłannik 
przystawi duszę przed Jego trybunał. 

Ponieważ te wypadki nierzadko się zdarzają — zwłasz- 
cza po większych miastach — z korzyścią będzie zwró- 
cić uwagę na tę krzywdę i zbrodnię. 

Nie dopuścić kapłana do chorego jest wielką zbrodnią 
z różnych względów: 

1. Ze względu na chorego — bo mu się przez 
to zamyka bramy światła niebieskiego — naraża się na 
utratę zbawienia — niedopuszczający księdza podobni do 
tych, co tonącego, choć mogą, nie ratują — ale jeszcze 
popychają na wiry i na głębie. 

Często chory pragnąłby mieć kapłana przy swojem 
łożu — albo łatwo dałby się namówić, by go| zaopa- 
trzono — ale niereligijne otoczenie przeszkadza. 
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'W pewnem miejście córka zamożnych rodziców była 
poważnie chora — ale sami jej liberalni rodzice nie chcieli 
księdza przy niej widzieć. Znany chorej kapłan, dowie- 
dziawszy się od służącej o stanie rzeczy, wszedł bez za- 
wezwania z Panem Jezusem do tego domu — odepchnął 
przeszkadzających rodziców i zaopatrzył chorą. — Panna 
sądząc, że rodzice jej o księdza się postarali, zadowolona, 
dziękowała im z całego serca. Zawstydzeni ze spuszczo- 
nemi oczyma, stali, jak winowajcy. | 

Znany historyczny fakt o Wolterze, bezbożniku 
i bluźniercy francuskim. Przy śmierci jednak chciał sko- 
rzystać z ugługi religijnej kapłana — ale jego przyjaciele 
nie dopuścili. W rozpaczy wił się na łożu śmierci i miał 
wypić wstrętną ciecz z naczynia nocnego, co stało 
przy nim. 

Usprawiedliwiają się nieraz owi zbrodniarze, że le- 
karz zakazał sprowadzić choremu kapłana, by go nie 
straszyć. Widać, że taki lekarz słabą ma praktykę, bo 
jest fuszerem. Mądry doktor, nawet protestant i Izraelita 
doradza nawet spowiedź, zwłaszcza przed operacją. Wie, 
że to uspokoi chorego. 

2. Zbrodnią jest ze względu na nieludzkie oto- 
czenie, niereligijne, co kapłanowi odmawia przystępu — 
bo najpierw gniew boży ściąga na siebie, wydzierając 
Mu duszę, którą stworzył, odkupił i pragnie jej uszczęśli- 
wienia — to rabusie, co grają rolę szatana. 

Po drugie. To zbrodniarze, którzy zabijają — odrywają, 
jak wilki owcę od dobrego Pasterza — zasłaniają przed 
Nim, jakby przed wrogiem — dławią i gubią. Gdy po- 
tem ich wiara mieco oświeci, będą żałować, że zgubili 
przyjaciela i brata — trapieni wyrzutami sumienia. Krew 
Abla wołała o pomstę do Boga na bratobójcę Kaina. 
Dusza zatraconego przez nich kolegi i przyjaciela przez 
całe wieki będzie ich dręczyła wyrzutami. 


Osnowy kaznodziejskie . 26 


402 


3. Ze względu na kapłana — który, chociaż pod 
tym względem niewinny, bo pragnąłby swój obowiązek 
chętnie spełnić — mógłby był, wcześniej uwiadomiony, 
swoim czasem swobodnie rozporządzić — wybadać trud- 
ności, jakie chory ma co do spowiedzi — byłby obmyślał 
drogi, jak się zbliżyć do niego, zasięgnął rady, zbadał 
okoliczności. Byłoby się wszystko ułożyło jak najpomyśl- 
niej — jak się to zdarza, gdy otoczenie ma choć iskierkę 
wiary i miłości bliźniego. Gdy zaś jego najbliżsi — więcej 
mają respektu dla lekarza, niźli dla Boga, lub całą ważną 
sprawę zostawiają swemu losowi i dopiero po skona- 
niu wzywa się księdza niby dla oka — cóż to pomoże? 

A chociażby się nawet chory na widok księdza 
trochę zaniepokoił, wzruszył — czy ten wstrząs już jest 
tak straszny i niebezpieczny, że mu zaraz z tego trzeba 
będzie umierać? Czy to, na co się go naraża przez ode- 
pchnięcie księdza nie jest straszniejsze od owego wzru- 
szenia? Chociażby mu się chwilowo pogorszyło na wi- 
dok księdza, to pogorszenie złagodnieje, przeminie wobec 
pociechy religijnej i przyjacielskiej spowiednika i rozpo- 
godzenia się ducha, wzmocnienia serca. Raz ciężko cho- 
rego obywatela w hotelu lwowskim przygotowuje kapłan 
na przyjęcie Ostatniego pomazania, wyjaśniając mu, że ten 
Sakrament przynosi często zdrowie. „Nie mów mi tego, 
księże — ja to na sobie doświadczyłem w poprzednich 
latach w ciężkiej mojej chorobie — po przyjęciu Olejów 
świętych wstałem z łóżka w paru dniach zdrowy, jak ryba”. 


Uwaga. Po większych miastach powinno się często, przy 
każdej odpowiedniej okazji o tem wspominać, objaśniając zasłysza- 
nemi przykładami, z życia wziętemi. — Także zachęcać jaknajczęściej 
nawet lud wiejski, aby nie odkładano na niedziele i Święta zaopa- 
trzenia chorego, kiedy kapłan ma najwięcej zajęcia — niech się zgło- 
szą w dzień powszedni, kiedy chory ma dosyć przytomności i będzie 
mógł swobodnie rachunki z Bogiem i ze sumieniem przeprowadzić — 
rachunki nieraz bardzo zawiłe, zagmatwane, potrzebujące dużo czasu 
do załatwienia. 
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Inne plany i ujęcia dzisiejszej ewangelji. 


1. Można przemówić o czuwaniu nad sobą 
i nad innymi. Dom.5 Epiph. — nawiązując o czuj- 
ności i troskliwości królika (wysokiego urzędnika) nad 
swoim synem. 
| 2.0 wpływie religji na dobro państwa — 
Dom. 6 Epiph. zakwas czyli zaczyn — nawiązując o re- 
'ligijności królika, który uważał zbliżenie się i zaprzyjaź- 
nienie się z Jezusem za korzystne nietylko dla cełów 
prywatnych, ale i publicznych, dla rodziny — w szer- 
szych zakresach — za bardzo potrzebne... 

3. Opożytkach z wiary. Dom. Quinquag. (Za- 
pustna) wiara coć dawa? Co niewiara? — Jak się 
przydała wiara wysokiemu urzędnikowi i jego rodzinie! 

4, O moralnem wskrzeszeniu młodzieży. — 
Obudzenie i wyrobieniu charakteru, Dom. 15 Pent. — 
Młodzieniec z Naim — plan drugi. 

5. Czynniki wychowacze — Dom. 15 Pent. pl. 3. 

6. Wzgląd ludzki — Dom. Quinquag. (Zapustna) — 
że wysoki urzędnik nie wstydzi się Jezusa — ale Go 
szuka, zbliża się — nie da się nie dopuścić — korzysta — 
rozszerza Jego cześć w rodzinie i zapewne w szerszych 
kołach. Obecnie lękają się inteligenci do Jezusa zbliżyć, 
by nie uchodzić za klerykałów, bigotów, fanatyków +snie 
utracić łaski u liberalnych zwierzchników. — Przyczyną 
tego wzgląd ludzki... Uk y 

7. O nasieniu dobrego przykładu: Dom. 
Sexag. (mięsop.) — jak królik swoim przykładem pociąga 
do Jezusa — rodzinę i zapewne wielu innych... 

8. Przydatne tu osnowy o wskrzeszeniu córki Jaira. — 
Dom. 23 Pent. 
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NIEDZIELA XXI PO ŚWIĄTKACH 


Niesprawiedliwość. 
Oddaj, coś winien Mat. 18. 


1. Szkody. 

2. Wymówki. 

Wstęp. Dziś w ewangelji wiele jest mowy o krzyw- 
dach, niesprawiedliwości (rozwinąć). 

W ogólnem znaczeniu niesprawiedliwością jest każdy 
grzech — bo odbiera Bogu, co Mu się należy (uległość, 
chwałę, jest buntem...) — przynosi bliskiemu krzywdę na 
sławie, którą mu narusza — sprawia samemu grzeszni- 
kowi szkodę pod różnym względem (okrada z osobistej 
godności, zdrowia, majątku, spokoju...) 

W zwyczajnem znaczeniu jest bezprawne naruszenie 
(uszkodzenie, niewrócenie, niewynagrodzenie...) cudzego 
mienia, albo nawet dobrowolne pożądanie czyli zdecydo- 
wany, postanowiony zamiar — czyli przekroczenie 7 i 10 
przykaz. bożego — odnośnie do rzeczy materjalnych. 

Z korzyścią będzie rozważyć: skutki i szkody i wy- 
mówki. 

l. Szkody. 
1. „Zły nabytek nie wyjdzie na pożytek* — jak do- 


świadczenie uczy. Niepokój sumienia — „Na zło- 
dzieju czapka gore*. 
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Traci miłość, zaufanie u ludzi. Aby wstyd ukryć, 
posługuje się kłamstwem i wykrętami — grozi mu areszt, 
proces — ukrywa się, przekupuje świadków, adwokatów — 
lęka się, aby go wspólnicy nie zdradzili — nawet, choć 
się poprawi, odpokutuje wobec Boga i świata, często go 
podejrzywają tak, że mu ciasno między porządnymi ludzi — 
wytykają palcem, przestrzegają... 

2. Oszust, krzywdziciel traci i to — co praw- 
nie nabył. — Lucyfer z buntowniczymi aniołami stracił 
niebo — pierwsi rodzice za krzywdę Bogu, raj — Absa- 
lon tron królewski za rokosz i zawisł na drzewie — ci, 
co przez kręte spekulacje, nieprawą drogą nabywają mie- 
nie, bardzo często tracą i kapitały i odsetki. Przez co kto 
zgrzeszył, przez to będzie karan (Mądr. 11, 17) — nie 
dbał na łzy wdów, sierot pokrzywdzonych, teraz musi 
sam opłakiwać swój nieszczęśliwy los. 

Bogacz, właściciel ziemski, do którego pałacu święty 
Anzelm, biskup, w swoich podróżach apostolskich w cza- 
sie nadzwyczajnej burzy musiał się chwilowo ze swoimi 
towarzyszami schronić, zaczął się przechwalać, że, choć 
est ateuszem i kpi sobie z księżych nauk — doszedł jed- 
nak nawet niejasną drogą wielkiego majątku. — „Gdzież 
ten wasz Bóg — gdzie jego wymiar sprawiedliwości?" — 
bezczelnie się odzywał. — Św. Anzelm skinął na księży — 
wstał prędko od obiadu, wyszedł i jechał dalej, choć 
burza nie ustała, przepowiadając mu bliską zgubę. Za 
chwilę piorun po piorunie potrzaskał, spalił pałac, wszy- 
stko wokoło i właściciela — zostało tylko bagnol. 

3. Traci wieczne dobra. Wytwarza się w nim 
nałóg — żyłka złodziejska, oszukańcza, która wzrasta 
i trudno się jej pozbyć — a uprawiając krzywdę, uzbraja 
dwóch wrogów przeciw sobie: Boga, co go wypuszcza 
z opieki i pokrzywdzonego człowieka, co mu złorzeczy. — 
Co pomoże człowiekowi, choćby cały świat pozyskał — 
a na duszy swojej stratę poniósł? 
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Il. Wymó wki. 


:.lv„Nieem nie winien* — bo to były 
t. - aj:Drobnostki (bagatele, o czem nie warto mó- 
wiójs = Kto ci dał prawo? — Gdyby takie prawo istniało, 
do «czegoby doprowadziło? Poetą (Szymonowicz) mówi: 


Kto sumienia uchyli na jeden grzech mały: 
Inne się tą dziurą będą napierały. 


b) Mówią, że „bogacz nie czuje krzywdy* — 
może i czuje, bo się lęka, że gdy jedno przestępstwo 
puścł płazem, inni krzywdziciele ośmielą się i będą swo- 
bodnie grasować... Wprawdzie Bóg nakazuje bogaczowi 
dawać jałmużny, dzielić się mieniem — pomnażać go, 
ale. .nie nato, aby złodzieja wspomagać i na niego pra- 
COWAĆ... 

„ Wszystkim — bez wyjątku — zakazuje nawet 
pożądania cudzej własności — czy ty tworzysz wy- 
jątek? Ubogi zdrowy, silny niechaj innym, prawym spo- 
sobem pracuje na życie — leniwy nie zasługuje na 
wsparcie... 

2. „Nie mogę* — bo: 

a) nie mam z czego wynagrodzić. 

Prawdziwa nędza zwalnia przed Bogiem i ludźmi. — 
Brak środków zastąp pracą, oszczędnościa, okrojeniem 
niepotrzebnych wydatków — na zabawy, karty, pijatykę, 
przyjemności, sporty nie trać pieniędzy! 

b) Nie wiem — komu — gdzie — ile zwró- 
cić — w jaki sposób? 

Jeżeli go nie znasz — a przez dłuższy czas. na- 
prawdę starasz się dowiadywać bez skutku — daj ubo- 
gim (niekoniecznie naraz) tyle jałmużny, ile szkoda wy- 
nosiła. — Jeżeli nie żyje, pierwsze prawo mają spadko- 
biercy. — Tyle wynagrodzić, ile szkoda wynosi. Nieraz 
trudno to obliczyć, np. u oszukujących na miarze, wadze 
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(rzeźnicy, kupcy, dolewający wodę do mleka, budowniczy 
podkładający lichy materjał, wypłacający robotnikom mniej 
niż im się należy, albo umawiający się-z nimi na'nieko- 
rzyść praeodawcy...) — należy tyle dokładać do miary 
i wagi, aż całą gminę, sąsiedztwo wynagrodzi — albo na 
użytek gminy ofiarować odpowiednią sumę, fuńdację po- 
bożną... 

Co do sposobu — można się postarać, aby mu 
zupełnie darowano (na misjach prosi ks. proboszcz lub 
OO. misjonarze właściciela pokrzywdzonego, aby darował 
wszystkie krzywdy). Właściciel może uwolnić od tego 
obowiązku — można przez pośrednictwo spowiednika... 

3. „Inni mię namawiali4%. 

Namowa, zachęta może ściągnąć na nas winę przez 
grzechy cudze — mianowicie przez: 

Nakaz, któregośmy nie powinni wypełnić (rodzice 
dzieciom każą kraść z pola, łąk, lasu, ze stawów ryby...) 

Radę — arcykapłani podszczuwali lud przeciw 
Jezusowi. 

Podjudzanie, podżeganie do zemsty, bitek, ka- 
lectwa — oliwa do ognia, iskra... 

Nieprzeszkadzanie, choćby można i powinno 
się, wymaga obowiązek, zawód, zajęcie... I tak daje przy- 
tułek, ochronę złodziejom — chowa skradzione rzeczy. — 
„Nie ten złodziej, co ukradł, ale ten co chowa* (przysło- 
wie). — Kupuje, a wie lub domyśla się, że pochodzą te 
rzeczy z kradzieży — przemilcza kradzież — nie sprze- 
ciwia się stanowczo — nie wypytuje się dzieci, służbę, 
skąd to przyniosła? (Tobjasz, słysząc beczenie kozła 
w oborze, pytał się, czy on nie kradziony?) — publiczni 
stróże gminy, folwarku, lasu, policjanci przymrużają oczy, 
aby kłopotu nie mieć... — nie donosić, nie zwracać uwagi 
władzy przełożonej na niebezpieczeństwa, z których mogą 
powstać nieszczęścia, pozory, zaburzenia, rozlew krwi — 
trzeba to czynić zaraz, nie odkładając — uwiadamiając 
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władzę lub tych, którzy mogą przeszkodzić i zgodnie 
z prawdą wyznać bez przesady, bez podejrzywania tyłko, 
aby niewinny kary nie poniósł. | 

„Nie będzie grzech odpuszczony, jeżeli wziątek nie 
będzie zwrócony* — św. Augustyn — wziątek rozumie 
się na majątku na sławie, uszkodzenie, zaniedbanie... 

Konkluzja. Badajmy się! Z moich ukrytych grzechów 
oczyść mię — i przed cudzem strzeż sługę twego (Ps. 18, 13). 
Jeżeli my się zaniedbamy pod tym względem, to nas wy- 
ręczy nasz Pan, Gospodarz, czy prędzej czy później po- 
łoży liczbę z nami czy wezwie na obrachunek — lecz 
może będzie to zapóźno... 


Plan drugi. 


Dwie krańcowości, skrajności. 


(Zbytnia surowość — zbytnia łagodność: 
Przyczyny — objawy — pogodzenie). 


Wstęp. Przedstawia nam dzisiejsza ewangelja dwóch 
wierzycieli — ale skrajnych, nie dobrze zrównoważonych. 

Jeden zbyt ustępliwy, zbyt łagodny — drugi za su- 
rowy, okrutny. Jeden wielkie sumy dłużnikowi łatwo da- 
ruje — a powinienby był nie tak łatwo z nim się załat- 
wić, choćby po ludzku rzecz biorąc — dla przykładu, 
aby innych odstraszyć od zaciągania długów. (Ewangelja 
wprawdzie okazuje mu uznanie za to, że przebaczył — ale 
nie było jej celem pouczać i wyjaśniać, jak się to dziać 
powinno) — drugi wobec drobnostki przybiera rolę kata. 

Wielu w każdym stanie, zawodzie, trybie życia 
można spotkać, eo się trzymają krańcowości, skrajności 
a nie mogą do środka trafić — cnota chodzi pośrodkiem 
(In medio virtuS). 
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Ponieważ ten brak równowagi, w różnym stopniu, 
wszygcy w nas odczuwamy — a chcielibyśmy stąpać 
środkową drogą — rozważymy tych obydwóch krańco- 
cowości: przyczyny — niektóre objawy — i jak to po- 
godzić? 


I. Przyczyny krańcowości. 


1. Odnośnie do zbytniej surowości: 

a) Pochodzi to z natury samolubnej, o siebie tylko 
dbałej — o swoje „ja* — z charakteru twardego, nieustę- 
pliwego (autokrata, dyktator, pan niezawisły — on jeden, 
jak myśli, do rządzenia stworzony). 

b) Z błędnych pojęć o sprawiedliwości, poboż- 
ności, z braku jasności sądu o rzeczach, z jednostron- 
ności — głowa ciasna, inteligencja słaba, z jednego tylko 
punktu patrząca na rzeczy... 

Przedstawiono raz pewnemu bardzo wysokiemu urzęd- 
nikowi państwowemu, że niektóre prawa są niepodobne 
do wykonania, jak brzmią dosłownie. Rzekł: „Nie je się 
tak gorąco, jak gorąco wychodzi z kuchni*, t. j. niech 
ostygnie, utrze się, w praktyce się okaże. — Niezła od- 
powiedź... 

Wyradzają się z tego albo lizunie — albo buntow- 
nicy, wichrzyciele. | 

c) Zprzykładów i zapatrywania się na postępo- 
wanie ludzi, którzy nam imponują — ale są szorstcy, 
samowolni, nieprzystępni. 

Nie odróżniamy, co w nich dobre, a co złe, co szla- 
chetne, wzniosłe, budujące — ale wszystkie razem ich 
przymioty z wadami połykamy: — nie czyniąc jak pszczoła, 
która zbiera miód z niebezpiecznego kwiatu, a truciznę 
zostawia — stąd wytwarzają się w nas dziwactwa, nie- 
dorzeczności — narażamy się na kpiny — we wieku XVIII 
naśladowano w Polsce francuskie ubiory, zwyczaje i oby- 
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czaje — przejmowano się zasadami Wolterjanizmu 'i in- 
nych bezbożnych myślicieli — to się naszym największym 
ideałem, szczytem kultury wydawało — język francuski 
bez potrzeby wszędzie brzmiał u nas... 

d) Chęć uchodzenia za bezpartyjnego, samoistnego, 
co się nie ogląda na innych zdania i opinię, bo się sam 
uważa za nieomylnego. „Non sum sicuti caeteri homines* 
(nie jestem jak inni ludzie — tak się wyrażał faryzeusz 
w modlitwie). 

2. Odnośnie do zbytniej łagodności, ustępli- 
wości, pochodzi owa skrajność: 

a) Ze słabego charakteru — z usposobienia 
zniewieściałego, wygodnego (pantoflarz), miękkiego... 

b) Zbojaźni ludzi, aby nie zadrzeć, by nie utra- 
cić względów, popularności — by ją pozyskać przez schle- 
bianie ludzkim zachciankom (których nikt i nic nigdy nie 
zadowolił — bo jeszcze się ten nie urodził, ktoby wszyst- 
kim dogodził) — aby „zrobić interes*, pozyskać klientów 
lub nie odstraszać... | 

c) Gnuśność, lenistwo — wygodne życie — (nie 
rozpieszczać dzieci — nie we wszystkiem dogadzać, ale 
dać uczuć braki i uczyć, przygotowywać na przyszłe nie- 
miłe, trudne wypadki — z tego wyradzają się wygodni- 
sie, leniuchy...). 


Il. Objawy skrajności. 


„1 Odnośnie do zbytniej surowości. :Oka- 
zuje się w różnych kierunkach. 

W nabożeństwachipobożności — jak u fa- 
ryzeusza — posty, umartwienia, biczowania się, żelazne 
paski... a buta w sercu — nie chcą słuchać samego na- 
miestnika Chrystusowego — przesiadywanie w kościele, 
a w domu nieporządek, brud, niechlujstwo, zaniedbanie 
przygotowania potraw na czas lub liche przyrządzenie — 
dzieci niechlujne, wszędzie pełno śmiecia — swarliwość 
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i kłótliwość — obmowy — nie wglądanie i nie przestrze- 
ganie, aby córka z kawalerem na osobności nie przesia- 
dywała, aby w nocy nie wychodziła, na przechadzki, za- 
bawy, wycieczki, „rajdy*, sporty —- zbytnie przywiązy- 
wanie się do osób duchownych dla ich osobistych zalet — 
stąd wielu powstało hodurczyków, marjawitów, bo się 
więcej modlili do swoich miłych księży — niż do Jezusa 
i z nimi, dla nich puścili się na manowce — zbytnie 
przywiązywanie się do pociech duchownych i dla nich 
długie przebywanie na modlitwie — a gdy ustały, rozle- 
ciała się i pobożność... 

Skrajność u władzy i poddanych. Przełożeni 
nieraz uważają się za bożków, za nieomylnych nawet 
w drobiazgach — odnoszą się do poddanych opryskliwie, 
nieustępliwie, po grubjańsku i tyrańsku, nie zważając na 
ich ułomności, niedomagania — w niczem im nie można 
dogodzić. — Niższa zaś władza kadzi im, schlebia, za 
wiele nieraz okazuje -czołobitności i służalstwa — a pod- 
danych swoich traktuje hardo, butnie... Sędziowie nieraz 
gubią się w paragrafach, wszędzie je wysuwają, a nie 
patrzą na sens, na praktykę, na łagodzące okoliczności... 
władza rodzicielska, nauczycielska więcej dba.o zewnętrzny 
układ, formę, modę, niż o cnotę, charakter — albo ka- 
rze, krzyczy, wydziwia, gdy chodzi o drobnostkę, na którą 
lepiej nie zwracać oka — nauczyciel, jak to mówimy, 
strzela z armat do wróbli, szkoda naboju . . . w wojsko- 
wości większa nieraz troska o piękne umundurowanie, 
błyszczące guziki, niż o moralność, religijność żołnierza 
nie podnoszą zasługi, cnoty, nie okażą uznania i pochwały, 
aby podnieść i zachęcić, ale krzyki, gromy i wyzwiska 
brukowe... | 

„Skrajność w przemyśle, handlu, w rzemio- 
śle, gospodarstwie. Robotnik, terminator, nie usły- 
szy dobrego sława, moralnej zachęty, ale karczemne wy- 
razy — pracodawcy, kupcy podwyższają, Śrubują ceny, 
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aby obracać na zbytki i swoje przyjemności — dokuczają 
poddanym, nie dbają o nich... 

Skrajność w zabawach i rozrywkach — wy- 
rzucanie pieniędzy na gry w karty, pijatyki, rozpustę, 
stroje — pozbawianie się snu, odpoczynku — oddawanie 
się sportom z zaniedbaniem obowiązkowego nabożeństwa 
— kultura ciała, śmieszne, modne strojenie się, a dusza 
brudna... 

2. Odnośnie do zbytniej łagodności (ustępli- 
wości, zbytniej aż do laksyzmu, powolności) — widziało 
się poprzednio objawy w zestawieniu obydwóch tych 
wad — mówiąc o ich przyczynach. 

Wogóle cechują tę krańcowość: słabość ducha czyli 
podłe służalstwo —- schlebianie namiętnościom — gnuś- 
ność, pragnienie wygód bez hamulca i zapór. 

Przypomina się — na co się skarżą sami rozumniejsi 
i więcej zrównoważeni amerykanie, że u nich w szkołach 
takie często wpajają młodzieży zasady: „Rób, co chcesz, 
byleś się ukrył i nie wszedł w zatarg z policją!* — 
Wszystko się zwraca w stronę wolności, swobody, libera- 
lizmu — to zaś wypłynęło z protestantyzmu, który po- 
targał węzły wiary, jedności Kościoła, wyrywając się z pod 
jego nadzoru i dyscypliny. — Wyraził się o tem pewien 
głębszy myśliciel: „Materjalizm zrodził racjonalizm — ra- 
cjonalizm zrodził protestantyzm — z protestantyzmu wy- 
rosła samowola, laksyzm moralny i religijny.* 


lll. Pogodzenie obydwóch skrajności. 


1. Przez naginanie t.j. ciągłe zwracanie się 
w przeciwną stronę — jak się prostuje zgięte drzewko — 
jak się zgiętą sztabę żelazną chce wyprostować i równać 
— miękczy się ją w ogniu — jak płochliwego, znarowio- 
nego konia zmusza się do spokoju, kierując go ku temu, 
czego się boi . . . trzeba to jednak czynić, mając przed 
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oczyma znaną zasadę: „Fortiter in re — suaviter in modo*, 
do swego celu dążyć odważnie, śmiało — ale w sposób 
łagodny, miły... 

2. Przez obserwowanie osób zrównoważonych, 
roztropnych, spokojnych — jak one postępują?:Niech będą 
modelami zapatrywania się na nich, kopjowania w naszej 
duszy — jak malarz czyni, co na swój model, wzór czę- 
sto spogląda i rysy bierze... 

8. Przez pośrednictwo religji. — Twardy 
mięknie jakby w ogniu żelazo, rozmyślając o enotach 
Chrystusowych (Cfr. Dom. 12 Pent.) — zwłaszcza o Jego 
męce — o pokorze świętych, tych szczególnie, co mieli 
wojowniczy charakter jak Paweł przed swojem nawróce- 
niem — Augustyn i wielu innych, co swój charakter przez 
środki religijne skierowali na właściwą drogę... 

Gdy nad tem dzielnie popracujemy — popłyniemy 
jak łódź na spokojnych wodach, bez wahania się, bez 
przechylania się ani na tę ani na drugą stronę — bez- 
piecznie do portu wiekuistego szczęścia... 


Plan trzeci. 


Nasze długi i powinności. 
Oddaj —. coś winien. _ Mat. 18. 


Wstęp: Sami o tem nie wiemy — jacyśmy dłużnicy — 
co komu winni — zajęci sprawami doczesnemi — jak ów 
pan, który zagranicą siedzi, oddaje się rozkoszom życia — 
a spuszcza się na swoich rządców i ekonomów, którzy 
go dobrze naciągają. 
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Cośmy komu winni? > 


1. Bogu — właściwie wszystko! — W szezególności 
zaś wdzięczność, hołd: 

Za wywołanie nas z nicości i szczytne przeznaczenie 
do Jego chwały (kłoda lub kamień chropowaty, artystycz- 
nie obrobiony dłutem mistrza, staje się arcydziełem 
w przybytkach niebieskich) — czyli za dar stworzenia. 

. Za wykupienie nas z niewoli grzechu- i czarta — 
czyli za dar odkupienia. 

Za przybranie nas za synów bożych (adoptowanie) — 
za dziedziców nieba — czyli za dar uświęcenia. 

Za obdarzenie nas duszą — Swoim obrazem, krwią 
Syna Bożego malowanym — nieocenionej wartości (o war- 


tości duszy osnowa na Post) — za jej władze, talenta, 
spryt, uzdolnienie. — Czy talenta pomnażamy? Może za- 
kopane w brudach grzechu? 

Za dary ciała — zdrowie — zmysły. — Czy ich na- 


leżycie używamy: energja — siły żywotne — dobre wa- 
runki życia — ochrona przed nieszczęściami i dopustami. 

Czy składamy Mu podatek modlitwy i wdzięczności? 
On tego pragnie — będzie kładł liczbę ze sługami Swymi! 

2. Bliżźniemu: 

Miłość — Będziesz miłował bliźniego twego, jak... — 
On się w nim chce widzieć — w ubogim — we więźniu — 
w głodnym — odartym — pokrzywdzonym... (Cfr. Dom. 12. 
Pent. o miłości bliźniego.) 

Miłosierdzie (uczynki miłosierdzia co do ciała 
i duszy. 
. Restytucja — czyli wynagrodzenie krzywd, jeśli 
jakie ciążą na nas na sławie, na majątku... 

Wrogom każe darować urazy.. dobry przykład, 
zbudowanie. Czym te długi pooddawał? 

3. Sobie samym — winniśmy ciągłą gotowość 
do utarczki, walki z namiętnościami — wrogami Boga 
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i naszymi —— straż i ochronę naszej osobistej, ludzkiej 
godności — postęp w enotach, w naukach bożych i świec- 
kich — w wydoskonalaniu się moralnem, religijnem. 
Czy się o to staramy? Czy nie jesteśmy figą, nie 
rodzącą owoców, bliską przekleństwa? — Czy wyrabiamy 
poczucie obowiązkowości, sprawiedliwości i sumienności? 
4. Matce-Kościołowi — zażycie nadprzyrodzone 
na Chrzcie św. — za pokarm eucharystyczny — za krze- 
pienie nas na drodze życia praktykami religijnemi — sło- 


wem bożem — umoralnianiem — za pewne, prawe kie- 
rowniectwo w pielgrzymce życia... 

5. Rodzinie — rodzicom za wychowanie — tro- 
skliwość — opiekę — małżonce wierność i miłość — za 


przedstawicielstwo rodziców wobec Boga, Majestatu bo- 
żego — za pomoc, Środki materjalne, ułatwienie edukacji, 
zabezpieczenie przyszłości. — Rodziny zamożniejsze mają 
większy obowiązek wdzięczności, bo więcej otrzymały. 
Czy o tem pamiętają? 
6. Społeczeństwu — Poeta mówi: 
„Służmy uczciwej sprawie — a jako kto może, 
Niech do wspólnego dobra czem bądź dopomoże!* 
Przedewszystkiem służmy : Poszanowaniem władzy — 
posłuszeństwem — składaniem podatku z krwi i mienia — 
sumiennością w wypełnianiu naszych obowiązków... 


Plan czwarty. 


' Spowiedź generalna. 


« 


Król ewangeliczny przeprowadza rachunki — kładzie 
liczbę ze swoimi sługami. Zapewne, że tego nie czynił 
codzień, ale od czasu do czasu w dłuższych odstępach. 
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Nam wypada także zająć się takim głębsżym, grun- 
towniejszym rachunkiem z nami od czasu do czasu — 
znaczy to odprawić spowiedź generalną. Kiedy po- 
trzebna? Jak ją urządzić? 


I. Kiedyby była potrzebna i pożyteczna? 


1. Konieczną jest, jeżeli poprzednie spowiedzi 
nie były dobre z powodu braku żalu (potrzebny, jak 
woda do Chrztu — jak wino do Mszy św.) z powodu po- 
wierzchownego, dorywczego, lekkomyślnego rachunku su- 
mienia — z braku mocnego postanowienia poprawy — a prze- 
dewszystkiem, jeżeli penitent zataił naumyślnie, do- 
browolnie, świadomie jaki grzech ciężki (nie powsze- 
dni) — świadomie, t. zn. wiedział, pamiętał, a nie powie- 
dział, nie wyznał — (nie chodzi o zapomnienie!). 

Stąd zgryzoty sumienia, niepokoje — oddziałujące 
zgubnie i na ciało — bo tracimy humor, tetryczejemy, 
apetyt opuszcza, bicie serca i różne inne dolegliwości ciała 
(rozwinąć). 

2. Pożyteczna — przed ślubem — przed wybo- 
rem stanu — w czasie jubileuszu czy kościelnego, czy 
srebrnego i złotego w pożyciu małżeńskiem — na misjach 
i rekolekcjach. 


ll. Jak ją urządzić? 


Albo były poprzednie spowiedzi dobre — albo nie- 
dobre. Jeżeli dobre — nie potrzeba głęboko w szczegóły 
sięgać, ale po wierzchu pozbierać ważniejsze uchybienia, 
niepodając liczby (około, w przybliżeniu, mniej więcej) 
ich — ani okoliczności. 

Również jeżeli były nie dobre — ale już popra- 
wione — można o tem wspomnieć ogólnie — ale nie- 
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grzebać, zwłaszcza osoby lękliwe, skrupulatne powinny 
iść za radą spowiednika, jak się zachować. 

Jeżeli zaś poprzednie spowiedzi były niedobre — 
jeszcze niepoprawione — to należy wszystko grun- 
townie, na nowo wyznać, jakbyś się przedtem nie spowia- 
dał. Niektórzy się tłumaczą: Przedtem wszystko wyznałem, 
tylko tego grzechu nie powiedziałem. — Wszystko na nowo 
i do gruntu! 

Wpadnie ci do studni jakie zwierzątko (pies, kot) — 
woda była znakomita i miła — potem owa padlina za- 
nieczyszcza, fetor wzbudza — wstręt wziąć do ust tę 
wodę. Co czynić? Nie wystarczy padlinę wyjąć, ale trzeba 
całą studnię oczyścić; wypompować wodę aż do ostatniej 
kropli — dno, ściany odświeżyć — a potem dopiero no- 
wej, czystej, świeżej wody napuścić... 

Nie wystarczy więc padlinę grzechu, który dobro- 
wolnie zataiłeś, ze serca wydostać, a resztę zostawić — 
o reszcie nie wspominać, ale wszystkie inne na nowo po- 
wydobywać i wyznać. Żaden ci nie był odpuszczony. — 
Gdy się ich wszystkich pozbędziesz, to woda ożywcza 
łaski bożej najdzie i ożywi duszę... To znaczy studnię du- 
szy do porządku przyprowadzić — to znaczy spowiedź 
generalną odprawić — kłaść liczbę ze sługami i dłużni- 
kami... 

Uwaga. Odnośnie do tekstu dzisiejszej ewangelji: „Tak ci 
i Ojciec niebieski uczyni wam, jeśli nie odpuścicie każdy bratu 
swemu z serce waszych* — o darowaniu krzywd i uraz — zobacz 


szkic Dom. V. Quadragesimae — Tajemnica Krzyża, że on 
jest katedrą nauki o przebaczeniu. 


Osnowy kaznodziejskie 27 


NIEDZIELA XXII PO ŚWIĄTKACH. 


O czci obrazów świętych. 
- Czyj jest ien obraz i napis? Mat. 22. 


Z obrazu i napisu cesarza kazał Chrystus wniosko- 
wać — co się cesarzowi należy. — Obrazy wielkich ludzi 
uczą, z jaką czcią mamy się odnosić do enót i zasług osób 
wymalowanych. 

-_.  'Tembardziej obrazy (figury, statuy) świętych wiele 
nasuwają uczuć, myśli, pobudek zbawiennych — pobu- 
dzają do spełniania, na ich wzór, obowiązków — jak o tem 
szerzej pomówimy. 


Dlaczego czcimy obrazy świętych? 


Może dla ozdoby ścian domu? Może podstępnie dla 
zysku, aby przywabić klientów i odbiorców — jak to 
czasem widzimy w sklepach, gdzie się pali lampka przed 
obrazem Matki Boskiej Częstochowskiej ? — Czasem czyni 
się to dla chełpliwości, zwłaszcza gdy na obraz cennego 
pędzla chcemy zwrócić uwagę — albo na przodków na- 
szych na obrazach odmalowanych. 

1. (negative). Jeżeliby trzeba było pozbywać się obra- 
zów (badacze biblji zawracają tem głowy) świętych i ni- 
szczyć, to tem samem prawem należałoby usuwać foto- 
grafje, portrety rodziców, krewnych, przyjaciół, dobrodziei 
i innych drogich osób. A któż się na to zgodzi? Chyba 
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ostatni wyrodek i bolszewik. Absurdem czyli niedorzecz- 
nością by było odmawiać czci obrazom świętych... 

Nadmieniłem, że badacze biblji tę niemądrą naukę 
rozszerzają. Lecz to nie ich wymysł. — Były czasy w Ko- 
Ściele, w których wrogowie o wszystko zaczepiali, wszystko 
krytykowali i nawet obrazom nie przepuścili. W ósmym 
wieku (za cesarza Leona Izaurika) w Konstantynopolu he- 
retycy niszczyli, palili obrazy, zacierali malowidła — wcho- 
dzili do domów prywatnych, zrywali ze ścian obrazy 
świętych, a złoto i srebro, jakie było na nich, zdzierali 
i przetapiali na pieniądze. 

Później za Konstantyna Kopronima prowadzono da- 
lej ten wandalizm (bezeceństwo). Znalazł się wówczas 
odważny zakonnik, imieniem Stefan, co, wszedłszy do pa- 
łacu króla, pokazał mu monetę z jego wizerunkiem i za- 
pytał: „Czyj to, Cesarzu, obraz?* — „mój, rzekł mo- 
narcha. Mnich rzucił na ziemię pieniądz i deptał nogami. 
Pochwycono go i na bolesne męki skazano. — „Jeżeli mię 
karzesz, cesarzu, żem zbeszcześcił obraz śmiertelnego mo- 
narchy, na jaką karę ty zasługujesz, co palisz obrazy Pana 
Jezusa? * 

Odnowiono tę walkę obrazoburczą znowu za czasów 
Lutra i Henryka VIII, króla Anglji w wieku XVI. Cho- 
dziło im niby o czystość i reformę nabożeństw — a w grun- 
cie rzeczy grała w tem rolę chciwość. Złoto, srebro zabie- 
rano z obrazów, konfiskowano i przetapiano na pieniądze. 

Obecnie w naszych czasach odzywa się ta herezja 
po wojnie, zawleczona do Polski głównie z Ameryki — 
rozszerzają ją badacze biblii. 

2. Jeżeli obrazy Świętych mają być w pogardzie — 
to naco czcić wizerunki przedstawicieli władzy, 
figury biustów, posągi zwierzchników i ludzi głośnych 
nauką i czynami. Pocóż wiszą w urzędowych kancelarjach, 
w budynkach szkolnych, w koszarach wojskowych i wię- 
zieniach? Po plebanjach, klasztorach spoglądają z portre- 
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tów papieże, biskupi i inni dostojnicy Kościoła. Jeżeli 
piastunów władzy czcimy ich portretami i na ich obrazy 
z szacunkiem spoglądamy — to czyby wypadało samo 
źródło, z którego wszelka władza pochodzi — Boga (Jego 
Syna, Jego Matkę) zaniedbywać, ignorować i lekceważyć 
Jego czcigodny wizerunek? 

3. Przez cześć obrazów rodzi się wiara nad- 
przyrodzona. Światowej sławy rzeźbiarz, Wilhelm 
Achtering, stworzył obraz, przedstawiający Matkę Boską, 
jak trzyma na łonie swego Syna Jezusa, zdjętego z Krzyża. 
Taki obraz nazywa się Pieta. Zjawia się u niego w pra- 
cowni angielski magnat i tak mówi: „To pan rzeźbił Pieta — 
ten obraz, co jest obecnie w Monasterze (w Westfalji, 
w Niemczech)? — „Ja, odpowiada mistrz. — „Wie pan 
co? Ja, jako protestant, przeszedłem na wiarę katolicką, 
patrząc się na to pańskie arcydzieło. Tak bowiem rozu- 
mowałem: Tego nie mógłby nikt przedstawić w taki prze- 
cudny sposób, tylko jedynie katolik ze żywą wiarą. Tak 
mi to żywo i głęboko przemówiło do duszy, że sobie po- 
wiedziałem: I ja muszę być katolikiem! Zostałem nim. Za 
parę dni przystąpię do bierzmowania. Proszę pana, aby 
mi był ojcem i patronem przy tej ceremonii. 

4, Przez obrazy okazujemy nasze wyznanie, 
czyli Credo — albo to, w co kto wierzy. 

Zaglądnij do domu, gdzie mieszkają ludzie bezbożni 
albo religijnie obojętni. Jakie tam obrazy. U bogatszych 
i inteligentniejszych parę historycznych malowideł, po- 
wszechnie znanych, baletnice, ulubione aktorki i jakieś 
mniej skromne półnagusy. Cóż sobie pomyślisz? Że w tym 
domu ludzie światowi, których religja mało albo wcale 
nie nie obchodzi. Wieje chłód religijny. Gdzie zaś widzisż 
religijne obrazy a do tego gustowne (i ładnie rozmie- 
szczone — nie bazgranina, nie bohomazy!) to ci przyjdzie 
na myśl: tu ludzie dobrzy, zgodni, po bożemu żyjący — 
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u socjalistów zobaczysz Marksa i Bebel'a i innych ta- 
kich — u bolszewików Lenina i ludzi tego rodzaju... 

5. Przez obrazy Świętych pielęgnuje się cnota 
ipomnaża. 

Pobożny syn pewnego księcia miał przy sobie ładnie 
oprawioną i ozdobną pochewkę i często ją otwierał, za- 
glądając do środka. Jego guwerner myślał, że jego pupil 
ma tam lusterko i z próżności zagląda. „Pokaż mi to 
zwierciadełko — musi to być coś drogiego i ciekawego. * — 
„O tak, bardzo drogie mojemu sercu. To mi więcej daje 
nauki, aniżeli wszystkie pańskie wykłady* — odrzekł 
młodzieniec. — Otworzył pochewkę i pokazał piękny 
obrazek Matki Boskiej. Guwerner spoważniał i pochwalił 
młodego księcia — bo i sam był pobożny. „Z jakim się 
wdajesz, takim się stajesz.* 

Pewien znowu kapłan lubiał w swoim pokoju stać 
długo i przypatrywać się ładnemu obrazowi Męki Zbawi- 
ciela ma ścianie — a że mieszkał przy gwarnej ulicy 
i okno miewał często otwarte, zerkała tam nieraz prze- 
chodząc jakaś strojna niewiasta, sądząc, że ksiądz w zwier- 
ciadle się przegląda. Raz go zagadnęła, aby jej pokazał 
to lustro, bo i ona byłaby rada tam siebie widzieć. Ka- 
płan przyzwolił na oględziny. — Zawstydzona i wzruszona 
tą niespodziewaną sceną, przeprosiła posądzonego i prze- 
jęła się lepszemi, bożemi myślami. 

Trzeba wiedzieć, że Indjan w Ameryce uczyli misjo- 
narze katechizmu na obrazkach i wogóle gdzieindziej 
obecnie tak samo czynią. Najlepiej ta lekcja poglądowa 
wbija się w głowę. Dzisiaj nawet ludzie przywiązują 
wielką wagę do obrazków — aż do przesady. 

Czynią tak samo, przesadzając w czci obrazów, pra- 
wosławni Rosjanie. Przed obrazem św. Mikołaja padnie 
na twarz i czołem bije pokłon — a przed wielkim ołta- 
rzem, gdzie się przechowuje Najśw. Sakrament, zrobi lekki 
znak krzyża, jakby muchę z nosa chciał spędzić. 
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W ostatnich czasach widzimy, że nawet kalwini, 
lutrzy wracają do czci obrazów. 

Konkluzja: Niechże i nam obrazy (figury, statuy...) 
religijne będą szkołą nauki naszych obowiązków względem 
Boga — państwa i społeczeństwa — niech nas uczą, jak 
święci powinności swoje wypełniali... abyśmy, patrząc 
na nie, przez rzeczy widzialne podnosili się do. niewi- 
dzialnych i ze świętymi królowali na wieki... 


Plan drugi. 


Obraz Boży na duszy. 
Czyj jest ten obraz i napis? Mat. 22. 


Wstęp: Pieniądz, który Chrystus pokazał kusicielom, 
był wartościowy, bo nosił na sobie obraz cesarza i napis — 
każda moneta w każdym kraju, choćby była papierowa, 
ma wartość, bo ma napis przedstawicieli władzy i jej 
gwarancję... 

My więcej warci — bo na nas widnieje obraz Boży 
ito podwójny: naturalny inadnaturalny — Wy- 
rób gotowy na Trójcę Przenajśw. 


Plan trzeci. 
Obłuda. 


„Czemu mię kusicie, obłudnicy?* Mat. 22. 


Szkic gotowy na Trzech Króli — plan drugi. 
O obłudnem szukaniu Jezusa. 
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Plan czwarty. 


Ćo Chrystus daje państwu? 
czyli przysługi Chrystusa i Kościoła dla społeczeństwa. 


Szkice gotowe: 

Światło — ciepło — siła — Narodz. Pańskie, pl. 2. 

Wpływ religji na dobro państwa — Dom. 6. Epiph. 

O doniosłem znaczeniu zaznajomienia się społeczeń- 
stwa z Jezusem — Dom. 20. Pent. 


Wstęp z nawiązaniem do tekstu: „Oddajcież tedy, co 
jest cesarskiego, cesarzowi — a co jest Bożego Bogu" 
(Mat. 22). Chrystus i Jego nauka, bardzo wiele daje ce- 
sarzowi, t. j. państwu i społeczeństwu pod każdym wzglę- 
dem nawet materjalnem, czyli religja, zaznajomienie się 
z Chrystusem uszczęśliwia wiecznie i docześnie — jak 
zacytowane odnośniki wykazują... Porównać także Niedz. I. 
postu: Chleb żołądka — chleb serca. 





NIEDZIELA XXIII PO ŚWIĄTKACH 
Chrystus - pedagog (wychowawca). 


(Ujawnia przy wskrzeszeniu córki Jaira momenty, rysy 
wychowawcze.) 


„I powstała dzieweczka*. (Mat. 9.) 


Wstęp. W ewangelji na drugą niedzielę adwentu, 
wyraził Chrystus swoje zapatrywanie na oświatę i kul- 
turę, cywilizację — podnosząc mianowicie w życiu św. 
Jana Chrzciciela trzy jej kulturalne, cywilizacyjne zalety: 
stałość dobrych zasad (nie chwiejna trzcina) — prostotę 
życia (nie miękkie szaty) — zbawienny wpływ na dru- 
gich (więcej niż prorok, nauczyciel, bo uczy i czyni). 

Dziś Zbawca występuje w roli pedagoga (wycho- 
wawcy) i rozwija demonstrując, t. j. w poglądowy sposób, 
przystępny wykładając, jakby wyświetlał przeźrocza na 
ekranie (białe płótno). — Czyni to przy cudzie wskrze- 
szenia córki Jaira. Uwidocznia pięć szczególnie momen- 
tów (rysów-czynników) wychowawczych: 

Usuwanie zgiełku, 

Obudzanie świadomości, 

Wchodzenie do domu serca, 

Ujęcie za rękę, 

Podanie pokarmu. 

1. Usuwa nasz Boski Wychowawca zgiełki, 
piski, hałasy. „Ujrzał piszczki i lud zgiełk czyniący, 
mówił: Odstąpić!* Poucza, że najpierwszym obowiąz- 
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kiem wychowawcy (rodziców, opiekunów, nauczycieli) 
jest usunięcie zgiełku, hałasu, pisku. 

Zgiełk póchodzi: 

a) z wewnętrznych namiętności i zewnętrznych po- 


nęt, wabików — które oszołomiają i ogłupiają. Piszczą 
żądze zmysłowe, kotłują jak we wulkanie — piszczy 
amańt, zalotnik, pochlebca i uwodziciel — muzyka, 


tańce, jak przekupki na rynku — piszczy liberał, ateusz, 
zachwalając swoje wymysły i teorje — piszczy zła książka, 
której głos odbija się po całej duszy, w czynach przy 
zajęciach i modlitwie — piszczą wszelkie ponętne oko- 
liczności czasu, miejsca, okazje... 

Wśród tych zgiełków niema mowy o wychowaniu — 
zagłusza się rozum, słabnie wola, mąci się pamięć, drażni 
się wyobraźnia... Jak się uczyć, modlić, pilnować domu? 

b) zgiełki ze strony wychowawców (rodziców...) — 
krzyki, szorstkie obchodzenie się z dzieckiem, ciągła na- 
gana na chłosty i kary, przytyki... Skutki wręcz prze- 
ciwne: odwraca serce — stwarza upór, zawziętość, fary- 
zeizm — paczy charakter. 

2. Obudzenie świadomości. 

„Dzieweczka nie umarła — ale śpi* — t. zn. ożyje, 
ja mam moc na to i pragnę, aby się obudziła ze snu 
śmierci — nie nie stracone — nie załamujcie rąk — nie 
rozpaczajcie i nie przeszkadzajcie! 

Obudzi się świadomość przez rozdmuchiwanie 
iskierki życia umysłowego i moralnego — zwracając 
uwagę na pewne, dodatnie strony dziecka, podnosząc je 
i wykorzystując — na godność ludzką — wszczepiając na- 
dzieję — na obraz boży na duszy — na niewolę, służal- 
stwo poniżające, namiętnościom, zachciankom — na to- 
warzystwa, koleżeństwo ze złymi przyjaciółmi — na głos 
sumienia... 

Świadomość się wzmaga, gdy się dziecku wyższe 
podsunie motywy i pobudki — że do wyższych rzeczy 
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stworzone (ad majora natus — św. Stanisław Kostka) — 
nie do zagrzebywania się w ziemi, jak kret, albo bąk 
w brudzie — że jest potomkiem niebian — że uszlach- 
eony na chrzcie — pasowany na rycerza na bierzmowa- 
niu — że Syn Boży chce go przybrać za syna — obda- 
rzyć dziedzictwem nieba — że łacina, chemja, literatura 
nie są najwyższym jego celem, ale ramą, w której ma 
odmalować piękny obraz, na wzór najwyższych, najszczyt- 
niejszych modeli (wzorów) — i że to bez jego własnego 
wysiłku się nie obejdzie... 

Wychowawca obudza świadomość mimo śmiechu, 
kpin otoczenia — („I śmiali się z niego*) — mimo ni- 
kłego postępu, tępych zdolności, niepojętności — nie 
gasząc ducha, nie przytłumiając talentów — nie zniechę- 
cając — zgóry nie potępiając. — Dla zbrodniarza, naj- 
większego nicponia ma słowo dobre, życzliwe, pociechę 
i zachętę... Chrystus mówi: „ufaj!* do wszystkich takich; 
do Magdaleny, do łotra na krzyżu — do Judasza zwra- 
cając się ze słowami: „przyjacielu!*... 

3. Wchodzi do domu. 

„A gdy wygnano rzeszę, wszedł...* — Wychowawca 
wchodzi do domu serca. Jakim kluczem odmyka? 
Miłości i cierpliwości. 

Św. Jan Bosko umiał młodym wkradać się w serce 
najgorszych kryminalistów. Tak ich sobie zjednywał, 
że, jak mówimy, mógł ich obwinąć koło palca. Wyprawił 
tym młodym przestępcom majówkę w lesie po za wię- 
zieniem, w którem siedzieli. Nie przyjął ochrony policji, 
która mu chciała zbrojno na koniach asystować — zaba- 
wił, nakarmił i przyprowadził około 300 młodych, swoich 
kryminalistów na swoje miejsce do więzienia. Winszował 
mu takiej pedagogji sam prezydent ministrów, Ratazzi — 
choć mason i zaciekły wróg Kościoła i duchowieństwa — 
i ułatwiał wiele w przedsięwzięciach wychowawczych. — 
Raz znów, major wojskowy, całuje go w rękę na ulicy, 
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Dziwi się mąż boży, skąd mu ten zaszczyt? „To ja — 
ów Janek — coś mię, Ojcze, wygrzebał z rynsztoka i na 
człowieka wyrobił — ty tego nie pamiętasz, boś tak bar- 


dzo wielom się już przysłużył — ale ja ci tego nie za- 
pomnę do  śmierci!* — To ci czarownik wycho- 
wawczy! 


Za kluczem do drzwi serca wchodzą promienie łaski 
bożej — które oświecą brzydotę duszy — ogrzeją, zapalą 
i wypalą chwasty zdrożności. — Trzeba nieraz spinać się 
do mieszkania schodami. Wychowawca ma się spinać, 
ale nie w stronę swojego serca i samolubstwa, ale wyżej 
do Boga, do którego on sam powinien być szczeblem, 
drabiną i schodamk Jak wychowankowie zauważą, że on 
nie szuka swej własnej .chwały, ale ich korzyści — to go 
jeszcze więcej polubią i z uwielbieniem odniosą się do 
niego... 

4, Wziął za rękę. „I ujął jej rękę...* 

W wychowaniu ujmuje, oprócz dobrego słowa, za- 
chęty — dobry przykład. (Cfr. Nasienie dobrego 
przykładu — niedz. mięsop. Sexag. „Długa droga przez 
zasady — ale krótka przez przykłady* — Exempla tra- 
hunt. — Regis ad exemplar tołus componitur orbis — 
Qualis rex — talis grex). 

Z natury posiadamy skłonność do naśladowania — 
nierzadko aż do przesady i śmieszności — do małpowa- 
nia — jak to nierozumna moda wskazuje. W bajce podał 
nam pisarz, skąd się wzięła moda? Lisowi, mówi, brytany 
odgryzły ogon, gdy się do kurnika zakradał. Lizał się 
w lesie pod drzewem — małpy, siedzące na gałęziach, 
zobaczyły i kpiły z niego. — „Czego się, głupie, Śmieje- 
cie — zwraca się ku nim — taż to teraz taka moda!* — 
Same się zaraz swoich ogonów pozbawiły. — Bajka dosyć 
do rzeczy — na nasze czasy zupełnie odpowiednia. 

55 Podanie pokarmu — / rzekł, aby jej dano 
jeść... (Mar. 5, 43). Składają się na pokarm: 
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Rady życzliwych i roztropnych przyjaciół, których 
u nich trzeba zasięgać. Doświadczeni pedagodzy mogą 
nas dobrze wesprzeć i niejednemu złemu zaradzić — rady, 
wskazówki spowiednika... 

Dobre pisma i książki (Cfr. zła lektura — 
Dom. *% Pent.), ale łatwo strawne, przyjemne — nie cięż- 
kie, zbyt uczone, nie nudne — nie takie, chociaż moralne 
i religijne — których mało jest sensu, treści — wszystko 
zasadza się na stylu, na kwiecistych, krasomówczych 
zwrotach, wyszukanych, niezrozumiałych wyrazach, Po- 
winny być miłe, pociągające, odpowiednie dla młodych. 
W przeciwnym razie nikt się ich nie tknie, albo małą 
korzyść odniesie. Muszą być w umyśle strawione, zasilać 
serce i wolę... 

Odpowiednie towarzystwa, w których przy- 
najmniej niema zgorszenia — lecz uważać, by nie były 
zbyt sztywne, zanadto etykietalne, ponure, tylko o rzeczy 
religijne potrącające, a o świeckich milczące — zniechęca 
zbytnia dewocja i rozmowa tylko o rzeczach ostatecznych, 
chyba, gdyby młodzież lubiła o tem słuchać, a sam wy- 
kład był zajmujący, pocieszający.. Rozrywki jakiekol- 
wiek, byle uczciwe — posilają i wnoszą nowe życie... 

Konkluzja. I natychmiast panienka wstała i cho- 
dziła (Mar. 5, 42). Czyńcie to, wychowawey, co Chrystus 
czynił. Inne środki zawodzą, które wymyślił postęp, cy- 
wilizacja świecka bez wskazówek Chrystusa. Może dziecko 
będzie się jeszcze chwiać na nogach — może, jak we- 
zbrana rzeka, wyjść z brzegów obowiązku, ale się uregu- 
luje, wróci do swego koryta lub nietyle szkody przyniesie, 
co rzeka zostawiona w naturalnych swych brzegach bez 
regulacji, tam i ujęcia odpowiedniego. — Gdyby się edu- 
kacja nie udała — macie przynajmniej pociechę, żeście 
wszystko zrobili, co trzeba było... 
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Uwaga. (fr. ponadto: Czynniki wychowawcze — 
Dom. 15 Peotec. — Duchowne choroby dzieci — Dom 
20 Pent. — Moralne wskrzeszenie młodzieży, (wyrobie- 
nie charakteru...) Dom. 15 Pent. 


Plan drugi. 


Sen — a śmierć duszy (grzech). 


Różne podobieństwa. 
Nie umarła dzieweczka, ale śpi (Mat. 9). 


Wsięp. Wszyscy widzieli, że dzieweczka umarła. Pan 
Jezus jednak mówi, że śpi. — Czemu to mówi? Dokładnie 
trudno wiedzieć. — Może dlatego, że człowiek we śnie 
podobny jest pod wieloma względami do umarłego, na 
duszy czyli w ciężkim grzechu zostającego — stąd radził 
brać pouczenie. 


W czem to podobieństwo? 


1. We śnie powstają pojęcia bałamutne, halu- 
cynacja, majaczenie — zanika życie wyższe rozumu — 
wegetacyjne pozosłaje, i działa dalej. 

W grzechu ma człowiek pomieszane pojęcia, (że so- 
bie życie odbierze, że musi swego dochodzić czy dobrym 
czy złym sposobem — żywi fałszywe zasady honoru — 
przyjemności — kręci w mowie, posądza, złośliwe sądy...). 

Podnosi się w nim życie zmysłowe, sybarystyczne, 
cielesne — nie zważa na życie boże, moralne, podnioślej- 
sze — ma oczy, a nie widzi — ma uszy, a nie słyszy — 
język, a nie mówi — serce, a nie kocha ani Boga ani 
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ludzi... człowiek cielesny (homo carnalis, non percipit, 
quae sunt Spiritus)... - 

2. We śnie zanika świadomość — nie poznaje 
się chwili zaśnięcia — a po przebudzeniu często so- 
bie nie możemy zdać sprawy, czy to było na jawie, czy 
też we śnie? — Nie odróżnia też rzeczy od rzeczy. 

W grzechu powoli i nieznacznie zsuwa się w prze- 
paść — zaczyna od drobnostek, od małych grzechów. 

Nie odróżnia grzechu od cnoty — pychę uważa za 
bohaterstwo, za ochronę godności osobistej — rozrzutność 
za miłosierdzie — serwilizm, służalstwo, upodlenie się za 
pokorę, uległość — zmysłowe rozpieszczenie za akt mi- 
łości... miesza cel ze środkiem i za jedno bierze albo śŚro- 
dek stawia wyżej od celu (stworzenia ponad Boga, nie- 
zdrowy patrjotyzm — fałszywą oświatę ma za wszystko...). 

3. We śnie są czynności pozorne, fanta- 
styczne, nierzeczywiste. Czuje śpiący popęd do czynu — 
zdaje mu się, że złoto zgarnuje iza niem się ubiega — że 
stawia pałace — podróżuje — książki pisze — z innymi 
się potyka — a to ułuda, mary, gra fantazji. 

W grzechu uczynki nic nie warte na żywot wieczny. 
Pycha stawia zamki na lodzie — utracjusz żyje nadzieją 
spadku, szczęśliwego wypadku — mściwy knuje 4łośliwe 
plany . . . a to chimery, ułudy, fantazje... 

4. We śnie człowiek podlega bezwładności — 
nie może się ochronić przed napadem zwierzęcia — przed 
ogniem, zalewem wody — przed gazem i rozbójnikiem... 
Opowiadał pewien człowiek swoje wrażenia, gdy był 
w letargu — że chciał ruszyć palcem, oko otworzyć — 
a nie mógł — że słyszał wszystko, co przy nim mówiono, 
jak go ganiono, że nie był do spowiedzi wielkanocnej 
i inne wady wytykano — a nie mógł się odezwać. — Po 
wyjściu z tego stanu stał się pobożny — żywił szczególnie 
nabożeństwo za dusze w czyścu, bo lepiej zrozumiał, jak 
oRe nie mogą sobie pomóc... | 
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W grzechu sam się nie może ruszyć ku Bogu — 
swojemi naturalnemi siłami nie może sobie dać rady — 
przebudzić go może łaska Boża. — Gdy Piotr upadł, nie 
mógłby był sam się wydobyć z przepaści grzechu — Pan 
spojrzał na niego i ten wzrok podniósł go. — Kamień się 
sam nie ruszy — a rzucony, leciałby w nieskończoność, 
gdyby go inne siły nie wstrzymały — podobnie grze- 
sznik... 

5, Sam się człowiek w twardym śnie nie 
przebudzi — nieraz się irytuje, gdy go budzą ... 
prosi o chwilkę zwłoki, przyrzeka, że zaraz wstanie... 

Grzesznik sam się nie podniesie; głos łaski go bu- 
dzi, nieszczęścia poruszają do upamiętania się i do po- 
prawy. 

Gdy się go ostrzega, napomina — irytuje się i nie 
chce słuchać... trudno mu z grzechu się otrząść — na 
starość nawet, gdy Śmierć na alarm dzwoni, ociąga się 
i nadziejami dłuższego życia się pociesza — nie chce się 
wyspowiadać, odżyć na duszy... 


Różnica. 


lm sen wzmacnia, orzeźwia, krzepi — tem posil- 
niejszy, dłuższy i głęboki. 

Grzech osłabia, unicestwia, zamienia w moralnego 
trupa im dłużej i głębiej w nim trwamy. 

Konklużja: Prosić, aby Bóg głośniej raczył przemó- 
wić do duszy łaską swoją: Dziś, gdy głos Jego usłyszy- 
cie — nie zatwardzajcie serc waszych. 
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Plan trzeci. 


Komunja święta. 


Bym się tylko dotknęła szaty 
Jego — będę zdrowa. Mat. 9. 


Wstęp: Wielu dotyka się Jezusa — a nie doznaje cudu, 
bo się nie dotyka z wiarą, lecz powierzchownie, bezmyśl- 
nie, lekkomyślnie. 

(Cfr. Dom. Quinquag. pl. 5. „Różne rodzaje ludzi, idących za 
Jezusem *). 

Niewiasta cierpiąca na krwotok, odzyskała zdrowie 
za swoją żywą wiarę, którą Chrystus podnosi i cudem 
wynagradza. 

Nam przypadł zaszczyt, że Jezusa nietylko się doty- 
kamy — ale Go do duszy przyjmujemy, łączymy się z Nim 
jak z pokarmem — jak winna latorośl zrosła ze swoim 
szczepem. | 

Jeżeli tam takie cudowne skutki wywołało samo 
tylko dotknięcie — to jakich się spodziewać przy przy- 
jęciu Komunji św.? 

Rozważmy te skutki i co czynić, aby się okazały? 


I. Skutki Komunji św. 


sty, 


Wybiera je Sobór florencki, porównując ze skutkami 
pokarmu ciała — zapożyczając słów od św. Tomasza 
z Akwinu (III, q. 79 art. 1 in cor.). 

Pokarm poczwórne dobrodziejstwo świadczy ciału: 

Podtrzymuje życie. 

Uzupełnia ubytek sił. 

Pomnaża je. 

Sprawia przyjemność. 

To czyni Chrystus w Najśw. Hostji dla duszy. 
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1.Podtrzymuje życie (sustentat). 

Życiem ciała jest dusza — życiem duszy jest łaska 
poświęcająca. Można ją nazwać duszą duszy. Bez niej dusza 
jest trupem. Czy Komunja daje to życie? Nie. A kto je 
daje? Chrzest św. daję pierwsze życie duszy. Gdy je zaś 
człowiek straci przez grzech ciężki, to sakrament pokuty 
znowu je przywrąca. — Cóż więc Komunja św. czyni? 
Życie-duszy (łaskę poświęcającą) podtrzymuje w taki 
sposób, jak potrawa życie w ciele. — 

„Różne potrawy mają różne własności. Jedne podtrzy- 
mują siły organizmu jak,qp. chleb. Inne, jak słodkie mleko 
nietylko podtrzymują, ale ij, chronią od zatrucia. Niemo- 
wlęta karmimy . wyłącznie mlekiem a i człowieka, który 
się zatruł, tymże powszechnie znanym środkiem. 

Zapewne dlatego u pierwszych Chrześcijan mleko 
było symbolem (obrazem) Eucharystji. Dziś jeszcze można 
widzieć na ścianach w Katakumbach czyli w podziemiach, 
które służyły pierwszym Chrześcijanom za kościoły, wy* 
malowane naczynie z mlekiem w różnych formach. W jed- 
nem miejscu wpada w oczy takie naczynie, umieszczone 
na słupku między dwoma barankami — na innym obra- 
zie „przedstawione, jak je trzyma w prawej ręce - Dobry 
Pasterz — gdzieindziej, jak wisi na lasce pasterskiej, opar- 
tej o baranka — gdzieindziej w innej formie... 

2. Uzupełnia ubytek sił (reparat,) 

Podróżny wśród długiej i męczącej drogi siada, wyj- 
muje posiłek, spożywa. Patrz na pątników, zdążających. 
na miejsca odpustowe — na robotników wśród „ciężkiej 
pracy, jak się krzepią. — - Eljasz, uciekając przed gniewem 
Jezabel przez, puszczę na .górę Horeb, osłabł. Anioł go 
posilił cudownym chlebem. Prorok, odzyskawszy siły, 
40 dni i nocy o tym pokarmie zmierza na górę, aby Boga 
widzieć i swoje żale wynurzyć. — Życie nasze, jest po- 
dróżą na górę nieba, i ciężką pracą. Trudności wyczerpują 
siły duszy. Musimy od czasu do czasu odpocząć przy oł- 
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tarzu, posilić się, sił nabrać. Komunja św. przy- 
wraca je. 

3. Pomnaża siły (auget vires). 

Co nam odbiera siłę duszy? Coś, co tak działa, jak 
w pszenicy chwasty, które wysysają jej pokarm i zasła- 
niają światło — jak wilczki, czyli dzikie latorośle w drze- 
wie — jak na zielonej łące roje mrówek, krety i inne 
szkodniki. — U nas korzeniem złego jest pożądliwość. 
Rozrasta się w duszy w trzy łodygi: pożądłiwość ciała, 
oczu, pychę żywota. Ta nam najbardziej szkodzi, duszę 
ostudza, wycieńcza, pozbawia soków, życie gasi. 

Jaki na to środek? Komunja św. Ona rozpala duszę, 
rzuca ją w ogień miłości bożej, powstrzymuje rozrost złych 
namiętności, umarza je. — Czy nie czynimy tak samo, 
chcąc się pozbyć szkodników w ogrodzie, na łące, na polu 
i gdzieindziej? Zapalamy naftę lub gazolinę, polewamy nią 
chwasty na polach, mrowisko, gniazda os i szerszeni, 
Szkodniki znowu zczasem wracają — my znowu z ogniem 
na nie. 

Tak samo ogień miłości bożej w Komunji św. nabyty, 
niszczy w duszy pasorzyty — a tem samem siły duszy 
z pod ich wpływu wyswobadza, krzepkiemi i raźniejszemi 
czyni. Ten eucharystyczny ogień wielkiej jest doniosłości, 
zwłaszcza dla młodszych, u których namiętność ciała, wię- 
cej niż u innych, wznieca ogień zmysłowy. Ogień Ko- 
munji św. jest tak silny, że tamten wobec niego blednieje, 
gaśnie. Jest to prawie jedyny środek dla tych nieszczęśli- 
wych ofiar, by ich ogień zmysłów nie strawił. 

4. Przepełnia szczęściem i radością (delectat). 

Zdrowe pożywienie przynosi razem z pokrzepieniem. 
uczucie zadowolenia. Z zadowoleniem rośnie chęć do pracy, 
Gdybyśmy nie doznawali tych uczuć, nawet naturalnych 
nie mielibyśmy bodźca do znoszenia trudności. Jest to, 
jakby. przyprawa pokarmu, niby oliwa, którą koła maszyny 
zwilżamy, aby ją w ciągłym ruchu i chyżości utrzymać. 
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Z pokarmu eucharystycznego takaż przyjemność budzi 
się w duszy. Najpierw nieopisany, niebieski pokój przej- 
muje ją — stąd radość ją ogarnia i podnosi ponad trudy 
i znoje codziennej walki życia. Uczuwa w największych 
trudnościach prawdę słów Chrystusowych: „Moje jarzmo 
słodkie, a brzemię lekkie. — W czem ukryty sekret ra- 
dości? W tem, że Komunja św. pomnaża miłość. Wiele 
człowiek może, gdy musi, ale więcej gdy chce i kocha. 
Miłość zaś wypływa ze sakramentu miłości, boć nim jest 
Eucharystja. Z tego źródła miłości czerpali Apostołowie 
i inni prześladowani Chrześcijanie radość, „ciesząc się, że 
mogli za Chrystusa cierpieć. 

Największą pociechą i szczęściem jest to w Ko- 
munji św., że jest zadatkiem niebieskiej szczę- 
śliwości. Zawiera bowiem w sobie upewnienie czyli 
poręczenie życia wiecznego albo Poręczyciela — przyspo- 
sobienia do nieba, czyli Nauczyciela, co nas przygotowuje 
na gody niebieskie — i Wskrzesiciela czyli przyczynę, 
sprawcę naszego zmartwychwstania. — Zawiera: 

a) Upewnienie czyli Poręczyciela — bo po- 
wiedział: „Kto pożywa ciała mego i pije krew moją — 
ma żywot wieczny, a ja go wskrzeszę w ostatni dzień* 
(Jan 6, 55). — Poręczył nie słowami ludzkiemi, które są 
omylne, zmienne, niejasne — ale Swemi boskiemi, które 
nie przemijają, choćby niebo i ziemia przeminęły — na- 
wet słowa monarchów, osób poważnych bierze się po- 
ważnie i na serjo. — Poręczył nie fantem, rzeczą warto- 
ściową, zakładnikiem, klejnotem — ale Swoją Osobą Boską, 
Ciałem i krwią najdroższą, jakby nią podpisał przyrze- 
czenie... Zawiera: 

b) Nauczyciela, Przygotowawceę, Instruk- 
tora. Odrywa On bowiem od rzeczy ziemskich — jak 
wtedy, gdy dwóch uczniów smutnych, idących do Emaus 
oświecił, podniósł na duchu... (rozwinąć) — wzmacnia 
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w pielgrzymce życia przez ów cudowny pokarm — za- 
bezpiecza od wrogów, bo ich Komunja św. osłabia i i umarza.. 
Zawiera: 

c) Wskrzesiciela — bo jest . 'przyczyną zmar- 
twychwstania Swoją wszechmocą (causa efficiens) — Swoją 
wysługą (causa meritoria) Swoim przykładem, bo głowa 
zmartwychwstała, to i członki za nią (causa exemplaris) — 
Swoją nagrodą (causa finalis). „Ja będę nagrodą twoją 
wielką*. On jest celem wszystkiego — na to zmartwych- 
wstaniemy, abyśmy się z Nim złączyli — już nie tak, jak 
w Komunji św. zapomocą zasłon sakramentalnych — ale 
twarzą w twarz Go widzieli, z nim się ciesząc bez końca, 
On tu już wyszedł po nas, by nas j ośmiełić i zaprowadzić 
do Siebie. 


ll. Przygotowanie. 


Jeżeli niewiasta cierpiąca na krwotok przez dotknię- 
cie się Jezusa tak cudownych skutków deznała — to ja- 
kich-się spodziewać przez przyjęcie, karmienie się Nim 
samym? Okażą się te skutki przez dobre, należyte przy- 
gotowanie się do przyjęcia Ciała Pańskiego. Niewiastę 
wiara uzdrowiła — jak jej powiedział Zbawcea. 

Nas powinna przysposabiać. 

1 Żywa wiara t. j. głęboka — stała — po- 
wszechna; głęboka a nie chwilowa pod wrażeniem 
uczuć miłych, w czasie pociech duchownych (konsolacji) 
i słodyczy w podnioślejszem nastroju duszy — w czasie 
powodzenia, uznania naszych zasług... 

Stała — nie chwilowa, gdy błyśnie promień światła 
gdy niema niebezpieczeństw, pokus... ale w trudnościach 
gdy burza w duszy nami targa i łodzi grozi zatonięcie. 

Powszechna rozciągająca się zawsze na wszyst- 
kie nasze czynności w życiu prywatnem i publicznem (po- 
seł, urzędnik...) — na wszystkie przypadki, okoliczności — 
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by nam służyła, jak powietrze dla ciała i płuc — jak 
chleb powszedni, pożywienie codzienne — jak miara, sznur, 
busola przy budowie — jak ogień, co żelazo przenika, 
różne formy przybiera, wszędzie się wciska i do różnych 
użytków służy... żeby była pobudką do enoty — hamul- 
cem, postrachem dla nieenoty — podporą w słabościach 
fizycznych i moralnych (bankructwo — pożar — klęski 
elementarne) — dźwignią w górę do nieba. — „Sprawie- 
dliwy mój z wiary żyje* (Żyd. 10, 38). 

2. Wiara z nadzieją i miłością złączone. Ona 
jest ich fundamentem, korzeniem — one jak owoce na 
drzewie, z niej wyrastają. Samą wiarę posiada i szatan, 
lecz żyje. bez nądziei i miłości. — Kotwica trzyma się 
głębin morza i okręt zabezpiecza -wśród burz i morskich 
wzhurzeń — nadzieja trzyma się głębin nieba, w nich 
duszę utrzymuje, ustala — w nich żyje i nadzieję pokłada. 

Miłość rozszerza się, jak ogień, co wszystko trawi 
i w ogień zamienia. Zapala się do czynów własnych, wiel- 
kich i heroicznych — zapala serca innych miłością bożą. 

Niczego nam innego nie potrzeba do przyjęcia Ko- 
munji św. tylko tych trzech cnót boskich — z nich wszystko 
inne płynie — a okażą się cuda, większe nad te, jakich 
niewiasta chora doznała — cuda na duszy i na ciele — 
cuda wokoło nas przez nasze wpływy. 

Uwaga. (Cfr. Dom. Quinquag. ożył! Z wiary — czyli 
Co daje wiara, a co niewiara? 

Także: Mężczyźni wobec. uczty euchary- 
stycznej. Dom. 2. Pent. 


aa 
» 


NIEDZIELA XXIV PO ŚWIĄTKACH 


Uczta Baltazara — czyli Mane — Tekel — 
Fares. 


„Mocy niebieskie poruszone będą*. Mat. 24. 


Wstęp: Katastrofa końca świata przypomina nam 
swemi znakami i zjawiskami na niebie i na ziemi (spada 
nie gwiazd — poruszenie mocy niebieskich, spustoszenie, 
zamieszanie, chaos...) końcową chwilę życia Baltazara 
(syna Nabuchodonozora), ostatniego króla Babilonji. W przy- 
bliżeniu tak będzie wyglądał koniee świata, jak i ta uczta. 

Baltazar siedział przy biesiadzie ze swoimi zauszni- 
kami, damami — drwił z prawdziwego Boga izrael- 
skiego — wychwalał swoje bożyczcza złote, srebrne, gli- 
niane — pił ze świętych naczyń, zrabowanych przez jego 
ojca w świątyni jerozolimskiej — gdy tymczasem ukazała 
się tajemnicza ręka i te na ścianie wypisała słowa: 
Mane — Tekel — Fares. 

Jak mu to prorok Daniel, zostający w niewoli, wy- 
tłumaczył — zobaczymy? 


I. Mane (policzony), 


„Bóg policzył twoje królestwo i zamknął" (Dan. 5.) 
Kto ten Baltazar? My — samolubni. — Kto nas 
wsadził na tron? Samolubstwo — miłość własna — ego- 
izm — „ja*. — Jaka korona? Błysk — fantazja — pozory. 
Perły, brylanty na niej podrabiane, ułudne, często zastygłe 
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łzy, wdów, sierót, pokrzywdzonych, wzgardzonych — 
płaszcz królewski, to pozory, obłuda, podstęp, pokrywka 
zbrodni — tron bez podstawy, w obłokach, we fantazji — 
świta, otoczenie, to zdrajcy, naszych namiętności, po- 
chlebstwo, nieuchwytne, nieziszczalne nadzieje... — Jak 
wielkie to królestwo? Wszystko i wszędzie, bo samolub 
ńiczem się nie wiąże, rozkazy wydaje Bogu, jak powinien 
rządzić światem, jakie dogmaty religijne, jakie posty, na- 
bożeństwa, kazania... Majątek, talenty, zdrowie, urząd... 
nie są u niego środkiem, ale celem, niczem się nie wiąże, 
„nie krępuje... pan absolutny, niezawisły, najwyższy! 

A tymczasem ręka pisze: Mane — że ciebie liczą, 
obrachowują, zbierają przeciw tobie zarzuty — twoje ży- 
cie, postępowanie gruntownie badają i przetrząsają. — 
Pisze Mane czasem powoli, czasem nagle słabością koło 
serca, suchotami na piersiach, reumatyzmem, wodną pu- 
chliną, dolegliwościami żołądka, nerek, żółci, wątroby, — 
pisze na wszystkich, i na dzieciach, bo ich więcej umiera, 
niźli starych — pisze wszędzie, na polu, w domu, w szkole, 
na katedrach uniwersyteckich — na tronach królów — 
nawet na balach, zabawach, bo i tam ludzie padają nagłą 
śmiercią — pisze na ciele i na duszy — pisze bez prze- 
szkody: ani rewolwer, ani złe psy, ani policja, ani kasa 
ogniotrwała nie pomoże — pisze pomimo płaczu i narze- 
kań rodziców, krewnych i życzliwych ci osób... Naucz 
się czytać ten znak, jak czytasz na nagrobkach napisy 
bogatych, uczonych, głośnych ludzi: starych i młodych... 
Baltazara obliczono podczas uczty — przy końcu Świata 


wszystkich wówczas żyjących wezwą do obrachunku na 
egzamin ostatni. 


li. Tekel (zważony). 


„Wzięto cię na wagę i zobaczono, żeś niewiele wart*. 
(Dan. 5, 37.) 
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Baltazar znaleziony na wadze bez wartości moralnej 
i religijnej — dobrych uczynków brakowało, choć było 
wiele pychy, rozwiązłości, zgnilizny.. widać, że się źle 
ważył, jak faryzeusz... 
| Różne są wagi: sprawiedliwość boska — óczy 
boże — _ sumienie — sądy i zdania ludzi niepodejrzanej 
wartości. — Oczy boże są przenikliwe, Widzą w skrytości, 
pozorów nie biorą w rachubę...- 

Dlaczego Baltazar znalezion niewiele wart? Bo się 
nieć dobrze ważył: Drwił z Boga — naczynia Święte bez- 
cześcił — drwił z ludzi, bo lekceważył niebezpieczeństwo 

t.j wtedy icztował, gdy * "nieprzyjaciel podkopywał się 
pod mury i miasto zdobywał, będąc pewny siebie. — 
Drwił ze siebie samego, bo się przeceniał, uważając się 
za niepokonanego. Jedhi używają fałszywej wagi. — ińni 
nieczułej — inni ważą się po ciemku. | LA 

"Fałszywej —?. przypisując sobie czego nie zrobili 
i nie mają — wynoszące - się i przypisując sobie to, co 
mhją — -nieczułej, ważąc się i- dokładająe. koronę 
i purpurę, urząd wysoki, majątki, honory, brylanty, pierś- 
cienie, perfumy, pudry, szminki, urodę... "1 ci, co na małe 
grzóchjć <nie zważają, na stratę czasu, na lekkomyślne 
słówa — a na szali bożej jeden kubek zininej wody waży 
tyle, co niebo — po ciemki, we fałszywem świetle, 
ói,tóo ważącpostęp w. cnółach, w cźasie pociech duchow- 
nych — „wielkość, znaczenie pod wpływem pochlebstwa: 
Tak waży świat apostolskie uczynki duchownycii osób; 
śdmarytańskie poświęcenie zakonów i innych religijnych 
stowarzyszeń — tak poganie chrześcijan, błędnie im za- 
rzucając największe zbrodnie — tak protestanci katolików 
(Hodurowcy, Marjawici, badacze biblji), rozszerzając naj- 


haniebniejsze występki — a hidzie wierzą — bo jakże 
sprawdzić? — tak potępieni, czyny mieszkańców nieba 
tu: na ziemi: „Ó” my głupi” — życie ich: uważaliśmy za 


szaleństwo... *. 
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Ill. Fares (rozdzielony). 


„Podzielone jest królestwo twoje i dane Medom i Per- 
som* (Dan. 5, 28.). 

Tej samej nocy wpadł wróg, Cyrus, król Perski 
z wojskiem do miasta, złupił, poćwiartował w kawałki 
' Baltazara i jego popleczników — królestwem podzielili 
się nieprzyjaciele. 

Takie-Fares stanie się przy końcu świata, gdy zbun- 
towane żywioły runą na świat, na ziemię, spustoszą 
i'zrujnują- — gdy aniołowie oddzielą złych od dobrych, 
na prawicę i na lewicę ustawią, wydadzą potępionych na 
pastwę wrogowi rodzaju ludzkiego — szatanowi. . 

Wielu utraciło królestwo prawdy — Kościół przez 
rozpustę i świętokradztwo — wielu wprawdzie jeszcze 
w tem królestwie przebywa, lecz w grzechach umiera — 
tracą uczestnictwo w ofiarach, modlitwach i odpustach... 
wielu utraciłó królestwo łaski. Ziemia, której na deszczu 
nie zbywa — a głogi rodzi i ciernie, bliska jest prze- 
kleństwa — drzewo figowe przeklął Zbawiciel... Królestwo 
chwały, pokoju utraca, bo nie dbali o szatę godową, 
zasługi, dobre uczynki... wielu przyjdzie od Wschodu i Za- 
chodu i z Abrahamem, Izaakiem, Jakóbem zasiądzie do 
stołu — a dzieci królestwa będą wyrzucone w ciemności 
zewnętrzne (Mat. 8.). . 

Przejmujmy się bojażnią sądów bożych — nie tracąc 
jednak, jak Judasz, z oka nadziei i miłosierdzia bożego — 
które. jest ponad wszystkie dzieła Jego... W Tobie, Panie, 
zaufałem — nie będę zawstydzon na wieki!... 


442 


Plan drugi. 


Trwałość słów Chrystusowych. 


Niebo i ziemia przeminą — ale 
słowa moje nie przeminą. (Mat. 24). 


Wstęp. Bardzo mądre i pożyteczne słowa wypowie- 
dzieli i napisali różni głośni ludzie świeccy — nawet po- 
gańscy (Arystoteles, Plato, Cyceron, Seneka, Homer...). 
Wiele z tych słów albo nie doszło do nas — albo ob- 
cięte, zmienione, skoślawione, źle wyjaśnione — nie do- 
szło, wszędzie, nie do wszystkich, nie do prostaczków 
i dzikusów — nie głęboko weszło do duszy — nie natra- 
fiły w drodze na tyle przeszkód, co Chrystusowe. 

Święci Pańscy i kościelni mężowie wygłosili i napi- 
gali wiele także mądrych, potrzebnych nauk, przemów — 
ale to było echem słów Chrystusowych, jakby maczane 
i przepojone słowami Chrystusowemi... 

Słowa Samego Chrystusa — jak przepowiedział — 
nie przeminą, brzmią, sprawdzają się, są niezniszczalne 
— w swojej sile pozostające — czyli trwałe. 

— (Czy te słowa są i brzmią jeszcze? 

— Jak się szeroko i głęboko rozeszły? 

— Jakie miały i mają w drodze przeszkody? 

Na te pytania odpowiemy. 


l. Czy słowa Chrystusowe są i brzmią jeszcze? 


Rozglądnijcie się po kościele — nadstawcie ucho! 
Zbliżając się do ołtarza — słyszycie: „To jest ciało 


moje... to jest krew moja..* — gdy kapłan konsekruje 
czyli przeistacza Chleb w Ciało Chrystusowe — wino 
w Krew Jego — to podstawa, istota Mszy św. — one 


sprowadzają Boga na ołtarz — one przygotowują pokarm 
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anielski — zamykają Więżnia miłości pod postacie chleba 
i wina — one Go wprowadzają do serca — krzepią... to 
są te same słowa, które Chrystus, przy ostatniej wiecze- 
rzy nad chlebem i winem wyrzekł, które kazał powtarzać 
apostołom, ich następcom po wszystkie czasy... 

Słuchajcie gdy się chrzcei dziecko! „Ja ciebie 
chrzczę w imię...* Czy ich nie polecił Chrystus przy 
chrzcie wymawiać — one oczyszczają plamę grzechu 
pierworodnego — przyodziewają duszę w szatę godową — 
czynią przybranem dzieckiem bożem — dziedzicem nieba... 

Nie słyszeliście nieraz w konfesjonale: „Ja cie- 
bie rozgrzeszam od twoich grzechów...* Czy nie pochodzą 
z ust Jezusa: Którym odpuścicie grzechy, są im odpu- 
szczone...? One to z grzeszników czynią świętych — ze 
synów marnotrawnych ulubieńców Chrystusa — wlewają 
balsam, koją rany... 

Zambony pełno ich pada, gdy kaznodzieja czyta 
je i wyjaśnia. 

Na katechizacjach dziatki kształcą, oświecają 
we wierze i od błędów odwodzą — na rekolekcjach 
czy zamkniętych czy otwartych — na misjach te słowa 
są treścią, istotą, podstawą przemów, nauk — rozdrabia 
się, stosuje do życia. 

.. W książkach, pismach religijnego przedmiotu, na 
katedrach teologicznych — to tych słów tak pełno, jak 
ziara w kłosach, w stodołach, gumnach. Wytrząsają je 
z kłosów, łuszczą, plewy od nich odłączają i na duchowną 
strawę przygotowują. 

Widzimy te słowa w Żywotach Świętych, bo 
święci się przez nie uświęcili — niemi nakarmili i prze- 
poili, zwłaszcza wyczytując je uważnie i nabożnie z Pisma 
św., słowa bożego pisanego. 

Wszędzie obecnie te słowa rozbrzmiewają po pała- 
cach i chatach z ust zacnej, pobożnej matki — w szko- 
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łach, z ust ludzi, którym leży na sereu należyte wycho- 
wanie młodzieży... obyczajność i religijność służby, ro- 
botników, poddanych... 


Ji. Jak szeroko i głęboko rozeszły się? 


Po wszystkiej zićmi rozszedł się głos ich — a na 
kraje świata słowa ich (Rom. 10 18). 

Usłyszał je Szaweł — łotr na krzyżu — Magdalena, 
Zacheusz... — Usłyszał Augustyn: Tolle — lege! — wszyst- 
kie ludy barbarzyńskie — a te słowa wniosły im cywili- 
zację chrześcijańską... słyszą na zamorskich misjach dzi- 
kie plemiona — odmieniają się w obyczajach” (Cfr. Dom. 
Sexages. „Potęga słowa bożegoŃ). 

Głęboko wnikają w serce. „Żywa jest mowa 
boża i skuteczna i przeraźliwsza, niżeli wszelaki miecz 
z obu stron ostry i przenikająca aż do rozdzielenia duszy 
i ducha, stawów i szpików i rozeznawająca myśli i przed- 
sięwzięcia serdeczne* (Żyd. 4. 12). Ów miecz obosieczny 
słów Chrystusowych kraje skruchą serce największych 
zbrodniarzy i winowajców — jak granat, dynamit, co pod- 
waża, wyrywa stare dęby — świadczą liczne przykłady 
na misjach, rekolekcjach, po dobrem kazaniu... 


Ill. Czy miały przeszkody na swej drodze ? 


Przez fałszowanie słowa bożego czyli Pisma św. 
przez badaczy biblijnych — co mu fałszywy sens pod- 
kładają, trzymając się swojej głowy — a nie określeń 
Ojców Kościoła i Stolicy Apostolskiej — której nieomyl- 
nej powagi w nauczaniu prawd wiary nie znają — ale 
swojej głowie ufają. : 

Przez. -przekręcanie, opuszczanie, wymazy- 
wanie niewygodnych, słów bożych — Luter wiele opuścił, 
zmienił (list św. Jakóba o dobrych uczyrikach odrzucił — 
nazwał go „słomianym*), inne miejsca Pisma św. poko- 
szlawił. Nasi badacze używają protestanekiej biblii. 
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Inni chcieli przekrzyczeć słowa boże, przytłu- 
mić, ubezwładnić przez wydrwiwanie, przez bezbożne 
nauki przeciwne wierze, np. Wolterjanie, Janseniści, ra- 
cjonaliści, pozytywiści — co wszelkiemu przeczyli obja- 
wieniu, uważając je za nonsens i niemożliwość — dowo- 
dów jednak brak im było — gołosłowne ich twierdzenia — 
kusili się nato niektórzy badacze przyrody, geologowie; 
paleontolodzy — ale im wykazano, żą są w błędzie, za da- 
leko się posunęli, że z niepewnych, mglistych przesłanek 
rzekome pewniki naukowe wyciągali. Wykopaliska, ruiny 
starożytne, pisma trudne do odczytania, wszędzie stwier- 
dzają prawdę słów Chrystusowych. 

Zarzucają słowom Chrystusowym —.że są prze- 
starzałe, zwietrzałe, niepostępowe, wsteczne! Stałe i nie- 
zmienne być muszą, bo prawda się nie starzeje: „A prawda 
Pańska trwa na wieki* — i jest, jak Bóg, niezmienna, 
niezniszczalna — korzeń, rdzeń ten sam! — Może jednak 
przybierać różne formy w zastosowaniu do różnych oko- 
liczności, warunków życia — swój wpływ różnym Sposo- 
bem objawiać, raz w tym kierunku, drugi raz w innym, 
gdzie jest potrzeba lub konieczność. — Zawsze są czynne, 
zawsze gotowe wywierać wpływ zbawienny — zawsze iść 
z pomocą i oświeceniem. — Wolnomyśliciele zawsze się 
patrzą na nie z punktu martwoty, zaśniedzenia — bo im 
się nie chce dobrze przypatrzeć, należycie na ich głos 
nadstawić ucha — zachciewa się zbytniej wolności, swo- 
body, rozluźnienia pęt moralnych i religijnych — a temu 
przeszkadzają słowa boże — które, jak kolumny, podtrzy- 
mują gmach społeczeństwa — gdyby one utraciły swą 
trwałość, niema mowy (jak u bolszewików) o ładzie, po- 
rządku — wszystko rozleci się w kawałki — a królestwo 
szatana rozpostrze rządy... Antychrysta — jeżeli go je- 
sżcze niema — nie trzeba wywoływać, jak wilka z lasu... 
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Plan trzeci. 


Nasz koniec świata. 


Wstęp. Końca świata prawdopodobnie nie dożyjemy — 
kto wie, kiedy nastąpi. Nawet z apostołami nie chciał 
Chrystus o tem mówić, gdy się o te rzeczy pytali. 

Naszego końca świata każdy dożyje, bo go Śmierć 
z niego zmiecie i ruinę zostawi. Odpowiednia chwila dzi- 
siaj o tem posłuchać — t. j. o śmierci... Cfr. gotowy 
szkie na niedz. 15 Pent.: I. Śmierć mordercą (ka- 
tem) — II. Lekarzem. Podobne objawy, zjawiska, jak 
przy końcu świata... 


Plan czwarty. 


Fałszywi chrystusowie i fałszywi prorocy. 


Powstaną fałszywi chrystusowie 
i fałszywi prorocy! . Mat. 24. 


Wstęp. Widocznie nie są to jeszcze ci chrystusowie 
ci prorocy eo już teraz między nami grasują — (fał- 
szywi politycy, fałszywi oświeciciele, odszczepieńcy, jak 
Hodurowcy, Marjawici, badacze biblji) — bo u nich żad- 
nych cudów nie widać. Ci, co się ukażą przy końcu świata 
„czynić będą znaki wielkie i cuda tak, iżby w błąd 
zawiedzeni byli (jeśli może być) i wybrani*. 

Trzeba się na nich przygotować — a najlepszem 
przysposobieniem będzie, jeżeli naszym fałszywym na- 
uczycielom i prorokom dobrze się przypatrzymy. (Co to 
za jedni? 
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Ci; co krzywią drogi Pańskie przez fałszywą poli- 
tykę — fałszywą oświatę — przez złą prasę — (fr. 
Dom. 4 Adw. 

Ci, co wyciągają owieczki z owczarni Chrystusowej 
i na manowce wiodą — Cfr. Dom. II. Paschae — „Pa- 
sterze i owieczki nie z tej owczarni” — jak poznać takich 
pasterzy ? 

Także: Dom. 3 Pent. Jak wilk podchodzi duchowną 
owieczkę i gubi? 


Niebianie czyli właściwi święci. 
(Na Wszystkich Świętych). 


Wstęp. O czem dziś mówić — jak nie o świętych 
w niebie czyli o właściwych, formalnych świętych — 
czyli o tych, o których na pewne wiemy, że zamiesz- 
kują niebo. 

Mówię o „właściwych, formalnych świętych, t.j. 
we właściwem, ścisłem znaczeniu. Są różne: 

Pierwsi chrześcijanie nazywali się świętymi — mamy 
o tem wzmianki w Piśmie św. 

Papieża nazywamy „Ojcem świętym* — ale to tylko 
tytuł — znaczy, że jest ojcem kandydatów na świętych, 
głową widomą, przez którą uświęcenie Ducha Św. spływa 
na członki. 

Ludzi pobożnych i cnotliwych nazywamy w powszed- 
nim języku świętymi: „Co to za święta dusza!* — lecz 
i o tem nie chcemy mówić. 


l. Ćo to jest święty — czyli kogo właściwie mamy 
uważać za świętego ? 


Tych, co są u Boga i z Nim zażywają chwały nie- 
bieskiej. Trzech rzeczy na to trzeba, aby komu honory 
świętych oddać: 
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1. Cnoty heroicznej, t. j. aby sługa boży speł- 
niał cnoty chrześcijańskie w sposób nadzwyczajny, w rze- 
czach wielkich i trudnych — a zawsze z pobudek nad- 
przyrodzonych (nadzwyczajny duch samarytański czyli 
poświęcenie się chorym, zarażonym, trędowatym — mę- 
częstwo za wiarę i Chrystusa — prace i trudy apostol- 
skie — rozwinąć na przykładach, zaczerpanych z Żżywo- 
tów świętych...) — Potrzeba dalej 

2. Cudów, zwłaszcza pośmiertnych. Cuda są 
pewnem świadectwem o tem, że cnota Świętego była rze- 
czywistą, nadprzyrodzoną. Przez nie Bóg poświadcza 
o świętości sługi bożego. — Rozstrzygające są cuda po- 
śmiertne, wskutek wstawiennictwa Świętego. Wtedy bo- 
wiem możemy twierdzić z całą pewnością, że eudotwórca 
wytrwał do końca w przyjaźni bożej i życie swe zakoń- 
czył jako święty. — Potrzeba wreszcie 

3. Kanonizacji. Jest to urzędowe orzeczenie Ko- 
Ścioła, że sługa boży godzien jest stanąć na ołtarzu, jako 
święty. Cuda mogą być także pozorne — a cuda sługi 
bożego nie mogą podlegać żadnej wątpliwości. Kościół je 
bada szczegółowo, jako też i to, czy cnoty sługi bożego 
doszły do miary heroicznej. Po ukończeniu tego procesu, 
który trwa nieraz dziesiątki lat, Kościół ogłasza uroczy- 
ście, że sługa boży jest policzony pomiędzy niebian. 
Wtedy dopiero my tu na ziemi wiemy, że on jest Świę- 
tym. — W tem jest Kościół nieomylny. 

Co do beatyfikacji, czyli ogłoszenia sługi bożego za 
błogosławionego — znaczy to, że Kościół pozwala tylko, 
że go czcić można. | 

Wśród aktu kanonizacyjnego Kościół z Namiestni- 
kiem Chrystusa pada na kolana, zanosząc błagania do 
dziecka przez się zrodzonego. Przytem rozbrzmiewa po- 
tężna burza organów — a uroczyste słowa Te Deum gło- 
szą chwałę Boga w Trójcy jedynego i pouczają nas, że 
przedewszystkiem i ostatecznie Jemu się należy cześć, 
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którą oddajemy słudze i przyjacielowi Jego, że On jeden 
świętych czyni i w nich jest uwielbiony. 


Il. Naco nam świętych — czyli, jak są pożytecznymi? 


l.Budzą sumienie chrześcijańskiego 
społeczeństwa, t. j. poczucie obowiązkowości, spra- 
wiedliwości i sumienności w ich wykonywaniu — dlatego 
dla społeczeństw, dla państw, dla ojczyzny bardzo się 
zasłużyli. 

Ludzie wogóle wygląfją jakby zaspani w wykony- 
waniu swoich powinności — odprawiają je po większej 
części z musu, dla oka, dla utrzymania, dla względów 
ludzkich — aby niewiele robić, a mieć dobrą nagrodę — 
nie liczą się ze sprawiedliwością, punktualnością. Potrze- 
bują pobudki i zachęty nietylko ziemskiej, marnej — ale 
wyższej, nadnaturalnej. — Święci tego uczyli słowem 
i przykładem: sprawiedliwości powszechnej, wierności 
obowiązkom społecznym, domowym i prywatnym — sło- 
wem, byli zwierciadłem, bodźcem, drogowskazem, budzi- 
cielami wszelkiej cnoty. Cnota zaś, oparta na religji, jest 
siłą twórczą i zachowawczą społeczeństwa i rodziny... 

Dwa są powody nędzy na świecie: lenistwo i zbytek. 
Dwa są źródła pomyślności prywatnej i publicznej: su- 
mienna praca, która wytwarza środki do życia w obfito- 
tości — i prostota. Prostota używa rzeczy, wytworzonych 
z umiarkowaniem i z pamięcią, że także mamy się starać 
o potrzeby bliźniego. — Święci, słowem i heroicznym 
przykładem wołali ustawicznie do narodu: „Módl się 
i pracuj!* Módl się, bo modlitwa jest podatkiem i daniną 
wdzięczności Bogu — pracuj, szczególnie nad uszlachet- 
nieniem swego ducha, wyrabiaj talenta, moc, siłę, aby 
namiętności ujarzmić. Nie narzekaj na czasy, ale raczej 
na siebie. Takie czasy, jacy ludzie... 


Osnowy kaznodziejskie 29 
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2. Święci regulują sumienie społeczeństw 
i jednostek. 

Sumienie, czy w społeczeństwie, czy u prywatnych 
ludzi, podobne jest do zegarków. — „Która godzina?* — 
pyta jeden drugiego i tak nastawia swój zegarek, niewiele 
zważając na to, czy tamten dobrze idzie? I tak np. po- 
słowie, dyplomaci regulują polityką, wolą, żądaniem ludu — 
obłudą, pochlebstwem, korzyściami doczesnemi — urzęd- 
nicy na niższym szczeblu władzy i wogóle poddani tak 
ustawiają wskazówki sumienia, jak (jaks ię wogóle mówi) 
wiatr zgóry wieje. Awans wyższy, podwyższenie pensji, 
ordery, wogóle łaska pańska, obracają wskazówkami 
sumienia. 

Nawet w prywatnem życiu, gdzie niema tylu prze- 
szkód, hałasu publicznego — głos sumienia nie ma 
posłuchu. 

Pytaj się panienki, dlaczego nieskromnie się ubiera — 
czy ten strój zgodny ze sumieniem? „To teraz taka 
moda* — odpowie — „i inne koleżanki tak chodzą — 
nie mogę się odróżniać.* — Czemu z kawalerem błąka 
się po nocach po ulicach i drogach, nie zważając na nie- 
bezpieczeństwa? Czy sumienie na to pozwala? — „To 
mój dobry przyjaciel — ja w tem nie złego nie widzę — 
każdy potrzebuje rozrywki* ta jej odpowiedź. Według 
przyjemności reguluje sumienie. — A ty matko i gospo- 
dyni, czy nie widzisz, co się dzieje w twym domu? Pod 
twojem okiem schadzki chłopców i dziewcząt, bluźnier- 
stwa, ohydne żarty, jak w Sodomie — gdzie jest sumie- 
nie? „Oni mi płacą. Co mię więcej obchodzi?* — A dla- 
czego tak długo spowiedź zaniedbałaś? — „Nie było 
czasu. — Mąż nie chodzi do spowiedzi — to i mnie nie 
było pilno.* Reguluje sumienie według zysku i opieszal- 
stwa męża. I tak wogóle regulujemy sumienie według 
tego, co nam miłe, zyskowne — nakręca się według 
zasad świata i ciała. 
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Święci naszym regulatorem — regulowali zegarki 
swego sumienia według Chrystusa, Jego nauki, odwiecz- 
nej miary bożej — do tej miary zawsze się stosowali — 
t. j. do woli bożej. — Na nich nam trzeba patrzyć, we- 
dług nich nakręcać zegar duszy — oni wzorem, przykła- 
dem i modelem (rozświecali sumienia królom i panują- 


cym — godzili: ich zwaśnionych, jak św. Jan Kapistran 
i wielu innych — oświecali dziełami pisemnemi, nauko- 
wemi — byli solą i światłem na dworach, u magnatów... 


koili rany pociechą, podnosili na duchu...). 

3. Święci szerzą prawdziwą oświatę. 

„Naco nam Stanisławów, naco Alojzych, naco Kazi- 
mierzów, i innych świętych...* — niedawno pisały gor- 
sząco, wolnomyślne gazety — „my potrzebujemy więcej 
Mickiewiczów, Słowackich, Sienkiewiczów, Bartoszów Gło- 
wackich i tym podobnych przedstawicieli literatury, sztuki, 
patrjotyzmu...* Cóż na to odpowiedzieć? 

Najpierw to, że, gdyby było więcej Stanisławów, by- 
łoby też jeszcze więcej Mickiewiczów i innych niepośled- 
nich talentów. Innemi słowy: Gdyby nasza młodzież już 
od zarania życia wyrabiała w sobie silny charakter, taki, 
jakim zasłynął młodociany Stanisław — a nie marnowała 
sił duchownych w knajpach, karciarniach, przy umizgach 
i zalotach, na politykowaniu — z tego wczesnego zasiewu 
wyrósłby nie jeden Mickiewicz, ale daleko więcej. Od 
młodości trzeba urabiać wolę w dobrem — a nie dopiero 
wtedy, gdy się spostrzeżemy, żeśmy zadaleko zabrnęli 
na drodze nieprawości. Przez to zawracanie się ze złej 
drogi traci się wiele czasu, traci się Świeżość i energję 
ducha, któraby wcześniej mogła być użytą do dzieł wiel- 
kich, chwalebnych na różnem polu, czy literackiem, czy 
sztuki, czy gdzieindziej z wielkim pożytkiem... 

Po drugie. W każdym razie młodociany Stanisław 
i inni tacy święci więcej dokonali, aniżeli inni głośni 
u świata, wielcy ludzie. Czemu? Mickiewicz pragnął, aby 
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jego utwory weszły pod każdą strzechę na wsi. I my im 
życzymy, aby weszły — bo dotąd rzadko je tam spoty- 
kamy. — Lecz, choćby wszędzie weszły, czy je wszyscy 
zrozumieją? Czy się przyczynią do umoralnienia i do po- 
prawy życia — o co najbardziej chodzi? Wejdą, jako za- 
bawka i rozrywka — najwyżej nato, aby były wzorem 
dobrego, polskiego języka. 

Żywot zaś św. Stanisława i innych Świętych wejdzie 
pod strzechy z zupełnie innym skutkiem. Wejdzie, jako 
sól do zaprawy i do ochrony przed zgnilizną moralną 
i religijną; każdy, nawet prostaczek, zrozumie te żywoty, 
odzwierciedli na sobie, obrzydzi sobie grzech, podniesie 
się na duchu w strapieniach i kłopotach, zapali się do 
uczynków, przydatnych nietylko do rozszerzenia chwały 
bożej, ale i dla podniesienia dobra ludzkości... 

Cóż więc pożyteczniejsze — czy Świecka sztuka 
i literatura, opiewająca nieraz barwnem piórem brzydotę 
grzechu i słabości wad ludzkich, albo strojąca zdolnym 
pędzlem, dłutem sprosność występku — czy też żywoty 
świętych, które uczą zwyciężać złe nałogi, omijać błoto, 
piąć się wyżej ponad wszelkie przeszkody i zdążać do 
ideałów, już od zarania życia? Potrzeba Mickiewiczów, 
Sienkiewiczów, Bartoszów QGłowackich — ale bardziej 
jeszcze potrzeba, zwłaszcza w naszych, obecnych czasach, 
Stanisławów,  Alojzych, Kazimierzów i innych śŚwię- 
tych... 

Święci uczą nas zdrowego patrjotyzmu. 

(Dom. 9. Pent., plan 3, trzy stopnie patrjotyzmu.) 


Ill. Jak się do nich dostać czyli czego potrzeba na 
drogę do nieba? 


(fr. szkic na Wniebowstąpienie Pańskie — 
plan 8. — może starczyć nietylko jako część niniejszej 
osnowy, ale na całą, dłuższą przemowę... 
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Inne tematy: 

O miłości ku Bogu, która nam zapewnia niebo — 
Dom. 17. Pent. plan 3. 

O znakach wybrania — Dom. 19. Pent. plan 3. 

O zbawieniu duszy — na Post. — (Co nam 
odsłania Męka Pańska? 

O czei obrazów Świętych — Dom. 22. Pent. 

O szacie godowej — Dom. 19. Pent. plan 3. 

O celu człowieka, który święci dopięli. — 
Dom. 4. Paschae. 





NA ŚS. PIOTRA I PAWŁA 
O papiestwie. 


Ty jesteś opoka, a na tej opoce zbuduje Kościół 
mój (Mat. 16.). 

1. Czy potrzebny papież? — 2. Jak rozumieć jego 
nieomylność ? 


Wstęp. ŚŚ. Piotr i Paweł byli kolumnami, filarami 
Kościoła i dotąd go wspierają swoją opieką i nauką Chry- 
stusową, na której i my stoimy. — Piotra Chrystus jesz- 
cze głębiej osadził. Uczynił go fundamentem, opoką, na 
której Kościół zbudował — wręczył mu klucze do Kró- 
lestwa niebieskiego — kazał paść baranki i owce — mo- 
dlił się, aby nie ustała jego wiara, t. zn. uczynił go 
swoim namiestnikiem, głową Kościoła. 

Piotr z Rzymu rządził — tam umarł — związał 
swój urząd ze stolicą chrześcijaństwa. Jego następcy 
byli uznawani od początku za spadkobierców jego wła- 
dzy — ich dekrety, orzeczenia były rozstrzygające, bez 
apelu, bez odwoływania się do jakiejkolwiek innej władzy... 

Protestanci i ich płód, nasi Hodurowcy, badacze bi- 
blji, Marjawici i inni odszczepieńcy rozgłaszają, że papież 
niepotrzebny, bo sam Chrystus wystarczy. Nie mogą 


władzy papieskiej strawić — nazywają papieża anty- 
chrystem. 
Czy potrzeba papieża — i co znaczy jego nieo- 


mylność? 
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l. Ćzy potrzeba papieża? 


Zapytajcie się najpierw tychże wrogów papiestwa. 

l. Czy może być dom, trwały bez funda- 
mentu? Chrystus przyrównał swój Kościół do domu, 
zbudowanego na skale, czyli opoce — a tak silnie na 
niej osadzonego, że go bramy piekielne nie przemogą, 
t j., że go nie obalą żadne piekielne zamachy. Piotra 
uczynił skałą, czyli fundamentem tego domu. 

Cóż się stanie, jeżeli Piotra nie stanie, czyli, jeżeli 
śmierć ten fundament wyłamie? Czy i Kościół z nim 
runie? — To niemożliwe, bo ma byt zapewniony aż do 
skończenia Świata. Może Kościół zostanie bez funda- 
mentu? To także niemożliwe, bo jakże burze przetrwa? 
Więc cóż zostanie? Musi drugi Piotr, czyli Piotra na- 
stępca zamienić się w fundament i Kościół dźwigać. — 
I tak te Piotry, przybierając inne imiona, niosą pokolei 
przez wieki na sobie Kościół boży. My ich nazywamy 
papieżami. 

Czy więc potrzebny papież? Tak potrzebny, jak fun- 
dament w budynku. Nie tylko potrzebny, ale i konieczny 
Konieczny dla Kościoła, który na nim spoczywa i dla 
jego członków, bo kto się z pod władzy papieskiej wyła- 
muje, odłącza się od jedności Kościoła, jak cegła która od 
budynku odleci i roztrzaska się w kawałki. 

2. Coby było bez papieża? 

Czy się obejdzie trzoda bez pasterza — państwo 
bez rządu, fabryka bez ogólnego zarządcy? I trzoda 
i państwo i fabryka zeszłyby na marne, gdydy nie było 
nad nimi jednej ręki, jednej opieki, jednego rządu. 

Jeden z biskupów prawosławnych na Bukowinie, 
zdradzał pewną skłonność ku Rzymowi. „Ja wiem — od- 
zywał się między zaufanymi — że musi jeden Kościołem 
rządzić, bo gdzie kucharek sześć, tam niema co jeść. 
Ale niechbym ja głośno to wypowiedział — wtedy nie mam 
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tu co robić i zejdę na nie”. Nie słychać było, żeby uznał 
władzę papieża i złączył się z Kościołem katolickim. 

Takby było bez papieża, jak to widzimy u prote- 
stantów, czyli u tych, co się wyłamali z pod jego władzy. 
Niema u nich zgody nawet w istotnych artykułach wiary. 
Każda sekta co innego wyznaje tak, że, jak oni sami się 
wyrażają: U nas co pastor, to inna wiara! — Kto ich 
skupi, pogodzi? Niepotrzebny im był papież, to też nie- 
potrzebnie narazili się na rozdziały, kłótnie, swary i za- 
męt religijny. Na miejscu papieża postawili biblję, czyli 
Pismo św., jako najwyższą i jedyną powagę we wierze 
i regułę. Każdy z niej wyciąga, co mu się podoba i to 
ich jeszcze bardziej różni i na wrogie sekty rozdrabnia. — 
Śledźmy jeszcze: 

3. Czem jest papiestwo?  Papiestwo jest 
światłem w ciemnościach, drogowskazem na drodze życia, 
filarem prawdy, ostoją jedności i łączności braterskiej 
ludów. — Nie są to czcze frazesy. — Przypatrzmy się 
wypadkom ostatnich czasów. Świat doznał ogromnego 
wstrząśnienia. Zda się, jakoby się zachwiał w swoich 
posadach. Społeczeństwa dzisiejsze nie opierają się na 
fundamencie zasad bożych, ale na iotnym piasku wywro- 
towych haseł. Rozsadzają społeczeństwa waśnie klasowe, 
partyjne, narodowe. Wszędzie wrzenie, które co chwiła 
wybucha. Niema nie stałego. Pojawił się szereg książek, 
w których uczeni dowodzą, że w dotychczasowym ustroju 
społecznym musi nastąpić gruntowna przebudowa, że na 
innych zasadach musi się oprzeć stosunek ras i narodów, 
że tak, jak jest obecnie, nadal pozostać nie może. Nie- 
którzy z nich napomykają, albo się głośno odzywają, albo 
między ich wierszami można wyczytać, że pomoc pa- 
piestwa byłaby pod tym względem bardzo potrzebna. 

Papiestwo dało już nieraz dowody, jak reformę spo- 
łeczeństwa skutecznie przeprowadzić. W piątym np. 
wieku zapanował straszny chaos i zamieszanie. Wtedy 
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Europa była stratowana wędrówkami ludów i zdawało się, 
że przychodzi jakaś ogólna zagłada, chyba koniec świata. — 
Kto z tej ruiny dźwignął Europę? Nie sekty innowiercze, 
które już wówczas istniały, — ale papiestwo i Kościół 
katolicki. On wtedy w ówczesny świat wprowadził re- 
ligję Chrystusa, a przez nią ład i stworzył nową cywili- 
zację, odmienną od starożytnej. 

Dzisiejsze położenie światowe ma wiele podobień- 
stwa do tego chaosu, jaki panował w piątym wieku. Spo- 
łeczeństwa obecne instynktownie odczuwają, że jedynie 
Kościół katolicki przez usta swojego najwyższego nauczy- 
ciela, może im jasno i dobitnie wskazać, ku czemu dą- 
żyć i jakiemi drogami. — Tem ufniej mogą się ku stolicy 
Piotrowej zwracać, boć już stąd padały dla społeczeństw 
zdrowe, rozumne, jasne słowa nauki i zachęty. Leon XIII 
w swoich niezrównanych encyklikach pouczał świat, na 
jakich zasadach ma się oprzeć stosunek klas społecznych, 
by był sprawiedliwy, zadawalniający. — Benedykt XV 
przypomniał ludzkości, jakich dróg mają się trzymać na- 
rody, aby doszły do zgody i pożycie wzajemne, jak trzeba, 
ułożyły. 

Z woli opatrzności bożej przypadła obecnie Piu- 
sowi Xl-emu, rola Ojca całego chrześcijaństwa. Pełni swoje 
zadanie, pouczając ludzkość powagą bożą, jak się powinna 
zreformować i ułożyć wzajemne stosunki, by nastała 
zgoda, zaufanie i pokój. On ma być filarem ładu i po- 
rządku, bodźcem postępu narodów ku Bogu w tych nie- 
bezpiecznych czasach. Ufajmy, że spełni to wielkie za- 
danie, powierzone mu przez Chrystusa! 


Il. Nieomylność papieża. 


W czem? 
Kiedy ? 
Dlaczego ? 
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1.W czem? W nauce wiary i obyczajów 
czyli na to się rozciąga, w eo musimy wierzyć i czynić, 
aby się Bogu podobać i zbawienie osiągnąć. 

Nie rozciąga się: 

a) na papieża samego obyczaje, (zacho- 
wanie się) prywatne i publiczne. — Nieprzyjaciele 
Kościoła rozszerzają złośliwe kłamstwa, że go biskupi 
ogłosili za niezdolnego do grzechu... 

b) na sprawy świeckie państw — na towarzy- 
skie życie — na społeczne stosunki. — Kłamstwem jest, 
że nieomylność papieża ujmę czyni, ubliża prawom ludz- 
kości. Papież nieproszony, nie miesza się w sprawy 
państw — tem mniej rości sobie pretensję do nie- 
omylnego rozstrzygania takowych. 

Może jednak zaprotestować przeciw przekraczaniu 
praw bożych w państwach, przeciw niegodziwym zamy- 
słom, które przeszkadzają zbawieniu dusz — jest to jego 
obowiązkiem i prawem. Czyni to jako głowa i zwierzchnik 
moralności, religijności, a nie jako nieomylny nauczyciel. 

c) Nie rozciąga się nieomylność na nauki w sfe- 
rze czysto naturalnej i świeckiej — niema- 
jące nie wspólnego z moralnością i religją. — Nie roz- 
strzyga papież sporów naukowych w zakresie czysto 
naturalnym — nie wiąże wolności i swobody w badaniach 
naukowych — owszem, często nawet zachęca, proteguje... 
Potępia jednak sprzeczności z objawieniem — jako stróż 
czystości wiary i jak pasterz ochraniający owieczki przed 
wilkami. 

Nie rozciąga się 

d) na takie przedmioty, które — chociaż są religij- 
nej i kościelnej treści — jednak nauki obyczajów nie ty- 
kają — dotycząc obrzędów, karności kościelnej, admi- 
nistracji... 

Może domagać się posłuszeństwa w rozporzą- 
dzeniach, dotyczących służby bożej (muzyka, post, zapro- 
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wadzanie, kasowanie świąt...) ale wiary w nieomylność 
tych rozporządzeń nie wymaga. Papieże odwoływali swoje 
dekrety albo dopuszczali wyjątki... 

Błędne jest mniemanie, że papież może ogłaszać 
według upodobania, samowolnie jakieś nowe objawie- 
nie, niezawarte w składzie wiary — jakieś nowe prawdy 
obyczajowe. On tylko wykłada i ogłasza objawienie boże 
bez błędu, które Chrystus i apostołowie podali. — Zabie- 
rając głos co do prywatnych objawień czy w Lurd 
czy gdzie indziej, uwiadamia nas, że to się nie sprzeciwia 
objawieniu Chrystusa i apostołów — nie twierdząc nieo- 
mylnie, że tak z pewnością było... 

2. Kiedy? 

Jeżeli — jak to mówimy — przemawia „ex cathe- 
dra* — t. j. jako pasterz i nauczyciel całego chrześci- 
jaństwa, na mocy swej najwyższej powagi apostolskiej 
rozstrzyga naukę, którą cały świat ma przyjąć, dotyczącą 
wiary i obyczajów — wypowiada tę prawdę we formie sę- 
dziowskiego wyroku — decyduje stanowczo, nieodwołalnie. 

W prywatnej rozmowie może papież wyjaśniać, roz- 
strzygać, rozprawiać o jakiejś nauce wiary i obyczajów, 
nowe poglądy przedkładać jak prywatna osoba — lecz 
w tem nie jest nieomylny — często w swoich artykułach 
i wywodach poruszać nowe zapatrywania, zdania, sądy — 
w odczytach, kazaniach. Pod tym względem jego powaga 
wogóle nie jest większa jak i innych teologów i biskupów... 

3. Dlaczego? czyli uzasadnienie. 

Pismo św. — Paś baranki moje — paś owce moje 
(Jan 21, 15. 17). 

Oddaje Chrystus Piotrowi całą owczarnię — więc 
i biskupów, chociaż i oni są pasterzami — on jednak 
najwyższym. 

Ty jesteś opoka, a na tej opoce zbuduję Kościół 
mój — a bramy piekielne nie przemogą go (Mat. 16) — 
bramy piekielne t. j. herezje, błędy. 
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Szymonie, Szymonie — oto szatan pożądał was, aby 
przesiał jako pszenicę — alem ja prosił za tobą, aby nie 
ustała wiara twoja — a ty niekiedy nawróciwszy się 
(2 grzechu zaprzania), utwierdzaj braci twoich. Łuk. 22 — 
31. 82 — braci twoich, nietylko apostołów, ale i wszyst- 
kich wiernych z biskupami... 


Tradycja: 
Już Sobór konstantynopolitański czwarty przez usta 
ojców o tem wspomina i poucza — Sobór w Lyonie — 


Sobór florencki, na którym Grecy byli do jedności wiary 
przyjęci — przyznaje biskupowi rzymskiemu pełną władzę 
nauczania, rządzenia, jako zastępcy Chrystusa. 

Sobór watykański za Piusa IX ogłosił tę prawdę, 
jako dogmat, artykuł wiary. 

Św. Ireneusz w II wieku, poucza, że z Kościołem 
rzymskim musi być każdy inny jednomyślny — bo ten 
Kościół ma wyróżniające się pierwszeństwo. 

Św. Cyprian, trzeci wiek, kilka razy daje świadectwo 
o nieomylności papieża: „Tyłko dlatego — mówi — po- 
wstały odszczepieństwa, rozdwojenia, bo niema posłuchu 
dla kapłana bożego, najwyższego, bo nie myśleli o jed- 
nym kapłanie, który zarazem jest sędzią na miejscu 
Boga... * 

Św. Augustyn — znane jego zdanie: Roma locuta — 
causa finita! powinna więc błędna nauka zamilknąć. — 
„Czy ty jeszcze żądasz zbadania sprawy, której już doko- 
nała apostolska stolica? * 

Nawet kacerze uznawali ten przywilej, szukając 
obrony u papieża — Arjanie, Nowacjanie, Donatyści, Pe- 
lagjanie... Sam Luter w dyspucie z Zwinglim w mie- 
ście Marburgu wobec licznie zebranej publiczności tak 
się wyraził (po łacinie) o papiestwie: 

„Chociaż jesteśmy protestantami, to jednak musimy 
przyznać, że papiestwo posiada i zawiera w sobie 
wszelkie dobro chrystjanizmu i to dobro do nas 
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od niego przyszło. Albowiem w papiestwie znajdujemy 
prawdziwe Pismo św., prawdziwy chrzest, prawdziwy 
Sakrament Ołtarza, prawdziwe klucze do rozwiązywania 
grzechów, prawdziwą władzę głoszenia słowa bożego, 
prawdziwy katechizm, prawdziwe artykuły wiary — co 
więcej,j w papiestwie jest prawdziwe chrze- 
ścijaństwo*. — Te ważne i dziwne słowa Lutra warto 
sobie zapamiętać. 


Uwaga. Tematy odpowiednie na to święto — cfr. Niena- 
wiść wrogów Kościoła — Dom. 6 Paschae — na tekst: 
„A bramy piekielne nie przemogą go* (Mat. 16). — Burza w ło- 
dzi Piotrowej czyli w Kościele — Dom. 4 Epiph. 





CHRYSTUS -KRÓL 


Ty mówisz, że ja jestem królem. 
Jan 18, 37. 


1. Co znaczy to święto? — Dlaczego potrzebne? 

Wstęp: Królom nadaje się różne przydomki, podno- 
szące ich imię (np. Karol Wielki — Kazimierz Wielki, 
król kmiotków — Henryk Pobożny, książę śląski — Bo- 
lesław Wstydliwy — Kazimierz Odnowiciel...) niezawsze 
na nie zasłużyli albo niecałkowicie. 

Chrystus ma różne miana, jak w litanji wyczytujemy. 
Nazywamy Go Zbawicielem, Boskim Mistrzem, rzecznikiem 
i pośrednikiem, więźniem miłości, kapłanem na wieki — 
na tytuły te w zupełności sobie zasłużył. 

Pius XI, papież przydał Mu jeszcze tytuł Chry- 
stusa-Króla i osobne święto na Jego cześć ustanowił, 
które się obchodzi w ostatnią niedzielę października — 
a uczynił to na prośbę kilkudziesięciu kardynałów, kilku- 
set biskupów, licznych towarzystw kościelnych i świecko- 
kościelnych — a wszyscy wierni odczuwają tego potrzebę. 

Rozważmy — co to święto znaczy? 

Dlaczego potrzebne? 


l. Co to święto znaczy? 


Znaczy to święto, że Chrystus jest wszelkiej prawo- 
witej władzy pierwszym i najwyższym piastunem i że 
niema takiego zakątka ziemi, dokądby nie sięgały Jego 
królewskie prawa. 
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Wspaniale o tem świadczy Daniel w swojem pro- 
roctwie o Chrystusie: 7 dał mu (Bóg) władzę i cześć i kró- 
lowanie — i wszystkie narody, plemiona i języki ziemi 
służyć mu będą — władza jego władza wieczna, której 
nikt nie odejmie, a królowanie jego zepsowanem nie bę- 
dzie (Dan. 7, 13). 

Na zapytanie rzymskiego urzędnika (Piłata): Jesteś 
więc królem? odpowiedział: Ty mmówisz, że królem jestem. 
(Jan 18, 37). 

Kiedy swoich apostołów wysyłał na świat cały, tak 
określił swoje królewskie prawa: Dana mi jest wszelka 
władza na niebie i na ziemi. (Mat. 28, 18). 

Skąd Mu ta władza, prawo? 

Posiada, jako Bóg, tej samej natury co Ojciec i Duch Św. 
prawo dziedziczne — Stworzyciel, Pan, władca 
świata i wszelkiego stworzenia — może jak garncarz swoje 
naczynie przez niego ulepione rozbić — może obrócić 
na jakikolwiek użytek, w nicość zamienić. 

Jako Bóg-Człowiek, Odkupiciel, ma uświęconą 
naturę ludzką przez złączenie jej z boską w jednej oso- 
bie — a na tę naturę spłynęły wszelkie łaski, upoważnie- 
nia prawne, władze, pełnomocnictwo z boskiej. 

Ma prawo z wyboru — kiedy narody wiarę przyjęły 
i Jego władzy się poddały — jak np. u nas za Mieczysława 
i Dąbrówki — odnowił to poddaństwo nasz naród za Jana 
Kazimierza — przez tegoż króla solenne śluby przyrzeczenia 


wierności i lojalności w katedrze lwowskiej — za Augu- 
sta III na nowo mu złożono przysięgę, gdy nabożeństwo 
do Boskiego Serca zaprowadzono... : 


Powiecie na to: Pan Jezus nie chciał być królem, 
gdy (ro nim liczna rzesza chciała ogłosić po cudownem 
rozmnożeniu chleba — a do Piłata wyrzekł: że królestwo 
Jego nie jest stąd — nie jest ze ziemi. — Cóż na to? 

Nie dlatego odrzucił ten honor, że rzesza zbyt wysoko 
chciała Go wynieść — ale, że Jego królewską godność 


464 


pojmowała jeszcze zbyt poziomo. Chcieli w Nim widzieć 
politycznego wybawcę z rąk Rzymian i posadzić na niskim 
tronie swojego kraiku. On przyszedł do wszystkich naro- 
dów i krajów wybawić je z niewoli grzechu i czarta — 
przyszedł ogłosić całej ludzkości takie prawo, któreby 
oparło stosunki między narodami na podstawie sprawie- 
dliwości i miłości z jedności z Jego Ojcem Przedwiecz- 
nym. On chciał królestwa całego świata, jako: „Król kró- 
lów i Pan panujących* — jako głowa całej ludzkości. 

Odpowiadając zaś Piłatowi, że królestwo Jego nie 
jest stąd — chciał zaznaczyć, że władzy królewskiej nie 
wziął z ziemi ani ona nie opiera się na mieczach wojska. 
i sług i nie wchodzi w drogę władzom ustanowionym. 
Objął rządy nad całym światem nie jako uzurpator (przy-: 
właszczyciel), nie z woli ludu, ale dzięki skojarzeniu w swo- 
jej Osobie natury boskiej i ludzkiej. Mocą tego zjedno- 
czenia, nawet jako człowiek, w którym „cała pełność 
bóstwa mieszkała cieleśnie*, stał się głową całej ludzkości 
i piastunem 'wszystkich do niej praw bożych. , 

Więc co znaczy uznać, uczcić królewską władzę 
Chrystusa? To samo znaczy, co uczcić Jegc boskość — 
złożyć hołd tajemnicy Jego Wcielenia. R 


Il. Dlaczego to święto jest potrzebne? 


Potrzeba tego święta przemawia z wielu względów. 

1. Aby wpajać i przypominać światu prawa 
Chrystusa — z pod którego władzy rządy Święckie 
i narody cheą się, jak to mówią, wyemancypować czyli 
wyzwolić (zlaicyzować). Niektóre z nich już zupełnie 
z nim zerwały. 

Im częściej będziemy o tem z ambon słyszeć (z ka- 
techizmu, z pism katolickich — tem się lepiej uświado- 
mimy, co warte te narody i społeczeństwa, w których 
królewska władza Chrystusa żadnego nie ma wpływu. Prze- 
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ciwnie zaś, gdy zasady Chrystusa wsiąkną w społeczeń- 
stwa i przepoi się niemi polityka i całe życie narodu po- 
lityczne — narody i państwa wielką korzyść odniosą. 
W uznaniu królewskiej godności naszego Zbawiciela znaj- 
dzie się właściwe lekarstwo na najgłębsze niedomagania 
i choroby naszego politycznego życia. Patrzymy ze smut- 
kiem, że apostazja czyli zapoznanie Chrystusa, jako 
króla, stworzyła bolszewizm. Narody zachodniej Europy 
kroczą tą samą drogą, co ten wróg Chrystusowy — tylko 
nie mają odwagi przyspieszyć kroku, by rychlej dojść do 
swojej bolszewickiej mety. A może zgubny ich pochód 
powstrzymuje mocna bądź co bądź jeszcze tradycja kato- 
licka i wierni poddani Chrystusa stawiają im zapory. — 
Dlaczego jesżcze potrzebne to święto? 

2. Przez uznanie praw królewskich Chrystusa wyja- 
Śni się owa okrzyczana, niechrześcijańska i bałamutna 
zasada, że „wszelka władza pochodzi od ludu<. 

Wszelka władza ziemska, bez względu czy spoczywa 
w ukoronowanej i namaszczonej głowie, czy w wielogłow- 
nym tłumie, jest tylko względna — jak woda wy- 
tryskująca ze Źródła i rozlewająca się daleko. Nie jest ona 
jedyną, pierwotną i najwyższą, nie jest źródłem i wzorem 
"wszelkiej władzy na świecie — ale tylko podrzędną, udzie- 
loną, zastępczą, bo poddana wyższemu prawu, najwyż- 
szemu Zwierzchnikowi, twórcy, prawodawcy i źródłu wszel- 
kiej władzy. Tem zaś prawem najwyższem jest naturalne, 
odwieczne prawo boże, które najwyższy Prawodawca wło- 
żył w naturę ludzką, wyrył na sercu. Lud właściwie nie 
daje władzy swoim wybranym, nie stwarza jej — ale ją 
już znajduje z prawami odwiecznemi w naturze ludzkiej. 
Lud wybiera tylko odpowiednich przedstawicieli władzy — 
wkłada im ją do ręki — każe piastować sumiennie, uży- 
wać dla dobra ludów — wskazuje osobę, wybiera ją i osa- 
dza na władzy. — Nie należy mieszać i brać za jedno 
reprezentantów władzy ze samą władzą, którzy mogą być 
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nieraz niegodnymi wybrańcami wzniosłej godności i wła- 
dzę narażać na zniewagę i kpiny — władzy od Boga nad- 
używać — ludu również nie trzeba mieszać z władzą -— 
bo on tylko jest narzędziem wysadzania na władzę swo- 
ich przedstawicieli — dźwigania ich, że się tak wyrazimy, 
w górę, na szczyty władzy — jakby dźwignia, lewar, blok 
przy budowie gmachu, co materjał budowlany podnosi na 
wyższe piętra. 

Kto tę różnicę zechce zrozumieć, przestanie uważać 
lud za jedyne źródło wszelkiej władzy, za jakieś bożyszcze 
pod tym względem — zwróci się raczej do źródła, po- 
czątku wszelkiej władzy, do Chrystusa-Króla, z którego 
wypływa wszelka władza. 

3. Kto wreszcie Chrystusa uważa za króla naro- 
dów i społeczeństw, ten nie może się wyrywać z tem 
znanem, niedorzecznem zdaniem, że „religja jest 
rzeczą prywatną. 

Chrystus ma prawo wejść do sejmu i żądać, aby 
państwowe prawa były tak nakreślone, żeby je mógł chęt- 
nie podpisać i zatwierdzić — ma prawo wejść do sądu, 
aby doglądnąć, czy sprawiedliwość ma swoje zastosowa- 
nie, by się krzywda nie działa i pogwałcenie prawa przez 
przekupstwa, zbytnie pobłażanie występkom, łapówki 
i matactwa adwokackie — ma prawo wejść do szkoły, 
by takim profesorom usła zamknąć, który swoje mrzonki, 
gorszące młodzież, podają za niezbite pewniki, wyniki 
naukowe i domagać się, aby nauka szła w parze z wiarą 
— ma prawo wglądać, aby rządcy narodów i politycy nie 
swój egoizm narodowy mieli na celu, ale dobro ogólne, bra- 
terstwo ludów — ma prawo domagać się, aby sztuki, prasa, 
handel i przemysł na Jego ewangelicznych zasadach były 
oparte — ma prawo tak do jednostek, jak i do zespołów 
społecznych, aby Mu hołd i cześć oddawały publicznie, 
gremjalnie, jak to czynią nawet wobec swoich ziemskich 
zwierzchników, 
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Nauka Chrystusowa nie powinna się zamykać tylko 
w pojedynczych, prywatnych osobach, ale powinna się 
rozlewać i na ogół t. j. na kraje, na narody, na rządy, na 
wszelkie stowarzyszenia. Nie powinna być rzeczą pry- 
watną, jak socjaliści i inni podobni do nich uczą — ale 
ma być czynnikiem publicznym, powszechnym i prak- 
tycznym. Myślą Chrystusa jest, aby była jak słońce, ogar- 
niała całą ziemię, wnikała w jak najdalsze, najciemniejsze 
zakątki, była osią zwrotną nauki, sztuk, handlu, przemy- 
słu i wszelkich poczynań i przedsięwzięć. Nie mamy być 
katolikami tylko wtedy, kiedy na modlitwie klęczymy, 
kiedy się spowiadamy, jesteśmy obecnymi na Mszy św. 
— ale i wtedy, kiedy się bawimy, siadamy do biesiady, pra- 
cujemy we fabryce wśród hałaśliwych niedowiarków i he- 
retyków, kiedy trzymamy pióro w ręku jako gazeciarze 
i pisarze, kiedy, jako delegaci i posłowie przemawiamy 
i najwyższe urzędy państwowe sprawujemy. Żołnierza po- 
znać po ubraniu i ruchach — katolika niech zawsze zna- 
mionuje Chrystus-Król i Jego zasady. 

Jeżeli rzeczywiście społeczeństwo w Chrystusa się 
oblecze, to spłynie na nie błogosławieństwo Jego. (Można 
rozwinąć rzecz o tych błogosławieństwach i korzyściach — 
co do poddanych prawdziwa wolność i szczęśliwość do- 
czesna — ceb do przełożonych obudzi się ku nim szacunek 
ich, wierność i miłość, zaufanie, posłuszeństwo — można 
o tem- napotkać liczne wzmianki i aplikację w różnych 
innych osnowach, np. Dom. 20. Pent. — Dom. 6. Pent. — 
Dom. 2. Pent. o obojętności religijnej o wpływie religji 
na państwo, czyli co Chrystus daje państwu — Dom. 22. 
Pent. etc...) 

Konkluzja. Powiedział jeden z królów francuskich te 
słowa: „Państwo — to ja!* — Pod pewnym względem 
wyrzekł prawdę, bo na jego zbytki, wystawność dworu 
i przyjemności cały naród ciężko pracował i jakby jego 
jednego swoją krwawicą tuczył i rozweselał. 
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Nasz Król — Chrystus, może te słowa z całą prawdą 
do siebie zastosować, ale w odmiennym sensie: „Moje 
królestwo cała ziemia z jej narodami — to ja! Jam je 
jako Bóg stworzył, odkupił i poświęcił, ucywilizował — 
Jam dla tego królestwa oddał życie!* — Poświęcił życie, 
bo Mu Jego najlepsze Serce i miłość ku nam tak dora- 
dzały. Serca żąda za Serce, czyli czci swojego Boskiego 
Serca, czci prywatnej i od całego społeczeństwa. Królowi 
wieków nieśmiertelnemu, niewidzialnemu samemu Bogu 
cześć i chwała na wieki wieków (1 Tym. 1, 17). 

Uwaga. Inne tematy odpowiednie: O szukaniu króle- 
stwa bożego i sprawiedliwości Jego — Dom. 14 Pent. — O eno- 
tach Chrystusa — czyli jak nasz Król wygląda? Królowie 
ziemscy często nie błyszczą wszystkiemi cenotami — nasz wszyst- 
kiemi — w najwyższym stopniu — do wszystkich — na wszystkie 
czasy i warunki życia — Dom. 17 Pent. 





NIEDZIELA MISYJNA 


1. Smutne fakty. 
2. Jaka rada? 


Wstęp. Owce Pasterza i Ojca chrześcijaństwa, papieża, 
są rozsypane po całym Świecie, we wszystkich jego czę- 
ściach. — Pragnie, abyśmy się wszyscy niemi intereso- 
wali i pomagali mu w pracy pasterskiej. — Wysyła nas 
w przedostatnią niedzielę października na pola zamorskie 
do innych części świała, abyśmy się przyglądnęli, jak tam 
wygląda, jakiego plonu można się spodziewać — co ro- 
bią żniwiarze — jak tam żyją, pracują — jakie mają 
trudności ? 

I gdy okiem na te pastwiska zamorskie i pola mi- 
syjne w dzikich krajach rzucimy — pocieszający spra- 
wiają nam widok. Przynajmniej nie można desperować — 
ale też nie należy się poddawać zbyt radosnemu uczuciu, 
egzaltować i łudzić się, bo jest dosyć znanych nam do- 
brze faktów, z których widać, że ta sprawa boża nie ta- 
kiem tempem biegnie, jak powinna. 


I. Smutne fakty. 


Pierwszy fakt —- że pogan jest jeszcze znacz- 
nie więcej na świecie, niż chrześcijan — t. j. nas katoli- 
ków razem z prawosławnymi, z protestantami różnych 
odcieni w różnych krajach i częściach świata. — Ostatnie 
obliczenie wszystkich ludzi na świecie wykazało, że ich 
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jest około 2050 miljonów. Ileż z tego chrześcijan? Około 
150 miljonów. Reszta poganie t. j. zgórą tysiąc miljonów. — 
A czy chrześcijanie są wszyscy katolikami? Niestety — 
nie. Samych katolików naliczono około 350 miljonów 
tylko. — Co to zestawienie okazuje? Że jest źle na świe- 
cie, bo za wiele ciemności — za mało tych, którzyby 
znali Chrystusa. 

Drugi fakt — że około 20 miljonów pogan umiera 
rocznie bez Chrztu św. — Czy wszyscy giną? Trudno 
nam o tem sądzić? W każdym razie smutny to objaw. — 
Dlaczego tak się dzieje? Bo niema dosyć misjonarzy. Aby 
księciu ciemności wydrzeć władzę, trzeba armji złożonej 
z pół miljona misjonarzy. W ostatnich latach stanęło 
z nim do walki około 20.000. — Chiny liczą około 400 mil- 
jonów dusz. A ilu księży? około 2.300. Jeden ksiądz ma 
pod sobą do 650 mil kwadratowych. — W Japonji na 
90 pogan przypada jeden katolik — na jednego księdza 
około 250.000 dusz. — W Stanach Zjednoczonych Półn. 
Ameryki jest około 300.000 murzynów katolików — a 6 mil- 
jonów pogańskie prowadzi życie. — W Afryce na każdego 
murzyna-katolika przypada przeszło 100 pogan. 

Trzeci fakt. Misje wśród pogan nie mają dosta- 
tecznego utrzymania. Według sprawozdań misjonarzy 
z przed kilku lat wszelkie źródła dochodów, nie przewyż- 
szają na głowę 12 dolarów miesięcznie. Cóż to znaczy wobec 
tak licznych wydatków na życie misjonarzy, na utrzymanie 
katechistów, na powiększenie obszaru misyjnego, na za- - 
kładanie szkółek, kaplic, szpitali, schronisk, na ratowanie 
tubylców w czasie głodu, epidemji, w czasie których nie 
można sobie rady dać z napływem potrzebujących, pro- 
szących o ratunek. — Dodajmy do tego, że w wielu osa- 
dach misyjnych koszta utrzymania są wyższe, niż u nas 
w Europie. My tu w domu mamy wogóle wystarczające 
środki — a tam na froncie wojennym apostołowie Chry- 
Stusa razem ze swymi pupilami przymierają z głodu. 
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Objaśnią tę nędzę nie zbyt dawno przysłane do nas listy 
misjonarzy z Afryki. 

Jeden pisze: „Mieszkamy w naszej stacji misyjnej 
we wstrętnych chatach, jak murzyni, lepionych z gliny, 
nie mających podłogi ani sufitu, wilgotnych, podcinających 


najsilniejsze organizmy — woda deszczowa leje się do 
wnętrza — wewnątrz pełno robactwa, skorpionów i węże 
czasem nas nawiedzają — dzikie zwierzęta czynią nam 


wielkie szkody — zabierają kury, kozy, owce — nawet 
krowę lew nam zadławił. Każdy z nas misjonarzy zapada 
i choruje na febrę. Ponadto nasi nieprzyjaciele, prote- 
stanci zabrali nam cztery wioski i idą naprzód, odwodzące 
od prawdziwej wiary naszych ludzi. Na budowę domu, 
kaplic, szkół, na utrzymanie katechistów nie mamy żad- 
nego funduszu, żyjemy i pracujemy tylko z jałmużny 
dusz litościwych — z tego, co Opatrzność boża nadeśle...* 

Inny misjonarz także z Afryki podał te słowa w swo- 
ich listach: 

„Wiele mamy trudności z językami. Istny Babilon. 
Za radą krajowców wprowadziliśmy jeden język na tery- 
torjum całej misji — język najbardziej wyrobiony i roz- 
powszechniony. Lecz, by stworzyć literaturę misyjną, po- 
trzebna nam drukarnia misyjna i fundusze na drukowanie 
książek...* — Wywodzi dalej swoje żale na stosunki ma- 
terjalne, opisując, jak poprzedni, swoją nędzę w mieszka- 
niu, w pożywieniu, w okryciu, podając szczegóły serce 
rozdzierające. 

Czwarty fakt — najsmutniejszy, najboleśniejszy, 
że protestancka propaganda psuje i niszczy żniwo boże, 
jakie nasi misjonarze zasiewają. — Jakże im sprostać, 
skoro olbrzymiemi kapitałami obracają? Niezbyt dawno 
w Stanach Zjednoczonych Półn. Ameryki zebrał tak zwany 
„Między-kościelny ruch światowy* (Interchurch World 
Movement) sto trzy miljony dolarów na zagraniczne mi- 
sje — a zebrało tę sumę 14 miljonów protestantów ame- 


472 


rykańskich na rozsiewanie fałszu. Katolików było tam 
wówczas 20 milionów. Ile wtedy zebrali, aby prawdziwe 
światło błysło u pogan? Tylko trzy miljony dolarów! — 
Rozumie się, że protestanci przy takich zasobach wdzie- 
rają się na nasze pole i chwasty sieją. 

I cóż za te olbrzymie sumy dają poganom? Obo- 
jętność religijną. Wpajają głównie w biednych i ciem- 
nych ludzi te płytkie i niedorzeczne zdania, że każda 
wiara dobra, i że biblja jest jedyną regułą wiary — to 
samo, co i w Ameryce głoszą i co na szerszą skalę do 
naszej Polski zawlekli. Jeżeli każda wiara dobra — to 
czemuż biednych dzikusów i bałwochwalców przy ich 
wierze nie zostawiają, ale im podrobioną i fałszywą biblję 
wpychają do rąk i uczą z niej wyciągać, co się komu po- 
doba? 

Jeszczeby takich smutnych faktów znalazło się wię- 
cej. I tak np., tysiące studentów z dalekiego Wschodu, 
przybywają corocznie do protestanckich uczelni w Niem- 
czech, w Angljj — do Stanów Zjednoczonych, aby się 
zaprawiać na krzewicieli oświaty religijnej. Czem tu prze- 
siąkną — tem ich będzie czuć później na swoich misjach 
w japońskich krajach. Tu się obracali w atmosferze obo- 
jętności religijnej i niedowiarstwa, tam to samo po po- 
wrocie będą ze siebie wydzielali. A dla czego katolickie 
zakłady nie mają dła nich powabu? Bo są duchem ka- 
tolickim przejęte i albo są rzadkie — albo są ubogie, 
licho wyposażone — nie imponują im swojem urządze- 
niem, wyglądem, okazałością. 


ll. Jaka rada? 


Trzeba podnieść z całem uznaniem i uwielbieniem 
wysiłki, poświęcenie pod tym względem różnych zako- 
nów, stowarzyszeń religijnych i Świeckich — jak np,, 
dzieło rozkrzewienia wiary, albo sodalicję św. Piotra Kla- 
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wera mająca na oku Afrykę, zapoczątkowaną przez Ś. p. 
Teresą Ledóchowską, i inne takie, przejęte duchem sama- 
rytańskim. Godna również pochwały propaganda po die- 
cezjach, w celach misyjnych — hojność, szezodrobliwość 
duchowieństwa i innych wiernych, którzy nie uchylają 
się od składek, czynią hojne zapisy (legaty) w testamen- 
tach na te misyjne przedsięwzięcia — oszczędzają, obci- 
nają swoje wydatki, odmawiają sobie przyjemności, roz- 
rywek, nawęt potrzebnej kuracji, aby się przyczynić do 
wspomagania zamorskich misyj. — Lecz te wszystkie za- 
biegi i ofiary — jak kropla wody do oceanu! 

Dobrym, skutecznym środkiem byłoby uświadamia- 
nie o tem młodzieży — przedewszystkiem dzieci 
po szkołach — o czem, wogóle mówiąc, żadnego nie 
mają pojęcia, albo bardzo niewyraźne. Dzieci pouczone, 
rozniosą ze szkoły to oświecenie — zainteresują w domu 
rodziców i znajomych — będą się starać nabywać oszczęd- 
ności, gospodarności — umniejszać wydatki na swoje 
próżne, marne i szkodliwe zachcianki — będą zachęcać 
innych i pobudzać, choćby do drobnych ofiar — przejmą 
się wielką chrześcijańską ideą całego Kościoła, aby z nim 
współpracować na chwałę bożą. 

Wszyscy wogóle mogą się przyczynić w znacznej 
mierze do tego dzieła — zapominając o sobie i swoich 
przyjemnościach — a myśląc o potrzebach bliźniego — 
obcinając swoje wydatki na strój przesadny i dziwaczny — 
na wykwintne i wyszukane potrawy — na łakocie, lody, 
słodycze, bawidełka i świecidełka — na palenie tytoniu, 
używanie likierów i innych takich napitków — na karty, 
teatry, kina — na gazety, których po kilka niepotrzebnie 
się trzyma i sprowadza nieraz truciznę religijną do do- 
mu — na niepotrzebne i szkodliwe książki, lekkie i ro- 
mansowe — na umeblowanie domu, dla przechwałki, by 
się dobrobytem popisać i innych przyćmić... 
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Zebrałyby się potężne sumy, wiele środków, gdyby 
się obudził duch samarytański, przejął nas i zaintereso- 
wał wielką sprawą  Chrystusową. — ' To najważ- 
niejsze! 

W r. 1919, wydał Ojciec św. list pasterski o misjach 
zamorskich. Wylicza w nim potrzeby i trudności na tem 
polu — zachęca Świat katolicki do ofiar. Przy końcu 
tego listu podaje sposoby, jakby i najbiedniejszy 
nawet człowiek mógł wielką przysługę wyświadczyć mi- 
sjonarzom wśród pogan. Niech mianowicie wszyscy za- 
ciągną się w szeregi Apostolstwa Modlitwy. W tem sto- 
warzyszeniu tkwi myśl misyjna. Członek Apostolstwa — 
to misjonarz! Nie taki wprawdzie, co się osobiście bo- 
ryka z trudnościami u pogan — ale jego pomocnik, 
bo mu codzienną ofiarą apostolską ulgę przynosi, składa- 
jąc w Skarbcu Apostolstwa swoje zasługi — które Boskie 
Serce misjonarzom wydziela... 


Uwaga! 
Cfr. Duch samarytański w Kościele. — Dom. 12. Pent. 
O wartości duszy i o trosce o jej zbawienie. — Dom. 2. Quadr. 


Przymioty miłości bliźniego. — Dom. 12. Pent. 
_ Dlaczego łowienie niezawsze się udaje? — Dom. 4. Pent. 
Nasze duszołowstwo. — Dom. 4. Pent. pl. 3. 


Akcja katolicka czyli misjonarstwo świeckich. — Dom Septuag. 
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